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Dla nawiązania ściślejszego kontaktu z wszystkimi 
ośrodkami uniwersyteckimi w Polsce, Redakcja „M yśli 
Współczesnej pozwoliła sobie zaprosić do Komitetu Re
dakcyjnego w charakterze członków - korespondentów 
przedstawicieli poszczególnych ośrodków.

Komitet Redakcyjny żywi nadzieją, że rozszerzenie 

składu Redakcji przyczyni się do podniesienia poziomu 

czasopisma i ułatwi zrealizowanie postulatu od pierwszej 

chwili wysuniętego przez Komitet Redakcyjny, a miano

wicie, by „M yśl Współczesna" stała się prawdziwie ogólno

polskim czasopismem naukowym.
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Józef Chałasiński

Tworzenie legendy i naukowe zadania
historii*)

Uwagi socjologiczne z powodu dwóch nowych książek o Lelewelu')

„N ie  mów o wyzwoleniu, bo człek nie byl 

nie jest twój, byś go wyzwalał",

Joachim Lelewel

1. WIEDZA I INTUICJA HISTORYCZNA 

W swoim „Rodzie ludzkim“  Stanisław Staszic pisał:

„Zapominam ród, nie mam stanu, ni ojczyzny:
Z przesądów (!) za usilną otrząsam się pracą.
Ten jedyny glos tylko w mojem sercu słyszę, 
żem człekiem...“ .

Lelewel, mając na myśli ten kosmopolityzm Staszica, skądinąd,Jak wia
domo, jednego z wielkich patriotów polskich pisał: „Zawołano niebacznie, 
że (hiśtoryk)&wyzuć się ze wszystkiego bezwarunkowo winien: nie mieć o j
czyzny, nie mieć religii, przywieść się do zupełnej obojętności, wyzuć ze 
wzruszeń i ludzkiego uczucia“ . Zdaniem Lelewela, historyk, przeciwnie, 
„ma się napawać najżywiej uczuciami, które mu określać wypada: musi 
czuć dostojność własnej religii, unosić się miłością ojczyzny i narodowości, 
żeby był mocen oceniać uczucia, z którymi najwięcej jest w dziejach do 
czynienia“ .2).

Czy Lelewel byl większym patriotą niż Staszic? Tak sformułowane py
tanie byłoby nonsenśem. Problem patriotyzmu nie da się ująć w katego- * I

* Odczyt, wygłoszony na naukowym zebraniu Polskiego Instytutu Socjologicznego w Łodzi, dn. 8 Pa  ̂

dziernika 1946 r. . .
U Ignacy Chrzanowski: Joachim Lelewel, „Czytelnik“ , 1946 r. str. 197. Żanna Kormanowa: Joacnim 

Lelewel, „Książka", 1946 r. str. 95.
“) J. Lelewel: Historyka, W-wa 1862, str. 192 —  1®3. Cyt. według I. Chrzanowskiego: Romantyzm

I idea narodowości, „Kultura i Wychowanie", R I, z. 3, str. 05®, odnośnik.
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rłach wymiernych. Nie ulega natomiast wątpliwości, że formy uzewnętrz
niania patriotyzmu są różne w różnych epokach, różne w różnych kra
jach, warstwach, środowiskach. Są one społecznie uwarunkowane i za
leżne od typu kultury i społeczeństwa. Staszic byl wielkim patriotą, dawał 
temu wyraz w różnych dziedzinach swojej rozleglej działalności, ale poezje 
pisał w kosmopolitycznym stylu oświecenia. Taki styl obowiązywał poezję 
oświecenia i on jako poeta dostosowywał się do niego. Romantycy zerwali 
z tą konwencją artystyczną. Stworzyli styl nowy. Poezja romantyczna 
stała się nie tylko wyrazem płomiennego patriotyzmu, ale pod względem jas
krawości forim wyrazu usunęła w cień wszystkię inne dziedziny patriotycz
nej działalności człowieka. Nie zatrzymuję si<* tutaj nad spoleczno-histo- 
rycznymi czynnikami tego zjawiska.

A więc styl? Styl życia, styl kultury, styl epoki. Każdy historyk dobrze 
zna te terminy. Każdy się nimi posługuje świadomie czy nieświadomie. 
Bez nich nie ma w ogóle historii. Nawet ci, którzy mają «do czynienia 
z historią gospodarczą, nie są w stanie tego uniknąć. Kapitalizm to przecie 
pewna całość społeczno-gospodarcza o określonym stylu. To nie chaotyczne 
zestawienie faktów, lecz konstrukcja, której znamieniem jest hegemonia 
techniki i gospodarstwa. Przeciwstawną konstrukcją jest socjalizm.

Struktura całości — styl — oto z czym każdy historyk ma do czynienia, 
z czym musi mieć do czynienia i to go czyni socjologiem. Historyk stoi 
wobec problemu uchwycenia i określenia stylu epoki, tego całokształtu sto
sunków, z których tylko część staje się tematem szczegółowego, faktycznego 
opracowania. Comte mylił się może, twierdząc o społeczeństwie, że całość 
jest naszemu myśleniu bardziej dostępna niż część, i że należy postępować 
od ogółu do szczegółu, a nie na odwrót. Comte nie mylił się jednak tw ier
dząc, że część w oderwaniu od całości jest absolutnie nie do poznania.

Wysoko cenię historię gospodarczą. Uważam, że jest to ta dziedzina 
historii, która może historię zabezpieczyć przed nieodpowiedzialną i  zgubną 
samowolą idealistycznej interpretacji dziejów w stylu Hegla. Historia gos
podarcza umożliwia nauce historycznej trzymanie się realnego gruntu. Na
daje je j empiryczny charakter. Z drugiej strony jednakże nie da się obro
nić pogląd sprowadzający historię społeczną do historii gospodarczej. Nie 
da się także dowieść metodologicznej samostarczalności historii gospodar
czej. Każdy fakt gospodarczy jest elementem całości, która nie jest tylko 
gospodarcza. Ta całość nie da się ująć w kategoriach wymiernych i jest 
w znacznej mierze sprawą tej nieuchwytnej instancji poznawczej, którą 
Stanisław Zakrzewski, jak i inni historycy nazywają h i s t o r y c z n ą  i n
t u i c j ą 1). Zwracając uwagę na ten istotny element historycznego pozna
nia, podkreślamy równocześnie najbardziej istotny układ metodologiczny 
romantycznej koncepcji nauki historycznej — wkład Lelewela.

Dla Lelewela zadanie historii nie sprowadzało się do badań szczegóło
wych. Według niego zadaniem historyka jest ujęcie narodu jako całości 
w jego „duchu narodowym“ . Lelewel mówił także o „duchu czasu“ . Ten 
»duch czasu“  jest w nauce niepokojący. Wynika on z „ducha czasu“  ide-

0  Patrz St. Zakrzewski: Zagadnienia historyczne t. I, str. 7 i nast. 1936 r.

B I B I, I O T E K A  
WYŻSZEJ SZi-.wii ItOAGOGIGZ



128
JOZEF CHAŁASIŃSKI

alizmu. Zapomnijmy jednak o związkach pokrewieństwa jakie łączyły Le
lewela z idealizmem, a okaże się, że jego periodyzacja historii dzieli histonę 
na epoki z'punktu widzenia historyczno-socjologicznego. . . .  ,

Przygotowując kurs historii polskiej w 1813 r. Lelewel ujął ją w cztery 
okresy: 1) Polska podbijająca — samowładztwo, 2) Polska w podziałach — 
możnowładztwo, 3) Polska kwitnąca — gminowładztwo szlacheckie, 4) 1 ol-
ska upadająca — nieład.'). . . . ,

Taka periodyzacja jest możliwa niezależnie od historiozoficznego punktu 
widzenia. Mógłby ją akceptować zarówno idealista, jak i materialista. 
A jednak za tym kryje się wilczy dół metafizyki i epistemologii. Bo coz 
to jest ostatecznie Polska — wszystko jedno podbijająca czy upadająca. Jest 
to państwo albo naród. A więc jakaś całość, której się me da określić 
w kategoriach wymiernych. Całość ta zmienia się w ciągu historia w spo
sób nie dający się wyrazić całkowicie w terminach gospodarczych. Cała 
koncepcja historii narodowej opiera się na tym dość nieuchwytnym pojęciu

Nie mniej trudności i wątpliwości nastręcza pojęcie historii powszechnej. 
Nie wszyscy wiedzą o tym, że „geneza pojęcia historii powszechnej jcs ... 
średniowieczna, więcej nawet, można powiedzieć jest teologiczna  ̂ ).

Co odpowiedzieć Lelewelowi, który powiada, że historyk „ma się na
pawać najżywiej uczuciami, które mu określać wypada . Czy można Le
lewelowi przeciwstawić taką metodę poznania dziejów narodu, która by 
całkowicie eliminowała pierwiastek intuicji. Czy to jest możliwe w jakiej
kolwiek nauce humanistycznej?

Rosyjski historyk M. Pokrowskij przedstawił historię Rosji w ekonomicz
nych kategoriach, podzieloną na epoki ekonomicznego rozwoju._ Ale skąd 
wziął Rosję jako tę całość, która historię tworzyła, której historię on pisał. 
Ta całość nie da się sprowadzić do ekonomicznych kategorii. Pokrowskij 
w istnienie Rosji, w istnienie narodu rosyjskiego nie wątpił, ono się ro
zumiało dla niego samo przez się, ponieważ czuł się Rosjaninem. Późnie) 
historiografia sowiecka nie tylko rehabilitowała rolę idei i osobowości w hi
storii, ale także odrzuciła koncepcję Pokrowskiego, zarzucając mu, że nie 
uwzględniał współczynnika epoki.

Poruszyłem tu kilka zasadniczych problemów nauki historycznej. Chcia
łem bowiem, zanim przejdę do dalszych rozważań, nie tylko określić swoje 
stanowisko, lecz także zwrócić uwagę na niektóre zasadnicze trudności po
znania historycznego w ogóle.

2 INTUICJA HISTORYCZNA A ZAGADNIENIE SYNTEZY W HISTORII 
I ROLA INDYWIDUALNOŚCI

Zwróciłem uwagę na znaczenie tzw. intuicji historycznej w konstruowa
niu strukturalnych całości, takich jak epoka, naród, kapitalizm czy roman
tyzm. Intuicja historyczna bierze udział nic tylko w określeniu charakteru 1 2

1) K. Chodynlckl: Lelewel na emigracji. „Pamiętnik Warszawski“ z. 4/1929 r. str. 117.
2) St. Zakrzewski: Zagadnienia historyczne, t. I, str. 62.
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tych całości, lecz także w czasowym umiejscowieniu ich historycznego 
ukształtowania. Kiedy w Polsce kończy się romantyzm a zaczyna pozy
tywizm? A może w ogóle rozgraniczenie tych epok jest sztuczne i nie
uzasadnione? Może niesłusznie etapy historii europejskiej przenosi się bez
krytycznie na Polskę? Nie tylko w zakresie historii literatury? Może wy
olbrzymia się europejskość naszej historii społecznej i kulturalnej, a nie do
cenia jej partykularyzmu? Co decyduje o odpowiedzi na te i wiele innych 
pytań podobnych? Niewątpliwie historyczna wiedza. Na wiedzy tej ciąży 
jednak tak zwana intuicja historyczna. Do czego ostatecznie sprowadza 
się „syntetyczne“  ujęcie historii polskiej przez Bobrzyńskiego? Skąd się bie
rze, że Bobrzyński widzi historię Polski inaczej niż Korzon? Czy w tych 
odrębnościach ostatecznego głosu nie ma historyczna intuicja?

Tak zwana synteza w historii opierała się dotychczas na historycznej 
intuicji. Była bardziej dziełem artysty i talentu, intuicji i indywidualności, 
publicystyki i polityki, niż nauki i uczonego. Klasyczny przykład to „Za
rys dziejów Polski“  Bobrzyńskiego.

„Większość wybitnych historyków — pisał Stanisław Zakrzewski — za
czynała od poezji — prawda. Prawda, że poetami byli przeważnie bar
dzo kiepskimi. Wspomnę Naruszewicza, Szajnochę, Szujskiego, Bielowskie- 
go i wielu innych. To paranie się z poezją nie tyle świadczy o tym, żeby 
w nich tkw ił prawdziwy talent poetyczny, ile w ogóle stwierdza istnienie 
wybitnej fantazji twórczej i dużego napięcia uczuć. Kierowane na pole 
poezji nie przynoszą plonu i dopiero zwrócone w stronę badań historycznych 
objawiają się w formie szczególnego związku pokrewieństwa między poezją 
a historiografią w ścisłym słowa znaczeniu, cechującym rozwój naszej 
myśli historycznej.

Nie tylko zresztą u nas. Podobne objawy odnajdujemy w istotnych 
cechach twórczości niektórych dziejopisarzy niemieckich, że tu wspomnę 
Droysena.

I odwrotnie. Szereg poetów zaczynał od powieści historycznych, a naj
więksi, jak Mickiewicz i Słowacki, byli obdarzeni tak ogromną intuicją hi
storyczną, że pierwszy kompozycją kursu literatur słowiańskich osiągnął 
znaczne rezultaty, a drugi miewał formalne wizje przeszłości, których może 
mu pozazdrościć najwybitniejszy fachowy historyk.“ 1).

Buntując się przeciwko poezji i publicystyce w historii, niektórzy historycy 
ograniczają zadanie historii do szczegółowych monograficznych opracowań. 
Takie stanowisko, przestrzegane konsekwentnie, gdyby to było mo.żliwe, za
bezpieczałoby wprawdzie gruntownie i ostatecznie przed samowolą in
tuicji, ale równocześnie likwidowałoby historię. Problem syntetycznego u ję
cia występuje bowiem nie tylko wtedy, gdy ktoś sam zamierza pisać synte
zę, lecz także przy wszelkim szczegółowym, monograficznym zagadnieniu. 
Każde szczegółowe zagadnienie historyczne ma sens tylko w odniesieniu 
do większej całości. Każde zagadnienie historii Polski ma sens tylko w od
niesieniu do Polski. A Polska to już — synteza.

Stanisław Zakrzewski, polemizując ze stanowiskiem Bernheima, we

*) St. Zakrzewski: Zagadnienia historyczne t. I, str. 12 —  13.
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dług którego przedmiotem badania historycznego powinien być człowiek 
społeczny;:.typowy,'zbiorowy; podkreśla, że człowiek typowy to jest zaprze
czenie historii. Historia bowiem oznacza zmienność, a typ to niezmien
ność, stań trwania. Zakrzewski podnosi podstawowe znaczenie twórczej 
indywidualności ludzkiej w procesie historycznym. „Wątek wypadków hi
storycznych— pisze Zakrzewski — rozwija się tam, gdzie węzeł przyczy
nowy,. łączący je wzajemnie, posiada źródło w świadomości człowieka... 
Jeden więc, tylko jest prawdziwy czynnik w dziejach, a tym czynnikiem sam 
człowiek1). !

I otd znowu zagadnienie syntezy, bo czyż człowiek to nie jest jedna 
z najbardziej skomplikowanych syntez, leżąca u samej podstawy historii.

Niewątpliwie, twórcza indywidualność ludzka jest tym czynnikiem, któ
ry, wymykając się z całkowitej regulacji społecznej, stanowi ostateczne źró
dło'zmian'społecznych. Gdyby społeczeństwo polegało na absolutnie do
skonałym dostosowaniu się człowieka do jego wymagań, to trwałoby wie
cznie w niezmiennym stanie, zmieniałoby się tylko pod wpływem mechanicz
nego oddziaływania czynników zewnętrznych. Gdyby wszyscy ludzie słu
chali władzy, to nie tylko władza stałaby się w końcu niepotrzebna, ale 
społeczeństwo zamarłoby w zastoju. Racja bytu władzy tkwi w tych, któ
rzy jej nie słuchają, a nie w tych, którzy jej słuchają. Władza potrzebuje 
buntowników. Dlatego historycy uprawiają równocześnie kult wielkich 
władców-i kult wielkich buntowników.

Szukając ’genezy, śledząc za początkowymi ogniwami łańcucha wyda
rzeń historycznych, historycy skupiają uwagę zarówno na tych, którzy in i
cjowali nowe rzeczy, jak i na tych, którzy, łamiąc indywidualność innych, 
nowe rzeczy upowszechniali, pozwalając im się zestarzeć. Jednych i dru
gich historia traktuje jako wielkich ludzi, to jest takich, którzy, wyrastając 
ponad normę, przełamywali świadomie lub nieświadomie zamknięcie spo
łeczeństwa, wyzwalając nowe aspiracje człowieka i nowe siły społeczne 
i otwierając nowe drogi rozwoju. Klasyczny przykład to Napoleon, bun
townik i władca równocześnie, którego imię wiąże się nie tylko z takimi 
inowacjarrti, jak kodeks Napoleona, lecz także z rozwojem świadomości 
narodowych — i z historyczną ideą Europy jako całości.

Postacie buntowników i władców, postacie wielkich ludzi, wykraczają
cych poza normę społeczną i odbiegających od typu, nie dają się określić 
inaczej, jak w stosunku do normy, do typu. Stefan Czarnowski słusznie 
zwraca uwagę na to, że to, co indywidualne, daje się ująć tylko w stosunku 
do tego, co typówe, typ zaś jest konstrukcją myślową, opartą na faktach 
indywidualnych. W rzeczywistości bowiem nie ma typów, są tylko fakty in
dywidualne, ale myślenie o rzeczywistości jest niemożliwe bez pojęcia typu.

3. HISTORYK JAKO KODYFIKATOR WIELKOŚCI I TWÓRCA LEGENDY.

Typ i indywidualność. Jaka jest metoda rozgraniczenia jednego od dru
giego. Napoleon, mówimy, to wielka indywidualność. A jednak Napoleon 
miał poprzedników. Napoleon stosował się do pewnego historycznego ty

i )  Zakrzewski: Op. cit. str. 51 —  53.
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pu buntownika i do pewnego historycznego typu władcy. W Napoleonie 
jako wielkim buntowniku i wielkim władcy nie wszystko jest oryginalne 
i indywidualne. Co jest oryginalne, a co należy dio historycznego typu 
władcy? Z drugiej strony Napoleon stworzył wzór wielkości — napoleoń
ską chorobę. Władca jak i buntownik, to nie tylko indywidualność, to także 
ucieleśnienie pewnego typu historycznego, pewnej normy. Nie ma metody, 
która by umożliwiała ścisłe ustalenie granicy pomiędzy tym, co indywidu
alne, a tym, co typowe — społeczne.

Z tego, co powiedziałem, wynika, że z a i n t e r e s o w a n i e  
h i s t o r i i  d l a  w i e l k i c h  l u d z i  w y n i k a  z s a m e j  
i s t o t y  h i s t o r i i .  N i e  m a  z m i a n  h i s t o r y c z n y c h  
b e z  u d z i a ł u  w i e l k i c h  i n d y w i d u a l n o ś c i ,  j a k k o l 
w i e k  s ą  o n e  u w a r u n k o w a n e  s p o ł e c z n i e  i j a k 
k o l w i e k  n i e  m o ż n a  i c h  b a d a ć  w o d e r w a n i u  o d  
s p o ł e c z e ń s t w a .  H i s t o r y c z n e  w y j a ś n i e n i e  w y 
m a g a  w z i ę c i a  'pod u w a g ę  i n d y w i d u a l n o ś c i  l u d z 
k i e j .

Ale nie tylko stąd płynie zainteresowanie historyka dla wielkości hi
storycznych. Historyk nie tylko uwzględnia wielkich ludzi w wyjaśnianiu 
historycznym. On nie tylko wyjaśnia wielkość, lecz także, a może przede 
wszystkim, wielkość ustala. H i s t o r y k  j e s t  k o d y f i k a t o r e m  
w i e l k o ś c i .  Kronika Galla powstała na dworze Bolesława Krzywoustego; 
Kazimierz Sprawiedliwy wpływał bezpośrednio na Wincentego Kadłubka; 
promotorem i inicjatorem dzieła Długosza był Zbigniew Oleśnicki; Naru
szewicz pisał historię Polski z polecenia Stanisława Augusta1). Wszyscy 
wymienieni należeli do typu historyków dworskich, których interesowało nie 
tylko znaczenie wielkości w historii, ale przede wszystkim jej ustalenie. To 
zagadnienie wielkości nie znika i później, gdy historia przestaje być dwor
ska, a staje się narodowa. Występuje wyraźnie u Lelewela. Zmieniają się 
tylko konwencjonalne kryteria wielkości. Dawniejszy historyk dworski, któ
ry był kodyfikatorem wielkości dynastycznej, ustępuje miejsca kodyfikato- 
rowi wielkości narodowej. Tu i tam historyk jako kodyfikator wielkości 
jest rodzajem, kapłana, który stoi na straży wielkości i nad nią czuwa. 
„Całą usilnością zamieniający się historyk w jestestwo najwyższej moral
ności — pisał Lelewel — cnymi uczuciami doda pięknej barwy historycz

nym zatrudnieniom swoim...“  2). Lelewel, to nie tylko kodyfikator, ale i glo- 
ryfikator wielkości narodu .polskiego. „Wszystkie dzisiejsze apoteozy prze
szłości Polski — Artura Górskiego czy Chołoniewskiego — bledną wobec 
słów Lelewela“ . 3).

Jako kapłan i kodyfikator wielkości Polski, Lelewel nie przedstawiał hi
storii szlacheckiej Polski, taką jaką ona była. Jego teoria gminowładztwa 
szlacheckiego, jako okresu rozkwitu Polski, była wyrazem jego i d e a ł u  
g m i n o w ł a d z t w a .  Ta teoria zrodziła się u Lelewela nie z samych

1) Zakrzewski: Op, cit. t. I, str. 40. 
-’) Cyt. Chrzanowski: Op. cit. 74.
:l) Chodynick!: Op. cit. 27.
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faktów historycznych, lecz także z jego ludowej koncepcji narodu. Ta zaś 
ludowa koncepcja narodu zrodziła się jako odpowiedź na problemy, które 
nasuwała Lelewelowi, i ó w c z e s n e j  demokratycznej publicystyce,, 
współczesna rzeczywistość społeczna ,a nie przeszłość. W taki sam spo
sób, na kanwre teorii silnej władzy centralnej, powstała historyczna synte
za Dobrzyńskiego w „Zarysiei dziejów Polski“  — krańcowe przeciwieństwo 
teorii gminowładztwa Lelewela.

Kolizje pomiędzy historykiem-naukowcem a historykiem-kaplanem są 
oczywiste. Kolizje te wynikają nie tylko z moralizatorskich (a nie poz
nawczych) obowiązków kapłana, lecz także, a nawet przede wszystkim, 
z zasadniczej odmienności historycznego problemu kapłana i historycznego 
problemu naukowca. Kapłan wychodzi z zapotrzebowania, jakie ma współ
czesny ruch społeczny, do jakiego sam należy. On zapytuje, czym jest 
przeszłość dla jego współczesności. W przeszłości szuka on moralnych 
wzorów dla teraźniejszości, a czasem, gdy chodzi o kapłanów nowych re- 
ligii społecznych, w przeszłości, w wielkich postaciach historycznych szu
kają oni moralnego uzasadnienia i uświęcenia dla tych ruchów. Szukają 
czcigodnych przodków, którzy by świadczyli o starożytności ruchu. H 
s t o r y k - k a p ł a n  k s z t a ł t u j e  w i e l k ą  p o s t a ć  h i s t o 
r y c z n ą ,  t a k ą ,  j a k ą  o n a  p o w i n n a  b y ć  z p u n k t u  
w i d z e n i a  t e r a ź n i e j s z e g o  z a p o t r z e b o w a n i a ,  p o d c z a s  
g d y  z a d a n i e m  h i s t o r y k a - n a u k o w e  a j e s t  p r z e d s t a w i e 
n i e w i e l k i e j  p o s t a c i  h i s t o r y c z n e j  z p u n k t u  w i d z e n i a  
t e g o ,  c z y m  o na  b y ł a  di 1 a j e j  w s p ó ł c z e s n o ś ć  i.

Duszpasterstwo historyczne zmienia charakter zainteresowania histo
ryka dla wielkich indywidualności. W przeszłości szukają oni sankcji mo
ralnej i uwznioślenia dla dążeń i aspiracji teraźniejszości. Duszpasterze- 
historycy interesują się także buntownikami, ale przeważnie jako wzorami 
do uległego i biernego naśladowania, a nie jako przykładami na to, że bunt 
indywidualności ludzkiej przeciw krępującym ją więzom — to drożdże hi
storii. Każdy kapłan jest przedstawicielem swojego kościoła i ma tenden
cję do tego, aby wielkiego człowieka zrobić świętym swojego kościoła. 
Z natury kapłaństwa wynika, że kapłani zazwyczaj nie widzą różnicy po
między buntem przeciw sekciarstwu, a tworzeniem nowej sekty. Ścieśnić 
wielkość indywidualności, a podnieść wielkość swojego kościoła, anektując 
wielkość dla kościoła — to metoda, przy pomocy której wielkie postacie 
historyczne oddaje się w służbę teraźniejszości. W ten sposób przekreśla 
się prawdziwy historyczny sens wielkości człowieka.

Wielkość historyczna człowieka polega na przezwyciężaniu społecznych 
tendencji do zamykania się grup w sobie, do kastowości, do sekciarstwa. 
A tymczasem, jakże często duszpasterstwo historyczne szuka w wielkości 
sankcji dla sekciarstwa, dla izolacji, dla sztucznych granic dzielących czło
wieka od człowieka.

W polskim przekładzie znanej książki Ewy Curie o jej matce M arii 
Curie-Skłodowskiej opuszczone ,zostały ustępy świadczące o jej wolnomyśl
ności zgodnie z wzorem, wedle którego wielka Polka nie powinna być wol- 
nomyślna.
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4. DWA PORTRETY LELEWELA — WSPÓLNY TYP BIOGRAFII

T y p  — ż y w o t y  ś w i ę t y c h .

Uwzględniając fakt, że mowa ludzka jest narzędziem porozumiewania 
się, systemem symbolów * schematów wspólnych dla całej zbiorowości, zro
zumiemy, jak trudno oddać to, co w człowieku jest indywidualne, niepowta
rzalne, jedyne. Trudność ta wynika z samego mechanizmu mowy i z sa
mego mechanizmu współżycia. Aby coś było dostępne dla innych i zro
zumiałe, musi się dać Wypowiedzieć w języku wspólnych symbolów. Każda 
jednostka ludzka, uczestnicząca we współżyciu, jest schematycznie definio
wana przez współtowarzyszów w taki sposób, że się ją podciąga pod jakiś 
typowy wzór osobowy. Mechanizm tego zjawiska jest niezmiernie skom
plikowany, ale nie mniej istotny.

Ten sam mechanizm schematyzacji według pewnych wzorów występuje 
w odniesieniu do wielkich postaci historycznych. Zilustruję to na przykła
dzie dwóch książek o Lelewelu, które, dając dwa różne jego portrety hi
storyczne, należą jednak do jednego typu biografii.

Dwie książki o Lelewelu, które będą tematem dalszych rozważań, wy
szły spod p;óra historyków różnej orientacji. Chrzanowski bliższy jest 
idealis t yczno-romantyczmeigo k;eruoku, Kormanowa reprezentuje kierunek 
materializmu marksistowskiego. Gdybyśmy jednak o tym me wiedzieli, to 
z porównania, pod; kątem widzenia metodo logicznym, ich studiów o Lelewelu 
nie moglibyśmy się tego domyśleć. Metoda tych studiów jest identyczna. 
Obydwa studia dają nam artystyczną rzeźbę postaci Lelewela na podstawie 
faktów odpowiednio dobranych. W analizie faktów szczegółowych posłu
gują się naukową metodą. W montażu całości — wyobraźnią artystyczną 
i intuicją historyczną — metodą szkoły romantycznej.

W obydwu studiach intuicję historyczną wspiera, a także ogranicza, 
pewna konwencja społeczna, pewien model myślenia o przeszłości. Różni
ca pomiędzy obu autorami dotyczy tej konwencji. Chrzanowski pokazuje 
nam Lelewela widzianego oczyma współczesnego tradycjonalisty, a Kor
manowa oczami — współczesnego postępowca. Z tego oczywiście nie wy
nika, że Chrzanowski jako całkowity człowiek i indywidualność twórcza 
jest tylko tradycjonalistą, a Kormanowa tylko postępowcem. Tradycja ma 
przecie tylko sens w odniesieniu do postępu, a postęp w odniesieniu do tra 
dycji. Obydwie kategorie współistnieją i muszą współistnieć nie tylko w każ
dym nowoczesnym społeczeństwie, lecz także w każdym nowoczesnym 
człowieku.

Rzecz najciekawsza jednak, że obydwaj autorzy, jakkolwiek różne są 
ich stanowiska ideologiczne, stosują się do wspólnego socjologicznego ty 
pu biografii, typu, który jest naukową odmianą żywotów świętych.

Pod presją społecznej tradycji gubi się granica pomiędzy tworzeniem 
legendy a popularyzacją nauki. Zasadnicza funkcja społeczna historyka 
polega na kształtowaniu społecznej parmęci narodu. Tworzenie legendy 
należy do tej funkcji (choć je j nie wyczerpuje całkowicie) i_ wiąże 
się z olbrzymim znaczeniem, jakie legendy i legendarne postacie wieł-
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kich ludzi odgrywały i odgrywają w historii społeczeństw. Wiąże się to 
również z faktem s a k r a l i z a c j i  bohaterów grupowych. W legendach 
nie tylko, bohaterowie grupowi występują jako święci, lecz także początek 
grupy nabiera sakralnego charakteru. Ten rys, na który zwróciła uwagę 
socjologiczna szkoła Durkheima, jest tym bardziej ciekawy, że można go 
odkryć w biografiach historycznych, które' są obce tendencjom teologicz
nym. Ten rys jest, jak zobaczymy, zupełnie niezależny od historiozoficzno- 
ideologicznego stanowiska historyka. Dlatego dwie najnowsze biografie
0 Lelewelu są dla socjologa tak interesujące.

Zaczniemy od opisu śmierci bohatera, gdyż opis śmierci w biografiach- 
iegendach odgrywa zasadniczą rolę. Z nim wiąże się zarówno wprowadze
nie bohatera do areopagu świętych grupy, jak i szczególne podkreślenie jego 
wierności dla wartości i ideałów grupy. Plastyczność i drobiazgowość opi
su śmierci bohatera, podkreślanie momentów dramatycznych oraz uwypu
klenie okoliczności wiążących bohatera z grupą sprawia, że biografia staje 
się. namiastką obrzędu, w którym uczestniczy cała grupa społeczna.

1 Zapytujemy, jak umierał Lelewel Chrzanowskiego i jak umierał Lelewel 
Kormanowej?

O p i s  ś m i e r c i .

Lelewel, jak pisze Chrzanowski, nie został wprawdzie „pokrzepiony po
ciechami religii“ , ale tylko „dlatego, że zaprzyjaźnione z nim dwa cerbery 
masońskie pilnowały, aby choć na chwilę nie został sam na sam z księdzem
1 mimo oporu chorego starca przetransportowały go z Brukseli do Paryża, 
gdzie po dwóch czy trzech dniach wyzionął ducha.

Przed wyjazdem jednak zdążył Lelewel prosić o trzy msze żałobne za 
swoją duszę... I „ta prośba ostatnia — jak się wyraził ks. Prusinowski — 
to ostatnie słowo Lelewela, słowo do polskiego Kościoła, do polskiego na
rodu wyrzeczone. Przez całe życie Lelewel — pracy nas uczył i wolał: 
pracuj!; — umierając, jakoby z drugiego świata wola: i módl się!“ .1). Na 

krótko przed śmiercią — dodaje Chrzanowski — Lelewel własnoręcznie napi
sał następujące słowa: „nie wiem, jaki będzie mój koniec, czy zostanę po
krzepiony pociechami religii, czy ich będę pozbawiony; ale oświadczam, że 
urodzony i wychowany w Kościele rzymsko-katolickim, byłem i jestem wier
ny temu Kościołowi“ .i) 2).

Scena, jak widzimy, jak gdyby wyjęta z mitologii greckiej. Bohater wal
czy z cerberami masońskimi, które czyhają na jego duszę. Udaje mu się 
jednak zakupić trzy msze żałobne za swoją duszę.

Przechodzimy do opisu śmierci Lelewela u Kormanowej. Oto opis w i
zyty dra Gałęzowskiego, chyba jednego z „cerberów“ .

„Nadchodziła śmierć.
W końcu maja dr Gałęzowski przybył znów do Brukseli, niespokojny 

o Lelewela. Zastał go wspartego o łóżko, odkorkowującego z trudem bu

i)  Ignacy Chrzanowski: Lelewel, str. 56.
-’) Ignacy Chrzanowski: Lelewel, str. 55.
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telkę lichego ¡piwa. Pościel w wielkim zaniedbaniu; niedopita od kilku dni f ili
żanka mleka, nieład w pokoju: wszystko świadczyło, że starzec umiera, 
jak żył: samotnie i cicho, nie trudząc nikogo posługą, choćby najchętniej- 
szą. Tętno zwiastowało, że życie dogasa. Gość rozpoczął rozmowę o prze
szłości, o pracy naukowej, o uniwersytecie wileńskim: tętno chorego wy
równało się, oczy nabrały wyrazu, siły wróciły. Lelewel opuścił łóżko, zjadł 
z apetytem śniadanie, wypił kilka kieliszków wina. Bez przerwy snuł wspom
nienia, mówił swobodnie, nawet żartował. Gdy go dr Galęzowski znów na
mawiać począł, by udał się z nim do Paryża, Lelewel tym razem przystał. 
26 maja, żegnany przez gminę polską w Brukseli, przez deputacje miasta 
¡ uniwersytetów: Brukseli, Gandawy -i Leodium, Lelewel opuścił Belgię. Gdy 
pociąg m ijał majowy las, Lelewel zauważył, że od trzynastu lat nie w i
dział lasu.

W Paryżu umieszczono chorego w komfortowej klinice prywatnej dra 
Dubois na Faubourg St. Denis 200. Gdy starzec ujrzał wielki pokój, mar 
honiowe meble, dywany, wspaniale łóżko, rozgniewał się, zdenerwował 
i stukając laską, krzyczał: „Wyrzucacie przez okno pieniądze“ .

Z tej kosztownej wygody Lelewel korzystał bardzo krótko. 29 maja 
1861 r. o godzinie 8 rano Joachim Lelewel życie zakończył.

W testamencie wyraził życzenie, by „ciało wywieźć na cmentarz jednym 
tylko koniem“ , by je „wrzucono w jamę“ .1).

Przytoczyłem ten piękny opis przedśmiertnych chwil Lelewela. Opis 
wolny jest od elementów treści religijnej. Nie ma w nim cerbera czyha
jącego na duszę bohatera. Umiera człowiek w sposób prosty, naturalny, 
w taki sam, w jaki żył. Pierwiastek osobistego heroizmu zawiera się tu
taj nie w walce z cerberami, wysłannikami piekła, lecz w surowości życia, 
w pomniejszeniu samego siebie wobec świata i ludzi — w całkowitym od
daniu się idei. Opis, przedstawiony w terminach świeckich, utrzymany jest 
w podniosłym tonie religijnym — laickiej religijności.

Wobec śmierci tego wielkiego człowieka, tułacza i bezdomnego starca 
czytelnik staje w skupieniu, jak wobec tajemniczego misterium życia. 
W obliczu wspólnej tajemnicy śmierci i życia czytelnik jednoczy się z bo
haterem opisu, z jego autorem i z jego czytelnikami — ludźmi. Z punktu 
widzenia psychologiczno-socjologicznego mamy tu do czynienia z takimi 
samymi przeżyciami, które wywołuje obrzęd religijny, jednoczący ludzi 
w obliczu śmierci we wspólnej afirmacji wspólnych społeczno-religijnych 
wartości i ideałów życia. Opis ten przenosi nas w płaszczyznę ponad hi
storyczną — wieczną.

To jest jeden socjologiczny aspekt tego opisu. Jest również inny. Czy
telnik zapytuje, dlaczego z prawdziwych szczegółów przedśmiertnych chwil 
Lelewela Chrzanowski podaje inne szczegóły, a Kormanowa inne, pomija
jąc tamte. Czy to czysty przypadek? Bynajmniej. Dwie książki o Lele
welu, wydane równocześnie, są właśnie pod tym względem bardzo intere
sujące. Obydwie należą do typu biografistyki historycznej, której społeczna 
funkcja polega na dostarczaniu narodowi wielkich postaci świętych bohate- i)

i )  t. Kormanowa: Lelewel, str. 86.
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rów. Obydwie legendy wielkości są pisane identyczną metodą. A różnica 
polega na tym, że jeden historyk robi z Lelewela — świadomie lub nie
świadomie — świętego katolicko-narodowego, a drugi świętego postępo
wego. W tym tkwi wyjaśnienie odmiennej selekcji faktów historycznych 
z życia Lelewela. Święty postępowy nie może przecież umierać w ten 
sam sposób, w jaki umiera święty katolicko - narodowy.

E l e m e n t y  r e l i g i j n o ś c i  i ś w i e c k o ś c i .

Chrzanowski kształtowa! postać Lelewela taką, jaką ona powinna być 
z punktu widzenia światopoglądu katolicko - narodowego, Kormanowa sty
lizuje postać Lelewela według tego, jaką ona powinna być z punktu widze
nia światopoglądu postępowego. Kormanowa robi Lelewela takim, jakim 
go potrzebuje polski ruch postępowy w jego obecnej fazie historycznej.. 
Oczywiście obydwaj Lelewele są mniej lub więcej mitycznymi postaciami; 
obydwaj autorzy — po trochu mitotwórcami. A zadaniem mitu, jak to' 
słusznie podkreśla Bronisław Malinowski, jest uświęcanie, uwznioślanie, 
stwarzanie sankcji moralnej, a nie wyjaśnianie rzeczywistości.

Gdy się przyjrzymy bliżej szczegółom pominiętym u Kormanowej, a wy
stępującym u Chrzanowskiego, to zauważymy, że szczegóły te dotyczą 
pewnego pierwiastka grupowego — wierności Lelewela dla Kościoła kato
lickiego. Przytoczoną deklarację Lelewela o wierności dla Kościoła, zaopa
trzy! Chrzanowski następującą uwagą od siebie: „ I oto deista, którym by! 
Lelewel, i mason umarł w Lelewelu — przed śmiercią człowieka... To wol
ne sumienie pozwoliło — jemu, który żartował sobie z cudów zdziałanych 
przez Najświętszą Pannę, odmawiać, jak to wyznał księdzu Deschamps, nie 
tylko Ojcze Nasz, ale i Zdrowaś Maria“ 1). Wielki Lelewel Chrzanowskiego, 
to nie tylko człowiek osobiście religijny, ale i praktykujący katolik, wierny 
członek Kościoła, człowiek obrządku kościelnego.

Z portretu wielkiego Lelewela Kormanowej usunięty został nie tyle mo
ment osobistej religijności, ile moment wierności dla Kościoła — pierwia
stek obrzędowości kościelnej. Wielki Lelewel Kormanowej utrzymany jest 
w stylu świeckim i postępowym. Tym bardziej interesujące jest, że m i- 
m o z a s a d n i c z e j  t e n d e n c j i  ś w i e c k o ś c i  i p o s t ę 
p o w o ś c i ,  K o r m a n o w a  k o ń c z y  s w o j ą  b i o g r a f i ę  
L e l e w e l a  a k o r d e m  k a z a 1 n i a n o - r e 1 i g i j n y m,  p o 
d o b n i e  j a k  C h r z a n o w s k i .  O b a j  . a u t o r z y  s ą  t u  
w . z g o d z i e  z k l a s y c z n y m  w z o r e m  b i o g r a f i i  
ś w i ę t y c h  b o h a t e r ó w .  Zgodnie z tym wzorem w obydwóch biogra
fiach szczególne miejsce zajmuje opis śmierci bohatera świętego. „Bo
haterowie — pisze Czarnowski — w książce o kulcie św. Patryka — nie 
zaznaczają się tylko przez cnoty swego życia i przez moc swoich relikwii. 
Nawet ich śmierć różni się od śmierci ludzi zwykłych. Ona ma społeczną 
doniosłość“ .2) 3

3) Chrzanowski: Lelewel, str. 55.
J) St. Czarnowski: Le Culte des Heros, str. 25.
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Opis śmierci Lelewela w ujęciu obydwóch autorów ma dowodzić wier
ności wielkiego bohatera ideałom, jakie wcielał w swym życiu. W opisie 
śmierci Kormanowej umiera szlachcic w robotniczej bluzie, który „zerwał 
wszelkie związki z obozem reakcji, stanął twardo i wiernie.przy postulacie 
zupełnej demokracji, w szeregach ludzi pracy, w walce o wolność poli
tyczną i sprawiedliwość społeczną“ . (89).

Chrzanowski zamyka swoje studium o Lelewelu następującymi słowami:
„A  jeżeli i myśliciele nasi epoki romantyzmu, jak Trentowski, Ciesz

kowski, Libelt, poczytali narodowość w ogóle, a polską w szczególności, 
za wielkie dzieło boże, jeżeli i do dziś dnia jedni wierzymy, a inni powin
niśmy wierzyć, że Polska to, jak powiedział Wyspiański, „wielka rzecz“ , 
zawdzięczamy to nie tylko naszym poetom romantycznym, ale i Lelewelo
w i“ . (str. 178).

A oto zamknięcie studium Kormanowej o Lelewelu.
„...Dziwna harmonia towarzyszyła obchodowi żałobnemu“ , pisze na

oczny świadek: „Nauka, praca i wolność sumienia, trzy rzeczy, którymi 
przez długie swe życie zajmował się Joachim, pokazały się na jego gro
bie. Jedna w członku Instytutu, druga w wyrobniku, trzecia w Żydzie 
uosobniona, i wszystkie trzy złożyły hołd jego pamięci“ .

„Obchód paryski odbył się 1 czerwca 1861 r. Wiadomość o zgonie Le
lewela dociera do kraju bardzo szybko; już 7 czerwca odbywa się skrom
na msza żałobna u reformatów, a 8-go w synagodze na ul. Daniłowiczow- 
skiej kaznodzieja Jastrow przemówił po polsku do licznie zgromadzonych 
Polaków i Żydów porównując Lelewela do Mojżesza, który także wiódł 
swój naród z niewoli egipskiej tyranii ku świtowi wolności. Wśród licznych 
obchodów żałobnych, urządzonych w dniach najbliższych, warto wspom
nieć mszę u dominikanów, zamówioną w dniu 10 czerwca przez robotników 
fabryki żelaza Evansa.

Nad grobem Lelewela zabrakło jedynie głosu chłopa polskiego. Pozba
wiony praw i własności, nie mógł jeszcze podziękować temu, kto w ciągu 
całego swego długiego życia walczył o naprawienie wiekowej krzywdy rol
nika, kto, choć sam szlachcic, piętnował i chłostał przewiny szlacheckie, 
kto zerwał wszelkie związki z obozem reakcji, stanął twardo i wiernie przy 
postulacie zupełnej demokracji, w szeregach ludzi pracy, w walce o wolność 
polityczną i; sprawiedliwość społeczną“ , (str, 88 — 89).

Jakże charakterystyczny jest religijny ton, jakim obydwaj historycy za
mykają swoje biografie Lelewela. Jakże charakterystyczne jest u Kor
manowej zbratanie się wszystkich odłamów narodu w kulcie dla świętej 
postaci Lelewela, jako symbolu całości narodowej.

Wielki Lelewel w ujęciu obydwóch autorów, mimo odrębnych akcentów 
społecznych utrzymany jest w ramach tego samego klasycznego wzoru 
świętego bohatera narodowego, któremu Stefan Czarnowski poświęcił zna
ne studium w języku francuskim pt. „Kult bohaterów i jego warunki spo
łeczne. Święty Patryk, narodowy bohater Irlandii '). 1

1) St. Czarnowski: Le Culte des Heros et ses conditions sociales. 1919.
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D e k l a r a c j a  w i e r n o ś c i ' .

Z zachowaniem ogólnych ram wzoru biografii świętego bohatera naro
dowego wiąże się inny rys konstrukcji biografii. Zauważyłem już, że 
w kazalniano - religijnym zakończeniu portretu Lelewela u Chrzanowskiego 
występuje wyraźnie: 1) wprowadzenie Lelewela do areopagu świętych 
narodowych, którzy jak pisze Chrzanowski „poczytali narodowość w ogóle, 
a polską w szczególności, za wielkie dzieło boże“ (178), oraz 2) deklaracja 
wierności dla kościoła katolickiego.

Zwróciłem również uwagę na to, że pierwszy rys występuje w studium 
Kormanowej. Kormanowa zamyka życiorys Lelewela biblijną metaforą, 
przytaczając porównanie kaznodziei, który przyrównał Lelewela do M o j
żesza „który także wiódł swój naród z niewoli egipskiej tyranii ku świtowi 
wolności“  (88).

A co z drugim elementem życiorysu — z deklaracją wierności? Czy 
nie ma jej u Kormanowej? Owszem jest. Kormanowa nie mogła powtó
rzyć deklaracji wierności kościołowi, ponieważ nie byłaby ona zgodna 
z wzorem świętego postępowego. Ale jakże w biografii świętego nie mia
łoby być tego istotnego elementu, jakim jest deklaracja wierności dla ckie- 
ślonej grupy społecznej, czy dla określonego ruchu społecznego. „Lele
wel — pisze Kormanowa — stał się za życia pomnikiem i symbolem“  (str. 
84). Jego wierność dla reprezentowanych przez niego wartości społecz
nych, to podstawowy element jego wielkości. Tę trudność rozwiązała 
Kormanowa w sposób bardzo interesujący. Przede wszystkim z duchowego 
żywota Lelewela opuściła okres od 1848 r. do śmierci w i 86 i r. Ten trzy
nastoletni okres potraktowała autorka jako okres upadku sił i zbliżającej 
się śmierci, toteż opisy śmierci i pogrzebu najwięcej tu miejsca zajmują. 
Reszta duchowych perypetii Lelewela tego okresu nie nadawała się do obra
zu postępowego Lelewela. W tym okresie bowiem Lelewel z postępowego 
myśliciela, z masona staje się znowu katolikiem i wiernym członkiem ko
ścioła. Z tym okresem postąpiła Kormanowa tak, jak Chrzanowski postą
pi! z okresem poprzednim od 1831 r. do 1848 r., w którym to okresie Le
lewel kumał się z najbardziej radykalnymi, czerwonymi ruchami emigracji 
polskiej i Europy. Chrzanowski opuścił ten okres, bo nie odoowiadał on 
wzorowi świętego katolicko-narodowego, a Kormanowa uwzględniła 
szczególnie obszernie właśnie ten okres, a opuścRa następny. Kormanowa 
wyraźnie pisze, że wielki Lelewel kończy się znacznie wcześniej, na kilka
naście lat przed śmiercią cielesną i przed pogrzebem. Mianowicie zaraz 
po 1848 r. „Rok 1848 — pisze Kormanowa — jest datą przełomową w ży
ciu Lelewela. Odtąd linia jego życia, wystrzeliwszy pięknym lukiem wy
soko i daleko od ciasnych jednostkowych pragnień, od egoizmu szlacheckich 
postulatów, a nawet — od zacieśnionej do polskiego środowiska walki na
rodowej, spada stromo w dół“ , (str. 83).

Dlaczego, zapytajmy, Kormanowa przyjmuje rok 1848 za przełomową 
datę biografii Lelewela, za szczytowy moment jego wielkości. Odpowiedź 
jest prosta. W tym roku następuje największe zbliżenie Lelewela do ko
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munistów. „Kulminacyjnym punktem — pisze Kormanowa — zbliżenia 
„Związku Komunistów“  i polskiej emigracji demokratycznej, skupionej wo
kół Lelewela, staje się obchód drugiej rocznicy powstania krakowskiego, 
odbyty 22 lutego 1848 r... Na obchodzie brukselskim występował Marks, 
wybrany do prezydium obchodu. Uczestniczy w nim również i przema
wia przyjaciel i towarzysz walki Karola Marksa, Fryderyk Engels“ ., (str. 
79 — 80).

Marks i Engels w swoich przemówieniach podkreślali wielkie znaczenie 
powstania krakowskiego 1846 r., przez które Polska wysunęła się na czo
ło rewolucyjnych ruchów świata. Engels poza tym podkreśli! rolę Lelewela 
w powstaniu listopadowym. Engels mówił: „Czy należy wymienić imię te
go genialnego człowieka, który ułożył tak obszerny a zarazem prosty plan 
(działania)? To Lelewel“ , (str. 81). Na innym miejscu pisze autorka od 
siebie, że Lelewela „publicznie nazwał «genialnym człowiekiem» umysł tak 
wytrawny i krytyczny, tak wszelkiej apologetyce obcy, jak Fryderyk En
gels“ . (str. 94). W ten sposób wielkość LeleweHa znalazła ostateczne po
twierdzenie w najwyższych autorytetach ruchu komunistycznego — u sa
mych twórców tego ruchu.

„Z życiem Lelewela — pisze Kormanowa — wiąże się w lutym 1848 r. 
jeszcze jedna karta polskiej myśli demokratycznej. W końcujutego uka
zał się w Londynie napisany przez Marksa i Engelsa „Manifest Komu
nistyczny“ , maleńka broszura, która stała się wyznaniem wiary między
narodowego ruchu robotniczego. Wśród wielu podpisów pod „Manifestem 
Komunistycznym“ były i polskie podpisy. M iał tam być również podpis 
Joachima Lelewela. Rzecz źródłowo sprawdzona nie jest. Po latach, 
w roku 1880 na słynnym obchodzie genewskim półwiekowej rocznicy 
powstania listopadowego, Karol Marks wznosząc hasło: „Niech żyje Pol
ska“  i podkreślając zasługi Polaków w walce o wolność, wspomniał rów
nież udział Polski w tajnym kongresie londyńskim 1847 r., na którym 
został uchwalony „Manifest Komunistyczny“  «Na tyim kongresie — 
ciągnął mówca — Polska miała swoich przedstawicieli, a na publicznym 
mityngu w Brukseli rezolucje kongresowe poparł znakomity Lelewel 
i jego towarzysze» . . . Aczkolwiek Lelewel — pisze dalej Kormanowa — 
nie stanął nigdy całkowicie na gruncie naukowego socjalizmu — na to 
był zanadto romantykiem i idealistą — tym niemniej był zdecydowanym, 
bojowym, ludowym demokratą i sojusz z obozem rewolucji  ̂ socjalnej 
traktował bardzo na serio i z gorącym przekonaniem. Podpis Lelewela pod 
tekstem „Manifestu Komunistycznego“  byłby tylko tego sojuszu przy
pieczętowaniem i uroczystym stwierdzeniem . (str. 81 82).

Autorka chce powiedzieć, że jeżeli podpis Lelewela pod „Manifestem 
Komunistycznym“  nie był złożony w sensie materialnym, to jednak byl 
on złożony w sensie duchowym. Marks mówił, że .rezolucje kongresu, na 

' którym był uchwalony „Mannest Komunistyczny , popart „znakomity Lele
wel i jego towarzysze“ . W tym podpisie Lelewela pod „wyznaniem wiary
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międzynarodowego ruchu robotniczego“ — zawiera się deklaracja wier
ności, która była w żywocie Lelewela u Chrzanowskiego, a której pozor
nie brakło nam u Kormanowej.

E l e m e n t  o b r z ę d o w y .

W tej deklaracji wierności u Lelewela zwraca naszą uwagę in
teresujący rys socjologiczny. To nie jest deklaracja prywatna. 
Opis- Kormanowej uwypukla publiczny charakter tej deklaracji. No
si ona charakter niemal obrzędowy. Jest to złożenie podpisu pod 
„Manifestem“ . W opisach Lelewel uczestniczy w zebraniach, na 
których przemawia i przewodniczy wódz komunizmu, Karol Marks. Autor
ka podkreśla, że Engels nazwa! Lelewela genialnym człowiekiem „publicz
nie“ . Tak samo publicznie Marks mówił o znakomitym Lelewelu. Opisy 
odtwarzają plastycznie, obrazowo te konkretne sytuacje, w których wiel
ki Lelewel brał udział w zbiorowych wystąpieniach ruchu robotniczego. 
Dawniej odtwarzanie takiej sytuacji z historii grupy społecznej, a zwłasz
cza jej powstania, odbywało się na drodze inscenizacji, w których brała 
udział cała grupa. Stanowi to istotę społeczno-religijnego obrzędu. Obec
nie biografie wielkich ludzi, a zwłaszcza twórców ruchów społecznych, 
zastępują taki obrzęd. Dlatego też obfitują w obrzędowe elementy.

Öd 1848 r. linia życia Lelewela „spada stromo w dół“ , jak pisze Kor- 
manówa. W tym okresie Lelewel zbliża się z powrotem ku kościołowi, 
a oddala od dawnych związków z ruchem komunistycznym. Według Kor
manowej oznaczało to, że „linia życia spada stromo w dół“ , według 
Chrzanowskiego strzelała prosto w górę.

Z punktu widzenia socjologicznego interesujące jest, że autorka na 
ten okres odstępstwa od komunizmu przenosi również upadek fizycznych 
sił Lelewela, jakkolwiek nie wiadomo dokładnie czy nerw kulszowy i ure- 
mia i upadek sil fizycznych, o których wspomina autorka jako o cierpie
niu tego okresu, nie zaczęły trapić Lelewela już przed „Manifestem Ko
munistycznym“ .

Podstawą chronologizacji życiorysu Lelewela nie jest jego fizjologia, 
ale jego społeczna rola. Fizjologię dostosowuje się tutaj do potrzeb spo
łecznego obrazu jednostki. Lelewel Kormanowej starzeje się fizjologicznie, 
ponieważ starzeje się społecznie, a nie na odwrót. Fizjologiczne symptomy 
starczości przenosi autorka na okres, który z punktu widzenia swoich kry
teriów społecznych uważa za starczość w sensie społecznym. Dlatego 
nerw kulszoWy i  uremię umieszcza po 1848 r „  choć nie wiadomo, czy 
choroby te nie wystąpiły wcześniej.

Inna musi być chronologizacja życia, gdy za podstawę bierze się rolę 
Lelewela w stosunku do narodu i kościoła, jak u Chrzanowskiego, a inna 
gdy się bierze za podstawę jego rolę w międzynarodowym ruchu robotni
czym, jak u Kormanowej. Życie osobiste ma tu wartość ze względu na 
publiczną rolę. Uwypukla się walory cielesne, jak również pierwiastki oso
bistego heroizmu, pozostające w wiernej służbie dla grupy ' jej ideałów.
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S p o ł e c z n e  f u n k c j e  b i o g r a f i i  i l e g e n d y
h i s t o r y c z n e j .

t P ó jd ź m y  obecnie do społecznego zadania, jakie ma spełnić legendarny 
Le.ewel. Na początku powiedzieliśmy, że biografię wielkich ludzi pisze się 
po to, aby stanowiła drogowskaz dla żyjących. Gdy Chrzanowski w usta 
umierającego Lelewela wkłada słowa „pracuj i módl się“ , skierowane do 
po.skiego kościoła i do polskiego narodu, to wezwanie to ma wyraźny 
sens społeczny. Jest to głos tradycji, nawołujący do kontynuowania linii 
życia nakreślonej przez wspólną tradycję narodu i kościoła i strzeżonej 
przez ich historyczne autorytety.

Ale co ma do powiedzenia współczesnym Lelewel postępowy? Ten Le- 
ewe wskazuje drogę postępu społecznego. Kormanowa cytuje ustęp z Le- 
ewela, w którym Lelewel uzasadnia konieczność reformy rolnej i pisze 

„bez tego Polska nie powstanie“ . J p
„Współczesna demokratyczna myśl polska, przekonana o konieczności 

przebudowy ustroju agrarnego -  pisze Kormanowa -  sformułowała 
postulat reformy rolnej w lipcowym manifeście PKWN (Polskiego Komi- 
etu Wyzwolenia Narodowego), powtarzając z głęboką wiarą za Lelewe

lem: „Bez tego Polska nie powstanie“ . Zgodni z Lelewelem, szczęśliwsi 
jesteśmy od mego. Dane nam było dożyć chwdi realizacji jego marzeń

Nic tedy dziwnego, że jak wówczas je j hasło, tak teraz je j realizacja 
w większym jeszcze stopniu mobilizuje wszelkie najczarniejsze moce 
wsteczmctwa, wszystkie bastiony reakcji“  (91).

■ ^ ei®we' na czele krucjaty przeciwko „najczarniejszym mocom wstecz- 
mctwa , pi zeciwko „wszystkim bastionom reakcji“  naszych czasów Czy 
ak jest i zeczywiście? Czy można Lelewela traktować jako wodza postę

py naszych czasów, odrywając go od epoki? Przecież dzisiejsi przeciwni
cy re oimy rolnej wychodzą właśnie z lelewelowskiej koncepcji reformy 
1°, ze Lelewel widział konieczność reformy rolnej, to dopiero połowa 
prawdy historycznej. Druga połowa dotyczy tego, jak sobie Lelewel wy- 
ohrazał przeprowadzenie tej reformy. Sięgamy do książki Lelewela pt 
„Polska, dzieje i rzeczy je j rozpatrywane“  wydanej w 1855 r. i czytamy 
w tej sprawie: „Zrobić operację gwałtownie, przemocą, wydrzyć panom 
i oligarchom na rzecz włościan: jaki skutek? Co za odmęt, co za upadek- 
co za elementa, co za heterogena poruszone?... Głównym do wszystkich 
m og ubitym, a na zawsze otwartym traktem jest braterstwo z b liźnim . 
Nie mow o wyzwoleniu, bo człek nie był i nie jest twój, byś go wyzwalał. 
Kob z nim uczciwy rachunek i rozwiązuj uciążliwe węzły posiadłości je
go z tw o ją .. .  Czyń to bez przesady, bez wymusu, szczerze, dobrą wia- 
i ą: zaufanie i braterstwo duszę jego i twoją wskroś przenikną; serca pra- 
we nieraz rozejdą się i zbliżą rzewnym przejęte wzruszeniem; otworzą 
się ścieżki do rodzinnych węzłów, które jedynie zapewnić mogą przyszła 
narodu pomyślność“ .1) p * * 4

Jak widzimy, ta lelewelowska koncepcja reformy rolnej z 1855 r. była * 2

U J- Lelewel: Polska, dzieje i rzeczy je j rozpatrywane. Tom II I .  185<5. Str. 17 __ 23.

2 Myśl współczesna
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bliska koncepcji Czartoryskiego z 1814 r., który uznawał „stopniowe 
osiągnięcie bytu niezależnego“  przez włościan, ale „bez najmniejszego 
ubliżenia prawom właścicieli“ .1) „Bez krzywdy, bez narzekania , reforma 
rolna oparta na dobrej woli właścicieli. Taka reforma, aby me były „nete- 
rogena poruszone“ . Czy to jest obecna reforma rolna?

Była w Polsce reforma rolna zgodna z duchem Lelewela, reforma, 
w której nie były „heterogena poruszone“ . To była reforma uchwalona 
w 1919 r „  która nie doszła do skutku dlatego, że zrodził ją duch Lele
wela, dlatego, że liczyła się z dobrą wolą właścicieli. Obecna reforma me 
wyrosła z ducha Lelewela, lecz z przezwyciężenia tego ducha. Lelewel ze 
swoją doktryną reformy rolnej „bez krzywdy i bez narzekania“  jest prze
cie po stronie „reakcji“ , a nie rewolucji.

PKWN szedł za tradycją lelewelowską, domagając się reformy rolnej 
i uważając za Lelewelem, że „bez tego Polska me powstanie .  ̂ A.e kon
cepcja reformy rolnej PKWN nie była koncepcją Lelewela î  pod tym 
względem PKWN nie szedł z tradycją Lelewela i, dążąc do realizacji re
formy rolnej, pójść nie mógł. Co więcej, PKWN zrywał również z tra 
dycją Lelewela w ogólniejszym znaczeniu, ponieważ zrywał z koncepcją 
liberalnej demokracji Lelewela, zrywał z romantyczną koncepcją demo
kracji utopijnej z okresu Wiosny Ludów.

Aktualizacja postaci Lelewela ma swoje granice, których naukowiec 
przekroczyć nie może. Lelewel był człowiekiem epoki, w swoim czasie 
także człowiekiem partii. Ten Lelewel zaktualizować się nie da. Jego 
koncepcje reformy rolnej były koncepcjami jego epoki. Równocześnie 
jednak Lelewel wznosił się ponad swoją epokę i był symbolem, ucieleśnie
niem odwiecznych ideałów człowieczeństwa i sprawiedliwości. W tym 
Lelewelu odnajdują swoje ideały zarówno tradycjonalista, jak i postępo
wiec: Chrzanowski i Kormanowa. Ten Lelewel jest wciąż aktualny, gdyż 
jest wieczny. Ten Lelewel wciela ideał człowieczeństwa i sprawiedliwości, 
towarzyszący człowiekowi od początku ludzkiej kultury. Społeczno-histo- 
ryczna funkcja tego Lelewela polega na tym, że łączy ludzi, a nie dzieli. 
Tym, którzy wałczą ze sobą, różniąc się w pojmowaniu dróg realizacji, 
Lelewel przypomina i wskazuje wspólny ideał człowieczeństwa, który obo
wiązuje walczące strony. I d e a ł  c z ł o w i e c z e ń s t w a  u c i e 
l e ś n i a n y  w w i e l k i c h  l u d z i a c h  t y p u  L e l e w e l a ,  
s t a n o w i  p o m o s t  p o m i ę d z y  r ó ż n y m i  e p o k a m i  
h i s t o r i i .  O z n a c z a  o n  p r z e z w y c i ę ż e n i e  h i s t o 
r y c z n e g o  r e l a t y w i z m u .  U s t a l a n i e ,  u t w i e r d z a 
n i e  i u p o w s z e c h n i a n i e  k u l t u  w i e l k o ś c i  t e g o  
t y p u  l u d z i  s t a n o w i  p o d s t a w o w e  z a d a n i e  h i s t o 
r y c z n e j  l e g e n d y .  S t ą d  w y n i k a ,  ż e  w o b y d w ó c h  
b i o g r a f i a c h  L e l e w e l  z o s t a ł  u j ę t y  n i e  j a k o
h i s t o r y c z n y  c z ł o w i e k  e p o k i ,  l e c z  j a k o  c z ł o 
w i e k  w i e c z n y  p o n a d  h i s t o r y c z n y .  Wobec histo
rycznego relatywizmu i zmienności biografiści wznoszą postać Lelewela i)

i )  Świętochowski: Historia chłopów t. II , str. 132.
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jako wartość absolutną, jako niezmienny drogowskaz społeczno-moralny 
dla zmiennych czasów. Gdyby było inaczej, gdyby Lelewel był ujęty tylko 
w naukowych historycznych kategoriach jako człowiek swojej epoki, to 
nie mógłby być autorytetem dla naszych czasów. Lelewel z 1846 czy 
1848 r., Lelewel Wiosny Ludów może być autorytetem społeczno-moral- 
nym dla 1946 r. tylko ze względu na wartości społeczno-moralne, nieprze
mijające — wieczne. Takie niehistoryczne ujęcie postaci Lelewela nie 
wynika z naukowych zadań, lecz z potrzeb historycznego duszpasterstwa.1) 
Ono wynika z socjologicznej struktury i społecznej funkcji żywotów świę
tych. Stąd wniosek, że w studiach Chrzanowskiego i Kormanowej mamy 
dwa różne portrety Lelewela, należące jednak do wspólnego socjologicz
nego typu — świętego żywota.

Jeżeli chodzi o Lelewela, to analogia do „żywota świętego“  dotyczy nie 
tylko formy biografii, lecz także samej postaci bohatera. Epoka roman
tyzmu i mesjanizmu dostarczyła nam całego areopagu świętych narodo
wych, którzy przemawiali do narodu językiem biblijnym. „Księgi narodu 

i pielgrzymstwa polskiego“  Mickiewicza, to nie było zjawisko odosobnione, 
to był klasyczny wzór przemawiania do narodu przez jego świętych. Z ty 
mi świętymi narodu wiąże się głęboki przełom w historii kultury narodo
wej. Od nich, od tych świętych zaczyna się koncepcja narodu polskiego 
jako mistycznej wspólnoty narodowej — początek nowego narodu polskie
go.

Święci ci przemawiali do narodu językiem ideałów, które wiecznie 
aktualne, nigdy się w pełni nie realizują. Takim językiem przemawiał 
i Lelewel pisząc: „Nie mów o wyzwoleniu, bo człek nie byt, nie jest twój, 
byś go wyzwalał. Rób z nim uczciwy rachunek i rozwiązuj uciążliwe węz
ły posiadłości jego z twoją“ .2)

Reasumując naszą analizę, otrzymujemy następujące elementy tego typu 
biografii: 1) utrzymanie biografii w podniosłym tonie z wyraźnymi akorda
mi kazalniano-religijnymi; 2) deklaracja wierności wartościom grupy spo
łecznej, której bohater jest symbolem; 3) elementy obrzędu społeczno-re- 
ligijnego; 4) chronologizacja życia odpowiadająca etapom historii grupy, 
którą bohater symbolizuje; 5) ujęcie bohatera w kategoriach niehistorycz-

0  Z tendencji do szukania w Lelewelu drogowskazu dla naszych czasów wynika również inny cha
rakterystyczny przykład nlehistorycznej argumentacji w studium Kormanowej. Wspominając o tym, że 
w 1813 r. Lelewel „żąda ponadto rozciągnięcia Konstytucji i na «prowincje zabrane», na Litwę i Ruś, 
iako na części tej politycznej całości, która pod mianem Rzeczypospolitej Polskie] istniała“  Kormanowa 
wyjaśnia, że to „żądanie Lelewela było natenczas postulatem postępowym, demokratycznym. Włączyć 
Litwę i Ruś w dobrodziejstwa konstytucyjne, rozszerzyć zachodnią szczelinę w obręczy carskiego autokra- 
łyzmu, znaczyło to pójść z pomocą podskórnym, wyzwoleńczym ruchom w samej Rosji i ulżyć doli ludu 
na Litwie i na Rusi“ . (45) Czy z punktu widzenia ówczesnej epoki potrzebuje wyjaśnienia fakt, że Polacy 
myśleli o Polsce kategoriami granic przedrozbiorowego państwa polskiego. W „Protestacjl przeciwko trakta
tom rozszarpującym Polskę“ , (Paryż 1832, str. 8), wydanej przez Towarzystwo Demokratyczne, czytamy: 
„Chcemy wrócenia dawnych granic P o lsk i. . . “ takie samo stanowisko występuje w licznych enuncjacjach 
Tow. Dcm. z lat późniejszych (patrz St. Pigoń: Zręby nowej Polski, 1938). Jednostki mogły mieć pogląd 

odmienny, ale linia podziału nie szła pomiędzy „reakcjonistami", a „postępowcami", gdyż i jedni i drudzy, 
myśląc kategoriami swojej epoki, stali wtedy na .stanowisku granic państwa polskiego przedrozbiorowego.

2) Cyt. Chodynicki: Op. cit. str. 25.

2* Myśl współczesna
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nych, absolutnych, wiecznych, mających symbolizować absolutność i wiecz
ność ideałów i wartości, a czasem nawet grupy, którą reprezentuje, 6) pod
porządkowanie ogólnoludzkich wartości bohatera — jego wierności dla 
określonej grupy społecznej.

5. ŚWIĘTY LELEWEL I ŚWIĘTY MICKIEWICZ

Lelewel nie jest pierwszym świętym polskim, którego interpretacje były 
krańcowo przeciwstawne.

Klasycznym przykładem jest Mickiewicz. «Wzniesiono Mickiewiczowi 
pomnik — pisał Boy Żeleński — uczyniono zeń rodzaj „trzeciego maja“ 
przeciw pierwszemu majowi, sztandar przeciw socjalistom. Mickiewicz — 
to była tradycja, kontusz, wiara, ład i porządek. To była „reakcja“ . Ale 
pomału zaczęli się pod niego podbierać socjaliści i mówić „on jest nasz“ , 
i też pielgrzymować pod jego pomnik. Zaczęto ogłaszać jego paryskie 
pisma: jak dalece te pisma byty nie na rękę, świadczy fakt, że pewien kon
serwatywny polityk wystąpił przeciw odgrzewaniu zapomnianych artykułów 
Mickiewicza(l). Dziś Emil Haecker robi poetę jawnie socjalistą, cytując 
słowa Władysława Mickiewicza, jeszcze z roku 1870.

„M ó j ojciec nie obawiał się przybrać miana socjalisty w tym czasi», kie
dy ta nazwa ściągała na siebie obelgi i cały gniew społeczeństwa rządo
wego“ .

Socjalista? To za słabe! Bolszewik, gdyby wierzyć Zygmuntowi Krasiń
skiemu. „Za naszych dni — pisał Krasiński — bywają zbrodnie druku, warte 
dawnych zbrodni zabójstwa, ojcobójstwa, zdrady ojczyzny itdi.... Gadają jak 
natchnieni, czynią i postępują jak galerniki! . . . Dopierom teraz się przeko
nał, jak głęboko upadł Mickiewicz . . .  Wiedzże raz na zawsze, że cały skład 
T r y b u n y  z samych łajdaków był złożon, że im w głowie był rabunek 
i rzeź!...“  To wszystko — to opinie Krasińskiego o T r y b u n i e  L u d ó w  
w listach do Augusta Cieszkowskiego».1)

O co chodzi w tym sporze? Czy o ostateczną odpowiedź nauki, do jakiej 
sekty Mickiewicz lub Lelewel należał? Czy był towiańczykiem czy maso
nem? Wielkość Mickiewicza czy Lelewela polega właśniema tym, że w ra
mach żadnej sekty zamknąć się ona nie da. Mickiewicz był socjalistą, ale 
jakim? Posłuchajmy, co pisał o socjalizmie w „Trybunie Ludów“ .

„Uczucie socyalne może dopiero wtedy stać się zapałem (passion), czy
nem i prawdą, gdy wybuchnie w duszy prawdziwie religijnych i patryotycz- 
nie usposobionych ludzi. Uczucia religijne i patryotyczne są podstawą socja
lizmu . . .  Zgadzamy się z socyalizmem, ilekroć występuje jako rozwinięcie 
uczucia religijnego i politycznego. Pozostawiamy teologom i filozofom za
wodowym rozbiór teoryi“ .1 2)

„Socyalizm, jako zasadę, przyjąć mogą tylko ludzie religijni I patryotycz- 
nie usposobieni. . .  Wyniki ostatnich posiedzeń Zgromadzenia narodowego, 
mamy nadzieję, pouczą soeyalistów o tym, o czym byliśmy zawsze przeko

1) Boy: Ludzie żywi, str. 179 —  180. <

2) A. Mickiewicz: Trybuna Luddw, Dzielą wszystkie Wyd. I Piniego t. 8, str. 168.
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nam, mianowicie, ze ludzie, którzy po wszystkie czasy zwalczali wszelkie 
uczucia religijne i odrzucali wszelkie poczucia narodowe francuskie, są na- 
™  wrogami socjalizmu. Trzeba szukać innego sposobu nawróce-

Taki był socjalizm Mickiewicza i bardzo pokrewny byl „komunizm“  Le- 
ewela, który pisał: „nie mów o wyzwoleniu, bo człek nie był, nie jest twój, 

bys go wyzwalał“ . J J’
Pewien historyk, który lubi dokładność historyczną, tak pisze o Lelewelu: 

„Umawiając niedawno książkę Ignacego Chrzanowskiego o Lelewelu w ty
godniku „Odrodzenie“  ') nazwaliśmy go prekursorem materializmu histo
rycznego w Po.sce. Żanna Kormanowa z pełną racją widzi w nim przedsta
wiciela romantycznej h istoriografii. . .  Prawdopodobnie ta ocena utrzyma 
się lewątpkwe też jest, że Lelewel żywił wiele przekonań idealistycznej 
histonozofii. Ale miłośnik statystyki (polityczno-społeczna arytmetyka) i po
szukiwacz prawidłowości w zjawiskach historycznych, krążył około twór- 
czych idei, które dojrzewały w najlepszych głowach, a dojrzały w umy-
kom5yKLerie w e ^ )rkSa ‘ Fryderyka Engelsa- W Polsce wyprzedził ich zna-

Rozumiem to w ten sposób, że Lelewel był prekursorem materializmu 
historycznego w Polsce, ponieważ jako idealista i romantyk krążył około

u l /  ? ’ kt-°rT? d° i rzewa}y w jego głowie, ale w najlepszych 
l , ,ack Marksa i1 Engelsa — i dlatego był znakomity i genialny. Trudno 
byłoby ująć rzecz bardziej precyzyjnie.

Tu nie chodzi tylko o poglądy Mickiewicza i Lelewela i o wykazanie, 
jak daleko są od materializmu historycznego. Chodzi o problem ogólniejszy: 
•czy pierwiastek religijności nie należy do podstawowych elementów kształ
towania się społeczeństw historycznych? Czy nie dlatego historycy, nie
zależnie od tego, czy są idealistami czy materialistami, piszą legendy świę
tych narodowych i w ten sposób biorą udział w tworzeniu historii. Bo le
genda, która się przyjmie w społeczeństwie, staje się historyczną rzeczy
wistością potężnym czynnikiem kształtowania życia zbiorowego.

Marks i marksizm stoją na stanowisku, że taką funkcję spełnia nauko
wa teoria ruchu społecznego, narzędzie, jakim posługuje się świadomie ro
zum ludzki. Nie lekceważę znaczenia takiej teorii. Interesuje mnie jednak 
fakt socjologiczny, że ludzie, wyznający ten pogląd, sami równocześnie 
tworzą historyczne legendy typu religijnego .

6. LELEWEL NA TLE PROBLEMÓW EPOKI

Historyka-duszpasterza interesuje Lelewel wieczny, historyka naukow
ca Lelewel historyczny, człowiek swojej epok'. Jako człowiek epoki Lele
wel był wyrazicielem prądów i problemów nurtujących społeczeństwo, do 
którego należał. Był jak soczewka, która przyjmuje promienie i rozpala 
ogień. Jeżeli Lelewel tak wielką wagę przywiązywał do sprawy uwłaszcze-

') A. Mickiewicz: jak wyżej, str. 171
2) Patrz „Odrodzenie" z dnia 26 maja 1046 r.
') „Kuźnica" z dnia 9.IX .46 r. str. 10. „Glosy o Lelewelu".
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nia, to nie było to zagadnienie odosobnione. Nie było to również oderwane 
zagadnienie postępu społecznego. Dla Lelewela, podobnie jak dla demokra- 
tycznej emigracji, był to centralny problem narodu polskiego. Spory, jakie 
się toczyły między emigracją na ten temat, dotyczyły terminu i sposobu 
przeprowadzenia reformy rolnej, a nie jej konieczności. Gdy Mochnacki, 
zbliżając się wyraźnie w tej sprawie do obozu Czartoryskiego, przychylał 
się do tezy, że najpierw wyzwolenie polityczne, a potem wywłaszczenie, to 
większość Towarzystwa Demokratycznego zajmowała przeciwne stano
wisko: najpierw uwłaszczenie, potem powstanie.

W 1840 r. w Towarzystwie Demokratycznym dyskutowano nad tym 
„Jakie ludowi złożyć rękojmie, iż sprawa powstania jego będzie sprawą?“  
W radykalnym programie „równie duchowego jak materialnego usamowol- 
nienia ludu“ , przyjęto wtedy, że to pełne usamowolnienie, wraz z uwłaszcze
niem, musi nastąpić od razu „z pierwszym okrzykiem: do broni!“  Uwłasz
czenie powinno być przy tym bezwarunkowe, to jest bez odszkodowania.

We wnioskach z tej dyskusji czytamy: „ I  tak, uwłaszczenie, jeżeli ma 
zamierzony skutek sprawić, powinno być bezwarunkowe i w pierwszej 
chwili ogólnego ruchu dokonane. Jeżeli będzie prostą tylko obietnicą, lud 
obietnicom niewierzący, nie powstanie; jeżeli będzie warunkowe, to jest 
z jakimkolwiek rodzajem wynagrodzenia dzisiejszym właścicielom, można 
być pewnym równegoż skutku. Pierwsze jest samo przez się jasne; dla 
przekonania się o drugiem dosyć pomyśleć, że k a ż d y  w a r u n e k  
o d j ą ł b y  u w ł a s z c z e n i u  n a j w a ż n i e j s z ą  c e c h ę ,  
c e c h ę  w i e l k i e j ,  n a r o d o w e j ,  p o w s z e c h n e j
s p r a w i e d l i w o ś c i ,  a p r z e z  t o  z w s z e l k i e g o
o b n a ż y ł  b y  j e  u r o k u .  W rzeczy' zaś samej ciężar 
wynagrodzenia spadłby zawsze pośrednio lub bezpośrednio na lud; 
a zdrowy jego rozsądek, nieufnością jeszcze podsycany, łatwo by 
mu odkrył zastawione nań sid ła . .. Uwłaszczenie więc bezwarun
kowe, z pierwszym do boju wezwaniem ogłoszone i w życie wprowadzone, 
jest najważniejszą, najdotykalniejszą, najłatwiejszą rękojmią, jakie przy
szłe powstanie ludowi złożyć może“ .1)

Mowa była o nadaniu chłopom tej ziemi, która już była w ich użytko
waniu, a nie o parcelacji gruntów dworskich. Sprawa uwłaszczenia nie wy
stępowała tutaj, tak samo jak u Lelewela, w formie parcelacji i wywłasz
czenia „obszarników .

Wśród tych, co mieli poważne zastrzeżenia wobec tak postawionej for
muły uwłaszczenia znajdowali się: Mochnacki i Lelewel. Mochnacki nie 
chciał zrażać szlachty do powstania, gdyż, jak pisał, ta „jedna kłusa ma 
tam najwięcej wpływu i najwięcej w różnych okolicach Po,ski charakteru
narodowego“ .1 2) .

A Lelewel? Lelewel w „Polsce odradzającej się (1836), w książeczce 
przeznaczonej dla polskich dzieci pisał: „czyż tedy można, aby s.ę ten lud

1) Hettman W.: llcinokracya polska na emlgracyl, str. 162 —  163. 1866 r.
2) Cyt. Pigoń: Zręby nowej Polski, str. 40
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ustawicznie bił o carskie lub pańskie panowanie, a nigdy za swoje własne, 
swobody i niepodległość“  (Chrzanowski, 129). Ale, jak już wspomniałem, 
co do sposobu uwłaszczenia, co do uwłaszczenia bez odszkodowania nie 
był zdecydowany.

C h ł o p i  a z a g a d n i e n i e  n a r o d u  p o l s k i e g o .

W kwestii uwłaszczenia Lelewel nie wyprzedzał swojej epoki, on był 
jej wyrazem. P o l s k a  e m i g r a c j a  d e m o k r a t y c z n a  
w p r o b l e m i e  c h ł o p s k i m  w i d z i a ł a  p r o b l e m  p o l 
s k i e g o  n a r o d u .

Omawiając książkę Chrzanowskiego o Lelewelu, wytknąłem jej, że 
się zajmuje osobistą wielkością Lelewela, zaniedbując go zupełnie jako czło
wieka epoki. Zwróciłem uwagę na to, że Lelewela, ojca histori polskiej, 
należy traktować pod kątem widzenia centralnego problemu jego epoki. 
A ten problem to wprawdzie nie początki narodu polskiego, jak chcą nie
którzy, ale tak głębokie przeobrażenia kultury narodowej, że stanowią 
one epokę przełomową historii Polski. „Szlachcice XVIII w. — pisał Al. 
Świętochowski w «Genealogii teraźniejszości» — w rozumieniu patrio

tyzmu i obywatelstwa ogólnonarodowego, Polakami nie bv!i. Oni byli albo 
„królewiętami“ , albo ich poplecznikami i pachołkami. Byli Polakami etno
graficznie, ale nie politycznie“ .1)

Ignacy Chrzanowski w pracy „Romantyzm i idea narodowości“  pisał: 
„Kto czytał uważnie drugie i trzecie „Kazanie Sejmowe“  Skargi, któremu 
zawdzięczamy najpiękniejsze uzasadnienie patriotyzmu, na jakie się zdo
była dusza staropolska, ten spostrzegł zapewne, że jest to patriotyzm nie 
narodowy, tylko państwowy“ .2)

Czy wiek XVIII wyszedł poza to stadium? Naród polski musiał przezwy
ciężyć „uprywatnione państwo“ , jak pisał Świętochowski, oraz sarmacki ka
tolicyzm, aby mógł stać się nowoczesnym narodem. Wiek XVIII zaledwie 
zapoczątkował ten proces. Do narodu polskiego w nowoczesnym rozumieniu 
było jeszcze daleko. Poczucie bezsilności państwowej i brak poczucia god
ności narodowej razi nas u wielu wybitnych szlacheckich przedstawicieli 
XVIII w. Król Stanisław August Poniatowski przodował pod tym względem, 
a za nim szli inni. Dumny pan, książę „Panie Kochanku“ , ukorzywszy się 
przed Katarzyną, pisał do Repnina: „że będzie zawsze należał do partii ro
syjskiej, że we wszystkich czynnościach będzie się stosował do woli dworu 
petersburskiego, że z uszanowaniem i uległością przyjmie wszystkie rozka
zy tego dworu i wykonywać je będzie bez najmniejszego sprzeciwiania 
się“ .3)

Ignacy Krasicki — pisze o nim Aleksander Świętochowski — „dostaw
szy się po pierwszym podziale, jako biskup warmiński, pod panowanie pru
skie, rozkoszował się pałacem ł ogrodami w Heilsbergu, biesiadował z gro

1) Świętochowski: Genealogia teraźniejszości, str. 199.
“) „Kultura i wychowanie". R. I. 1934. zesz. II I. Str. 256,
s) W. Kalinka: „Ostatnie la ta". Str. CXXV. według A. Świętochowski: G e n e a l o g i a  str. 90.
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madę gości, raczył ich i siebie ostrygami, jeździł na kilka dni do Berlina 
jako gość Fryderyka II, jadł z nim obiady i — jak donosi w listach do 
brata — «starał się, o ile możności, bawiąc go, oświadczyć mu wdzięcz
ność». Dostojnik literatury polskiej bawił Fryderyka II, mordercę Polski, prze
zwanego «największym łotrem XVIII w.» i wyrażał mu wdzięczność“ .1)

„Uznany za najznakomitszego poetę XVIII w. Trembecki tak apoteozo- 
wał Katarzynę

Cóż opuścił wielkiego umysł je j wspaniały.
Którego je j rodzaju nie przysądzić chwały.
Który kąt świata leży w tak zapadłym cieniu,
Zęby o je j uwielbionym nie słyszał imieniu.
...........................................M y nadzieję mamy,
Ze nam od niej gorące popłyną balsamy,
Wyznaje cala ziemia, że w monarchiń rzędzie 
Nad nią większej nie było i nigdy nie będzie.

Noszę wiecznie w umyśle je j konterfekt żywy 
Niech ją raz jeszcze widzę, a umrę szczęśliwy.

Że pieśniarz, sławiący rozmaitych łotrów — pisze Świętochowski — 
napisał odę do Repnina, którą po ostatnim rozbiorze śpiewali w Grodnie jego 
podkomendni oficerowie, a w której tak chwali pierwszego i najokrutniej
szego mordercę Polski:

Rzadko je w jednej osobie
Niebo swe dary rozdziela
Tym cnotom, książę, złączonym w tobie,
Winniśmy nasze wesela.
Zniszczyłeś smutki, zgoiłeś rany,
Twą roztropnością przedziwną.

Sprawco radości, przyjm nas w twe łono...

że tak zdolny był napisać Trembecki, ten panegirysta z ambicją „pieska“  — 
to nas nie dziwi, ale że do tegoż Repnina mógł pisać nawet „śmiałe“  wier
sze i uważać go «w gruncie serca za uczciwego człowieka» Karpiński — 
to już trudniej pojąć“ .-). „Jałowy to grunt, a dusza mała“  — pisze o Kar
pińskim prof. Pigoń.:1).

Spojrzyjmy na te sprawy kategoriami historii Lelewela. „Dostojne oso
by — pisał Lelewel — których dzieje znamienite sprawy głoszą, świecą 
innym połyskiem, innymi napojone widzeniami, sadowią się w stanowiskach 
niezgodnych z gminnymi zasadami: ten szuka sławy i obcych zaszczytów, * 2

P  Al. Świętochowski: Genealogia, str. 94 —  95.
2) Al. Świętochowski: Op. cit. str. 93 —  94.
8) St. Pigoń: Małoduszność „śpiewaka Justyny“ . Myśl Narodowa, W-wa /29. V III. 1937 r. str. 547.
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inny kardynalskiego pragnie kapelusza i dmie wysoką godność swą, ów prze- 
moznoscią nadęty zwie się magnatem itd. itd., ale wszyscy niezdolni stawić 
czoła prądowi l u d u  i gminnemu porządkowi“ .1) Polsce magnackiej 
' k^r^S tycznej Lelewel przeciwstawiał ludową koncepcję narodu pol-

"u Z y..n , i ,s '. * a J.e s t w l u d z i e  — pisał Lelewel — pojedyń- 
czych osob- działanie z widni dziejów niknie, myśl polityczna, towarzyska,
Pumu“ śje umy’ a P°wie-  współczesna nie umie wymienić przywódców

Lelewel sygnalizował nową epokę historii narodowej, w której o na
rodzie zadecydują nowe klasy społeczne. Dokładnie przed 50 laty w 1896 r. 
? i 5 ^ Zer kl , ^ n ^ ySie .na.llkowei działalności Joachima Lelewela“ („Kry- 
2 kŁ ’hK rf k0W 8,J6) P “ przewa£a danej klasy warunkuje w jego po
glądach istnienie danej epoki“ .1) Z tego punktu widzenia Lelewel jest bar
dziej nowoczesny mz wielu historyków późniejszych.

rod^wvmfr°,Wu Wide T 'ejSCa P°św’:eca kontaktowi Lelewela z międzyna- 
£ • ' l amŹ  ZW,aSZCZa Z międzynarodowym ruchem robotniczym.
hi t i f  o S 1 KR° ™ anc? 'eJ stanowi nowy i poważny wkład autorki do 
historii Lelewela. Bluza robotnicza, jakiej Lelewel używał, ma jednak zna
czenie zupełnie symboliczne. Lelewel ujmował wprawdzie epoki historycz- 
ne z punktu widzenia dominującego stanu, ale nie wyszedł w swej historii 
poza kontakt szlachecko - chłopski. W historii nie widział nie tylko klasy 
robotniczej, której_ zresztą nie było jeszcze w historii polskiej, ale nie 
widział rowmez mieszczaństwa, jakkolwiek sam byt jego produktem Kor- 
manowa podaje nam opinię Marksa i Engelsa o Lelewelu, ale, niestety nie 
mamy nigdzie opinii Lelewela o Marksie i Engelsie i o jego własnym sto
sunku do międzynarodowego ruchu robotniczego i do komunizmu. Stosu
nek do komunizmu był wśród emigracji tematem ożywionych dyskusji. No
we informacje Kormanowej w tym względzie nie zmieniają zasadmczo sta 
nowiska dotychczasowych biografów Lelewela, dla których kontakty z mię- 
zynarodowym ruchem komunistycznym posiadały charakter epizodyczny.

ś w i e t l e  d o t y c h c z a s o w e j  w i e d z y  o L e l e w e l u  
n i e  u l e g a  w ą t p l i w o ś c i ,  ż e  p o s t a ć  L e l e w e l a  j e s t  
z r o z u m i a ł a  n a  t l e  s w o i s t e j  ł ą c z n o ś c i  s z l a c h e c -  
k o - i n t e l i g e n c k i e j  e m i g r a c j i  z c h ł o p s k i m  n a 
r o d e m ,  a n i e  n a  t l e  m i ę d z y n a r o d o w e g o  r u c h u  
r o b o t n i c z e g o  W kontaktach, jakie Lelewel utrzymywał z przy
wódcami ruchów wolnościowych Europy, uderza nie tylko międzynarodo- 
wość aktywności Lelewela, którą podkreśla Kormanowa. Uderza jej cha
rakter narodowy i europejski równocześnie: Młoda Polska jako człon M ło
dej Europy.

')  K. Chodynicki: Lelewel na emigracji, „Pamiętnik Warszawski“ 1929, z. IV, str. 25 
-) K. Chodynicki: Loc. cit. str. 26.
O  St. Zakrzewski: Zagadnienia historyczne, t. I. str. 134.

26.
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N a r o d o w a  k o n c e p c j a  h i s t o r i i .

Głęboki przełom przynosi epoka romantyzmu. Z romantyzmem wiąże 
się rozwój polskiej idei narodowej. „Bóg chciał mieć narody jak ludzi, indy
widualnymi“ , mówił Kazimierz Brodziński w słynnej mowie „O narodowości 
Polaków“ , wygłoszonej na uroczystym posiedzeniu „Towarzystwa Przyja
ciół Nauk“ , dnia 3 maja 1831 r. Idea narodu przenika cały romantyzm. 
Mochnacki, mając na uwadze ten fakt, pisał, że dop'ero literatura roman
tyczna była literaturą narodową. Z tym prądem romantyzmu związany był 
Lelewel tak dalece, że uważa się go za twórcę romantycznego kierunku 
w historii. Historia w ujęciu Lelewela przestaje być nie tylko dworska, ona 
przestaje być historią państwa, a staje się historią narodu, której przedmio
tem jest „działanie ludzkie, czyli kultura ludzka we wszystkich szczegółach 
swoich“ , „wszystkie stosunki, jakie w towarzyskim ludzi pożyciu zachodzić 
mogą“ . Na tej drodze Lelewel wziął sobie za zadanie główne „...rozpoznać 
różnicę... spraw i rzeczy polskich ...od spraw innych ludów, ^aby wydobyć 
własny narodowy żywioł, odróżniając go od cudzoziemskiego“ .

„Zapamiętali głosiciele kosmopolityzmu — pisał Lelewel — nie baczą, 
że przygotowują czasy imperium rzymskiego; a najprzód nastanie zobo
jętnienie na to, co swoje, i obcy przewodzić zaczną, a potem oziębłość na 
to, co się dzieje, i źli ludzie panować i uciskać zaczną, a wreszcie barba- 
rzyniec przyjdzie, znikczemnionych, złych i dobrych kosmopolitow pochło-
nie“ .1). . . i

Przytoczone wyjątki dostatecznie ilustrują miejsce Lelewela i jego kon
cepcji historycznej w ramach romantyzmu. Są to rzeczy dobrze znane. 
Ujmowanie Lelewela z punktu widzenia jego miejsca w romantyzmies me 
wyczerpuje jednak całego społeczno-kulturalnego tła epoki. Romantyzm 
fo b y ł tylko jeden z jej elementów. Przełom dokonujący się w strukturze 
narodu polskiego nie dokonywał się tylko w sferze ideologicznej. Oma
wiając książkę Chrzanowskiego zwracałem uwagę na to, ze Chrzanowski 
zajęty psychologiczno-moralną rzeźbą Lelewela, me widział zupełnie tego, 
że w Lelewelu mamy do czynienia z symptomatycznym zjawiskiem socjo
logiczno - historycznym.

P i e r w s z y  h i s t o r y k - i n t e l i g e n t .

Zjawisko to polega na tym, ze historyk-dworzanm ustępuje miejsca hi- 
s to ry k o w ir inteligentowi. Lelewel jawi się nam jako przedstawiciel nowego 
społecznego typu historyka. Naruszewicz był jeszcze historykiem dworza
ninem Lelewel jest pierwszym polskim historykiem inteligentem. I rzecz 
zrozumiała, że Lelewel jako przedstawiciel tego nowego typu historyka 
rodzi się razem z narodzinami inteligencji polskiej. Musiało się cos w spo
łeczeństwie szlachecko-ziemiańskim zmienić, jeżeli ten nowy typ stat się 
możliwy. Wytwarzają go nowe warunki społeczne. _ Wytwarzał go me 
dwór magnacki, ale — miasto . . .  Warszawa Lelewelów, Lindów, Kolber- i)

i )  Cyt. Chrzanowski: Romantyzm i idea narodowości, str. 261.
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gów, Elsnerów, Chopinów itp., ciesząca się sławą jednej z najmuzykalniej- 
szych stolic świata obok Wiednia, Lipska, Drezna i Paryża, nie była jeszcze 
wówczas miastem w nowoczesnym znaczeniu. Wieś wchodziła omal w jej 
środek... Ta Warszawa starego Staszica, a młodocianego Chopina, ta 
Warszawa z czasów, kiedy Nowosilcow likwidował wspaniały rozkwit Uni
wersytetu Wileńskiego, a sławny profesor tego Uniwersytetu Joachim Le
lewel zjeżdżał do Warszawy powtórnie (1824 r.), ta Warszawa z punktu 
widzenia przemysłowego — to było miasto szewców. Mieszczaństwo pol
skie odgrywało jeszcze znikomą ro lę...

A mimo to, to miasto szewców, stolica rządu szlachecko - ziemiańskiego, 
odgrywała już wtedy bardzo istotną rolę w kształtowaniu się narodu pol
skiego — właśnie jako miasto. Tu formowały się pierwociny inteligencji 
narodowej nie dworskiej. Z tego gruntu wyrastali inteligenci: Lelewel, 
Brodziński, Mochnacki, a nie dworzanie jak Trembecki, a nawet Karpiński. 
Lelewel, twórca historii polskiej, jako przedstawiciel typu pisarza inteli
genta, jest niezrozumiały, jeżeli się go ujmuje poza tym procesem społecz
no - historycznym. Trudno go zrozumieć jako zjawisko historyczno-socjo
logiczne, gdy czyta się studium Chrzanowskiego.

Pod tym względem trudno go także zrozumieć, gdy się czyta studium 
Kormanowej.

Zwracając uwagę na zarysowujący się problem inteligencji, nie mia
łem ambicji wyczerpywać zagadnienia. Chciałem tylko zwrócić uwagę na 
to, że przełomu, jaki dokonywał się w strukturze narodu polskiego w przej
ściu od XVIII ęlo XIX w., nie można sprowadzać do zagadnienia romantyz
mu. Samo zagadnienie romantyzmu należy również rozpatrywać w hi
storycznej perspektywie bardziej ogólnej. R o m a n t y z m  t ó  n i e  
b y ł o  t y l k o  d u c h o w e  p r z e z w y c i ę ż e n i e  o ś w i e c e 
n i a ,  t o  n i e  b y ł a  t y l k o  d u c h o w a  n a c j o n a l i z a c j a  
l i t e r a t u r y ,  t o  n i e  b y ł o  t y l k o  w e j ś c i e  l u d u  do  
p o e z j i  i l i t e r a t u r y  w c h a r a k t e r z e  u c z u c i o w o  
u j m o w a n e j  s p r a w y  n a r o d o w e j  — t o  b y ł a  t a k ż e  
s p r a w a  e u r o p e i z a c j i  P o l s k i .  R o m a n t y z m  t o  n i e  
t y l k o  i d e a  n a r o d u ,  l e c z  t a k ż e  i d e a  E u r o p y .  R o 
m a n t y z m  t o  n i e  t y l k o  św.  T r ó j c a  n a s z y c h  w i e 
s z c z ó w ,  l e c z  t a k ż e  M a z z i n i ,  m ł o d a  E u r o p a  i — 
W i o s n a  L u d ó w .

E u r o p e i z a c j a  P o l s k i .

Kormanowa, przedstawiając ścisłe przyjacielskie stosunki Lelewela 
z Mazzinim, Lafayettem i innymi czołowymi postaciami ruchów wolnościo
wych ówczesnej Europy, dotyka szlaków, dzięki którym ówczesna Polska 
należała do ówczesnej Europy. - Centralnego historycznego problemu, jaki 
się tutaj nasuwa, autorka nie omawia. A p r o b l e m  t e n  p o l e 
g a  n a  t y m ,  ż e  e u r o p e j s k o ś ć  P o l s k i  p r z e d  L e 
l e w e l e m ,  z a  L e l e w e l a  i p o  L e l e w e l u ,  w y r a ż a ł a  
s i ę  w t y m ,  ż e  m i e l i ś m y  w E u r o p i e '  z a w s z e  p o i -
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s k ą e m i1 g r a cj ę f a k t y c z n ą  l u b  d u c  h o  w ą — a p o l 
s k i  n a r ó d  c h ł o p s k i  z n a j d o w a ł  s i ę  p o z a  E u r o p ą .

Europeizacja to centralny problem kształtowania się nowoczesnych na
rodów. Nie jest to rzecz przypadku, że proces narodzin nowoczesnego 
społeczeństwa polskiego w dobie wielkich reform końca XVIII stulecia do
konywał się pod znakiem przemożnego wpływu kultury obcej — francuskiej. 
Inaczej być nie mogło. Naród szlacheckiego sarmatyzmu mógł się stać na
rodem nowoczesnym tylko na drodze europeizacji. W ten sam sposób, przez 
wielką akcję europeizacji, zapoczątkował Piotr Wielki rozwój narodu ro
syjskiego. Aby się stać narodem nowoczesnym, trzeba było zeuropeizo
wać się.

Szlachta polska, która reformowała państwo polskie za Stanisława Au
gusta i kształtowała naród polski, przestawała być polską s z l a c h t ą .  
Zaczynała myśleć o Polsce kategoriami polskiego obywatela zachodnio
europejskiego typu, a nie polskiego szlachcica z XVII w. Twórcy konsty
tucji 3 maja debatowali podobno między sobą' po francusku. Ten renesans 
polskiego narodu nie wyrastał z ducha szlacheckiego sarmatyzmu, lecz, prze
ciwnie, był mu wyraźnie wrogi. On wyrastał z przezwyciężenia sarmatyz- 
mu na drodze wkraczania Polski do kulturalnej wspólnoty Europy.

Jeden z publicystów obozu narodowego przed wojną pisał, że szlachecka, 
dogmatyczna i katolicka Polska XVII w. jest mu — a zdaniem jego i ca
łemu polskiemu nacjonalizmowi — bliższa od liberalnie wolnomyślicielskiej 
Polski Stanisława Augusta Poniatowskiego. Ale, kontynuował ów publi
cysta, „ideał katolicki czasów saskich zgubiono i skompromitowano w ob
skurantyzmie politycznym, dzięki czemu duch naprawy narodowej znalazł 
się po innej stronie i sczepił z inną ideologią. Raz oddzielony od właściwego 
podłoża, nie mógł się już doszukać wspólnej z Kościołem drogi, a sfiliowany 
z Yniędzynarodową rewolucją schodził co trochę na bezdroża. Doszło więc 
do paradoksu, że duch narodu znalazł się w obozie międzynarodówki i ten 
nienaturalny paradoks wiele nas klęsk i niepowodzeń kosztował“ .1).

Przytoczyłem tę opinię publicysty katolicko-narodowego z 1934 r., aby 
uniknąć zarzutu tendencyjności tezy, że d r o g i  e u r o p e i z a c j i  
P o l s k i ,  a w i ę c  d r o g i  p r z e k s z t a ł c a n i a  s i ę  P o l 
s k i  w n a r ó d  n o w o c z e s n y  w c i ą g u  X I X  s t u l e c i a  
n i e  p r o w a d z i ł y  p r z e z  k a t o l i c y z m .  Obskurantyzm pol
skiego katolicyzmu uniemożliwiał europeizację Polski, gdyż izolował Polskę 
od prądów europejskich.

„Trybuna Ludów“  Mickiewicza, to p;smo „z samych łajdaków złożone“ , 
jak pisał Krasiński, czy przejawy twórczości pisarskiej Lelewela, nie in
teresują nauki jako legitymacja partyjna. Nie jest rzeczą nauki prowadze
nie ewidencji członków partii politycznych. Historia jako nauka to nie kan
celaria parafii, ani urząd gminny, w którym się wystawia metryki i świadec
twa moralności. Jeżeli nauki społeczne interesują się przynależnośc ią  gru
pową badanych przez siebie postaci, jeżeli posługują się metrykami i świa- i)

i )  K. S. Frycz: Traktat Wersalski. Myśl Narodowa, 8,VII. 1984. str. 4iti5.
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cięciwami moralności, to traktują je jako materiały i pomocnicze narzędzia 
w badaniu ogólnych zagadnień państwa i narodu, społeczeństwa i kultury 

Naukowe dochodzenie związków Mickiewicza czy Lelewela z różnymi
n « i,amDSp0 eczt]yml 7\a znaczenie pomocnicze dla problemu bardziej ogól- 
ego Poprzez kontakty społeczno-kulturalne przodujących umysłów Pol

ski badamy kulturalne związki Polski z Europą. S z u k a m y  s z 1 a- 
' k o w  e u r o p e i z a c j i  P o l s k i ,  s z l a k ó w ,  n a  k t ó r y c h  

¡ . Sr a r |m a c  l e j P o l s k i  k s z t a ł t o w a ł  s i ę  p o l s k i
n a i o d j a k o  c z ł o n e k  k u l t u r a l n e j  w s p ó l n o t y
E u r o p y .  T a k i  j e s t  c e n t r a l n y  p r o b l e m  h i s t o r y -  
c z n o - s o c j o  l o g i c z n y  M i c k i e w i c z a ,  L e l e w e l a  i ca
ł e j  w i e l k i e j  e m i g r a c j i .

Z tego punktu widzenia „Trybuna Ludów“  Mickiewicza ma znaczenie na 
ukowe, nie jako legitymacja partyjna Mickiewicza, ate jako ¿kumSS Ł  

ycznego szlaku, na jakim dokonywała się europeizacja Polski w XIX w
ku,eWnr Z ym numerzf  ” Tr+y'buny Ludów“  Z  14 marca 1849 r. w arty
kule pt ,Nasz program czytamy: „Położenie Europy jest tego rodzaju
u  mepodobienstwem jest na przyszłość, by jakiś naród (un pfuple) mógł 
w odosobnieniu od innych kroczyć po drodze postępu, jeśli nie chce sam sif- 

‘c narazić na zgubę i przez to zaszkodzić sprawie ogólnej... Zakładamy or-
P ^ F ^ i i T l i ejSki> ,” " 'rybUnę Ludów“ - Zdecydowani głosić i bronić 

J ’ zgadzają się z interesami sprawy ludowej w Europie
T r Z n Z  Ry H nar10dy.,d0 wystąpienia z całą swobodą słowa na tej 
również z 'W i ^ D  ZW,olen T  .«-ewolucji lutowej, solidaryzujemy się 
co do snnsnhn .‘i , ^ ewolucJ  ̂ do Jej dążności, a z okresem napoleońskim, 
“ ti .  posob,u lch urzeczywistnienia. Napoleon bowiem istotnie urzeczy-
ren ,h l ń af dę ’'eW0lucV nS> ^  Jako zbrojny posłannik przechodził fazę
SSa bed1 iem rg° ‘ ' Ty‘e T  We^ trz Na *ewJątrz śmiało po§ 

Danii Hisznan^i 2 3  .obchodzące: sprawy Włoch, Polski, Niemiec, 
ML 3  ;  raj° W s}ow/ ansk‘cb> Węgier, prowincji naddunajskich. 

d ó r  i S I na zewnątrz -  polityka chrześcijańska, solidarność lu- 
d • )' ->T«-ybuna Ludów“  to był szlak europejskości Polski.

rageaiij Polski było, że ten szlak jej europejskości, to był szlak emi- 
gracji i ze ta europeizacja dokonywała się w jednostronnej płaszczyźnie 
prądów społeczno - literackich, a nie na drodze realnego i materialnego 
uczestnictwa narodu polskiego w życiu Europy.

Kormanowa, poświęcając wiele miejsca kontaktom Lelewela z najwy- 
v  bitniejszymi przedstawicielami postępowo - radykalnych ruchów europej

skich, i przedstawiając oddźwięk, jaki sprawa polska znajdowała w tych 
ruchach, wzbogaca już istniejące dowody na to, że tędy, przez międzynaro
dowe ruchy postępowo-radykalne, prowadził wtedy szlak europeizacji Pol
ski. Autorka nie zaznaczyła jednak, że na tym właśnie polega znaczenie 
tych kontaktów, że to jest właśnie centralny problem społeczno - narodowy 
emigracyjnej historii Lelewela, jak w ogóle emigracji polskiej. A przecież 
o to właśnie chodzi. K o n t a k t  L e l e w e l a  z m i ę d z y n a r o d o -

J) Mickiewicz: Loc. cit. 28, str. 75 —  78.
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w y m i r u c h a m i  j e s t  w a ż n y n i e s a m p r z e z s i ę, 
a l e  p o d  k ą t e m  w i d z e n i a  z w i ą z k ó w  P o 1 s k i z E u- 
r o n a  p o d  k ą t e m  w i d z e n i a  e u r o p e j s k o ś c i  n a 
r o d u '  p o l s k i e g o .  Z tego punktu widzenia problem Lelewela na 
emigracji jest wciąż dla nas aktualny. Jest to problem europeizacji i.euro
pejskości narodu polskiego, problem miejsca Polski w Europie, oraz cha
rakteru jej związków z Europą. . . . ,

Z tego punktu widzenia -  dzisiaj centralny .prob.em Polski jest ten sam 
wobec którego stała Polska Mickiewicza, Lelewela czy Mochnackiego. Jest 
i l sam problem z powodu którego Mochnacki pisał, ze „nas zapewne 
•riłe^uratuje nTw pS  spr6chn:a)a i b u lw ie ],«  Europa, lecą ta Europa, które, 
moc i dzielność coraz s:ę zwiększa i pomnaża .

Józef Chałasiński



Kazimierz Ajdukiewicz

o tzw. neopozytywizmie
KOŁO WIEDEŃSKIE

Neopozytywizmem nazywa się pospolicie kierunek filozoficzny repre
zentowany przez nieistniejące już dziś tzw. Kolo Wiedeńskie (Wiener. 
Kreis). Członkowie tego Koła sami siebie nazywali we wcześniejszej fazie 
neopozytywistami. W miarę jednak rozwoju swoich poglądów nazwę neopo- 
zytywistów odrzucili, gdyż sądzili, że różnice pomiędzy nimi a pozytywiz
mem w wersji Hume‘a lub Milla są większe niż podobieństwa i że nazwa 
„neopozytywizm“  niedostatecznie uwydatnia to, co za najistotniejsze dla 
siebie uważali. Proponowali, by kierunek, który reprezentują, nazywać 
togizującym empiryzmem. Nazwa ta istotnie dokładniej zdaje sprawę' 
z zasadniczych rysów poglądów i metod właściwych członkom Koła Wie
deńskiego. Dlatego też artykuł niniejszy należałoby może raczej zatytu
łować „O logizującym empiryzmie“ niż o neopozytywizmie. Ponieważ 
jednak ta ostatnia nazwa często pojawia się na łamach polskich pism 
periodycznych, a termin „logistyczny empiryzm“  miałby zapewne dla więk
szości czytelników brzmienie obce, zdecydowałem się na tytu ł kompro
misowy.

Zacznijmy nasze sprawozdanie od krótkiej historii Koła Wiedeńskiego. 
Powstało ono na początku okresu międzywojennego, gdzieś około r. 1922, 
k’edy to prof. Moritz Schlick objął katedrę filozofii na Uniwersytecie Wie- • 
deńskim. Schlick był pierwotnie fizykiem i do filozofii przeszedł od badań 
nad podstawami i metodami fizyki. Dokoła Schlicka skupił się szereg innych ’ 
uczonych, którzy podobną jak i on przeszli ewolucję. Byli to przeważnie 
¡matematycy (R. Carnap, H. Hahn, K. Menger, K. Godeł), których kryzys, 
jaki powstał w matematyce w związku z wykryciem tzw. antynomii 
teorii mnogości, skierował ku badaniu podstaw matematyki; dalej znaleźli 
się wśród nich fizycy (Philipp Frank), których do zagadnień filozofii dopro
wadził przewrót, jakiego na terenie- fizyki dokonała teoria względności 
i teoria kwantów, byli i socjologowie (Otto Neurath), słowem naukowcy 
specjaliści, których kryzysowa sytuacja ich specjalności skierowała ku 
badaniom podstaw i w ogóle ku refleksji nad nauką, a więc do badań 
z pogranicza teorii poznania i metodologii. Pierwszych członków Koła je
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dnoczy nie tylko wspólna dziedzina zainteresowań, lecz również wspólna 
im wszystkim postawa badawcza, z której zdają sprawę we wspólnej 
publikacji, brzmiącej jak manifest i program, wydanej w r. 1929 pt. „Die- 
wissenschaftliche Weltauffassung. Der Wiener Kreis“ . W publikacji tej 
deklarują się członkowie Kola jako kontynuatorzy linii myślowej empi- 
ryzmu i pozytywizmu, biegnącej od Hume‘a poprzez encyklopedystów fran
cuskich, Comte‘a, J. St. Milla, Awenariusa i Macha, jako kontynuatorzy 
badań nad podstawami nauk ścisłych, prowadzonych w tym samym 
duchu, co badania Helmholtza, Riemanna, Macha, Poincarego, Duhema, 
Enriquesa, Boltzmanna, Einsteina, deklarują się dalej jako zwolennicy 
badań logistycznych, idący w ślady Leibniza, Peany, Fregego, Schröders, 
B. Russella, Whiteheada, Hilberta. W myśl tego manifestu rozwijają 
członkowie Kola ożywioną działalność odczytową i wydawniczą w Wiedniu, 
nawiązują stosunki z pokrewną im grupą berlińską (Gesellschaft für empi
rische Philosophie), na której czele stoi Hans Reichenbach, zdobywają dla 
swego kierunku organ w postaci kwartalnika „Erkenntnis“ , którego re
daktorami zostają Carnap i Reichenbach. Z kolei przystępują do działalności 
na terenie międzynarodowym. Pierwszy krok w tym kierunku stanowiła 
zwołana w r. 1934 przez Koto Wiedeńskie Międzynarodowa Konferencja 
obradująca w Pradze tuż przed otwarciem VIII Międzynarodowego Kon
gresu Filozoficznego, na której dochodzi do kontaktu z reprezentantami 
pokrewnych kierunków w Ameryce, Francji i Polsce. Odtąd co roku odby
wają się międzynarodowe kongresy pod hasłem jedności nauki (w latach 
1935 — 1939 kolejno w Paryżu, Kopenhadze, Cambridge w Anglii i Cam
bridge w Massachusets w U. S. A.), w których uczestniczą coraz szersze 
koła nie tylko filozofów, ale i wybitnych i najwybitniejszych przedstawicieli 
nauk szczegółowych wszystkich krajów. W r. 1938 zaczyna się pojawiać 
Encyklopedia dla Jedności Nauki (International Encyclopedia of Unified 
Science), dzieło zamierzone na miarę Wielkiej Encyklopedii Francuskiej, 
której członkowie i sympatycy Koła przypisują równie wielką doniosłość 
dla rozwoju nauki, jak ta, jaką miała jej wielka poprzedniczka. Mnożą 
się publikacje seryjne, mnożą się wielojęzyczne książki pisane w duchu 
logizującego empiryzmu, pozyskane zostaje dla tego kierunku w USA nowe 
czasopismo pt. „Philosophy of Science“ , słowem kierunek reprezentowany 
przez Koło Wiedeńskie staje się prądem przepływającym szerokim nurtem 
przez wszystkie kraje kulturalne na obu półkulach, w których panuje 
wolność słowa i myśli.

Podczas gdy łogizujący empiryzm poczyna zataczać w świecie coraz 
szersze kręgi, Koło Wiedeńskie, jako zespół ludzi lokalnie z Wiedniem 
związany, przestaje istnieć. Moritz Schlick ginie w r. 1936 z ręki jednego 
ze swych uczniów, opanowanego manią prześladowczą. Inni członkowie 
Koła, przeważnie ludzie o poglądach społecznie radykalnych, musieli 
opuścić Wiedeń Dolfussa i Schuschnigga, podobnie jak 'ch berlińscy przy
jaciele musieli opuścić hitlerowskie Niemcy, i rozproszyli się po świeciC. 
Najwybitniejsi z nich, Carnap i Reichenbach, objęli katedry w Stanach 
Zjednoczonych. Neurath, główny organizator ram zewnętrznych, w jakich 
rozwijała się i rozpowszechniała się w świecie ideologia „Wiener Kreis‘u“ ,
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osiadł w Holandii, gdzie również zainstalowało się wydawnictwo czaso
pisma „Erkenntnis“  (dla którego w Niemczech hitlerowskich nie było 
miejsca), przyjmując nową nazwę „The Journal of Unified Science“ . 
Z Holandii1 uszedł Neurath przed hitlerowską inwazją do Londynu, gdzie 
zmarł w bieżącym roku.

EMPIRYZM

Po przedstawieniu tych paru szczegółów, dotyczących zewnętrznego 
życia Koła Wiedeńskiego, przejdźmy do zaprezentowania jego poglądów.

Myśliciele zrzeszeni w Kole Wiedeńskim przeszli do zagadnień filozo
ficznych od nauk szczegółowych. Z tych też nauk wynieśli swoją zasadniczą 
postawę empirystyczną. Empiryzm swój wyrażają „Wiedeńczycy“ w róż
nych sformułowaniach. Najczęściej używana przez nich formuła empi- 
ryzmu brzmi następująco: w i e d z ę  o r z e c z y w i s t o ś c i  - można 
z d o b y ć  w y ł ą c z n i e  p r z e z  d o ś w i a d c z e n i e .  Nie znaczy to, 
żeby nie istniała wiedza aprioryczna. Owszem, istnieje i taka wiedza, ale 
ta niczego nam o rzeczywistości nie mówi. Zdanie głoszące „to a to jest 
niebieskie“  daj-e naim wiedzę o rzeczywistości — mówi Carnap — albowiem 
zależnie od tego, jak się rzeczy naprawdę mają, zdanie to będzie praw
dziwe lub fałszywe. Podobnie i zdanie głoszące „to a to jest niebieskie 
lub czerwone“ dostarcza nam wiedzy o rzeczywistości, bo i- jego praw
dziwość zależy od tego, jak się rzeczy naprawdę mają. Informację jednak, 
jakiej każde z tych zdań dostarcza, mogę zdobyć wyłącznie na podstawie 
doświadczenia. Niezależnie od doświadczenia mogę natomiast stwierdzić 
„to  a to jest niebieskie lub nie jest niebieskie“ . Zdanie po'wyższe- mogę' 
stwierdzić nie powołując się na doświadczenie. Ale też zdanie to niczego 
nam o rzeczywistości nie mówi. Jakakolwiek byłaby bowiem barwa jakie
goś przedmiotu, zdanie stwierdzające, że jest on niebieski, lub że nie jest 
niebieski — będzie zawsze prawdziwe-. Prawdziwość tego zdania będzie 
zachowana jakąkolwiek byłaby rzeczywistość, zatem zdanie to niczego 
o rzeczywistości nie głosi. (Por. Carnap: Physikalische Sprache als Uni
versalsprache der Wissenschaft. Erkenntnis II, str. 433).

Z d a n i a  a p r i o r y c z n e ,  to znaczy zdania, które możemy 
stwierdzić nie -odwołuj-ąc się do doświadczenia, m a j ą  c h a r a k t e r -  
t a u t o l o g i i .  Jakież to bowiem zdania możemy bez apelu do doświad
czenia stwierdzać? Możemy a priori np. stwierdzić, że kwadrat ma cztery 
boki, że promienie- koła są wszystkie sobie równe, że, jeżeli x jest większe 
od y, to y jest mniejsze od x, itp. Wszystkie te zdania możemy a priori, 
to znaczy nie czekając na świadectwo doświadczenia stwierdzić dlatego, 
ponieważ, gdybyśmy im zaprzeczyli, dowiedlibyśmy tym samym, że nie 
rozumiemy występujących w tych zdaniach wyrazów tak, jak je trzeba 
rozumieć, gdy się nimi posługujemy w tym znaczeniu, jakie tym wyrazom 
w języku polskim przysługuje. Istotnie kto by zaprzeczał zdaniu „Kwadrat 
ma cztery boki“  i zaprzeczał mu nie tylko słownie, ale przeczył mu z prze
konaniem, ten dowiódłby tym samym, że nie rozumie ty-ch wyrazów zgo
dnie z językiem polskim.

3 Myśl wspólczesfti
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Czego bowiem trzeba na to, aby, mówiąc pewnymi wyrażeniami, 
mówić po polsku? Nie dość jest budować te wyrażenia z wyrazów za
czerpniętych z zapasu słów języka polskiego. Trzeba nadto przestrzegać - 
praw polskiej składni, tzn. trzeba pojedyncze wyrazy łączyć ze sobą w odpo
wiedni sposób. Reguły składni polskiej są charakterystycznymi dla języka pol
skiego r e g u ł a m i  n o r m u j ą c y m i  s p o s ó b  f o r m o w a n i a ,  
zdań .  Ale to jeszcze nie wystarcza na to, by mówić po polsku. Aby mówić 
po polsku, trzeba jeszcze z wyrazami łączyć stosowne znaczenia, trzeba je 
rozumieć po polsku. Kto> mówi „brak jest much“  i myśli przy tym,, że much , 
zabrakło, ten mówiąc tak mówi po polsku. Kto jednak mówi „brak jest 
much“  i myśli przy tym, że małżeństwo zjada muchy,1) używa wprawdzie 
wyrazów ze słownika polskiego i stosuje się do prawideł składni polskiej, 
mówi jednak po rosyjsku a nie po polsku. Otóż właściwe językowi pol
skiemu rozumienie wyrazów nakłada na nas obowiązek uznawania pewnych 
zdań zbudowanych z tych wyrazów, a przynajmniej obowiązek powstrzy
mywania się od tego, aby tym zdaniom zaprzeczać. Przytoczone wyżej 
przykłady ilustrują to, co w tej chwili1 powiedzieliśmy. Istotnie, rozumiejąc 
po polsku wyrazy „każdy“ , „kwadrat“ , „ma“ , „cztery“ , „boki“ , nie można 
na serio zaprzeczać zdaniu „każdy kwadrat ma cztery boki“ . Jest chyba 
oczywiste, że ten, kto by temu zdaniu zaprzeczał, musiałby przez wyraz 
„kwadrat“  albo przez inne wyrazy, wchodzące w skład powyższego zdania, 
rozumieć co innego, niż to, co przewiduje język polski, bo przecież „czwo- _ 
roboezność“  należy do treści wyrazu „kwadrat“ . Jak więc na to, aby 
mówić po polsku, nie tylko trzeba używać wyrazów polskiego słownika 
i nie tylko trzeba się stosować do reguł składni, tzn. reguł foimowania 
zdań, lecz nadto trzeba się stosować do r e g u ł  d o t y c z ą c y c h  
u z n a w a n i a  z dań .

Zdania, którym nie można w żadnych okolicznościach zaprzeczać, jeśli 
się je w sposób właściwy dla danego języka rozumie,_ stanowią a k s j o - .  
m a t y ,  czyli pewniki danego języka. Owe aksjomaty języka są zdaniami, 
które możemy stwierdzić nie oglądając się na doświadczenie, tzn. 
a priori. Ale te aksjomaty nie dostarczają nam żadnej wiedzy o rzeczy
wistości, lecz są tylko wynikiem takiego a nie innego sposobu rozumienia 
wyrazów. Weźmy raz jeszcze pod uwagę zdanie „Każdy kwadrat ma 
cztery boki“  i zapytajmy, czy świat mógłby być tak urządzony, aby zadać 
kłam temu zdaniu, czy można spotkać na świecie taki przedmiot, o którym 
powiedzielibyśmy: tak, to jest kwadrat, ale nie _ ma on czterech bokow. 
Jest rzeczą jasną, że taki wypadek nie mógłby się zdarzyć, -bo, gdybyśmy 
stwierdzili, że ów napotkany przedmiot nie ma czterech bokow, me na
zwalibyśmy go kwadratem. Skoro więc owo do znudzenia często powta
rzane zdanie o kwadracie zachowuje moc obowiązującą, jakkolwiek byłby 
świat urządzony, nie jest ono żadną informacją o rzeczywistości, lecz_ 
tylko zdaniem obowiązującym na mocy zwyczaju językowego, jest tauto
logią Aby mówić poprawnie po polsku, nie wolno zaprzeczać  ̂zdaniu 
„kwadrat ma cztery boki“ , tak samo jak na to, żeby poprawnie mowie po 
polsku, nie wolno mówić „kwadrat ma czterech boków“ . Drugi zakaz 
płynie z reguły składni, a pierwszy z reguł uznawania zdań.

!) „brak“ (ros.) —  małżeństwo; „ jest" (ros.) —  je, zjada (Przyp. red.).
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Jedne i drugie reguły mają tę samą sankcję: zwyczaj językowy. Racjo
naliści sądzili, że pierwszy z powyższych zakazów płynie z zupełnie innego 
źródła. Miała nim. być jakaś tajemnicza zdolność umysłu ludzkiego do 
poznawania świata à priori, tzn. niezależnie od doświadczenia. Nazywano 
tę zdolność rozumem i przeciwstawiano ją zmysłom lub doświadczeniu, 
wynosząc rozum ponad doświadczenie, jako źródło poznania pewnego 
i niezachwianego, w przeciwieństwie do zmysłów, które tylko niepewnego 
i chwiejnego poznania dostarczają. Empirycy demaskują ów „rozum“ jako 
mit, tzw. poznanie płynące z rozumu to nic innego, jak tylko zdania, któ
rych uznania domaga się zwyczaj językowy.

Starałem się w powyższych wywodach zreferować „własnymi słowami“  
istotną myśl empiryzmu Koła Wiedeńskiego. Nie sądzę, aby przeciwnik tego 
empiryzmu był tymi wywodami przekonany. Znane jest wszakże od cza
sów Kanta przeciwstawienie tzw. zdań analitycznych i syntetycznych. Kant 
definiował właśnie zdania analityczne jako takie, których orzeczenie za
wiera się w treści podmiotu (zdanie „każdy kwadrat ma cztery boki“  
mogłoby służyć jako przykład zdania analitycznego). Przeciwnik empiryzmu 
zgodziłby się. może na wszystko, co się wyżej o zdaniach apriorycznych 
powiedziało, ale dodałby zapewne, że stosuje się to tylko do zdań analitycz
nych. Zgodziłby się może na to, że sankcji dla zdań analitycznych dostar
cza zwyczaj językowy. Twierdziłby jednak, że prócz zdań analitycznych 
à priori istnieją jeszcze zdania syntetyczne à priori, tzn. zdania, które 
stwierdzić mamy prawo niezależnie od doświadczenia, a które bynajmniej 
przez samo znaczenie wszystkich użytych w nich wyrazów nie są jeszcze 
zdeterminowane. Logistyczni empiryści — o ile wiem — z takim zarzutem 
się nie rozprawiali. Po czyjej jednak stronie leży w tym wypadku onus 
probandi? Racjonaliści twierdzą, że istnieją sądy syntetyczne à priori. 
Empirycy temu przeczą. Jak mogliby racjonaliści swego twierdzenia do
wieść? Najprościej, przytaczając przykłady. Istotnie przykłady takie przy
taczali. I tak np. Kant uważał, że geometria i arytmetyka obfitują w takie 
właśnie twierdzenia syntetyczne à priori. Dyskusja jednak, która później 
została przeprowadzona na ten temat (por. choćby Couturat: Principes 
des mathématique) wykazała, że Kant był w błędzie. Inne rzekome zdania 
syntetyczne à priori przytaczane przez Kanta, jak np. zasada przyczyno- 
wości lub zasada zachowania substancji, okazały się zdaniami bez okre
ślonego sensu, bądź też twierdzeniami fałszywymi. Jest rzeczą wysoce 
pouczającą śledzić, w jaki sposób rozwój nauk ścisłych krok za krokiem 
obala lub dezawuuje jako zdania analityczne zasady wysuwane w historii 
myśli ludzkiej na piedestał niewzruszonych prawd syntetycznych à priori. 
Warto wspomnieć, że dla Pitagorejczyków było taką zasadą, że ciała nie
bieskie muszą krążyć po kołach, a dla Arystotelesa, że ciała „z natury 
swej“  dążą zawsze na dół. — Jakkolwiekby jednak było, nie można twier
dzić, żeby empirycy dowiedli swej negatywnej tezy, obalając argumenty 
swych przeciwników. Stąd, że nie znaleziono dotąd nieodpartego przykładu 
zdania syntetycznego à priori, nie wynika wszakże jeszcze, że takich zdań 
nie ma. Przyznać należy, że logizujący empiryści nie podali też dowodu, 
jakoby każde zdanie aprioryczne musiało być analityczne (w sensie kan-

3* Myśl współczesna
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towskim), a więc tym samym stanowić tylko wyraz zwyczaju językowego. 
Sądzę jednak, że przeprowadzić taki dowód nie byłoby trudno. Trzeba by 
tylko w tym celu sprecyzować lepiej pojęcie zdania apriorycznego.

LOGICZNA SKŁADNIA JĘZYKA

Wróćmy jednak do naszego sprawozdania. Referując poglądy Wiedeń
czyków „własnymi słowami“ , powiedziałem, że wedle nich, każdy język 
posiada prócz reguł składni inne jeszcze reguły, które nazwałem regułami 
uznawania zdań (nie jest to termin Wiedeńczyków, lecz termin mój 'włashy, ' 
którym się dla jasności wykładu posłużyłem). Powiedziałem, że reguły te 
wyróżniają pewne zdania zakazując im zaprzeczać we wszelkich okolicz
nościach, jeśli się je ma w sposób właściwy dla danego języka rozumieć. 
Zdania w ten sposób wyróżnione stanowią aksjomaty języka. Reguły uzna
wania zdań nie ograniczają się jednak tylko do wyróżnienia aksjomatów. 
Wyznaczają one jeszcze pewne sposoby wnioskowania. Aby na te reguły 
zwrócić uwagę rozpatrzmy przypadek następujący: Oto ktoś uznaje zdanie 
„Jan jest starszy od Pawia“ , uznając jednak to pierwsze zaprzecza zdaniu 
„Paweł jest młodszy od Jana“ . Wydaje się oczywiste, że nie może tak 
postąpić, jeśli jedno i drugie zdanie rozumie we właściwy językowi polskie
mu sposób. Tak samo nie może ktoś, kto odnośne zdania należycie po 
polsku rozumie, uznawać zdanie „żadna sól nie jest kwasem“  a równo
cześnie odrzucać zdanie „żaden kwas nie jest solą“ .

Przytoczone przykłady świadczą o tym, że oprócz reguł języka, zakazu
jących odrzucać pewne zdania we wszelkich okolicznościach, istnieją jeszcze 
reguły języka zakazujące odrzucać pewne zdania nie we wszelkich co 
prawda okolicznościach, ale wtedy, gdy się równocześnie pewne inne 
zdania uznaje. Reguły te można by nazwać regułami wnioskowania, albo
wiem zobowiązują nas one w sytuacji, w której się pewne zdania uznaje, 
do uznawania odpowiedniego innego zdania, o ile się chce względem tego 
zdania w ogóle jakąś postawę zająć (tzn. uznać wzgl. odrzucić), a miano
wicie zobowiązują nas do tego Spod grozą, że postępując inaczej musieli
byśmy te zdania rozumieć nie tak, jak tego dany język 'wymaga.

Owe właściwe językowi reguły wnioskowania przyporządkowują pewne
mu zdaniu, jako przesłance, pewne inne zdanie, jako wniosek, przy czym 
zawsze tak bywa, że ów wniosek można uzyskać z odpowiedniej przesłanki 
przez pewne zewnętrzne jej przekształcenie. Tak np. z przesłanki „żadna sól 
nie jest metalem“  otrzymuje się wniosek „żaden metal ne jest solą“  przez 
przestawienie wyrazów „sól“  i „metal“  przy równoczesnym dostosowaniu 
końcówek stosownie do reguł składni. Z tego powodu logizujący empi- 
ryści nazywają owe r e g u ł y  w n i o s k o w a n i a  regułami przekształ
cania zdań. Idą jednak dalej i tę samą nazwę nadają też regułom wyzna
czającym aksjomaty. Zamiast więc użytego przeze mnie terminu „reguły 
uznawania zdań“  u logizujących empiryków występuje termin „ r e g u ł y  
p r z e k s z t a ł c a n i a  z d a ń “ . Okoliczność, dzięki której można reguły 
wnioskowania nazwać regułami przekształcania zdań, odgrywa w poglą
dach logizujących empiryków doniosłą rolę. Zobaczymy to niebawem.
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Dodajmy tymczasem, że logizujący empuycy w wypadku, gdy reguły wnio
skowania właściwe danemu językowi zabraniają przy uznawaniu zdania 
A odrzucić zdanie B, powiadają, że z d a n i e  B w y n i k a  w o w y m .  
j ę z y k u  b e z p o ś r e d n i o  ze z d a n i a  A.

Posługując się tą terminologią logizujący empirycy na pytanie, czego 
trzeba dla scharakteryzowania jakiegoś języka odpowiadają: D la  s c h a 
r a k t e r y z o w a n i a  j a k i e g o ś  j ę z y k a  p o t r z e b a  i w y s t a r 
cza:  1) p o d a ć j e g o  s ł o w n i k  2) p o d a ć  r e g u ł y  f o r m o w a n i a  
z d a ń  z p o j e d y n c z y c h  w y r a z ó w  ( r e g u ł y  s k ł a d n i  g r a m a 
t y c z n e j  3) w y m i e n i ć  j e g o  a k s j o m a t y  4) p o d a ć  r e 
g u ł y  o k r e ś l a j ą c e ,  k i e d y  z j e d n e g o  z d a n i a  d r u g i e  
b e z p o ś r e d n i o  w y n i k a .

Otóż w s z y s t k i e  c z t e r y  w a r u n k i  m o ż n a  s p e ł n i ć ,  
o g r a n i c z a j ą c  s i ę  do  z e w n ę t r z n e g o  o p i s y w a n i a  b r z m i e ń  
w y r a z ó w  (lub ich kształtów, jeśli idzie o mowę pisaną),- a n ie  ape- .  
l uj ą- c do i c h  z n a c z e n i a .  Co do podania słownika sprawa nie ule
ga wątpliwości. Reguły składni można też w z a s a d z i e  podać nie 
apelując do znaczenia wyrazów (dla języków naturalnych natrafia to na 
pewne, choć nie zasadnicze trudności, w językach symbolicznych udaje się 
to zupełnie łatwo). Wymienić aksjomaty można również, przytaczając je 
i nie apelując do ich znaczenia. Reguły bezpośredniego 'wynikania wresz
cie wymagają wyliczenia przekształceń prowadzących do bezpośredniego 
następstwa zdania przekształcanego. I to też ddje się zrobić bez odwoły
wania się do znaczenia wyrazów.

Składnia gramatyczna języka zajmuje się tylko drugim z czterech wy
mienionych punktów. Aby dać pełną teorię języka trzeba jednak wypełnić 
zadania wymienione we wszystkich czterech punktach. Naukę, która za-' 
danie to spełnia, nazywają łogizujący empirycy l o g i c z n ą  s k ł a d n i ą  
( s y n t a k s )  j ę z y k a .  Nauka ta ustala słownik języka, reguły formowa
nia zdań oraz reguły przekształcania, tzn. reguły pozwalające wymienić 
aksjomaty języka i ustalić pojęcie bezpośredniego wynikania. Na tych po
jęciach buduje ona pojęcia dalsze i dowodzi twierdzeń wynikających z de
finicji tych pojęć. Ta logiczna składnia języka ma wedle poglądów logizu- 
jących empirystów być tą nauką, która w ramach swych pomieści to 
wszystko-, co z tradycyjnego programu filozofii da się w ogóle jako -nauka 
utrzymać. O tym będzie mowa za chwilę.

Tymczasem chciałbym jednak zauważyć, że- wprawdzie nazwa „logiczna 
składnia języka“  jest mazWą wymyśloną przez Wiedeńczyków (w szczegól
ności przez Carnapa), sama jednak nauka, której tę nazwę nadano, nie 
została przez nich stworzona. Uprawiali ją z dużym -powodzeniem przede 
wszystkim logicy spod znaku logiki matematycznej, w czym jedno z czo
łowych miejsc zajęli logicy polscy, którzy na wiele lat przed Wiedeńczy
kami osiągnęli w tej dziedzinie pierwszorzędne wyniki, rozsławiające logi
kę polską w święcie. Czołowymi postaciami byli w tym okresie prof. Stani
sław Leśniewski, prof. Jan Łukasiewicz i dr Alfred Tarski, którzy na tym 
potu odegrali pionierską rolę; dla- tych swych dociekań obrali oni jednak 
inną nazwę, mianowicie nazywali je b a d a n i a m i  m e t a 1 o g i c z n y m i,
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jako że dociekania te poświęcone były badaniom symbolicznego języka lo
giki. W doborze tej nazwy wzorowali się na znakomitym matematyku 
niemieckim Hilbercie, który dla analogicznych, również wysoce wartościo
wych i doniosłych swych badań nad językiem matematyki, obrał nazwę; wyeha 
m a t e m a t y k a .

LOGISTYCZNY EMPIRYZM I FILOZOFIA

Aby przedstawić pogląd logi/zujących empiryków na filozofię, zacznijmv 
od pewnego podziału wypowiedzi. Wszelkie wypowiedzi można podzielić 
na dwie klasy. Jedną z nich stanowić będą wypowiedzi dotyczące tworów 
językowych, a więc zdań, nazw itp., drugą wszystkie .pozostałe wypowiedzi.
Ze względu na to, że te pozostałe traktują przeważnie o przedmiotach 
różnych od tworów 'językowych, nazwijmy je — za przykładem Carnapa 
— .wypowiedziami przedmiotowymi. Te zaś wypowiedzi, które traktują 
o tworach językowych, nazwiemy wypowiedziami logicznymi. A więc np. 
zdanie „słowo «mysz» jest jednozgłoskowe“ będzie wypowiedzią logiczną, 
zaś zdanie „mysz gryzie książkę“ będzie wypowiedzią przedmiotową.

Otóż rozglądając się wśród wypowiedzi zaliczanych do filozofii, wyróżnić 
można zarówno wypowiedzi przedmiotowe, jak również i wypowiedzi lo
giczne. Niektóre z tych przedmiotowych wypowiedzi filozoficznych zawie
rają takie nazwy, których w naukach szczegółowych się nie spotyka 
(np. „rzecz sama w sobie“ , „zasada bytu“ , „wartość etyczna“  itp.). Nie
które zawierają same tylko takie nazwy, które także w naukach szczegó
łowych występują. Działem filozofii, w którym szczególnie obficie poja
wiają się nazwy obce naukom szczegółowym jest metafizyka.

Otóż rozpatrując liczne przykłady wypowiedzi zaczerpniętych z meta
fizyki dochodzą Wiedeńczycy do druzgocącej jej oceny. Nie twierdzą bo
wiem, jak to czynili inni przeciwnicy metafizyki, jakoby jeij twierdzenia były 
fałszywe, gdyż stoją w sprzeczności z danymi doświadczenia. Nie twierdzą 
też,’" żeby twierdzenia metafizyki były nieuzasadnione, ponieważ zagadnienia 
metafizyczne przekraczają granice ludzkich zdolności poznawczych. Nie 
zarzucają też metafizyce, żeby była jałowa i bez ^znaczenia dla praktyki 
życiowej. Sąd Wiedeńczyków o metafizyce jest jeszcze bardziej potępiający. 
Twierdzą oni mianowicie, że w y p o w i e d z i  m e t a f i z y k i  są po 
p r o s t u  p o z b a w i o ne s e n s u ,  że wypowiedzi metafizyki w ogóle’ 
nie są zdaniami.

Aby wykazać, że wypowiedzi metafizyki są pozbawione sensu, trzeba 
sobie zdać wpierw sprawę, jakim warunkom musi wypowiedź czynić za
dość, aby była zdaniem sensownym. Otóż warunkiem niezbędnym na to, 
iżby jakaś wypowiedź była zdaniem sensownym jest, aby poszczególne wy- - 
razy, z których się wypowiedź ta składa, posiadały jakieś znaczenie, a nad
to jeszcze, aby wyrazy te zestawione były ze sobą wedle reguł składni; 
składniowo nieprawidłowe bowiem zestawienie sensownych nawet wyrazów, 
ale w niewłaściwej roli użytych, daje całość pozbawioną i-ensu. Ale po czym 
poznać, czy pojedynczy wyraz posiada znaczenie czy też nie? Otóż 
w tym punkpie^wracają logizujący empiryści uwagę na to, że pojedynczy . 
wyraz, jeszcze .niekoniecznie: wyposażony jest w-'znaczenie, gdy u ludzi
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znających język, do którego wyraz ten należy, wiąże się on z poczuciem 
zrozumienia. Wszak to poczucie towarzyszy często wyrazom, do których 
używania przywykliśmy, choć wyrazy te naprawdę nic nie znaczą. Cóż 
zatem o sensowności danego wyrazu stanowi? Weźmy np. sensowny wy
raz „czerwony“  i przeciwstawmy go bezsensowrlemu jakiemuś wyrazowi 
np. „czerkowy“ . Dla wyrazu „czerwony“ ustalone są przez język kryteria 
jego używania, tzn. każdy kto zgodnie z językiem polskim wyraz „czer
wony“  rozumie, ten jest w posiadaniu metody, która w stosownych wa
runkach pozwoli mu rozstrzygnąć o jakimś przedmiocie, czy ma don nazwę 
„czerwony“  zastosować, czy też ma mu tej nazwy odmówić. Natomiast 
wyraz „czerkowy“  jest dlatego w języku polskim 'bezsensem, ponieważ 
język ten nie ustala kryteriów jego stosowania. Osoba znająca na ‘wskroś 
język polski nie potrafi o żadnym przedmiocie przy najszczęśliwszym zbie
gu wypadków rozstrzygnąć, czy ¡ma mu nazwę „czerkowy“  przyznać, czy też 
ma mu jej odmówić.

P o s z c z e g ó l n e  w y r a z y  są w i ę c  d o p i e r o  w i e d y  na 
g r u n c i e  j a k i e g o ś  j ę z y k a  s e n s o w n e ,  g d y  w j ę z y k u  
t y m  u s t a l o n e  są k r y t e r i a  p o z w a l a j ą c e  r o z s t r z y g n ą ć ,  
z d a n i a ,  z a w i e r a j ą c e  ó w  w y r a z  w n a j p r o s t s z y m  d l a ń  
k o n t e k ś c i e .  Ten pogląd, wedle którego o sensie poszczególnych wyra
zów decyduje istnienie kryteriów pozwalających rozstrzygnąć najprostsze 
zdania, w których wyrazy te występują, ma dawną tradycję. Już Leibnitz 
zwalczając Newtonowską koncepcję absolutnego (a nie tylko względnego). 
ruchu mówił, iż termin „ruch absolutny“ jest pozbawiony sensu, albowiem 
zagadnienie, czy jakieś ciało absolutnie się porusza, a nie tylko porusza 
się względem innych ciał, jest ze względów zasadniczych nierozstrzygalne, - 
gdyż żadne doświadczenie nie potrafi zadecydować o tym, czy jakieś ciało 
porusza się względem absolutnej przestrzeni, lecz pozwoli nam zawsze 
stwierdzić tylko ruch jednego ciała względem innych ciał. Wspomnieć też 
należy, że taki sposób rozumienia sensowności terminu, który ją wiąże „ 
z posiadaniem kryteriów dotyczących jego stosowania, wystąpił z całą 
wyrazistością u Einsteina i stal się punktem wyjścia jego krytyki klasycz
nego pojęcia czasu. Zwraca on mianowicie uwagę na to, iż dla terminu 
„równoczesny“ nie posiada fizyka klasyczna kryteriów, które by pozwalały 
rozstrzygnąć czy dwa zdarzenia odległe od siebie pod termin ten podciąg
nąć, tzn. czy nazwać je „równoczesnymi“ , i oświadcza, że ‘wobec tego ter
min „równoczesny“  pozbawiony jest w ogóle znaczenia.

Otóż Wiedeńczycy przyłączając się do tego poglądu na warunki sen
sowności wyrazów twierdzą, że zdania, którymi posługują się metafizycy, 
są z reguły pozbawione sensu bądź dlatego, że zawierają wyrazy, dla któ-. 
rych w języku nie są ustalone kryteria ich stosowania, bądź też z tego 
powodu, że posługują się sensownymi zresztą wyrazami ‘w niewłaściwy 
składniowo sposób, stawiając np. na miejscu podmiotu wyraz, który ze 
względu na swą wartość składniową do roli podmiotu się nie nadaje, że _ 
słowem enuncjacje metafizyków stanowią niespójne zestawienie wyrazów, 
gwałcące reguły składni.

Tezę tę przeprowadzają na licznych przykładach biorąc pod uwagę po-



164 KAZIMIERZ AJDUKIEWICZ

szczególne wypowiedzi metafizyków i wykazując in concreto, że nie czy
nią one zadość bądź jednemu bądź drugiemu z wyżej wymienionych wa
runków sensowności zdania. Analizują z tego punktu widzenia tezy Hegla,- 
Schopenhauera i innych dawniejszych koryfeuszy metafizyki; ze współczes
nych zaś poświęcają szczególną uwagę Heideggerowi, twórcy tzw. filozo
fii egzystencjalnej.

Brak miejsca nie pozwala nam zreferować tych istotnie wnikliwych 
i ciekawych analiz. Zainteresowany czytelnik znajdzie je np. w pracy Car- 
napa pt. „Oberwindung dej; Metaphysik durch logische Analyse der Spra- 
che“  zamieszczonej w czasopiśmie „Erkenntnis“  tom II str. 219 i nast.

Rzecz jasna, że na drodze krytykowania poszczególnych wynurzeń 
metafizyków nie można uzasadnić ogólnego potępienia metafizyki jako '  
zbiorowiska zdań bez sensu. Spotykamy się jednak u logizujących empiry- 
stów z krytyką zasadniczą, godzącą w metafizyką w ogóle.

Istnieją tylko dwa rodzaje metod pozwalających rozstrzygnąć o praw
dziwości zdań, metoda aprioryczna i metoda empiryczna. Ale — jak to _ 
z empirystycznej tezy Wiedeńczyków wynika — na drodze apriorycznej 
można rozstrzygnąć tylko o prawdziwości zdań analitycznych (oraz ich 
negacji). Zdania te jednak niczego nam o rzeczywistości nie mówią. Me
tafizyka nie chce jednak ograniczać się w swych twierdzeniach do zdań 
analitycznych (ani do ich negacji), bo chce coś mówić o rzeczywistości.
Z drugiej strony nie chce metafizyka znaleźć się wśród nauk stosujących 
kryteria empiryczne. Wobec tego nie może metafizyka korzystać ani z kry
teriów apriorycznych, ani z kryteriów empirycznych przy rozstrzyganiu je j ' 
zdań, to zaś skazuje ją na posługiwanie się wyrazami b z sensu.

Odmawiając wypowiedziom metafizyki wszelkiego znaczenia nie od
mawiają jej jednak Wiedeńczycy wszelkiej wartości. Metafizyka składa 
się ze zdań pozornych, które nic nie znaczą i niczego nie stwierdzają. M i
mo to zdania te są wyrazem pewnych przeżyć filozofów, którzy je wygła
szali, są mianowicie wyrazem ich poczucia życiowego (Lebensgefühl). Speł
niają tę samą funkcję jak poezja liryczna, podobną jak muzyka.

Ten ujemny sąd o metafizyce jako nauce przenoszą logizujący empiry
cy również na etykę i estetykę normatywną, tzn. na taką etykę i taką _ 
estetykę, które oceniają pewne rzeczy jako dobre, względnie jako piękne.
I one wygłaszają wedle logizujących empiryków wtedy, gdy ferują oceny 
etyczne wzgl. estetyczne — zdania bez sensu. Uzasadnienie tej tezy brzmi 
podobnie jak to, które poznaliśmy w związku z metafizyką.

Co sądzić o tym pogromie metafizyki i normatywnych dyscyplin filo
zoficznych? Czy krytyka, którą poznaliśmy jest słuszna? Głównym filarem, 
na którym się krytyka ta wspiera jest empiryzm, jaki wyznają logizujący . 
empiiryści, a w szczególności ta jego teza, która zaprzecza, jakoby istnia
ły zdania aprioryczne, które by coś głosiły o rzeczywistości, lub innymi 
słowy zaprzecza jakoby istniały sądy syntetyczne a priori (w rozumieniu 
Kanta). Drugim filarem tej krytyki jest pogląd na metafizykę, który wy- _ 
klucza istnienie empirycznej metafizyki. Kto chciałby się z krytyką tą roz
prawić, musiałby albo zarzucić koncepcję metafizyki aproryczmej, albo też 
obalić zasadniczą tezę empiryzmu naszych Wiedeńczyków. Jakkolwiek by
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się z tym rzecz miała, uważam za bardzo cenne zwrócenie uwagi na kry
terium sensowności wyrażeń, które uzależnia tę sensowność od posiadania 
metody rozstrzygania zdań, w których wyrażenia te występują. Za nie
wątpliwą zasługę należy poczytać rozprawienie się krytyczne z rozmaity- _ 
mi rzekomymi terminami metafizycznymi, w którym wykazano, że terminy 
te nie czynią zadość warunkowi sensowności.

Nauki filozoficzne, pozostałe po odrzuceniu metafizyki, etyki i estetyki 
normatywnej, składają się po części ze zdań przedmiotowych, po części 
ze zdań logicznych. Zdania logiczne występują przede wszystkim na terenie . 
logiki i teorii poznania. Wśród zdań przedmiotowych, występujących poza 
odrzuconymi -już dyscyplinami Flozoficznymi, napotkać można pełnowarto
ściowe zdania empiryczne, o treści psychologicznej, socjologicznej itp., 
jak również wypowiedzi, które wzięte dosłownie są tylko pseudo-zdaniami, _ 
gdyż nie spełniają one warunków sensowności. Przy głębszej jednak anali
zie dla wielu spośród tych pseudozdań przedmiotowych można znaleźć 
zupełnie -poprawne zdania logiczne, które we właściwy sposób wypowiadają 
właśnie to, co nieudolnie próbowano wyrazić za pomocą owych pseudozdań 
przedmiotowych. Tak -np. spotyka się często w pismach filozofów wypo
wiedzi, w których występuje termin „cecha istotna“  i termin przeciwstaw
ny „cecha przypadkowa“ . Filozofia nie zdobyła się jednak dotąd na za- _ 
dowalającą definicję terminu „cecha ¡stotna“ , która by pozwalała w konkret
nych wypadkach rozstrzygać, czy ma się do czynienia z „cechą istotną“ , 
czy też z „cechą przypadkową“ . Wskutek tego każde zdanie posługujące się 
terminem „cecha istotna“ , a więc np. zdanie „czworoboczność jest istotną 
cechą kwadratu“ , jako zawierające termin pozbawiony znaczenia jest bez 
sensu. Jednakże łatwo zauważyć, że to, co się chce wyrazić wypowiedzią 
„czworoboczność jest istotną cechą kwadratu“ , nie dotyczy wcale czworo- 
boczności ani kwadratu, ale odnosi się do nazwy „czworoboczny“ i do na
zwy „kwadrat“ . Kto wypowiada zdanie „czworoboczność jest istotną ce
chą kwadratu“ , temu idzie o to, że wyraz „czworoboczny“  można orzec 
o wyrazie „kwadrat“  w zdaniu analitycznym, albo inaczej idzie mu o to, 
że zdanie „kwadrat jest czworoboczny“  jest zdaniem analitycznym, tzn. 
zdaniem dającym się z aksjomatów języka wyprowadzić wedle reguł 
wnioskowania (przekształcania), właściwych dla tego języka.

Takie przejście od wypowiedzi przedmiotowych, dotyczących naprawdę 
lub z pozoru tylko czegoś od tworów językowych różnego, do wypowiedzi 
o wyrażeniach języka nazywa się p r z e j ś c i e m  od t r e ś c i o w e g o  
do f o r m a l n e g o  s p o s o b u  m ó w i e n i a  (inhaltliche und formale Re
deweise). Otóż Wiedeńczycy stwierdzają, że w ogromnej ilości wypadków 
zagadnienia filozoficzne, przedstawiające się beznadziejnie dbpók' występu
ją w sformułowaniu treściowym, zyskują zupełnie precyzyjne sformułowa
nie i stają się dostępne naukowemu rozwiązaniu, gdy się dokona ich para
frazy na formalny sposób mówienia. Do takich zagadnień, które przeniesio
ne z płaszczyzny rzeczowej na płaszczyznę językową zostają dopiero nale
życie postawione i zbliżają się ku rozwiązaniu, zaliczają Wiedeńczycy licz
ne od wieków pokutujące zagadnienia filozoficzne, jak np. zagadnienie 
przedmiotów intencjonalnych (ens rationis), zagadnienia przedmiotów ide-
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alnych takich jak cechy, stosunki, liczby, w tym rzędzie również zagadnie
nie idei platońskich, czyli uniwersaliów, zagadnienia filozoficzne przestrzeni 
i  czasu, zagadnienie przyczynowości i wiele innych. Wszystkie pozostałe 
rzeczowe (a więc niejęzykowe) zagadnienia filozoficzne, które nie mają 
charakteru zagadnień rozstrzygalnych na drodze empirycznej, a także nie 
mają charakteru zagadnień, których rozstrzygnięcie byłoby zdaniem ana
litycznym (w kaniowskim znaczeniu), podlegają temu samemu wyrokowi, 
co metafizyka — są zagadnieniami bez sensu, zagadnieniami pozornymi.

Z całego repertuaru filozofii pozostają więc tylko zdania traktujące
0 wyrażeniach językowych oraz te wypowiedzi z pozoru traktujące o czymś 
od wyrażeń językowych różnym, które można z treściowego-sposobu mó
wienia przetłumaczyć na formalny, a więc również na zdania o języku. 
Wszystko więc, co z filozofii się ostało przed krytyką logistycznych empiry
ków,, to zagadnienia traktujące o języku, zagadnienia poświęcone logicznej 
analizie nauki, jej twierdzeń, terminów, teorii, dowodów itd. Zespół tych 
zagadnień nazywają Wiedeńczycy logiką nauki (Wissenschaftslogik). Zatem 
twierdzą: f i l o z o f i a ,  o i l e  ma  b y ć  n a u k ą ,  m o ż e  b y ć  t y l k o  
l o g i k ą  na u k i .

Nie wdając się w ocenę tej tezy, o której należało by powtórzyć to samo 
co poprzednio powiedziało się o wyroku logizujących empiryków wydanym 
na metafizykę, chciałbym jedną rzecz podkreślić jako szczególnie cenną. 
Jest nią zwrócenie uwagi na parafrazowanie zagadnień z treściowego na 
formalny sposób mówienia. Przez tę parafrazę zagadnienia, stanowiące od
wieczny balast filozofii, na których terenie od starożytności i średnio
wiecza do obecnej chwili trudno mówić o postępie, znajdują drogę do bez
spornego rozwiązania. Jest to rezultat ogromnej wagi. Należy jednak za
znaczyć, że autorem pomysłu tej parafrazy i jego stosowania do licznych 
zagadnień był Polak, prof. St. Leśniewski, i że na terenie filozofn polskiej 
pomysł ten na wiele lat przed Wiedeńczykami był używany dla rozwiązy
wania licznych trudności.

POJĘCIE PRAWDY I SEMANTYKA

Filozofia sprowadza się — wedle logizujących empiryków — do logiki 
nauki. O logice nauki wiemy jednak tylko tyle, że jej twierdzenia dotyczą 
tworów językowych. Carnap precyzuje jednak dokładniej, czym jest logika 
nauki1. Logika nauki ma być tym samym, co logiczna składnia języka na
ukowego. A więc cała f i l o z o f i a  s p r o w a d z a  s i ę  wedle Carnapa 
do l o g i c z n e j  s k ł a d n i  j ę z y k a  n a u k i w e g o  Logiczna skład
nia języka opiera jednak cały swój aparat pojęciowy na poięciach odno
szących się do kształtów wyrażeń i stosunków zachodzących między wy
rażeniami z uwagi na ic łi kształt. Takim jest np. pojęcie aksjomatu, pojęcie 
wynikania, pojęcie teorematu, pojęcie zdania analitycznego, syntetycznego
1 w. i. Carnap stara się wykazać, że także i inne pojęcia należące do nauki 
o języku, jak np. pojęcie znaczenia, na pozór tak mało zależne od kształtu 
wyrażenia, sprowadza się również do pojęć składniowych, a więc odno
szących się tylko do zewnętrznego wyglądu wyrażeń.
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Na trudności natrafiało jednak sprowadzenie do pojęć syntaktycznych 
takich pojęć jak np. klasyczne pojęcie prawdy i pojęcie oznaczania. Dla- 
pojęć tych jest charakterystyczne, że dotyczą one stosunków między two
rem językowym z jednej strony a rzeczywistością pozajęzykową z dru
giej strony. Pojęcie oznaczania dotyczy np. stosunku, jaki zachodzi np. 
między naz'wą „Giewont“  a tym, co ona oznacza, tzn. górą Giewont. Po
jęcia tego rodzaju nazywa się p o j ę c i a m i  s e m a n t y c z n y m  i, w od
różnieniu od p o j ę ć  s y n t a k t ye z n y c h, tj. pojęć odnoszących się tylko 
do wyrażeń językowych i stosunków zachodzących między wyrażeniami 
ze względu na ich kształt. Wszelkie próby zbudowania definicji pojęcia 
prawdy w klasycznym rozumieniu, tzn. z grubsza mówiąc, prawdy jako 
zgodności zdania z rzeczywistością, natrafiały na nieprzezwyciężone trud
ności. Wszelkie takie próby prowadziły mianowicie do antynomij W rodzaju 
klasycznej antynomii kłamcy. Dlatego też logizujący empirycy skłonni byli 
odrzucić klasyczne pojęcie prawdy jako zgodności zdania z rzeczywistością 
i przyjąć inne pojęcie prawdy. Na drodze długiego rozwoju doszli oni 
(głównie Neurath) do sformułowania relatywistycznego pojęcia prawdy, 
wedle którego nie można po prostu powiedzieć o jakimś zdaniu, że jest 
ono prawdziwe, lecz trzeba koniecznie relatywizować to pojęcie do tzw. 
zdań protokolarnych. Zdaniami protokolarnymi nazywają logizujący empi
rycy zdania zawierające jak najprostsze sprawozdanie z danych doświadcze
nia. Zdanie jakieś można mianowicie nazwać prawdziwym ze względu na 
pewne zdania protokolarne, jeżeli jego następstwa w _ dostatecznej mierze 
pokrywają się z tymi właśnie zdaniami protokolarnymi. Wśród Wiedeńczy
ków panował spór co do tego, czy zdania protokolarne są niewzruszalne 
i ostateczne, czy też mogą podlegać dalszemu sprawdzaniu przez konfron
tację z innymi zdaniami protokolarnymi i zostać w razie ujemnego wyni
ku tej konfrontacji odrzucone. Carnap i Neurath odmawiali zdaniom pro
tokolarnym charakteru zdań niewzruszalnych i ostatecznych; Schlick stał 
na stanowisku przeciwnym. Większość Koła podzielała stanowisko Carna- 
pa i Neuratha. Wedle opinii tej większości nie można by więc o żadnym 
zdaniu powiedzieć po prostu, że jest ono prawdziwe, lecz można by tylko 
mówić, że jest ono prawdziwe ze względu na dotychczas uzyskane i przy
jęte dane doświadczenia, wyrażone 'w zdaniach protokolarnych. Tę relatyw
ną prawdziwość przypisywałoby się mianowicie zdaniom (hipotezom, pra
wom, teoriom) wówczas, gdyby były przez dotyczczasowe wyniki doświad
czenia potwierdzone. Takie stanowisko prowadzi do skrajnego relatywizmu, 
w myśl którego to samo zdanie, które ze względu na dzisiejsze wyniki 
doświadczenia byłoby prawdziwe, mogłoby się stać fałszywe ze względu
na wyniki jutrzejszych doświadczeń.

Tymczasem w r. I933 w Sprawozdaniach Towarzystwa Naukowego 
Warszawskiego pojawiła się praca dra Tarskiego pt. „Pojęcie prawdy 
w językach nauk dedukcyjnych“ . Praca ta wydana następnie w r. 193o 
w języku niemieckim w czasopiśmie „Studia Philosophica , redagowanym 
w językach światowych przez Polskie Towarzystwo Filozoficzne we Lwo
wie, spowodowała zasadniczy zwrot w całej dyskusji. Dr Tarski wykazuje 
mianowicie w tej pracy, że klasyczne pojęcie prawdy, rozumiane jako
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zgodność z rzeczywistością daje się poprawnie zdefiniować, tylko że de
finicja tego pojęcia musi zostać sformułowana w języku obszerniejszym, 
niż ten język, do którego definiowane pojęcie prawdy się odnosi. To znaczy, 
jeśli chcemy zdefiniować, co znaczy „zdanie prawdziwe w języku J“ , mu
simy prócz wyrażeń języka J posługiwać się wyrażeniami, których język 
J już nie obejmuje.

Praca dra Tarskiego wykazała, że pojęcia takie, jak pojęcie prawdy, 
pojęcie oznaczania, a więc pojęcia odnoszące się do stosunku między wy
rażeniami języka a przedmiotami z rzeczywistości pozajęzykowej, dają 
się poprawnie zdefiniować. Takie pojęcia nazywają się, jak o tym była 
mowa, pojęciami semantycznymi. Nie są to zaś pojęcia mało ważne, 
z których logika języka naukowego, owa przez Wiedeńczyków za spadko
bierczynię filozofii uznana dyscyplina, mogłaby tez szkody zrezygnować. 
Wynik osiągnięty przez Tarskiego zmusił więc Wiedeńczyków do odwrotu 
na dwu odcinkach. Po pierwsze musieli zrezygnować ze swego relaty
wistycznego pojęcia prawdy, po drugie musieli przestać utożsamiać logikę 
nauki z syntaksą (składnią) logiczną i uznać obok syntaksy jeszcze i se
mantykę jako pełnoprawną gałąź logiki nauki.

ZAGADNIENIA LOGIKI NAUKI

Zagadnienia, które logizuijący empirycy przydzielają logice nauki, nie są 
zagadnieniami nowymi. Zajmowano się nimi od dawna, nazywając je za
gadnieniami podstaw nauk. Od dawna uprawiane są badania nad podsta
wami nauk dedukcyjnych (tj. logiki formalnej i matematyki) jak również 
badania nad podstawami tzw. nauk indukcyjnych (przyrodniczych). O nie
których zagadnieniach podstaw nauk dedukcyjnych mówiliśmy już w związ
ku z omawianiem logicznej syntaksy.

Problematyka badań nad podstawami nauk dedukcyjnych wyrosła 
z kryzysu, jaki się ujawnił z końcem XIX stulecia na terenie matematyki. 
Nauka ta krocząca triumfalnie w budowaniu wzwyż gmachu swoich tw ier
dzeń zaniedbała troskę o jego podstawy. Na przełomie XIX i XX wieku 
pokazały się w obrębie matematyki sprzeczności, tzw. antynomie teorii 
mnogości. Antynomie te skierowały umysły głębsze ku szukaniu źródeł 
tych sprzeczności w podstawach matematyki. Badanie tych podstaw 
zmierza do wykorzenienia zła i domaga się rekonstrukcji całego gmachu 
matematyki od fundamentów, jednak takiej rekonstrukcji, która by dawała 
gwarancję, że żadna sprzeczność nie pojawi się już w przyszłości jako 
rysa w tej budowie.

W zakresie tych badań nad podstawami nauk dedukcyjnych, które tylko 
w małej części zapisać można na dobro zwolenników logizującego empi- 
ryzmu, zasługują na wyróżnienie wyniki osiągnięte przez K- Godła, jednego 
z najdawniejszych członków Koła Wiedeńskiego. W badaniach tych za
sadniczą rolę odgrywa dociekanie związków wynikania pomiędzy zdaniami. 
Jak o tym była już mowa, związek wynikania jest zdefiniowany jako sto
sunek zachodzący pomiędzy zdaniami ze względu na ich kształt, czyli — 
jak to się przyjęło nazywać — stosunek wynikania został sformalizowany.
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Otóż K- Godeł wykorzystując 'tę formalizację stosunku wynikania zasto
sował do badania związków logicznych pomiędzy zdaniami arytmetykę. 
Zasadniczy jego pomysł wygląda następująco. Przyporządkowuje on mia
nowicie w sposób Wzajemnie jednoznaczny poszczególnym kształtom zdań 
pewne liczby (numery). Każdemu kształtowi zdania przynależy więc pew
na określona liczba (numer). Wobec tego, określonym stosunkom między 
kształtami zdań odpowiadać będą określone stosunki między przyporządko
wanymi tym kształtom liczbami (pomiędzy, numerami tych kształtów). 
Pewien określony stosunek między liczbami będzie więc odpowiadał także 
stosunkowi wynikania. Jeśli więc chcemy zbadać, czy z jakiegoś zdania 
A wynika zdanie B, wystarczy rozpatrzyć, czy pomiędzy liczbą (numerem) 
przyporządkowaną strukturze zdania A a liczbą (numerem) przyporządko
waną strukturze zdania B zachodzi stosunek odpowiadający stosunkowi 
wynikania. Rozwiązanie zagadnienia metodologicznego sprowadza się do 
rozwiązania pewnego zagadnienia arytmetycznego. Ta arytmetyzacja 
logiki, dokonana po raz pierwszy przez Kurta Gódela, stanowi rezultat 
pierwszorzędnej wagi dla badań nad nauką. Nic to dziwnego. Widzimy 
wszak na całym szeregu nauk jak gwałtownie poczynają się one rozwijać 
i kwitnąć od chwili, gdy nauczono się w nich stosować analizę matema
tyczną, tzn. gdy nauczono się rozwiązywać zagadnienia tych nauk rachun
kiem. Dość tutaj wspomnieć o rozwoju geometrii, zawdzięczanemu karte- 
zjuszowskiemu odkryciu geometrii analitycznej. Tak prosty w zasadzie 
chwyt myślowy Gódela, wprowadzający do badań metodologicznych anali
zę matematyczną, można porównać do wielkiego dzieła Descartesa.

Dzięki arytmetyzacji logiki sam Godeł osiągnął fundamentalne wyniki.
I tak dowiódł on twierdzenia, że jeżeli jakiś system dedukcyjny jest nie- 
sprzeczny i dość bogaty, aby w jego ramach zbudować arytmetykę liczb 
naturalnych, to za pomocą środków dowodowych tego systemu nie daje 
się przeprowadzić dowód jego niesprzeczności. W ogóle niemożliwą jest 
rzeczą przy pomocy części logiki i matematyki udowodnić niesprzeczność 
całej matematyki. Przeciwnie dla dowodu niesprzeczności jakiejś części 
systemu trzeba się oprzeć na systemie bogatszym. Wykazał on dalej, że 
jeżeli jakiś system dedukcyjny jest niesprzeczny i zawiera arytmetykę liczb 
naturalnych, to na pewno istnieje w tym systemie twierdzenie prawdziwe, 
które w ramach tego systemu nie daje się rozstrzygnąć; natomiast 
daje się ono rozstrzygnąć w systemie o bogatszych środkach ekspresji. 
Np. w arytmetyce liczb naturalnych musi istnieć prawdziwe tw ier
dzenie, nierozstrzygalne w tym systemie, ale dające się rozstrzygnąć, 
gdy w dowodzie posłużymy się twierdzeniami operującymi pojęciem 
liczby rzeczywistej. W arytmetyce liczb rzeczywistych będą również 
twierdzenia w ramach tej teorii nierozstrzygalne, ale rozstrzygalne w ra
mach teorii szerszej. W ogóle żadna niesprzeczna część matematyki, 
zawierająca arytmetykę liczb naturalnych, nie daje się w sposób zupełny 
zaksjomatyzować; zawsze znajdą się w niej zdania na podstawie aksjo- 
matyki tej części matematyki nierozstrzygalne. Te wyniki Gódela stano
wią fundament, na którym opiera się syntaksa Carnapa. Również tw ier
dzenia semantyki Tarskiego opierają się na twierdzeniach Gódela.
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Badania nad podstawami nauk przyrodniczych obejmują problematykę 
niemniej bogatą, której ramy wyznaczyli ludzie o takich nazwiskach jak 
Helmholtz, Riemann, Mach, Poincare, Duhem, Bołtzmann, Einstein, Planck 
i inni. Brak miejsca nie pozwala chociażby szkicowo zająć się przedsta
wieniem tej problematyki. Ograniczymy się więc tylko do wznranki o tych 
zagadnieniach, którym logizujący empirycy głównie swe badania poświę
cali. Jednym z nich jest zagadnienie zdania empirycznego, tzn. zagadnie
nie, jakim warunkom musi uczynić zadość zdanie, by można je uważać- 
za zdanie oparte na doświadczeniu. Powszechnie przyjęta odpowiedź brzmi: 
muszą one bądź same być zdaniami spostrzeżeniowymi, lub — jak Wiedeń
czycy mówią — zdaniami protokolarnymi1, tzn. zdanianr zdającymi w n a j- ; 
wierniejszy i najprostszy sposób sprawę z tego, co ktoś widzi, słyszy, 
czuje itp., bądź też pozostawać w Związku logicznym ze zdaniami protoko
larnymi.

Wyłaniają się tu jednak od razu dwa pytania: 1) jakie zdania można 
uważać za zdania protokolarne, 2) jaki związek logiczny musi zachodzić 
między zdaniem danym a zdaniami protokolarnymi, aby zdanie dane mogło 
zostać uznane za zdanie empiryczne. Wiedeńczycy różnią się wyraźnie 
między sobą w sposobie odpowiadania na oba te pytania. Łączy się z tą 
sprawą drugie zagadnienie, mianowicie zagadnienie empirycznej bazy poz
nania. Wspomnieliśmy o nim już wyże], zdając sprawę z różnych pery
petii, jakim ulegały poglądy Wiedeńczyków na istotę prawdy. Idzie w nim 
o to, czy istnieją zdania tak silnie ufundowane na obserwacji, że nie wy- . 
magają już żadnego potwierdzenia przez nowe obserwacje i nie mogą zo
stać przez nie obalone.

Drugą grupę zagadnień z dziedziny podstaw nauk przyrodniczych sta
nowią zagadnienia indukcji i prawdopodobieństwa. W tej dziedzinie szcze- - 
golnie godne uwagi są prace Poppera i Reichenbacha. Ważne też są bada
nia Ph. Franka nad zagadnieniem przyczynowości.

Prócz tych zagadnień ogólnych poświęcają logizujący empiryści wiele 
uwagi analizom metodologicznym poszczególnych nauk empirycznych. Wy
mienić tu należy badania Reichenbacha nad teorią względności, której na
daje on postać systemu dedukcyjnego, badania Carnapa nad teorią prze
strzeni i -czasu, badania Poppera nad indeterminizmem teorii kwantów.

Mniej uwagi poświęcają Wiedeńczycy naukom biologicznym, zdołali 
jednak pozyskać dla swego kierunku wybitnego biologa Woodgera, który 
niezadowolony ze stanu w jakim znajduje się aparat pojęciowy nauk bio- _ 
logicznych, napisał — przy pomocy dra Tarskiego — ks'ążkę, poświęconą 
próbie rekonstrukcji tego aparatu przy pomocy pojęć i metod logiki ma
tematycznej. W duchu logistycznych empiryków pracuje również nad pod
stawami nauk biologicznych francuski badacz Lecomte de Nuy.

Podstawami psychologii zajmuje się Brunswigk; badaniom nad podsta
wami socjologii poświęcił kilka dzieł O. 'Neurath.

Czytelnik zechce wybaczyć dysproporcję, z. jaką to sprawozdanie traktu-' 
je badania nad podstawami różnych dziedzin nauk. Dysproporcja ta tłuma
czy się m. in. tym, że wchodzące w treść sprawozdanie z badań nad biologią,
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socjologią, psychologią wymagałoby wprowadzenia zupełnie nowego apa
ratu pojęciowego: Tłumaczy się ona też tym, że w badaniach Wiedeńczy
ków badania nad matematyką i fizyką są najbardziej rozwinięte.

JEDNOŚĆ NAUKI I FIZYKALIZM /

Na zakończenie chciałbym omówić hasło jedności nauki (Einheitswissen- 
schaft, Unity of science), które występuje w Kole Wiedeńskim niemal od 
początku jego istnienia, zmieniając i precyzując z biegiem czasu swą m gli
stą zrazu treść i wysuwając się coraz bardziej jako sztandar na czoło 
całego ruchu.

W fazie pierwotnej hasło jedności nauki było ‘protestem przeciwko róż- 
noznaczności tych samych terminów w różnych dziedzinach wiedzy. Zda
rza się bowiem,, że ten sam termin występując w różnych naukach posiada 
w każdej z nich inne znaczenie. Różnica tych znaczeń nie jest przy tym 
dostatecznie wielka, aby nie mogła stać się przyczyną nieporozumień, te zaś 
nieporozumienia prowadzą do złudnych ' rozumowań popełniających błąd 
ekwiwokacji. Tylko dzięki takim nieporozumieniom mogło. dojść np. do 
tego, że indeterminizm teorii kwantów służy niektórym za argument, do
wodzący wolności ludzkiej woli. Szło więc w haśle jedności nauki 
o u j e d n o l i c e n i e  t e r m i n o l o g i i  n a u k o w e j .  Obiecywano 
sobie dokonać tego ujednolicenia przez sprowadzenie całego systemu termi
nów naukowych, przy pomocy definicji, do pewnego stosownie obranego 
zbioru terminów pierwotnych.

Do tego motywu, skłaniającego do systematycznej redukcji całego apa
ratu terminologicznego nauk, dołączał się motyw drugi. Szło o to, aby 
każdy termin właściwy naukom głoszącym coś o rzeczywistości wykazać 
się mógł swoim empirycznym rodowodem. Mówiąc dokładniej, szło o to, 
aby w naukach realnych zatrzymać tylko takie terminy, które posiadają 
sens empiryczny, tzn. takie terminy, dla których istnieje empiryczne kry
terium ich stosowalności w konkretnych wypadkach. Aby to osiągnąć przez 
system definicji, wyprowadzający wszystkie terminy ze wspólnej podstawy, 
trzeba było jako terminy podstawowe obrać takie terminy, których empi
ryczna sensowność nie budziłaby żadnych wątpliwości. Za takie terminy, 
niewątpliwie w empiryczny sens wyposażone, uważali zrazu Wiedeńczycy 
nazwy tzw. bezpośrednich danych, a więc jakości zmysłowych („biały , 
„jasny“ , „żó łty“ , „głośny“ , „cichy“  itp.).

W tym stadium uważali się Wiedeńczycy, pozostający podówczas pod 
silnym wpływem Macha, za spadkobierców pozytywizmu, pojmowanego na 
modłę Hume‘a lub empiriokrytyków. Wszakże i Hume w podobnym sensie 
domagał się od każdej „idei“ , by mogła się wykazać rodowodem wywo
dzącym ją od jakiejś „impresji“ . Nazywali się wtedy Wiedeńczycy sann 
neopozytywistami. Realizacji tego „pozytywistycznego programu poświę
cona jest książka Carnapa pt. „Der logische Aufbau der Welt .

W dalszym ciągu rozwoju zaczęto od terminów naukowych wymagać 
nie tvlko tego, aby posiadały sens empiryczny, lecz nadto jeszcze, by po
siadały sens intersensualny i intersubiektywny. Wyrażenia posiadają sens
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interseksualny, jeśli zdania z wyrażeń tych zbudowane posiadają konse
kwencje, dające się w zgodny sposób sprawdzić na podstawie danych nie
jednego tylko zmysłu. Wyrażenia mają sens intersubiektywny, jeżeli zda- 
nia z nich zbudowane posiadają konsekwencje, które zgodnie sprawdzić 
może w zasadzie każdy, a nie tylko jeden osobnik.

Jeżeli język nauki ma być interseksualny i intersubiektywny, to baza 
terminów pierwotnych, od których zacząć się ma definiowanie terminów 
nauki musi się składać sama z terminów o sensie interseksualnym i mter- 
subiektywmym. Takiej niewątpliwie 'w sens empiryczny, intersensualny 
i intersubiektywny wyposażonej bazy definicyjnej_ dostarcza język fizyki. 
Dlatego hasło ujednolicenia terminologii naukowej, lub inaczej pierwotny 
postulat jedności nauki przyjmuje nowe znaczenie. P r o g r a m  je d 
n o ś c i  n a u k i  p r z e r a d z a  s i ę  w p r o g r a m  f i z y k a 11 z a c j i. 
Program fizykalizacji nauki ma ziścić projektowana encyklopedia jedności 
nauki. Program fizykalizmu, domagający się sprowadzenia wszystkich 
terminów naukowych za pomocą definicji do języka fizykalnego, doznaje 
później pewnej modyfikacji. Z powodów, które tu przemilczymy, Wiedeń
czycy rezygnują ze sprowadzania terminów naukowych za pomocą defini
cji -języka fizyki, a zadowalają się swobodniejszą formą Jego sprowa
dzenia, w którym metodą nie musi być zwyczajna, pełna definicja, lecz - 
może nią być tzw. definicja częściowa, nazywana także redukcją.

Tyle o programie występującym pod nazwą jedności nauki. Lecz „jed
ność nauki“  to nie tylko nazwa pewnego programu, to także nazwa pewnej - 
tezy. T e z a  j e d n o ś c i 1 n a u k i  głosi mianowicie, ze program jed
ności nauki daje się zrealizować, tzn. że t e r m i n y  w s z y s t k i c h  
n a u k  (n. b. e m p i r y  c z n y c h )  d a j ą  s i ę  s p r o w a  d z i c 
p r z e z  d e f i n i c j ę  l u b  r e d u k c j ę  do j ę z y k a  f i z y k a l n e g o . -  
Teza ta przyjmuje czasem i inne sformułowanie: k a ż d e  z d a n i e
n a u k o w e  (n .b . e m p i r y c z n e )  d a j e  s i ę  p r z e t ł u m a c z y ć  
na j ę z y k  f i z y k i .  Znaczenie pierwszego sformułowania tezy jedności 
nauki która Wiedeńczycy nazywają również t e z ą  f i z y k a 1 i z m u, jest 
jasne’ i nie wymaga komentarzy. W drugim jednak sformułowaniu wyma
ga komentarza wyraz „przetłumaczyć*. , . . .

Otóż Carnap — główny obok Neuratha rzecznik fizykalizmu, do które
go, nawiasem mówiąc, nie przyłączył się Schlick, obstający przy pierwo 
tnym pozytywistycznym“  sformułowaniu hasła jedności nauki — używa 
terminu „przekład“ w swoistym znaczeniu. Wiąże się ono z poglądem 
Wiedeńczyków na sensowność terminów i zdań W ogolę, a zwłaszcza na ich 
empiryczną sensowność. Temat ten poruszaliśmy już wyżej. Zdanie po
siada sens empiryczny, gdy istnieje metoda pozwalająca sprawdzić je na 
drodze doświadczenia. Metoda taka zaś polega na tym ze się z ego 
zdania wysnuwa konsekwencje dopóty, aż nie dojdzie się do takich, \ ore 
w odpowiednich warunkach mogłyby się stać zdaniami zdającymi spiawę 
z tego, co się widzi, czuje, słyszy, mówiąc dokładnie: az me dojdzie się do 
takich konsekwencji, które są (możliwymi) zdaniami protokolarnymi. Stąd 
już jeden krok tylko do przyjęcia, że dwa zdania empiryczne są dla siebie 
nawzajem przekładami, jeżeli oba zdania dają się spiawdzic prz> pomocy
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tych samych zdań protokolarnych. W świetle tej defnicji teza fizykalizmu 
(w drugim sformułowaniu) nabiera mniej jaskrawego charakteru. Głosi 
ona mianowicie, że każde zdanie empiryczne daje się sprawdzić za po
mocą tych samych zdań protokolarnych, co jakieś zdanie należące do języ-~ 
ka fizykalnego.

Teza ta może się wydać najbardziej sporna w odniesieniu do zdań psy
chologicznych. Jak łatwo zauważyć, w zastosowaniu do psychologii godzi 
ona w introspekcyjną metodę sprawdzania twierdzeń psychologicznych, ■ 
gdyż jest rzeczą jasną, że twierdzeń fizykalnych nie można sprawdzać 
metodą introspekcyjną. Co do tej metody zwraca Carnap uwagę, że nie 
posiada ona waloru intersubiektywnego i dlatego nie spełnia wymagań 
stawianych metodom naukowym. Zdania psychologiczne sprawdzać się 
więc muszą, tak samo jak zdania fizykalne, na zdaniach protokolarnych, 
ekstraspekcyjnych, które same należą do języka fizykalistycznego, a przeto' 
zdania psychologiczne — zgodnie z przyjętą definicją przekładu — dają się 
przetłumaczyć na język fizykalistyczny. Jeżeli, idąc za Carnapem, przyjmie
my jeszcze jako definicję, że dwa zdania, z których jedno jest przekładem 
drugiego, są zdaniami równoznacznymi, dojdziemy do konsekwencji, że zda- . 
nia psychologiczne znaczą to samo, co pewne zdania fizykalistyczne.

Ta konsekwencja fizykalizmu posiada brzmienie zatrącające mocno 
o materializm. Podaliśmy ją w tzw. formalnym sposobie mówienia, tzn .' 
jako zdanie głoszące coś o wyrażeniach. Carnap przytacza jednak rów
nież jej parafrazę w treściowym sposobie mówienia, która brzmi: Wszystkie 
zdania psychologii mówią o procesach fizycznych (a mianowicie o fizycz- - 
nych procesach zachodzących w ciele, a w szczególności w centralnym 
systemie nerwowym danego podmiotu). Jako treściowy odpowiednik tezy 
o sprowadzalności terminów psychologicznych za pomocą definicji do ter
minów fizykalnych, podaje Carnap zdanie: Każdy termin psychologiczny. 
oznacza pewną fizykalną własność ciała.

Mogłoby się w świetle tych sformmowań wydawać, że fizykalizm jest 
materializmem i to tzw. materializmem wulgarnym, utożsamiającym zja
wiska psychiczne ze zjawiskami fizycznymi. Utożsamienia takiego doko
nywali najradykalniejsi materialiści XIX w. jak Büchner i Vogt. Dia
lektyczny materializm to utożsamienie — jak wiadomo — odrzuca. 
W istocie jednak tezy fizykalistycznej nie można identyfikować z materiali- 
styczną. Teza materialisty.czna (np. Büchnera) utożsamia zjawiska psy
chiczne, rozumiane jako zjawiska dane w introspekcji, z przebiegami fizycz- • 
nymi. Fizykalista uważa, że o tak rozumianych zjawiskach nie może ni
czego w sposób odpowiedzialny powiedzieć (tzn. w sposób dający się em
pirycznie i intersubiektywnie sprawdzić). Teza fizykalistyczna domaga się _ 
od psychologii tylko tego, aby nadawała swoim terminom sens fizykalny, 
gdyż inaczej nie będzie intersubiektywnie ważną nauką. Gdy fizykalista 
mówi, że każdy termin psychologiczny oznacza coś fizycznego, to należy 
to twierdzenie rozumieć jako postulat głoszący: każdy termin psychologicz
ny powinien oznaczać coś fizycznego, jeśli ten, termin ma być terminem - 
naukowym, tj. takim, dla którego istnieje intersubiektywne kryterium sto-

4 Myśl Współczesna.
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sowania. Fizykalizm zbliżony jest więc do metodologicznego behawioryz- . 
mu a daleki od behawioryzmu rzeczowego i od materializmu.

Sądzę, że fizykalista nie podpisałby tezy materialistycznej, o ile ta po
sługuje się terminami o sensie introspekcyjnym, ale uznałby każdą taką 
tezę za nienaukową, jako niedostępną intersubiektywnemu sprawdzeniu. 
Materializm posiada wiele wcale mierównoznacznych sformułowań. Istnieją - 
i takie sformułowania materializmu, w których terminy o sensie introspek
cyjnym nie występują. Takim np. mogłoby być jedno ze sformułowań ma
terializmu, które stwierdza, że życie psychiczne wyłoniło się w przyro
dzie w jednym z późniejszych etapów dziejów materii. Przeciwko tej tezie 
fizykalista nie podnosiłby żadnego sprzeciwu, o ile naturalnie życia psy
chicznego nie rozumiałoby się w niej w sposób introspekcyjny, lecz — po
wiedzmy — w sposób behawiorystyczny. Nie byłaby to jednak teza fizy- _ 
kalizmu, gdyż ten jest częścią nauki o nauce, lecz po prostu jedna z tez 
którejś z nauk przyrodniczych.

Jeżeli fizykalista nie podpisałby żadnej tezy materializmu, zawierającej 
terminy o sensie introspekcyjnym, to nie dlatego, żeby tezę taką uważał 
za fałszywą i przychylał się do stanowiska przeciwnego. Jego sąd o mie- 
naukowości tezy materialistycznej, posługującej się terminami instrospek-' 
cyjnymi stosowałby się również i do tej negacji, a więc do wszelkich idea- 
lizmów, dualizmów i innych „izmów“ , które by introspekcyjnie rozumianym 
zjawiskom psychicznym przyznawały, że są czymś od zjawisk fizycznych 
zasadniczo różnym. I o nich fizykalista nie powiedziałby, że są fałszywe, 
lecz razem z materializmem (zawierającym terminy introspekcyjne) ' ra
zem z całą metafizyką zaliczyłby do pseudozdań, do wypowiedzi pozba
wionych sensu intersubiektywnego.

Jeżeli jednak terminy psychologiczne byłyby wzięte w sensie fizykal*-_ 
stycznym, a więc ekstraspekcyjnym, wówczas fizykabsta uznałby ,’a 
pewno tezę, że zjawiska psychiczne są zjawiskami rozgrywającymi s*ę na 
podłożu ciała, a więc w szczególności, że to ciało człowieka cieszy się, 
martwi, myśli itp. Twierdzenia te byłyby również pewne, jak twierdzenie, 
że to ciało człowieka porusza się, oddycha, je itp., boć przecież przy uie- 
introspekcyjnym rozumieniu terminów psychologicznych znaczą one tyle, 
co terminy oznaczające procesy fizyczne, nazywane zazwyczaj korelatami - 
zjawisk psychicznych. Przy takim rozumieniu tezy materialistycznej 
uważać ją można za konsekwencję stanowiska fizykalistycznego.

Nie należy też fizykałizmu wiązać np. z tzw. mechanizmem na terenie 
biologii. W sporze między mechanizmem a witalizmem idzie o to, czy pra- ' 
wa biologii dają się wywieść z praw fizyki, czy też są między nimi prawa 
nieprzywiedlne (swoiste). Fizykalizm twierdząc, że pojęcia wszyst żch 
nauk, a więc i biologii, dają się sprowadzić do pojęć fizykalnych, nie prze-' 
sądzą jeszcze, czy prawa biologii (a tym mniej prawa psychologii lub 
socjologii) dają się wywieść z {traw fizyki, nie przesądza więc sporu na 
rzecz mechanizmu.
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LOGIZUJĄCY EMPIRYZM LIKWIDATOREM FILOZOFII?

Ze strony „prawdziwych filozofów“  zarzucano logizującemu empiryz- 
mowi, że odmawia om filozofii prawa istnienia, likwidując klasyczną jej 
problematykę, jako złożoną z zagadnień rzekomo tylko pozornych. Zarzut 
ten, który — nawiasem mówiąc — przynosiłby ujmę logizującemu empi- 
ryzmowi, gdyby z nim w parze szła skuteczna obrona zaatakowanej pro
blematyki, nie jest w całej swej rozciągłości słuszny. Logizujący empi- 
ryzm nie potępia przecież całej tradycyjnej filozoficznej problematyki; ■ 
uznaje wszak za pełnoprawne te klasyczne zagadnienia filozoficzne, które 
się mieszczą w ramach współczesnej logiki formalnej, metodologii nauk 
i psychologii empirycznej. Do tych klasycznych zagadnień filozoficznych, 
które odnaleźć można w ramach współczesnej logiki formalnej, należy- 
spora część tego, co Arystoteles zaliczał do „pierwszej filozo fi“ , przezwanej 
później metafizyką. Odnajdzie się tam mianowicie tzw. omtologia formalna, . 
omawiająca pojęcia takie, jak ogólne pojęcie przedmiotu, istnienia, cechy, 
stosunku itp. Odnajdzie się ona przy tym w formie o wiele precyzyjniej
szej niż to bywa u „prawdziwych filozofów“  i tak wzbogacona, że wystar
cza już dla oparcia na niej całego pojęciowego aparatu matematyki. Prof. 
St. Leśniewski nazwał nawet zasadniczą część swego systemu logiki „o n k o 
logią“  dla zaznaczenia, że jest ona opracowaniem tych samych zagadnień, 
którym poświęcona była ontologia Arystotelesa. Niemiecki logistyk 
H. Scholz, niedawno zmarły profesor uniwersytetu w Münster, przyjaciel 
polskich logistyków i gorący sympatyk logizującego empiryzmu, wydal 
w czasie ostatniej wojny książkę pt. „Metaphysik“ , nadając tę nazwę pew
nym partiom logiki matematycznej, które istotnie na nazwę tę zasługują, 
o ile się ją bierze w pierwotnym jej znaczeniu.

Tak więc poważna część klasycznych zagadnień filozoficznych nie zo
staje przez logizujących empiryków odrzucona, lecz jest z pełnymi honora- • 
mi nadal uznawana. Poza tym spora część klasycznych zagadnień filozo
ficznych zostaje przez logizujących empiryków „naprostowana“  i następ-. 
nie do wszelkich praw przywrócona. Mam tu na myśl' te zagadnienia, 
o których logizujący empirycy utrzymują, że niewłaściwie je stawiano 
w płaszczyźnie rzeczowej (w treściowym sposobie mówienia), gdy tym
czasem właściwe ich miejsce jest w płaszczyźnie językowej (w formal
nym sposobie mówienia). Ogromna ilość klasycznych zagadnień filozo
ficznych, w ich rzędzie nawet zagadnienie idealizmu i realizmu, po ich . 
sparafrazowani na formalny sposóh mówienia, odzyskuje pełny szacunek.

Tak więc nie można ze słusznością twierdzić, jakoby logizujący empi
ryzm dokonywał likwidacji całej filozofii, gdyż spora jej część nie podlega 
jego krytyce. Mimo to przyznać należy, że logizujący empiryzm doko
nywa poważnej amputacji na ciele tradycyjnej filozofii. Odciętej części * 
odmawia charakteru naukowego, zaliczając ją do tzw. poezji myślowej - 
'(Gedankendichtung), przy czym jednak przyznaje jej poważną funkcję 
kulturalną.

Godząc się w znacznej mierze z tym zabiegiem, można mieć jednak

ł * Myśl Współczesna.
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wątpliwości, czy nóż chirurgiczny logizującego empiryzmu nie tnie zbyt 
głęboko, czy nie wycina z organizmu filozofii także zdrowej tkanki.

Wątpliwości te łączą się ze sposobem, w jaki logizujący empiryzm poj
muje robotę naukową. Robotą naukową jest według niego badanie empi
ryczne i budowanie systemów dedukcyjnych. To ostatnie polega na formu
łowaniu aksjomatów i wysnuwaniu z nich konsekwencji. Jednakże przed 
sformułowaniem aksjomatów musi już zostać wykonana poważna praca - 
myślowa, która nie polega ani na badaniu empirycznym, ani na dedukcji. 
Zanim myśl1 nasza osiągnie ten stopień precyzji, który pozwala na wyraźne 
Sformułowanie aksjomatów, ma się już jakoś daną tę koncepcję, której 
rozwinięciem będzie ów system aksjomatyezny, daną w sposób mętny i nie
wyraźny. Aby się z tych mętów wydobyć, trzeba poważnego wysiłku my
ślowego, kfórego żadną miarą poezją myślową nazwać nie można. Praca 
filozofów w znacznej mierze leży w tej właśnie przedaksjomatycznej dzie- - 
dżinie. Można jej nie nazywać robotą naukową, nie można jej jednak 
odmawiać wartości dla naukowego poznania.

Kazimierz Ajdukiewicz



Jan Szczepański

Interpretacja i rozumienie ludzkiego 
zachowania1)

E m p i r y c z n a  p o d s t a w a  z d a ń  o z w i ą z k a c h  s p o ł e c z 
ny c h .  Elementarnym faktem społecznym jest z w i ą z e k  łączący dwóch 
ludzi. Faktami społecznymi złożonymi są s t o s u n k i  zachodzące między 
członkami zbiorowości, i określony całokształt tych stosunków nazywamy 
skrótowo w i ę z i ą  s p o ł e c z n ą .  Pozostawiając w tej chwili na boku py
tanie o dokładną definicję więzi społecznej i rozważania dotyczące natury, 
cech i rodzajów związków międzyludzkich, postawimy jako główny te
mat roztrząsań zagadnienie p o z n a w a l n o ś c i  związków społecz
nych. Jako przykłady faktów społecznych mogą posłużyć: prośba, ukłon, 
znajomość, braterstwo, przyjaźń, miłość, małżeństwo, poddaństwo itp. 
Niektóre z tych faktów są prostymi zdarzeniami, inne złożonymi proce
sami. Bardziej złożonymi układami faktów są: grupa, społeczeństwo, na
ród, państwo itp.2) W życiu codziennym na każdym kroku spotyka się 
wypowiedzi dotyczące tych faktów, orzeczenia o nich, klasyfikacje i war
tościowania, dokonywane ze względu na różne cele i potrzeby praktyczne. 
Istnieją specjalne dziedziny nauki oraz gałęzie filozofii, zajmujące się isto
tą tych faktów, prowadzące nad nimi rozległe badania i konstruujące nie
raz kunsztowne teorie. W życiu potocznym przyjmuje się swoisty n a i w n y  
j" o a 1 i z m, jako milczące założenie orzeczeń o tych faktach. Związki 
i stosunki międzyludzkie traktuje się jako coś konkretnego i dostrzegal
nego, orzeczenia o małżeństwie i narodzie są wypowiadane z niemniejszą 
pewnością i przekonaniem niż orzeczenia o chlebie i węglu.

Nauki postępują ostrożniej. Pełno tam hipotez dotyczących natury 
tych faktów. Niektórzy widzą w nich swoisty rodzaj przedmiotów i chcieliby 
tworzyć specjalną o n t o l o g i ę  s p o ł c c z n  ą.3) Dla innych są

’ ) Skrócony wyjątek większej rozprawy poświęconej metodologicznym zagadnieniom socjologii. Podany 
tutaj fragment omawia rolę interpretacji i rozumienia w ustalaniu faktów społecznych, nie dotykając spraw 
ustalania zależności między faktami.

! ) Myśl, że społeczeństwo jest układem faktów społecznych wypowiedział R. M a u n i e r: Wprowa
dzenie do socjologii.

8) Por. c. Z n a m i e r o w s k i :  0 przedmiocie i fakcie społecznym. Przegl. Fłloz. r . 1921.
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to nazwy pozorne. Nie istnieje żaden przedm'ot postrzegałby, który mogli
byśmy nazwać więzią społeczną, zatem orzeczenia o tych faktach należy 
traktować szczególnie ostrożnie, należy szukać przedmiotów empirycz
nych, którym można by te orzeczenia jakoś przyporządkować. Najczęściej 
spotykany w naukach, zwłaszcza socjologii amerykańskiej, typ postępo
wania metodycznego, charakteryzuje się milczącym przyjęciem pewnych 
modyfikacyj potocznego realizmu, jako założeń wyjściowych, i badaniami 
statystycznymi operującymi materiałem opisującym postrzegalne zacho
wania się ludzkiego.

W każdym razie zdania o faktach społecznych, o związkach między
ludzkich n ie  są z d a n i a m i  s p o s t r z e g a w c z y m i  w ścisłym 
tego słowa znaczeniu. Zdania takie jak: ,,A prosi B“ , „A  kłania się B“ , 
,,A jest przyjacielem, mężem, rodakiem itd. B“  — ogólnie — „między A 
i B zachodzi związek R“  — nie są zdaniami spostrzegawczymi.1) Poniż
sze rozwiązania poświęcone będą próbie zbadania drogi poznawczej, jaka 
prowadzi od spostrzeżeń do zdań o związkach między ludźmi.

Od dawna zauważono przemożną rolę, jaką w związkach społecznych 
grają elementy psychiczne: uczucia, popędy, zainteresowania i bardziej 
złożone postawy.2) Ponieważ te elementy cudzego życia psychicznego 
nie są dostępne bezpośredniemu poznaniu, zatem badanie ich możliwe jest 
tylko przez badanie objawów ściśle związanych z ich przebiegiem. I cho
ciaż dzisiaj zdajemy sobie sprawę z faktu, że elementy psychiczne mogą 
być wprawdzie elementami dominującymi, lecz nie są wyznaczającymi ele
mentami faktów społecznych, uważamy, że podstawą e m p i r y c z n ą  
socjologii i nauk społecznych są spostrzeżenia z a c h o w a ń  s i ę  
z e w n ę t r z n y c h  jednostki, spostrzeżenia własnych p r z e ż y ć  
(stanów wewnętrznych) oraz spostrzeżenia utrwalonych w y t w o r ó w  
i ś l a d ó w  zachowań się (działań) człowieka. Wszelkie orzeczenia 
o związkach społecznych opierają się zatem na interpretacjach pewnych — 
jak mówi prof. Z n a m i e r o w s k i  — „zachowań dostrzegalnych“ .

Punktem wyjścia na drodze do uzyskania zdań o faktach społecznych 
śą spostrzeżenia zachowania się p o j e d y n c z e g o  osobnika. Tzw. 
zachowanie się zbiorowości jest w pewnym sensie tylko wyrażeniem skró
towym, opisującym złożony proces zachowywania się poszczególnych 
osobników w zbiorowościach. (Nie znaczy to, że zdanie to zakłada z ko
nieczności jakąś atomistyczną teorię zbiorowości). Co spostrzegamy, ujmu
jąc zachowania się i czynności naszych bliźnich? Spostrzeżenia ujmują 
ruchy, mimikę, dźwięki i utrwalone ślady i wytwory zachowań. Obserwu
jąc zachowanie się ludzi, spostrzegamy szereg ruchów, słyszymy szereg 
dźwięków, które „ujmujemy“  jako „sprzeczkę“ , „powitanie“  lub „rozmo
wę“ . Jak dochodzimy do tego ujęcia? „Powitanie“  jest to pewna synteza, 
dokonana przez przyporządkowanie pewnych zachowań do pewnej kon
wencji, przyjętej w określonej zbiorowości. Przyporządkowanie to może

*) Por. co pisze B. M a l i n o w s k i  o „Faktach niewidzialnych“ . Coral Oardens na Thelr Magie. 
Tom I, str. 317 —  340.

2) Por. O. S i m m e 1: Die Probleme der Geschlchtsphilosophle, rodź. I.
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się dokonać tylko dzięki pewnej właściwości zachowań, mianowicie tej, że 
w pewnym sensie są one znakami, przejawami, objawami, uzewnętrznie
niami i wyrażeniami posiadającymi określone znaczenia. Uogólniając 
możemy powiedzieć, że c a ł k o w i t e  z a c h o w a n i e  s i ę  o s o b n i k a  
j e s t  j e d n y m  z ł o ż o n y m  s y s t e m e m  z n a k ó w  i o b j a w ó w ,  
nad którego „odczytaniem“  mozoli się cały szereg nauk.

Z n a c z e n i e  l u d z k i c h  z a c h o w a ń .  Wyobrażamy sobie, że 
jakiś olbrzym, niezauważony przez ludzi, obdarzony zupełnie inną struktu
rą umysłu niż nasza, obserwuje pochylony nad miastem życie ludzkie, tak 
jak młody chtopie-c z miasta, który nigdy nic o mrówkach nie słyszał, obser
wuje mrowisko. Zachowanie się ludzi jest dla niego nieprzerwanym sze
regiem ruchów i dźwięków. Nie odróżni on ani pojedynczych wyrazów, ani 
zdań. Nie pozna, gdzie kończy się jedna czynność a zaczyna druga, nie 
uchwyci powiązań między ruchami i kompleksami ruchów. Krótko mó
wiąc, nie ustali żadnych związków łączących ludzi, nie ustali ani jednego 
faktu społecznego. Cały ten nieprzerwany, chaotyczny potok ruchu nie 
posiada dla niego żadnego „znaczenia“ .

Etnolog, rozpoczynający swoje badania wśród jakiegoś dotychczas zu
pełnie mu nieznanego plemienia, znajduje się w nieporównanie korzystniej
szej sytuacji. Zasadnicze podobieństwo struktury umysłu pozwala mu na 
przyporządkowanie przynajmniej do niektórych zachowań się krajowców 
określonych znaczeń i na tych elementarnych podstawach może on dojść 
do wiedzy, pozwalającej mu na uchwycenie znaczeń ich całkowitego za
chowania.

Zachowania się ludzkie są systemem znaków z r o z u m i a ł o  y c h. 
Niektóre z nich znaczą coś, inne tylko coś wyrażają, coś przejawiają, in
ne jeszcze posiadają tylko „ważność“  lub „domosłość“ , co nazwę tu 
łącznie (obrażając uszy semantyków) „ z n a c z e n i e m  s p o ł e c z n y m “  
zachowań. W zachowaniach ludzkich szczególną rolę spełniają „zachowa
nia się językowe“ , czyli po prostu posługiwanie się określonymi językami. 
Mówiąc o językach mam tu na myśli nie tylko różnicę Języków etnicz
nych, lecz i zróżnicowania w ramach jednego języka etnicznego. Wyróż
niamy tu język potoczny, języki naukowe, język religii, język magii, ję
zyki zawodowe itp.

Elementy języka — wyrażenia — znaczą swoje z n a c z e n i a  j ę z y 
k o w e .  Nie będę się wdawał w rozważania na trudny temat znaczeń 
językowych — nie jestem semantykiem. Ogólnikowo możemy powiedzieć, 
w pewnym przybliżeniu prawdziwie, że znaczenia językowe są pewną 
właściwością wyrażeń, nabytą ze względu na strukturę języka,_ w którym 
występują. Lecz wyrazy nie tylko znaczą, lecz i w y r a ż a j ą .  Wyra
żają pewne myśli, przeżycia wypowiadającego. Wyrażają z n a c z e n i a  
p s y c h o l o g i c z n e .  Sprawa znaczeń psychologicznych wydaje się byc 
prostszą niż znaczeń językowych. Do czasu ogłoszenia „Logische Unter
suchungen“  E. H u s s e r l a  w rozważaniach nad wyrażeniami przyj
mowano rozróżnienie: f i z y c z n e j  strony wyrażenia (napis,^ dźwięk 
artykułowany) oraz pewnej sumy p s y c h i c z n y c h  p r z e ż y ć ,  które 
asocjacyjnie ze znakiem powiązane, czynią go wyrażeniem czegoś. Prze
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życia te przeważnie nazywano sensem lub znaczeniem wyrażeń. H u s s e r l  
w swoich analizach starał się wykazać, że znaczenie jest czymś różnym 
od przeżycia. W każdym razie odróżnienie znaczeń językowych od psy
chologicznych okazało się użyteczne. Zasługą H u s s e r l a  było zwrócenie 
uwagi na niesłychanie ważną funkcję spełnianą przez wyrażenia, miano
wicie f u n k c j ę  k o m u n i k a c y j n ą .  Spełniają ją wyrażenia wtedy, 
gdy coś oznajmiają, komunikują, innymi słowy, gdy występują jako na
rzędzia porozumiewania się. H u s s e r l  podkreślił wyraźnie, że funkcję 
komunikacyjną spełniają wyrażenia tylko w p o r o z u m i e w a n i u  się 
z innymi, natomiast nie występuje ona w naszym życiu wewnętrznym.1) 
Uświadomiono sobie, że ten użytek komunikacyjny posiada szczególną 
doniosłość dla prób zbudowania teorii znaczenia. „Krótko mówiąc, do 
istoty znaczenia należy wzgląd na intencję komunikacyjną, na to, co 
chce się komu przy pomocy danego zwrotu oznajmić, co się chce komu 
przy pomocy danej nazwy np. o czymś orzec“ .2) Słusznie wskazał S t. 
O s s o w s k i ,  że wzgląd na funkcję komunikacyjną wyrażeń sprowadza 
rozważania nad znaczeniem do s o c j o l o g i i 3).

Wyrazy posiadają również swoją „ważność i doniosłość“  społeczną, 
krótko —- swoje z n a c z e n i e  s p o ł e c z n e ,  opierające się częściowo na 
spełnianej przez nie funkcji komunikacyjnej. Istnieją ustalone wzory spo
łeczne, dopuszczające używania określonych wyrazów w określonych sy
tuacjach ze względu na ich ważność dla danej sytuacji. Można by jeszcze 
kwestionować to postawienie sprawy, wskazując, że ta społeczna waż
ność słów jest tylko refleksem ważności pewnych stanów psychicznych. 
Zbiorowość wymaga, żeby jej członkowie w pewnych sytuacjach żywili 
takie a nie inne uczucia i przekonania, i wyrażali je odpowiednimi słowa
mi. Nacisk położony pierwotnie na uczucia i postawy członków zostaje 
przeniesiony na słowa wyrażające „konwencjonalnie“  dane uczucia 
i postawy. Zatem do znaczeń językowych i psychologicznych dodajemy 
jeszcze znaczenia społeczne wyrazów, jakie posiadają one wtedy, gdy ko
munikują pewne konwencjonalnie wymagane w danej sytuacji postawy. 
(Życzenia, kondolencje itp.). Znaczenia społeczne są więc nadawane wy
rażeniom przez obiektywną sytuację społeczną. Mówimy, że wyraz z n a 
c z y  swoje znaczenie językowe, w y r a ż a  znaczenie psychologiczne i p o- 
s i a d a  znaczenie społeczne. Posiada ze względu na możność użycia spo
łecznie określonej sytuacji.

Lecz nie tylko wyrazy artykułowane wyrażają znaczenia psychologicz
ne i posiadają znaczenia społeczne. „Warczenie psa wyraża jego gniew“  — 
pisze prof. K o t a r b i ń s k i .  Uderzenie pięści w stół wyraża gniew 
człowieka. „Spojrzenie“  może wyrazić miłość lub nienawiść, śmiech wy
raża radość, lecz równocześnie może być „nietaktem“ . Wszystkie inne 
rodzaje zachowań się, a więc gesty, mimika, dźwięki nieartykułowane mo
gą wyrażać pewne przeżycia i posiadać znaczenia społeczne. Jest rzeczą 
konieczną dla nianiek i psychologów umieć przyporządkować możliwie

*) Por. M. O s s o w s k a :  Słowa 1 myśli. Przegląd Filoz. Tora 3 —  4, str. 217.
! ) T .  K o t a r b i ń s k i :  Elementy... str. 110.
>) Por. S t . O s s o w s k i :  Analiza pojęcia znaku.
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jednoznacznie poszczególne przejawy i zachowania się dziecka określo
nym przeżyciom, przez te zachowanie wyrażonym.

Z n a c z e n i a  s p o ł e c z n e .  M a x  We b e r ,  twórca socjologii ro
zumiejącej,. położył nacisk na konieczność ujmowania sensu działań 
ludzkich.1) Działaniem nazywał takie zachowanie się, z którym działają
cy wiąże pewien s u b i e k t y w n y  sens.  W e b e r  szczególnie pod
kreślał subiektywność tego sensu. „Nicht etwa irgendein obiektiv «richti
ger» oder ein metaphysisch ergründeter «wahrer» Sinn“ 2). Ten przez 
Maxa Webera wskazany „subiektywny sens“  można pojmować różnie. 
Przede wszystkim jako wyróżnione powyżej znaczenie psychologiczne, 
lecz nie tylko to. Słowa współczucia wypowiedziane znajomemu, dotknię
temu nieszczęściem, wyrażają nie tylko moje współczucie, lecz są również 
społeczną koniecznością sytuacyjną. Są to dwie różne sprawy: znaczenie 
jakiegoś zachowania się w subiektywnym poczuciu działającego i znacze
nie tego zachowania w ramach obiektywnej struktury. M a x  W e b e r  nie 
interesuje się tymi drugimi znaczeniami. Jemu chodzi tylko o te pierwsze, 
których odkrycie, jego zdaniem, pozwala socjologowi wytłumaczyć i zro
zumieć działającego. Znaczenie społeczne sprowadza c'ię, według intencyj 
zawartych w wywodach Webera, do psychologicznego. Wyrazy współczu
cia wyrażają nie tylko moje współczucie, ale i moje przekonanie, że 
w danej sytuacji wypada, żebym je wypowiedział. Zawsze zatem znacze
nie społeczne sprowadza się do znaczenia psychologicznego.

Oczywiście w ten sposób rzeczywiście można redukcję taką przepro
wadzić, lecz należy pamiętać o różnicy zachodzącej między tymi znacze
niami. Pierwsze przeżycie, „współczucie“  jest spontaniczną reakcją, dru
gie je«t wynikiem sytuacji społecznej. Każde wyrażenie wyraża pewne 
przeżycie psychiczne oraz pewne p r z e d s t a w i e n i e  o c z e k i w a n e j  
i n t e r p r e t a c j i  tego wyrażenia, które moglibyśmy nazwać p s y c h o 
l o g i c z n y m  z n a c z e n i e m  o d z w i e r c i e d l o n y m ,  zapożyczają^ 
termin Cooleya. Każdy zachowujący się człowiek „liczy się“  z reakcja
mi środowiska na swoje zachowanie, stąd więc te znaczenia odzwiercie
dlone grają w życiu społecznym ważną rolę. Co znaczy liczy się? Znaczy 
tyle, że w doborze środków ekspresji kieruje się ich społecznym znacze
niem. Istnieją pewne zwyczajowe dyrektywy, społeczne definicje sytuacji, 
określające dopuszczalność użycia pewnych słów, gestów, mirmki itp.

Rozpatrzmy taki przykład: zachowanie się kapłana czy czarodzieja wy
mawiającego zaklęcia i dokonywującego ustalonego obrzędu. Jego gesty 
i słowa nie wyrażają jego przeżyć, nie są jednakże bezsensowną grą ru
chów i słów. Słowa, używane przez niego, mogą nawet być pozbawione 
znaczenia językowego. A jednakże zachowanie się tego kapłana wyposa
żone jest znaczeniem społecznym, które w braku lepszego określenia 
nazwiemy s y t u a c y j n y m .

Dążąc do jakiegoś celu, ludzie na ogól starają się dobierać środki ze 
względu na ten cel, starają się dostosowywać swoje zachowania do tego

») Max Weber: Wirtschaft und Gesellschaft. Str. 1. 
*) Tamie. str. 1.
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celu. Często pytamy, jaki sens ma czyjeś działanie, gdy chcemy zapytać
0 c e l jego działania, zwłaszcza wtedy, gdy podejrzewamy, że jego 
działanie nie zbliża go do celu zamierzonego i ze względu na dany cel 
jest bezsensowne. Tę ważność zachowania, ze względu na osiągnięcie ja
kiegoś celu, nazwiemy tu z n a c z e n i e m  p r a k t y c z n y m  zachowań

Spotykamy również takie sytuacje, kiedy pytamy o ważność pewnych 
zachowań ze względu na przewidywany dalszy bieg zdarzeń. Na przykład 
ktoś obraził swojego przełożonego, wtedy pytamy, jakie znaczenie będzie 
miał dla niego ten postępek, mając na myśli dalsze skutki i konsekwencje, 
jakie ten postępek będzie miał w dalszym jego życiu. Taką ważność za
chowań będziemy nazywali z n a c z e n i a m i  o d n i e s i o n y m i .  Za
chowanie to bowiem nabiera znaczenia przez odniesienie do struktury 
zbiorowości czy procesu. Dopie:o p;zcz umiejscowienie tego zdarzenia 
w szerszym szeregu zdarzeń nabiera ono właściwego znaczenia.

.Rozróżniłem trzy rodzaje znaczeń społecznych: sytuacyjne, praktyczne
1 odniesione, kierując się przede wszystkim względami użyteczności tego po
działu w ustalaniu zależności między ludźmi. Zachowanie się dostrzegalne 
jest źródłem informacji o tych zależnościach i tylko „odczytując“  
skomplikowane „pismo“  ludzkich zachowań, dowiadujemy się o stosun
kach społecznych. Nic dziwnego zatem, że dla wielu socjologów tak zło
żone wytwory społeczne, jak naród, państwo i kościół, są tylko pewnymi 
„krystalizacjami“ wzajemnych oddziaływań (Simmel), zagęszczeniami ele
mentarnych procesów (Wiese), lub „szansą“ zachodzenia pewnych dzia
łań (M. Weber).

Dotychczas uświadomiliśmy sobie, że empiryczną podstawą zdań o fak
tach społecznych są spostrzeżenia zachowań, że zachowania te posiadają 
pewne znaczenia, pozwalające na ich „odczytywanie“ . Co rozumiem 
przez tę metaforę?

I n t e r p r e t a c j e  z a c h o w a ń .  Obserwując większe zebranie czy 
publiczność, po pewnym czasie dokładniejszej obserwacji mogę mniej 
więcej orzec, kto tu tworzy pary przyjaciół, zakochanych, zwierzchników 
i .podwładnych itp. Dochodzę do tego przez i n t e r p r e t a c j ę  i r o 
z u m i e n i e  tych zachowań. Czy należy odróżniać interpretację od- 
rozumienia? Sądzę, że lak. Może być, że psychologicznie są one powią
zane ściśle w jednym procesie, jednakże interpretacja danych doświadcze
nia jest w nauce wyraźnie wyodrębnionym krokiem postępowania meto
dycznego. Interpretacja polega na próbach przypisywania różnych zna
czeń określonym znakom, oznakom, przejawom, wyrażeniom itp. Rozu
mienie jest ostatecznym „uchwyceniem“  i „ujęciem“  tych znaczeń. Przyj
rzyjmy się bliżej pojęciu interpretacji.

„Mówiąc w ...  szerokim sensie o interpretacji, mam na myśli pewien 
stosunek obserwatora do postrzeganego przedmiotu, stosunek polegający 
na wprowadzeniu do postrzeżenia pewnych czynników, które nie są wyzna
czone przez fizyczne własności podniety ani organów zmysłowych“ .') Ta
kie szerokie określenie interpretacji jest słuszne i użyteczne. Interpretacja

' )  S t. O s s o w s k i :  U podstaw estetyki. Str. 5.
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jest próbą dodania przedmiotom postrzeganym „czegoś“ , co zostało za
czerpnięte z istniejącego już systemu wiedzy.1) I tylko przez dodanie tego 
elementu wiedzy możemy zdania o spostrzeżonym przedmiocie włączyć 
do tego istniejącego już systemu wiedzy, a zatem je zrozumieć. O s s o w 
s k i  rozróżnia interpretację s e m a n t y c z n ą  i a s e m a n t y c z n ą ,  
zwracając uwagę na niesłychanie ważny moment, mianowicie w i e l o -  
s t o p n i o w ó ś ć  interpretacji semantycznych.

Nie będę się zajmował tu sprawą interpretacji asemantycznych. Grają 
one wielką rolę w postrzeżeniach i ujmowaniu przedmiotów. Jest sprawą 
epistemologii i psychologii zbadanie, jak dokonywują się „syntezy“  doznań 
i jakości w postrzeganiu przedmiotów. Niewątpliwie socjolog nie może igno
rować poglądów, jakie w tej sprawie urabia sobie psychologia2), lecz nie 
widzę powodu, dlaczego sam miałby przeprowadzać tu prace badawcze. 
Zajmiemy się zatem interpretacjami semantycznymi wyższych stopni, któ
re występują wtedy, gdy zaczynamy naukowo, względnie praktycznie zaj
mować się przedmiotami postrzeżonymi.

Interpretacje grają w nauce wielką rolę. Nie tylko w naukach huma
nistycznych, lecz i w naukach przyrodniczych. Na ich doniosłość w usta
laniu faktów naukowych wskazywał w krytyczny sposób H. P o i n 
c a r e 3), w jasny sposób wskazał ich ważność J. M e t a l l m  a nn.1) 
„Ustalenie faktu jest tedy wypadkową spostrzeżenia lub spostrzeżeń, jak 
i pewnej już próby interpretacji, tj. ujęcia znaczenia tego, co jest spostrze
gane“ .5) Ustalenie faktu i mierzenie jest wynikiem „opracowania“  nauko
wego danych spostrzeżeniowych w oparciu o istniejącą już teorię. 
„Pierwszy podział zapłodnionego jaja żaby, czyli tak zwane bruzdkowa- 
nic, widział już Jan Swammerdamm (XVII w.), widział, a jednak nie 
umiał tego faktu ¿odczytać“ , a więc opisać, ponieważ nie umiał w tym 
co widział dopatrzeć się żadnego znaczenia“ “). Wiedza posiadana przez 
obserwatora głęboko przenika określanie faktów przez niego obserwowa
nych. Dla socjologii posiada to szczególną doniosłość. Znamy wiele śle
pych zaułków, do których wciągnęły naszą naukę błędne teorie uniemoż
liwiające właściwą interpretację obserwowanych zdarzeń. Organicyści in
terpretowali niektóre procesy społeczne jako objawy funkcjonowania or
ganizmu społecznego, co oczywiście zasłaniało im właściwe ujęcie rze
czywistego przebiegu zdarzeń, wypaczało nie tylko próby ustalania fak
tów, lecz i zależności między faktami. Gdyż interpretacja, jak słusznie 
zauważył M c t a l l m a n n ,  przenika całą naukę na wszystkich stadiach 
postępowania, od postrzegania do zbudowania teorii.

W dziedzinie życia społecznego ujmowanie znaczeń zachowania ludz
kiego jest prostą koniecznością życiową. Dla socjologa właściwa interpreta
cja zachowań jest warunkiem koniecznym, bez którego me ma poznania *)

*) F. Z n a n i e c k i :  Method of Sociology. Str. 83.
2) Por. np. G. F. S t o u t : Zarys psychologii I. wyd. S|r. 78 —  95 oraz 155 —  177.
s) Wartość nauki: Fakt surowy i fakt naukowy, str. 141 i n.
4) Wprowadzenie do zagadnień filozoficznych, str. 30 i n.
5) Str. 34.
8) Str. 34.
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faktów społecznych. Odróżnić musimy interpretację p o t o c z n ą  i in
terpretację n a u k o w ą .  Interpretacja potoczna nastawiona jest na przy
pisywanie znaczeń praktycznych zachowaniom i tłumaczenie ich, ze wzglę
du na określone potrzeby praktyczne, przez przyporządkowanie ich znanym 
„motywom“  psychologicznym lub zbiorowo ustalonym i zdefiniowanym sytu
acjom. Interpretacja potoczna zmierza do zdobycia jakiejś wiedzy wymaga
nej przez aktualną sytuację praktyczną, niezależnie od tego, że dokonywa
na jest stale i na każdym kroku życia codziennego. Celem^ interpretacji 
naukowej jest próba przypisania zachowaniom znaczeń odniesionych jako 
pierwszy krok na drodze do ustalenia faktu zależności człowieka od czło
wieka lub zbiorowości. Zagadnienie interpretacji socjologicznej zarówno 
w życiu potocznym jak i w nauce wiąże się z zagadnieniem poznawania 
i rozumienia cudzych przeżyć psychicznych. Można by sądzić, że inter
pretacja cudzych zachowań polega na przyporządkowani tym zachowa
niom określonych stanów i dyspozycji psychicznych i dopiero ustalenie 
takiego przyporządkowania staje się podstawą ustalenia faktu społecznego. 
Sądzę jednakże, że możemy interpretować cudze zachowania przez^ przy
porządkowanie ich sytuacjom i że taka interpretacja „obiektywna“  jest 
właściwą mterpretacją socjologiczną. _ .

Psychologowie i estetycy poświęcali dużo miejsca zagadnieniom inter
pretacji i rozumienia cudzego zachowania, traktując je jako poznawanie 
cudzego życia psychicznego. Zachowanie się człowieka, jego ruchy, mimi
ka, gesty, wytwory i ślady jego czynności zostają ujęte jako szereg obja
wów, przedmiotów fizycznych, które „są mniej lub więcei stale przyporząd
kowane pewnym przedmiotom psychicznym“ 1). M. W a l l i s  podaje*) 
przegląd całej obszernej dziedziny objawów. Podobne przeglądy podają 
W. W it  w ic  k i 1 2 3) i St. O s s o w s k i 4) z tym, że O s s o w s k i  po
sługuje się terminem „oznaka ekspresyjna“ . Problem psychologiczny je s t1 
w pewnym sensie problemem węższym od socjologicznego. Zagadnienie poz
nania cudzych przeżyć, równoważne, jak sądzę, zagadnieniu uchwycenia 
znaczeń psychologicznych cudzych zachowań, będące problemem central
nym dla psychologa, na terenie socjologii posiada tylko ważność wtórną 
i niejako pomocniczą do ustalenia jakiegoś mniej lub więcej stałego przy
porządkowania cudzego zachowania określonym sytuacjom społecznym, czy
li ujęcia ich znaczeń społecznych.
. I n t e r p r e t a c j e  s o c j o l o g i c z n e .  Związki społeczne, łączące 
ludzi, poznawalne są na drodze interpretacji ludzkich zachowań. Nasu
wa się tu pytanie niezmiernej doniosłości, dotyczące nierozstrzygniętego 
dotychczas zagadnienia stosunku elementów społecznych do elementów psy
chicznych. Każdy fakt społeczny jest zespołem elementów fizjologicznych, 
psychicznych, społecznych i kulturalnych. Niewątpliwie w stosunkach spo
łecznych, np. w małżeństwie, uczucia i postawy partnerów grają ważną ro
lę, lecz stosunek małżeński kształtowany jest również elementami środo

1) M. W a I I i s: Wyraz I życie psychiczne. Wilno 1939. Str. 6.
2) Tamże, str, I I  —  12,

3) Psychologia, tom II, str. 19 —  58.
4) U podstaw estetyki, str. 190 —  195.
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wiska społecznego i kulturalnego. Małżeństwo nie sprowadza się do uczuć 
i postaw dwojga osób, lecz jest instytucją społeczną o ustalonym zakresie 
funkcyj wychowawczych, gospodarczych, religijnych itp.1) Zatem ustalenie, 
że dwie osoby znajdują się w związku małżeńskim, sprowadza się nie tylko 
do poznania ich życia psychicznego, lecz przede wszystkim do poznania ich 
sytuacji społecznej. Nie zachodzi s t a ł y  i k o n i e c z n y  z w i ą 
z e k  p r z y p o r z ą d k o w u j ą c y  s y t u a c j e  p s y c h o l o 
g i c z n e  s y t u a c j o m  s p o ł e c z n y m .  Podobieństwa sytuacji 
psychologicznych mogą istnieć w radykalnie różnych sytuacjach społecz
nych. Stąd zatem ustalenie znaczeń psychologicznych, rozumienie i ujęcie 
cudzego życia psychicznego nie jest miarodajne dla rozumienia socjologicz
nego i ustalenia faktu społecznego.

Posługujemy się tu terminem s y t u a c j a  w jego potocznym zna
czeniu, rozumiejąc przez niego określony układ przedmiotów (rzeczy i zda
rzeń). Sytuacja społeczna jakiegoś osobnika to jego „położenie“  wzgjędem 
innych ludzi jego środowiska społecznego. Czasami mówimy o sytuacji wy
tworzonej szczególnym biegiem zdarzeń. Lecz istnieją pewne sytuacje ty
powe, określone definicjami, zbiorowymi1 2) i pewne zachowania się są 
w określonych kręgach społecznych i kulturowych jednoznacznie powią
zane z sytuacjami nadającymi im określone znaczenia społeczne.3 4)

I n t e r p r e t a c j a  s o c j o l o g i c z n a  polega zatem na przy
pisaniu znaczeń sytuacyjnych, praktycznych i odniesionych. Gdy obserwuje
my grę sportową, to doszukujemy się znaczeń praktycznych poszczególnych 
ruchów, gdy słuchamy mowy „wodza narodu“  — doszukujemy się znaczeń 
odniesionych poszczególnych słów i zdań. Istnieją stale wzory społeczne, 
umowy, konwencje, reguły itp., ustalające pewne przyporządkowania mię
dzy zachowaniem a sytuacją. Znajomość tych wzorów i konwencji jest 
warufikiem właściwej interpretacji socjologicznej. Moglibyśmy powiedzieć, 
że istnieją określone d y r e k t y w y  i n t e r p r e t a c j i ,  którymi po
sługujemy się na każdym kroku zarówno w życiu codziennym, jak i w nau
ce. Niewątpliwie wiele interpretacji dokonywujemy spontanicznie przez od
niesienie do własnych, subiektywne pojętych i przeżytych sytuacji. „Inter
pretacja, jaką nadaje jednostka zachowaniu innych, jest w ostatecznej in
stancji oparta na własnych jej subiektywnych przeżyciach ). W.dząc dwóch 
ludzi na ulicy, którzy zbliżają się do siebie, podnoszą kapę.usze, pochylają 
głowę i wymawiają jakiś zwrot, dokonywuję: 1. i n t e r p r e t a c  j i  tych ru
chów przypisując im znaczenie społeczne u k ł o n u ,  opierając się przy 
tym na wiedzy o wzorach obyczajowych, obowiązujących w definicjach 
sytuacji i konwencjach przyjętych w kręgu społecznym i kulturowym, o 
którego oni należą, a równocześnie, dokonawszy takiej interpretacji tych ru
chów, zrozumiawszy ich znaczenie społeczne, u s t a  l a m. z. związek 
zachodzący między nimi, tj. stwierdzam, że są oni co najmniej z n a j o-

1) Por. B. M a l i n o w s k i :  Zycie seksualne dzikich.
2) Por. W. I. T h o m a s  and R.  F.  P a r k :  Americanization Study: oraz F. 

Social Actions, str. 43 i n.
3) Por. F. Z n a n i e c k i :  Method ot Sociology. Str. 177 —  186.
4) 0. F. S t o u t: Zarys psychologii. Str. 167.

Z n a n i e c k i :
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m y m i .  Wiem bowiem, że zachowanie, zwane ukłonem, przyporządkowa
ne jest całemu szeregowi związków społecznych, których pierwszym stop
niem jest „znajomość“ . Widzimy zatem, że jest sprawą pierwszorzędnej 
doniosłości dla metodologii socjologii wypracowanie pewnych ogólnych d y- 
r e k t y w  i n t e r p r e t a c j i ,  p o z w a l a j ą c y c h  na m n i e j  
l u b  w i ę c e j  j e d n o z n a c z n e  p r z y p o r z ą d k o w a ń  i e 
z a c h o w a ń  d o  z w i ą z k ó w  m i ę d z y  l u d ź m i .  W życiu 
potocznym dyrektyw takich, wytworzonych w ciągu narastania doświad
czeń społecznych, moglibyśmy odnaleźć bardzo wiele.

Wskażę pokrótce próbę ustalenia dyrektyw interpretacji zachowań, jaką 
dał Znaniecki, opracowując m e t o d o l o g i c z n ą  z a s a d ę  
w s p ó ł c z y n n i k a  h u m a n i s t y c z n e g  o.1) Zachowania ludz
kie w sensie określonych czynów społecznych są klasą przedmiotów kultu
ralnych. Przedmioty kulturalne różnią się.od przedmiotów naturalnych pew
nym znaczeniem, posiadanym ze względu na doświadczenia i czynności lu
dzi, którzy posługują się nimi w tworzeniu określonych systemów kultural
nych (język, prawo, państwo, sztuka itp.). Czyny społeczne są elementami 
konstytutywnymi bardziej złożonych systemów społecznych. „For social 
actions are the simplest kind of social date: they constitute the background 
of mores and laws, of personal roles and of group organisation; they may 
be said to be the stuff out of which all the more complex and elaborate 
social realities are made“ .2) Poszczególne elementy zachowań, słowa, mi
mika, ruchy itp. są elementami składowymi poszczególnych czynów, speł
niając w nich rolę określonych narzędzi. Właściwa interpretacja zachowań 
polega zatem na przypisaniu im znaczeń, jakie posiadają w „doświadczeniu 
podmiotów działających, oraz ustaleniu, w jakim złożonym systemie spo
łecznym te czyny występują. Zasada współczynnika humanistycznego^orze- 
ka zatem, że: 1. zachowania ludzkie są przedmiotami postrzegalnymi, wy
posażonymi znaczeniem, 2. znaczenia te nadawane są im przez określoną 
zbiorowość, 3. istnieją w danej zbiorowości ustalone wzory społeczne, wią
żące pewne znaczenia z określonymi zachowaniami, 4. nie wolno zatem 
w badaniach nad zachowaniem rezygnować z ujęcia tych znaczeń, nada
wanych im przez zachowujących się ludzi.

Przedstawione tu ujęcie zasady współczynnika humanistycznego jest 
pewną metodologiczną interpretacją koncepcji Znanieckiego ze świadomym 
wyeliminowaniem idealistycznych założeń, na jakich Znaniecki opiera swoją 
teorię rzeczywistości humanistycznej. Wszystkie tu rozwinięte rozważama, 
dotyczące roli interpretacji' i rozum enia w ustalaniu faktów społecznych, 
wywodzą się z lektury dzieł Diltheya, Rickerta, Maxa Webera i Znaniec
kiego przy czym najwięcej zawdzięczam śmiałym i twórczym koncepcjom 
Znanieckiego. Starałem się tylko koncepcje te sprowadzić na grunt kon
sekwentnego cmpiryzmu, rozważyć zagadnienia znaczenia interpretacji 
i rozumienia nie tracąc ścisłego kontaktu z przedmiotami postrzegamymi. 
fizycznymi i psychicznymi.

1) Z n a n I e c k 1 wyłożył swoją koncepcją w następujących dziełach: Cultural Reality, Wstąp do 

socjologii, Socjologia wychowania t. II, The Method ot Sociology 1 Social Actions.
2) Social Actions, str. 2.
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Dyrektywa współczynnika humanistycznego nakazuje szukać znaczeń, 
nadawanych przez doświadczenia podmiotu działającego. Pojęcie doświad
czenia, niezupełnie jasno wyłożone przez Znanieckiego, może często pro
wadzić do nieporozumień, sugerując, że chodzi tu przede wszystkim o zna
czenia psychologiczne. Trudności tej unika sformułowana przez B. M ali
nowskiego dyrektywa „ k o n t e k s t u “ , nakazująca szukania znaczeń, 
wynikających z „funkcji“  danych zachowań i wytworów, spełnianych 
w określonym k o n t e k ś c i e  k u l t u r a l n y m .

Interpretacja socjologiczna polega przede wszystkim na przypisywaniu 
pewnym zachowaniom z n a c z e ń  o d n i e s i o n y c h .  Jest ona pod
stawowym elementem poznania socjologicznego. Interpretacja może być 
w ł a ś c i w a  l u b  n i e w ł a ś c i w a  (trafna lub nietrafna). Zagad- 
nenie kryterium trafności interpretacji jest jednym z najtrudniejszych do 
rozwiązania. Drogę do ustalenia kryterium trafności interpretacji widział
bym w pewnych obiektywnie ustalonych prawach strukturalnych, dotyczą
cych związków między zachowaniem jednostki a zbiorowością i kulturą. 
Próby podejmowane w tym kierunku dalekie są na razie od zadowalają
cych wyników.1) Jedynym zatem kryterium trafności interpretacji jest kry
terium praktyczne. Interpretacja zawsze związana jest z pewnym przewidy
waniem zachowań. Zachowania stanowią systemy o swoistej strukturze 
i, jeśli trafnie zinterpretujemy zachowanie postrzegalne, mamy pewną moż
ność przewidywania jego dalszego przebiegu. Jeśli zatem nasze przewidy
wania się „sprawdzą“ , wynika stąd z pewnym prawdopodobieństwem, że
interpretacja nasza była trafna. . . .

R o z u m i e n i e  z a c h o w a ń .  Interpretacja jest czynnością poz
nawczą „szukania“  znaczenia pewnych zachowań, zrozumienie polega na 
„ujęciu“ , „uchwyceniu“  tego znaczenia. Pojęcie rozumienia występowało 
w nauce w wielu znaczeniach, odgrywając podstawową rolę w metodologii 
nauk humanistycznych. Przyjrzyjmy mu się zatem bliżej. ..

Kazimierz A j d u k i e w i c z  nawiązując do wie.kiej tradycji, wy
wodzącej od Diltheya, charakteryzuje nauki humanistyczne „jako takie, 
w których w charakterze ostatecznych przesłane^ dopuszczone są  ̂ obok 
twierdzeń apriorycznych i twierdzeń opartych na doświadczeniu, również 
twierdzenia oparte (bezpośrednio) na rozumieniu cudzych wypowiedzi . ) 
Metodologia humanistyki, zwłaszcza niemiecka, poświęciła pojęciu rozu
mienia wiele miejsca i czasu.3) . .

M  W  a 1 1 i s charakteryzuje rozumienie psychologiczne następująco: 
rozumieć czyjś stan psychiczny (mówimy również wniknąć, wczuc się, 

•¿Ty”  sie w cz jjś  stan psychiczny), znaczy umieć wylwozzyc w sobte stan

I )  Por. K. Y o u n g: A. Handbook of Social Psychology.
2) Logiczne podstawy nauczania. Str. 68. . . . .
a) o tych tendencjach i wysiłkach metodologicznych informują w naszej literaturze między innymi: 

M. w a I I i s: Obrona humanistyki metodologii współczesnej. Przegl. Filoz. 1822. B. S u c h o d o l s k i :  
0 przebudow o nauk humanistycznych. Przegl. Hist. 1928. A. S t a w a r s k i: Z zagadnień filozofii hu
manistyki. Przegl. Wspólcz. 1932. L. B 1 a u s t e i n: 0 przedmiocie nauk humanistycznych: Ruch Filoz: 

tom X III.
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chociażby w przybliżeniu podobny do tego stanu“ .1) Cytuje on również jesz
cze inne znaczenia pojęcia rozumienia: „ 1. rozumienie cudzych stanów psy
chicznych w sensie genetycznym: rozumiem czyjeś zadowolenie, gdy wiem, 
że jest ono skutkiem spełnienia się pewnego jego pragnienia; 2 . rozumienie 
przeżyć jako ujmowanie ich sensu lub znaczenia (Spranger); 3. rozumienie 
czyli tłumaczenie (Deutung) stanów psychicznych, np. marzeń sennych w sen
sie zdawania sobie sprawy ze znaczenia symbolicznego tych stanów (Freud); 
4 . rozumienie czyjegoś postępowania w sensie usprawiedliwiania tego po
stępowania“ .i) 2) J. M e t a l l m a n n  określa rozumienie jako bezpośred
nie wnikanie i ujmowanie swoistego sensu faktów.3) Rozumienie psycholo
gicznie określa prof. Z n a m i e r o w s k i :  „Ulegamy... złudzeniu, że 
można przeniknąć poza powłokę cielesną innej osoby, do jej niematerialne
go, duchowego wnętrza. W istocie rzeczy jest tak, że zachowanie dostrze
galne drugiej osoby budzi w nas, drogą oddźwięku, własne przeżycia w cu
dzysłowie, urojenia. I bezpośrednio wglądamy w nasz własny komentarz do 
cudzych ruchów, myśląc, że docieramy do cudzej świadomości. Niemniej — 
i to nawet lepiej, intymniej —■ wiemy, co się dzieje, gdy się ktoś raduje lub 
smuci, niż co się dzieje, gdy jedno ciało przyciąga inne“ .4)

Próba stworzenia socjologii rozumiejącej (Die verstehende Soziologie), 
podjęta przez M. W e b e r a 5 *) i S o m b a r t a “) była wysiłkiem do 
zastąpienia pojęcia w y j a ś n i a n i a  przez pojęcie r o z u m i e n i a .  
Koncepcja ta dotyczy przede wszystkim działań społecznych, rozumienia 
wyjaśniającego. Cały nacisk zostaje położony nie na rozumienie „a k t u- 
a 1 n e“ , lecz na rozumienie „ w y j a ś n i a j ą c e “  lub „m o t y w a - 
c y j n e“ , będące w gruncie rzeczy rozumieniem psychologicznym.

Rozumienie jest pewnym stanem psychicznym.7) Nie będę się tu wdawał 
w jego analizę. Głos należy do psychologów i semantyków, lecz ich słowa 
na ten temat pełne są powściągliwości.8) Zrozumienie wypowiedzi czy za
chowania połączone jest z pewnym psychicznym poczuciem ulgi i zaspoko
jenia i stąd zapewne pochodzi to położenie nacisku na rozumienie jako nie
zwykle ważne dla poznania i odczytania ludzkich postępowań, podczas 
gdy nacisk ten powinien być raczej położony na interpretację.

Na czym polega rozumienie socjologiczne i jego rola w ustalaniu fak
tów społecznych? Jest ono pewną nadbudową nad rozumieniem znaczeń ję
zykowych i psychologicznych, nad op'era jącym się na n:ch rozumieniem zna
czeń sytuacyjnych, praktycznych i odniesionych. Rozumienie socjologiczne 
jest uchwyceniem związku danego zachowania się z daną sytuacją^ społeczną. 
Związek między zachowaniem się a sytuacją jest określony przyjętym wzo

i)  Wyraz 1 życie psychiczne. Str. 76.
s) Tamże str. 77.
s) Wprowadzenie do zagadnień tilozoticznych. Str. 99 —  103.
4) c. Z n a m i e r o w s k i :  Analiza oceny moralnej. Myśl. Wspólcz. z. 3 —  4.
5) Wirtschaft und Gesellschaft I I  wyd. 1925, oraz Uber einige Kategorien der verstehenden Soziologie. 

Gesammelte Aufsätze zur Wissenschaftslehre Str. 403 —  450.
o) w. S o m b a r t: Soziologie. 1923. Str. 13.
?) K. A j d u k 1 e w i c z: Op. eit. Str. 9 1 68/70.
8) Por. T. K o t a r b i ń s k i :  Elementy. Str. 121 —  122, oraz M. O s s o w s k a :  Słowa 

i myśli. Str. 55 (odbitka).
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rem obyczajowym. Rozumiemy zachowanie wtedy, jeśli jest przyporządko
wane sytuacji zgodnie z obowiązującym wzorem lub konwencją. Słuchając 
przemówienia na wiecu przez rozumienie znaczeń odniesionych ustalam 
przynależność partyjną mówcy i związek jego przemówienia z pewnymi 
dokonywującymi1 się procesami społecznymi. Rozumienie jest następnym 
krokiem poznawczym po interpretacji zachowania dostrzegalnego w drodze 
do uzyskania orzeczeń o związkach społecznych. Rozumienie jest przede 
wszystkim aktem ujęcia owego „ d o d a t k u  i n t e r p r e t a c y j n e 
g o “ , pochodzącego z gotowego dorobku teoretycznego, i możliwe jest ty l
ko na gruncie pewnej teorii. Dlatego uważam, że interpretacja, angażująca 
istniejącą już teorię do_ współpracy przy' dokonywaniu spostrzeżeń,' jest 
d a l e k o  w a ż n i e j s z ą  czynnością metodologiczną niż subiektywne 
rozumienie, będące tylko stwierdzeniem dokonanej interpretacji.

Związki społeczne nie są jakimiś tajemniczymi, mistycznymi sznurkafni, 
wiążącymi ludzi, i zdania o związkach dotyczących ludzi są zdaniami o tych 
ludziach w pewnej sytuacji, a nie o tych niewidzialnych połączeniach. Stosu
nek społeczny, więź społeczna nie jest magicznym dodatkiem do ludzi, lecz 
to są ci ludzie, ich przeżycia i pewne elementy ich środowiska, które tworzą 
więź społeczną. Zatem orzeczenia o więzi społecznej, zdania socjologiczne, 
uzyskujemy na drodze koniunkcji logicznej z d a ń  s p o s t r z e g a w 
c z y c h  i pewnych „ z d a ń  i n t e r p r e t a c y j n y c  h.“

Jan Szczepański
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Stefan Jędrychowski

Z problematyki Organizacji Handlu 
Międzynarodowego

Na 16 października br. została zwołana w Londynie konferencja przy
gotowawcza, która ma rozpatrzyć amerykańskie propozycje, dotyczące 
stworzenia Organizacji Handlu Międzynarodowego. (International Trade 
Organisation). Do udziału w konferencji zaproszone zostały przez Stany 
Zjednoczone — Wielka Brytania, Związek Radziecki, Francja, Belgia, 
Luksemburg, Holandia, Czechosłowacja, Austiralja, Nowa Zelandia, Kanada, 
Afryka Południowa, Indie, Chiny, Brazylia i Kuba.

Dobór państw zaproszonych na konferencję przygotowawczą musi 
budzić poważne zastrzeżenia, jako przypadkowy. Intencją Rządu Stanów 
Zjednoczonych było według wszelkiego prawdopodobieństwa zgromadzenie 
państw, reprezentujących największy potencjał w dziedzinie handlu mię
dzynarodowego. Istotnie, jeśli pominięcie państw nieprzyjacielskich, jak 
Niemcy, Włochy i Japonia, oraz państw, które sympatyzowały w czasie 
wojny z faszystowską koalicją, jak Hiszpania i' Argentyna uznać za zro
zumiałe samo przez się, jeżeli — aczkolwiek z większymi trudnościami — 
da się uzasadnić pominięcie b. neutralnych — Szwajcarii i Szwecji, linia 
podziału pomiędzy większością zaproszonych a niezaproszonymi dałaby 
się przeprowadzić w sposób logiczny. Spośród państw europejskich zapro
szone zostały te, które w  1929 r. (a więc w momencie największego roz
woju handlu zagranicznego w okresie międzywojennym) miały obrót 
towarowy z zagranicą powyżej 900 milionów dolarów. (Dania miała 
w 1929 r. obrót 892,6 mil. dolarów, Polska z W. M. Gdańskiem — 664,8 
mil. dolarów). Zaproszenie maleńkiego Luksemburga można usprawie
dliwić jego unią celną z Belgią, jakkolwiek trudno ten fakt uważać za 
dostateczny dla zapewnienia równego udziału w obradach, w których 
uczestniczy tylko 16 państw świata. Temu kryterium nie odpowiadałby 
już jednak udział Brazylii (obrót zagraniczny w 1929 r. 883,2 milionów 
dolarów) i Południowej Afryki (871,2 mil. dok), a tym bardziej Kuby 
(488,6 mil. dolarów) lub Nowej Zelandii (492,8 mil. dolarów).

Pominięcie Polski przy jednoczesnym uwzględnieniu wszystkich do
miniów brytyjskich z wyjątkiem małej Nowej Funlandii oraz Kuby świad
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czy o tendencji do zapewnienia grupie państw anglosaskich zdecydo
wanej przewagi na konferencji. Gdyby jednak nawet kryterium przed
wojennego udziału w handlu międzynarodowym zostało przeprowadzone 
dokładnie, uznaćby należało wzięcie za punkt wyjścia przedwojennego 
„status quo“ , a nie obecnych możliwości rozwojowych, za wsteczne 
i w szczególności w stosunku do Polski, która w nowych granicach repre
zentuje zupełnie inny, znacznie większy potencjał ekonomiczny, za nie
słuszne i krzywdzące.

To pominięcie Polski jest tym bardziej niesłuszne, że jednocześnie, 
udzielając Polsce pożyczki 50-mi'lionowej na zakup sprzętu z demobilu 
armii amerykańskiej i 40-milionowej na zakup taboru kolejowego i urzą
dzeń dla transportu kolejowego i dla górnictwa, rząd Stanów Zjednoczo
nych zażądał od nas uznania ogólnych zasad propozycyj amerykańskich 
w sprawie handlu międzynarodowego i uznanie to uzyskał.

Jak wiadomo propozycje amerykańskie ogłoszono 6  grudnia 1945 r. 
łącznie z układem o -pożyczce amerykańskiej dla Wielkiej Brytanii i obok 
Polski jedynie Wielka Brytania i Francja zadeklarowały oficjalnie swoją 
zgodę z ogólnymi zasadami propozycyj amerykańskich.

Tak czy inaczej, Polska została pominięta i w konferencji przygoto
wawczej w Londynie bierze udział jedynie przez obserwatora.

Przechodząc do merytorycznego omówienia propozycyj amerykań
skich, należy przede wszystkim stwierdzić, że są one owocem myśli poli
tycznej i gospodarczej zmarłego, wielkiego prezydenta Stanów Zjednoczo
nych F. D. Roosevelta i jego najbliższego otoczenia. Pomijając w tej 
chwili to specyficzne piętno, jakie na propozycjach amerykańskich wy
warły konkretne interesy amerykańskiego kapitalizmu i w końcu ame
rykańskiego imperializmu, trzeba przyznać, że w podłożu tych pro
pozycyj leży wiara w możność pokojowego współżycia narodów w powo
jennym świecie, pokojowego załatwiania narastających konfliktów i po
kojowego współistnienia i współpracy różnych systemów gospodarczych 
i społecznych.

Już w pierwszym punkcie wstępu do propozycyj mówi się: „Zarządze
nia kolektywne, przeznaczone dla ochrony ludów świata, muszą opierać 
się nie tylko na maszynerii międzynarodowej, zajmującej się sporami 
i mającej przeszkadzać agresji, ale również na współpracy międzyna
rodowej dla usuwania przerostów i niedorostów gospodarczych i społecz
nych oraz dla podnoszenia dobrobytu gospodarczego“ .

Ustęp ten wskazuje na ścisły związek tej próby międzynarodowego 
regulowania zagadnień handlu zagranicznego z próbą zapobieżenia wojnie 
i pokojowego regulowania sporów pomiędzy narodami, jaką stanowi Orga
nizacja Narodów Zjednoczonych. Jest jasne więc, że powodzenie tych 
obydwu prób jest wzajemnie od siebie uwarunkowane. W intencjach pre
zydenta Roosevelta i jego współpracowników niewątpliwie leżało stwo
rzenie międzynarodowego instrumentu dla łagodzenia przeciwieństw go
spodarczych i politycznych, mogących rodzić przyszłe konflikty między
narodowe. Ostatnie tendencje zagranicznej polityki amerykańskiej, repre
zentowanej przez Byrnesa, i je j praktyczne przejawy w łonie Organizacji

5 * Myśl współczesna



192 STEFAN JĘDRYCHOWSKI

Narodów Zjednoczonych i na konferencji pokojowej odbiegły jednak daleko 
od tej (podstawowej koncepcji prezydenta Roosevelta i, w miejsce tworzenia 
instrumentu dla łagodzenia przeciwieństw światowych, zdają się wskazy
wać na grę na zaostrzenie przeciwieństw, a w szczególności —- podsta
wowego przeciwieństwa pomiędzy światem kapitalizmu i światem socja
lizmu.

W tych warunkach proponowana organizacja handlu międzynarodowego 
pod wpływem reakcyjnych tendencyj polityki mocarstw anglosaskich mo
głaby łatwo przekształcić się z próby międzynarodowego regulowania 
handlu światowego w próbę izolacji gospodarczej Związku Radzieckiego 
i państw z nim zaprzyjaźnionych, i  akie wypaczenie zasadniczej myśli 
oznaczałoby całkowite bankructwo pierwotnej koncepcji. W tym wypadku 
proponowana Organizacja Handlu Międzynarodowego w najlepszym razie 
stałaby się połączonym blokiem dolarowo - szterlingowym, skierowanym 
swym ostrzem przeciwko reszcie świata. Że niebezpieczeństwo takiej wy
paczającej interpretacji propozycyj amerykańskich istnieje, świadczy o tym 
niedawny protest rządu amerykańskiego przeciwko zawarciu układu 
handlowego radziecko - szwedzkiego, przewidującego wzajemne dostawy 
towarów i świadczenia na przeciąg kilku lat. Jednakże należy sądzić, że 
twórcy projektu dalecy byli od tego rodzaju wypaczającej interpretacji.

Propozycje amerykańskie w sprawie handlu międzynarodowego stano
wią człon swojego rodzaju międzynarodowego „New Dealu“ , którego 
dwoma innymi członami są umowy, zawarte w Bretton Woods, a miano
wicie umowa o Międzynarodowym Funduszu Walutowym i umowa o Mię
dzynarodowym Banku Odbudowy i Rozwoju. Jak wiadomo Polska umowy 
te ’ podpisała i ratyfikowała i bierze czynny udział w pracach obydwu 
instytucyj międzynarodowych. Ścisły związek pomiędzy amerykańskimi 
propozycjami w sprawie handlu międzynarodowego a umowami1 finanso
wymi został podkreślony w rozdziale III, (Ogólna polityka handlowa) 
sekcja F, (Ograniczenia dewizowe w propozycjach amerykańskich) przewi
dującym’, że Organizacja Handlu Międzynarodowego i Międzynarodowy 
Fundusz Walutowy winny posiadać wspólne członkostwo.

Idee Międzynarodowego Funduszu Walutowego można wyrazić krótko 
jako dążenie do przywrócenia światowego parytetu walut w oparciu for
malnie o złoto, w rzeczywistości o dolara amerykańskiego, czyli inaczej 
mówiąc, do przywrócenia automatyzmu waluty złotej w jej nowym dola
rowym wydaniu. Do zabezpieczenia funkcjonowania tego automatyzmu 
Międzynarodowy Fundusz Walutowy ma zmierzać poprzez podtrzymy
wanie w pewnych granicach przy pomocy środków kredytowych bilansów 
płatniczych, których równowaga została naruszona. Międzynarodowy 
Bank Odbudowy i Rozwoju ma natomiast służyć odbudowie światowego 
ruchu kapitałów, a tym samym — inwestycyj w skali międzynarodowej. 
Podobnie Organizacja Handlu Międzynarodowego ma służyć odbudowie 
i wzrostowi międzynarodowych obrotów towarowych.

Punktem wyjścia wszystkich trzech projektów są te zjawiska w dzie
dzinie międzynarodowych stosunków gospodarczych, które wystąpiły jako
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rezultat światowego koniunkturalnego kryzysu gospodarczego w latach 
1930 — 1932 i później, a mianowicie:

1) odejście od światowego parytetu walut i naruszenie międzynaro
dowej jedności walutowej skutkiem załamania równowagi bilansu płatni
czego szeregu państw;

2 ) zamarcie międzynarodowego-ruchu kapitałów;
3 ) ostry spadek obrotów handlu światowego.
Wszystkie trzy projekty, konsekwentnie wiążące się ze sobą, stanowią 

próbę międzynarodowego przeciwdziałania skutkom i objawom świato
wych kryzysów koniunktury, jak również zapobiegania tym objawom na 
przyszłość. Z natury rzeczy nie mogą one jednak sięgnąć do źródeł kry
zysów koniunkturalnych i usunąć ich przyczyn tkwiących w samej istocie 
kapitalistycznego sposobu produkcji. Nie mogą one też usunąć przyczyn 
wyjątkowej ostrości i głębokości kryzysów koniunkturalnych, tkwiących 
w powszechnym kryzysie kapitalizmu, otwartym przez pierwszą wojnę 
światową.

Tym niemniej stanowią one interesującą próbę łagodzenia przebiegów 
i skutków kryzysu, będąc poniekąd przeniesieniem na płaszczyznę między
narodową metod rooseveltowskiego „New Dealu“ .

Tak więc projekty amerykańskie za punkt wyjścia biorą czysto kapi
talistyczne stosunki produkcji i stanowią usiłowanie osiągnięcia pewnej 
stabilizacji w ramach ustroju kapitalistycznego. Wszystkie projekty cechuje 
dążenie do przywrócenia wolnej gry sił rynkowych, właściwej ustrojowi 
kapitalistycznemu. Twórcy projektów zdają sobie jednak sprawę, że wła
śnie wolna gra sił rynkowych w konsekwencji doprowadziła do kryzysu 
i jego skutków i że przez proste stworzenie z powrotem warunków dla 
działania wolnej gry rynku, nie podobna uniknąć tych objawów. Dlatego 
też projekty te przewidują międzynarodowe regulowanie działania wolnej 
gry sił rynkowych. Jest to więc nic innego jak próba zastąpienia polityki 
interwencjonistycznej, stosowanej przez poszczególne państwa kapitali
styczne, przez międzynarodową politykę interwencjonistyczną.

Jednak twórcy amerykańskich projektów międzynarodowego regulo
wania stosunków gospodarczych nie mogli pominąć tego faktu,^ że dziś 
o jedności gospodarki światowej nie można mówić bez znalezienia foimy 
współistnienia i współpracy odrębnych układów społeczno - gospodarczych, 
jakie stanowią ustrój kapitalistyczny z jednej strony i ustrój socjalistyczny, 
reprezentowany przez Związek Radziecki — z drugiej strony.

Autorzy amerykańskich propozycyj próbowali znaleźć klamrę, spina
jącą te dwa ustroje, w postaci punktu 3 (Całkowity monopol handlu zagra
nicznego) sekcji E. (Handel państwowy), w rozdziale III propozycyj, doty
czącym ogólnej polityki handlowej.

Ze względu na wyjątkowe znaczenie tego punktu zacytujemy go 
w całości:

„Jako wzajemne ustępstwo za zniżki taryfowe i inne działania, 
skierowane ku rozwijaniu handlu wielostronnego, członkowie, stosu
jący całkowity monopol państwowy w handlu zagranicznym, winni
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zakupywać rocznie od) innych członków produkty ocenione na nie 
mniej niż pewną sumę ogólną. Taki układ o globalnym zakupie w i
nien podlegać periodycznym przystosowaniom do zmiany sytuacji“ .

Trudno byłoby twierdzić, że to jedno zdanie — organicznie mało 
wiążące się z resztą projektu — wyczerpuje problem stosunków gospo
darczych pomiędzy państwem socjalistycznym a kapitalistyczną resztą 
świata. Stanowi ono jednak próbę, dokonaną od strony interesów świata 
kapitalistycznego, stabilizacji stosunków handlowych z państwem socjali
stycznym i tym samym — złagodzenia ujemnych dla gospodarki kapita
listycznej skutków wyjścia ZSRR z orbity rynku światowego. Niewątpli
wie 'w tym sformułowaniu tlkwi też pewne ostrze antyradzieckie, polega
jące na przeciwstawieniu państwu socjalistycznemu świata kapitalistycz
nego, jako solidarnej' całości, podczas gdy korzystniejsze dla państwa so
cjalistycznego byłoby, być może, mieć do czynienia z poszczególnymi par
tnerami z osobna.

Robiąc miejsce w swoich propozycjach dla państwa socjalistycznego 
autorzy propozycyj amerykańskich zapomnieli o tym, że po drugiej wojnie 
światowej obok państw kapitalistycznych i socjalistycznych istnieją pań
stwa trzeciego, pośredniego typu, że istnieje to, co nazywamy dziś pol
skim modelem gospodarczym, a co w mniejszym stopniu odnosi się i do 
innych państw Europy Środkowej i Wschodniej. Być może, że to prze
oczenie jest zresztą prostym rezultatem tego faktu, że w okresie, kiedy 
propozycje amerykańskie były opracowywane, nasz model gospodarczy, 
model gospodarczy demokracyj ludowych, nie był jeszcze tak skrystalizo
wany jak dzisiaj.

Jakie charakterystyczne cechy modelu gospodarczego demokracji ludo
wej mają znaczenie dla formy handlu zagranicznego? Przede wszystkim 
przejęcie na własność państwa wielkiego i średniego przemysłu oraz uspo
łecznienie w formie spółdzielczej części średniego i drobnego przemysłu, 
jak również znacznej części handlu wewnętrznego — stwarza podstawę 
do faktycznej przewagi przedsiębiorstw handlowych, państwowych i spół
dzielczych w obrotach handlu zagranicznego. Z drugiej strony jednak nie 
ma państwowego monopolu handlu zagranicznego. Istnienie gospodarstwa 
indywidualnego w rolnictwie i) znaczny udział sektora prywatnego w dro
bnym przemyśle i handlu stwarza przesłankę dla udziału przedsiębiorstw 
prywatnych w handlu zagranicznym. Z drugiej strony jednak prowadzenie 
gospodarki planowej, opartej między innymi i o plan importu i eksportu, 
stwarza konieczność państwowej kontroli handlu zagranicznego.

Propozycje amerykańskie tej specyficznej sytuacji naszych krajów nie 
uwzględniają. Wprawdzie w tejże samej sekcji E. (Handel państwowy) — 
znajdujemy sformułowanie odnoszące się do pewnych form handlu wyko
pywanego przez państwo. Znajdujemy tu ustęp odnoszący się do monopoli 
państwowych na poszczególne produkty, który głosi:

„Członkowie, którzy utrzymują monopol państwowy, winni ustalić
przez rokowania w sposób przewidziany dla taryf celnych maksy-
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malną marżę ochronną pomiędzy wyznaczoną ceną produktu i ceną, 
po której sprzedawany on jest na rynku wewnętrznym. Nowousta- 
nowione monopole nie powinny korzystać z większej marży ochronnej, 
niż wynoszą już ustalone w drodze rokowań taryfy celne. O ile produkt 
nie jest racjonowany, monopol winien zaspokajać pełne zapotrzebo
wanie krajowe“ .

Jest jasne, że ten ustęp stosuje się do typowych monopoli skarbowych 
jako formy wyjątkowej we wszystkich krajach kapitalistycznych.

Jest jeszcze i drugi, bardziej ogólny ustęp, odnoszący się do handlu 
państwowego:

„Członkowie, którzy stosują handel państwowy w jakiejkolwiek jego 
formie, winni traktować wszystkich innych członków równorzędnie. 
Winni oni zobowiązać się, że zagraniczne zakupy i sprzedaż ich przed
siębiorstw handlu państwowego będą dokonywane wyłącznie pod wpły
wem względów handlowych, jak ceny, jakość, możliwości zbytu, trans
portu oraz warunków zakupu lub sprzedaży“ .

Ustęp ten, którego poprawności nie można nic zarzucić, stosuje się 
jednak nie do całości handlu zagranicznego krajów naszego modelu go
spodarczego, a tylko do tej jego części, która przypada na przedsiębior
stwa sektora państwowego. Natomiast do pozostałej części handlu zagra
nicznego musiałyby być stosowane ogólne postanowieni propozycyj, od
noszące się do prywatno-kapitalistycznego modelu gospodarczego. Oczy
wiste jest, że takie rozerwanie jedności polityki gospodarczej w zakresie 
handlu zagranicznego jest niemożliwe i sprzeczne z zasadą gospodarki 
planowej.

N;ewątpliwie znalezienie właściwej formuły dla krajów o .modelu- go
spodarczym demokracji ludowej1 jest konieczne, o ile propozycje amery
kańskie mają stanowić podstawę naszych stosunków handlowych ze świa
tem. W przeciwnym razie konieczne byłoby przystosowanie do specyficz
nej sytuacji naszych krajów ogólnych formuł, co niewątpliwie musiałoby 
być połączone z dużymi trudnościami.

Jak widzimy, tendencja do pewnej. stabilizacji stosunków w obrębie 
świata kapitalistycznego spotyka się w propozycjach amerykańskich z pró
bą znalezienia dogodnej dla świata kapitalistycznego formuły jego stosun
ków handlowych z państwem socjalistycznym. Obok tego jednak tendencja 
ta przeplata się często z inną tendencją, wynikającą ze specyficznej sytu
acji1 specyficznych interesów amerykańskiego kapitalizmu.

Typowy splot tych tendencyj znajdujemy w ujęciu problemu zatru
dnienia.

We wstępie do propozycyj mówi się:

„Uznaje się, że:
a) wysoki i stały poziom zatrudnienia jest głównym warunkiem dla 

osiągnięcia zadowalającego poziomu życia,
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b) osiągnięcie i utrzymanie przybliżonego pełnego zatrudnienia jest 
istotne dla ekspansji handlu międzynarodowego i: dla liberalnych 
u-mów międzynarodowych w sprawach polityki handlowej, zaga
dnień towarowych, praktyk ograniczających w handlu, stabilizacji 
pieniężnej i inwestycji“ .

Punkt wyjścia niewątpliwie zgodny z postępowymi ideami ludzkości, 
jakkolwiek w dużej mierze przesiąknięty specyficzną dla Stanów Zjedno
czonych obawą przed powtórzeniem się pamiętnej klęski bezrobocia z okre
su poprzedniego kryzysu.

Jednakże propozycje amerykańskie nie rozpracowują tego ciekawego 
problemu w szczegółach, ograniczając się jedynie do ogólnych zaleceń, 
aby każdy sygnatariusz podjął „akcję dla utrzymania pełnego zatrudnienia 
poprzez zarządzenia zgodne z jego instytucjami“  i aby żaden naród nie 
stosował „zarządzeń, mogących stworzyć bezrobocie w innych krajach, 
albo takich, które nie są do pogodzenia z ekspansją handlu międzynaro
dowego i inwestycji“ .

Jest jasne, że problem „pełnego zatrudnienia“  został poruszony jedy
nie w formie deklaratywnej dla uzasadnienia praktycznych zaleceń w dzie
dzinie handlu zagranicznego. Niemniej, jako punkt wyjścia, jest on ważny 
i nie jest bez znaczenia, jaką treść wkłada się w pojęcie „pełnego zatru
dnienia“ . Pojęcie to może oznaczać w wąskiej interpretacji jedynie likw i
dację jawnego bezrobocia w wysoce uprzemysłowionych krajach wielko
kapitalistycznych (np. Stany Zjednoczone, Wielka Brytania, Niemcy, Japo
nia). Taka wąska interpretacja, potraktowana programowo, oznaczałaby 
jednak petryfikację wynikającej z nierównomiernego rozwoju dyspro
porcji między narodami i utrwalenie zacofania krajów mniej zaawanso
wanych w -rozwoju techniki produkcyjnej. Pojęcie „pełnego zatrudnienia“ , 
jeśli ma stać się ;deą najbardziej postępową, musi być rozszerzone na 
likwidację również tzw. przeludnienia agrarnego w krajach zacofanych 
w rozwoju, to jest ukrytej formy bezrobocia, jak również likwidację nis
kiej wydajności pracy, wywołanej1 zacofaniem w rozwoju sił wytwórczych. 
Przedsięwzięcia międzynarodowe, zmierzające do zachowania „pełnego 
zatrudnienia“  w krajach wielkokapitalistycznych, są dla krajów zacofa
nych w rozwoju, agrarno-surowcowych i kolonialnych do przyjęcia o tyle, 
o ile nie hamują, lecz pobudzają ich własny rozwój w kierunku uprzemy
słowienia i unowocześnienia techniki produkcji. Z tego zasadniczego punktu 
widzenia oceniać też należy praktyczne znaczenie szeregu zaleceń, za
wartych w propozycjach amerykańskich w zakresie handlu międzynaro
dowego.

Zalecenia te wychodzą wszystkie z zasady wolności handlu. Tu znów 
punkt widzenia „międzynarodowy“ nierozerwalnie splata się z punktem 
widzenia amerykańskiego kapitalizmu. W wieku XIX szermierzem 
zasady wolnego handlu była Anglia, jako najpotężniejsze państwo kapita
listyczne. Dziś tej roli podjęły się Stany Zjednoczone. W warunkach na j
większej swobody handlu wygrywa w walce konkurencyjnej najsilniejszy— 
to jest ten, który dzięki najnowocześniejszej technice potrafi produkować 
najtaniej, a dzięki potężnym zasobom finansowym potrafi osiągnąć dlo-mi-
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nującą pozycję na rynkach. Toteż zalecenia, zmierzające do usunięcia 
przeszkód w rozwoju handlu światowego, mają podwójne znaczenie. Mają 
one przyczynić się do ogólnego zwiększenia volumenu obrotów handlo
wych, a jednocześnie utorować drogę amerykańskiemu eksportowi.

Do przywrócenia wolności handlu światowego, tj. wolnej gry procesów 
rynkowych w obrocie towarowym, propozycje amerykańskie zmierzają 
poprzez: a) dążenie do obniżenia barier celnych, b) dążenie do usunięcia 
ilościowej reglamentacji handlu zagranicznego, c) zwalczanie tzw. „dumpin
gu“  i premij eksportowych, d) dążenie do usunięcia różniczkowego traktowa
nia poszczególnych krajów, e) ograniczenie kartelizacj1 międzynarodowej.

W dążeniu do obniżania barier celnych propozycje amerykańskie nie 
idą jednak zbyt daleko. Mówi się wprawdzie, że członkowie organizacji 
„w inni doprowadzić do znacznego obniżenia ceł i do usunięcia preferencji 
celnych“ , jednakże w charakterze pierwszego kroku w usuwaniu prefe- 
rencyj celnych, zaleca się niezwiększanie istniejących i niewprowadzanie 
nowych ceł preferencyjnych oraz wykorzystanie zniżek w taryfach celnych, 
podlegających klauzuli największego uprzywilejowania dla automatycznego 
zmniejszania lub usuwania preferencyj. Propozycje wypowiadają się prze
ciw preferencyjnym cłom wywozowym, ale w zakresie samych ceł wywo
zowych nie posuwają się dalej ponad żądania, aby cla te były „otwarte dla 
rokowań na równi z cłami' przywozowymi“ . Poza tym zaleca się uproszcze
nie procedury celnej, zwolnienie tranzytu od opłat celnych i tranzytowych 
oraz zobowiązanie członków „do wprowadzenia w życie ustalonych zasad 
w zakresie ocen taryfowych, opartych na rzeczywistych wartościach han
dlowych dla wymierzania ceł oraz db wypracowania standardowych pro
cedur dla ocen“ . Wszystkie te zalecenia nie zapewniają ani efektywnego 
obniżenia istniejącego poziomu barier celnych, ani nie gwarantują przed 
ich zwyżką. Operując hasłem „wolności handlu“ kapitalizm amerykański 
nie chce jednak wyrzec się tęgo instrumentu walki o rynki, jakim jest 
system celny. Co więcej, propozycje zawierają zobowiązanie członków 
„do zgodzenia się na ogólną definicję, wedle której mogłyby być stosowane 
do importów od innych członków cła antydumpingowe“ . Oznacza to 
wprawdzie ujednolicenie, ale zarazem i utrwalenie najostrzejszej lormy 
ochrony celnej, jaką są da  antydumpingowe. Poza tym propozycje prze
widują tzw. klauzule katastrofalne, tj. przejściowe cofanie znizek cełnyc , 
dla zapobieżenia nagłym i rozległym szkodom dla producentów — posta
nowienie ultra - protekcjonistyczne. . ,

Polska wyrzekła się ceł jako instrumentu ochrony rynku. Zaintereso
wani w niskich cenach importowanych surowców, artykułów inwes ycyj 
nych i środków konsumcji, jak również w usunięciu tru d n o s a  dla naszego 
eksportu, jesteśmy gorącymi zwolennikami efektywnego obniżenia barier 
celnych. Cla wywozowe znieśliśmy, a przejściowe pobieranie c a przywo
zowego jest w ogóle zawieszone, a jeśli cła będą przywrócone, 1 >
jako instrument fiskalny i  handinwo-negocjacyjny. ,

Łagodne w stosunku do protekcjonizmu celnego propozycje amerykan- 
skie ostrzej wypowiadają się przeciwko ilościowej reglamentacji handlu 
zagranicznego, a więc kontyngentom, powszechnym zakazom przywozu
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itp., jednak i w tej dziedzinie przewidują cały szereg wyjątków. Tak 
więc na okres w zasadzie trzyletni -po wojnie przewiduje się prawo utrzy
mania zakazów lub ograniczeń służących a) dla wydatnego wykorzystania 
tonażu przewozowego, b) dla osiągnięcia słusznego podziału towarów 
znajdujących się w niedostatecznej podaży, c) dla pomagania uporządko
wanej likwidacji nadwyżek pozostałych z wojny. Punkty a) i c) są zwią
zane ze specyficzną sytuacją Stanów Zjednoczonych. Dalej propozycje 
dopuszczają ograniczenia wywozowe, zmierzające do ulżenia niedostatkowi 
żywności lub innych istotnych produktów w kraju wywożącym, do ograni
czeń wynikających z przepisów standaryzacyjnych oraz kontyngentów, 
nałożonych w myśl międzynarodowych umów towarowych. Bardzo cie
kawy wyjątek stanowi przepis, zezwalający na wprowadzenie kontyngen
tów przywozowych na produkty rolne, dla wsparcia zarządzeń, mających 
na celu ilościowe ograniczenie- podobnej produkcji krajowej1 lub wyzbycie 
się nadwyżki produktów krajowych na rzecz konsumentów krajowych 
darmo lub poniżej cen -bieżących. Ten wyjątek, stanowiący instrument 
protekcjonistyczny dla walki iz nadprodukcją rolną w Stanach Zjednoczo
nych, stanowi- jaskrawy wyłom w konstrukcji1 propo-zycyj amerykańskich 
i godzi w interesy krajów agrarnych. Wreszcie pod pewnymi warunkami 
propozycje amerykańskie dopuszczają przejściowe wprowadzenie ograni
czeń dla ochrony bilansu płatniczego, a raczej w celu odbudowy jego 
równowagi.

Ten rozdział pr-opozycyj w sprawie han-dlu międzynarodowego bardziej 
niż jakikolwiek inny ujawnia nieuwzględnienie naszego modelu- gospodar
czego, w którym bezpośrednia reglamentacja ilościowa-nie jest instrumentem 
ograniczenia rozmiarów obrotów towarowych, różniczkowania lub choćby 
tylk-o ochrony bilansu płatniczego, lecz podstawowym narzędziem plano
wego regulowania importu i eksportu. Toteż odpowiednie przystosowanie 
postanowień, dotyczących reglamentacji ilościowej, do naszej struktury 
gospodarczej jest warunkiem umożliwienia nam -przystosowania się d-o 
zasad -międzynarodowej -organizacji handlu.

Zwalczanie dumpingu i premii eksportowych znajduje wyraz w sekcji D 
(„Subsydia“ ). „Członkowie — mówi się tam — nie powinni wywozić ja 
kiegokolwiek produktu po cenie- niższej niż cena rynku wewnętrznego 
z uwzględnieniem warunków sprzedaży, opodatkowania i innych różnic, 
wpływających na porównywalność cen“ .

Propozycje przewidują jednak trzyletnią kadencję z możliwością jej 
przedłużenia w szczególnych wypadkach. Ponadto przepisy dopuszczają 
stosowanie premii wywozowych w wypadku, gdy chodzi o towar, znajdu
jący się w nadmiernej- podaży i gdy nie udało się osiągnąć międzynaro
dowego porozumienia w celu zwiększenia spożycia lub ograniczenia pro
dukcji. Jednak premie te nie mogą służyć do zwiększenia udziału danego 
państwa na rynku światowym w porównaniu z poprzednim okresem. 
Podobnie jak premie eksportowe -potraktowane są -pośrednie formy subsy
diowania eksportu.

Realizacja tego punktu propozycyj amerykańskich wymaga -przysto
sowania struktury cen wewnętrznych do cen światowych i — co za tym
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idzie — szeregu procesów przystosowawczych w dziedzinie płac i innych 
kosztów produkcji, a w wielu wypadkach przeprowadzenia technicznej 
racjonalizacji produkcji, warunkującej zdolność konkurencyjną przemysłu 
na rynkach światowych. Zalkaz ten uderza przede wszystkim w gospo
darczo zacofanych i nieprzystosowanych. Skutkiem dysproporcji 'w roz
woju gospodarczym Polska już na szereg lat przed ostatnią wojną musiała 
uciekać się do stosowania premii eksportowych głównie w formie „zw ro
tów ceł“  jak również opłat wyrównawczych. Dziś dysproporcja ta została 
powiększona przez dysproporcję zniszczeń wojennych. Likwidacja tych 
dysproporeyj wymaga czasu oraz przeprowadzenia szeregu inwestycyj 
i wiąże się nierozerwalnie z zagadnieniem dopływu kredytów 'zagranicz
nych! W zasadzie jednak jesteśmy dalecy od zamierzenia forsowania eks
portu przy pomocy metod dumpingowych i jesteśmy skłonni do wpro
wadzenia jak najrychlej w życie tej części propozycyj.

Dążenia do usunięcia różniczkowego traktowania poszczególnych kra
jów wiążą się :z amerykańską teorią o- wyższości tzw. handlu multilateral- 
nego w porównaniu z tzw. umowami bilateralnymi. W szczególności wrogo 
odnoszą się propozycje amerykańskie do umów kontyngentowych i cle
aringowych. Daje się tu wyraz podejrzeniom, że przy zawieraniu umów 
tego typu względy polityczne mogą odgrywać silniejszą rolę niż gospo
darcze. W ” istocie Stany Zjednoczone w systemie umów clearingowych 
i kontyngentowych upatrują przeszkodę dla ekspansji amerykańskiego 
eksportu, gdyż poszczególne kraje otrzymując w clearingu w zamian za 
swój eksport towary a nie wolne dewizy, nie mają za co kupować ame
rykańskich towarów. Jest to jednak odwrócenie zagadnienia Umożliwić 
import amerykańskich towarów może tylko taka struktura bilansu hanc. o- 
wego i płatniczego Stanów Zjednoczonych, która będzie oznaczała: 
a) odpowiednio wielki import towarowy Stanów Zjednoczonych, b) odpływ 
środków płatniczych amerykańskich do krajów trzecich w postaci kredy
tów, zapłaty za usługi itp. . . . ■ . ,

System umów clearingowych i kontyngentowych zajął miejsce wielo
stronnego handlu dewizowego w następstwie załamania się równowagi 
bilansu płatniczego szeregu krajów, które było między mnymi ™
ograniczenia importu amerykańskiego i przeszkód w dopływie kredytów 
Próba wyiścia z błędnego koła jest niewątpliwie przywrócenie jedności 
waluty światowej przez Międzynarodowy Fundusz Walutowy i odbudowa 
ruchu kapitałów przez Międzynarodowy Bank Odbudowy lRozw^ojmP - 
tern odejście od systemu umów kontyngentowych i elear g > j
niemożliwe dla żadnego poszczególnego kraju, Y ^ iw k^N a b e żY ^z re sz tą  
Polska, nie rozporządzającego zasobem wolnych
zaznaczyć, że Stany Zjednoczone protestują  ̂ P- P . (jwus+ronna
umowie rosyjsko-szwedzkiej, jednocześnie same . ją
umowę z Kubą o wybitnie peferencyjnym charakterze. ,

Zasada nieróżniczkowania znajduje w propozycjach amerykańskich 
wyraz m. in. w następującej formule:

W wypadku kontyngentów członkowie winni ogłaszać całkowi
tą ilość lub wartość zezwoflonych przywozów w ciągu oznaczonego
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okresu przyszłościowego. Każdy przydział kontyngentów winien być 
proporcjonalny do przywozów danego produktu dostarczanego przez 
kraje członkowskie w jakimś, poprzednim okresie bazowym“ .

Przebija tu wyraźna tendencja do zafiksowania interesów amerykań
skiego eksportu poprzez „status quo“ . Prawdopodobnie przy tym spodzie
wano się, że okresem bazowym będzie okres bezpośredniej powojennej 
ekspansji eksportu amerykańskiego, gdy inne eksportujące kraje prze
mysłowe nie będą jeszcze zdolne do rozwinięcia ofensywy eksportowej. 
W wielu wypadkach utrwalenie „status quo“  nie służyłoby zasadzie han
dlu wielostronnego, a przeciwnie przyczyniałoby się do utrwalenia przy
padkowego układu stosunków na danym etapie. W innych wypadkach takie 
utrwalenie „status quo“  oznaczałoby zamknięcie drzwi dla eksportu kra
jów takich jak Polska, które muszą przez pewien czas odbudowywać się 
ze zniszczeń wojennych i nie są w stanie od razu w pełni rozwinąć swych 
możliwości eksportowych.

Zasada „nieróżnicowania“  znalazła też wyraz w cytowanych już 
przez nas postanowieniach dotyczących handlu państwowego.

W zwalczaniu kartelizacji międzynarodowej, jako przeszkody w han
dlu światowym, propozycje nie idą zbyt daleko. Zaleca się tylko, iż „ze 
strony członków organizacji powinny mieć miejsce indywidualne lub skoor
dynowane wysiłki w kierunku ograniczenia takich praktyk handlowych 
ograniczających wolny obrót, które by Jryłiy w stanie unicestwić zadania 
organizacji w kierunku poparcia rozwoju produkcji i handlu, jednakowego 
dostępu do rynków i surowców i utrzymania we wszystkich krajach wy
sokiego poziomu zatrudnienia i dochodowości“ .

Jako takie praktyki projekt wymienia: kombinacje i układy co do za
fiksowania cen lub warunków sprzedaży, podział rynków i krajów odbior
czych, ograniczenie produkcji lub eksportu, utrudnienia w ujawnianiu po
stępów technologicznych lub wynalazków, wykluczenie przedsiębiorstw od 
poszczególnych miejsc zbytu lub bojkot czy upośledzenie poszczególnych firm. 
Propozycje zawierają dość skomplikowaną i mało uchwytną procedurę 
rozpatrywania skarg na takie praktyki i zachętę do zwalczania ich przy 
pomocy ustawodawstwa poszczególnych krajów.

Naszym zdaniem zasady Organizacji Handlu Międzynarodowego wy
grałyby na 'większej konkretyzacji i zaostrzeniu tych antykartelowych po
stanowień. Prywatno-kapitalistyczne monopole winny być wyeliminowane 
z handlu międzynarodowego.

Ustosunkowując się zasadniczo krytycznie do kartelizacji prywatnej, 
propozycje amerykańskie przeciwstawiają je j kartelizację międzypaństwo
wą, zwłaszcza w zakresie artykułów pierwszej potrzeby w postaci tzw. 
międzynarodowych porozumień towarowych. Międzynarodowe porozumie
nia towarowe zajmują poważne miejsce w amerykańskich propozycjach, 
jako główny — poza Międzynarodowym Funduszem Walutowym i Ban
kiem Odbudowy i Rozwoju — instrument międzynarodowego interwen- 
cjonalizmu gospodarczego. Międzynarodowe porozumienia towarowe mają 
przeciwdziałać kryzysom nadprodukcji -poprzez ograniczenia produkcji lub 
eksportu oraz obsyłanie rynków w skali jniędzynarodowej1 —- dla umożli-
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wienia przestawienia się na inny rodzaj wytwórczości. Charakterystyczne 
jest że propozycje pomijają możliwość międzynarodowych .porozumień 
towarowych dla finansowania konsumcji, jak również tworzenia między
narodowych rezerw danych towarów na wypadek zwiększenia zapotrzebo
wania lub zmniejszenia produkcji skutkiem np. klęsk żywiołowych ltp. 
Rozszerzenie w tym kierunku projektu byłoby niewątp iwie w interesie 
krajów zacofanych i kolonialnych — często nie mogących z powodu trud
ności płatniczych pokryć własnego zapotrzebowania lub tez okresami cier
piących na niedostatek pewnych towarów. , . .

Polska wyraziła zgodę na ogólne zasady amerykańskich propoz>c>j 
co do handlu międzynarodowego, podobnie jak i przystąpiła do Międzyna
rodowego Funduszu Walutowego i Międzynarodowego Banku Odbudowy 
i Rozwoju, ponieważ pragnie przyczynić się do ugruntowania pokoju i bez
pieczeństwa światowego, poprzez międzynarodową wspo pracę gospodar
cza Polska pragnie jak najrozleglejszych stosunków handlowych zarowno 
ze Wschodem jak i Zachodem i jest żywo zainteresowana w tym, aby 
międzynarodowe porozumienia stworzyły warunki dalszej współpracy go- 
spodarczej i ożywionych stosunków handlowych pomiędzy światemi ka
pitalistycznym, państwem socjalistycznym i demokracjami ludowymi Środ
k o w i i Wschodniej Europy. Polska pragnie takich międzynarodowych 
stosunków gospodarczych, które umożliwiłyby jej planowy- systematyczny 
rozwój i wyrównanie zacofania dziejowego, me naruszając mc z jej su 
werennośd gospodarczej i politycznej oraz z jej modelu ustroju społeczno- 
gospodarczego W szczególności Polska zainteresowana jest w uzyskaniu 
S ó w  Sestycyjnych^z zagranicy. Polska ^
zmierzaiace do ułatwienia i rozszerzenia wymiany mięazynarouuw ej 
jednocześnie zainteresowana jest w usunięciu
f n r m  te i wvmianv lub też w pohamowaniu dązen poszczegoinycn pansi 
im ^rm listycznyclj do bezwzględnego narzucenia swej przewag, w walce

0  Kierując sic tymi zasadami Polska -  przy zasadniczym pozytywnym sto
sunku do ogólnych zasad proponowanej Organizacji Handlu Międzynarodo

wego -  wtana drjżyć do modyfikacji poszczególnych .eh stormutowan i punk
tów w S u  wolności każdego narodu do rozwoju ustroju społeczno- 
gospodarczego, jaki ten naród sobie wybrał, w duchu demokracji . postępu.

Stefan Jędrychowslci



Janusz Jeżewski

ZSRR jako potęga przemysłowa
Związek Socjalistycznych Republik Radzieckich zajmuje V6 po

wierzchni globu ziemskiego i jako jednolite terytorium jest pierwszym 
państwem świata pod względem wielkości.

W stosunku do obszaru ZSRR jest rzadko zaludniony, ale zajmując 
przodujące miejsce w świecie pod wzgrędem przyrostu naturalnego liczy 
obecnie blisko 200 milionów ludności, podczas gdy w 1920 r. liczy! 
134 miliony.

W skład ZSRR wchodzi szesnaście republik, mianowicie: Karelo-iińska, 
Estońska, Łotewska, Litewska, Białoruska, Mołdawska, Ukraińska, Gruziń
ska, Azerbejdżańska, Armeńska, Kazachska, Turkmeńska, Uzbecka, Tadży
cka i Kirgiska oraz największa z republik związkowych — Rosyjska Ra
dziecka Federacyjna Socjalistyczna Republika.

Wewnątrz wielu republik związkowych znajdują się obszary za
mieszkałe przez odrębne narodowości, w tych przypadkach utworzone są 
autonomiczne republiki lub autonomiczne prowincje. Ogółem grup ta
kich, liczących ponad 50 tysięcy ludzi, jest 40. Mniejsze grupy narodowe,, 
niejednokrotnie rozsiane na dużej przestrzeni, posiadają również swe sa
morządy lub rady. Grupy te tworzą tzw. obszary narodowe.

Możność korzystania przez każdą republikę lub grupę narodową 
z pełni praw kulturalnych i gospodarczych oraz bezpośredni lub pośredni 
udział w rządach Związku ¡stwarza sytuację, w której tzw. „problem mniej
szościowy“ w ogóle nie istnieje.

Aczkolwiek okręgi gospodarcze niejednokrotnie są poprzecinane gra
nicami narodowościowymi, to jednak wewnątrz obszarów narodowościo
wych pielęgnowane i rozwijane są, w ramach dopuszczalnych dla dobra 
całego Związku, rodzime przemysły oraz regionalne gałęzie rolnictwa 
i hodowli. Rozwój rolnictwa i przemysłu wśród poszczególnych narodów 
radzieckich przyczynił się bardzo do imponującego Wzrostu bogactw Z^RR 
jako całości.
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Dzisiaj ZSRR jest jedną z przodujących potęg przemysłowych na świę
cie. Niżej podane cyfry produkcji odnoszą się przeważnie do lat przedwo
jennych, gdyż dane z okresu 1941 — 1945 nie ilustrowałyby dokładnie nor
malnego stanu rzeczy, ze względu na dysproporcje i przesunięcia wywołane 
potrzebami wojny i zniszczeniami przez nią spowodowanymi.

Pomimo nieprzebranych zasobów surowcowych przemysł Rosji przed 
rokiem 1917 nie stał na poziomie proporcjonalnym do swoich możliwości. 
Ograniczał się do europejskiej części Rosji: w okręgu Petersburga i Moskwy 
oraz w Zagłębiu Donieckim i na Kaukazie. Wytwórczość węgla i żelaza 
była wyjątkowo niska. Przed pierwszą wojną światową Wielka Brytania 
produkowała 30 razy więcej węgla i 7 razy więcej żelaza na głowę lud
ności niż Rosja carska.

WĘGIEL

Przed 1917 r. blisko 90% węgla pochodziło z Zagłębia Donieckiego, któ
rego zapasy oceniane są na 90 miliardów ton. W zachodniej stronie Za
głębia znajduje się węgiel koksujący, a we wschodniej — bogate pokłady 
antracytu. Grubość pokładów węgla nie jest tutaj znaczna, gdyż przecię
tnie sięga do 1/2 m, co oczywiście podraża produkcję. Pokłady te poło
żone są jednak w najgęściej zaludnionej części Rosji i są odległe zaledwie* 
o 400 km od kopalń żelaza w Krzywym Rogu i Kerczu. Około 3/4 pro
dukcji surówki żelaznej było wytwarzane w Zagłębiu Donieckim, aczkol
wiek ze względu na brak odpowiednich fabryk na tym obszarze nie była 
ona zużytkowana w należyty sposób. Przemysł żelazny skupiał się w środ
kowej i północno-zachodniej części Równiny Wschodnio-Europejskiej, na 
obszarach, które przetwarzały mniej niż 5% ogólnej produkcji surówki że
laznej i tylko 10% produkcji węgla. Było to oczywiście spowodowane nie
racjonalnym i niewystarczającym systemem transportowym.

Dzisiaj 'węgiel i koks doniecki zaopatrują szereg nowych ośrodków cięż
kiego przemysłu na południu Rosji Europejskiej, a produkty uboczne ko
ksowni zużywane są przez ukraińskie fabryki chemiczne.

W Rosji carskiej 10 do 15% węgla z Zagłębia Donieckiego przewożono 
na odległości! sięgające nieraz do 2 0 0 0  km, pochłaniając wskutek tego około 
40% zdolności przeładunkowej kolei rosyjskich. Węgiel .ten był zużywany 
na Uralu, podczas gdy złoża miejscowe i Zagłębia Kuźnieckiego pozosta
wały nietknięte. Był on transportowany do odległych republik azjatyckich, 
gdzie złoża węglowe Karagandy mogły z łatwością zaspokoić miejscowe 
potrzeby. Same parowozy podczas drogi1 do Turkiestanu zużywały 2 0 °/o 
przewożonego ładunku.

Eksploatacja nowych terenów węglowych w okresie po rewolucji 1917 r. 
nie tylko zwiększyła ogólną produkcję węgla, ale umożliwiła również ra
cjonalne wykorzystanie miejscowych artykułów, ułatwiając ich- tran
sport.

W Rosji Europejskiej najwyższy gatunek węgla pochodzi z Zagłębia 
Donieckiego dając z 1 kg węgla 7000 kalorii. Jednak w okręgach po
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łożonych daleko od kopalń koszty transportu mogą zanulować korzyści 
osiągane z_ wysokiego- gatunku węgla. Inne gatunki''węgla, np. z kopalń 
moskiewskich, dające 3500 kalorii z 1 kg i posiadające dużą zawartość 
popiołu, są całkowicie nieopłacalne przy transporcie. Są więc one zuży
wane przez przemysł lokalny, a- otrzymywane przy tym produkty uboczne 
przeznacza się dla przemysłu chemicznego. Natomiast przy okręgach wę
glowych budowane są elektrownie rozprowadzające prąd po kraju i za
oszczędzające w lten sposób wydatków, związanych z rozwożeniem gor
szych gatunków węgla na wielkie odległości. Przemysłowy okręg lepin- 
gradzki zużywał dawniej 4 i 1/2 do 5 milionów ton węgla sprowadzanego 
z Zagłębia Donieckiego. Obecnie wykorzystuje się w znacznym stopniu lo
kalne pokłady węgla 'brunatnego. Podobnie i okrąg moskiewski w dużej 
mierze zaspokaja swe potrzeby węglem z miejscowego zagłębia. Nie
mniej jednak duże ilości węgla wysokogatunkowego są stale dowożone do 
Leningradu, Moskwy i m. Gorkij z Zagłębia Donieckiego i Baku.

,Złoża węglowe kolo Kuźniecka w Zachodniej Syberii są znacznej gru
bości, posiadają węgiel doskonale koksujący, o wysokiej wartości kalorycz
nej i malej zawartości popiołu. Złoża znajdują się na nieznacznej głę
bokości, przez co są tańsze w wydobyciu niż pokłady donieckie. Zapasy 
węglowe oblicza się tutaj na 45 milionów ton, co czyni 'je jednymi z naj
bogatszych złóż świata. Obecnie kopalnie te zaopatrują w węgiel kom
binat Lralsko-Kuźniecki. W czasach carskich nie były one prawie wcale 
eksploatowane. Już na początku pierwszej pięciolatki roczne wydobycie 

węgla wynosi tutaj 2 miliony 307 tys. ton, tj. trzy razy więcej niż pod 
koniec pierwszej wojny światowej.

Wydajność roczna w 1942 r. wynosiła 20 milionów ton. Poza Zagłę
biem Kużnieckim pokłady w rejonie Krasnojarska obliczane są na 67 mi
liardów ton i są tylko w niewielkim zakresie eksploatowane. Złoża wę

glowe Zachodniej Syberii obejmują 40°/o znanych dotychczas zapasów 
surowca w ZSRR. b

Trzeci najważniejszy obszar węglowy w Rosji: to Zagłębie Karagandy, 
oceniane na 50 miliardów ton. Zaopatruje ono w węgiel koksujący Ural 
i Republiki Azjatyckie oraz dostarcza opału dla kolei i dla fabryk przemy
słu metalowego w Kazachstanie. Produkcja tego Zagłębia w 1940 r. wy
niosła 4 i 1/2 miliona ton.

Ostatnio uruchomiono cały szereg mniejszych kopalń węgla w Zagłę
biu Peczory na płn. Rosji Europejskiej, na Kaukazie, w Az ¡ii Środkowej, 
w Kańsku i Czeremchowie w Środkowej Syberii, w Zagłębiu Amurskim 
oraz na Sachalinie. Na Uralu węgieł wydobywa się obecnie w Kizelu i ko

lo Czelabińska. Wydajność kopalń węgla Republiki Kirgiskiej w Azji Środ
kowej wynosi około 2 milionów ton rocznie. Kopalnie jakuckie produkują 
przeszło 60 tys. ton rocznie zaopatrując w węgiel kopalnie złota w Ałda- 
nie oraz statki na Lenie -i okręty na arktycznych drogach morskich. Zło
ża Burejskie w Zagłębiu Amurskim ocenia się na 1 miliard ton węgla 
koksującego. Obecnie kopalnie tamtejsze zaopatrują huty stalowe w Cha- 
barowsku. Chociaż wydajność wielu z tych okręgów węglowych jest jesz
cze stosunkowo mała, jednakowoż zasoby ich są nieprzebrane. Zagłębie
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Tunguskie np. ma posiadać najbogatsze zasoby węgla kamiennego na 
świecie.

Obecnie 42 okręgi zaspokajają swe zapotrzebowanie węgla z własnych 
terenów w porównaniu z 10 w 1929 roku.

W rezultacie racjonalizacji przemysłu węglowego roczna wydajność . 
węgla wzrosła z 29,1 milionów ton w 1913 roku do 132,9 milionów ton 
w 1938 roku, przy czym w Rosji carskiej 87% pochodziło z Zagłębia Do
nieckiego, podczas gdy obecnie udział tego zagłębia w ogólnej produkcji 
wynosi tylko 60%. W 1940 roku ogólna produkcja węgla w ZSRR wy
niosła 164,6 milionów ton.

W 1936 roku zastosowano w ZSRR podziemną gazyfikację węgla, po
legającą na spalaniu węgla pod ziemią przy wypompowywaniu powietrza 
z zewnątrz. Gaz i produkty uboczne są odprowadzane na powierzchnię 
przez system rur, wpuszczanych do pokładów węglowych. W ten sposób 
zużytkowuje się w blisko 90%. pokłady węglowe, podczas gdy przy nor
malnym systemie eksploatacji zużytkowanie wynosi tylko 60%. System 
ten został zastosowany w 1940 r. w kopalniach moskiewskich, donieckich 
i na zachodniej Syberii.

ROPA NAFTOWA

W światowej produkcji ropy naftowej Rosja stoi na drugim miejscu po 
Stanach Zjednoczonych AP i posiada źródła na Kaukazie, w Banku, Da- 
giestanie, Groźnym i Majkowie, na wschodnim wybrzeżu Morza Kaspij
skiego, w pobliżu Krasnowodzka, na nowoprzyłączonych terenach koło Bo
rysławia, Drohobycza i Stanisławowa oraz w Estonii.

Poza nowoodkrytymi terenami na Uralu i w Azerbejdżanie źródła ro
py znajdują się również na północnym Sachalinie, na Kamczatce oraz koło 
Katangi, na północy Syberii.

Pomimo posiadanych tak wielkich zapasów ropy, zapotrzebowanie na 
ten surowiec jest ogromne. Zarówno bezprzykładny w swych rozmia
rach i w tempie wzrost przemysłu radzieckiego, jak i wciąż postępująca 
mechanizacja w rolnictwie, wymagają nieprzebranych ilości paliwa i ma
teriałów pędnych. Poza tym zniszczenia wojenne na rosyjskich terenach 
naftowych były bardzo znaczne. Ucierpiały tu nie tylko pola naftowe, ale 
przede wszystkim znacznym uszkodzeniom uległy maszyny i wyposażenie 
wiertnicze. Wskutek tego zrozumiały jest chwilowy spadek produkcji, któ
ry na terenach dostarczających przed wojną 2/3 wytwórczości ZSRR sięga 
do 50%.

Rosja ma na uwadze, że światowe zapasy ropy są niepomiernie mniej
sze niż rezerwy węglowe, podczas gdy fakt, że nafta jest objętościowo 
dużo wydajniejsza od węgla i nie wymaga tak wielkiego nakładu pracy 
przy produkcji, zapewnia państwom ją posiadającym silne stanowisko go
spodarcze na świecie. Dzięki zastosowaniu chemii w procesie przeróbki 
nafty stała się ona niezbędnym surowcem przy wytwórczości całego szeregu, 
produktów syntetycznych, mających kolosalne znaczenie w przemyśle zarów-

6 Myśl wsptffczesna
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no w czasie wojny, jak i w czasie pokoju. Toteż w nowym planie gospo
darczym ZSRR produkcja ropy naftowej otoczona jest specjalną opieką, 
aby w możliwie najkrótszym czasie zrównoważyć szkody i pokryć rosnące 
zapotrzebowanie bez uciekania się do rabunkowego nadwerężania istnie
jących zapasów.

Produkcja nafty w ZSRR wynosiła 31 milionów ton w 1940 r. (por. 
27,8 milionów ton w 1937 r.); według planu ma ona wzrosnąć do 1960 r. 
o 93% czyli do 60 milionów ton. W porównaniu z projektowanym, trzy
krotnym wzrostem wytwórczości węgla, żelaza i stali, nie jest to wiele, ale 
dowodzi, że — wbrew niektórym opiniom — Rosji bardziej zależy na rów
nowadze na długiej fali poszczególnych elementów w gospodarce niż na 
rekordach cyfrowych.

Według czwartego planu pięcioletniego przewidziano m.in. pięciokrotne 
zwiększenie produkcji samochodów osobowych i ciężarowych oraz budowę 
licznych linii lotniczych. Będzie to wymagało ogromnych ilości ropy nafto
wej, która winna być dostarczona pomimo chwilowych trudności, jakie 
w rezultacie wojny powstały w ZSRR. (W ciągu ostatnich 10 lat przed 
wojną ilość traktorów w ZSRR wzrosła czternastokrotnie, a ilość pojaz
dów mechanicznych na drogach radzieckich powiększyła się z 57 tysięcy 
w 1930 r. do 810 tysięcy w 1940).

Nowe zdobycze terytorialne i utrzymywanie armii okupacyjnej w Niem
czech zwiększa jeszcze zapotrzebowanie materiałów pędnych, a zniszczenie 
wielu kopalń węgla i stacyj siły wodnej w Rosji Europejskiej oraz braki 
w wyposażeniu wiertniczym stwarzają trudności, jakie należy w pierw
szym rzędzie pokonać.

Gdy ZSRR dojdzie w 1960 r. do wytwórczości 60 milionów ton ropy, 
będzie to stanowić 1/4 obecnej produkcji Stanów Zjednoczonych, przy 1/4 
tony zużycia na 1 mieszkańca (wobec 1 i 1 /2  tony obecnej konsumcji 
w USA). To porównanie wskazuje z jednej strony, ja:k produkcja może- 
się rozwinąć przy gwałtownym wzroście stopy życiowej, jaki ma miejsce 
w USA, ale z drugiej strony jest groźnym memento szybkich możliwości 
wyczerpania zapasów ropy Stanów Zjednoczonych. Dziś USA produkuje 
cztery razy więcej ropy niż ZSRR planuje, że będzie produkować w 1960 r., 
ale czy za lat czternaście wytwórczość rosyjska nie przekroczy znacznie 
produkcji wyczerpanych źródeł naftowych w Stanach Zjednoczonych?

Rosja tymczasem robi wszelkie wysiłki w celu postawienia swego prze
mysłu naftowego na najlepszej drodze oraz zabezpieczenia sobie źródeł do
wozu z zewnątrz. Pragnąc możliwie nie wyczerpywać swych zapasów ro
py w centrum kraju oraz zaoszczędzić sobie wielkich wkładów kapitało
wych Rosja chce pokrywać swe zapotrzebowanie na ropę naftową z ob
szarów nadgranicznych lub z krajów sąsiednich.

W ramach spłat reparacyjnych Rumunia ma dostarczyć ZSRR w okre
sie sześcioletnim około połowy swej produkcji która obecnie wynosi 9 mi
lionów ton rocznie. Dla eksploatacji pól naftowych na Węgrzech i w Au
stria powstają towarzystwa powołane przez rządy obu państw i rząd ra
dziecki. Pola te łącznie dostarczyły w 1944 r. około 2 milionów ton ropy.
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Produkcja roczna terenów estońskich wynosiła przed wojną około 200 tys. 
ton, a zagłębia naftowe Borysławia i Stanisławowa, włączone obecnie do 
Rosji, wyprodukowały w 1938 r. 371 tys. ton.

Główne szyby naftowe Rosji znajdują się na półwyspie Apszeron, koło 
Baku, gdzie pierwsze wieże wiertnicze zostały założone 1871 r. Pola naf
towe tego okręgu produkują około połowy ogólnej wydajności ropy 
naftowej w ZSRR. Tereny naftowe Baku zajmują dotychczas pierwsze 
miejsce, Zagłębie Baku, chociaż jedno z najstarszych pól naftowych świata, 
wciąż posiada ogromne możliwości produkcyjne, w szczególności przy 
wierceniach na większych głębokościach, ale i te tereny wymagają znacz
nych wkładów kapitałowych, aby utrzymać wytwórczość na dotychczaso
wym poziomie.

Ważny okręg naftowy położony jest na północnym zboczu Gór Kauka
skich, koło Groźnego, Majkowa, w Makacz Kala oraz przy ujściu Kury. 
Ropa znajduje się również koło Krasnodaru Naftogorska. Okrąg Groź
nego jest drugim po Baku producentem ropy w ZSRR, przy czym ropa ta 
posiada największą wydajność benzyny. W 1934 r. zostały uruchomione 
nowe szyby w Małgobeku, które obecnie wytwarzają około 35%> całej pro
dukcji okręgu Groźnego. Groźny jest wielkim centrem przemysłu nafto
wego, produkując nie tylko ropę, ale posiadającym również i fa
bryki, wytwarzające maszyny dla tego przemysłu oraz chemikalia z produk
tów ubocznych, otrzymywanych z miejscowych rafinerii. Rurociągi pro
wadzą z Makacz-Kala, na wybrzeżu Morza Kaspijskiego, do portu Tuapse 
nad Morzem Czarnym oraz do Rostowa nad Donem i Nikitowa. Ten ru
rociąg jest obecnie przedłużany do przemysłowego’ okręgu Dniepropetrow- 
ska. Szyby północnego Kaukazu (Groźny, Majkow, Makacz-Kala, Mał- 
gobek i Nadieżdyńsk) produkują rocznie około 5 milionów ton ropy (1939) 
czyli 16% wytwórczości pól naftowych całego Kaukazu.

Rafinerie połączone rurociągami z Groźnym, Makacz-Kala, Armawi- 
rem, Krasnodarem i Tuapse posiadają ogólne możliwości produkcyjne po
nad 10 milionów ton rocznie.

Z Tuapse nafta i jej produkty są eksportowane za granicę, a z Arma- 
wiru posyła się je na Ukrainę i do okręgów przemysłowych centralnej Ro
sji Europejskiej. Przed wojną szyby naftowe zostały uruchomione na no- 
woodkrytych terenach roponośnych w Izerbaszu. Inne szyby naftowe po
łożone są na stepach Szyraku.

Ostatnie badania natrafiły na ogromne zasoby ropy naftowej w tró j
kącie Syzrań — Tuimazy — Krasnokamsk na Uralu oraz w Azerbejdżanie, 
a nawet pod dnem Morza Kaspijskiego, gdzie w pobliżu brzegu zakładane 
są już obecnie wieże wiertnicze, a badania prowadzi się niejednokrotnie na 
głębokości 4000 m. Wielkie ilości ropy są przewożone Morzem Kaspijskim 
do Astrachania, a potem w górę Wołgi do różnych rafinerii. Rurociągi 
odprowadzają naftę z Baku do Batum, głównego ośrodka handlu eksporto
wego. Rafinerie znajdują się zarówno w Baku jak i w Batum i mają łą
cznie możliwości produkcyjne do 18,5 milionów ton rocznie. Tereny naf
towe Baku, Majkowa i Groźnego produkują razem około 85°/o ogólnej wy-
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twórczości ZSRR. Jednak tylko 29°/o sowieckich rezerw ropy naftowej znaj
duje się na Kaukazie. Tak więc wielkie możliwości otwierają się przed 
nowouruchomionymi szybami naftowymi na Uralu, w okręgu Środkowej 
Wołgi, na północnych brzegach Morza Kaspijskiego i w innych częściach 
ZSRR.

Obszary położone między Wołgą a Uralem w tzw. drugim zagłębiu Ba
ku posiadają nieprzebrane zapasy ropy naftowej, lecz podniesienie produkcji 
wymaga tu bardzo głębokich wierceń na rozległych terenach.. Na razie 
produkcja wynosi tu około 7 milionów ton ropy rocznie. Jednak według 
kompetentnych opinii „drugie Baku“  będzie produkować więcej nafty niż 
wszystkie szyby kaukaskie.

Szyby naftowe w Kazachstanie znajdują się niedaleko rzeki Emba. Two
rzą one trzeci najważniejszy okręg naftowy ZSRR. Wydajność tego okrę
gu w 1940 r. wyniosła około 1 miliona ton. Szyby połączone są rurocią
giem długości 880 km z rafineriami w Orsku koło Czkalowa. Rurociągi 
prowadzą również do Czapajewa i Dossor-Rakusza. Szyby naftowe zakła
dane są również w okręgu Aktiubińska.

W Republice Kirgiskiej szyby naftowe mieszczą się w dolinie Fergany, 
koło Buchary w Uzbekistanie oraz w Nefte-Dag, na wybrzeżu Morza Ka
spijskiego. Roczna produkcja terenów naftowych Uzbekistanu przekracza 
700.000 ton, z czego połowa jest rafinowana na miejscu.

Nafta znajduje się na północ od Chusowska niedaleko Permu oraz 
w Baszkirskiej Republice na południe od Iszymbajewa (w 1936 r. szyby 
Iszymbajewa wyprodukowały I milion ton nafty).

Ropa naftowa wydobywana w północnej Estonii (jako olej skalny ze 
skal łupkowych) używana jest jako opał w fabrykach, do centralnego ogrze
wania, na kolejach oraz w cementowniach w porcie Kunda i w Azeri. 
W Kotla przerabia Się naftę opałową. Produkcja ropy w Estonii w 1939 r. 
wynosiła 2 0 0  tys. ton.

Okręgi naftowe Drohobycza i  Stanisławowa, które w 1938 r. wypro
dukowały 371 tys. ton ropy podniosły w dwójnasób swą produkcję w latach 
1939 i 1940. Przed pierwszą wojną światową w 1913 r. tereny te przy
niosły 1.047.000 ton ropy.

Ropa została odkryta w Katandze, na płd.-zachód od Nordwiku, co bę
dzie miało wielkie znaczenie dla zaopatrywania floty rybackiej w paliwo 
na północnych wybrzeżach Syberii. Odkrycie źródeł ropy na Kamczatce 
przyczyniło się wielce do rozbudowania tamtejszego przemysłu. Obecnie 
szyby naftowe pracujące na wschodnim wybrzeżu wraz z nowouruchomio
nymi kopalniami węgla na północy półwyspu zaopatrują przemysł Zagłę
bia Amurskiego i okręgu Władywostoku.

Na Sachalinie, na północnym krańcu w Oka, tereny naftowe przyno
szą około 360 tys. ton rocznie. Do 1944 r. ropa sachalińska była eksplo
atowana przez Rosję i Japonię wspólnie systemem szachownicowym, na 
podstawie koncesji udzielonej Japonii w 1925 r. w celu równego i sprawie
dliwego podziału terenów roponośnych. Szyby naftowe są połączone ru
rociągiem z portem w Moskalcwo na zachodnim wybrzeżu.
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Północna część Sachalinu należy do ZSRR — południowa do końca 
obecnej wojny należała do Japonii.

W 1875 r. na podstawie traktatu z Japonią Rosja uzyskała władanie 
nad całą wyspą, podczas gdy Japonia otrzymała Kurylle. Po wojnie ja- 
pońsko-rosyjskiej w 1905 r. Japonia znowu przejęła południową część 
wyspy.

Znaczenie gospodarcze wyspy polega jednak głównie na źródłach naf
towych w północnej jej części. Koncesja udzielona Japonii w 1925 r. na 
okres 15 lat została w marcu 1944 r. cofnięta przez Moskwę.

Ulepszone metody wydobywania ropy wraz z otwarciem nowych pól 
naftowych zwiększyły roczną produkcję ZSRR z 9,25 milionów ton 1913 r. 
do 31 milionów ton 1940 r.

Radziecki przemysł rafineryjny został zracjonalizowany. Rafinerie znaj
dują się zarówno w pobliżu szybów naftowych w Baku, Groźnym, Arma- 
wirze jak i w okręgach przemysłowych, gdzie nafta jest zużywana, a więc 
w Orsku, Zagłębiu Donieckim, Moskwie, Iwanowie, Gorkim, Saratowie, 
Stalingradzie, Leningradzie itd. oraz w portach eksportowych w Baku 
i Tuapse. W Chabarowsku na Dalekim Wschodzie znajdują się nowe, 
ogromne rafinerie ropy. W ten sposób Chabarowsk stał się ośrodkiem 
zaopatrzenia Dalekiego Wschodu w naftę, skąd jest ona dostarczana do 
okręgów przemysłowych Południowej Syberii.

W ZSRR zwraca się baczną uwagę na racjonalne rozmieszczenie prze
mysłu naftowego. W Rosji carskiej nafta dowożona była tysiącami kilo
metrów do ośrodków przemysłowych i do konsumentów. Jeszcze w 1937 r. 
15°/o ropy kaukaskiej było transportowane ponad 1500 km. Dzisiaj urucho
mienie szybów na nowoodkrytych polach naftowych redukuję konieczny 
transport.

Pomimo wielkiego wzrostu wytwórczości ropy naftowej w ZSRR za
potrzebowanie na ten surowiec rośnie niepomiernie więcej. Toteż wywóz 
nafty spadł z 6,2 milionów ton w 1934 r. do 0,5 milionów ton w 1940 r. 
W 1937 r. eksport produktów ropy naftowej ZSRR wynosił 35% całego wy
wozu.

W świetle powyższych wywodów staje się zrozumiałe zainteresowanie 
ZSRR terenami roponośnymi w północnym Iranie, które powinny być na
turalnym uzupełnieniem zagłębia naftowego Baku zarówno pod względem 
gospodarczym jak i strategicznym.

Jest rzeczą zrozumiałą, że Rosja nie chce dopuścić do tego, aby tuż 
pod jej bokiem, w pobliżu y/ażnych ośrodków gospodarczych, ulokowało 
się w jakiejkolwiek formie jakiekolwiek obce mocarstwo. Przemawiają za 
tym względy nie tylko polityczne, ale i gospodarcze. Historia rozwoju sto
sunków irańsko-sowieckich w przeciągu ostatnich 25 lat skłania rząd ZSRR 
do ostrożności. Na zasadzie układu z 26. II. 1921 r. rząd sowiecki zrzekł 
się pretensji do wszelkich koncesji mineralnych, naftowych, transporto
wych i innych, które swego czasu otrzymał od rządu perskiego. Ze swej 
strony rząd perski zobowiązał się nie udzielać żadnych koncesji jakiejkol
wiek stronie trzeciej. Mimo to jednak już w tym samym roku parlament
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irański uchwalił ustawę udzielającą koncesji amerykańskiemu towarzystwu 
naftowemu Standard Oil Company na okres pięćdziesięciu lat. Na skutek 
energicznego protestu posła ZSRR w Teheranie, powołującego się na układ 
z 26 II 1921 r rząd 'perski cofnął swe zobowiązanie wobec Standard UH 
Company. Rząd Iranu udzielał jednak w dalszym ciągu szeregu koncesyj 
naftowych towarzystwom zagranicznym w grudniu 1923 r w styczniu 
1937 r. i w marcu 1939 r. tłumacząc swe postępowanie brakiem potrzeb
nych środków finansowych i wykwalifikowanych sił technicznych.

Kiedy we wrześniu 1944 r. rząd sowiecki zwrócił się do rządu irań
skiego z ofertą w sprawie koncesji naftowej w północnym Iranie, spotkał 
sie z odmową. Wreszcie jednak w wyniku pertraktacji rząd perski zgodzi 
sie w marcu 1946 r. na utworzenie towarzystwa persko-radzieckiego, któ
remu została oddana eksploatacja terenów naftowych w północnym Iranie 
na okres lat pięćdziesięciu. W czasie pierwszych 25 lal udział ZSRR y- 

' nosić będzie 51%, a po latach — 25 do 50%. Ochrona terenów naftowych 
należeć będzie wyłącznie do policji irańskiej. Sprawa ta będzie przedło
żona do ratyfikacji parlamentowi irańskiemu, który zostanie powołany 
w drodze wyborów; mających się odbyć w najbliższym czasie.

Produkcja ropy .naftowej i gazoliny w ZSRR w tysiącach ton

O kręg

ZSRR

1913 
9.234,1.

1933
22.458,0

1938
23.230,8

Baku 7.669,1 15.981.5 23.980,0

G roźny 1.208,2 5.053,0 2.763,6

W o łg a -U ra l — 36,3 1.298,4

Krasnodar 86,8 766,0 2.250,3

D a lek i W schód — 196,4 360,9

T urkm en ia 129,5 154,7 436,7

U zbekistan 13,2 33,8 225.3

Tadżykistan 9,7 15,9 —

Kazachstan 1 117,6 198,1 652.0

Udział %  w ogólnej produkcji nafty

1913 1 1938

Kaukaz 97,1 | 90,0

W o lg a -U ra l 0 4,0 *  •*))

D a lek i W schód 0 1,1
A z ja  Srod. i  Kazachstan 2,9 1 4,1 *M

TORF

Ważne uzupełnienie źródeł siły napędowej ZSRR stanowi wydobycie tor 
fu. Pola torfowe, największe na świecie, są położone głównie na płn.-za

*) W 1942 r. udział wyniósł 14 ,7% .
•* )  The USSR a geographical survey. James S. Gregory and D. W. Shawe. London 1945.
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chodzie Równiny Wschodnio-Europejskiej. Roczna produkcja w 1938 roku 
wyniosła 26,5 'milionów- ton. Torf nfe opłaca się przy transporcie i używa
ny jest w fabrykach i elektrowniach blisko miejsca wydobycia. Stanowi 
on niemal jedyne źródło opału dla przemysłów Leningradu, Moskwy, Iwa
nowa i Jarosławia. Pierwsza elektrownia na świecie poruszana całkowicie 
torfem znajduje się w ZSRR. Zapasy torfu w Rosji oceniane są na blisko 
150 miliardów ton. Żaden kraj na świecie nie rozporządza tak bogatymi 
pokładami torfu.

e l e k t r y f ik a c j a  k r a j u

Najbardziej charakterystyczną cechą nowoczesnej gospodarki sowiec
kiej jest na szeroką skalę przeprowadzona elektryfikacja kraju, obsługiwana 
przez liczne elektrownie, spośród których wiele jest poruszanych siłą wodną 
i posiada ogromne rozmiary jak np. sławny Dnieprostroj. Elektrownie Da
lekiego Wschodu i w obszarze arktycznym są ¡przykładami doskonałej elek
tryfikacji kraju. Wokół elektrowni powstają okręgi przemysłowe. Np. 
elektrownia w Tułomie jest jedną z wielu przeinaczonych do zaopatrywania 
w prąd obszarów arktycznych i półwyspu Kola, gdzie poza apatytem wydo
bywane są cenne rudy żelazne, tytan, molibden oraz minerały zawierające 
wanadium, które stanowi cenny dodatek przy fabrykacji stali. Planuje się 

dowozić węgiel do tego okręgu z kopalń Peczory tworząc w ten sposób 
nowy ośrodek produkcji stali.

W 1913 roku przeciętna produkcja prądu elektrycznego w Rosji carskiej 
wyniosła tylko 1945 milionów kwh, chociaż ogólne rezerwy siły napę
dowej, jak węgiel, ropa, oleje ziemne, torf, siła wodna itp. były nieprze
brane, jak wynika z poniższej tablicy. Pod względem zapasów węgla i ro
py naftowej ZSRR zajmuje drugie miejsce na świecie. Na pierwszym 
miejscu stoi natomiast pod względem obszarów leśnych, zapasów torfu 
i siły wodnej. Zasoby te zostały wykorzystane przy produkcji prądu elek
trycznego co widać z gwałtownie wzrastającej wydajności z 1945 milio
nów kwh’ w 1913 r. do 25.9 miliardów kwh w 1935 r. i 39.6 miliardów 
kwh w 1938.

Moskiewski system energii elektrycznej o rocznej wydajności przeszło 
4 miliardy kwh (1936-37) jest jednym z największych na świecie (Nia- 
gara — Hudson — 5,9 miliardów kwh, Ontario — 4,6 miliardów kwh).

Szybkiej elektryfikacji kraju towarzyszyło jak najszersze zastosowanie 
energii elektrycznej w przemyśle. Tak więc na robotnika w przemyśle ZSRR 
przypada 3440 kwh. (W Niemczech w 1930 liczba ta wynosiła 3000 kwh). 
Elektryczność zastosowana jest również w rolnictwie. Już w 1935 r. około 
3  milionów ha ziemi zostało obsłużone przez elektryczne młocarnie.

Charakterystyczną cechą dla systemu elektryfikacyjnego ZSRR jest sze
rokie wykorzystanie miejscowych źródeł opału, a więc torfu, olejow skal
nych, miału węglowego, antracytu itp. Tak więc elektrownia Szatura
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na węglu brunatnym z Zagłębia Moskiewskiego. W okręgu przemysłowym 
nadwołżańskim głównym źródłem energii elektrycznej jest olej skalny wy
dobywany z pobliskich skal łupkowych. Siła wodna również jest w dużym 
stopniu wykorzystywana w ZSRR. Między 1926 a 1940 r. 34 nowych elek
trowni wodnych zostało uruchomionych z łączną wydajnością 11 m iliar
dów kwh rocznie. Zakłady te nie tylko zaopatrują w prąd przemysł i go
spodarstwa domowe okręgu, lecz stanowią one część szeroko zakrojonego 
planu ulepszenia żeglugi śródlądowej oraz odwodnienia wielkich obszar- 
rów na wzór zirygowanych pól dolnej Wołgi.

PRZEMYSŁ MINERALNY

ZSRR jest bogato wyposażony w rudy mineralne, które w Rosji car
skiej stosunkowo mało były eksploatowane. Pierwszy rozwinął się prze
mysł żelaznyv Ruda żelazna była wydobywana m.in. na Uralu, gdzie znaj
dowały się również huty. Lecz tam, podobnie jak i w innych częściach 
kraju, metody produkcji były przestarzałe, co powodowało małą wydajność. 
Przemysł żelazny- i stalowy w Zagłębiu Donieckim (Donbas), stosunkowo 
poźno założony z pomocą obcych kapitałów, posługiwał się już koksem za
miast węgla drzewnego, używanego początkowo przy procesie wytapiania.

.. Przemysł ten osiągnął wyższy poziom techniczny w Zagłębiu Donieckim 
niż na Uralu, gdzie po części z powodu braku węgla nastąpił rychły jego 
upadek. Proces wytapiania przy pomocy węgla drzewnego ograniczał roz
miary produkcji, co uniemożliwiało konkurowanie z nowoczesnymi zakła
dami Donbasu. : <

Wraz z rozwojem nowych kopalń rudy żelaznej na Uralu oraz później 
w Zachodniej Syberii w okręgu Kuźniecka' roczna wytwórczość rudy że
laznej w ZSRR wzrosła do 28 milionów ton (w 1940 r.) 2/3 tej produkcji 
pochodziło z kopalń Krzywego Rogu na Ukrainie. Kopalnie uralskie pro
dukują około 8  milionów ton rudy rocznie.

Ruda żelazna znajduje się na Uralu na północ od Nadieżdyńska, rudy 
magnetytu na południe w Górach Magnetycznych. Na płn.-zachodzie są 
pokłady Zygazińska, a na płn. Bajkału wysokoprocentowe rudy, równające 
się tylko rudom szwedzkim. Ogólne zapasy ZSRR oceniane są na 1600 mi
lionów ton wysokoprocentowej rudy. Węgiel koksujący jest dowożony 
2000 km na wschód z Zagłębia Kuźnieckiego oraz z kopalń Karagandy.

W latach przedwojennych (1937) produkcja surówki żelaza w ZSRR 
wzrosła do 14,5 miliona ton. Powstało wiele ośrodków przemysłu meta
mi gicznego jak np. Magnitogorsk na Uralu oraz na Syberii w Zagłębiu 
Kuzmeckim. Na Uralu — obecność niklu, chromu, wolframu itp. wraz z wy
sokogatunkowymi rudami, a w Zagłębiu Kuźnieckim — świetnie koksują
cego węgla, przyczyniła się do rozwoju wielkiej specjalizacji w produkcji 
wysokogatunkowej stali i stopów. Huty kuźnieckie zaopatrywane były po- 
rn lt; ° WC| PldW’e, wyłącznie w rudy z Uralu. Obecnie dowożone są tam 

y z o ręgu górskiego Szoria na płd.-wschód od Stalińska, gdzie zapasy
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są obliczane na 300 milionów ton rudy1). Kombinat metalurgiczny im. Sta
lina sam produkuje około 1,7 milionów ton surówki i 2,1 milionów ton stali 
rocznie. Niedawno uruchomione kopalnie rudy żelaznej w dolinie Angary 
i w Zagłębiu Amurskim zaopatrują fabryki wschodniej Syberii1 2). Huty 
żelazne w republice Jakuckiej mają roczną wydajność surówki żelaza 
50.000 ton, a huty Komsomolska w Zagłębiu "Amurskim wytwarzają 60.000 
ton produktów stalowych rocznie.

W tych nowych ośrodkach ciężkiego przemysłu, podobnie jak w daw
nych na Ukrainie, na Krymie, w okręgu Rostowa, gdzie używają przy pro
dukcji węgiel doniecki oraz żelazo z Kercza i Krzywego Rogu, zastoso
wane są obecnie najnowocześniejsze metody produkcji. Dzięki zgrupowa
niu poszczególnych przemysłów w wielki koksowo-metalurgiczno-chemicz- 
ny kombinat stworzono jednostkę gospodarczą, wykorzystującą w pełni 
wszystkie produkty uboczne.

W Zaporożu produkuje się wysokogatunkową stal i stopy przy pomocy 
prądu z Dnieprostroju, żelaza z Krzywego Rogu i rudy manganowej z Ni- 
kopola.

W środkowej Rosji Europejskiej przemysł żelazny i stalowy rozmiesz
czony jest w pasie od Brańska do m. Gorkij. Centralnymi okręgami są tu 
rejony m. Gorkij, Woroneża i Tuły, gdzie zużywana jest miejscowa ruda. 
We wszystkich trzech okręgach produkowane są głównie części maszyn.

ZSRR jest szczególnie bogato wyposażony w metale nieżelazne używa
ne przy wyrobie wysokogatunkowej stali i stopów. W produkcji manganu 
Rosja zajmuje pierwsze miejsce na świecie. W 1938 r. wydobyto w ZSRR 
2,75 mil. ton rudy manganowej z kopalń okręgu dnieprzańskiego, Gruzji, 
Kazachstanu, Środkowego Uralu i Środkowej Syberii. Magnez używany 
przy konstrukcji samolotów wydobywa się w Solikamsku na Uralu i z bo
gatych złóż na wyspie Olkon na jeziorze Bajkalskim. Rudy żelazne z za
wartością tytanu i domieszką wanadium znajdują się w Kuzińsku na Uralu 
i na półwyspie Kola. Nikiel dobywa się z rud znajdowanych na środkowym 
i południowym Uralu, na półwyspie Kola, przy ujściu Jenissej w Norylsku 
i w Kazachstanie.

Pierwsze fabryki niklu wzniesiono niedaleko Czelabińska w 1934 r. 
W Aktiubińsku znajduje się połowa zapasów rud niklowych ZSRR. W 1937 r. 
produkcja niklu wyniosła 6 .0 0 0  ton.

Związek Radziecki produkuje 2 0 % wytwórczości światowej rud chro
mowych wydobywając przeszło 250 tys. ton roczńie, z czego 25% pocho
dzi z kopalni na Uralu na płh.-zachód od Swierdłowska. Molibden znaj
duje się na Kaukazie, w rejonie jeziora Bajkalskiego, w Karelii, w Kazach
stanie i na Dalekim Wschodzie. Pierwsza huta dla wytapiania molibdenu 
powstała w 1940 r. w Kazachstanie na brzegach jeziora Bałkasz.

1) Podczas wojny przemysł Zagłębia Kużnieckiego zwiększy! produkcję przeszło trzykrotnie; dwukrotnie 
zwiększyło się w latach wojennych wydobycie węgla koksującego. Zagłębie Kuźnieckie dostarczyło metalu do 
produkcji 50 tys. czołgów, 45 tys. samolotów i 120 mil. pocisków. W 1944 r. trzecia część kuźnieckiej 
produkcji przemysłowej pochodziła z fabryk nowozbudowanych podczas wojny lub ewakuowanych z obszarów 
przyfrontowych

2) Pomiędzy Szelką a rzeką Amur wydobywa się żelazo, węgiel brunatny, cynk, ołów, cynę, molibden 
i inne rzadkie kopaliny.
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Rudy wolframu, potrzebnego przy fabrykacji narzędzi, wydobywane są 
na południe od Swierdfowska, na Uralu, w Transbajkalii i na Dalekim 
Wschodzie. Jedne z największych pokładów tego cennego pierwiastka znaj
dują się w Mongolii Burłackiej w Kombinacie Dżidyńskim. Przy wolfra
mie wydobywa się ubocznie złoto, srebro i molibden.

Głównym ośrodkiem wydobycia miedzi jest Kazachstan, koło jeziora 
Bałkasz. Pirytowe rudy miedzi znajdują się na Uralu, w Armenii i w Azer
bejdżanie oraz na płn. jeziora Bajkał. Kombinat miedziany Środkowego 
Uralu, jest drugim Magnitogorskiem dla przemysłu metali nieżelaznych. 
W 1938 r. ZSRR wyprodukował 103.200 ton miedzi. W 1941 r. jedna hu
ta w Kazachstanie wytopiła 100.000 ton miedzi. Na Kaukazie, we Wschod
niej Syberii, na Uralu, w Azji Środkowej i na Dalekim Wschodzie znajdują 
się pokłady rud zawierających cynk i ołów wraz z srebrem i złotem.

Na Kaukazie w Sadon wydobywa się rocznie około 20.000 ton ołowiu 
i 10.000 ton cynku. Kopalnie ołowiano-cynkowe znajdują się głównie na 
Ałtaju, na południowym Uralu, w Zagłębiu Kuźnieckim, w republikach K ir
giskiej i Kozackiej. Największym producentem ołowiu w ZSRR jest Ka
zachstan, a cynku Kaukaz.

Związek Radziecki zajmuje trzecie miejsce na świecie w produkcji alu- 
minimum. Przemysł aluminiowy opiera się głównie na mało wydajnych 
pokładach bauksytu w Tichwinie, r;a wschód od Leningradu. Elektrownia 
wodna w Wołkowie dostarcza prądu koniecznego przy produkcji aluminium. 
Część rud tichwińskich wysyłana jest do fabryk położonych niedaleko za
pory na Dnieprze. Wysokogatunkowe rudy aluminiowe znajdują się kolo 
Swierdfowska, na środkowym Uralu koło Nadieżdyńska, Alpajewska i Ka
mieńska,' podczas gdy wielkie pokłady nefelinu na półwyspie Kola mogą 
również dostarczyć aluminium. Ogólna produkcja bauksytu w ZSRR wy
nosi 175.000 ton, a aluminium 56.800 ton.

Produkcja platyny w ZSRR równa jest wytwórczości Kanady, która 
zajmuje pierwsze miejsce na świecie: w produkcji złota Rosja zajmuje dru
gie miejsce po Unii Połudmiowo-Afrykańskiej wydobywając koło 145 ton 
kruszcu rocznie, głównie w dorzeczu Leny.

Produkcja cyny w ZSRR nie pokrywa wewnętrznego zapotrzebowania 
(12.000 ton w 1937 r.). 65°/o wytwórczości cyny pochodzi z okręgu Chity. 
Kopalnie cyny znajdują się się również koło Wierchojańska w dolinie Jany, 
gdzie znajduje się także nikiel, molibden, ołów i srebro: Kombinat cy
nowy Zachodniego Wierchojańska zatrudnia ponad 5.000 robotników. Po
nieważ produkcja jest niewystarczająca, pewne ilości cyny Rosja jest zmu
szona importować.

PRZEMYSŁ CHEMICZNY

Ponad 2 miliony ton apatytu (fosforan wapnia), pół miliona ton nefelinu 
wydobywa się rocznie na półwyspie Kola wraz ze znacznymi ilościami mo
libdenu i siarczanu żelaza używanego w produkcji kwasu siarkowego. Ne
felinu używa się w przemyśle aluminiowym i ceramicznym, a otrzymywany
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przy tym potaż ma zastosowanie przy produkcji na'wozów sztucznych. Apa
tyt używany jest do produkcji nawozów fosforowych w wielkich fabrykach 
nawozów sztucznych w Leningradzie. Te nawozy mineralne .posiadają 

■ogromne znaczenie dla rolnictwa ZSRR. Poza wielkimi pokładami wspomnia
nych kopalń na półwyspie Kola spotyka się je również w wielu miejscach 
Równiny Rosyjskiej, np. w okręgu Kirowa oraz Wiatki . Poza tym w rejo
nie Moskwy koło Woskriesieńska, m. Gorkij, w okręgu Kurska, na Ukrainie 
koło Konstantynowa, pod Aktiubińskiem oraz w Kazachstanie w Kara Tau 
ZSRR posiada ponad 63®/» zapasów fosforytów na świecie produkując 18% 
wytwórczości światowej.

Ważnym minerałem dla rolnictwa są związki potasowe. W 1929 r. od
kryto na zachodnim Uralu około Sold.amska duże pokłady scli kamiennej 
z zawartością potasu i sol magnezjowej. Sole potasowe znajdują się rów
nież w zachodnim Kazachstanie. ZSRR posiada pokładów tych na około 
27,7 miliardów ton. Kopalnie soli potasowych koło Solikamska dostarczają 
surowiec do największego kombinatu chemicznego w Rosji w Bereżnikach, 
gdzie wyrabiane są nawozy potasowe i azotowe. Węg;el dostarczany jest 
z Kizelu, a rzeka Kama ułatwia spław ich do Wołgi.

Nawozy azotowe produkuje się także w Stalinogorsku przy pomocy węgla 
z Zagłębia Moskiewskiego, w Zagłębiu Donieckim, Kuźnieckim oraz w Gor- 
łówce na Ukrainie, w okręgu m. Gorkij w Czernoreczeńsku, gdzie azot 
otrzymywany jest z powietrza.

Przemysł chemiczny ZSRR zaopatruje także w zasadnicze artykuły ta
kie, jak soda, kwas siarkowy, kwas azotowy, związki chloru, amoniak itp. 
inne przemysły, jak np. mydlarski, farbiarski, papierniczy, kauczukowy, za
pałczany itd. . ,,

Wiele fabryk chemicznych tworzy część ogromnych kombinatów prze
mysłowych, w których wszelkie produkty uboczne i odpadki są w pełni wy
korzystywane. Np. wióry drzewne z tartaków zużywa się przy produkcji 
celulozy, jedwabiu sztucznego, spirytusu drzewnego itd. Nieprzebrane za
pasy węgla, ropy, torfu, drzewa, fosfatów, chlorków sodu, potasu, siarki, 
rudy chromowej itd. tworzą podstawę surowców dla przemysłu chemicz
nego. Przed rewolucją 1917 r. 60°/o tego przemysłu grupowało się: wokoł 
Leningradu a I 6W0 w okręgu Moskwy, a obydwa miasta były bardzo od
dalone od głównych źródeł surowca. . .

Ogromne ilości chlorku sodu znajdują się wokoł jezior Baskunczak 1 El- 
ton w pobliżu dolnej Wołgi oraz w innych częściach Kazachstanu, na U 
inie oraz w republice Jakuckiej, na Uralu i w okręgu Irkucka.

Tani transport oraz opał znajdujący się na miejscu są ^ ^ ^ a i m u h  
nikami w produkcji sody, a pod tym względem fabryki na Ur a l uz ą  
uprzywilejowaną pozycję, gdyż węgiel dowozpny jest tu z kopalń K 
a rzeka Kama stanowi dogodną drogę transportu.

Wielkie pokłady siarczanu sodu zajmujące obszai bl,slk Gol nosia- 
wschodnim brzegu Morza Kaspijskiego w zatoce Kara g _ P,,
.dają wielkie znaczenie dla przemysłów papierniczego, f g■ ’ .
skicpo i metalowego. Są one używane przy produkcji artykułu zastęp 
czego dla kwasu siarkowego. Siarczan miedzi z Uralu 1 Kazachstanu oraz
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siarczany z republik środkowo-azjatyckich używane są w produkcji kwasu 
siarkowego. J

Duży nacisk kładzie się w ZSRR na produkcję syntetycznego kauczuku. 
Rosja me posiada plantacji drzew kauczukowych i chcąc uniezależnić się 
°d zagranicy w przemyśle elektrycznym i samochodowym pod względem 
zaopatrzenia się w ten surowiec musi szukać dróg dla zdobycia go we wła- 
snym zakiesie. Między innymi z rośliny zwanej kok-sagiz otrzymuje się 
o ^ k °  350 kg z jednego ha. W 1935 r. w Leningradzie wyprodukowano 
200 tys. ton kauczuku z alkoholu etylowego otrzymywanego z ziemniaków. 
Syntetyczny kauczuk wyrabiany jest również ze zboża, z etylenu oraz 
z karbidu, a w Erywaniu z gazu otrzymywanego przy rafinowaniu ro
py naftowej w kaukaskich rafineriach.

Karbid używany jest przy produkcji kauczuku syntetycznego w fabry
kach Magnitogorska na Uralu i Czeremchowa we wschodniej Syberii.

Wydajność zakładów produkcji syntetycznego kauczuku na Uralu, w Wo
roneżu, Jarosławiu i Jefremowie posiada zasadnicze znaczenie. W 1940 r 
80% kauczuku zużytego przez ZSRR pochodziło z tych fabryk lub było 
otrzymanych z plantacji kok-sagizu.

PRZEMYSŁ DRZEWNY

ZSRR posiada największe na święcie rezerwy drzewne. Od 1917 roku 
wielkie połacie dziewiczych lasów zaczęto użytkować. Brakowi rąk robo
czych, spowodowanemu odległością obszarów leśnych od zamieszkałych te
renów, zaradzono przez zastosowanie mechanizacji przy wyrębie i tran
sporcie drzewa. Zbudowano ponad 15.000 km dróg wodnych dla spławu 
drzewa, a około 200 tartaków i fabryk przetwarzało surowiec drzewny 
w standardowe części domów itp. W Kombinacie Drzewnym w Archan- 
gielsku, Permie, Kirowie i w Swierdłowsku, w Republice Karelskiej, Repu
blice Korni, na Syberii i na Dalekim Wschodzie wszystkie stadia produkcji 
są ściśle z sobą powiązane. Głównym ośrodkiem handlu eksportowego drze
wem jest Archangielsk.

Prawie połowa produkcji drzewa i papieru w ZSRR pochodzi z północ
nych i północno-zachodnich części Rosji Europejskiej. Około 1/4 papieru 
wytwarza okręg leningradzki. Wielkie papiernie znajdują się również 
w Kondopodze w Karelii, w Sokole koło Wołogdy, w dolinie górnej Kamy, 
na zachodnim Uralu, w m. Gorkij, w Moskwie, w rejonie Penzy, koło Rżewa 
i na Białorusi oraz na terenach zachodnich, ostatnio przyłączonych do ZSRR.

PRZEMYSŁ METALOWY

Konstrukcja maszyn, głównie obrabiarek, tokarń i precyzyjnych instru
mentów jest podstawą każdego przemysłu. W Rosji carskiej maszyny były 
głownie importowane z zagranicy. Fabryki budowy maszyn ogra
niczały się przeważnie do produkcji parowozów i wagonów. Większość
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tego przemysłu znajdowała się w Środkowej Rosji, oddalona od hut Ukra
iny, gdzie było tylko kilka fabryk.

Nowe ośrodki przemysłu maszynowego zostały założone po rewolucji, 
jak np. fabryki maszyn rolniczych w Rostowie i w Saratowie lub fabryki 
włókiennicze w Taszkencie. Obrabiarki, tokarnie i instrumenty precyzyj
ne są wyrabiane w Moskwie, Lenigradzie i w m. Gorkij. Największe fa
bryki traktorów znajdują się w Charkowie, Czelabińsku i Stalingradzie, 
gdzie obecnie wykończa się ich odbudowę. Samochody są dziś masowo 
produkowane w zakładach im. Stalina w Moskwie i fabryce im. Mołotowa 
w m. Gorkij, samochody ciężarowe są wyrabiane głównie w Jarosławiu. — 
Motory Diesla pod Moskwą, w Leningradzie i w m. Gorkij, a turbo
generatory w największych warsztatach mechanicznych w ZSRR, w Char
kowie.

W Nowokramatorsku i Swierdłowsku wyrabiane są maszyny dla kopalń 
i dla przemysłu metalowego, instrumenty precyzyjne — w Złotouście, Cze
labińsku i Swierdłowsku.

Fabryki parowozów i wagonów znajdują się w Woroszyłowgradzie 
i Niżnym Tagilu na Uralu. Daleki Wschód zaopatrzony jest w sprzęt ko
lejowy przez warsztaty w Ulan Ude w Buriackiej Mongolii. Poza tym 
warsztaty kolejowe i fabryki parowozów i lokomotyw mieszczą się w m. 

Gorkij, Kolumnie, Ordżonikidze, w Briańsku, Charkowie, No woc zer kasku 
i Orsku na Uralu.

Stocznie okrętowe znajdują się w Lenigradzie, Nikołajewie, Sewasto
polu i Wladywostoku. Statk' rzeczne są budowane w Komsomolsku nad 
Amurem, w stoczniach Sormowskieh w m. Gorkij, koło Kazania, w Permie, 
Krasnoarmiejsku pod Stalingradem, w Kijowie oraz w Tjumenie nad Ir 
tyszem.

Rozwój przemysłu konstrukcyjnego i maszynowego w ZSRR idzie w pa
rze ze starannym szkoleniem fachowców, inżynierów, majstrów i mecha
ników, przy czym podstawą rozwoju tych przemysłów i centrum szkolenio
wym pozostały zawsze Moskwa i Leningrad. Tam dokonuje się ekspery
mentów z nowymi wynalazkami, których późniejsza budowa jest wykony
wana w innych częściach Rosji. Stamtąd wychodzą doświadczeni specja
liści dla szkolenia pracowników w całym Związku Sowieckim.

Moskwa i Lenigrad są również ośrodkami produkcji obrabiarek, maszyn 
elektrycznych, maszyn do liczenia, zegarków itp. wyrobów wymagających 
wysokich umiejętności a stosunkowo niewiele surowca metalowego.

PRZEMYSŁ WŁÓKIENNICZY

Przemysł włókiennniczy byl jedynym zmechanizowanym i stosunkowo 
znacznie rozwiniętym przemysłem w Rosji carskiej. Wyroby szły głównie 
za granicę. Eksportowano do Iranu, Afganistanu i Chin. Przemysł ten był 
prawic wyłącznie skoncentrowany w okręgach Moskwy i Iwanowa oraz Pe
tersburga’ i bardzo oddalony od głównych źródeł surowca. Około połowy
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surowej bawełny przychodziło ze Stanów Zjednoczonych, a druga połowa 
z Kaukazu i Środkowej Azji.

Po rewolucji otworzono cały szereg fabryk włókienniczych w pobliżu; 
źródeł surowca w Barnaule, w Zachodniej Syberii, w Taszkiencie i Ascha- 
badzie w Środkowej Azji, w republikach kaukaskich oraz w okręgu środko
wej Wołgi.

Fabryki jedwabiu, mieszczące się dawniej prawie wyłącznie w Moskwie, 
obecnie znajdują się w Leningradzie, Kijowie, na Ukrainie, w Azji Środko
wej, w okręgu środkowej Wołgi, w Tjumenie, w Ornaku, 'w Alma Ata 
i Semipałatyńsku.

Kombinaty uprawy lnu i produkcji płótna powstały na Białorusi, w Za
chodniej Syberii, w okręgach Kalinina, m. Gorkij i Kirowa.

Okręg Iwanowa produkuje około 75°/o sowieckiej produkcji płótna. Po
zostałe 25% wytwarzają okręgi: leningradzki, witebski i swierdłowski. No
we fabryki powstały w Barnaule, Gtazowie, Orszy, Smoleńsku i w Wołog- 
dzie. Przędzę lnianą wytwarzają w Moskwie, w Orle, Tambowie, na pół
nocnym Kaukazie, w okręgu dolnej Wołgi, w Kazachstanie, w Republice K ir
giskiej i w Zachodniej Syberii

Centrum przędzalniczym i tkackim dla bawełny jest Iwanowo. 2/3 ro
botników tekstylnych ZSRR są zatrudnione w produkcji tkanin bawełnia
nych, która stanowi najważniejszą gałąź radzieckiego przemysłu włókien
niczego. Nowe fabryki przeróbki bawełny powstają obok terenów planta
cyjnych w Środkowej Azji, Południowym Kazachstanie, Północnym Kauka
zie i Zachodniej Syberii.

PRZEMYSŁ SPOŻYWCZY

Przemysł spożywczy w carskiej Rosji zajmował również poczesne 
miejsce, na równi z przemysłem włókienniczym koncentrował się przewa
żnie koło ośrodków konsumcji, lecz stał na 3ość prymitywnym stopniu 
rozwoju. Dzisiaj miejskie młyny i prymitywne zakłady spożywcze zastą
pione są wielkimi zmechanizowanymi kombinatami. W Mo.skwie, Lenin
gradzie i w Baku znajdują się nowoczesne zakłady przemysłu mięsnego.

Wielkie kombinaty mięsne położone są zarówno w ośrodkach miejskich 
jak również w obszarach rolniczych Kazachstanu, Azji Środkowej, w do
rzeczu Wołgi, na południowym Uralu i we Wschodniej Syberii.

Kombinat w Ułan Ude wytworzył w 1940 r. 25 milionów ton mięsa kon
serwowego. Przemysł konserwowy rozwija się głównie na Ukrainie, pół
nocnym Kaukazie i w dorzeczu Wołgi, w okręgach bogatych w jarzyny, 
w owoce, oleje roślinne i ryby. Mleko w proszku i mleko kondensowane 
produkuje się w mlecznych obszarach Wołogdy, Baszkirii i Syberii. Wy
twórnie syropu z ziemniaków i kukurydzy koncentrują się na Ukrainie, Bia
łorusi i na północnym Kaukazie.
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Rozwój przemysłowy Rosji nastąpił w ciągu 24 lat planowej gospodarki 
radzieckiej, która zamieniła zacofany kraj rolniczy w jedną z przodujących 
potęg przemysłowych świata. 80% produkcji przemysłowej ZSRR zostaje 
wytwarzane w zakładach zbudowanych między 1927 a 1937 rokiem. Na 
naukowych podstawach oparta racjonalizacja w gospodarce radzieckiej 
pozwala maksymalnie wykorzystać istniejące zasoby bogactw naturalnych 
i siły roboczej przy zastosowaniu najdalej idącej oszczędności.

Wspaniały rozwój przemysłu i rolnictwa ZSRR idzie w parze z podnie
sieniem poziomu kulturalnego ludów Związku. Rosji carskiej przeszło 
70% ludności nie umiało czytać i pisać. Dzisiaj analfabetyzm nawet w naj
odleglejszych republikach sowieckich należy do rzadkości. Narody radziec
kie biorą czynny udział i odgrywają przodującą rolę w lokalnych rządach 
swych krajów. Ten rozwój ekonomiczny, cywilizacyjny i kulturalny naro
dów Związku stwarza nierozerwalne więzy ich solidarności.

Braterstwo ZSRR wystąpiło w całej pełni w epokowym zwycięstwie nad 
najeźdźcą germańskim, występuje ono i dziś we wspólnej pracy nad od
budową i podniesieniem stopy życiowej wszystkich obywateli radzieckich.

Janusz Jeżewski.

2RODŁA:
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Shawe London, 1945.
2) The Soviet Asia R. A. Davis and A. J. Steiger, Gollanez, 

1943.
3) S. P. Turin, The USRR An economic and social survey 

Atenthen, 1944.
4) „Nasza strana“ , artykuły Nr 11 1940; F. Laksowskij 

i Kożewnikow — „Kuzbass“ ; N. In ickij — „Kuznieckij basen“ .
5) M irowoje choziajstwo i mirowaja politika.
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Czas jako element konstrukcyjny powieści

Zagadnienie, które zamierzam omówić w niniejszych uwagach stanowi 
wycinek problemu znacznie szerszego, a mianowicie roli czasu w gatunkach 
literackich. Dopuszczalne w danych, warunkach rozmiary pracy nie po
zwolą na to, bym mógł w sposób bardziej szczegółowy wejść w różnice 
pomiędzy czasem powieściowym a czasem innych gatunków literackich. 
Z góry to zaznaczam, albowiem dopiero na tle pełnego omówienia proble
mu czasu w odniesieniu do wszystkich gatunków literackich, ten trójdzielny, 
jaki zaproponuję, wygląd czasu powieściowego nabiera całkowitej wyrazi
stości, jak również dopiero w zestawieniu z nim czasy innych gatunków 
literackich zarysowują się w swym odrębnym wyglądzie.

Mimo to pewne ogólne uwagi wstępne są konieczne.
Przy teraźniejszej znajomości gatunków literackich wszelkie dawnie' 

stosowane sposoby ich obiektywnego rozróżniania są nieaktualne i przesta
rzałe. Ostatnim prądem, dla którego gatunki literackie stanowiły rzeczy
wistość godną sporu i normy, był pseudoklasycyzm i jego poetyka norma
tywna. Przewiduje ta poetyka, że wielki temat bohaterski rozwiązywać 
może tylko tragedia, kategorię wzniosłości lirycznej tylko oda itd. Innymi 
słowy — gatunki literackie powstają z przydatności pewnych tematów i ka
tegorii estetycznych do pewnych, niejako z góry przewidzianych dla nich 
form, a nieprzydatności dla form innych. Jeżeli to wspominam, to nie dla
tego, by wyważać wrota dawno wywalone. Wiadomo, że rozwiązanie pseu- 
doklasyków jest błędne. Natomiast nie jest błędem sama dążność do jasnego 
określania gatunków, tyle że całkiem gdzie indziej należy szukać jego kry
teriów. Bo nie wystarczy również, wzorem późniejszych estetyków i sa
mych twórców, granic i podstaw gatunków upatrywać w tym, jakoby wy
łącznie liryka mogła być subiektywna zaś proza winna być obiektywna, ja 
koby wyłącznie dramatowi sądzone było operować działaniem, zaś prozie — 
relacją o rzeczach dokonanych etc. Wiemy doskonale, że właściwości este
tyczne, przynależne zasadniczo pewnym gatunkom, wdzierają się w ga
tunki inne. Dramatyczną lub liryczną stawać się może powieść, realistycz-
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nym malowidłem bywa dramat: Żeromski jest powieściopisarzem, a Nowa- 
czyński dramaturgiem.

Z tych późniejszych zastrzeżeń co do stanowiska pseudoklasykow nie 
wynika jednak konieczność odmawiania mu wszelkiej słuszności. Prze
ciwnie, należy przyznać, że istnieją właściwości artystyczne całkiem nie- 
przenośne. Skrupulatna analiza psychologiczna, dobra w prozie, nieokre
ślona liryczność, dobra w poezji — zawsze się będą spierały z formą dra
matu. I Przybyszewski zawsze pozostanie złym dramaturgiem. Dlatego 
to, chcąc ująć należycie podstawy gatunków, trzeba się rozglądnąć pośród 
takich ich właściwości, które nie determinując kategorii estetycznych, za
wartych w danych rodzajach literackich, pojawiać się jednak muszą w ich 
strukturze i to w sposób odrębny w każdym gatunku literackim.

Jedną z tych właściwości jest stosunek do czasu jako elementu kon
strukcyjnego. Możliwość takiego zużytkowania czasu w teorii gatunków 
ÜterackichVzeczuwal R. Ingarden w przypisie kończącym rozdział poświę
cony „Czasowi przedstawionemu i perspektywie czasowej“  w dziele „Das 
literarische Kunstwerk“ . Ponieważ uwagi moje w tym punkcie pracy będą 
w pewnej mierze po prostu rozwinięciem owego przypisu, pozwolę go so
bie przypomnieć: „Wydaje mi s:ę, że z analizy przedstawionego czasu dają 
się wyprowadzić istotne różnice pomiędzy prawdziwą liryką, epiką i dra
matem, chociaż naturalnie różnice pomiędzy tymi' gatunkami literackimi n.e 
wyczerpują się na tym“  (str. 245 — 6).

W  dawniejszych, klasycznych dziełach z teorii powieści (Sp;elhagen, Di- 
belius) wysuniętego obecnie problemu w ogóle się n:e porusza. Nie napo
tykamy go także w mogących wejść tutaj w rachubę wyznaniach samych 
pisarzy pisty Flauberta," Zola). Rzecz dziwniejsza -  me znajdziemy go 
również tam, gdzie sam temat zdaje się go narzucam np. książka Kate 
Friedemann „Die Rolle des Erzählers in der Epik“  Prekursorskie 2maczenie 
posiada natomiast bardzo mato znana, a znakomita rozprawa Tadeusza Zie- 
lińsk:e°-o oświetlająca stosunek do czasu w eposie starożytnym „Die 
Behandlung gleichzeitiger Ereignisse im antiken Epos' . Dopiero w latach 
międzywojennych „Rola czasu w rodzajach literackich stała s.ę tematem 
tak nazwanego szkicu J. Kleinera. Kleiner ustalił „listę pełną rodzajów 
literackich opartą na uwzględnieniu czasowosci“  — przy czym główne ro
dzaje literackie: epika, liryka i dramat zostały ujęte jako poezja przeszłości, 
teraźniejszości i dążenia w przyszłość. Ujęcie takie wydaje się jednak za 
mało sprecvzowane (jak słusznie zwraca! uwagę T. Wiwatowski w recenzji 
zamieszczonej w „Ateneum“ , maj 1939), przede wszystkim z racji pomi
nięcia powieści, ponadto z racji niedostatecznego określenia o jaką sierę 
czasu chodzi przy tych rozróżnieniach.

NaMeb'ej w problem czasu sięgnął R- Ingarden w rozdziałach książki 
„O poznawaniu dzieła literackiego“ , poświęconych Zjawiskom perpektywy 
C7 qgnwpi" oraz Perspektywie czasowej w konkretyzacji dzieła literackie 
go® konkretnych analizach ukazał Ingarden, w jaki sposób sztuka po
wieściowa wyzyskuje zachodzące w naszym przezywaniu czasu zjawiska 
perspektywy czasowej, tzn. skracanie lub wydłużanie się w wspomnieniu

Mysi współczesna
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faz przeżytych, zmienność dynamiki tych-faz, zmienność ocen tego, cośmy 
przeżyli zależnie od przeżyć późniejszych itd.

Ingarden zwraca wreszcie uwagę, że rola czasu w dziele literackim jest 
podwójna: „z jednej strony zdarzenia i procesy p r z e d s t a w i o n e  
w dziele przejawiają się w takich lub innych perspektywach czasowych, 
z drugiej zaś fazy konkretyzacji tych części dzieła (we wszystkich jego 
warstwach), które już przeczytaliśmy, również występują w tych perspek
tywach“ . Z jednej strony zatem dzieła literackie zużytkowują czas jako 
pewien składnik konstrukcyjny, z drugiej same jako całość podległe sa przv 
czytaniu działaniu czasu. r

Mając w pamięci to rozróżnienie, do którego zaraz powrócimy, wejdź
my od razu in medias res. Na ilu i na jakich płaszczyznach czasu rozgrywa 
się powieść?

Stawiając takie pytanie, wykluczam od razu, dla jasności sprawy, te per
spektywy czasowe, które nie powinny tu wchodzić w rachubę. Przede 
wszystkim zakładamy, ja k  g d y b y  płaszczyzny czasowe powieści od
słaniały s:ę czytelnikowi bez udziału skrótów czasowych, wywoływanych sa
mym faktem czytania^ (druga część cytowanych zdań Ingardena). Jest 
to wprawdzie założenie trochę dowolne, ałe przy a per cepów a ni u powieści 
perspektywy czasowe, jakie narzuca sam układ utworu, posiadają taką prze
wagę nad tymi, jakie stwarza fakt czytania, zapamiętywania, względnie za
pominania, skracania się akcji w miarę lektury, iż przy badaniu obiektyw
nego wyglądu czasowego powieści ten drugi moment możemy spokojnie 
pominąć. Pomijam również różnice pomiędzy ogólnymi czasami narracji 
i zdarzeń, a czasami poszczególnych postaci powieściowych, ponieważ te 
pierwsze posiadają przewagę podobnego rodzaju.

Po drugie: czasowej perspektywy powieści nie rozumiem według wska
zówek Ingardena i dlatego to posługuję się raczej określeniem „płaszczyzn“  
czasowych niż perspektywy. Ingarden mianowicie przez perspektywę cza
sową pojmuje to, że dzieło literackie może realizować wiele zjawisk za
chodzących w fenomenalnym przeżywaniu czasu. Nie chodzi mu zatem 
o kategorie specjalnie artystyczne, przynależne dziełom literackim, ale 
o zgodność wyglądów tych dziel z ogólnymi kategoriami czasu. Zgodność 
podczas ich odczytywania. Za pośrednictwem zaś jakich, tylko w prozie 
pięknej użytkowanych metod, osiągają dzieła literackie ową zgodność, ten 
problem nie pojawia się u Ingardena. Ja zaś, mówiąc o płaszczyznach cza
sowych powieści mam na myśli właśnie te sposoby konstruowania czasu, 
które spotykamy tylko w literaturze: narracja, akcja, przemiany środo
wiska.

Ingarden powtarza wielokrotnie w „Das literarische Kunstwerk“ , że czas 
istniejący w dziele literackim stanowi tylko A n a l o g o n  czasu rzeczy
wistego, intersubiektywnego bądź subiektywnego, analogon pozbawione tej 
ustawicznej ciągłości, jaką posiada czas rzeczywisty. Zamiarem moim jest 
na przykładzie powieści ukazać, w jaki sposób, z jakich środków właści
wych tylko dziełom literackim, buduje powieść ów układ analogiczny. Tym 
to jest konieczniejsze, że, jak Ingarden zaznacza, fakt — cytuję — „że jedno
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i to samo wydarzenie może być poniekąd równocześnie przedstawione 
z dwóch różnych stanowisk orientacji czasowej“ , ten podstawowy dla sztuki 
narracyjnej fakt — cytuję znów — „podwójnej orientacji czasowej możli
wy jest tylko w świecie przedstawionym“ , (str. 243). W żadnej sferze, me 
tylko rzeczywistości, ale i sztuki, niemożliwe jest to najprostsze we wspoh 
czesnej powieści zjawisko, że o pewnym wydarzeniu opowiadają w jakiś 
czas do nim dwie, trzy osoby, z autorem włącznie. ,

Po trzecie — mam zamiar mówić tylko o czasie, jako elemencie k o n
s t r u k c y j n y m  powieści, a nie o czasie jako elemencie e w o k a t y w -  
n v m w powieści. Posłużę się pewnym przykładam W poznansk.m 
dwutygodniku „Zycie literackie“ ogłosił niedawno Adam Podkowmski_ szkic 
nt Sztuka Conrada“ . Czytamy tam takie zdania: -„w  przeciwieństwie np 
do dwóch wielkich, mniej więcej współczesnych mu prozaików, jak Proust 
i Tomasz Mann dla których czas jest zasadniczym elementem kompozycji, 
akby samym tworzywem twórczości... dla Conrada czas me odgrywa wła

ściwie żadnej roli... Conrad nie czuje czasu . .
Jest to kompletna bzdura, jeżeli chodzi o rolę konstrukcyjną czasu 

u Conrada Conrad bowiem jest w tej mierze największym mistrzem w to- 
L a tm z e  świata Ale czas, chociaż tak wybitną gra rolę w powieściach 
Conrada stanowi u niego zawsze tylko element budowy utworu. Conrad
nie stara się w sposób jak najwierniejszy P ^ ^ t t c ^ l a k f e r S k l m ;  
mienia czasu w tych jego nieoczekiwanych kształtach jakie_ napotykamy
w naszvm przeżyciu. Conrad me ewokuje czasu, lecz mm się pos ugu. e 
Proust natomiast właśnie zmierza do tego, by ów strumień nakreśl:.w e 
wszystkich jego kaprysach, niespodziankach, w jego zmianach tempa. Dzie- 
J0 Prousta u’ecle jPest wobec tych niespodzianek, stara się za mmi nadą
ż y ć T a z a ć  nfeSciekiwany bieg wspomnień, nakładanie się przezyc, wy
d łużan i sie momentów, kiedy intensywnie przeżywamy teraźniejszość. 
Proust nie posługuje się czasem, lecz ulega mu, ewokuje go nie bacząc, ja 
k:e stąd wynikną skutki dla konstrukcji dzieła. U Conrada konstrukcja 
skończona 'i zwarta jest celem, któremu również i czas śluzy.

W tvm to sensie wprowadzam rozróżnienie pomiędzy konstruktywną 
a ewokatywną rolą czasu w powieści, ograniczając swoje uwag. wyłącznie 
o * r  ,  marginesie jedynie zaznaczę, że rozliczne uwag. na temat 

czasu'powleściowegof które ‘spotykamy u
odnoszą sie prawie wyłącznie do pomijanej teraz przeze mnie ewokatywnej 
ro'i czasu.' Dlatego też o nich nie wspominam.

Na ilu, tak o g r a n i c z o n y c h ,  płaszczyznach czasu rozgrywa się powieść?
Powieść wraz z całą literaturą naieży do sztuk pełniących sobą czas 

w przeciwieństwie do sztuk pełniących przestrzeń jak uPr makrstwo czy 
architektura W terminologii niemieckiej Z e i t  i K a u m k u n s  . 
Potv‘eść wszakże zapełnia czas na sposób odmienny, aniżeli jej krewniacy 
Różnicy owej a zarazem dwoistości czasowej powieści nikt me ujął celniej 
oRd p iS za , znakomicie wyzyskującego te
Jest nim Tomasz Mann; odnośny cytat pochodzi z I \  tomu „Czarodz.ejskiej 
góry“ :

7* Myśl Współczesna.
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” W tym właśnie, jako się rzekło, podobną jest muzyka do powieści, że w przeci
wieństwie do dziel malarskich lub plastycznych, obecnych równocześnie w całości i tylko 
jako rjiateria z mijaniem powiązanych, muzyka jest wyłącznie kolejnym następstwem, 

objawić się może nie inaczej, jak w ciągłym ruchu, a gdyby nawet chciała każdej chwili 
skostnieć w odrębną całość, to i tak do skrystalizowania się potrzebuje czasu.

To jest jasne jak na dłoni. Niemniej istnieją wszakże pewne różnice. Element 
czasowy muzyki jest jednorodny; ot, zwykły sobie wycinek ludzkiego czasu, w który 
się wlewa muzyka, aby go podnieść na nieznane wyżyny i uszlachetnić. Opowieść ma 
■natomiast czas dwojaki; po pierwsze czas własny, realnie muzyczny, który warunkuje je j 
przebieg, je j kształt właściwy, po wtóre czas własnej treści, ujęty perspektywicznie 
i to w sposób tak różnorodny, że czas wyobrażeniowy i muzyczny opowieści mo
gą się z sobą niemal, a nawet zupełnie pokrywać, lub też oddalać się od siebie o cale 
niebo. U twór muzyczny pt. „Walc pięciominutowy“  trwa pięć minut — na tym, a nie 
na czym innym polega jego stosunek do czasu. Opowieść, której czas trwania ze wzglę
du na treść wynosi minut pięć, trwać może faktycznie tysiąc razy dłużej na skutek nie
zwykłej skrupula.ności w zapełnieniu tych pięciu minut treścią —  a przy tym „czas mo
że przy je j czytaniu mknąć szybko“ , choć w -porównaniu z czasem formalnym wlecze 
się w nieskończoność. Możliwe jest również, że czas treściowy opowieści rozciąga 
w nieskończoność drogą skrótów je j czas formalny“ .

Ogólny czas powieści daje się zatem podzielić na dwie płaszczyzny: 
^ z a s  n a r r a c j i  i c z a s  z d a r z e ń  p o w i e ś c i o w y c h .  
U Manna — czas realnie muzyczny, narracji, i czas własnej treści, akcja. 
Hrzez czas narracji rozumiem tę płaszczyznę umownego czasu wewnątrz 
utworu, na której pisarz umieszcza swoją relację. Pisarz bowiem albo opo
wiada o zdarzeniach, „właśnie“  w chwili opowiadania zachodzących, albo 
o zdarzeniach, które się już odbyły w mniejszym lub większym dystansie 
od czasu narracji. Przez czas zdarzeń powieściowych rozumiem tę płasz
czyznę czasu, na której pisarz każe się rozwijać zdarzeniom ooddanym 
relacji. *

Czas narracji i czas zdarzeń mogą się ze sobą pokrywać, i to nieraz 
tak ściśle, że w zwykłym czytaniu całkiem nie odczuwamy ich równocze
snej a dwoistej obecności. Czasy te mogą się również rozszczepiać na całko
wicie samodzielne płaszczyzny artyzmu. Ta możliwość rozszczepienia 
świadczy o zjawisku, które przy pozornym zespoleniu czasu narracji i czasu 
zdarzeń nie występuje na jaw: c z a s  n a r r a c j i  p o s i a d a  p r y 
m a t  p r z e d  c z a s e m  z d a r z e ń .  Posiada go w tym sensie, że 
nawet wówczas, kiedy czas narracji nie wyodrębnia się wyraźnie, zdarzenia 
powieściowe są od niego „dawniejsze“ , bardziej zanurzone w przeszłość. 
Gdyby nie ten prymat idealny, istniejący nawet wtedy, kiedy nie staje się 
widoczny w tekście, byłoby rzeczą nie do pojęcia, dlaczego czas narracji 
może się ukształtować w medium całkiem odrębne zdarzeniom objętym 
narracją, narzucające swój dystans czasowy i zmiany tego dystansu.

Nawet jednak tam, gdzie nie dokonało się jeszcze ukształtowanie odręb
nego medium narracji, prymat czasu narracji nad czasem zdarzeń daje się 
dostrzec przy uważniejszym czytaniu.
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W końcu listopada, w odwilż, o godzinie 9 rano, pociąg dróg, petersbursko-war- 
szawskiei całą siła pary dochodzi! do stolicy. Była taka wilgoć i mgła, ze z trudnością 
świtało- o dziesifić' kroków na prawo i lewo od toru kolejowego nie sposob było cośkol
wiek bądź dojrzeć z okien wagonu. Między pasażerami było paru powracających z za
granicy! przedziały klasy III były najbardziej zapchane ludem, jak zawsze, prostym. tru 
niącym się interesami, ludem z pobliskich okolic... W jednym z wagonow I I klasy od 
świtu siedzieli naprzeciw okna dwaj pasażerowie, obaj ludzie młodzi, o b a j  niezbyt elegan , 
trochę moie za fekko ubrani, obaj o dosyć niepospolitych twarzach , obaj sklonn, do na-

WiąOto ^ z e  zdania „Idioty“  Dostojewskiego. Przeczytajmy z kolei po
czątek „Braci Karamazow“ .

A'eksv Federowicz Karamazow był trze-im synem obywatela naszego powiatu, Fedora 
P ^ w lo w iL  Karamazowa, którego tragiczny i niewyjaśniony zgon był w swoim czasie 
t i  dokładnie trzynaście lat temu, szeroko omawiany (i dziś jeszcze zresztą wspomina ę 
o tym w naszym partykularzu). Do owego tragicznego, faktu wrócę jeszcze w stosownym 
mLjTcu tymczasem zaś zajmę się osobą samego „ziemianina“ , jak Fedora Pawłowicza 
nazywano mimo że większą część życia spędził poza swym majątkiem. Chwilowo powi 
ty 'ko ty'e że był to dziwny typ, dosyć zresztą rozpowszechniony, typ osobnika me tylk 
wyuzdanego i nikczemnego, ale i w dodatku zbzikowanego“ .

Te dwa urywki relacji powieściowej na pozór niczym się między sobą 
nie różnią Nie ma w nich przede wszystkim tego wyraźnego rozszcze
pienia czasu zdarzeń i narracji, jakie znajdować będziemy u ^ a d a  i jego 
poprzedników. Mimo to wyraźną rozmcę w stosunku tych relacji do sprawy
czasu stwierdzimy stawiając proste, pytanie: w
czas narracji zdaje się zupełnie me istnieć jako odrębna płaszczyzna.

Niewątpliwie w urywku z „Id io ty“  dzieje S!ę ,to, Pże
wzięte przez narratora zdarzenia tak są bliskie, tak s ą o d c z u w a n a  
jakakolwiek odległość pomiędzy nimi a narracją że
Autor może mówić wprost ,o zdarzemaclh me ujawmają<: sPeCj ’d 
w ł a ś n i e  mówi, że w ł a ś n i e  referuje. Natomiast w_ ustęp e aru 
gim sprawy wzięte za przedmiot narracji tak są wobec niej „odległe , 
K « ,  przeszłość, o tyle mniej ważne ze . stanowiska 
w W vch zdaizeń powieściowych, że natychmiast nad zdarzenam. prymat 
uzyskuje narracja. I czujemy doskonale, ze przy pierwszej mełodz.e j 
“ my birdziej wmedium''czasowym zdarzeń pow,esc,owych, przy drugre,
bardziej w medium czasowym narracji. ,

n H ip a łv “  równoczesny kładę stale w cu- 
Przymiotnikit „dawmejszy £  y \ nte „kreśliliśmy dotąd miejsca

dzysłowie. Cz\mę tak diatego, pon , 0icreślenia Wobec czego
w strukturze powieści, do którego się odnoszą te określenia.
odległy, z czym równoczesny?^ wnać do dwóch wykresów, któ-

Czas narracji i czas zdarzeń^mo P wobec siebie równolegle, lecz
rych amplitudy me układają się y J • zanikać wszelka odległość
bądź zbliżają się ku sobie tak sci ^ ,  iebie bardzo daleko. Amplituda zda- 
pomiędzy nimi, bądź odb.egają
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rżeń nigdy jednak nie może przekroczyć amr>l-iłndv narro/.;; n  . . .  
poczyna *  bardzo ko t ó ¡ : k ® R ,S K  £ 2 »

teraźniejszym3^ '  ^  U ^ a f z ' ^ j í t l í a s ™

„O to nasz dobry znajomy, oto Hans Castorp. Poznaliśmy go już z daleka no hrńrW

połyska bagnet. Patrzcie, pil „ a  re ie  k . l ,  p . T  ' Z T “ i , “ i  P'f5cl

botami tg b te ń  .glgboko »  b ło tn is ty , o k r o c b ia  k o n S w  p ó L y ', ,  g r ~ t  o  “ m 2 ^  
wszystko . („Czarodziejska góra“ , IV , 271). Y y g °  to Jest- m,mo

rzeńJt s f d L ' I - ‘ ym Wypadk“  z“ Pelna zbieżność czasu narracji a czasu zda-" 
f u n k c S a l t yX ? w a a„a  te  o n a ^ T  ‘y'k°  ^ ¡ -n o ś ć  'gramatyczna,

c z ^ ż ^ te ^ r z e l f ^  3̂ a^ ara^  yCaa^ ° C~ <Ĵ >,zlaê aZ^ s^ ^ n il~ "Wa'v:a^ '

czEt, p rz ite g o . a"1p,,l“ <1 p* wien dysłans wywol“ y ożyciem

Ta najcieńsza lima dzieląca jeszcze zdarzenia od narracji naruszana by
wa rzadko, a juz me sposób wyobrazić sobie powieści napisanej całkowHo 
w praesens historicum. Byiby to dziwoląg niedopuszczalny głównie dla
2 ’ ,?°,n!€Wai  czas P o s z ły  narracji jest ostatnim, ale już niezastapio- 

>m siadem obecności narratora w jego funkcji utrzymywania prymatu 
naa zdarzenami. Czas przeszły narracji nie wskazuje, wobec j a k i e vo  to  
okladme momentu zdarzenia opowiadane są przeszłe, wskazuje jedynie 

z e s 3 p r z e s z ł e ,  co dla narracji wystarczy.
Analizowaną tu odległość amplitud czasowych możemy wymierzać na 

azdym urywku powieści i do niej to, do owej odległości zmiennej, odnoszą 
n a r r a r k|lsk’’ odległy. Bliski — wobec danego właśnie momentu 
nmct C 1 U a-‘ef : ~  ° d eg0 a nie inneg° urywka narracji; zawsze po Unii 
w a l  ' ° Pad GJ’ nącej nasze id.eaIne amP^itudy. Przekrojów, których dokony- 

ismy na początkach powieści, dokonywać można w każdym je j miejscu

do pu„"k,C„ZaÍ,W tS WZg,(dną r° Zpię,0ŚĆ si« 0<ln0sić
Na czym właściwie polega podobnie ujmowany stosunek czasu narrach 

w z JTaS!3 zdarzeń? Zasadza się on na r ó ż n i c y  m i ę d z y  
n a r r ? ^  dr? y m i  d ł u g o ś c i a m i  o b y d w u  c z a s ó w .  Czas 
nei w  w Pbec czasu zdarzeń może posiadać trzy rodzaje długości wz<dęd- 
(p ra  W P1€rwszym s p a d k u  może się formalnie pokrywać całkow:cie 
sz lv7t t m nS ia  f 0 r i c u m), albo prawie całkowicie (czas prze- 
ci C- yK,eJ re.acji) z czasem zdarzeń.. Wówczas to, jak w urywku z „Bra- 
szc7 aramaZ0W" n*'e czuJemy jego obecności, ponieważ nie czujemy, czystre- 
aíbo Sprawy czasowo rozległe, stając się od nich względnie krótszym, 

z czy przystaje nad fazami względnie krótkimi, stając się od nich
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dłuższym. Wówczas niejako zanurzamy się w medium zdarzeń bezwzględ
nym, albowiem nie jesteśmy przyciągani ku żadnej z obydwu ewentualności. 
Czas zdarzeń i .narracji biegną jak dwa pociągi poruszające się równoleg.e 
do siebie z tą samą szybkością i nie czujemy przez to różnicy ich ruchu.

Czas narracji może być jednak pozornie krótszy od czasu zdarzeń — 
możliwość druga:

„O jciec jego, pan Karo! Dionizy Bartłomiej Bovary, dawny pomocnik sztabowego chi
rurga, skompromitowany około 1812 roku w sprawach rekruckich i zmuszony wskutek 
tego służbę opuścić, skorzystał w tym samym czasie z osobistych swoich zalet i w lot 
pochwycił posag 60.000 franków, który mu się nawinął w postaci córki czapnika, rozko
chanej w jego powabach. Piękny mężczyzna, blagier, miał zwyczaj brzęczeć głośno 
ostrogami, nosił faworyty połączone i  wąsami, na palcach pełno pierścieni i ubierał się 
w jaskrawe barwy, co wszystko nadawało mu pozór marsowy, przy łatwym obejściu po
dróżującego komisanta. Ożeniwszy się, żył kilka lat kosztem żony, dobrze jedząc, dobrze 
się wysypiając, paląc tytoń z wielkich porcelanowych fajek, powracając do domu dopiero 
po teatrze i przesiadując po kawiarniach“ . („Pani Bovary“ ).

W cytacie powyższym Flaubert streścił wiele lat poprzedzających rozpo
częcie właściwej akcji powieści. Ale czas narracji — możliwość trzecia — 
zwłaszcza kiedy się wyodrębni w ramach relacji bezpośredniej, stawać się 
może niepomiernie dłuższy od czasu objętych nim zdarzeń. Dzieje się to 
bardzo często przy ewokatywnym traktowaniu czasu, jak np. w słynnym 
rozdziale „Czarodziejskiej góry“ , zatytułowanym „Śnieg“ , jak w przeróż
nych partiach Prousta czy Joyce'a, przede wszystkim jednak, jak dopiero 
co zaznaczyliśmy, zachodzi,przy narracji wyodrębnionej: w „Lordzie Jimie“ 
stosunek licznych relacji do samego czasu katastrofy „Patny“ , w „Zazdrości 
i medycynie“ stosunek ich do czasu operacji Rebeki.

Czyżby więc owa względna długość układała się w sposób całkiem do
wolny? Czyżby każda z tych możliwości posiadała .równe znaczenie dla 
czasowej konstrukcji powieści? Bynajmniej. Na postawione pytanie od
powiemy rozpatrując przede wszystkim, która z tych trzech możliwość: jest 
najmniej dla powieści przydatna. Uważniejsza lektura takiego tekstu, jak 
początek „Pani Bovary“ , wskazuje, że chociaż c z a s  n a r a c j i  m o z e  
b y ć  k r ó t s z y  p o z o r n i e  o d  c z a s u  z d a r z ę , n ,  a l e  z a 
s a d n i c z o  b i . o r ą c  u ż y t e k  a r t y s t y c z n y  a i e j me  
t o d y  j e s t  t y l k o  u b o c z n y .  Powieść może wprawdzie posłu
giwać się szybką informacją, w jednym zdaniu streszczać ca.e lata, musi 
nawet niekiedy przy sprawach ubocznych w taki sposob postępować, jako 
całość artystyczna nie powstałaby jednak nigdy przy podobnym stosunku 
czasu narracji do czasu zdarzeń. Powieściopisarz^ który by w podobny spo
sób, jak w cytacie z „Pani Bovary“ , usiłował napisać całą powieść, napisze 
najwyżej streszczenie, referat, ale nigdy nie osiągnie konstrukcji artystycz
nej. Czas narracji krótszy od czasu zdarzeń jest ze stanowiska powieści
zjawiskiem małoważnym, drugorzędnym.

Jeżeli zatem taki stosunek nie jest specja.me przynależny do sfery an.- 
zmu powieściowego, skąd się on bierze? Czas narracji, tutaj naleza oby
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i & S S  * z tym- Jak " ***mówy, jako funkcii streszrznni^ ,■ • rCZa’ si anowi norma.ną właściwość
nęło pięć la t“ , „przeminęły wiek:“ 3^ ^  1 zrn,I,ennych formacji czasu. „M i- 
języka codziennego, w kfóiych m e W t a m ^ ^  & ™ \oiy Porozumiewawcze 
czasu objętego daną wypowiedzią ?S nwn h°nf toSUnek czasu wypowiedzi do 
rozumiewawczego nie akceWniP . n f  T -  b° Wiem SW0Jei roli zna^  po- 
czonemu do tej roli wystarczą Lm e  k f i n r l ^ 0 st° f Unku- Stowu ograni- 
o stosunek tych kategorii do z a w ^ v rh  , gr3matyczne> a nie P ^ a °no 
n?ł dzień“ , Ominął 4 “ !  ̂„minęła wfecznLć“ ^^znaczeń czasowych. „M i- 
nowiska ich funkcji porozumiewawczn; e n  a  Powiedzema takie ze sta- 
Nie oznaczamy innym „m inął" wieczności stopnia identyczne,
nie może niekiedy obejść dnia. Powieść
życzać wprosi z języki przldartys yt neKf  mUSi ■? .Zap0'
posiada wagi, jeżeli ocenim y •yt";neg0-. Wszelako konieczność ta nie 
konstrukcji czasowej. * Y Ją puktu Wlc!zen:a świadomie artystycznej

Cj-aina właściwości, powieści.
k.ego stosunki pomiędzy czasem narracji a zdarzeń sa wiec inne t

S i t r

W S *  «  Ś  „ t g
WTOdrehii? Cf S U2S2y  ̂ D!atei °  to właśnie czas narra tji może sie
wyodrębniać w osobną płaszczyznę, dlatego również, nawet nie wyodrebnff 
ją lę wyraźnie, posiada idealny prymat nad czasem zdarzeń.

To wymierzanie względnej długości zachodzącej pomiędzy konstruktyw
nymi czasami powieści stanowi pewną próbę nazwania zjawisk które za
chodzą w je j budowie. Stosunki pomiędzy czasem narracji a czasem zda 
rzen dają się w ten sposób najprościej ująć, ale zdajemy sobie sprawę że 
nawet tak je ujmując -  nie tłumaczymy jeszcze poc rodzenia niewątpliwi 
przewagi czasu narracji nad innymi warstwami czasu powieściowego 

Objaśnijmy rzecz na cytowanym już przykładzie.
,AV jednym z wagonów III klasy od świtu siedzieli naprzeciw okna dwa}

iTnauZ,er° T /  ° b3j. Iudz!® mlodzi“ - Zapomnijmy, że jest to zdanie powie
ściowe Ilekroć je powtórzymy, za każdym powtórzeniem posiada takie 
danie dwa aspekty czasowe: jeden aspekt zawarty jest w samej formie 

gramatycznej, drugi wynika z okoliczności, że właśnie teraz, aktualnie da- 
nê  zdanie wygłaszamy, względnie odczytujemy. Na jakiś więc sposób, nie- 
a.eznie od tego, jak: by aspekt formalno-czasowy w sobie mieściło zdanie 

podobne przynależy do naszej aktualnej teraźniejszości, stanowi je j cząstkę
D r S i CZąC tym sa,my™ we wszystkich cechach, jakie ona posiada, “ jest * 
u* zeszłe czy przyszłe, dokonane czy niedokonane — o tym decyduje jego
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forma gramatyczna; zarazem przecież jest teraźniejsze, ilekroć do niego 
powracamy.

W tym ostatecznie mieści się, jak sądzę, wyjaśnienie prymatu czasu 
narracji nad pozostałymi czasami powieści, prymatu, który schematyzujemy 
we względną długość czasów. Na'powyższe wyjaśnienie naprowadza rozpra
wa H. Conrad- Martius „Die Zeit“  (niestety w Krakowie mi niedostępna), 
tak że posługuję się tymi wnioskami i wskazówkami, jakie z niej przyta
cza i rozwija R. Ingarden w „Das literarische Kunstwerk“ . Cytuję: 
«wszelka teraźniejszość rzeczywistego czasu (zarówno intersubiektywne <o, 
jak subiektywnego) posiada wyraźną wyższość (Vorzug) ontyczną nad 
„rzeczywistą“  przeszłością oraz w jeszcze wyższym stopniu nad wszelką 
przyszłością. Zarówno wszelkie teraz, jak i to, co jest rzeczywiście dane 
w momencie teraźniejszym, wyróżnia się dobitną aktualnością, której nie 

posiada ani przeszłość ani przyszłość. Tej aktualności nie należy rozu
mieć w sensie jakiejś specjalnej żywotności czy 'dokuczliwości, aczkolwiek 
i te momenty również charakteryzują teraźniejszość, lecz tylko w sensie 
„in actu esse“ . To „in actu esse“  jest w ścisłym sensie właściwością tylko 
teraźniejszości i tego, co w teraźniejszości realnie istnieje».

Czyli innymi słowy, stosując tę przenikliwą obserwację do naszych za
dań: sam fakt mowy, szczególnie zapisanej, ilekroć jest ona odtwarzana, 
odczytywana czy wygłaszana, uczestniczy w charakteryzującym teraźniej
szość „in  actu esse“  i przez to podobnie jak każdy fakt umieszczo
ny w teraźniejszości, nabiera swoistej przewagi nad faktami o innej przy
należności czasowej. Ta wyższość i przewaga posiakiają w powieści spe
cjalną perspektywę, niespotykaną nigdzie prócz aktualizującego się wspo
mnienia. Z jednej bowiem strony Krma gramatyczna wskazuje na prze
szłość; mimo to — z drugiej strony sam fakt teraźniejszego, aktualnego 
wygłaszania, względnie odczytywania posiada w tego rodzaju zestawieniu 
temporalnym swoisty prymat, swoistą przewagę. Szczególnie jest to w i
doczne w’ powieści. Dwaj młodzieńcy w wagonie III klasy nigdy nim 
rzeczywiście nie jechali, jadą zaś tylko dlatego, ponieważ przez użycie 
czasu przeszłego i przez wmontowanie go w rozległą konstrukcje opo
wieści — teraz, aktualnie o tym się opowiada. I odbywają tę podróż tyle 
razy, ilekroć odczytujemy odnośne zdania.

Stąd dalsza uwaga. Ingarden stwierdza z pełną słusznością, że czas 
przynależne do niby realnego świata dzieł literackich stanowi tylko analo- 
gon czasu rzeczywistego. W dziele literackim możliwe jest tylko złudne 
„in actu esse“ , pozorna teraźniejszość, przeszłość i przyszłość. Jest to 
słuszne dla wszelkich płaszczyzn czasu powieściowego z jednym wszakże 
wyjątkiem: samego a k t u  n a r r a c j i .  Akt narracji, ilekroć go od
twarzamy, uczestniczy w naszej aktualnej teraźniejszości, nabierając tym 
sposobem właściwej jej wyższości ontycznej. W tej wyższości, by wrócić 
do początku przeprowadzanej teraz dygresji, zawiera się powód, dlaczego 
różnicę w powieściowej wartości czasów możemy również wyrażać na 
•nny sposób, mianowicie w kategoriach względnej długości czasów.

Istnieje zatem w akcie narracji podwójna perspektywa czasowa: odno
sząc się swoją zawartością czasową do okresu minionego, narracja dzięki
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owładnięciu teraźniejszością czytelnika powołuje niejako przeszłość do 
f^  ^ j neg0 lst™&n:a; . Taki wygląd czasowy, dzieli akt narracji z jednym 
n f  5 2 flj nk'Cją wsP°minan:a. Wspominając, podobnie stawiamy sie

: ^°J'neJ płaszczyźnie. Wywołujemy przeszłość i jej treści. Dlatego
w.ązę te sprawy ponieważ funkcja wspominania stanowi jeden z najważ
niejszych czynników w powstawaniu i budowie dzieła sztuki — chociaż- 
bysmy nawet tej rou me stawiali tak wysoko, jak to czyni E. Abramowski.

spominanie z narracją w swoisty sposób łączą się i uzupełmaia 
Łączą się przez podobną dwoistość planu czasowego, istniejącą w narracji 
i we wspomn-ienm, nigdzi" zresztą poza tym. u S u ^ tn ia jf  S t  n a to m S  

tym znaczeniu, ze na. racja, jako rzutująca w teraźniejszość stanowi 
s7 łoeśTVVWgę dla ^ sP°mnien.ia’ któr€ jest bardziej wymierzone’ w prze-
S k 7 n4f-Wl r mnien:€ S+ arn S:? Zn:esc kr?PuA ° e J'e zakotwiczenie w teraź- n ejpzosci która, nawet gdy wspominamy, prześwieca jakąś wyższą praw-
dą i dob.tmejszą jeamoscią. Dlatego też wspominanie tak chętnie prze
chodzi w marzenie; marząc, znosimy dokuczliwą obecność rzeczy teraź
niejszych, marząc, przenosimy się fikcyjnie w to, co minione. Funkcja 
wspominania, bedac więc dwuplanową w czasie, zmierza przede wszystlcm 
ku p anów: minionemu. Akt narracji, też będąc dwupłanowym, zmierza 
przede wszvstkim ku planowi teraźniejszemu, odtwarzającemu, unaocznia
jącemu. Tak więc w organizacji dzieła literackiego niedobory czasowej 
gospodarki jednej z omawianych funkcji całkowicie rekompensuje druga.

Powróćmy obecnie do dalszej szczegółowej analizy czasu powieścio
wego. . ' r

Czas narracji i czas zdarzeń rozpatrywaliśmy dotąd — nie pytajac 
czy pomiędzy tymi płaszczyznami czasu a czasem fizykalnym i psycholo

gicznym zachodzą związki i jakiego gatunku być one mogą. Powieść 
ustanawia własne początki czasu, a iluzja powieściowa jest 'zbudowana na 
domniemanym istnieniu pewnego wycinka czasu, który rozpoczyna płynąć 
od mieisca określonego Drzez autora i wciąga nas w swoje łożysko. Po- 
.czyna płynąć tak, jak gdyby przed tymi początkami nic się nie działo. Sam 
idealny punkt ,czasu, od -którego poczyna s‘ę rozwijać czas powieściowy, 
ważny jest jedynie ze względu na zdarzenia, które nastąpią w ramach po
wieści Jego miejsce w czasie obiektywnym jest tylko z pozoru określone. 

»W końcu listopada, w odwilż, o godzinie 9-ej rano, pociąg drogi etc“ . —

„W  niedzielę, o wpół do ósmej rano, Lipecki wyjechał z Warszawy na wieś do swoich 
krewnych, państwa Śleszyńskich, u których spędzała wakacje je g o  ż o n a  z dzieckiem“ . 
(Perzyński: „Nie było nas, był las“ ).

Ze to dokładne oznaczenie godziny w listopadzie, godziny w niedzielę 
jest fikcją wobec realnego, astronomicznego przebiegu czasu, dowodzić 
nie potrzeba. Co więcej — fikcyjny charakter czasu powieścowego wy
stępuje tym silniej, im dokładniej jest oznaczony ten pierwszy moment, 
od którego zaczynają się nakładać kulisy czasowe wydarzeń i narracji. 
Jeżeli Lipeck: j a k i e j ś  niedzieli j a k i e g o ś  t a m  roku o wpół 
do ósmej rano wyjechał, to niedokładność tego oznaczenia spycha w pod-
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ćuradomość odbiorcy pytanie, w jakim czasie obiektywnym rozpoczyna się 
narracja. Pozorna natomiast dokładność danych informacyjnych ujawnia 
właśnie i 'podkreśla, że moment zawiązania akcji pojmowany byc mus> 
tvlko w ramach konstrukcji czasowej utworu. Najdokładniejsze zazębie
nie z czasem realnym posiada najgłośniejszą wymowę pozoru.

„A ż  do dnia 22 września 1912, godzina 10, 0 min. 16 sek. czas pastora Hubiny płynął 
powoli i, jak się to mówi, normalnie. Dopiero w tym momencie nastąpi! nagły i nie

spodziewany przybór zdarzeń i w ciągu kilku minut zmieniło się wszystko“ . (Koniński, 
„Straszny czwartek w domu pastora“ ).

Czyżby zatem ogólny czas powieści nie nakładał się na żaden czas 
inny, bardziej obiektywny? Zanim na to pytanie odpowiemy, musimy się 
najpierw uporać z jeszcze jedną trudnością. Znów sięgnijmy do przykładu. 
Na pierwszych'dwóch stronicach „Młodości“  Conrada czytamy:^ „Siedzie
liśmy wokoło mahoniowego stołu, wsparci na łokciach; gładki blat odbijał 
butelkę, kieliszki z czerwonym winem i nasze twarze. Był tam dyrektor 
różnych towarzystw, buchalter, prawnik, Marlow i ja . . .  Marlow opo

wiedział nam historię, a raczej kronikę pewnej podróży“ . Natychmiast po
tem rozpoczyna się opowiadanie Marlowa. Zacytowane zdania wyzna
czają pewien, bliżej nieokreślony czas narracji. Marlow zaś w jednym 
z pierwszych ustępów swojej opowieści mówi: „Stawiłem się nazajutrz. 
Działo się to przed dwudziestu laty; i miałem okrągłe lat dwadzieścia. 
Jak ten czas leci“ . Te znów słowa wyznaczają dokładnie czas zdarzeń, 
wymierzają jego odległość od czasu narracji, chociaż nie mówią nic na 
temat stosunku tych zdarzeń do określonego czasu fizykalnego Nie do
wiadujemy się, w którym roku kalendarzowym Manow liczył lat dwa-
r j y i p c p i O  f

Na pozór wszystko w porządku. Tymczasem, kiedy _s'ię zastanowić 
nad krótkim urywkiem „Młodości“  (a z nią każdej podobnej noweli), który 
ustala czas narracji, nie trudno dojsc do wnoosku, ze $ J  ni™
wszystkie właściwości dystansu pomiędzy narracją a ja rzen iam i, ja kie co 
dopiero przedstawiliśmy. Istnieje dystans czasowy, jaki wprowadza użycie 
formy dramatycznej czasu przeszłego, istnieje również swoisty c as na 
racjî i swotety czas zdarzeń. Siedzieliśmy wokół stołu, siedz.eusmy kiedyś,

3 C zyeto Zoznacza, że przeprowadzoną d0^ c ^ zaS:’d S tlT o T ą ^ ^ r ltw ę ?  
’dowę powieści należy pomnożyć o jeszcze j . WzMędu
Trudność tę rozwiązuję inaczej Każda relarcJarnn̂  
na jej miejsce w konstrukcji utworu, z b ie ra  rozp.ęty wokoł formy gra
matycznej dystans czasowy,
wobec tego również zapowiedz poprzedzająca °P° zaimuje,
W konstrukcji wszakże całego u ^ v o r u  n i e  ten faktoczyv.'k tó r e  nasypią
lecz stosunek czasu tej ? ^ynra rze  zapowiedź owa wyzna-
W opowiadaniu Marlowa \\ t a k i ™ ob^c tego prawo traktować ją wy- 
cza czas narracji d.a zdarzeń i ma Wprowadzenie nowej warstwy
łącznie jak płaszcz) znę czasu na J l opowieść Marlowa określa 
czasowej jest zbędne, fragment poprzedzający opu
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iS c fiflw o m  w /c le rp u T i3 * *  4 “  łym  *  «*» w ca

ogólny czas powtóci nle^nakladaf sie ’na P iania- Czyżbj
ny? Nic podobnego. Zakres nm nw n li!; n  j:zas mr!y’ w;§cei obiektyw- 
powieściowego swoje gran:ce które tylko* l / T -1' p?SIada. w ukiailzie czasu 
ponieważ pisarze birdzo rzadko je jS r a c ja f ą

a a s s
staw,a przed naszym problemem żadnych, naprawdę ważnych tL ta o śd  
Taka czy inna p0staC rzeczonego stosunku niczego nie S i a T Z  

' y m Prawdopodobieństwie czasowym 'utworu, Ma przeto racie ni
dn i y™ »arZn y W mierze odP°wrie J'ak Co.iradPw przedmowie 
o „Lorda Jima . Opowiadanie Marlowa jest „nieprawdopodobne“ nlhn

wiem za długie? „Należy przypuszczać, że owegS wieczoru wdawano 
jakieś orzeźwiające napoje — na przykjad szlankę wody mineralnej od 
czasu do czasu co ułatwiało Marlowowi opowiadane“ .

L alłd“ 26 '̂ Z CZaSem zdarzeń- Weźmy przykłady. Pierwsze wiersze

,.'mW P°^z?tkach roku 1878; 'kiedy świat polityczny zajmował się pokojem san - stefań-
tudzież ¡ n S f«  n° We“ °  papieza’ a!bo szansami wojny europejskiej, warszawscy kupcy 
tudz.ez inteligencja pewnej okolicy Krakowskiego Przedmieścia niemniej gorąco inte 

owa a się przyszłością galanteryjnego sklepu pod firmą J. Mincel i S. Wokulski“

Na pozór -mamy układ całkowicie umowny, podobny analizowanym 
początkom z powieści Dostojewskiego i Perzyńskiego. Dokona:my jednak 
^ tym urywku niewielkiej zmiany: „W  początkach roku 1878, kiedy świat 
Pn d ycz?y zaJmowat się pokojem san - Stefańskim, wyborem nowego pa- 
fa k t ń - i 0 szan,sami euroPejskiej wojny, warszawscy kupcy, tudzież sziach- 
_ ’ k . a. poczęła się zjezdzac na elekcję nowego króla, oraz intelioencia. 
pewnej okolicy Krakowskiego Przedmieścia niemniej gorąco interesowała ' 

ię przyszłością galanteryjnego sklepu pod firmą J. Mincel i S. Wokulski“ .

Dokonamy takiej samej próby w przeciwnym kierunku: „Rok 1647 był
i dr . 7 ,  r?k’. w ¡rtorym rozmaite znaki na niebie i ziemi zwiastowały 
jaKowes klęski i nadzwyczajne zdarzenia. — Współcześni kronikarze wspo
minają, ,z z wiosny szarańcza w niesłychanej ilości wyroiła s:ę z Dzik:ch 
Nv / „ zn;sz5zyla zasiewy i trawy, co było przepowiednią napadów tatar- 
^ .ch  . („Ogniem i mieczem“ ). Ale: „Rok 1647 był to dz;wnv rok 
u spotczesni kronikarze wspominają, iż z wiosną samoloty wyroiły sie 
"  niesłychanej ilości z lotnisk u Dzikich Pól“ . y /  ?



CZAS JAKO ELEMENT KONSTRUKCYJNY POWIEŚCI 233

„Gdy Sobieski był sułtanem, wtedy Bismarck z konia spadł“  — jak 
iw fantazyjnej piosence znanej naszym urwiszom. Rozpatrzmy jednak 
obydwa przykłady na poważnie. Skąd -w czytelniku powstaje wrażenie 
fantastyki, graniczącej z rozmyślnie bzdurną igraszką?

Stańmy najpierw na stanowisku, że rzeczywiście dla zrozumienia cza
sowej konstrukcji powieści wystarczą czas narracji i czas zdarzeń oraz 
że ich układ jest całkowicie dowolny, a to w tym sensie, że narracja, po
siadając prymat nad zdarzeniami, może mieścić w sobie wszystko, czego 
zapragnie. W obydwu wypadkach mamy do czynienia ze zdarzeniami, 
bądź historycznie, bądź współcześnie „prawdziwymi“ ; jeżeli zatem wystar
czałby zatożony układ czasów, realność zdarzeń nie powinna się zachwiać 
Przenicowane przykłady byłyby równie uprawnione, jak przykłady właści
we, a czytelnik nie posiadałby prawa do śmiechu i poczucia fantastyki.

Tak jednakowoż nie jest, oczywistość sprzecza się z tą konsekwencją. 
Wrażenie realności upadło nie dlatego, by cokolwiek się zmieniło_ pomię
dzy czasem narracji a czasem zdarzeń. _ Upadło dlatego, poniewaz_ z b u 
r z o n y  z o s t a ł  p e w i e n  o k r e ś l o n y  s t o s u n e k  m i ę d z y  
c z a s e m  z d a r z e ń  a j a k i m ś  g ł ę b s z y m  t ł e m  czas u ,  
i n n y m  od  c z a s u  n a r r a c j i  i z d a r z e ń .  Autentyczne początki 
„La lk i“  i „Ogniem i mieczem“  nie szokują czytelnika, albowiem stosunek 
ów — ciągle "jeszcze nie precyzujemy go słownie — jest zachowany, cho
ciaż czytelnik jego obecności nie przeczuwa. Początki zmienione uderzają, 
ponieważ został jaskrawo naruszony. Widocznie więc realność narracji 
opiera się na jego zachowaniu.

pierwszym wypadku (tekst właściwy „Lalki ‘ 
jalność przedstawienia 'nie zostaje zachwiana,

I • i - : « T» r /-» r r O C 1

Jakiż to stosunek? W
i „Ogniem i mieczem“ ) real-----  , , . o .
albowiem z d a r z e n i a  z a w a r t e  w p o w l e sc i o w y m c z  a s e 
z d a r z e ń  „ m o g ą  s i ę “  r ó w n i e ż  p o m i e ś c i ć  w .t y ™ JLZa 
g ł ę b s z y  m. Skoro rok 1878 — to rzeczywiście wybór papieża Leona XIII. 
W wypadku drugim (teksty fikcyjne) zdarzenia, które dzięki prymatowi 
czasu narracji mogą się pomieścić w jednym i tym samym czasie zdarzeń 
powieściowych w tvm czasie głębszym absolutnie się me mieszczą. L.Ua 
dem swoim przekraczają miary jakiegokolwiek mozl,^ 0 ® s; ;  ; r°  i 
swobodnego, autonomicznie i samowolnie rządzącego s*ę czasu na rr }
W wypadku zatem pierwszym „pojemność“  zdarze"  C a o  u 'Podstawy 
przekracza „pojemności“  tego czasu głębszego, ń g P 
dzieła w wypadku drugim -  tak. Bo jeżeli rok 1878, to me sz acń a
na Woli, jeżeh rok 1647, to nie samoloty. O wszem ,,™ ze byc Sz“  
i mogą być samoloty, lecz tylko na prawach S o b " , ° u f  ^  
a nie na prawach czasu zdarzeń, odnoszącego się }  ̂ v 
płaszczyzny czasu, prócz czasu narracji. . , . .

Pod czasem narracji i czasem zdarzeń is^nj eie o\v i T k l i f  niżej
cia płaszczyzna czasu. Nazwiemy ją c z a s  _ . ¡ r zv' iednak
objaśniając"dokładnie, dlaczego ten właśnie ermirn7X yab' f / n̂ - D̂ /J 5 k ;e m  
wprowadzając ową trzecią płaszczyznę me przekraczamy przypadkiem
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między prawami tworzywa a zasada twórczei 3  na P°£raniczu

^ , 2 3 ^  “  » > 7  ***» -*
etiologiczne postaci i czas zdarzeń pisarz npkTJ7™ 4 nsie’ ze czasy P=Y- 
srodowiska, poprzedzającą rozpoczęci ;" akiada n* ł ? Przestrzeń czasu 
przeżyciu, a l to w  żywej\e lacS  i e s i We . w! asj l >^  
interpretację zawartych w niei zdnr^ń  „ nana: Każda powieść stanowi 
środowiska, który jeszcze iest dostennv naw:3zującą do tego punktu czasu 
rżeń w y gl ąd a j ą F w pro wte ścfS !a k ° k a I k a^ n a^ z irnon a n r l l ?  ̂  ' Zda' 
przez niego przeżywany, kalka która co na wyżefs:eaaP dobl" ^ , 5 ?

obraźnia wypełnia zdaTzeniamt ra'myWp o d ? w a ^ e j^ r z rz  i j o L ^

Pow S ó 'n:e Wy.raznie uJawnia si? l'° Przy przełomowych ogniwach czasu 
Pow.esc np. ujmująca zdarzenia 1939 roku z perspektywy czerwca -  
hpca tegoż roku, będzie czymś absolutnie innym an=żełi pow iść w 4 ic a  
te same zdarzenia z perspektywy lipca 1940 i ' tak dalej ?  '  '  ' ą

innvWyp n d ir ! ', t0’ dIacz5 °  w ybra!iśmy term in '„czas środowiska“ , a nie 
którei *  f f amy W €J nazwie> ze ramę ogólną, którą wyzyskują i do 
Dr? s/ lsuta wewnętrzne czasy powieści tworzą przede wszystkim
P zemiany zbiorowe i historyczne środowisk. Ponadto\v terminie . środo-
cych ie a7un hid^li i,’ Ze ZiW:eIu mozKwych, a zależnych od przeżywaja- 
tvIko P dzklch’ warstw czasu — pisarzowi najbardziej dostępna jest 
lokalnym” 3 Wars Wa’ związana z jego środowiskiem tak społecznym, jak

o b y S a i™ ^ ’ mam nan?yś!i ni,s {yIkt° znany fakt, że każdy twórca poweści 
P o S ?  J CZY- .rea!l?tyc,zno - Psychologicznej obiera instynktownie jako 
h ustawę powieści to środowisko, jakie zna bezpośrednio, i w tym czasie 

jakim w jego przemianach uczestniczył lub .przynajmniej na zrozuima- 
akcji T U ,,akt?ch psychologicznych mógł śledzić. Reymont nie przenosi 
ski '• dworow- lecz umieszcza ją w znanych mu środowiskach Żerom- 
Wówńe P;sK'e powieści chłopskich. Na myśli mam coś więcej. Oto nawet 
W:c.- zas’ kiedy wydaje się na pozór, że czas danej powieści został całko- 
w ‘JL wyabstrahowany ze związków realnych, przedstawiony wyłącznie 
czas • zgodny ze specjalną wrażliwością danego pisarza, nawet wów- 
silniP-jeg0. związki z czasem środowiska trwają, kto wie czy nawet nie 

eJ. niz przy realistycznym stosunku do tego czasu.
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„Sanatorium pod klepsydrą" Schulza .tę. tylko z pozoru jakaś mttoto-

“dIłitasaf & »1 ■
r srw & S H 2 -  Z ¿ “ n o T w  czma f yn f  lest « g ,

lecz przyniesionym “ “  od razu dostrzec,

^^odrntemde wygląda czas tej ksigkż, £ £ £ .
ta wyobraźni i d o ś w ią d c ^  g ó ra ls k ą  '̂ l i n y T t a l ą  odmienność utajo-
witv co u Choromanskiego, a przec.ez rożny « ^  *
nvrh w tvch dwu utworach -doświadczeń. . . .

Innvmi stówy czas środowiska stanowi w powieści socjologicznej wy-

a rm raU‘‘P° Z b ï r ’ p^ac oüalrowLych* prof. ’’Kazimierzowi Nitschowi, Kra-

kÓWM T  i w  powieści istnieje czas środowiska naprowadziło nas za- 
Na to, ze w Ç SJ n ' J  nomiedzy czasem zdarzeń a jego jakimś 

mącenie „normalnego stosun P ? y t róWinież niezbędny, jeżeli 
dalszym tłem czasowym. Czas środowiska. jes- r^w ni innych
chcemy ukazać różnice pomiędzy czasem jww esiU :y nie daja s=ę obiek-
gatunków literackich. Bez tego pcj§ _ -stawić jakiś konkretny, a nie 
tvwnie przeprowadzić. Obecnie mu 1 y P zamącema, dowodzący że
fikcyjny i jaskrawy przysiad wsp sk|aJnik,em -c2asu powieściowego, 
czas środowiska jest przec.e i , y, , • ^  przestrzegana, ze z ,po-
Proporcja tych czasów bywa ’- " ^ ^ ^ ^ . p o ^ r n n o ś ć “  czasu zdarzeń 
wieści, w których pisarze Pra^ . . „  czaŚu‘ środowiska, unrem na razie 
wmieście w ’ zbyt ciasną n ^ a J n "  Rolianda’ oraz „Wyprawa
wskazać tylko dwie: J a n  K n y a lo ! R . n ^  takich p i e ś c i  istnieje 
o zmierzchu“  Juliusza Żuławskie^ . y dw^ ma przykładami na nie na- 
więcej, nie udało mi się jednak p y ¿0 analizy „Jana Krzy-
trafić. Jako okaz znacznie ciekawszy wybieram

, sztofa“ . _ .. i. t«« „i-o 7nie s;e w „Cahiers de la
Przypomnijmy daty. „Janq ^ rz^sz£ | ć dzieła gotowa jest w roku 1912, 

Quinzaine“ od roku 1906 do 1912 Ca rozpoirządza, by w nim
czyli że czas środowiska, jak.m Roma wymienionego roku. O wieku, 
zmieścić żywot Kraffta, sięga naJwym 1 ■ ' dokładniej nigdzie. Słyszymy 
w jakim Krafft umiera, me dowiaduj y w -ek z 0toc.zeniem nie są- 
wiele razy, że jest stary, porównują 1 » w y,nikaloby zatem, że uro
dzimy, by przeżył więcej mz maksimum bU ja i. wy
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dzony około 1850 roku młodość swoją spędza gdzieś jeszcze w Niemczech 
przedcesarskich. Środowisko niemieckie przedstawione jest jednakowoż 
w tych jego właściwościach, jakie poczęły w nim górować po kłęsce 
1 rancji, i nie słyszymy, by jakiekolwiek ,z wczesnych pńzeżyć Jana Krzy
sztofa ocierało się wyraźnie o rok 1870. Mimo to czytelnik przy lekturze 
tej partu powieści me odczuwa większej dysharmonii w budowie iei 
perspektywy czasowej. J J

Otwiera się ona z chwilą przyjazdu Kraffta do Paryża. Przybywa doń 
jako człowiek młody, najwyżej trzydziestoletni. Porę przyjazdu nie tnu- 
dno określić na podstawie występujących w akcji aluzji do ówczesnych 
n c 6no,muzyc zny-ch. Przyjaciele prowadzą go do Opery Komicznej 
(II, 395—8) na rozpalające świeżo umysły przedstawienie „Pelleasa i Meb- 
sandy Maeterlincka z muzyką Debussy’ego. Jesteśmy zatem w roku 1902 
a ponieważ Jan Krzysztof opuszcza Niemcy jesienia (II, 291), być może 
iz w roku 1903. Rokiem przyjazdu pozostanie jednak 1902 i biegnącą od 
niego połacią czasu rozporządza Romain Rolland, by na niej rozsnuć przy
gody powieściowe muzyka. Nie sprzeczają się z tą datą inne aluzje 
do czasu środowiska: gdy Krzysztof już dobrze wrósł w grunt francuski, 
dowiadujemy się (II, 151, 168), że sprawa Dkeyfkisa jest czymś minionym 
od kilku lat, a jeszcze nie słyszymy o jej rewizji. Jesteśmy zatem gdzieś 
około 1904—5 w całkowitej zgodzie z wyobrażeniem czytelnika o ilości lat, 
które Krzysztofowi musiały być potrzebne do zupełnej aklimatyzacji we 
Francji.

Dopóki przebywa on w Paryżu, .przypuszczalne lata jego żywota ko
nieczne by tyle przeżyć, ile R. Rolland w nie wkłada, ! lata środowiska 
biegną równolegle. Aluzje do roli .armii francuskiej w okresie przepro
wadzania rozdziału kościoła od państwa (rok 1907 — III, 259), czy do 
nieporozumień francusko-niemieckich (układ petersburski,’ lato 1909 — 
III, 285) nie kłócą się z czasem zdarzeń. Rozpiętość przedstawionych na 
tym odcinku lat, dająca się odczytać z wieku postaci, również nie burzy 
tego poprawnego stosunku. I tak np. Grazia Buontempi, którą w pierw
szym okresie paryskim Krzysztofa poznajemy jako 13— 14 letnią dziew
czynkę (II 504), pod koniec tego , obytu, a więc po roku 1910, jako hra
bina Berény liczy 22 lata (III, 494).

Z chwilą jednak, gdy po tragicznej śmierci Obviera Krzysztof opuszcza 
| jaryż, z płaszczyznami czasowymi powieści poczynają się dziać rzeczy 
bardzo dziwne, i jakby rozmyślnie skonstruowane dla naszej tezy. Porę 
wyjazdu znamy doskonale: „Wyjechali z Paryża... W podobny wieczór, 
Pfzed dziesięciu laty, Krzysztof przybył do Paryża“ . (IV, 99). Zatem 
[ . < 1912. Na krótko przed tym odjazdem Krzysztof jest jeszcze świad- 
nlem „dziwacznego, a jednak nieuchronnego zbliżenia... między rojalistami 
f  Action Française i syndykalistami z C. G. T.“  (IV, 20), a więc roku 
J I0—-1911. Roku 1912 nie da się przeto na żaden sposób przesunąć 

jvstecz, zwłaszcza że różnorodność przeżyć Krzysztofa sprawia, iż lata 
{°nieczne na przyjaźń, małżeństwo i ponowną samotność Obviera Jeannin 
? | rL>dem dałyby się pomieścić w okresie krótszym od dziesięciolecia. Skoro 
ak, cały dostępny pisarzowi postaw czasu środowiska pokrył się
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deseniem zdarzeń powieściowych i obaczmyż jak sobie R. Rolland z tym 
poradzit. Pytanie nie byłoby może tak ciekawe, gdyby realnie dające się 
osadzić losy Krzysztofa urywały się kiedy .indziej, a nie... na dwa data" przed 
pierwszą wojną światową. Krzysztof na kartach książki pożyje jeszcze 
bardzo długo, ale samej tej wojny w rozdziałach ukończonych latem 1912 
roku z natury rzeczy być nie mogło.

Przede wszystkim Rolland przenosi Krzysztofa do Szwajcarii. Wyjazd 
ten zostaje oczywiście uzasadniony w akcji, ale jego przyczyną konstruk
cyjną jest co innego: Żywot Krzysztofa nie znajduje już wolnej kanwy 
w czasie francuskiego środowiska i przeniesiony być musi w środowisko 
inne, jeżeli ma płynąć dotychczasowym rytmem przeżyć. Inaczej natych
miast ujawniłyby się konsekwencje, o których zaraz pomówimy. Krzysztof 
więc staje się podobny pociągowi, który po tym samym torz-e mija rzekomo- 
wciąż nowe stacje lat, ale w istocie został przestawiony na tor równo
legły i m ija wciąż te same stacje.

Na „Krzaku gorejącym“ urywa się zachowywany dotąd rytm przeżyć 
i lat, które ,tom ostatni — „Nowy dzień“ — układa już w rytm całkiem 
odmienny. -Okresy życia Krzysztofa poczynają -biec 'bardzo szybko i nie 
podaje się ich dat. „Krzysztof nie liczy już mijających lat“ . (IV, 231). 
Ale my te lata według jego wieku i wieku innych postaci policzymy, by 
ukazać, dlaczego to ostatnim czasom życia muzyka nagle, na starość,' uro
sły skrzydła. Swoją schyłkową miłość Grazię Bereny spotyka Krzysztof 
zaraz na początku tomu z dziećmi liczącymi „sześć do ośmiu lat“  
(IV, 236). Widzieliśmy ją przy nadziei (III, 50) gdzieś około 1910 roku. 
Wynikał by zatem gdzieś rok... 1918. Krzysztof wraca do Paryża, już 
'w sławie, „po dziesięciu latach niebytnośoi“  (IV, 299). Czyli... 1922. Spo
tkanie z Emanuelem (IV, 297) ujawnia, że u młodego poety upłynęło na 
tym dystansie czasowym również dziesięć lat. Wiek Jerzego, syna Oliriera 
również zgadza się z tymi datami. Chłopak liczy 14 lat (IV, 308); pamię
tamy, kiedy to jego ojciec przyjaźnił się z Krzysztofem, pamiętamy, że 
Jerzy istotnie był dzieckiem w chwili, śmierci 01iv-iera w roku 1912. Po
wieść toczy się szybko. Krzysztof już jest „stary“  (IV, 368, 373) i jak 
en zwalczał ongiś, tak dzisiaj jego zwalczają młodzi. Jeszcze szybciej 
płyną lata innym postaciom. Oto małżeństwo Jerzego i Akirory, córki 
Grazii Bereny. „M iała lat os'emnaście, Jerzy o pięć lat więcej“ . ,(IV. 402). 
Zatem... rok 1933. I tego to roku, obliczonego oczywiście według wieku 
Postaci, Krzysztof dopiero umiera.

Wszystkie te lata, niedość że płyną nieproporcjonalnie szybko w zesta
wieniu z resztą powieści, ale dla uważnego czytelnika płyną zgoła n:ere- 
alnym nurtem czasu. Płyną w jakiejś próżni socjologicznej, wypełnionej 
jedynie czasami występujących postaci. O ile do pory przyjazdu Krzy
sztofa z Paryża orientowaliśmy się dokładnie,_ gdzie znajdujemy się w cza- 
s’e środowiska, czas ten zaś, zestawiony z biegiem lat postaci, nie wyka- 
'jYwał sprzeczności, (to obecnie i zawiera ich niemało i nie pozwala na 
zadną orientację; ponadto ogólny czas powieści wypełnia się wewnętrz- 
nymi przeżyciami przedstawionych osób, a rzadko -czymś ponad to.

8
***** Wsp6)czesna.
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Ate właspie stąd, że niekiedy pisarz te wydzielone przeżycia i zdarzenia 
osnute wokol nich próbuje nałożyć na jakiś czas środowiska, wynikają 
wyżej wspomniane, przedziwne niekonsekwencje. Kontynuując ich listę: 
oto Krzysztof spotyka Grazię według wszelkich innych wskazówek 'powie
ści oko,o roku 1918 (IV. 236), a tymczasem w -tej samej epoce poznaje on 
jako ludzi nowych i przebojowych, a więc na pewno nie w ich latach
Tonę \ m c g n Pę Vc >ce>. wydające pismo pod tym tytułem w latach 
1908 — 1915.. Po raz trzeci to już Krzysztof, rzekomo na nowym torze 
a na prawdę po torze równoległym, przejeżdża te same paryskie lata tyle 
ze obecnie we Włoszech, a nie w Szwajcarii. ’

Ale najkapitalniejszą niekonsekwencję znajdziemy na krótko przed opi
sem ślubu Jerzego i Aurory, a więc niby to około roku 1933. Czytajmy:

„P o ża r t le ją cy  w  lesie E uropy zaczyna! buchać. Z gaszony .tu, pow staw a ł ówdzie- 
z lębami dym u ,1 deszczem isk ie r p rzeskak iw a ł z m ie jsca  na m ie jsce  i spala! suche 
^rzaku \ a  w schodzie starc ia  przednich s tra ży  b y ły  ju ż  p rz y g ry w k a  do w ie lk ie j W o jn y  
tNarodów. Cala Europa, w czo ra j jeszcze sceptyczna i apatyczna, ja k  sucha kłoda padła 
?  , ° £ nia- Żądza w a lk i opętała w szys tk ie  dusze. Lada chw ila  w o jn a  m og ła  w yb uch 
nąć T łum iona, odradzała się. N a jb łahszy pozór b y ł dla n ie j pokarm em . Św iadczył sie 

lasce przypadku, k tó ry  rozpętać m ia ł wa lkę. Czekał. Na na jw iększych  zwolennikach 
Po k o j u  c ią ży ło  poczucie konieczności, a ideo logow ie, k ry ją c y  srę w  po tężnym  cieniu 

ynopa  Proudhona, s ła w ili w o jnę , jako  na jp ię kn ie jszy  ty tu ł szlachectw a ludzkiego. “
(IV. 393).

Ależ to opis nastrojów ostatnich lad przed pierwśzą woj'ną światową, 
z najwyraźniejszym przypomnieniem wojny bałkańskiej. Czyli po dwu
dziestu latach akcji powieściowej znajdujemy się, jeżeli chodzi o czas śro
dowiska, wciąż w tym samym miejscu, co w przeddzień wyjazdu Krzy
sztofa do Szwajcarii. Przeczytajmy dla porównania stronicę, która według 
akcji powieści jest od cytowanej wcześniejsza o lat dwadzieścia i odnosi 
się bezpośrednio do roku 1912:

• 'T °  fe tyszow ym  ku lc ie  liczby, po pobożnym  op tym izm ie , k tó ry  w ie rz y ł w  św ięte 
w iększości i oczekiw a ł po nich postępu ludzkiego , pow ia ł duch g w a łtu ; niezdolność 
w iększości do rządzenia sobą, je j sprzedajność, słabość, je j n isk i i tc h ó rz liw y  w s trę t 
ao w sze lk ie j w yższości, je j ciem ięska podłość w zn ie c iły  bun t; energ iczne m niejszości —  
W szystkie m nie jszości po w o ływ a ły  się na silę... M ło dz i in te le k tu a liśc i, pyszni malo-
m ]eszczanie s taw a li się ro ja lis ta m i lub re w o lu c jo n is ta m i, w s k u te k  u ra żon e j m iłości w ła- 
SneJ lub nienaw iści do rów nośc i dem okra tyczne j. A  bez in te resow n i te o re tycy , filozofow ie  
gw a łtu , ja k  poczciwe cho rąg iew k i s te rcze li nad n im i, n iby  sz tandary  b u rz y “ . ( IV , 20— 21).

Przecież tych dwu 'obserwacji nic nie dzieli: Czyli innymi słowy, 
y  chwili kiedy c z a s  z d a r z e ń  w „ J a n i e  K r z y s z t o f i e “  r ze-  
^ o m o c i ą g l e  d ą ż y  w p r z ó d ,  c z a s  ś r o d o w i s k a  t e j  po- 
,v ' € ś c i z a t r z y m a ł  s i ę  w m i e j s c u ,  na ostatnim społecznym 
> ideologicz-ym etapie, który był jeszcze dostępny przeżyciu autora. Romain 

°iland usiłuje w ostatnim tomie kreślić pozorne przemiany środowiska, 
T .\ni i°  J’ê nak w sposób ogólnikowy, ilekroć zaś pragnie uczynić realniej, 

^azuj.e się, że naprawdę ciągle tkwimy w roku 1912. Inaczej być nie 
°§^°- Ażeby przewidzieć istotne tlo życia Kraffta po tym czasie, pisarz 

^usiałby być zupełnym prorokiem. Albo też musiałby — wzorem po- 
•esei Witkiewicza — całkowicie zmienić gatunek swojego utworu, iwo-
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rżąc dla jego zdarzeń skończenie fikcyjny, arealny czas środowiska. Ro- 
maim Rollandowi tymczasem chodzi1 o to', by do ostatniego momentu akcji 
■zachować pozór powieści realnie osadzonej w środowisku. Dlaczego tak 
się dzieje, dlaczego R. Rolland po prostu nie cofną! przyjazdu Jana& Krzy
sztofa do Paryża tak, by całe jego życie pomieściło się w czasie środo
wiska do roku 1912, to już sprawa całkiem odmienna, w którą obecnie 
me Wchodzę, przekracza ona ramy formalnej konstrukcji jego cyklu.

Analiza występującego w.omawianej powieści zakłócenia prawideł, któ
rych powieściopisarze instynktownie przestrzegają, jasno dowodzi tego, że 

czas środowiska jest całkowicie realną płaszczyzną czasu powieściowego. 
Zlekceważenie je j mśc,i S’ę na całej, konstrukcji powieściowej, nie pozwa
lając na pełny rozwój, skazując na uwiąd. W przedstawionym tutaj wy
padku został czas środowiska naciągnięty przez to, że jego wyraźnie okre
śloną pojemność pisarz usiłował nieprawnie poszerzyć, aby dorównała 
pojemności zdarzeń koniecznych dla zaokrąglenia i. zamknięcia akcji. Po
jemność czasu środow;ska ąie daje się bezkarnie przymusić do podobnej 
operacji.

Problem czasu środowiska nie wyczerpuje się na przedstawionych 
dotąd możliwościach. Domaga się on nadto usunięcia pewnych wątpliwości 
dotyczących pochodzenia tego czasu. Stwierdziło s;ę wyżej, że czas śro
dowiska powstaje na pograniczu między samym tworzywem a konstrukcją 
artystyczną powieści, a zatem nie należy on w sposób tak wyłączny do 
konstrukcji czasowej powieści, jak należą do niej czas narracji i zdarzeń. 
Ponadto czas środowiska występuje w sposób naprawdę dobitny tylko 
w powieści realistycznej i obyczajowej, odwołującej się do konkretnego 
środowiska w jego powszechnie znanych przemianach i w takiej to po
wieści śledziliśmy jego zamącenie. W powieściach innego 'typu, przede 
wszystkim fantastycznych, nie występuje on tak jaskrawo. Czyżby więc 
czas środowiska był jedynie pewną właściwością tworzywa, czerpaną przez 
pewne typy powieści wprost z rzeczywistości1, a nie immanentnym składni
kiem czasowej budowy powieści?

Czas środowiska, nie przestaje być elementem umownego układu cza- 
dzieć — p o g r a n i c z n y m  c z a s e m  utworu powieściowego. Podobnie 
też jak czas narracji czerpie on pewne swoje właściwości z rzeczywistości 
istniejącej poza dziełem literackim. Czas narracji czerpał z niej kategorie 
gramatyczne, wpływające jak widzieliśmy, na jego wygląd nawet wówczas, 
kiedy w całości dzieła pełnił on tylko rolę wstępnej relacji. Ten pierwszy 
czas pograniczny powieści graniczy bowiem ściśle z funkcją porozumie
wania się za pośrednictwem języka.

Czas środowiska, nie przestając być elementem umownego układy cza
sowego powieści, styka się jako czas pograniczny z_ przemianami życia 
'w ogóle Posiada on przeto dwa oblicza; jedno zwrócone ku wnętrzu dzielą, 
'drugie na zewnątrz. Oblicze zwrócone ku Wnętrzu zawsze zależy tylko 
od intencji pisarza i bez względu na typ powieści nie ulega zmianom. 
Każda powieść stwarza swoje środowisko, realne lub fikcyjne, j poddaje je 
Przemianom w czasie. Natomiast oblicze skierowane^ poza dzieło może 
Posiadać wygląd dwojaki. Albo bywa zgodne z przemianami rzeczywisto- 8

8 Mysi Współczesna.
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ści, wydając wówczas typy powieści, jakie z 'tą rzeczywistością mogą 
być porównywane, albo też ku tej zgodzie zupełnie nie zmierza, poprzesta
jąc na charakterze całkiem fikcyjnym. Czy jednak oblicze skierowane na 
zewnątrz ma posiadać wygląd fikcyjny, czy też przymierny do rzeczywi
stości zależy to wyłącznie od intencji artystycznej wyrażającej się na tym 
stopniu wyborem takiego czy innego czasu środowiska. Czas środowiska 
nie jest zatem właściwością tworzywa niezależną od1 konstrukcji czasowej 
powieści, ale przez tę konstrukcję jest wyznaczany. Może być wyznaczo
ny zgodnie lub niezgodnie z realnym czasem środowisk, ale z chwilą 
kiedy został-wyznaczony zgodnie, zgoda ta  musi 'być konsekwentna i nie 
może ustępować innej zasadzie.

Posiadamy obecnie obraz całej budowy czasowej powieści. Powieść— 
a wraz z nią wszelkie dzieła narracyjne, od eposu ipo nowelę — posiada 
trzy warstwy czasu: czas narracji, czas zdarzeń powieściowych i czas śro
dowiska. Stosunek wzajemny wymienionych warstw polega na tym, że 
narracja na kanwje czasu środowiska snuje podległe jej zdarzenia powie
ściowe, które o tyle są fikcyjne, że nie wydarzyły się w żadnym środo
wisku minionym, o tyle zaś realne, że nie mogą przekraczać możliwości 
określonego czasu, określonego środowiska. Jeżeli przekraczają, a powieść 
usiłuje zachować pozory prawdopodobieństwa, próba się nie udaje — do
piero całkowita zmiana typu przejścia w fantastykę pozwala na swobodę 
ró’wnież wobec czasu środowiska.

-Porównanie z jednym przynajmniej z pozostałych gatunków litera
ckich konieczne jest w zamknięciu tych uwag, by wskazać, że dopiero 
wprowadzając trójdzielny układ' czasu powieściowego jesteśmy w stanie 
określić różnice pomiędzy czasem powieści a dramatu czy liryk i oraz, aby 
poprzez to porównanie zyskać dodatkowy dowód uzasadniający, że istotnie 
powieść posiada aż trzy płaszczyzny czasu. Dla zamierzonego porównania 
wybieramy dramat z tej przyczyny, że zagadnienie czasu lirycznego jest 
znacznie odleglejsze od problemów czasu powieściowego, aniżeli zagadnie
nie czasu dramatycznego. , Zresztą sprawa czasu  ̂ lirycznego jest dość 
skomplikowana i bez specjalnych wywodów, w sposób schematyczny, trud
no się nią zajmować.

Jak wygląda czas dramatu?

„R ze czyw is tym  w  sensie d ra m atycznym  je s t b ieg zdarzeń, k tó ry  w iaśnie się odbywa, 
k tó reg o  św iadkam i jesteśm y, w  k tó re g o  ro z w o ju  w  przyszłość uczestn iczym y. R zeczyw i
stym  w  sensie ep icznym  jest przede w s z y s tk im  Tiie ty le  opow iedziany b ieg zdarzeń, 
ile  samo opowiadanie. Czy na rra to r pragn ie  w zb ud z ić  w  nas przekonanie, że chodzi o rze 
czy, k tó re  rzeczyw iśc ie  zaszły, czy też pozwala dostrzec słuchaczom , że przedstawia 
im  w ym y s ły  sw o je  —  w  osta tecznym  w y n ik u  wychodzą na jedno, że ty lk o  on jest dla 
nas w iarogódny, a że spraw y, k tó re  opow iada, oka zu ją  się ty m , czym  pozw o li im się 
okazać, w  każdym  jednak w ypadku czyimś, c o  ju ż  w  przysz łośc i znalazło koniec 
tak tę sprawę u jm u je  K- Friedem ann w  książce „D ie  Rolle des E rzah le rs  in  der E p ik".

Tego prymatu narracji nie zna dramat. Czyli w przyjętych przez nas 
terminach: s t r u k t u r a  c z a s o w a  d r a m a t u  j e s t  d w u w a r s t 
w o w a ,  z w y k l u c z e n i e m  c z a s u ^  w s z e c h o b e c n e g o  w po- 
w i e ś c i .  Dramat mianowicie nie zna różnicy pomiędzy czasem narracji
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a zdarzeń, lecz cały ,przebiega w bezpośrednio i postępowo aktualizującym 
się czasie zdarzeń. Informacje o przeszłości ipostaci M> konfliktu, a więc 
miejsca, gdzie 'zarysowuje się dystans -między narracją a zdarzeniami, 
należą w  dramacie do martwych punktów, których dramat rasowy w miarę 
możności unika. Informacja o sprawach zaszłych przed początkiem akcji 
lub dziejących się poza naszymi oczyma, najnormalniejsze • zjawisko, je
żeli chodzi o powieść, w dramacie staje się kulą u nogi. Przykładem ‘tra
gedia grecka w tych swoich partiach, które rozgrywają się poza sceną 
i o których widz jest informowany w sposób narracyjny.

W tym miejscu musimy usunąć pewne nieporozumienie, wprowadzają
ce do dramatu okrężną drogą nieobecny w nim czas narracji. Jedyny te
oretyk niemiecki, który przy opisie gatunków literackich zajął się ich 
formą czasową, Ernest Hirt, przyjmuje, że czas utworu dramatycznego 
dzielił się na czas działania, który jest idealny, trwać może lata, i na czas 
przedstawienia, który jest realny, ograniczony, trwa dwie, trzy godziny. 
(Por. „Das Formgesetz der epischen, dramatischen und1 lyrischen Dich
tung“ , str. 10,88). Czy czas przedstawienia dramatycznego jest rzeczywi
ście tym samym, co czas narracji w utworze powieściowym, czy zatem 
dramat posiada jednak swój czas narracji? Bo do takiego •twerdzenia 
prowadzi rozróżnienie Hirta.

Na popełniony przez niego błąd naprowadza zastosowany przezeń po
dział czasu w gatunkach epickich. Ow czas składa się według niego rów
nież z czasu działania, który może ,być idealny i trwać cale lata, oraz 
z czasu opowiadania lub czytania .(Erzählezeit, Lesezeit), który jest rzeczy
wisty i  nieograniczony. Otóż czas czytania a czas opowiadania, narracji 
są to dwa absolutnie różne zjawiska. Immanentnym czasem konstrukcji cza
sowej utworów epickich jest tylko c'zas narracji, natomiast czas czytania, 
to po prostu nasz czas .fenomenalny, rzeczywisty, który wypełniamy czy
taniem, ale równie dobrze wypełniać możemy wszelkim innym 'zajęciem'. 
Realny czas przedstawienia dramatycznego jest tym samym: jest naszym 
czasem życiowym, który się napełnia słuchaniem dramatu, ale mógłby się 
napełnić oglądaniem obrazu, snem czy jedzeniem. Czas lektury i czas 
przedstawienia nie są Czasami zawartymi w  konstrukcji gatunków, a wo
bec teo-o istnienie czasu przedstawienia nie jest identyczne z istnieniem 
czasu narracji w obrębie dramatu. Dramat zatem czasu narracji nie 
posiada.

Dlaczego jednak dramat nie posiada w ogóle czasu narracji? Powrócić 
musimy do tych związków pomiędzy aktualną teraźniejszością a aktem 
narracji, które rozpatrywaliśmy uprzednio. Powrócić również musimy do 
pierwszego zdania Friedemanna: „Rzeczywistym w sensie dramatycznym 
jest bieg zdarzeń, który właśnie się odbywa, którego świadkami jesteśmy“ . 
Chodzi o takie pytanie: Kiedy -bieg zdarzeń dramatycznych naprawdę się 
odbywa? — czy wówczas, kiedy czytamy napisany, czy wówczas, kiedy 
oglądamy realizowany na scenie dramat? Albo jeszcze inaczej: na który 
z tych dwu przebiegów nastawiona jest ¡forma dramatyczna? Nie^ ulega 
najmniejszej wątpliwości, że nastawiona jest na bieg zdarzeń realizowa
nych scenicznie.
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rzeczywistym zachodzi stosunek podobny ch ; k * U a dramat«m 
i intymniejszy, co pomiędzy znakierrf n m ’, chociaz 'bezsprzeczne bliższy 
Nula jest antkiem L S r l S ™ ?  a * * 1 * » « »  muzycznym5, 
jej realizacja na tle całkiem innej o-runy ycznyn? ,stai e si§ 'dopiero 
poliniowana i pokryta dziwnymi rysun^m  k 6 1 kartka PaPieru,
wszelkiej sztuki .narracyjnej napotykamy J 0? 6171 U !Pocz3tku
wiada, snuję narrację o m inionyn/ieżeH ’ gę4z,bia^za’ który opo-
nej praformie zawsze ten gatunek literarH z h najbardziej prymftyw- 
bieństwo ze swoimi rozwiniętymi wvJadam zachowuJe zasadnicze podo-
macie. Praforma dramatu zarówno S uk  a ^  rzecz się ma w dra- 
nezie u Greków jak też o j ezek 'będziemy pamiętać o jego ge-
tykamy także i ’dzisiaj (dramaNzacia'P ¡aJ  zaro'dkowych. które stale spo- 
ta jego praforma jest w łaśnie^a J v m SpraW rzecz>'w'stych), 
■następstwem zdarzeń tyle fże zdarzeń dzialamejTi, samym bezpośrednim 
rzc: uroczystej, obrzędowej a bo ^  „  b ^ T l S  /  "™ » « -
prarorm, gatunku, p L b n i t  j a ^ k

ale 't™ ?‘S - ra " *  r l . zda™ "  CWany
czna. Nastawia się zatem na D e w n f  z'as a w i.a S1? forma dramaty-
terażniejszości rozgrywaiica sie L  ' j1’ni§tą, skończoną złudę aktualnej 
wszelka inna ’te ra ź n iS ś ć  D r J J  " f 23™ 1 ?czyma- Podobnie jak 
wszystkich gatunków literackich u o z J T ^  ° 'W + °?mu najwyzszym ze 
teraźniejszości, które * I t t ó l  ¡ #  £ * *
f e a *  p nj - t y z 4 e ' , s i  w tó ś t iw o S ^ i X e g  t a i T

* «  a S  J  niepotrzebna odrębna warstwa narracji. Jeztóli „d i 
kaide, f L  ,, C2aS“ ' dramat “ czestniczy w naszym .życiu na prawach 
Posiada dramat‘ te do naf  ,̂erazni,ejszości. Stąd, nawiasem mówiąc,

k  s s ?  g i s » ts ^ wyrażania’ w którei *

b Z mp ro k tV jCe i r S0 taHd0Wy CZaS0WeŃ Daic *  to sprawdd w s^sdb 
wiarni l i ? '  , ’ z ,naJdzi,?my wsr°d zwykłego otoczenia np w ka
scena fi m, 'Uhcy, gdzie równocześnie obok nas jest nagrywana’ pewna 
nie mp , U’- ° k orej Jednak 'nje wiemy, że jest tylko nagrywana abs-lui- 
w nim nVryrozniamy tej sceny jako fikcyjnej. Skoro bowiem uczestniczymy 
różnią,■ a ¿Zt ° tbs5 WaCję’ a zadne. ,nasze uboczne wiadomości jej nie w y
P ^yToJin fm  nnnndf m°  *  Jak ^ j ą c e  się wokół nas życie,
nego D ^ z h ^ ^  d ° zachowanie S1§ w czasie widowisk widza prymityw- 
bieżąćm t l7 ź n im g0 W dY wyodr§bniaJ^cej dramat spośród inSych form 
Paska n i r l  f 1' Przypominam kapitalną scenę z „Pamiętników“ 

w s ? m ^ n° SC ,Zai em dramatu od' teraźniejszości aktualnej nie mieści 
^osiałahy iw - w^ kPizie czasowym gatunku, bo gdyby się 'w nim mieściła, 
iest Ta ' t u  zV)vazona również w wymienionych wypadkach, a tak nie 
leźć , 1  r? , 0SC zaIeży od ilnnych czynników, dla których musi się zna-

P-Wiednie miejsce w pełnej teorii gatunków literackich; co do mnie
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_ wskazuję w tym punkcie granicę, na której kończy się związek proble
mów czasu z zagadnieniem konstrukcji gatunków literackich, ale granicy 
tej nie przekraczam.

Tę trudność odróżniania konstrukcji czasowej dramatu od wyglądu 
aktualnie rozwijającej się teraźniejszości wzmaga jeszcze fakt, że różnica 
pomiędzy czasem zdarzeń a czasem środowiska, która już w powieści by
wa nieraz prawie niedostrzegalna, jeszcze bardziej utajona jest w drama
cie. Skutkiem tego dramat czyni wrażenie gatunku całkowicie pozbawio
nego wewnętrznych warstw czasu, podobnie jak tych warstw pozbawiony 
jest każdy przebieg zdarzeń rzeczywistych pr'zez nas obserwowany. Stąd 
nawet u tych teoretyków, którzy dostrzegają rolę czasu w budowie dzieła 
literackiego, jak wspomniany H irt, dramat opisywany jest jako gatunek 
o jednolitym wyglądzie czasowym. „Jedność czasu jest immanentnym postu
latem formy dramatycznej“  — powiada on rozumiejąc przez to żądanie, 
że realny czas przedstawienia powinien się jak najbardziej pokrywać z ide
alnym jak on to zwie, czasem działań. Rozumieć przez to 'należy, ze dra
mat tvm czystsze jako gatunek czyni wrażenie, im bardziej bezpośrednio 
realizuje się przed naszymi oczyma, im mniej w nim wyjaśniających wy
cieczek w przeszłość czy poza scenę. W ten sposob stare prawidło norma
tywne pseudoklasYków i tragedii greckiej znajduje potwierdzenie w świet
le obiektywnej analizy praw rządzących formą dramatyczną.

Dwuwarstwowy układ oraz antypatie czasowe dramatu tłumaczą wre
szcie dlaczego dramat bywa określany jako „poezja dążenia  ̂ w przysz
łość“’ (Kleiner) Określenie podobne wydaje się czymś całkowicie paradok
salnym skoro mowa np. o dramacie historycznym, a przecież me jest 
zasadniczo błędne, tyle że musi być dokładniej sprecyzowane. Dążenie- 
w przyszłość — ale z jakiego stanowiska?

Dramat jest dążeniem 'w przyszłość tylko w sensie wewnętrznej kon
strukcji swych płaszczyzn czasowych. O wrażeniu tym decyduje nieobec
ność czasu narracji. Narracja bowiem, dzięk i swojej podwójnej perspek
tywie aktualizując przeszłość, równocześnie odsuwa ją wstecz. Chociaż

by utwór co ^ p y ronlg y si; “ r p rt s i t ó d  N a S a i t S e c n o ś ć  
T rlT sp ? a w ia q 'że zdarzenia te g o ,  tak, jak gdyby były nam współczesna. 

A wszelkie zdarzeń F ^  Ried J 0wiada, że postulat jedności czasu

d r a rrfa tycz n eg o° p ro w a d z P  w praktyce do postulatu rozwijającej si? przed
siebie teraźniejszości. _ . . . . .

7darzenia dramatu biegną jednak w przyszłość tylko pozornie, jeże i 
ich naieostwo widzieć na tle czasu obiektywnego. W tym czasie dramat 
n^wnte fest zamknięty, co powieść. 1 równic -  jak ona -  wpisany w okre-
śijny cfas środowiska. Dramaturg nie pisze na podstawie innych doswad- 
sion> czas siouo .. , jame przeży! do chwili rozpoczęcia pracy
czen i na innym tle czasu, mz to, jamę p y ćrndnwiska zaś równie

- « ■ « « » pr Mszi ośd-
Tirnczasemr dlnlmat, chociaż mógłby tak samo do połowy załomy: w nu-
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monym, utrzymuje się jednak na powierzchni bieżącego czasu. Jak to 
wyjaśnić?

Oto czas środowiska jest mie tylko czymś autonomicznie determinują
cym i niezależnym. Równie dobrze ¡posiada go dramat jak i powieść, mimo 
to wyniki są różne, albowiem zależne od obecności innych płaszczyzn 
czasu w danym gatunku. Kiedy jest ich trzy, dopiero wówczas czas środo
wiska może potęgować przeszłościowy, zamknięty charakter konstrukcji. 
Jeśli są tylko dwie, jak w dramacie, obecność czasu środowiska bynajmniej 
nie przeszkadza rozwijającemu się w kierunku przyszłości charakterowi 
utworu. Głównym czynnikiem nadającym powieści przeszłość jest więc 
czas narracji. Dlatego to w dramacie mówić możemy o c z a s i e  a k c j i ,  
jako paśmie zupełnie jednolitym, na którym relacja nie oddziela się od 
zdarzenia.

A jednak, chociaż nie w perspektywie konstrukcji czasów, akcja dra
matu 'wiąże się z czasem środowiska w  sposób podobny jak w powieści. 
Gdy pojemność-akcji dramatycznej przekroczy pojemność czasu środowi
ska, następuje —̂ tak jak w powieści — przemiana typu artystycznego, 
przejście w baśń i fantastykę. Jeżeli przypomnimy np. którąkolwiek ze 
scen „Ubu króla“ Alfreda Jerry, dostrzegamy, że efekt fantastyki wywo
łany został podobnym powołaniem do życia fikcyjnego czasu środowiska, 
jakiego i myśmy spróbowali w urojonych początkach „La lk i“  wzgl. 
„Ogniem i mieczem“ . Ten sam rodzaj zamącenia świadczy, że czas śro
dowiska jest tak dla powieści jak dla dramatu wspólną i fundamentalną 
podstawą, na której budują się inne czasy wymienionych gatunków.

Tak dobiegamy do końca tych bardzo schematycznych, tylko najważ
niejsze wyglądy zagadnienia poruszających rozważań. Widzimy, że z- roli 
czasu jako elementu konstrukcyjnego gatunków literackich dadzą się 
istotnie wyprowadzić obiektywne różnice s'ęgające w samą strukturę 
tych gatunków. -Przypominam cytowany na począUu przypis Ingardena. 
Fakty, że powieść posiada czas narracji, czas zdarzeń oraz czas środowi

ska, dramat natomiast tylko czas akcji i czas środowiska, należą do 
obiektywnych właściwości tych gatunków, bardziej obiektywnych aniżeli 
te, jakie zazwyczaj w  poetykach oznacza się jako cechy, wyróżniające 
gatunki literackie. Rola czasu w organizacji utworu literackiego należy 
nadto do czynników, które dają się ściśle określić w swoich estetycznych 
skutkach. Powieść odrzucająca medium narracji, cala rozegrana w prae- 
sens historleum, jest dziwolągiem nie do wyobrażenia, podobnie jak dramat 
martwo ustawiający zdarzenia w tle ¡narracji, informujący o nich, a nie 
wprawiający ich w ruch. Wymieniam wypadki krańcowe, ale i w sytuacjach 
mniej jaskrawych właściwe lub niewłaściwe użycie płaszczyzn czasowych 
równie obiektywnie determinuje jakość .estetyczną utworu. Determinu
jąc, pozwala równocześnie nie w jakiś zewnętrzny i narzucony sposób, 
ale na podstawie opisu istniejących dzieł dotrzeć do pewnych norm, 
które gatunki literackie muszą wypełniać, ażeby dawały zadowolenie 
estetyczne. Kilka tych norm, dotyczących np. budowy powieści oraz nar
racji bezpośredniej, udało mi się dostrzec i opisać w rozważaniach, któ
rych częścią Jest ten artykuł. Nie wymieniam ich tutaj, ponieważ przekra-
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czalyby ogólne, tylko prosty zarys zagadnienia wyznaczające ramy n in ie j-. 
szego szkicu. Stara tęsknota poetyki' starożytnej i pseudoklasyków za czy
stością i jasnością gatunków nie jest tęsknotą mylną. Powracamy do niej 
nie poprzez zewnętrzną i narzucaną formę, lecz przez odczytanie zasad, 
które w gatunkach literackich realizują się sarnę z sie'bie.

Nie twierdzę, jakoby czas jako element konstrukcyjny powieści byt 
najważniejszym i jedynie obiektywnym składnikiem gatunków literackich. 
Twierdzę jedynie, że przykład czasu wskazuje, jak postępować, by dotrzeć 
do nowoczesnej, sprawdzalnej zarówno na wyglądzie tekstów, jak na ich 
związku z wartością artystyczną, teorii' gatunków literackich.

Kazimierz Wyka



Jerzy Teissier
T łu m . Adam C zartkow sk i

Mechanizm ewolucji
Poważni biologowie, zajmujący się naukowo tą sprawą, nic wątpią, że 

ewolucja świata organicznego jest faktem. Liczni jednak, nie badający tej 
dziedziny zjawisk, z jak najlepszą wolą utrzymują, że mechanizm jej wciąż 
jest nieznany. Ale są 'i tacy, którzy, poddając się nie dającym się obronić 
przesądom, idą jeszcze dalej i głoszą,, że mechanizm ewolucji nie może być 
poznany, gdyż „sity ewolucyjne“ , które niewątpliwie działały w odległej 

.przeszłości, od dawna przestały działać w zestarzałym święcie.
N;c jednak nie usprawiedliwia tego nieracjonalnego stanowiska, ani nie 

tłumaczy owego systematycznego pesymizmu. Pytanie o pochodzeniu ga
tunków bez wątpienia będzie wymagało jeszcze wielu usiłowań i zabiegów 
w kierunku jego rozwiązania, zanim będziemy mogli Stwierdzić, że istotnie 
znaleźliśmy właściwą odpowiedź, ale w zasadzie nie różni się ono od in
nych zagadnień biologicznych i to, co dotychczas poznaliśmy w tej dziedzi
nie, jest już bardzo poważnym osiągnięciem. Posiadamy zwartą teorię, 
której każdy punkt jest popierany przez liczne fakty, zgodne ze sobą, lub 
przez rozstrzygające doświadczenia, a nawet zdołaliśmy już wytworzyć 
kilka gatunków równie autentycznych jak te, które opisywał Linneusz. 
Z tego, co podam niżej, czytelnik przekona się, w jaki sposób fakty, usta
lone w okresie piętnastu mniej więcej ostatnich lat, zupełnie naturalnie 
zmieściły się w ramach doktryny, mającej 75 'lat życia za sobą, oraz dla
czego darwinizm w obecnej chwili jest bardziej żywotny niż kiedykolwiek 
indziej.

W pierwszej części mego szkicu daję tradycyjne przedstawienie teorii 
ewolucyjnych, starając się jedynie o jak najbardziej ścisłą analizę konse-’ 
kwencji zasad ustalonych przez Darwina. W drugiej części zamieszczam 
doświadczalne usprawiedliwienie twierdzeń podanych w części pierwszej 
i wreszcie w zamknięciu daję szkic mechaniki ewolucji.

Właściwie należałoby rozszerzyć część traktującą o faktach, usprawie
dliwiających całą argumentację; trzeba byłoby podać większą ilość przy
kładów, a zwłaszcza bliżej zanalizować każdy z ustalonych, lecz taki 
v̂yklad wydałby się większości czytelników zbyt techniczny. Trzeba 
byłoby w "szczegółowszy sposób omówić cudowny aparat genetyki ewo-
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lucyjnej, najbardziej współczesnej postaci darwiniz-mu, lecz musiałem, nie- 
stety, liczyć się z miejscem mi przydzielonym...

* * *

Przeszkody iakie napotyka od samego początku badanie ewolucji, 
wuińkala z samej natury zagadnienia: z jakiegokolwiek punktu będziemy 
I y rozpaVyw ari»"iada-onog zawsze wymiar nieskończenie większy n,z

jaki^ ą T L S S bi ™ S ? yprz««aw ia  samo trwanie ewolucji, 

która rozpoczęta się g d  ^ ™ m ^ a “ żnie od tego,
w ia kS  Supte *  ta ewolucja odbywała, można powiedzieć przywiązując

■ twierdzić, że kiedykolwrek odbywała się w jż y te z p n  tempie y ^  
n,r7ipniesionv do ery mezozoidznej czy paieozoicznej p iw  uj 
wrażenie, jakie odbiera i o b e c n i e _ p r ^ ‘ “ e bezpośredni
rodzie: zawsze wydaje się, zc są ictrJta żyjąca kilka sekund
obserwować ewolucję w równym stopniu jak istdta W
zaledwie, a chcąca obserwować zmiany por ^ o M n [o
w ciągu 25 czy 30 tysięcy „dm swego ^ Ł iS k a c h  k 9etkachP ,pokoleń 
dokonać obserwacji zaledwie na kilku dziesiątkacn y h £  ewo..
danego gatunku i ma m m m t a t o e gdy *  doko- 
lucję, ze tak powiem — na goi ącyi ,y 'bardzo rzadkie zmiany,

czas -  raz na dziesięć, dwadzieścia c y P możemy ,t o  zaobserwowac, 

jeżeli S kń "d a j,

h3” [)rugąCt r u-d n o ścią,Trzeba^przyznać dość zastraszającą, jest długość fali 
lu d  która — poprzez niezliczone formy — szta od rstoty ultra- i- 

ewolucji, Mora P t t : budowie niż najprostszy drobnoustrój,
kroskopowej *  P J  s g  zasadniczo różnych, jak obec-
do istot tak złożonych w jw ą jm *  uszczoly i ludzie. W zestawieniu z tą 
nie istniejące jeżowce, ośmiornice, p . , > .zmiatw ¡które człowiek za- 

olbrzymią sf alJ ?mian budowy (tstanowią bardz0 mały odcinek całości 
obserwował lub ktc i n ' wi’erzvć że gdyby te minimalne zmiany 
iS & J g S Ł  b\tecy O w iązan ia  zagadnienia

eW1 S  Ż największych

żaW S u w o lu crf "na alb0 wyia*nii WSiyStk°' alto "'C‘ A'e t?
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śmiałą koncepcję przyjęły ze strachem umysły mniej odważne i starały się 
pogodzić wstydliwie ukrywane przekonanie o stałości gatunków — z ewo- 
lucjonizmem pozbawionym najważniejszych swoich właściwości. Jest to 
stanowisko jak najmniej racjonalne, gdyż nie możemy wyobrazić sobie, 
by ewolucja, która może zmieniać gatunki, nie mogła przełamać granic 
typu, klasy, rzędu, rodziny czy rodzaju. Granice grup systematycznych, 
które dla wyznawców transformizmu ograniczonego są nieprzekraczalne, 
nie mają w rzeczywistości obiektywnej podstawy i przegrody, jaką 
pewni uczeni chcą umieścić ,pomiędzy typami — lub inni między rodzi
nami czy rodzajami, są równie iluzoryczne w  jednym jak i w klrugim 
wypadku. Aby się o tym przekonać, wystarczy porównać spisy rzeczy 
dwóch podręczników zoologii współczesnej, napisanych przez autorów 
należących do odmiennych szkół naukowych: jedną i tę samą rodzinę 
znajdziemy tam umieszczoną w dwóch odmiennych rzędach, sam rząd zaś 
zaliczony do odmiennych klas lub nawet typów. Te różnice zdań n'ie są 
wynikiem indywidualnej fantazji, lecz wyraźnym dowodem trudności, 
które stają przed każdym przyrodnikiem z chwilą, gdy ma do czynienia: 
z niektórymi organizmami, tzw. „zagadkowymi“ . Faktem jest przecież, 
że np.  ̂ Balanoglossus ma postać robaka, rozwój szkarlupnia, a liczne 
szczegóły budowy — prastrunowca, tj. prawie kręgowka. Faktem jest 
również, że pratchawiec łączy typowe cechy robaków z typowymi cechami' 
stawonogów. Faktem jest, że praptak byt w równej mierze gadem jak 
ptakiem. Gdzie umieścić te organizmy przejściowe, posiadające cechy 
paru grup systematycznych, tak liczne wśród form już wymarłych, które 
spotykamy jeszcze w otaczającej nas przyrodzie? Rozwiązanie, na którym 
zatrzymuje się zoolog, jest bez względu na wynik — zawsze w znacznym 
stopniu arbitralne; współcześnie panujące dążenie do łączenia typów 
w działy („clades“ ) i coraz częściej występujące dążenie do zwiększenia 
klas i rzędów— podkreślają tylko rosnącą przed klasyfikatorami trudność. 
Te sprzeczności i te niepewności są nie uniknione, ponieważ ścisłe granice, 
stanowiące podstawę każdej klasyfikacji, nie istnieją w przyrodzie. Nie 
pomniejsza to wartości ani zoologii, ani botaniki, które starają się pra
cować jak najwydatniej, wiedząc, że ich twór — choć z. konieczności 
niedoskonały — wykazuje całkowitą bezwartościowość wszelkiej teorii, 
przyjmującej tylko częściowo ewolucję. Nie ma ani „makroewolucji“  ani 
„mikroewolucjt“ , dających się wyjaśnić w odrębny sposób i z których 
jedna ma na zawsze pozostać nie wyjaśnioną. Istnieje tylko jeden rodzaj 
ewolucji, która daje się poznać. \

Dzieje się w biologii to, co w swoim czasie miało .miejsce w geologii. 
Nauka o skorupie_ ziemi stała się prawdziwą tnauką dopiero wówczas 
gdy zrozumiano, że wszystkie przemiany, którym uległa w przeszłości" 
dają  ̂ się wytłumaczyć na zasadzie zjawisk obserwowanych obecnie. 
Zdajemy sobie sprawę z tego, że olbrzymie 'łańcuchy gór wzniosły sie 
uległy starciu i zostały za'stąpio'ne przez inne, które z kolei zanikły — 
wykute«. działania tych samych sit, jakie w obecnym okresie rzeźbią po
wierzchnie (Skorupy ziemskiej. Podobnie, aby zagadnienie, którym sie 
zajmujemy obecnie, uczynić naukowym, musimy ustalić, że w zasadzie
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nigdy nie istniały inne „siły ewolucyjne“ niż te, które w .naszych czasach 
działając z niezwykłą powolnością wywołują przemiany otaczających nas 
orgahizmów. Podczas okresu życia człowieka daje się zauważyć najwyżej 
powstanie pewnej ilości nowych ras, ale przyczyny powodujące utworzenie 
się tych ras niewątpliwie są te same, które działając podczas setek czy 
tysięcy wieków wywołały i jeszcze wywołują tworzenie się licznych 
nowych gatunków i rodzajów. Musimy nawet przyjąć, że podczas długich 
okresów tysiąc wiekowych następujących po .sobie te same przyczyny mogły 
wytworzyć rzędy, klasy, a nawet typy, tak różniące się między sobą, jak 
te, które żyją obecnie na powierzchni ziemi.

Tak daje się ująć w skali siłi ludzkich wielkie zagadnienie ewolucji.
Pierwszym zadaniem najpilniejszym do rozwiązania, .które powinno 

dać podstawę do zrozumienia mechanizmu największych przeobrażeń, jest 
ścisła analiza czynników wywołujących przemiany ras. Ta analiza, oczy
wiście, musi być dokonana przy pomocy ‘metod używanych w naukach 
doświadczalnych. A więc winna ona wykluczyć z góry nie ty lko — jak już 
powiedzieliśmy — istnienie w przeszłości czy współczesności jakichkolwiek 
tajemniczych czynników ewolucyjnych, lecz nawet interpretacje lamar- 
kistowskie, którym zarówno w zasadzie jak i w konsekwencjach zaprze
czyły jak najdobitniej doświadczenia. Jedynym tłumaczeniem dopuszczal
nym jest to, które podaje i rozwija Darwin w swym dziele „O powstaniu 
gatunków“ . ,

Ci, którzy studiują ewolucję z książek lub na okazach w muzeach, mają 
dó niej najróżnorodniejsze podejście. Dopiero darwiniści badają ją przy 
pomocy metod biologicznych, nie zaś anatomicznych, dopiero oni zrozumieli, 
że gatunek, to nie seria okazów zebranych w pudełku ani nawet zbiór 
czystych hodowli w probówce, lecz zbiorowisko ruchome organizmów 
rodzących się i umierających.

1. ZASADY DARWINIZMU

Wszyscy poprzednicy Darwina i bardzo znaczna część jego następców 
szukali wyjaśnienia ewolucji w nie dających się sprawdzić hipotezach. 
Darwin szukał go w wynikach doświadczeń. Osobiście dokonał niezliczo
nych kontroli szczegółów i sprawdził w każdym razie, gdy się to dało 
uczynić, fakty, które wydały mu się dostępne dla bezpośredniego badania, 
ale przede wszystkim zrozumiał z nieporównaną jasnością umysłu w cał
kowitym zakresie—znaczenie doświadczenia, które zostało wykonane przez 
całą ludzkość.

Nie można sobie wyobrazić większego i piękniejszego^ doświadczenia 
w dziedzinie ewolucji nad to, które wykonali nieznani rolnicy i hodowcy, 
i dzięki któremu otrzymaliśmy niezliczone rasy zwierząt domowych i roślin 
uprawnych. Doświadczenie to rozpoczęte zostało w najwcześniejszym 
okresie cywilizacji i trwa dotychczas. Nasze pola, nasze ogrody, nasze 
stadniny, nasze, kurniki są kartami księgi, w której rok za rokiem są 
notowane wszystkie jego wyniki dodatnie i ujemne. Darwin pierwszy
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potrafi! przeczytać tę księgę i w tym, co z niej wyciągną!, nic zasadniczo nie 
uległo dotychczas — po 75 fatach — ,zmianie.

Czy to rośliny, czy zwierzęta — wszystkie gatunki zostały udoskonalone 
przy pomocy jednego i tego samego sposobu. Wytworzenie nowej .rasy 
zostało osiągnięte w tnzech tych samych etapacih.

1. W pierwszym etapie mamy do czynienia z przypadkiem. Pewnego 
dnia w danej hodowli zjawia się osobnik posiadający cechę, która z jakiego
kolwiek względu użytkowego czy estetycznego — wydaje się zasługującą 
na zachowanie. Tą cechą dodatnią — oczywiście dla hodowcy — może 
być jakiś szczegół już istniejący u hodow>anej rasy, ale u danego osobnika 
szczególnie rozwinięty, albo — co zdarza sJę znacznie rzadziej — zupełnie 
nowy. ,

2. Okaz z ową wyjątkową cechą zostaje użyty jako reproduktor i wśród 
jego potomków w pierwszym, drugim, trzecim itdi. pokoleniu wyszukuje się 
osobniki posiadające cechę, którą chce się utrwalić. Jeśli się ją znajdzie — 
co nie zawsze bywa, — używa się ich, usnwając wszystkie inne, tej cechy 
nie posiadające, do dalszej reprodukcji w celu utrwalenia zmiany. W ten 
sposób dokonuje się selekcji, którą powtarza .się jak najściślej w dalszych 
pokoleniach i która stanowi zasadniczy akt tworzenia nowej rasy. Idąc 
tą drogą metodycznego wyboru dochodzimy wreszcie do wyodrębnienia 
linii, w' której wszystkie osobniki posiadają — w mniejszym lub większym 
stopniu — wyrażoną przewodnią cechę selekcyjną.

3. Ta linia jest stała. Wystarczy zachować ją w stanie czystym zabez
pieczając od wszelkiego skrzyżowania, które mogłoby wywołać w niej 
zaburzenie przynosząc krew obcą. Utworzona w ten sposób rasa różni się 
od tej, która dała jej początek, nie tylko cechą przewodnią selekcji, lecz 
również — i to najczęściej — innymi drobniejszymi cechami budowy,, 
które uległy selekcji jednocześnie obok cechy głównej, aczkolwiek o tym 
nikt nie myślał.

Każdy zabieg udoskonalenia jakiegokolwiek gatunku zwierzęcego czy 
roślinnego musi koniecznie przejść przez te trzy  etapy. Wytworzenie nowej' 
rasy może być trudniejsze luib łatwiejsze, może dokonać się prędzej czy 
powolniej, ale zawsze musi naprzód powstać w a r i a c j a ,  następnie 
musi być przeprowadzona s e l e k c j a  osobników, u których ta wariacja 
występuje, i wreszcie, gdy rasa zostanie otrzymana w linii czystej, należy 
.ją i z o l o w a ć .  'Są to dane, z 'których Darwin 'zdawał sobie sprawę 
całkowicie.

Skoro technika hodowlana jest jedyną, która tworzy nowe rasy, trzeba 
albo wyrzec się badań w tym kierunku, allbo zastosować d'o wyjaśnienia 
przemian w świecie zwierzęcym (i roślinnym) te same mechanizmy, które 
człowiek potrafił wykryć i zużytkować dla swej korzyści. Nie można ńie 
doceniać znaczenia tych mechanizmów. Jeśli w czasie naszego życia 
wywołują one nie tylko minimalne zmiany w postaci organizmów, dla 
wyjaśnienia najdalej idących transformacji wystarczy przyjąć, że te 
zmiany powtarzają się wielokrotnie w olbrzymim okresie czasu.

Jedna generacja ludzka niewątpliwie nie mogłaby otrzymać z psa dzi
kiego, tak podobnego.do wilka, istot, tak różniących się od niego i między
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sobą,, jak jamnik, dog i wyżeł. Jeśli te rasy istnieją, jeśli zabiegi „udo
skonalenia“  psa doprowadziły do tych wymków i innych niemniej godnych 
podziwu,»stało się to dzięki temu, że nasi przodkowie przed dwunastu czy 
piętnastu tysiątami lat rozpoczęli pracę, którą obecnie w dalszym ciągu 
prowadzą nasi hodowcy. Nic nie stoi na przeszkodzie przekonaniu, że ta 
praca nigdy nie z-ostanie zakończona i że nie ma granicy dla zmienności 
gatunków. Owszem — odwrotnie — im więcej ras jakiegoś gatunku 
istnieje w naszym czasie, tym liczniejsze, bez wątpienia, są rasy, które 
mogą jeszcze powstać, rytm ich powstawania staje się coraz bardziej 
przyśpieszony. He najdziwaczniejszych istot moglibyśmy wytworzyć, gdy
byśmy nie mieli Wyznaczonego tak małego okresu czasu. Pomimo to 
w tej dziedzinie, jak i w innych, człowiek pracuje prędzej niż przyroda: 
gdy formy dzikie pozostają stałymi w ciągu tysiącleci, te, które człowiek 
chce przekształcić, zmieniają się z dziesięciolecia, na dziesięciolecie. Ale 
przyroda nie potrzebuje się cieszyć: tysiące lat w dziejach rozwoju świata 
organicznego znaczy mniej; niż jeden dzień w naszym życiu. Aczkolwiek 
stosuje ona z bezgraniczną powolnością , te same zabiegi co człowiek, 
otrzymuje wyniki, o których nie może nawet marzyć najśmielszy z na
szych hodowców.

W ten sposób zarysowuje się ‘racjonalne wyjaśnienie powstawania ga
tunków. Ale jest ono jeszcze niezupełne i nie stanie się całkowite, dopóki 
nie znajdziemy w przyrodzie ekwiwalentu ludzkiej techniki wytwarzania 
ras. Dla pierwszego i trzeciego etapu .nie jest to trudne. Wszyscy godzą 
się na to, że zmienność gatunków, znajdujących się w stanie dzikim, w za
sadzie nie różni się od zmienności zwierząt domowych i roślin upraw
nych. Liczne mechanizmy, niezależne od siebie, ale w jednakowym stop
niu skuteczne, mogą .zapewnić — poza wolą ludzką — płciową, izolację 
rasy w stanie tworzenia się. Ale jakiż to mechanizm może zastąpić ten 
akt woli ludzkiej, jakim jest .selekcja dokonywana przez hodowcę wśród 
progenitury posiadającej cechy przewodnie? Sławę Darwina stanowi 
właśnie to, że zrozumiał logiczną konieczność istnienia selekcji natural
nej — d o b o r u  n a t u r a l n e g o  — pozbawionego jakiejkolwiek celo
wości — oraz to, że wykrył jego mechanizm.

* **

Wyżej przytoczone wystarcza, aby zrozumieć pochodzenie i sens za
sad, na których opiera się teoria .Darw ina'— i na razie nie ma potrzeby 
mówić o tym obszerniej. Wiadomo z .jakim zacietrzewieniem — z powo
dów nie mających nic wspólnego z nauką — były prowadzone spory o dar- 
winizm, którego kamieniem węgielnym jest dobór naturalny. Jedne z ar
gumentów przytaczanych w tych polemikach straciły już swą wartość, 
inne jednak zarówno za jak i przeciw teorii — jak gdyby ją jeszcze zacho
wały. Żaden jednak z nich — odrębnie wzięty nie jest w stanie dopro
wadzić do ostatecznego wniosku. Większość jest pozbawiona tego rygoru 
logicznego, którego mamy istotnie prawo wymagać, gdy chodzi o zagad
nienie tak poważne—i ani jeden prawie nic może być sprawdzony przez do
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świadczenie dobrze ujęte i starannie wykonane. Toteż nie należy się dziwić, 
że przy ciągle na nowo rodzących się kontrowersjach, których darwinizm 
był obiektem lub powodem, nie ,dało się osiągnąć rozstrzygnięcia łhie podle
gającego zarzutom. Aby wyjść z tego impasu musimy sięgnąć po nowe 
argumentacje, inne niż te, którymi musieli się zadowalać nasi poprzedni
cy. Sięgnijmy po nie do genetyki1).

Genetyka stanowi obecnie — niezaprzeczalnie najżywotniejszą gałąź 
biologii współczesnej. Żadna inna nie wykazuje postępu tak szybkiego, 
uderzającego i tak obiecującego. I żadna inna nie może udzielić pomocy 
bardziej skutecznej badaniu zagadnienia ewolucji, ponieważ ewolucja nie 
może mieć miejsca bez zmienności i bez dziedziczenia zmian, a właśnie 
tc dwa zjawiska są przedmiotem bardzo ścisłych dochodzeń genetycznych. 
Jakkolwiek ta pomoc jest bardzo poważna, dzięki niej samej nie można 
jednak rozwiązać zagadnienia ewolucji i ,pierwsi genetycy, którzy właśnie 
myśleli inaczej, w niemałym stopniu przyczynili się — mimo woh zresztą — 
do odżycia twierdzenia o stałości gatunków. Doktryna, którą wytwo
rzyli i rozpowszechnili pod nazwą „miutacjonizmu“ , W istocie tylko kody
fikuje zasady genetyki, wyjaśniając powstanie nowych ras jedynie za po
mocą nie .dających się zbadać przypadków. - Stąd już zaledwie krok od 
twierdzenia, że ewolucja, której nie zdołali wyjaśnić, w ogóle nie daje się 
wyjaśnić i liczni biologowie Współcześni, niestety, nie zawahali się tego 
kroku uczynić.

Dopiero w ostatnich czasach poznano przyczyny - zresztą zupełnie 
oczywiste — tej pomyłki i kilku genetyków przyszło do przekonania, że 
gdy tradycyjny darwinizm częściowo zawiódł, gdy mutacjonizm okazał się 
bezpłodny — do owocnego wyniku mogłaby doprowadzić genetyka odda
na na usługi myśli darwinowskiej. I z tej współpracy narodziła się naj
nowsza teoria ewolucji.

Jest ona tworem anonimowym całej ostatniej generacji. Skonstruowa
na bez udziału jakiegokolwiek dogmatu filozoficznego, na fundamentach * i

zasad stanowiących podstawy ge-

przy czym 
czyli g a m e t ,

i)  Nie może tu być mowy o przytoczeniu, chociażby sumarycznym,
„etyki i musimy zadowolić się jedynie ustaleniem terminologii, której będziemy używali w celu zrozu
mienia kilku definicji. —  Cechy dzicd?iczne są wynikiem obecności pewnych cząstek materialnych zwa
nych g e n a m i ,  mieszczących się na c h r o m o z o tn a c h, stanowiących z kolei części składowe 
jadra każdej komórki. Nauka o dziedziczności pokrywa się obecnie prawie całkowicie z g e n e t y k ą ,  
n a u k ą  b a d a j ą c ą  g e n y ,  ich przeobrażenia, ich skupianie się i analizującą konsekwencje, które 
występują u osobnika czy gatunku na skutek rozmaitych kombinacji genów.

Każdy gen może występować w rozmaitych stanach, tzw. a l l e l o m o r f i c z n y c h ;  przejście z jed
nego stanu w drugi stanowi m u t a c j ę .  Każda komórka danego osobnika zawiera geny tego samego rodzaju, 

każdy występuje w dwóch egzemplarzach w każdej z nich z wyjątkiem komórek płciowych 
które posiadają tylko jeden kompleks genów. Tak wiec dwom stanom allelomor-

licznym A i a odpowiadają dwa typy komórek płciowych A i a i trzy kategorie genetyczne AA, Aa
i aa. Kategorie AA i aa wydają gąmety jednakowego rodzaju —  w pierwszym wypadku A, w drugim a, 
wskutek czego zwą się one h o m o z y g o t a m i, trzecia kategoria nosi nazwę h e t e r o z y g o t y ,  
ponieważ wydaje w jednakowej ilości gamety A i a. Aby otrzymać linię czystą i staią, trzeba dokonać 
skrzyżowania pierwotnego osobników AA lub aa. Jeśli zostaną skrzyżowane osobniki innych kategorii, 
w pierwszym lub drugim pokoleniu wystąpi zjawisko rozszczepienia się cech, wskutek czego —  zgodnie 
z prawami Mendla —  zjawią się g e n o t y p y  AA, aa i  Aa. Każdy z nich może posiadać odmienny 
wygląd zewnętrzny, ale najczęściej zdarza się, że heterozygota Aa nie różni się niczym np. od homozy- 

razic gen A jest d o m i n u j ą c y m  nad genem a, który zwiemy r e c e s y w n y m.goty AA; w danym
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racjonalnych i naukowych, nie posiada 'właściwej tylko sobie zasady czy 
hipotezy i wciela się całkowicie w wielki prąd myślowy, któremu początek 
dal Darwin. Genetyka dała temu prądowi nie tylko niezliczoną ilość 
faktów dotyczących zmienności, dziedziczności i czynników wywołujących 
izolację płciową, lecz również — i to przede wszystkim — metody tech
niczne i ścisłość ducha doświadczalnego. Dzięki tym metodom można 
było rozpocząć na nowo badania doboru naturalnego — i to z zupełnie no
wą precyzją; — stanowi ono nowy rozdział genetyki, g e n e t y k ę  e w o 
l u c y j n ą ,  która — aczkolwiek zaledwie rozpoczęła swój żywot — wy
kazuje już właściwą jej głęboką oryginalność. Żadna inna gałąź biologii 
nie wymaga tak jak ona współdziałania ludzi bardziej odmiennych specjal
ności; jej rozwój zależy od wspólnych wysiłków morfologów, eksperymen
tatorów i matematyków. W następnej części przedstawię tymczasowy 
bilans tej zbiorowej pracy.

II. DOBÓR NATURALNY 

L o g i c z n e  p o d s t a w y  h i p o t e z y

Zjawiskiem rządzącym biologią naturalnych populacji jest niewiaro- 
godna wprost zdolność rozrodcza istot żywych. Bez względu na to, czy 
uznaje się, czy się odrzuca teorię doboru naturalnego, dla którego to zja
wisko stanowi punkt wyjściowy, zawsze trzeba pamiętać o tym, że jaki
kolwiek gatunek weźmiemy pod uwagę, zawsze ilość przychodzących na 
świat osobników znacznie przewyższa ilość tych, które osiągają dojrza
łość. W warunkach naturalnych nawet u najbardziej żywotnych gatun
ków ilość osobników, zdolnych do wydawania potomstwa, wynosi zaledwie 
dziesiątą część ogólnej ilości przychodzących na świat. Najczęściej jednak 
stosunek ten wynosi 1 : 100 albo 1 : 1000. U większości roślin, u wielu 
zwierząt morskich i prawie u wszystkich pasożytów okresu dojrzałości do
sięga jeszcze mniejsza ilość i bynajmniej nie są rzadkie wypadki, gdy po
zostaje przy życiu dosłownie jeden osobnik na kilka milionów. Ta elimi
nacja znacznej w;ększości młodych jest warunkiem niezbędnym, aby 
w świecie organizmów zachowała się równowaga, gdyż skoro tylko 
jakaś przyczyna wywoła, dla jednego z gatunków zmianę na jego korzyść 
— natychmiast ten gatunek zaczyna zagłuszać inne. Wytępienie wielkich 
drapieżników często wywoływało nadmierne rozmnożenie się trawożer- 
nych. Zwierzęta przeniesione przez człowieka — świadomie _ czy przy
padkowo — do krain, gdzie napotykają mało wrogów, mnożą się tam 
gwałtownie; dość wymienić konie w Ameryce Południowej, wróble w Sta
nach Zjednoczonych, króliki w Australii, albo liczne owady szkodliwe, 
które w nowym kraju nie napotykają pasożytów, hamujących ich rozmna
żanie w kraju rodzinnym. #

Gdyby jakiś cud powstrzymał wymieranie młodego potomstwa jakie
goś gatunku, rychło zabrakłoby miejsca na powierzchni ziemi d.a każdego 
innego. Potomstwo jednej bakterii w ciągu kilku dni mogłoby zapełnić 
oceany, masa potomstwa jednej muchy w ciągu roku przewyższyłaby 9

9 M yil współczesna
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masę słońca. Nie biorąc przypadków tak jaskrawych dość przytoczyć, że 
w ciągu dziesięciu lat potomstwo jednej pary wróbli wyniosłoby kilka 
milionów osobników, pary królików — kilka miliardów. Nawet w wypad
ku słoni, które — jak wiadomo — mnożą się niezwykle powoli i których 
płodność jest bardzo słaba, potomstwo jednej pary w ciągu 500 lat dosię
głoby liczby 15.000.000. A trzeba zaznaczyć, że niewątpliwie nigdy na 
ziemi nie istniało jednocześnie więcej nad kilka dziesiątków tysięcy słoni.

Nie bez pożytku chyba będzie podanie tych kilku przykładów, gdyż sam 
Darwin wyznaje, że trudno mu było zawsze pamiętać o fakcie, który one 
ilustrują. Żadne prawo biologiczne nie jest tak powszechne, jak to, że — 
jakikolwiek weźmiemy gatunek — zawsze przedwczesna śmierć jest regu
łą, a dojście do wieku dojrzałości płciowej — wyjątkiem. Żadne też prawo 
nie ma poważniejszych konsekwencji’, jeśli chodzi o zasiedlenie ziemi, i na 
tym też prawie opiera Darwin cały mechanizm ewolucji.

* **

Teoria doboru naturalnego przyjmuje, że niszczenie niezliczonej ilości 
młodzieży, zachodzące nieuniknienie w każdej generacji każdego gatunku, 
nie jest dziełem przypadku, lecz że osobniki pozostające przy życiu po
siadają najczęściej pewne własności, których bra'k wszystkim innym ska
zanym na zagładę. Te osobniki bardziej żywotne lub bardziej przystoso
wane niż ich rodzeństwo, mają niekiedy szanse przekazania swoim po
tomkom tych własności, które zapewniły im życie. W ten sposób w każ
dej generacji odbywa się przesiewanie i oddzielanie osobników najlep
szych i ten dobór powtarzany bez przerwy wywołuje stopniowo zmianę 
gatunku.

Ta idea „przeżywania ¡najbardziej przystosowanego“ , w .której się 
streszcza zasada darwinizmu, była przedmiotem tylu glos tendencyjnych, 
że bardzo jasny sens, który posiadała u Darwina i który tylokrotnie był przez 
niego z całym naciskiem podkreślany, często zatracał się całkowicie. Dla 
Darwina, jak również dla tych jego następców, którzy mogą się jako tacy 
wylegitymować, określenie „najbardziej zdolny do życia“  ma znaczenie 
tylko w tych warunkach, w których znalazły się zwierzęta konkurujące ze 
sobą. Własności, o których mówi się, są oczywiście różne dla odmiennych 
gatunków i w wypadku danego gatunku zasadniczo zależą od okolicz
ności. Dla gatunku, u którego zimno niszczy większą część potomstwa, 
odporność na zimno jest własnością najbardziej korzystną. W wypadku 
gatunku, którego większość młodych ginie w paszczy drapieżców, „na j
bardziej zdolnymi“  są osobniki najruchliwsze, bądź ¡posiadające za
barwienie, dzięki 'któremu są mniej widoczne, bądź jeszcze te, które mają 
szczególną zdolność ukrywania się — ta lista nie wyczerpuje bynajmniej 
innych możliwości. Te własności korzystne niekiedy nie są związane z ja 
kimiś oznakami widocznymi i może się wydawać, że dwa osobniki są iden
tyczne, a jednak mogą one zupełnie odmiennie np. reagować na ostrą zimę. 
Ale równie mogą te własności być uzależnione od pewnych szczegółów orga
nizacji czy budowy: dla zwierzęcia wystawionego na działanie zimna nie



MECHANIZM EWOLUCJI 255

jest obojętne, czy posiada ono sierść gęstszą czy rzadszą — a ksztaft nóg 
nie jest bez znaczenia, gdy chodzi o szybkość ruchów. Jeśli tedy hipo
teza doboru naturalnego jest słuszna, może się zdarzyć, że osobniki1, które 
mają przetrwać, będą różniły się od osobników, które mają zginąć, jaki
miś cechami morfologicznymi lub fizjologicznymi.

Chodzi właśnie o to, abyśmy się dowiedzieli, czy hipoteza ma podsta
wy, czy istnieje dobór naturalny — a jeśli tak, to czy ma on to kapitalne 
znaczenie, które przypisywał mu Darwin.

D o b ó r  z a c h o w u j ą c y  i d o b ó r  o d n a w i a j ą c y

Posiadamy możność — jak to zobaczymy dalej — poddać dobór natural
ny badaniom doświadczalnym, ale badania te są trudne, trwają długo 
i wykonano ich dotychczas bardzo mało. Wyniki ich — z konieczności 
dotyczące drobnych szczegółów — są jeszcze zbyt niedostateczne, abyś
my mogli spodziewać się, że zadecydują one o losach doktryny, 'która do
tyczy wszystkich gatunków i jak najbardziej różnych sposobów doboru. 
Niewątpliwie w przyszłości będzie inaczej, ale tymczasem motywów osta
tecznych rozstrzygnięć należy szukać gdzie indziej; musimy starać się
0 zebranie jak ¡największej ilości informacji, o ile tylko jest możliwe — 
drogą obserwacji. W celu znalezienia drogi w chaosie faktów zastosujemy 
tę samą metodą, która doprowadziła do idei doboru naturalnego — i po
staramy się zbadać, czy przyjmując hipotezę darwinowską — znajdziemy 
w świecie żywych istot pewne własności, które nie występowałyby, gdyby 
hipoteza była nieuzasadniona.

Przede wszystkim każdy gatunek z konieczności wykazuje dostateczne 
przystosowanie do warunków, w jakich żyje — przystosowanie bez któ
rego zginąłby natychmiast w obecności gatunków bardziej przystosowa
nych. Równowaga, wynikająca z tego, że -utrzymują się na pewnym po
ziomie liczne cechy fizjologiczne takie np., .które czynią gatunek odpornym 
na choroby i1 niepogody, które pozwalają mu wykorzystywać pożywienie, 
czynią go płodnym, dzięki którym jego młodzież jest silna — nie daje się 
zachować przy jakiejś zmianie w konstytucji gatunku. Przy organizacji 
tak złożonej każda zmiana przypadkowa ma największe szanse zaszkodze
nia gatunkowi,. I rzeczywiście wiemy, że prawie wszystkie mutanty są albo 
mniej płodne, albo słabsze niż typ, który je wydał; wobec tego musimy 
od razu spodziewać się, że dobór usunie rychło te niebezpieczne nowości
1 utrzyma przy życiu osobniki, posiadające dotychczasowe cechy specy
ficzne. Cóż by to za szczególny widok przedstawiała przyroda, gdyby nie 
istniał dobór naturalny i gdyby pozostawały przy życiu wszystkie odmia
ny każdego gatunku w takiej ilości, jaką za zgodą człowieka wytwarzają 
zwierzęta domowe lub rośliny uprawne. Bez doboru naturalnego nie mo
głyby istnieć ani gatunki, ani rasy i świat istot żywych byłby tylko cha
osem odrębnych osobników. Wszyscy ogólnie godzą się na istnienie tego 
d o b o r u  z a c h o w u j ą c e g o ,  aczkolwiek nie wszyscy z jego stronni
ków zdają sobie ściśle sprawę, że istnienie tego doboru pociąga za sobą 
konsekwencje, wśród których najważniejszą jest konieczność istnienia

9* Myśl współczesna
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d o b o r u  o d n a w i a j ą c e g 'o. Nie można przecież bez logicznej 
sprzeczności uznawać doboru za owocny czynnik, zachowujący przeciętne 
własności danej rasy, i jednocześnie zaprzeczać temu, że w innych oko
licznościach ten sam czynnik może wywoływać głębokie przemiany pew
nych zasadniczych cech gatunku. Fakt, że prawie wszystkie mutanty są 
usuwane przez dobór naturalny, nie wyklucza bynajmniej miożliwości pow
stawania od czasu do czasu jakiejś mutacji zdolnej do utrzymania normal
nego typu gatunku. Ale taka ewentualność jest tym młniej prawdopodobna, 
im dłuższą przeszłość ma za sobą gatunek, im większa ilość mutacji zo- 

■'stała już wypróbowana, im większa ilość zmian korzystnych miała czas 
na utrwalenie się.

Tu, z innego punktu 'widzenia, bliższego zagadnieniu ewolucji, 
kryje się znaczenie faktu, który już został wyżej przypomniany; 
prawie wszystkie mutanty w mniejszym stopniu są zdolne do życia niż 
osobniki należące do formy, od której mutanty pochodzą. Tu mamy rów
nież wyjaśnienie faktu, jak najbardziej uderzającego, ustalonego przez 
paleontologię. Gdy ewolucja, zwykle gwałtowna w pierwszym okresie 
istnienia powstałej grupy, następnie rychło staje się powolniejszą z chwilą 
osiągnięcia przez tę grupę pewnego stanowiska, dzieje się to nie dlatego, 
że siły ewolucyjne wyczerpują się, lecz wprost wskutek tego, że każda 
nowa zmiana ma tym mniejsze ,szanse utrzymania się, im więcej udosko
naleń dokonało się przedtem w organizmie pozostającym w niezmienio
nych warunkach jego istnienia. Wypadki więc zastąpienia formy typowej 
przez mutanta w jej otoczeniu muszą być bardzo rzadkie. I w dodatku, 
nigdy się nie jest pewnym, czy zaobserwowany wypadek tego rodzaju nie 
zdarzył się w rzeczywistości na skutek zmiany środowiska, której jeszcze 
w danym razie nie potrafiono ustalić. Istotnie fakt tego rodzaju najlepiej 
znany, dotyczący miernikowca nabrzozaka — Amphidasis betularia — któ
ry dał około 1860 r. mutację czarną (ab. doubledayaria) jawnie dążącą 
do zastąpienia formy normalnej i rzeczywiście zwycięską w niektórych 
regionach, nie może być prawdopodobnie uznany za zjawisko prostego 
zastąpienia, gdyż występowanie formy ciemnej w miejsce jasnej szło dla 
danego i dla innych gatunków — z reguły — równolegle z rozwojem 
przemysłowym okręgów, w jakich to miało miejsce — rozwojem, któremu 
przecież towarzyszą zawsze poważne zmiany we florze i faunie.

* **

Zmiany w 'środowisku otaczającym, czy — co w istocie jest tym sa
mym — zmiany miejsca zamieszkania, niewątpliwie odegrały znaczną rolę 
w zjawisku wyodrębniania się gatunków. Jasne jest przecież, według ro
zumowania, którym posługiwaliśmy się 'dotychczas, że gdy zmienia się 
środowisko, zmieniają się również „walory selekcyjne“  przystosowań 
Istniejących i możliwych. Dane przystosowanie, które — biorąc pod uwagę
możliwości genetyczne gatunku i warunki zewnętrzne -..  było najlepsze,
nie będzie odpowiednie w nowych warunkach życia; inne, które nie mogło 
się zrealizować, ponieważ było niedostateczne, obecnie weźmie nad owym
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pierwszym górę i będzie właściwie faworyzowane przez dobór. Jakaś ce
cha fizjologiczna, która dotychczas posiadała znaczeme podrzędne, może 
się stać czynnikiem decydującym w sensie dodatnim: np. wytrzymałość na 
zimno z nastaniem okresu lodowcowego albo zdolność wytwarzania odpo
wiednich antytoksyn przed lub z chwilą wybuchu epidemii.

Ten wpływ środowiska nie jest przez kogokolwiek podawany w wątpli
wość i wszyscy wyznawcy traosformizmu zgodnie przyjmują, że odegra! 
'on w;elką rolę w ewolucji. Rozmaite różnice w poglądach występują do
piero wówczas, gdy zachodzi potrzeba sprecyzowania tej roli. Przez dłuż
szy czas efektem działania warunków zewnętrznych usprawiedliwiano 
teorie lamarkistowskie, lecz obecnie wydaje się ustalonym, że jedynym 
efektem, zresztą kapitalnym, jaki może mieć zmiana warunków zew
nętrznych, jest danie możności objawienia się tym możliwościom, które 
dotychczas potencjalnie mieściły się w gatunku. Chodzi o sprecyzo
wanie istoty tych- drzemiących możliwości.

Według niektórych mutacjonistów, gdy zmiana środowiska pozwala 
nowym cechom wykazać :ch pożyteczność, w rzeczywistości występują 
na zewnątrz właściwości już istniejące, ale ukryte dotychczas, ponieważ 
w warunkach, w których bytował dotychczas gatunek, były one zbędne lub 

obojętne. Tak np. ciernik (Gasterosteus aculeatus) posiada szcze
gólną własność, bardzo wyjątkową, możności życia normalnie w wodzie 
słodkiej zaledwie zasolonej oraz do życia w wodzie bardzo słonej, 
w którym to środowisku wykazuje pewne szczególne cechy. W tym wy
padku, jak również w raniej lub bardziej analogicznych, musimy wyjaśnić 
sobie nie genezę tego lub innego rodzaju cechy przystosowania, lecz genezę 
p r e a d a p t a cj i. Jest to zjawisko w niektórych razach mające wielkie 
znaczenie fizjologiczne, ale jasne jest, że z punktu widzenia zagadnienia, 
które nas obecnie zajmuje, nie posiada ono żadnej wartości wyjaśniającej.

Darwiniści nie myślą zaprzeczać istnieniu preadaptacji, która pozwala 
większości gatunków ulegać — bez jakiejkolwiek zmiany ich genotypów 
— znacznym zmianom w ich warunkach bytowania, ale twierdzą, że włas
ności nowe, które występują pod wpływem zmian warunków bytowania 
w najszerszym zakresie, istnieją tylko potencjalnie, podobnie, jak wiele 
innych w aparacie dziedziczności gatunku. Przypadek w kombinacjach 
mutacyjnych pozwala wystąpić genom, warunkującym te nowe właści
wości u kilku osobników, 'które będąc wskutek tego bardziej niż ich współ- 
pochodne przystosowane do nowego środowiska, w którym się znajdują, 
same pozostają przy iy d u  i dają początek nowemu gatunkowi, posiada
jącemu nowe cechy. Zmiana tedy środowiska lub klimatu może dać moż
ność nowym sposobom doboru kierowania nowymi ewolucjami. Te trwają 
tak długo, aż zostaną wypróbowane wszystkie możliwości genetyczne 
gatunku i skończy się oddzielanie lepszych od gorszych. Dobór, który 
/przez pewien czas był odnawiającym, stanie się znowu zachowującym.

W ten sposób pogłębiając zasady, które stanowią podstawę darwimz- 
jnu, dochodzimy do wniosku bardzo szczególnego, dobor natura.ny, o ile 
istnieje, musi być jednocześnie czynnikiem, 'który wywołuje przemianę 
gatunku i zarazem utrzymuje jego stałość. Dwa aspekty doboru, które
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<na pierwszy rzut oka wydają się .sprzeczne, są obecnie dla nas uzupełnia
jącymi się; jeden i ten isam mechanizm może kolejno zmieniać i zacho
wywać formy, konserwować i niszczyć kombinacje genów. Ale jeszcze 
więcej! Oto .bardzo często muszą się odbywać jednocześnie procesy — 
¡zachowujący i odnawiający jednego i tego samego typu doboru, ponieważ 
w każdej chwili wybór, który się odbywa, ułatwia zmiany zmierzające 
tylko w kierunku uprzywilejowanym — i bez litości niszczy wszelkie inne 
próby przypadku. W ten sposób dzięki ograniczeniom, stawianym zmianom 
gatunku, dobór ’ naturalny staje pię prawem, które nie pozwala światowi 
istot żywych pogrążyć się w anarchii. Ewolucja, którą to ¡prawo rządzi, 
jest więc ewolucją kierowaną, która zmierza nieustannie ku przymierzu, 
¡nigdy jednak nie zrealizowanemu w całej ¡pełni, działania 'każdej żywej 
istoty i środowiska, w którym umieściły ją dzieje jej rasy.

B ł ę d y  s t r o n n i k ó w  s t a ł o ś c i  g a t u n k ó w

„Świat z doborem naturalnym“ , którego szkic podaliśmy wyżej 
i w którym gatunki, wyraźnie oddzielające się w każdym okresie, ulegają 
zmianie dopiero wówczas, gdy zmieniają się warunki ich istnienia, jest bar
dzo podobny do tego, w którym żyjemy. Nie bez pożytku będzie podkreślenie 
w danym miejscu uwagi, którą uczyniliśmy z powodu doboru zachowujące
go, a mianowicie, że „świat bez doboru naturalnego“  przedstawiałby^ cał
kowity chaos. Świat, w którym każdy tosobnik 'każdego gatunku miałby 
te same szanse przeżycia, byłby zadziwiająco urozmaicony pod względem 
osobników, ale nie podlegałby ewolucji istotnej.

Ponieważ ilość form genetycznie możliwych jest nieskończenie większa 
od ilości mieszkańców, których może wyżywić ziemia w każdej generacji,

■ pewne kombinacje znikałyby, inne pozostawałyby przy życiu. Te zmiany, 
zawsze przypadkowe w swym ślepym kaprysie, dawałyby po sobie1) i mo
głyby doprowadzić pewne linie —- po długim błądzeniu po manowcach — do 
pierwotnego punktu wyjścia. Oczywiście, nikt nie może bronić koncepcji, 
która w swych ostatecznych konsekwencjach doprowadza do ołrazu świata 
pozostającego w bezładzie. Toteż naszkicowaliśmy tu ten obraz tylko w tym 
celu, aby tym absurdem dowieść, że wszyscy przyrodnicy muszą — chcą 
czy nie chcą — zgodzić się na zasadę doboru naturalnego — i że ci, którzy 
twierdzą, że tej zasady 'nie uznają, oszukają samych siebie. Od czasu, 
w którym poznaliśmy z absolutną pewnością, że u wszystkich gatunków 
mogą tworzyć się mutacje dotyczące wszystkich dających się pomyśleć 
właściwości i że liczne z tych mutantów są oczywiście zdolne do życia 
i całkowicie płodne, nie można już w żaden sposób zaprzeczać istnieniu do
boru zachowującego. A skoro się przyjdzie do tego przekonania, w żaden 
sposób — racjonalnie — nie można zaprzeczać istnieniu doboru odnawia
jącego. Tymczasem zaś faktem jest, że dyskusja wywołana przez , ukaza
nie się „Powstawania gatunków“ wciąż nie jest jeszcze zamknięta — po 
75 latach kłótni — i że pewni przyrodnicy, i to bynajmniej nie ostatniego i)

i )  rozwój lub uwstecznianie.
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rzędu, wciąż uparcie Odmawiają znaczenia doborowi naturalnemu — 
a raczej nie chcą uznać istnienia doboru odnawiającego.

Trwanie tej dyskusji w znacznej części jest spowodowane nieporozu
mieniem: 'słowo „dobór“ nie dla wszystkich, którzy je używają, ma to sa
mo znaczenie. Spodziewam się, że czytelnik już zauważył, iż używam go 
w jak najszerszym znaczeniu. Najczęściej mówiąc o doborze naturalnym 
ma się zanadto na względzie walkę o byt, w znaczeniu jak najbardziej 
brutalnym bezpośredniej konkurencji o miejsce do życia i o pożywienie. 
Ta walka istnieje i jej znaczenie w pewnych warunkach może być bardzo 
znaczne, ale zimno i upal, nadmiar suszy i wilgoci, bynajmniej nie są 
czynnikami doboru niższego rzędu. W miejscu normalnego bytowania da
nego gatunku nie ma takiego czynnika żyjącego czy martwego, fizycznego 
czy chemicznego, który w odpowiednich okolicznościach nie mógłby s:ę 
przyczynić w mniejszym lub większym stopniu do doboru zachowującego.
1 każdy z tych czynników w razie jakiejś nieprzewidzianej zmiany może 
spowodować dobór odnawiający. Gdyby o tych — zresztą bardzo pro
stych pewnikach — pamiętano zawsze, rozbieżności w poglądach na mecha
nizm ewolucji byłyby niewątpliwie znacznie mniejsze. Ponieważ jednak 
te rozbieżności istnieją i koncepcje darwinowskie wciąż mają zdecydowa
nych przeciwników, musimy stawić czoło zarzutom, które oni czynią, i wy
kazać, że nie mogą one być przeciwstawiane współczesnej teorii ewolucji.

Zdaniem naszych przeciwników przypadek jedynie decyduje w każdej 
generacji o tym, 'które osobniki spomiędzy wszystkich żyjących będą mogły 
utrzymać przy dalszym istnieniu dany gatunek. Z tej loterii, w której 
stawkę stanowi nadzieja pozostawienia potomstwa, któremu p-zekaże się 
wszystkie swe dodatnie i ujemne cechy, są wykluczone tylko osobniki sła
be, okaleczone i potworne, które są przesądzonymi ofiarami doboru zacho
wującego. Wszystkie inne osobniki są równe wobec śmierci i darwiniści— 
zdaniem ich przeciwników — popełniają ciężki błąd twierdząc, że prze
suwanie dokonywane przez nią w każdym pokoleniu nie jest czynione na 
ślepo, iecz z uwzględnieniem w pewnym stopniu charakterystycznych cech 
każdego osobnika. Skoro zostaną usunięte osobniki nienormalne, śmierć 
już nie bierze więcej ofiar.

Ta teza prawowiernych mutacjonistów jest popierana klasycznym 
argumentem. Z milionów głowaczy żabich, które roją się na w.osnę 
w stawach i strumykach, zaledwie nieznaczna ilość dosięga stanu dojrza
łości płciowej.

Zwierzęta, 'które na nie polują, ani tym bardziej słońce, które wysusza 
błota, nie zwracają uwagi na najrozmaitsze właściwości, które posiadają 
głowacze, ani też — tym bardziej — na te, które wykażą one jako osobni
ki dorosłe. Skoro pozostaje przy życiu jeden osobnik na tysiąc czy tez 
jeszcze mniejsza ilość, czyż można wierzyć, że ten osobnik zawdz*ęcza 
swój los własnym wartościom — i d.aczego nie przyjąć po p.ostu, że ma 
on więcej szans do przedłużenia istnienia gatunku od innych, które mogłaby 
mieć je równie dobrze, gdyby przypadek okazał się d.a nich bardziej łas
kawy?
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Na ten argument z łatwością można odpowiedzieć, że wystarczy cho
wać pewną ilość głowaczy w akwarium, by się przekonać, że pomimo 
wszystko nie są one identyczne. Jedne rosną szybciej od innych; gdy woda 
ulega zepsuciu, niektóre osobniki pozostają znacznie dłużej przy życiu od 
innych, słowem stwierdzamy obecność właściwości indywidualnych, które 
niewątpliwie mają znaczenie dla szczęśliwego czy nieszczęśliwego zakoń
czenia żywota larwalnego. Ale — nawet gdybyśmy się zgodzili, wbrew 
oczywistości, na to, że śmierć głowacza jest zawsze wynikiem przyczyn 
przypadkowych — pod jakim względem ten fakt zaprzeczyłby słuszności hi
potezy o istnieniu doboru naturalnego?

Między końcem okresu przemian głowaczy i chwilą, w której powstałe 
z nich dorosłe żaby powracają do życia w wodzie, gatunek musi zapłacić 
śmierci jeszcze ciężki podatek, ale ten podatek niewątpliwie nie różni się 
od tego, jaki nakłada natura żabom egzotycznym, bardziej przystosowa
nym do życia na lądzie, a które składają zaledwie od 10 do 20 jaj? Ta 
.śmiertelność jest dostatecznie wielka, by mogły interweniować własności 
indywidualne pożyteczne czy niepożyteczne i by mógł odbyć się dobór 
między osobnikami posiadającymi praktycznie już budowę dorosłych. Muta- 
cjoniści mają oczywiście słuszność, gdy zapewniają, że głowacz nie dlatego 
ma szanse przetrwania niebezpieczeństw okresu larwalnego, że może stać 
się żabą skaczącą dalej niż jego rodzeństwo, a!e nie mają słuszności, gdy 
nie uznają, że tylko te żaby mają szanse przetrwania i dojścia do peino- 
letności płciowej, które podczas dwóch czy trzech lat życia na lądzie oka- 
,zały się bardziej zdolne do ucieczki przed wrogami i że przekażą one 
swoim potomkom przynajmniej część swych właściwości. Błąd rozumo
wania, który stwierdziliśmy przed chwilą, jest pouczający z tego względu, 
że wykazuje, iż bezgraniczna rozrzutność, z jaką pewne gatunki wydają 
zarodki, ma zaledwie małe znaczenie w ewolucji. Wskutek tej rozrzutnoś
ci odbywają się wielkie masakry, które uderzają naszą imaginację i po
wodują powstanie w naszym umyśle przesadnego wyobrażenia o rozpię
tości „doboru naturalnego“ , wyobrażenia jednak cokolwiek nie odpowia
dającego rzeczywistości. Istotnie te masowe zagłady nie mają niewątpli
wie większego znaczenia selekcyjnego niż eliminacja bardziej dyskretna, 
ale stała, która odbywa się długo jeszcze po „niebezpiecznych“  etapach 
rozwojowych.

Jeśli uwagi powyższe wystarczają, by wykazać małą wartość demon
stracyjną tego klasycznego przykładu, nie wynika z tego jednak, że przy
padek nie gra żadnej roli przy wyborze ofiar, ale tu — jak i gdzie indziej — 
nie należy używać bezkrytycznie słowa „przypadek“ .

Nikt nigdy nie twierdził, że los zwierzęcia, które się urodziło, jest już 
z góry określony i że poznawszy jego właściwości genetyczne i fizjolo
giczne moglibyśmy się dowiedzieć, czy ten osobnik przeżyje, czy zginie. 
Ten los zależy bezwzględnie od warunków, w których osobnik się znajdzie. 
Ważne jest natomiast, czy konstytucja fizyczna daje każdemu osobnikowi 
danego gatunku i we wszelkich warunkach jednakową możliwość zacho
wania się przy życiu — czy na odwrót — możliwości zachowania się przy 
życiu są różne dla każdego osobnika, przynajmniej w pewnych okolicz



MECHANIZM EWOLUCJI 261

nościach, zależnie od konstytucji genetycznej każdego z nich. Mówiąc 
inaczej, czy w partii, którą nieustannie prowadzą geny ze śmiercią, gra 
dla wszystkich jest jednakowa, w sensie, który temu słowu nadają mate
matycy? . Wszystkie doświadczenia, wykonane starannie, dały jednakową 
odpowiedź na to pytanie — i to zdecydowanie dobitną: szanse rozmaitych 
allelomorfów nie są równe, jak tego wymaga teoria doboru naturalnego. 
W tych warunkach łatwo wykazać, że wyjątkowo, w pewnych populacjach 
rozbieżnych, może się zdarzyć, iż przypadek okazuje się łaskawy dla 
jednego z genów, który a priori miał mniejsze szanse przeżycia swoich 
rywali, ale że normalna ewolucja populacji polega na stopniowym zastę
powaniu genów mniej wartościowych przez geny o większej wartości se
lekcyjnej. Ustalamy też, raz jeszcze, że większa wartość, o którą nam 
chodzi, nie jest absolutna, lecz stosunkowa, zależna od pewnych warunków 
istnienia i od pewnego typu konkurencji. Gdy wszystkie warunki są ściśle 
określone, wartość selekcyjna danego genu może być przynajmniej w za
sadzie — wymierzona precyzyjnie pod względem prawdopodobieństwa 
przeżycia.

*

Podana wyżej przekonywująca — jak nam się zdaje — krytyka argu
mentu jakoby decydującego — „śmierci niewyróżnicowanej“  pozwoli nam 
krótko rozprawić się z drugim twierdzeniem, równie jak pierwsze niedosta
tecznie uzasadnionym, aczkolwiek opiera się ono na fakcie zupełnie usta
lonym. , , , ., . , .

Cechami najbardziej odróżniającymi u gatunków, rodzajów i rodzin 
prawie zawsze są te, które same przez się na pewno nie mają żadnego 
znaczenia pod względem selekcyjnym. Dość zajrzeć do jakiejkolwiek 
Flory“  lub „Fauny“ , by to stwierdzić. Istotnie trudno powiedzieć, dla 

czego fakt występowania takiego lub innego kształtu płatków albo takiej 
czy innej postaci pokryw może być dla gatunku bardziej korzystny lub nie
bezpieczny. W jaki sposób dobór może wywołać powstawanie gatunków, 
jeśli cechy odróżniające je między sobą są ogólnie bez wartości. Na to 
łatwe pytanie transformiści dawniejsi starali się odpowiedzieć wyszukując 
dla drobnych szczegółów anatomicznych jakiekolwiek znaczenie korzystne. 
Ich starania nie zawsze były daremne, ale często nadmiar ich prowadził do 
stwierdzenia istnienia jakiegoś przystosowania szczególnie subtelnego tam, 
gdzie prawdopodobnie go nie było, i przeciwnicy z łatwością _ mogli wy
śmiewać ich bujną fantazję. Transformiści współcześni me da ją się 
wciągnąć w podobne polemiki tam, gdzie twierdzenm są równie ponne 
jak ich zwalczanie. Zadowalają się uczynieniem uwa|* ’ ze " ne'
posiadania znaczenia przez cechy specyficzne może byc P ^ rz^ wa,ni 
tylko przez tych, którzy uważają, że zwierzę może byc studiowane do
piero po wystawieniu go w witrynie lub w pudle i którzy znają ios.m> 
tylko z zielnika. Transformiści współcześni proponują swym przeciwni
kom, by zechcieli otworzyć podręczniki zootechniki lub rolnic wa albo 
chociażby dobrze ułożony katalog ogrodniczy i stwierdzić, ze zasadmczy- 
mi właściwościami danej rasy nie <’ą — ogolme biorąc te, pizy kt.
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rych pomocy ją odróżniamy. Ani barwy, ani kształty, służące do okreś
lania, nic nam nie mówią o stopniu odporności na mróz czy suszę, na 
pasożyty czy choroby, a tym bardziej o stopniu płodności, szybkości wzros
tu lub zdolności mniej lub większej spożytkowania środków spożywczych 
środowiska, w którym ta rasa przebywa. A tymczasem właśnie te cechy 
są daleko ważniejsze od tych, które z taką starannością i ścisłością reje
struje botanika czy zoologia opisowa. To, co wynika z porównania dwóch 
ras dotyczy również dwóch gatunków — i jeżeli różnice fizjologiczne, mo
gące istnieć między nimi, są na ogół nieznaczne, nigdy nie mamy prawa 
twierdzić, że są one bez znaczenia.

Właściwości, które człowiek starał się utrwalić w hodowli zwierząt czy 
roślin, są po większej części rzędu fizjologicznego — a pomimo to rasy, 
które wytworzył, różnią się zewnętrznie. Dobór cech bez znaczenia pra
wie zawsze towarzyszył doborowi cech korzystnych, z którymi tamte są 
związane. I na odwrót, genetyk izolujący organizm, różniący się od ro
dzeństwa obecnością większej czy mniejszej ilości szczecin lub odcieniem 
barwy, dobiera jednocześnie właściwości, których nie można widzieć, ale 
któ"e mogą mieć znaczenie zarówno pod względem płodności czy długości 
życia, jak śmiertelności w stanie larwalnym czy odporności na działanie 
trucizny alto bakterii chorobotwórczych. To, czego dokonuje dobór 
sztuczny, może dokonać oczywiście również dobór naturalny i dokonuje 
w istocie, Jeśli człowiek nie zawsze rozumie znaczenia wyników tego do
boru. dzieje się to dlatego, że wygląd zewnętrzny gatunku nie pozwala 
wnioskować prawie niczego o właściwościach dodatnich czy ujemnych 
tego gatunku, podobnie jak różnice w kształcie i barwie nie pozwalają 
człowiekowi, który nigdy nie jad! winogron, odróżnić cech naprawdę 
ciekawych dzielących „aramon“  od „chasselas“  czy muskatu.

* **

Fakt, że cechy, które same w sobie nie są ani szkodliwe, ani korzystne, 
mogą być obiektem czynnego doboru, ponieważ są związane z cechami 
ukrytymi, ale mającymi znaczenie, odejmuje oczywiście całą siłę argumen
towi obojętności cech specyficznych. Z tego nie wynika jednak, że należy 
w nowej postaci popełniać błędy transformistów dawniejszych i chcieć twier
dzić stanowczo, że jakiś szczegół morfologiczny jest zawsze bądź bezpo
średnio korzystny, bądź koniecznie związany z jakąś właściwością korzy
stną. Znamy dziś aż zanadto dużo wypadków ewolucji bezsprzecznie 
ujemnych, abyśmy mogli jeszcze wierzyć, że dobór koniecznie prowadzi 
świat organizmów żywych do doskonałości pod jakimkolwiek względem. 
Stwierdzając w ten sposób z całą wolą — niedoskonałość świata istot ży
wych, darwinista zdaje sobie sprawę, że nie dostarcza swym przeciwni
kom argumentów tak ciężkich, jak ci sobie to wyobrażają. Analiza jed
nego chociażby przykładu, zresztą klasycznego, wystarczy, aby wykazać, 
że ten argument jedyny, który może być względnie przeciwstawiony teorii 
doboru naturalnego, nie jest bynajmniej nie dającym się przezwyciężyć.
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W licznych grupach ssących, samce 'posiadają broń, rogi czy inne na
rządy obronne bardziej rozwinięte niż u samic, które niekiedy są ich na
wet pozbawione. Paleontologia stwierdza, że w pewnej ilości rodzin e "o - 
lucja dokonała się w tym samym kierunku i że samce stopniowo uzyski
wały tę broń coraz większą. U gatunków najmłodszych w każdej serii, 
które również są największymi ,pr*d względem wymiarów ciała, rogi czy 
inne narządy obronne są tak wielkie i tak skomplikowane, że niewątpliwie 
sprawiały one ich posiadaczom znaczne trudności. Niezwykle rozrośnięte 
i rozgałęzione rogi wielkich kopalnych jeleni, a nawet współczesnych, są 
jako narządy i jako broń tworami mniej skutecznymi od bardziej pro
stych i znacznie mniejszych, które posiadali ich przodkowie. Jak więc 
możemy wytłumaczyć, że w tylu wypadkach przyroda realizowała — jak 
gdyby wykonując plan powzięty z góry, ale pozbawiony sensu — te ab
surdalne „ortogenezy“  *). Zbadanie tego zagadnienia pozwoli nam wy
kazać perwersję doboru, która wystąpiła zapewne również w wielu innvch 
razach, a która tłumaczy się konfliktem między interesem jednostki a in
teresem gatunku.

Kiedy warunki istnienia są trudne, kiedy konkurencja pod względem 
żvwności jest wielka i 'kiedy znaczna płodność ma w nieuchronnej kon
sekwencji zagładę znacznej ilości potomstwa, każda mutacja, wyraźniej 
sprowadzająca zmniejszenie się prawdopodobieństwa pozostania przy 
życiu osobników, które ją posiadają, z konieczności zostaje eliminowana. 
Lecz, gdy populacja pozostaje przez dostatecznie długi okres swych dzie
jów w warunkach dość sprzyjających nie'potrzebując się bać głodu, ani 
obawiać wrogów znacznie mocniejszych, gdy śmiertelność młodzieży jest 
mała, może ona odbywać pewne typy ewolucji, które nie mogłyby mieć miej
sca, gdyby konkurencja była bardziej ostra. „Dobór naturalny" taki, jak 
go przedstawił Darwin, jest wynikiem prawdopodobnie pewnych ewolucji, 
które faworyzują pewne osobniki kosztem innych, chociaż gatunek nie
koniecznie ma jakąś korzyść z tych przemian.

U wielkich ssaków, o których mówiliśmy przed chwilą, zdarza s:ę czę
sto, jeśli nie stale, że samce odbywają walki w okresie ru.. Samce naj 
silnie'sze, największe, najlepiej uzbrojone oczywiście mają więcej od swych 
rywali szans wyjścia jako zwycięzcy z tych zapasów i pozostawienia po
tomstwa. Ponieważ właściwości fizyczne są zawsze częściowo natury 
genetycznej, a więc mogą być przekazywane dziedzicznie, _ dzięki temu 
odbywa się z konieczności dobór sprzyjający powiększaniu się ciała i na
rządów napaści czy obrony, albo tylko u samych samców albo jednocześnie 
u samców i u samic. Ale ewolucja w tym kierunku nie jest koniecznie sprzy-

i )  Paleontologia wykazała, że w wielu liniach rozwojowych różnice postaci, budowy i wielkości, które 
o d ró ż n ia  w y s n u j , ! !  po sobie gatunki, nie są dowoine, lecz wydaje sie, że są one wytwarzane 
w pewnym o k fe ś lo n jl kierunku. A w'ęc np. w serii przodków konia, powiększaniu s:e w.elkośc, ich c-.ata 

redukcja ilości palców u nóg, zmiana w uzębieniu i kształcie czaszki. Te następstwa w zmia
nach /  których każda późniejsza jest jak gdyby zaakcentowaniem poprzedniej, noszą nazwą „ortogenez . 
iest l a k t l  szczególnym że w niezależnych seriach ewolucyjnych nieraz występują ortogenezy równo- 
legie zSw sko ' O którym tu mówimy, jest jednym z najhardziej dobitnych przykładów występowania 
w linii bardzo Rozmaitych skłonności do gigantyzmu i do nadmiernego rozwoju rogów czy innych narzą

dów obronnych.
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jająca i dobór właściwości mniej efektownych prawdopodobnie zapewniłby 
lepszą przyszłość grupie, która tej ewolucji podlega. Większa odporność 
na niepogodę i na choroby, większa wytrzymałość na głód i pragnienie, 
a przede wszystkim dostateczna płodność są dla przyszłości gatunku czyn
nikami znacznie bardziej decydującymi niż siła i odwaga; i tylko brak 
konkurentów poważniejszych pozwala populacji na bezkarny rozwój uciąż
liwego przepychu i na wykuwanie broni coraz to skuteczniejszej w walce 
samców. Wydaje się nawet, że taka ewolucja musi doprowadzić prawie 
fatalnie do katastrofy grupę, która rozwija się w tym kierunku.

Ustalono już w naszych czasach, że dwa objawy charakteryzujące 
ortogenezy, które chcemy tu wyjaśnić, nie są niezależne. A więc rozrost 
ogólny ciała gatunków następujących po sobie sprawia, że jednocześnie 
rozrastają się, stają się mocniejszymi i bardziej skomplikowanymi pod 
względem kształtu narządy walki, 'które u nich występują. Bardzo ogólne 
prawo rozwojowe sprawia istotnie, że „odmiany■płciowe“ , jakim i są na
rządy walki, właściwe tylko samcom, albo bardziej rozwinięte u samców 
niż u samic, rosną w większym stopniu niż całe ciało ich nosicieli i rosnąc 
komplikują swój kształt. W tych warunkach gatunki o wymiarach ciała 
dostatecznie wielkich w rezultacie mają narządy walki o wielkości niepro
porcjonalnej do wielkości całego ciała i bezpożytecznie skomplikowane. 
Paleontologia stwierdza niezbicie, że w licznych rodzinach gatunki stojące 
na szczycie rozwoju, te, których występowanie zapowiada wygaśnięcie 
grupy, przekroczyły stadium, w którym narządy napaści i obrony dosięgły 
optimum swego rozwoju. Wyjaśnienie tego faktu, przez dłuższy czas wy
dającego się tajemniczym i przez licznych uczonych uznawanego za decy
dujący argument przeciw darwinizmowi, zostało dane przed dziesiątkiem 
lat przez głębsze matematyczne badania praw doboru naturalnego. Wie
my już od dawna, że we wszystkich albo prawie wszystkich wypadkach 
właściwości ilościowe takie, jak np. wymiary ciała, zależą od kombinacji 
większej ilości genów i że takie populacje są heterozygotyczne. Gdy dobór 
idzie w kierunku rozrostu ciała, stara się wyeliminować geny, które zmniej
szają wielkość zwierzęcia — i zwiększyć ilość tych genów, które sprowa
dzają powiększenie się. Otóż można wykazać, że gdy dobór trwa pod
czas dostatecznie długiego okresu czasu, ewolucja idąca w tym kierunku 
nie może nagle zakończyć się. Nawet gdy dobór ustanie, nawet gdy wa
runki środowiska zmieniły się, kierunek, w którym szedł dotychczas roz
wój — tzn. stopniowe zwiększanie się rozmiarów ciała — tym niemniej 
zostanie przez czas jakiś zachowany i rozrost przekroczy z konieczności 
optimum, w którym dobór ustaje. Ortogenezy wywołujące gigantyzm 
i nadmierny rozrost broni u samców w ten sposób zostają wytłumaczone 
przez „bezwład ewolucji“  — zjawisko, którego należy się spodziewać 
w wypadku, w którym właściwość podlegająca doborowi jest wywołana 
obecnością wielkiej ilości genów.

* **
Zaznaczmy, nie zatrzymując się dłużej na tym, że Darwin podał jesz

cze drugi typ doboru płciowego, mniej brutalny od tego, który poznaliśmy
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wyżej — a to dla wyjaśnienia pochodzenia właściwości występujących 
u "samców, wyraźnie nie przynoszących jakiegokolwiek^ pożytku. Dô  ta
kich właściwości należy melodyjny śpiew słowika, który ma służyć do 
podboju niemej samicy i jaskrawe zabarwienie samca bażanta, które ma 
uwodzić szarą bażancicę.

Trudno jest wykazać słuszność tego wyjaśnienia, ale w obecnej chwili 
jest ono bardziej prawdopodobne niż wówczas, gdy je Darwin podał. Nie 
ulega wątpliwości, że u zwierząt 'wyższej organizacji, a u ptaków 
w szczególności, dobieranie się par nie jest pozostawione tylko przypad
kowi, lecz że odbywa się przynajmniej w części na skutek wyboru jednego 
osobnika przez drugiego innej płci. Jakkolwiek słaby jest udział tego wy
boru, wystarcza, aby mógł dokonywać się dobór jednocześnie pod wzglę
dem właściwości występujących u jednej płci, jak również u drugiej wo
bec preferencji okazanej przez nosicieli tych cech. Wynikiem tego pod
wójnego doboru może być ewolucja niezwykle gwałtowna, z chwilą gdy 
jakaś mutacja pozwoli na zmiany w tym kierunku właściwości podlegają
cej wyborowi. Podobnie jak w wypadku narządów do walki u ssaków 
i wskutek tych samych przyczyn ewolucja może przekroczyć swój cel 
i w końcu zaszkodzić gatunkowi, u którego występuje.

Nie jest pewne, ani nawet prawdopodobne, że wszystkie ortogenezy 
mogą być wyjaśnione za pomocą mechanizmu, który podaliśmy. Ale naj
świeższy sukces współczesnego darwinizmu pozwala spodziewać się, ze 
wkrótce znikną ostatnie przeszkody na drodze do jednogłośnego uznania 
słuszności doboru ’naturalnego.

Jerzy Teissier

Koniec części p ie rw sze j.
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Ocena umów m onetarnych w  Bretton Woods

WSTĘP

Pieniądz jest zasłoną, poza którą odbywają się skomplikowane procesy gospodarcze 
i nie jest rzeczą łatwą zrozumieć siły motoryczne tych procesów

W  zwykłym biegu zdarzeń na ogół przecenia się znaczenie piemądza ale gdy- wystę
pują okresy wyjątkowe, gdy wartość pieniądza ulega zmianom, to kwestia kalku.owama 
produkcji i zysków oraz wymiany zagranicznej stoi pod bezposredmm wpływem war-

l0S Słowem w pewnych okresach zagadnienie pieniądza staje się centralnym problemem 
ekonomicznym. Ale w tej dziedzinie nie można zagadnienia upraszczać a uogolmacu 
Oczywiście'są przesadzone poglądy Fr. Simianda, który uza.eżma przebieg wypadków 
historycznych od takiego czy innego stanu rezerw kruszcowych. .

Literatura pieniężna przed 1914 r. wynosiła kilkanaście tysięcy pozycyj. Po pierwszej 
wojnie światowej liczba tych pozycyj na pewno uległa znacznemu powiększeniu. oja- 
w ito się wiele monografij i rozpraw, wiele wzajemnie sprzecznych teoryj, ale mimo to 
zagadnienia pieniężne ani nie stały się bardziej jasne, ani nie rozwiązano wielu Prob.emow. 
Trudno się oprzeć wrażeniu, ale dzieła poświęcone pieniądzowi z pierwszej połowy XIX 
wieku były formułowane bardziej syntetycznie, no i zdaje się, bardziej głęboko

monografie współczesnych nam autorów. ,
Może to się wydać sceptycyzmem, ale literatura pieniężna począ.kow XX w. wy su 

nęła tylko jedyną pozytywną propozycję -  finansowanie przez rząd wielkich robot pu-

jeśli ograniczymy nasze spostrzeżenia do zagadnienia waluty złotej, to takie za
gadnienia, ]a k  rola pieniędzy zdawkowych i bilonu w ustroju pieniężnym, znaczenie obiegu 
monet złotych lub sterylizacji złota i jego tezauryzacji, wreszcie ruchów złota w więk
szości swej wcale nie były gruntownie opracowane i zbadane.

Dużo się pisało po 1918 r. o oszczędzaniu złota, jego braku lub złej dystrybucji, na
wet o perspektywach produkcji tego kruszcu — ale, obecnie juz wszyscy, wiemy, 
jak powierzchowne i fałszywe były te poglądy.

Międzynarodowi eksperci L igi Narodów (Komitet Złota) nie wniósł też tiwałych 
i pewnych wiadomości w dziedzinie monetarnej.
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W latach 1924— 1931 restytuowana została waluta złota w wielu krajach, ałe w zna
cznie zmienionej formie w porównaniu z 1914 r. Nie powrócono do obiegu monet zło
tych, wprowadzono w wielu krajach zakazy wywozu złota, a zatem nie stosowano wol
nego obrotu złotem w obu kierunkach, punkty złote przestały odgrywać swą rolę, do 
pokrycia kruszcowego obiegających banknotów powszechnie dopuszczono dewizy itd.

Mimo tych doniosłych przeobrażeń literatura pieniężna z owych czasów nie dotykała 
z a s a d n i c z y c h  reguł waluty złotej.

To dziwne sprzysiężenie ekonomistów przerwał prof. Karol Rist, ogłaszając w 1938 r. ' 
dzieło pt. „H istoire des doctrines économiques relative au crédit á la monnale“  (Paris, 
éd. Sirey). Zagadnienia monetarne są i pozostaną natury specjalnie delikatnej. Używa
nie w sferze pieniężnej zabiegów prostych i bezpośrednich nie prowadzi do zamierzonych 
celów, gdyż oddziaływanie pieniądza na przebieg zdarzeń ekonomicznych odbywa się 
w sposób niesłychanie skomplikowany, drogą powikłanych procesów. Chciałoby się po
wiedzieć , za pewnym filozofem: „o  jakże wszystkie rzeczy proste są skomplikowane“ .

Kryzysy pieniężne zdarzały się bowiem zarówno podczas niskiej jak i bardzo wyso
kiej produkcji złota, np. w latach 1857 i 1907.

Stany Zjednoczone Ameryki i W. Brytania, najwięksi obecnie posiadacze i producenci 
złota, stanęły w  obliczu olbrzymiej odpowiedzialności za losy międzynarodowej waluty 
złotej, za cenę a zatem przyszłość złota, za uregulowany handel światowy i perspektywy 
kredytu długoterminowego.

Nie wystarczy bowierp posiadać złoto, trzeba wiedzieć, co z nim należy robić.

§ 1. PERSPEKTYWY HANDLU ŚWIATOWEGO

Reforma ustroju monetarnego, nawet w skali światowej, nie może być uważana za 
operację udaną, jeśli nie nastąpią głębokie przeobrażenia w handlu międzynarodowym. 
Wyraźnie zdawał sobie sprawę z tego Keynes. uważając projekt Międzynarodowego Fun
duszu Monetarnego tylko za część większej całości. Pogląd ten został przyjęły ęrzez 
U.S.A., które zgłosiły „propozycje“  odnośnie podstaw, na jakich ma się opierać przyszła 
wymiana międzynarodowa.

„Propozycje“  amerykańskie nie są integralną częścią składową Międzynarodowego 
Funduszu Monetarnego, ale kraje, które chcą uzyskać obecnie kredyty z Ameryki, są 
zmuszone je przyjąć i aprobować.

W celu zrealizowania tych propozycji Stany Zjednoczone zamierzają powołać do ży
cia Międzynarodową Organizację Wymiany, której zadaniem ma być uzgadnianie posunięć 
polityki gospodarczej w zakresie produkcji i obrotu surowcami oraz popieranie i ułatwia
nie handlu międzynarodowego przez podniesienie zatrudnienia i dobrobytu członków.

Proponowana organizacja zamierza:
1) całkowicie eliminować ograniczenia ilościowe Importu i eksportu;
2) wydatnie zniżyć taryfy celne i znieść preferencje celne;
3) zwalczać dumping i ujednostajnić formalności celne;
4) zapewnić równe traktowanie towarów importowanych i pochodzenia krajowego.
Organizacja ta jednak jeszcze nie została powołana do życia.
Przeprowadzenie tych zamierzeń oczywiście przyczyni się do zniesienia tych uciążliwych 

i niezdrowych praktyk handlowych, które tak bujnie rozwinęły się na świecie po  ̂1930 r.
Już dawniej, bo przed drugą wojną światową, ceniony ekspert Ligi Narodów prof. 

G. Haberler zauważył, że znacznie szkodliwsze dla rozwoju handlu światowego są kon
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tyngenty przywozowe niż najwyższe nawet mury celne i. wydaje się, że ta część propo
zycji amerykańskich jest najkorzystniejsza.

Organizacja wymiany dopuszcza jednak przejściowo s.osowanie ograniczeń impor
towych oraz zasadniczo subsydiowanie importu i eksportu po uzgodnieniu z tą orga

nizacją. , .
Sformułowania zatem są elastyczne, gdyż zachodzi obawa, że po znacznej zmzce 

taryf celnych szereg gałęzi produkcji może pracować nierentownie w krajach, które 
wymienione propozycje zrealizują.

Aby ocenić te propozycje musimy rozważyć przyszłość handlu międzynarodowego.
W latach 1924— 1925 działała Królewska Komisja Ankietowa w Anglii, która poświę

ciła wiele pracy dla zbadania handlu zagranicznego, od którego rozwoju zależał w owych 
czasach dobrobyt Anglii. Z prac tej Komisji wynikały dwa ważne wnioski: ^

1) obroty handlu zagranicznego właściwie stanowią nikły procent produkcji i handlu 
krajowego (5— 15% dochodu społecznego);

2) największe obroty handlowe Anglia miała z wysoko uprzemysłowionymi krajami 
Europy Zachodniej, a nie z przeludnionymi a ubogimi krajami Wschodu, np. Indie

i Chiny. .
Na podstawie obserwacji Japonii można wyciągnąć ponadto wniosek, że kraje, które 

realizują program industrializacji gwałtownymi skokami, powiększają zarówno dochód
społeczny jak i obroty handlu zagranicznego. . . . .

Po 1870 roku największy rozkwit handlu światowego przypadł na dziesięciolecie
poprzedzające wybuch 'pierwszej wojny światowej.

Po 1918 roku obroty handlu światowego spadały prawdopodobnie z paru przyczyn, 
jak np. złamanie przez naukę monopolów niektórych surowców, względy na bezpie

czeństwo militarne itp. . ,.
Ale w istocie rzeczy perspektywy handlu światowego zależą od uporządkowania b i

lansów płatniczych dwóch największych potęg gospodarczych tj. Stanów Zjednoczonych 
i  W. B ry tan ii1). Bilansom obu tych państw grozi poważny brak równowagi.

Rozważmy przede wszystkim w krótkości bilans płatniczy Stanów Zjednoczonych, 
tak precyzyjnie obliczany. Na porządku dziennym amerykański bilans płatniczy wykazuje 
ogromne wahania — różnice w saldzie bieżących pozycji o 300 lub 500 mil. $. z roku 
na rok, w dół lub w górę, są zwykłym zjawiskiem. W ciągu 8 lat w okresie 1930/37 
saldo ujemne wystąpiło w pięciu latach, dodatnie w trzech, a saldo za cały okres w y
niosło 23 mil. $. na niekorzyść Stanów Zjednoczonych. _

Słabym punktem polityki Stanów było to, że dodatni bieżący bilans płatniczy bywał 
nieraz tak wielki, że międzynarodowy rynek kapitałowy nie mógł sobie z mm dac rady. 
W ciągu 20 lat przeciętna roczna nadwyżka dochodziła do 733 mil. a przeciętna roczna

udzielonych kredytów tylko 542 mil. $• .
Zarzut ekonomistów europejskich, że Ameryka „za dużo sprzedaje a za mało ku

puje“  nie jest ścisły, ale może za to bliższe jest prawdy spostrzeżenie Anglików, ze 
istnieje kraj na świecie, który tak mało potrzebuje od reszty świata, ale od ktorego ta 

reszta potrzebuje tak wiele.
Jakie są widoki handlu Stanów po drugiej wojnie światowej? Wszystko przemawia 

za tym, że największy kraj wierzycielski będzie mia! czynny bilans płatniczy, co sta- i)

i) patrz „Przyszłość handlu międzynarodowego" —  artykuł w Ekonomiście Polskim, Londyn N r.9/19M  

str. 85 —  87.



OCENA OMÓW MONETARNYCH IW BRETTON-WOODS 269

nowi paradoksalną sytuację. A zatem zaopatrzenie świata w dolary jeszcze się pogor
szy, co utrudni i opóźni odbudowę.

A może Stany Zjednoczone zdobędą się na wielką akcję kredytową w stosunku do 
zagranicy? Potrzeba byłoby na ten cel około 1 A  miliarda dolarów pożyczek rocznie. 
Jest wątpliwe, aby tego rodzaju gigantyczna akcja mogła być przeprowadzona w Amery
ce, mimo jej niezmierzonych bogactw.

Przejdźmy z kolei do bilansu płatniczego Anglii, który począwszy od 1930 r. wyka
zywał deficyt w wysokości 40 mil. £  rocznie, pokrywany przez sprzedaż walorów za
granicznych. Niewidoczne pozycje bilansu płatniczego Anglii dadzą po wojnie prawdo
podobny ubytek 200 mil. £  rocznie — stąd wywodzi się hasło powojenne W. Brytanii 
wzmożenia eksportu o 50% w porównaniu z rokiem 1939. Wiemy, że obecnie hasło to 
jest w tym kraju energicznie realizowane. Ale nie należy zapominać, że aktualnie reali
zowana tam polityka polnego zatrudnienia niechybnie wzmoże przywóz, co może skom
pensować zyski podwyższonego eksportu i jest wątpliwe czy w czasie wojny silnie zmo
dernizowany przemysł angielski coś ulży w tej trudnej sytuacji.

Krótko powyżej przeprowadzona analiza perspektyw handlu zagranicznego dwóch 
największych partnerów handlu światowego przekonywa nas jak trudna i skomplikowana 
jest sytuacja w dziedzinie tego handlu. Ale nie na tym polega cała trudność.

Kontyngenty przewozowe i ograniczenia dewizowe uważane są powszechnie za naj
większe przeszkody utrudniające rozwój handlu międzynarodowego.

Profesor J. Viner z Chicago, specjalista od zagadnienia handlu zagranicznego, bilansu 
płatniczego i dumpingu, opublikował w 1934 roku jako ekspert Ligi Narodów prąci pt. 
„Trade re'ations between free market and controlled economies“ .

Po starannej analizie prof. Viner dochodzi do wniosku, że system kontyngentowania 
handlu zagranicznego jest bardziej elastyczny i okazał się skuteczniejszym instrumen
tem polityki handlowej niż cła. Natomiast reglamentacja dewizowa w latach trzydzie
stu została spowodowana zahamowaniem międzynarodowej działalności kredytowej oraz 
załamaniem się waluty złotej. I wreszcie, że planowanie w  ramach polityki państwowej 
nie jest bez ograniczeń dewizowych możliwe.

Z wywodów tych zdaje , się wynikać, że powszechne obniżenie taryf celnych będzie 
operacją stosunkowo łatwą i prawdopodobnie będzie mogło 'być nawet zrealizowane w skali 
światowej.

Jeśli zaś chodzi o system ■ kontyngentowania importu, to nawet gdyby niektóre kraje 
zgodziły się chwilowo na zakazanie tej procedury, to taka zgoda nie będzie miała cech 
trwałych, w szczególności dla krajów o gospodarce planowej, gdyż w, tych krajach są 
one niezastąpionym instrumentem polityki handlowej.

A czy w krajach o upaństwowionym przemyśle można wyeliminować zupełnie i na 
stałe ograniczenia dewizowe?

Międzynarodowa waluta złota funkcjonowała dobrze i prawie automatycznie przed 
1914 r. w klimacie międzynarodowego podziału pracy, czyli gdy handel światowy był 

skrępowany stosunkowo niskimi barierami celnymi, a nie znal ani kontyngentów przywo
zu, ani ograniczeń dewizowych, a wolny rynek złota w Londynie przy olbrzymim obie
gu trat funtowych, umożliwia! technicznie rozdział złota wszystkim krajonj stosownie 
do potrzeb i siły handlu zagranicznego. Wydaje się, że te czasy bezpowrotnie minęły. 
W jednym pokoleniu świat przeżył dwie wojny światowe. W szczegó.ności po drugiej 
z nich zniszczenia wojenne przybrały takie rozmiary, że kraje biedne bez wprowadzenia 
gospodarki planowej nie są w stanie rychło się odbudować, stąd wynika konieczność 10

10 MySl współczesna
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wprowadzenia gospodarki planowej, która znów pociąga za sobą powyżej opisane kon
sekwencje w dziedzinie zewnętrznej polityki handlowej. .

Wiele krajów uległo głębokim przeobrażeniom struktury społeczno-gospodarczej. Czyz 
Ameryka zamyka oczy na te przemiany ustrojowe? Czy nie stara się „par force' wskrze
sić dawny, już może częściowo przebrzmiały liberalizm handlu światowego.

Amerykańskie „propozycje" w dziedzinie handlu zagranicznego dziwnie przypominają 
w swym ogólnym tenorze manifest bankierów anglosaskich z 1926 r., w którym ci ban
kierzy ubo'ewali, że po pierwszej wojnie światowej powstało w Europie za wie.e państw 
narodowych, o odrębnych obszarach celnych, stanowiących znaczną przeszkodę w obro
tach międzynarodowych i, że jedynym wyjściem z sytuacji są unie celne.

Ale nie o to chodzi. Sedno sprawy polega na tym, że nie widać pewności, aby nawet 
chwilowo zrealizowane „propozycje" amerykańskie mogły się na dalszą metę utrzymać.

Stany Zjednoczone są, zdaje się, w przymusowej sytuacji. Zgromadziwszy 7 5 /  świa
towych zapasów monetarnych złota, dzięki brakowi śmiałej polityki gospodarczej 
w okresie między dwoma wojnami światowymi -  obawiają się, ze świat porzuci złoto 
jako podstawę pieniądza, a wtedy one pozostaną z bezwartościowym wówczas^ zapasem 
żółtego metalu, więc trzeba ratować te zakumulowane skarby, trzeba przywrócić zlotu 
dawne jego znaczenie, co jest tylko możliwe przez wskrzeszenie światowego rynku to
warowego, którego najwybitniejszym wyrazem była waluta z ło ta ...................................

Wydaje się, że obawa przed spadkiem wartości złota leży u podstaw wyżej wymienio
nych „propozycji" amerykańskich i, aby to zrozumieć, 'nie trzeba posiadać specjalnej prze

nikliwości.

S 2 OGÓLNE W ARUNKI GOSPODARCZE PO ZAKOŃCZENIU DRUGIEJ WOJNY
ŚWIATOWEJ.

Stworzenie Międzynarodowego Funduszu Monetarnego jest zapowiedzią reformy 
walutowej w skali światowej, ale tego rodzaju zabieg nie może abstrahować od podłoża 
gospodarczego ani sytuacji gospodarczej w danej chwili. Któryś bowiem z ekonomistów 
zwracał w swoim czasie uwagę, że zdarzają się reformy, które aczkolwiek^ log.czn.e 
przeprowadzane, nie udają sic. Dramatyczne losy waluty odrodzonego Państwa Pol
skiego po 1918 r. mogą być ilustracją tego rodzaju nieudanych reform.

Rozpatrując ogólne warunki gospodarcze wielu krajów po zakończeniu drugiej w o j
ny światowej możemy stwierdzić następujące cechy charakterystyczne obecnego położe

nia gospodarczego:
1) powszechny głód towarowy, •
2) potworne zniszczenia wojenne wielu krajów,
3) deficyty budżetowe, jako chorobę nagminną,
4) rozdęte niezwykle obiegi pieniężne.
Do tych generalnych zjawisk należy dołączyć reglamentację cen wewnętrznych 

jako cechę najbardziej może charakterystyczną czasu, w którym żyjemy.
Oczywiście, że w tych warunkach nie ma cen światowych, tym bardziej, że światowe 

giełdy towarowe nie funkcjonują, a pierwsze aukcje towarowe na niektóre surowce 
światowe dopiero jesienfą 1946 roku mają być w Anglii wznowione (np. na wełnę).

Przed 1939 r. panowała zgodna opinia wielu teoretyków pieniądza, że wszelkie 
reformy walutowe muszą być poprzedzone pewnym okresem czasu, w którym pieniądz 
podlegający reformie jest stabilizowany, gdyż tylko w tych warunkach możliwe jest 
ustalenie siły nabywczej tego pieniądze zarówno wewnątrz kraju, jak i w stosunku do
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zagranicy. Cichym założeniem tej stabilizacji jest nieskrępowany ruch cen wewnątrz 
kraju.

Przepisy Funduszu Stabilizacyjnego wymagają od państw, członków Funduszu Mo
netarnego, określenia parytetu ich walut. Właśnie w październiku 1946 roku w Waszyng
tonie mają być te parytety ustalone. W tym stanie rzeczy powstaje pytanie, jakie trwałe 
znaczenie może mieć ustalenie w tych warunkach, już teraz, parytetów walutowych, 
gdy brakuje z jednej strony ceny światowej na ważniejsze surowce i artykuły i gdy na 
świecie obowiązuje, włącznie z Ameryką, reglamentacja cen krajowych? Czy można 
stabilizować na długą metę kursy walut, gdy świat nie jest nasycony towarami i gdy 
wszelkie wskaźniki cen dają na razie fałszywy obraz sytuacji? Daleko nam jeszcze do 
normalnego strumienia towarów.

Wprawdzie natychmiastowe ustalenie kursu kładzie tamę d'a inflacji pieniądza, 
ale czy ten zabieg może być podstawą reformy walutowej, gdy kraje nie są nasycone 
w  towary bieżącej konsumcji i gdy wytwórczość dóbr w większości krajów nie osiągnę
ła poziomu przedwojennego?

Dalszy przepis Funduszu Monetarnego ustała, że zgłoszony parytet staje się wiążący 
w ciągu 90 dni po zgłoszeniu, a ma być oparty na podstawie r z e c z y w i s t y c h  kursów, 
jakie przeważały w ciągu ostatnich 60 dni przed wejściem w życie uchwały 
o Funduszu.

W języku potocznym „rzeczywisty“  kurs oznacza albo kurs czarnej giełdy, albo kurs 
danej waluty na wolnych giełdach światowych np. w Londynie, Nowym Jorku lub Zu
rychu.

Powstaje jednak pytanie czy druga połowa 1946 r. daje dobrą podstawę do określenia 
kursu walut, gdy międzynarodowa sytuacja polityczna była i jeszcze nadal jest zagmat
wana, a wolne giełdy znajdują się pod dominującym wpływem różnego rodzaju wojen
nych pogłosek.

§ 3. SYTUACJA STANÓW ZJEDNOCZONYCH JAKO KRAJU W1ERZYCIELSKIEGO

Gustaw Cassel w  swej słynnej książce „The Downfałl of the Gold Standard“  stara 
się udowodnić tezę, że latem 1933 r., a więc w kilkanaście mięsięcy po załamaniu się 
funta angielskiego, można było walutę złotą restaurować. Miało to być przeprowadzone 
na Światowej Konferencji Ekonomicznej, która w lipcu 1933 r. obradowała w Londynie. 
Jak wiadomo konferencja ta została storpedowana orędziem prezydenta Roosevelta, 
w którym oświadczył, że Stany Zjednoczone nie mają zamiaru 'powracać do dawnego 
parytetu dolara, nie mają też zamiaru opierać swej waluty na złocie, hołdują one bowiem 
srebru, którego jako pieniądza używają miliony Azjatów. — Następstwem tego orędzia 
była amerykańska polityka popierania produkcji srebra, która nie dała żadnych pozytyw
nych rezultatów, prócz poparcia dla chybionych postulatów farmerów amerykańskich.

Dolar został zdewaluowany o 41 % swej wartości.
Przebieg tych wypadków atoli ujawnił inny zgoła aspekt, a mianowicie zależność sy

tuacji walutowej Stanów Zjednoczonych od depozytów europejskich oraz udziału Starego 
Kontynentu w finansowaniu giełdowej spekulacji amerykańskiej.

Przypominamy sobie z owych czasów przyjazd do Genewy specjalisty od amerykań
skiego rynku pieniężnego R. Burguessa, który prosił publiczność europejską, aby nie 
ulegała popłochowi i nie wycofywała swych depozytów ze Stanów Zjednoczonych.

Fakt ten wykazał słabość amerykańskiego systemu finansowego i skomplikowaną

10* Myśl współczesna
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niesłychanie maszynerię wysokich finansów międzynarodowych. Istotnie ta maszyneria 
jest niezwykle delikatnym instrumentem.

Tak jak nie ma banku, który by w k a ż d e j  okoliczności by! wypłacalny, tak też 
nie ma nawet najpotężniejszego rynku pieniężnego, który by nie obawiał się niespodzianek.

Stany Zjednoczone w toku pierwszej wojny światowej dzięki ogromnemu wywozowi 
zmieniły swój charakter kraju dlużniczego na kraj wierzycielski. Eksport kapitałów ame
rykańskich do końca 1930 r. osiągnął sumę 30 miliardów dolarów, ale po tej dacie nadwyżka 
bieżących pozycyj bilansu płatniczego Stanów Zjednoczonych jest mniejsza niż w po
przedniej dekadzie lat, natomiast wzrasta gwałtownie dopływ złota.

W szczególności w latach 1935 — 1940 dopływ zagranicznych kapitałów do Stanów 
Zjednoczonych doszedł do poziomu 5,7 miliardów dolarów.

Rok 1940 był przełomowym dla finansowej sytuacji zagranicznej Stanów Zjednoczo
nych, gdyż na przełomie 1940/1941 kraj ten nie posiadał już w pełni charakteru wie- 
rzycielskiego. Wprawdzie za 1940 rok Departament Handlu ogłosił ostatni z pub.¡kowanych 
bilans zagranicznych wierzytelności i zobowiązań i wprawdzie statystycznie była w y
kazana nadwyżka aktywów nad pasywami zagranicznymi w wysokości l ‘ / 2 miliarda 
dolarów, ale gdy wprowadzi się do wzmiankowanego powyżej zestawienia aktywów 
i pasywów niezbędne poprawki na faktyczne, a nie książkowe inwestycje bezpośrednie 
w Europie i Azji oraz wycenienie portfelu walorów nie według nominalnej, ale giełdowej 
wartości — to dochodzi się do wniosku, że w końcu 1940 roku bilans należności 
i zobowiązań Stanów Zjednoczonych był bliski zeru1)

Ponieważ od marca 1941 roku weszła w życie umowa Lend-Lease to należy dojść 
do wniosku, że Stany Zjednoczone już nie czerpią dodatkowych nadwyżek ze swych 
obrotów kapitałowych z zagranicą, a ponieważ większa część obrotów towarowych Sta
nów Zjednoczonych po przystąpieniu do wojny była dokonywana w ramach tej umowy, 
przeto bieżące obroty kasowe d.a Stanów Zjednoczonych kształtowały się biernie.

Ilustrację tego stanu rzeczy przedstawia poniższa tabelka:
Ruch kapitałów krótko i długoterminowych w U. S. A. w stosunku do zagranicy

(w m ilj. doi. obiegowych) _________________

R o k

K u c h  ka p itH łó w  n e tto  d o  U S A K ró tk o te r m in o w e

R a z e m
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sza n ie  
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u :  s. A

Z m n ie js z  
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W  a 1

z a g r.

0 r y  

k ra jo w e Z o b o w ią 

z a n ia
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n o ś c ip o w ó t  
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przy pływ  
fan us'., 
z-iRrao.

19 35 1 441 63 2 3 6 1 125 31 7 1.301 779

11)36 2 .0 7 7 9 9 0  ‘ 4 3 2 3 16 91 7 1 6 2 3 6 < 3

19 (7 n o t 1 .239 4  i9 54 3 1 .1 62 1 8 9 3 6 5 5

19 8 3 ,9 3 3 1 .3 U 5 '0 <142 1 .2 20 2 158 5 9 4

ll)J  i 5  113 2 .5 2 2 6 3 0 7 6 l 131 3 221 50 9

■ 1940 5 .8 1 3 3 .2 3 9 77 5  • 8 0 4 8 8 9 3 93 8 3 8  4

1941 5 ,3 5 4 2 .9 80 , 791 8 5 6 ' 6  '7 3 67 9 36 8

1912 5 .9 8 0 3 .4  6 9 8 9 8 4 8 67 3 4  20 5 24 7

' \ (M \ 7 26 7 4 64 5 * 7 8 ■ 9 2 6 701 5  375 2 5 4

1944 7. 2-i 4  86 5 8 'i« 1 < 09 9 1 2 5 597 3 3 0

1915 8  90 4 6.1 15 743 9 7 3 79 9 6 .8 8 3 393
IUIO » SIM O.l IO

Źródło: Fed. Res. Bulletin VI. 1946.

*) Artykuł dra Z. Karpińskiego w Ekonomiście Polskim Nr. 7/1943, Londyn str. 81 —  84.
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Trudno oprzeć się wrażeniu, ale wydaje się, że pośpiech Stanów Zjednoczonych 
w kierunku szeroko zakrojonej reformy stosunków pieniężnych świata jest wywołany 
przymusową okolicznością, w jakiej się one same w wyniku wojny znalazły.

Sytuacja dojrzała do pożądanej „redystrybucji“  światowych zapasów złota i to za
równo z punktu widzenia techniki bankowej (wyrównanie sald) jak i wzrastających wiel
kości europejskich rezerw kruszcowych, zdeponowanych w Ameryce na tzw. rachunku 
„earmarked“ .

§ 4. ZAGADNIENIE ZŁOTA

U podstaw tego problemu znajduje się dalszy nieprzerwany drenaż złota przez Sta
ny ^jednoczone. Ruch jednostronny złota, w jednym kierunku, w stronę Ameryki, roz
począł się jeszcze podczas pierwszej wojny światowej. Począwszy od 1934 roku przybrał 
on tak niesłychane rozmiary, że zjawisko nabrało charakteru bezprzykładnego bodajże 
w całej historii ludzkości.

Poniżej podaje się zestawienie, które wymaga bliższego rozpatrzenia:

Produkcja złota, jego ruchy i analiza rezerw kruszcowych U. S. A.
( w milionach dolarów obiegowych)

R o k

1934
19 3 5  
19.«
1937
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z ło ta
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S te r y l i ’
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o k re s u
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l - >
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82 3 135 11 32 50 0 8 2 3 8 4 2 0 3 11 3 4 8 3 9 3
8 8 3 158 17. 9 3 1 6 K i l  25 1887 1739 . 111

97  i 187 1 117 174 1 1258 1133 l i  17 —  8 6 13 2

10 4 2 185 1586 89 2 127' 0 15* *3 1586 — 2 0 0 144
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12 8 9 9 8 2  
S i 6

4
2

2 2 7 3 7  
2 2 7  6

742  
-  10

98 2  
3  6

— 4 9 8
— 4 5 8

169
1 2 5

69 2 1 9 3 8 —  78 9 69 - 8 i ’4 4 8
— 84 5 — 6 9 5 2 0 6 1 9 - 1 3 1 9 — 8 4 5 — 4 6 0 3 6

. -  106 • 2 0 0 6 5 —  55 4 — 106 — 3 5 7 3 5

Źródło: Fed. Res. Bulletin V I. 1946.

Przy produkcji światowej złota (bez ZSRR.) w  1940 r. wartości 1.297 mil. dolarów 
netto import do U.S.A. wyniósł 4.744 mil. doi. Celowo podaliśmy najdrastyczniejszy 
przykład tego drenażu kruszcu złotego, aby zwrócić uwagę czytelnika na uważne roz
patrzenie tej tabeli statystycznej, gdyż godna ona jest tego.

Koncentracja rezerw złota po pierwszej wojnie światowej w bankach biletowych 
oraz usunięcie z obiegu monet złotych — nie wyszły na dobre dla wskrzeszenia waluty
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złotej. Następnie koncentracja złota w U. S. A. doprowadziła do paradoksalnej sytuacji— 
złota monetarnego jest dość dla wszystkich krajów świata i każdemu z nich w ogóle 
powinno przypaść tyle, ile wymagają potrzeby jego handlu, ale skupienie go w rękach 
jednego, jedynego niemal kraju, zmusiło inne państwa, ubogie w żółty metal, podczas 
„w ielkie j depresji“  lat trzydziestu do zorganizowania swego handlu zagranicznego na 
podstawie clearingu i kompensaty.

Upowszechnienie tego procederu groziło, że złoto zostanie wyeliminowane z obrotów 
światowych jako ostateczny sposób regulowania salda międzypaństwowego, wynikającego 
z obrotu handlu zagranicznego. I to rzeczywiście częściowo zostało dokonane przed w y
buchem drugiej wojny światowej, w tych krajach, które wprowadziły ograniczenia de
wizowe lub prowadziły handel zagraniczny na podstawie clearingu.

Drugim przeciwnikiem złota monetarnego była w latach 1 9 1 9 /1 9 3 2  tezauryzacja złota 
na Zachodzie. Różni eksperci monetarni po pierwszej wojnie światowej straszyli ekono
mistów tezauryzacją złota przez ludy Wschodu: Indie i Chiny. Badania statystyczne nie 
potwierdziły tych obaw, gdyż ludy wschodnie raczej wolą srebro niż złoto — zresztą 
są zbyt ubogie na to, aby nabywały wielkie ilości złota.

W rezultacie świat powoli zaczął się odzwyczajać od używania złota, w następstwie 
zagrażał zlotu brak popytu. Ekonomista angielski Morgan - Webb przewidywał ten 
przebieg wypadków. Trochę się go obawiał prof. K. Rist.

W chwili obecnej popyt na złoto zależy prawie wyłącznie od tezauryzatorów pry
watnych żółtego metalu, no i od względów psychologicznych, tak nierozerwalnie zwią
zanych z każdym pieniądzem. Ale jak to słusznie zauważa R. S. H aw lrey '), jeden nie
zgrabny krok ze strony administracji amerykańskiej może wywołać katastrofalny spadek 
ceny złota, a opinia amerykańska, jak wiemy, silnie do tej pory związana ze złotem, 
niechętnie widziałaby spadek wartości olbrzymich skarbów skupionych w forcie Knox.

Kto zastanawiał się nad powstaniem (pieniędzy metalowych, ten wie, jak wielki wpływ 
wywarły na jego powstanie względy zdobnicze. Kobiely byty praprzyczyną powstania 

tych pieniędzy. Trudno sądzić, czy popyt na złoto zdobnicze i przemysłowe jest tak 
silny, aby utrzymał cenę złota.

W 1941 r. Imperium Brytyjskie miało udział w  światowej produkcji złota w wyso
kości 5 9 %  (w tym Afryka Połudn. 35 °/o , Kanada 10°/o,resztę dawały inne dominia i kolo
nie brytyjskie). Kwestia demonetyzacji złota jest więc dla W. Brytanii problemem 
imperialnym. Z drugiej strony Stany Zjednoczone są największym posiadaczem rezerw 
kruszcowych. Konflikt między tymi dwoma mocarstwami na tym tle jest otwarty i jawny. 
Trudno przesądzać sprawę, gdyż ona jeszcze do tego nie dojrzała, która strona ma 
mocniejszą pozycję, czy największy posiadacz, czy największy producent.

Nie należy jednak zapominać, że od szeregu lat cena złota zależy tylko od swo
bodnej decyzji rządu Stanów Zjednoczonych. Demokraci amerykańscy, obecnie rządzący 
w U. S. A., od wielu dziesiątków lat są zakamieniatymi przeciwnikami „złotego cielca“ , 
jak to barwnie wypowiadają w swych programach. Jednak opinia amerykańska w tej 
arcyważnej sprawie jest podzielona i zwolennicy złota stanowią bardzo zwarty blok.

Krzyżowy problem złota w chwili obecnej znajduje się w rękach polityków amery
kańskich, a losy złota przestały być bezspornym problemem i „tabu“ , którym zarządzali 
poprzednio ekonomiści, nie podlegający żadnym wpływom politycznym.

‘ ) R. S. Hawlrey: „Economic Destiny“  London, Longmans. 1945, str. 240.
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Ostatecznie rozwiązanie nie jest łatwe, gdyż znaczny glos w tej sprawie będzie 
miało Imperium Brytyjskie. Tymczasem Brytyjczycy zachowują się zagadkowo — nie 
podają do statystyk amerykańskich swoich rezerw kruszcowych, tuż po zawieszeniu 
broni podpisali parę długoletnich umów handlowych i płatniczych z innymi krajami i w i
dać było, że montuj-, dok ■ Ringowy, gdy zaś zaciągnęli pożyczkę 4 miliardową 
w Ameryce, to wśród różnych żalów w stronę Ameryki ani słowem nie wspomnieli umów 
poprzednio zawartych w 5T .*,n Woods. Byłoby jednak lekkomyśrcścią sadzić, aby kraj 
o tak starych tradycjach finansowych i wielkim doświadczeniu w dziedzinie pieniądza, 
spokojnie przypatrywał się eksperymentom pieniężnym Ameryki — nie można 
wszak przypuszczać, że kopalnie południowo-afrykańskie nie wznowiły, wstrzymanej 
ponoć podczas wojny, produkcji złota.

Autor tej notatki nie pragnąłby, aby go posądzano, że jest przeciwnikiem złota, wprost 
przeciwnie jest jego zwolennikiem, ale przedstawia zagadnienie z różnych punktów 
widzenia i każdy z nich oświetla, co jest jego zadaniem.

Pozostaje do rozpatrzenia jeszcze kwestia, jak do problemu złota odniosły się umowy 
monetarne w Bretton Woods. Zarówno opinia angielska, jak i' amerykańska określała 
te umowy, jako mające zbyt ambitne zamierzenia. Będę się starał udowodnić, że te 
umowy, nie mające zresztą nigdzie dobrej prasy za sobą, stanowią dziwnie niekonse
kwentną mieszaninę różnych sprzecznych idei przewodnich.

I tak wprawdzie różne kraje wpłacają swe udziały złotem, ale również jednocześnie 
częlciowo pieniądzem narodowym, co można wytłumaczyć chęcią dopuszczenia krajów 
niezasobnych w kruszec do udziału w Funduszu. Z tych różnych pieniędzy narodowych 
tworzy się w Międzynarodowym Funduszu Monetarnym wspólna „pula“ , z której pań
stwa — członkowie mają czerpać potrzebne im w handlu zagranicznym waluty obce.

Ale znów te waluty będą przydzielane tylko- na bieżące transakcje handlowe. Wykup 
walut narodowych z Funduszu następuje za złoto z tym, że państwa dłużni-cze mają 
w tym wykupie pewne ulgi, uzależnione od wysokości ich rezerw kruszcowych.

Słowem zachowuje się złoto, jako ostateczny sposób regulowania rozrachunków mię
dzynarodowych, ale jednocześnie tworzy się międzynarodowy fundusz różnych walut 
krajowych. Jest to kompromis, który podważa istotę waluty złotej. Ma się chęć usunąć 
clearing, a więc bezsaldowe pokrywanie zobowiązań, ale jednocześnie powstaje wspólna 
„pula“  różnych walut narodowych. System ten dzięki różnym szczegółowym przepi
som ma funkcjonować. Jednocześnie nie ma on obejmować wszystkich transakcji pie
niężnych, wynikających z obrotu międzynarodowego, ale tylko transakcje bieżące i to 
tylko te, które będą przez Fundusz przechodziły. Zostawiona jest zatem luka dla innych bie
żących transakcyj pozafunduszowych, o-raz dla transakcji kapitałowych, które osta
tecznie przepłyną jednak przez Fundusz, gdyż zapewne będą udzielone przez siostrzaną 
instytuc ę — Międzynarodowy Bank Odbudowy i Rozwoju.

Złoto zatem ma spełniać jakieś bliżej nieznane funkcje, bo ostateczne salda wyni
kające z wymiany międzynarodowej będą pokrywane w sposób planowy, przepisany 
i wskazany przez Fundusz.

Zamiast więc clearingu stwarza się jakąś fikcję płacenia walutą krajową, Fundusz 
zaś ma dbać, aby nie było jej w obrocie światowym w nadmiarze.

Za czasów funkcjonowania waluty złotej, system bankowy każdego kraju był w sto
sunku do zagranicy jedną wielką izbą rozrachunkową. Gdy waluta krajowa znalazła się 
w nadmiarze za granicą, to s w o b o d n i e  wracała do swego kraju macierzystego. 
Stąd nigdy je j nie było w nadmiarze. Handel surowcami światowymi odbywał się l

l
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W tratach funtowych poprzez kredyty rembursowe. Centralą tych kredytów byt Londyn— 
on wtaśnie stanowi! taki sam międzynarodowy Fundusz, jaki teraz sztucznie powstaje. 
Posiadacz traty funtowej, przy istnieniu wolnego rynku złota w Londynie, gdy kursy 
dla niego były korzystne, nabywał swobodnie w Londynie złoto, które mógł impor
tować do swego kraju rodzinnego. Złoto wówczas stanowiło o s t a t e c z n y  sposób 
rozrachunku międzynarodowego.

Układy monetarne w Bretton Woods nie wskrzeszają by, ..jmniej dawnej międzyna
rodowej waluty złotej, tworzą nowy i inny system walutowy. Jest on mieszaniną waluty
złotej i clearingu, mimo że się od tego odżegnuje.

Dawna waluta złota była wynikiem bez mała 100-letniego doświadczenia wielkiego
narodu handlowego — Anglików, którzy doświadczyli wielu eksperymentów pieniężnych 
w X V III w. W wieku XIX trzydzieści łat toczyły się spory w Anglii między szkolą 
bankową i obiegową. Zbiór tych doświadczeń i sporów, prowadzonych przez wybitne 
umysły, złożył się na funkcjonowanie i powstanie waluty złotej. Ale eksperyment pie
niężny dokonywa! się w jednym — wprawdzie najbogatszym wówczas — kraju i dotykał 
wyłącznie jego mieszkańców. W ostatecznym wyniku powstał system waluty złotej, 
oraz szereg urządzeń i zwyczajów handlowych, które tej walucie służyły.

Teraz odbywa się też wielki eksperyment pieniężny i też w najbogatszym kraju, ale 
losy jego dotkną nie tylko naród amerykański. W tym tkw i cale niebezpieczeństwo. 
Pozostałe narody nie wiedzą, jak ten nowy system będzie funkcjonował w praktyce, nie 
mogą przewidzieć rezultatów, ale nie mają innego wyjścia i poddają się dyrektywie 
amerykańskiej. Może liczą, że eksperyment z Funduszem Monetarnym jest tylko etapem, 
że później więzy krępujące zostaną zwolnione, że nastąpi dalsza faza reformy, tym 
razem ostatecznej, może wreszcie liczą na dopływ złota z jego „redystrybucji“  — kto 
wie. A może są w przymusowym położeniu. v

Kompromis w zasadach nie rokuje wielkich nadziei.
Stany Zjednoczone są predysponowane do ujęcia inicjatywy monetarnej w swoje 

ręce i od tego wcale się nie uchylają. Prawdopodobnie mają też najlepsze chęci. Szkoda 
tylko, że brak im doświadczenia w sprawach monetarnych. Obdarzyli już świat naj
gorszą formą kredytu (kredyt ratalny), udzielali kredytów „psychologicznych“  konsu
mentom, byli bezradni z nadmiarem złota europejskiego po pierwszej wojnie światowej, 
zresztą historia gospodarcza Stanów Zjednoczonych wykazuje, że jest to kraj okre
sowych silnych spekulacyj (kolejowej, budowlanej, osadniczej, naftowej i w końcu 
giełdowej).

Teraz ratują przyszłość złota.
Podsekretarz Stanu w Departamencie Stanu Adolf A. Berle pisał w  swej pracy 

wydanej w roku 1940 pt. „New-Directions in the New World“ ') „...dziś jeszcze wydawać 
się może fantastyczną propozycja, abyśmy np. oddali część naszego nagromadzonego 
złota jako dar („free g ift" )  na cele uporządkowania międzynarodowych stosunków pie
niężnych. Jednak myśl ta może nie wyda się już fantastyczna za parę la t . . .  gdyż 
tylko w ten sposób będzie można zapewnić rozwój obrotów handlowych na zasadach 
wielostronności“ .

Właśnie ta wielostronność handlu jest przewidziana w „propozycjach“  amerykańskich, 
poprzednio już omówionych.

i )  cytowane w art. Z. K. pt. „Poglądy amerykańskie na projekty 
we]“ —  Ekonomista Polski, Londyn, Nr. 9/1944 str. 95.

międzynarodowej współpracy waluto-
i i
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„Najpotężniejszy Polak w naszej historii“ , jak go w swoim czasie nazwał prof. 
Adam Krzyżanowski — prezes Mr. M. S. Szymczak, jeden z dyrektorów Federa! 
Reserve Board'u, który ostatnio poświęci! umowom monetarnym w Bretton Woods spe
cjalny artykuł, tak pisze o sytuacji 'monetarnej świata'): „the patient is very sick, and 
recovery, as ’test, can be on'.y gradua',“  — pacjent jest bardzo chory i najlepsza poprawa 
może być tylko stopniowa“ .

Chociaż jesteśmy świadomi tego, że Bretton-Woods, nie przywraca narazie waluty 
złotej, to wszystkie najlepsze nadzieje całego poza-amerykańskiego świata opierają się 
i opierać się będą na dwóch ostatnich cytatach.

Oby dobre losy pozwoliły te zamiary zrealizować i oby nowe doświadczenia pie
niężne nie naraziły udręczonego i znużonego świata na zawody, troski i cierpienia, 
gdyż, jak to powiedział kiedyś Alb. Halin, '„niefortunna i nietrafna lub wprost zła poli
tyka gospodarcza pociąga za sobą hekatomby ofiar“ . Może jednak tego powiedzenia, 
trochę przesadzonego, nie należy brać dosłownie.

Na zakończenie tych uwag o zlocie przytoczymy powiedzenie Karola Marksa: „aczkol
wiek nie każdy pieniądz jest złotem, to jednak każde złoto jest pieniądzem“ .

§ 5. UWAGI KOŃCOWE.

Ceremonia monetarna, którą się aktualnie celebruje w Waszyngtonie, ma dać na razie 
inną walutę niż złotą. I do tego, że to ma nie być złota — przyznaje się wręcz 
Mr. Szymczak w powyżej cytowanym artykule. Narazie ufa się, że nowokreowany 
system monetarny może funkcjonować.

Umowy monetarne, ustalone ostatecznie na konferencji w Bretton-Woods zawierają 
cały szereg interesujących przepisów szczegółowych. Nie będziemy ich tutaj rozpatry
wać, jeśli mają tylko techniczne znaczenie. Natomiast kilka słów należy poświęcić kwe
stiom zasadniczym.

Przede wszystkim ostateczna redakcja tych umów nie przewiduje wprowadzenia mię
dzynarodowej jednostki obrachunkowej. Odpadł więc pierwotny projekt Keynesa o je
dnostce monetarnej nazwanej przez niego „Bancor“ , nie wprowadzono też projektowanej 
przez Mr. H. D. White'a jednostki „Unitas“ .

Waluty krajów członkowskich mają być oparte o określoną zawartość złota lub być 
w pewnym stosunku do dolara U. S. A.

Przewidywane są, dopuszczalne przez 'Fundusz, odchylenia walut narodowych od 
kursów parytetowych po I°/o w górę i w dół dla transakcji gotówkowych. Dla tran
sakcji terminowych odchylenia od parytetu będą ustalane przez Fundusz.

Cały ten przepis nie jest jasny. Przy swobodnych ruchach złota w obu kierunkach 
(w imporcie i eksporcie) w systemach dawnej waluty złotej giełdowymi odchyleniami 
kursu od parytetu rządziły tak zwane punkty złote, z reguły nie przekraczające l°/o war
tości kursu parytetowego.

Po co więc przepisy Funduszu Monetarnego zajmują się tą sprawą — gdy Fundusz 
na ogół nie przewiduje ruchów złota, a przynajmniej tej kwestii nie omawia. Ta sama 
uwaga dotyczy tym bardziej kursów terminowych.

Nasuwa się podejrzenie, że przepisy Funduszu pomijają celowo mi.czeniem sprawę 
ruchów złota — pozostawiona jest jednak furtka wyjścia, w postaci przepisów o od-

i )  Federal Res. Bulletin IV. M 46 str. 311.
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chyleniach kursów od parytetów, dla ruchów złota, które w przyszłości nieokreślonej 
mogą wystąpić.

Przeprowadzona przez Fundusz zasada sztywnych kursów walutowych, wprawdzie 
eliminuje ryzyko walutowe, ale obala „reguły g ry “  waluty złotej i stanowi cios dla 
wolnych ruchów złota.

Jak z powyżej wymienionych dwóch ustępów wynika, przepisy Funduszu nie są kon
sekwentne. można ie tłumaczyć w o b u  Verunkach: zdlaw'enie obecnie ruchów złota 
i jednocześnie — dopuszczenie do ruchów złota w przyszłości. Tego rodzaju zasadnicze 
sprzeczności w przeprowadzaniu zasad systemu nie wydają się fortunne i budzą w ąt
pliwości.

Ograniczenia dewizowe mogą istnieć tylko jako pozostałość z okresu przed przy
stąpieniem do Funduszu Monetarnego. Stopniowo mają być one zniesione. Ale ponieważ 
Fundusz Monetarny służy do wyrównywania tylko sald z tytułu transakcji bieżących, 
to czy uda się krajom, zniszczonym przez wojnę, nie wprowadzać ograniczeń dewizowych 
dla transakcyj kapitałowych (spłata pożyczek zagranicznych i odsetek od nich)? I w tej 
zatem dziedzinie widać luki w przepisach Funduszu Monetarnego.

Wreszcie pozostaje trzecia jeszcze kwestia zasadnicza. Państwa członkowskie, często 
ubogie w złoto, mają wpłacać swoje aporty częściowo w kruszcu. Czyli tłumacząc ten 
fakt na zwykły język, pozbawiają się na rzecz Funduszu części swych rezerw krusz
cowych. Jest to przepis uciążliwy i raczej nas oddala, a nie zbliża do spodziewanej 
redystrybucji złota amerykańskiego, co 'jest centra.nym prob.emem ekonomicznym 
naszych czasów.

Pierwotny projekt Keynesa przewidywał dla krajów wierzycie.skich przymus eks
portu kapitału, czyli zmuszał wierzycieli do inwestycyj zagranicznych. Miało to znacze
nie kapitalne, zasadnicze, gdyż „ex definitione“  import powinien być spłacany eksportem, 
a jeśli to się nie uda, niedobór pokrywany musi być kredytem. Wynika to z ogólnych 
zasad ekonomicznych i z techniki wyrównywania bilansu płatniczego.

Ale to nie wystarcza. Po pierwszej wojnie światowej Stany Zjednoczone miały 
wysoką taryfę celną, przez którą z ogromnymi trudnościami przeskakiwał eksport 
europejski. Wskrzeszona więc — niemal powszechnie — w 1925 r. waluta pozłacana 
była sztucznie podtrzymywana przez wielki eksport kapitału amerykańskiego. Kiedy zaś 
on ustał po kryzysie amerykańskim z 1929 r. waluta pozłacana runęła.

Tak więc projektowany przez Keynesa przymus eksportu kapitału dla krajów wie- 
rzycielskich był szczęśliwym pomysłem wyrównującym bilanse płatnicze krajów dlużniczych. 
Skoro on jednak był pominięty w umowach w Bretton-Woods, to chyba musi nastąpić 
redystrybucja złota w skali światowej? Gdyż innego wyjścia nie ma i kto wie czy 

być może w ogóle. Tak być powinno przy walucie złotej lub pozłacanej.
Wskazywaliśmy poprzednio, w paragrafie omawiającym sytuację Stanów Zjednoczo

nych jako kraju wierzycielskiego, że jego pozycja wierzycielska została osłabiona, a cd 
1941 r. — po wprowadzeniu Lend-Lease właściwie nie istnieje. W. Brytania po drugiej 
wojnie światowej też straciła swą pozycję wierzycielską. W tych warunkach wskrzeszanie 
waluty złotej na razie technicznie jest niewykonalne. Przy kolosalnych zaś zniszcze
niach wojennych w Europie nawet sprawiedliwa repartycja zapasów złota monetarnego, 
skupione w rękach ’U. S A., też może nie dać wyników, gdyż obdarowany złotem kra j, 
może złoto otrzymane rychło utracić, gdy z politycznych względów przyspieszy odbu
dowę, lub gdy zacznie się forsownie uprzemysławiać i 'wydatkuje swe złoto na opłacenie 
koniecznego importu zagranicznego.
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Dlatego należy wiązać może większe nadzieje z kwestią przyszłej produkcji złota niż 
z samym Funduszem. Trafne zafiksowanie ceny monopolowej złota oraz stworzenie wa
runków rentowności produkcji tego kruszcu może mieć znaczenie rozstrzygające. 
Ostrożny przepis Funduszu przewiduje ogólną zmianę parytetów, a więc zmianę warto
ści złota w skali międzynarodowej. I to jest fundament, który zdecyduje o rozmiarach 
produkcji złota i o stałości walut w przyszłości.

Nie trzeba dodawać, że stała waluta jest podstawą kredytu długoterminowego, a wszak 
z jego rozwo'em międzynarodowym wiążą się nadzieje całej nieomal półkuli wschodniej 
na szybkie zaleczenie ran zadanych wojną w zakresie zniszczonych kapitałów rzeczowych.

Integralną część umów monetarnych w Bretton - Woods stanowi projekt Między
narodowego' Banku Odbudowy i Rozwoju, o którym wspominaliśmy tylko nawiasowo, 
niejako na marginesie zagadnienia głównego. Przewiduje się, że będzie on Wyposażony 
w kapitał 9,1 miliardów dolarów, z czego na bezpośrednią akcję kredytową ma przy
padać zaledwie 2 miliardy dolarów — suma zgoła nikła, w stosunku do 'potrzeb świato
wych — reszta zaś kapitału ma służyć na pokrywanie strat, wynikających w kredytach 
międzynarodowych oraz na udzielanie gwarancji pod te kredyty.

Amerykańskie spółki kapitałowe (investment trusts) czekają wielkie zadania przy 
udzielaniu kredytów zagranicznych, a tymczasem Banki Federalnej Rezerwy mają bardzo 
zmieniony skład swych aktywów (na 300 milionów dolarów portfelu wekslowego przy- 
poda około 20 miliardów walorów państwowych) i to przy wysokim stanie długów wew
nętrznych (przeszło 400 miliardów dolarów). Dlatego sanacja bankowości amerykańskiej 
jest sprawą bardzo pilną.

Praca tego Banku nie będzie wcale łatwa, gdy będzie zastosowana prywatno - gospo
darcza zasada rentowności inwestycji, a inna przecież nie może być brana pod uwagę, 
gdyż, jak to powiedział Mr. J. R o v e n s k y l ) , jeden z dyrektorów największego 
banku handlowego świata (The Chase National Bank of the City of New-York): „Jeżeli 
kapitał prywatny nie jest skłonny do udzielenia pomocy finansowej danemu państwu, 
stanowi to wyraźne wskazanie, że również kredyt ze źródeł publicznych nie powinien 
być temu 'krajowi udzielony“ .

Zbliżamy się do końca naszych rozważań. Kto wie czy spodziewana „redystrybucja“ 
złota nie będzie musiała być wzmocniona ujemnym bilansem handlowym Stanów Zjedno
czonych, czyli dopuszczeniem na wielką skalę importu towarów europejskich do U.S.A. 
(zresztą zasadą Funduszu jest pokrywanie . importu eksportem). Oby społeczeństwo 
amerykańskie oswoiło się z tą myślą, ale co eksportować do Stanów Zjednoczonych, 
kiedy one tak mało potrzebują z zewnątrz?

Rozważania powyższe, w swym całokształcie, wykazują jak trudne są problemy 
monetarne doby obecnej, ile mistrzowskich posunięć wymagają, o i.ê  problemów^ się 
zazębiają. Należy sobie życzyć, aby mogły one być rozwiązane trafnie i szczęśliwie. 
Wymagają one przy rozwiązaniu stosowania najwyższej sztuki gospodarczej.

Cytowany już w tej notatce prof. J. V iner* 2) pochodzący z Polski zapatruje się na 
amerykańską inicjatywę monetarną dość sceptycznie. Oto jego pogląd: „światowy sys.em 
pieniężny oparty na dolarze i kierowany przez Stany Zjednoczone mógłby może w eoru 
funkcjonować wzorowo. Jednakże na podstawie naszej polityki pieniężnej z ubiegłyci , 
25 lub nawet 10 lat, na podstawie naszego ustawodawstwa oraz naszej prywatnej zia-

>) ibidem.
2) 1. c.
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łalności w dziedzinie pieniężnej — trudno byłoby wzbudzić uzasadnione zaufanie do 
naszych zdolności w tym zakresie Oiaz do umiejętnego i właściwego kierownictwa — cho
ciażby nawet tylko w naszym własnym interesie“ .

Bądź co bądź klauzula złota odrzucona w U.S.A. zdaje się odżywać, ale upatrywanie, 
że Fundusz Monetarny sam w sobie stanie się czynnikiem uzdrowienia i restaurowania 
gospodarki światowej jest może przesadne. W każdym razie są próbą w tym kierunku.

Czy ten nowy system „menaged currency“  (waluty manipulowanej) w skali świato
wej będzie pożyteczny, przyszłość dopiero okaże.

Ale tak czy inaczej — „jakikolwiek może być system ekonomiczny, czy zasadniczo 
wolno-konkurencyjny, czy kolektywistyczny, albo coś pośredniego lub różnego od nich, 
stały pieniądz jest życiowym warunkiem ich działalności“  — powiada R. G. Hawtrey 
i nazywa to pieniężnym przeznaczeniem naszych czasów.

Roman Seidler

M iędzynarodow y Fundusz M onetarny i Bank d la  
Rozwoju i O dbudow y

W najbliższych tygodniach rozpoczyna w Waszyngtonie swą działalność Międzyna
rodowy Fundusz Monetarny oraz Bank dla Rozwoju i Odbudowy, instytucje powo
łane do życia przez Konferencję Monetarną i Finansową Narodów Zjednoczonych 
w Bretton Woods w lecie 1944 r.

Konferencja Monetarna i Finansowa Narodów Zjednoczonych rozpoczęta w Bretton 
Woods w czerwcu 1944 roku doszła do przekonania, że odrodzenie ekonomiczne świata 
po wojnie wymaga rozwiązania dwóch problemów; po pierwsze jak zbudować mechanizm, 
który by umożliwił narodom osiągnięcie lównowagi gospodarczej, oraz po drugie jak 
stworzyć stałe warunki walutowe i wymienne, aby każde państwo mogło nieskrępowanie 
i bezpiecznie wymieniać swe produkty na inne dobra, których samo nie może wytwarzać.

W celu wzbudzenia wzajemnego zaufania między narodami oraz stworzenia światowej 
pomyślności gospodarczej Konferencja w Bretton Woods postanowiła powołać do życia 
Międzynarodowy Fundusz Monetarny.

Państwa będą się porozumiewać w sprane ustalenia kursów walut oraz unikać wszel
kich zarządzeń szkodliwych dla gospodarki światowej.

Większość krajów Europy wskutek zniszczeń wojennych nie jest w  stanie odbudować 
swej produkcji w takim stopniu, aby osiągnąć nadwyżki eksportowe. Bez tych nadwyżek 
nie ma możliwości otrzymania walut zagranicznych koniecznych na zakup nie tylko bra
kujących dóbr konsumcyjnych, ale przede wszystkim surowców niezbędnych dla prze
mysłu. 'Dlatego też konieczne było stworzenie instytucji, za pośrednictwem której kra
je posiadające kapitał mogłyby inwestować go w krajach wyniszczonych wojną z po
żytkiem dla obydwu stron. Zadanie to ma spełniać Międzynarodowy Bank Rozwoju 
i Odbudowy.

W celu ustabilizowania międzynarodowych stosunków walutowych, członkowie Fun
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duszu zobowiązują się nie zmieniać dotyczczasowych parytetów swych walut określonych 
w zlocie lub dolarach U.S.A. w /g  wagi i próby z 1 lipca 1944 r. bez uprzedniego poro
zumienia się z pozostałymi członkami, oraz powstrzymać się od wszystkich dyskrymina
cyjnych zarządzeń walutowych.

Państwa członkowskie tworzą stały Fundusz Międzynarodowy wpłacony częściowo 
w złocie a częściowo w walutach państw członkowskich.

Państwa członkowskie będą mogły zakupywać z tego funduszu pewne ograniczone 
ilości walut obcych potrzebne dla wyrównania sa'da bilansu handlowego. Jako ekwiwalent 
będą wówczas wpłacać pewne kwoty we własnej walucie.

Wysokość Międzynarodowego Funduszu Monetarnego została ustalona na 
$ 8 800 000.000, które mają być subskrybowane przez członków według systemu kwot. 
Każde państwo musi wpłacić w złocie jako minimum 25% swej kwoty albo 10% posiada
nego zapasu złota i dolarów. U.S.A. w zależności od tego, która pozycja jest mniejsza. 
Reszta należności ma być wpłacona we własnej walucie. Wysokość kwot państw członkow
skich wynosi dla Stanów Zjednoczonych 2750 milionów 'doi., dla W. Brytanii 1300 milj., dla 
Z.S R.R. 1200 milj., dla Chin 550 milj. i dla Francji 450 m ilj. Pozostałe 40 państw 
członkowskich posiada udziały wynoszące od 400 do 1 miliona dolarów. Wysokość po
szczególnych kwot ma specjalne znaczenie przy określaniu wysokości sumy walut za
granicznych, 'jaką każdy członek ma prawo nabyć z Funduszu oraz przy oznaczaniu 
ilości głosów, jaką dysponuje każdy członek w zarządzie Funduszu.

Kwota Polski wynosi 125 milj. doi. Zasadniczo każdy członek Funduszu ma prawo 
nabyć w okresie 12-tu miesięcy w zamian za walutę swego kraju waluty obce na sumę 
nie przekraczającą %  swej kwoty.

Zarząd Funduszu pełni Rada Gubernatorów, składająca się z jednego gubernatora 
i jednego zastępcy, mianowanych przez każde państwo członkowskie. Bezpośredni nad
zór nad działalnością Funduszu Wykonuje 12 Dyrektorów. Pięciu z nich mianowanych jest 
przez 5 państw członkowskich, posiadających największe kwoty. Z pozostałych siedmiu — 
dwóch jest wybieranych spośród Państw Ameryki Południowej a pięciu spośród po
zostałych członków. Rada Dyrektorów wybiera dyrektora naczelnego, którym nie może 
być ani gubernator ani dyrektor. Naczelny dyrektor będzie miał do swej pomocy w y
kwalifikowany personel, wybrany spośród możliwie największej ilości narodów, repre
zentowanych przez członków.

Podobnie jak Międzynarodowy Fundusz Monetarny, A4iędzynarodowy Bank dla Roz
woju i Odbudowy jest instytucją o zasięgu wszechświatowym.

Każdy członek Narodów Zjednoczonych jest członkiem - założycielem, przy czym inne 
państwa mogą przystąpić w późniejszym czasie jako członkowie na specjalnych warun
kach. Celem Banku jest ożywienie obrotów międzynarodowych oraz gospodarki światowej 
przez finansowanie produkcji krajów członkowskich, a w szczególności tych, które 
skutkiem zniszczeń wojennych nie są w stanie dokonać tego własnymi środkami.

Akcjonariuszami Banku są rządy państw członkowskich. Kapitał zakładowy Banku 
składa się ze 100 tysięcy akcji po 100 tysięcy dolarów każda.

Z ogólnej sumy 10 miliardów dolarów, 91°/o czy!i 91 tysięcy akcji znajduje się w po
siadaniu 44 członków'— założycieli, reszta zatrzymana jest do późniejszej sprzedaży pań
stwom neutralnym i innym zwracającym się do Banku. W ten sposób Bank powinien 
posiadać początkowy kapitał 9.100 mil. $ licząc jednak w tym udział Rosji, kiora na 
razie nie przystąpiła do Funduszu i Banku. Ilość akcji Banku, jaką członkowie mają 
zakupić, oparta jest, podobnie jak w Funduszu, na systemie kwot, z tą różnicą, że kwota
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Stanów Zjednoczonych wynosi 3.175 mil. $ — Wielkiej Brytanii 1.300 mil. $. 
Z.S.R.R. 1.200 mil. $. — Chin 600 mil. $. — a Francji 450 mil. $. Udział Polski i Cze
chosłowacji wynosi podobnie jak i w Funduszu po 125 mil. $ Tylko część udziału każde
go członka musi być wpłacona natychmiast. 20% wartości każdej akcji może Bank 
zażądać na bezpośrednie operacje gotówkowe. 80°/o może być zatrzymane przez człon
ka do czasu zapotrzebowania danej sumy przez Bank. Ze wspomnianych wyżej 20%
2°/o ma być wpłacone w złocie lub w dolarach Stanów Zjednoczonych.

Wpłata w zlocie winna być dokonana w ciągu 60 dni od chwili rozpoczęcia działalności 
Banku. Od tej zasady przewidziane są wyjątki, w razie gdyby zapas złota jakiegoś kra- 
jii był unieruchomiony wskutek wojny, jak ma to tniejsce np. z Polską. Resztę, tj. — 18% 
należy wpłacić w ratach trzymiesięcznych.

Struktura organizacyjna Banku i Funduszu jest bardzo podobna. Zarząd Banku znaj- 
duie się również w rękach Rady Gubernatorów, która ma się spotykać przynajmniej 
raz do roku, a uchwały jej, z wyjątkiem specjalnych przypadków, zapadają zwykłą 
większością głosów. Każdy członek rozporządza 250 głosami z tytułu swego członkostwa 
plus jeden dodatkowy głos na każdą posiadaną akcję Banku. Podobnie jak w Funduszu 
bezpośredni zarząd Banku sprawuje 12 dyrektorów oraz wybrany przez nich Prezydent. 
Do pomocy zarządu Banku stworzona jest Rada Doradcza, mianowana przez Radę Gu
bernatorów oraz Komitet Pożyczkowy.

Na zebraniu inauguracyjnym Funduszu Międzynarodowego i Banku Rozwoju i Od
budowy, odbytym w maju rb. w Wilmington Island w Savannah jednym z 12 dyrek.o- 
rów Banku Rozwoju i Odbudowy został wybrany na wniosek delegata Czechosłowacji 
dr Leon Barański, naczelny dyrektor Banku Polskiego.

Janusz Jeżewski

O .



Kronika techniczna

Współczesna technika ' c iekłych p a liw  napędow ych
W ciągu ostatnich kilku dziesiątków lat jesteśmy świadkami potężnego rozwoju 

komunikacji samochodowej i lotnictwa, i coraz ło  większego zastosowania traktorów 
w rolnictwie a czołgów w technice wojennej. W komunikacji wodnej silniki spalinowe 
powoli ale nieustępliwie wypierają maszyny parowe. Wszystkie te zjawiska wzmogły 
zapotrzebowanie na ciekle paliwo napędowe do nieznanych dotąd rozmiarów.

Jedyne ciekłe paliwo naturalne — ropa naftowa — nie nadaje się bezpośrednio do 
napędu silników ze względu na niejednolitość swego składu i związaną z tym nieokre
śloną charakterystyką fizyczną (wielka rozpiętość punktów wrzenia i zapłonu). Dlatego 
ciekle paliwa napędowe są to wyłącznie paliwa sztuczne, otrzymywane drogą różnych 
technik uszlachetniających z paliw naturalnych lub ich przetworów.

Jako ciekle paliwo napędowe w grę wchodzi przede wszystkim o l e j  g a z o w y  
(olej Diesela) do napędu silników Diesela oraz b e n z y n a  do napędu silników wybu
chowych. Obydwa produkty pierwotnie otrzymywano wyłącznie drogą zwykłej destylacji 
ropy naftowej. Frakcja, tworząca olej gazowy, stanowi około 40% wszystkich destylatów 
i dlatego wzrastające wydobycie ropy naftowej zdołało pokryć wzrost zapotrzebowania 
na oleje Diesela. Inaczej ma się rzecz z benzyną. Przy zwykłej destylacji ropy frakcja 
benzynowa stanowi tylko 10 -  12% destylatów. Co prawda początkowo, w epoce 
lampy naftowej, i ta ilość wydawała się rafineriom zbyt duża; benzyna bowiem w owym 
czasie traktowana była tylko jako nieunikniony balast przy produkcji nafty do oświe
tlania. Jednakże w miarę rozwoju komunikacji samochodowej, gdy popyt na benzynę 
zaczął gwałtownie wzrastać, wówczas, mimo wielokrotnego zwiększenia wydobycia ropy 
(55-krolny wzrost wydobycia od 1870 do 1910 r.), ilości benzyny otrzymywane drogą 
zwykłej destylacji okazały się niewystarczające. Wtedy to w całej ostrości wystąpiło 
zagadnienie zwiększenia produkcji benzyny innymi metodami. . . . . . . . .

Techniki stosowane dla uszlachetnienia paliw naturalnych są to bądź techniki 
z a c h o w a w c z e  które nie zmieniają struktury chemicznej składników, zawartymi 
w paliwie pierwotnym, bądź też techniki c h e m i c z n e ,  prowadzące do powstania 
nowych ciał. Przykładem pierwszych jest właśnie zwykła, zachowawcza desty acja ropy 
naftowej. Współczesne metody produkcji benzyn oparte są natomiast na technikach 
chemicznych, spośród których dwie zwłaszcza posiadają znaczenie dominujące, jedną
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z nich stanowi k r a k o w a n i e  ropy naftowej („benzyna krakowa“ ), drugą -  
u w o d o r n i a n i e  węgla i jego przetworów („benzyna syntetyczna“ )-

K r a k o w a n i e  (ang. „cracking“  -  rozszczepianie) czyli ■ rozkładowa destylacja 
ropy naftowej ma na celu zwiększenie udziału frakcji benzynowej kosztem innych. mnie] 
wartościowych, produktów destylacji, jak nafta, olej solarowy I gudron. Po da e s ę 
krakowaniu bądź samą ropę po odpędzeniu benzyny, bądź tez jej cięzsze frak e 
destylacyjne lub pozostałość destylacyjną. Istota krakowama po ega na rozkładzie 
ciężkich węglowodorów zawartych w ropie na węglowodory o mniejszej cząsteczce, 
które w warunkach normalnych temperatury i ciśnienia pozostają w stanie ciek y . 
Zjawiskiem nieuniknienie towarzyszącym właściwemu procesowi ^ ^ o w n n .a je s t  j .d ,  
również powstawanie pewnej ilości gazów („gazy krakowe ) i koksu naftowego, 
oczywiście zmniejszają wydajność produktów ciekłych.

Proces krakowania odbywa się bądź pod wyłącznym wpływem tcm p e ra tu ry ire g u lm  
iacvch ja czynników (ciśnienie, czas trwania)- i nos. wówczas nazwę krakowama 
t e r m i c z n e g o ,  bądź też zachodzi przy użyciu katalizatorów (krakowanie k a ta 
k t y c z n e )  Gdy rozkład odbywa się wyłącznie na drodze termicznej wówczas czyn-

„ , h l  o w s s
Towarzyszących reakcji kondensacji i polimeryzacji, powstają przeważnie węglowodory 
S S T z  pomocą temperatury regulować możha w precyzyjny _ sposob równie

szybkość krakowania: tak np. w pewnym konkretnym WyP^
efektu w temp. 375° trzeba było 45 godz.. podczas gdy w temp. 500 juz tylko.20  sęku 

r  - ■ lo Ęłnnnwi w Droccsie krakowania czynnik mniejszej wagi i rola jego polega

odbywa' się przeważnie pod ciśnieniem zbliżonym do nomalnego i w którym nie ciecz, 
a pary je j wystawione są na działanie temperatury krakowania.

Badania nad M M  krakowania a, stosunkowo Sw icicj d a l, Do n a £ r,M n ie j- 
s7 vch należa systematyczne badania dokonane nad ropą rosyjską w latach 1J-7 u -  
nrzez S a ln o w a T T fiic z e jfe w a . Ich to właśnie zasługą byio stwierdzenie, ze stopień

— lar-nsi-asr j s s t z ss
Zjednoczonych A. Pd ln . ty  M  im h , „ c *

' c S ^  t z f c ' V Ź *  wsz5,s , k i „  licznych ^
B u r  t o n a  powstały bezpośrednio przed pierwszą wojną światową. W latach d 
dz e ty h p rz L y s l ten rozrósł się do potężnych rozmiarów przy czym ogromna 
większość instalacji pracowała w fazie ciekłej, pod ciśnieniem 5 do 80 a m. 
i bez katalizatorów. Już ok. 1930 r. krakowanie zaczęło odgrywać w ameryk.n- 
skiej technice ropy naftowej rolę ważniejszą mz jej ezpos
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a przed wybuchem drugiej wojny światowej zakłady krakowania termicznego pro
dukowały połowę całej benzyny, otrzymywanej w Stanach Zjednoczonych. Zarazem 
doskonaliła się sama technika krakowania, wskutek czego średnia wydajność
benzyny z ropy. która w 1913 r., tj. bezpośrednio przed zastosowaniem „crackingu , 
wynosiła ok. 12°/o, już w 1918 r. przekroczyła 25%, a w 1938 r. — 481/o!

Osiągnięcia powyższe rozwiązały w znacznej mierze problem benzynowy pod wzglę
dem i l o ś c i o w y m .  Jednakże nadal czekały na spełnienie coraz to większe wyma
gania j a k o ś c i o w e ,  stawiane paliwom napędowym do silników wybuchowych.

W pierwszym okresie swego rozwoju przemysł benzyny krakowej oparty był omal 
wyłącznie na metodach krakowania termicznego w fazie ciekłej, które pozwalały na 
względną łatwość regulacji procesu dzięki dobremu przewodnictwu cieczy oraz na dobrą 
regenerację ciepła. Braki „crackingu“  termicznego — poza koniecznością stosowania 
kosztownej aparatury na wysokie ciśnienie — polegały na niecałkowitym wykorzystaniu 
surowca wyjściowego wskutek zbyt dużej wydajności produktów małowartosciowych, 
przede wszystkim zaś na niskiej jakości benzyny.

Problem wysokogatunkowej benzyny zaostrzył się zwłaszcza w związku z rozwo
jem lotnictwa. Technika silników lotniczych rozwijała się mianowicie w kierunku uzyskania 
jak największej mocy silnika przy możliwie małej jego objętości, co można jednak 
osiągnąć tylko przez zastosowanie dużego s t o p n i a  s p r ę ż a n i a ,  to znaczy stosunku 
całkowitej objętości cylindra do objętości sprężonej mieszanki benzynowo-powietrznej 
w chwili wybuchu. W danym silniku, stosując określone paliwo, można stopień sprężania 
dość dowolnie regulować, jednakże przy przekroczeniu pewnego stopnia sprężania 
następuje s t u k a n i e  (detonacja) silnika, obniżające jego sprawność i zwiększające 
zużycie. Ideałem paliwa dla silnika wybuchowego jest zatem paliwo, pozwalające na za
stosowanie jak największego stopnia sprężania, bez wywołania stukania. Liczne badania 
stwierdziły, że istnieje wyraźna zależność pomiędzy charakterystyką  ̂ chemiczną paliwa 
a jego własnościami p r z e c i w s t u k o w y m i  (ańtydetonacyjnymi). Wykazano, ze 
najmniejszą odpornością na stukanie odznaczają się węglowodory nasycone o łancuc u 
normalnym, największą zaś węglowodory o łańcuchu rozgałęzionym oraz węglowo ory 
aromatyczne. Nafteny i olefiny zajmują stanowisko pośrednie. Fakty te posłuży y «  
podstawę do ilościowego określenia własności przeciwstukowych paliwa w pos aci z 
l i c z b y  o k t a n o w e j .  Przyjmuje ' się mianowicie, że własności przeciws u owe 
węglowodoru izooktanu charakteryzują się liczbą oktanową 100, podczas a w °
ulegający detonacjom normalny heptan posiada liczbę oktanową ■ !C" . a. 0 _ano _
danego paliwa określona jest przez zawartość procentową izooktanu w takiej m a r u 
nie izooktanu i n-heptanu, która w motorze wzorcowym detonuje przy y m sa  y . _ 
stopniu sprężania, co paliwo badane. Stosowanie paliw wysokooktanowych, poza ich

bezpośrednią zaletą, p o le c i,c ,  n , możliwości o s i , ¡ W *  
pozwala oczywiście również na dokonywanie znacznych oszczę nosci n p . 
wzrost liczby oktanowej z 72 do 95 daje już ok. !2°/o oszczędności benzyny Większość 

benzyn, otrzymywanych drogą zwykłej destylacji ropy u ^  oktanową
posiada niską liczbę oktanową, wahającą się w granica i o ' .
można jednak wydatnie powiększyć przez nieznaczny dodatek (ok. 
ś r o d k ó w  p r z e c i w s t u k o w y c h  (antydetonatorow), jak np. czteroetyzek 
ołowiu lub karbonylek żelaza, przy czym podatność paliwa na środki przeciwstukowe 
również jest zależna od jego charakterystyki chemicznej. Olefiny posiadają manowicie 
podatność najgorszą, parafiny najlepszą. Dlatego to benzyny pochodzące z „crack ngu ll
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termicznego, wskutek stosunkowo dużej zawartości olefin, mało są podatne na środki 
przeciwstukowe. Obecność olefin wpîywa zarazem ujemnie na trwałość benzyny.

Wszystkie wspomniane braki krakowania termicznego w połączeniu z coraz to bar
dziej palącą potrzebą otrzymywania wielkich ilości wysokooktanowej benzyny lotniczej 
spowodowały w dziesięcioleciu, poprzedzającym wybuch drugiej wojny światowej, szybki 
rozwój metod „crackingu“  katalitycznego. W metodach tych proces krakowania z reguły 
prowadzony jest w fazie parowej. Pary ciężkich frakcji ropy naftowej prowadzi się 
ponad katalizatorem o równoczesnych własnościach krakujących, izometryzujących 
i aromatyzujących, przy czym katalizator odznaczać się musi zarazem trwałą aktywno
ścią. Ostatni warunek stanowi poważną trudność, ponieważ na powierzchni katalizatora 
szybko odkłada się cienka warstewka koksu, przerywająca kontakt katalizatora z kata
lizowanymi parami. Pierwsze instalacje przemysłowe do krakowania katalitycznego 
uruchomione zostały w 1927 r. na podstawie patentów inżyniera francuskiego H o  u d r y .  
Metoda jego oparta jest na stosowaniu w charakterze katalizatora glinokrzemianów 
i na częstym periodycznym następstwie cyklów roboczych, regulowanych tzw. cyklore- 
gulatorem, w trakcie których katalizator podlega regeneracji • drogą wypalania odłożone
go koksu. Szerokie wyzyskanie wymiany cieplnej obniża przy tym znacznie koszt przerobu.

W 1939 r. było czynnych oraz w trakcie budowy 15 przedsiębiorstw pracujących meto
dą Houdry, o łącznej zdolności produkcyjnej 27.000 ton na dobę; do końca 1943 r. 
dobowa zdolność produkcyjna zakładów dla krakowania katalitycznego osiągnąć miała 
cyfrę 120.000 toni

Benzyny otrzymywane przy normalnym procesie Houdry mają liczbę oktanową do
chodzącą do 82, a po dodaniu czteroetylku ołowiu nawet do 92. Są to doskonałe ben
zyny samochodowe, które poddać jeszcze można uszlachetnieniu tj. powtórnemu proce
sowi krakowania katalitycznego w nieco niższej temperaturze, dzięki czemu uzyskuje 
się wysokooktanowe paliwo lotnicze o liczbie oktanowej dochodzącej — po dodaniu 
czteroetylku ołowiu — do 98.

W 1943 r. w 17 zakładach pracujących metodą Houdry wyprodukowano 90<Vo całej 
benzyny otrzymanej w Stanach Zjednoczonych drogą krakowania katalitycznego. Pozo
stałe 10°/o benzyny z krakowania katalitycznego przypada na tzw. metodę „ t e r m o f o 
r o w ą “  oraz na krakowanie „z k a t a l i z a t o r e m  c i e k ł y m .  Obydwie te metody, 
których opracowanie zakończone zostało dopiero w czasie wojny, odznaczają się niskim 
kosztem urządzeń i zastosowaniem c i ą g ł e g o  strumienia katalizatora, w odróżnieniu 
od procesu Houdry, pracującego z katalizatorem (nieruchomym) p e r i o d y c z n i e  re
generowanym.

Bogate w olefiny g a z y  k r a k o w e ,  które pierwotnie obniżały tylko wydajność 
procesu krakowania, obecnie są źródłem cennego surowca dla otrzymania wysokookta
nowej „ b e n z v n y  p o l i m e r y z a c y j n e  j “ , a przede wszystkim czystego 
i z o o k t a n u. Ten ostatni otrzymuje się drogą katalitycznej izomeryzacji zawartego 
w gazach krakowych butanu na izobutan i następnej reakcji tzw. alkilenowania, 
tj. przyłączenia butylenu. Przez mieszanie w odpowiednim stosunku izooktanu z benzyną 
zwykłą lub krakową otrzymuje się tak cenioną obecnie „ s t u o k t a n o w ą “  benzynę 
lotniczą.

Warto wreszcie zaznaczyć, że w 1943 r. Houdry ogłosił w „World Petroleum“  opra
cowaną przez siebie metodę „krakowania a d i a b a t y c z n e g o “ . Według tej metody 
pracowała wówczas jedna tylko instalacja próbna. Metoda krakowania adiabatycznego
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prowadzić ma do otrzymania „ p a l i w a  n a d 1 o t n i c z e g o“  („superaviation fuel“ ), 
którego własności przeciwstukowe, . tj. liczba oktanowa, mierzy się setkami punktów 
i które dlatego nie może być z całkowitym .fektem wykorzystane w żadnym z dotych
czas skonstruowanych silników.

Podczas gdy przemysł benzyn krakowych naturalnym biegiem rzeczy rozwijał się 
w obfitujących w ropę Stanach Zjednoczonych, metody otrzymywania paliw napędowych, 
oparte n0 u w o d o r n i a n i u  w ę g l a ,  powstały i rozwinęły się przede wszystkim 
w Niemczech. K raj ten niemal zupełnie pozbawiony jest ciekłego paliwa naturalnego:, 
udział Niemiec w światowej produkcji ropy naftowej nigdy nie przekraczał 0,2%. 
Brak olejów smarowych i napędowych dal się Niemcom dotkliwie we znaki jeszcze 
w czasie pierwszej wojny światowej i dlatego głęboko utkw iły im w  pamięci słowa 
angielskiego męża stanu, który po wojnie przyznał, że Anglia „na spotkanie zwycięstwu 
popłynęła na falach ropy naftowej“ . Jednakże dopiero w okresie pomiędzy pierwszą 
i drugą wojną światową problem ciekłych paliw napędowych oraz olejów smarowych 
zajął w gospodarce niemieckiej, żyjącej całkowicie pod znakiem odwetu, jedno 
z czołowych miejsc. W tym czasie Niemcom udało się stworzyć i rozwinąć na wielką 
skalę przemysł . . b e n z y n y  s y n t e t y c z n e j “  w oparciu o znajdujące się w kraju 
w dostatecznej ilości stale paliwa naturalne: węgiel kamienny i brunatny.

Uwodornianie węgli naturalnych 1 ich przetworów, prowadzące do „syntetycznej“  ben
zyny, odbywa się dwiema metodami: bezpośrednią i pośrednią.

Pierwsza z nich, od nazwiska wynalazcy niemieckiego B e r g i u s a, który już 
w 1913 r. ogłosił odnośne patenty, nosi zazwyczaj nazwę „berginizacji“  węgła. Metoda 
ta polega na rozkładowym uwodornianiu (hydrogenizacji) w y s o k o c z ą s t e c z k c -  
w y c h  ciał bogatych w węgiel i ubogich w wodór, które w obecności katalizatorów, 
w warunkach wysokiego ciśnienia i podwyższonej temperatury, prowadzi do powstania 
n i s k o c z ą s t e c z k o w y c h  węglowodorów ciekłych. Jako produkty wyjściowe 
stosować można bądź stałe paliwa naturalne jak węgiel kamienny i brunatny lub torf, 
bądź też ich przetwory, np. smołę z suchej destylacji, wreszcie ropę naftową i pozo
stałości z destylacji lub krakowania ropy naftowej. Wodór niezbędny do reakcji otrzy
muje się zazwyczaj z gazu wodnego, powstającego z węgla, powietrza i wody, przy 
czym na 1 tonę benzyny potrzeba w tym celu ok. 3,5 tony węgla. Stosowane w techni
ce uwodorniania ciśnienia wahają się od 200 do 300 atmosfer, a temperatura ok. 400° C. 
Przez długi czas centralne zagadnienie stanowił dobór katalizatora, który przede wszyst
kim odznaczać się musi tzw. odpornością na zatrucie. Jako czynniki „tru jące“  wcho
dziły w grę głównie związki siarki, przede wszystkim siarkowodór. W licznych paten
tach opisane zostały sposoby uodporniania katalizatorów, np. drogą uprzedniego trakto
wania gazami reakcyjnymi lub naświetlania promieniami Roentgena. Ostatecznie jako naj
odpowiedniejsze katalizatory znalazły zastosowanie niektóre związki samej siarki, mia
nowicie siarczki wolframu i molibdenu.

Patenty Bergiusa przejęte zostały przez koncern 1. G. Farbenindustrie i udoskonalo
ne przez dra Piera. Na ich podstawie I. G. Farbenidustrie uruchomiło w Leuna, w po
bliżu Lipska potężne zakłady hydrogenizacji węgla, w których produkcja benzyny 
..syntetycznej“  stanowiła ok. 35 proc. całkowitej niemieckiej produkcji olejów mine
ralnych.

Proces uwodorniania w Leuna 1 innych zakładach, stosujących berginizację węgla, 
charakteryzuje się kolejnym prowadzeniem reakcji w dwóch fazach: w tzw. „ f a z i e
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b ł o t n i s t e j  i w „ f a z i e  g a z o w e  j “ . Ideą przewodnią tej metody jest za
oszczędzenie kosztownych katalizatorów (siarczków molibdenu i wolframu), których 
aktywność bardzo słabnie w miarę adsorbowania przez nie tworzących się w pierwszej 
fazie uwodorniania wysokowrzących olejów. Proces prowadzi się mianowic:c w ten 
sposób, że w fazie błotnistej wysokocząsteczkowe surowce, np. węgiel,, smołę pogazową, 
lub pak, zarobione na p a s t ę  węglową z pomocą olejów ciężkich, pochodzących z sa
mego procesu, poddaje się w wielkich piecach „ w ę g l o w y c h “  rozkładowi uwodor
niającemu w obecności stosunkowo nieznacznych ilości sproszkowanego katalizatora. 
W tych warunkach powstają głównie wysokowrzące oleje ciężkie, przy czym kataliza
tor po jednokrotnym zastosowaniu nie nadaje się do dalszego użytku. Składniki wrzące 
poniżej 325°C (o.ej średni) prowadzi się następnie w postaci par zmieszanych z wodo
rem („faza gazowa“ ) do pieca „benzynowego“ , zawierającego n i e r u c h o m y  ka
talizator, gdzie w temperaturze 420°C ulegają one dalszemu rozkładowi tworząc 
b e n z y n ę .  Nierozłożoną resztę, składającą się z wysokowrzącego oleju średniego, 
zawraca się wraz ze świeżym surowcem do pieca „węglowego“ .

Ciśnienie wodoru panujące w obydwu piecach wynosi, jak już wspomniano, 200 do 
300 atmosfer. Gorące produkty, opuszczające przestrzeń reakcyjną, oddają swe ciepło 
w wymiennikach ciepła i chłodnicach zimnej paście węglowej i o'ejom idącym do kata
lizy. Ochłodzone produkty oddziela się od nadmiaru gazowego wodoru, po czym drogą 
destylacji rozdziela się je na benzynę i na nieprzereagowany olej średni, zawracany do 
reakcji. Podobnie zawraca się do pieca reakcyjnego niezużyty wodór, który w ten spo
sób pozostaje w obiegu zamkniętym. W ogólnym wyniku węgiel zostaje odbudowany 
w 96 proc., przy czym z 1 tony węgla otrzymuje się ok. 650—700 kg. olejów, w tym 
ok. 600 kg. benzyny. Benzyna ta po rafinacji stanowi dobre wysokooktanowe paliwo 
napędowe.

Przez manewrowanie poszczególnymi czynnikami, regulującymi reakcję uwodornia
nia, można dość dowolnie kierować przebiegiem procesu berginizacji węgla i otrzymy
wać dość różne i w różnej proporcji produkty końcowe. W grę tu przede wszystkim 
wchodzi surowiec wyjściowy, dobór katalizatorów o specyficznym działaniu oraz tem
peratura reakcji. Tak np. węgiel kamienny i brunatny uwodorniane w temperaturach 
wyższych dają do 50% ciężkiego oleju, przy 'czym, w przypadku węgla brunatnego 
olej ten przetworzony być może na cenne oleje smarowe. Podobnie w zależności od 
temperatury reakcji otrzymuje się benzynę z dużą zawartością węglowodorów nasyconych 
lub też z dużą ilością naftenów i ciał aromatycznych, mających tak duże znaczenie dla 
przeciwstukowych własności paliwa.

Coraz poważniejszym konkurentem berginizacji węgla, tj. metody uwodorniania bez
pośredniego, jest równolegle się rozwijające p o ś r e d n i e  uwodornianie węgla. Polega 
ono na uprzednim zgazowaniu paliwa stałego (węgla, koksu, brykietów) pod działaniem 
pary wodnej, tj. na otrzymaniu g a z u  w o d n e g o  i na następnej reakcji zawar
tych w  ̂ nim składników, tlenku węgla i wodoru, wobec specyficznych katalizatorów, 
w określonych warunkach temperatury i ciśnienia.

Mniej więcej w tym samym czasie co pierwsze patenty Bergiusa ogłoszone zostały 
wyniki prac, prowadzonych w BASF (Badische Soda-u. Anilin-Fabrik) nad katalityczny
mi reakcjami tlenku węgla i wodoru. Dotąd wiadome było, że w obecności rozdrobnione
go niklu reakcja pomiędzy tymi gazami przebiega w kierunku tworzenia się gazowego 
metanu. Tymczasem patenty BASF wskazywały, że w temperaturach 300°—400"C, pod
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ciśnieniem ok. 100 atm., przez zastosowanie całego szeregu katalizatorów (m. in. Ce, 
Cr, Co, Mo, Os, Pd i w. in.) zawierających również alkalia, reakcja pomiędzy tlenkiem 
węgla i wodoru prowadzić może do powstania c i e k ł e j  mieszaniny węglowodorów 
i związków, tlenowych, takich jak alkohole, aldehydy, ketony i kwasy. W trakcie tych 
badań wykryto również warunki fizyczne, prowadzące do powstania czystego omal 
alkoholu metylowego. Reakcja ta stworzyła podstawę dla powstania nowego przemysłu 
s y n t e t y c z n e g o  m e t a n o l u ,  którego produkcja na wielką skalę uruchomiona 
została w Leuna-Werke, równolegle do berginizacji węgla. Z 1 tony węgla otrzymywano 
w Leuna ok. 400 — 500 kg. syntetycznego metanolu, mającego w Niemczech szerokie 
zastosowanie jako paliwo napędowe.

Stosowane obecnie metody pośredniego uwodorniania węgla, prowadzące do s y n 
t e t y c z n e j  b e n z y n y ,  oparte są na słynnych patentach F i s c h e r a  i T r o p -  
scha. Pierwsze patenty, ogłoszone w  1922 r., charąkteryzowały się prowadzeniem pro
cesów w dwóch kolejnych stadiach. W pierwszym stadium reakcja tlenku węgla z wodo
rem, odbywająca się pod ciśnieniem i wobec wiórków żelaznych jako katalizatora, pro
wadzi w temperaturze 400 — 450°C do powstania skomplikowanej mieszaniny rozpusz
czalnych w wodzie alifatycznych związków tlenowych (kwasów, alkoholi, aldehydów 
i ketonów) oraz wysokocząsteczkowych nierozpuszczalnych związków o charakterze oleju. 
W drugiej fazie procesu nierozpuszczalne składniki oleiste, tzw. „ s y n t o l “ , zostają 
wydzielone z pierwotnego produktu reakcji i pod ciśnieniem, w wysokiej temperaturze, 
przechodzą w mieszaninę ciekłych węglowodorów, „s y n t i n ę“ . „S y n t i n a“  * przy 
rektyfikacji daje b e n z y n ę .

Metoda Fischer-Tropscha zaczęła coraz bardziej zyskiwać na znaczeniu począwszy od 
1925 r., gdy ogłoszone zostały patenty opisujące prowadzenie reakcji tlenku węgla i wo
doru pod m a ł y m  ciśnieniem, nieprzekraczającym 10 atm. Prowadzona tą metodą 
synteza benzyny nosi nazwę procesu „Kogasin“ . W procesie tym jako katalizator stosuje 
się zazwyczaj kobalt osadzony na ziemi okrzemkowej i aktywowany małą ilością tlenku 
toru. Katalizator ten łatwo ulega zatruciu pod wpływem nawet ś'adów siarki, dlatego też 
pierwotny gaz wodny przed wprowadzeniem do pieca kontaktowego podlega dokładnemu 
o d s i a r c z e n i u .  Reakcję w piecu kontaktowym prowadzi się pod ciśnieniem poni
żej 7 atm. i w temperaturze poniżej 200f C, przy czym w tych warunkach powstają 
prawie wyłącznie węglowodory alifatyczne z dużą zawartością węglowodorów nienasy
conych. Produkty powstałe w piecu reakcyjnym chłodzi się, przy czym wydziela się woda 
i oleje ciężkie, a następnie w płuczce olejowej oddziela się ciężką benzynę. Pozostały gaz 
prowadzi się nad węglem aktywowanym, adsorbuje z niego niskowrzącę składniki, 
a więc lekką benzynę oraz „ g a z e l “ t j. mieszaninę propanu i butanu, gazów łatwo 
skraplających się w temperaturze normalnej. (Analogiczna mieszanina znana jest w Pol
sce również pod nazwą „eteryny“ ). Resztę gazu bądź spala się dla uzyskania energii 
cieplnej lub mechanicznej, bądź też zawraca się do obiegu po uprzedniej przemianie za
wartego w gazie metanu na tlenek węgla i wodór. Pierwotny produkt syntezy, odpo
wiadający wspomnianej wyżej „syntinie“ , poddaje się uszlachetnieniu, np. krakowaniu, 
przy czym otrzymuje się z wydajnością 80% b e n z y n ę ,  odznaczającą się szczegól
ną czystością, przede wszystkim zaś wolną od siarki. Pierwotne produkty syntezy słu
żyć mogą ponadto jako punkt wyjścia dla innych ważnych ciał, mających zastosowanie 
Przy napędzie silników, jak np. wysokowartościowe oleje smarowe, oleje cylindrowe itp. 
Na szczególną uwagę zasługuje fakt, że proces „Kogasin“  pozwala również na otrzy
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manie miękkie] parafiny, nadającej się dobrze do s y n t e z y  k w a s ó w  t ł u s z 
c z o w y c h  o dużej czystości. Synteza kwasów tłuszczowych wymaga parafin o łańcuchu 
złożonym z 24 do 36 atomów węgla; proces Fischer — Tropscha można tak poprowa
dzić, że zawartość podobnych parafin stanowić będzie 50 proc.

Metoda Fischer — Tropscha w porównaniu z metodą Bergiusa przedstawia duże za
lety pod względem aparaturowym. Ponieważ nie stosuje się w niej wysokich ciśnień oraz 
operuje się dokładnie oczyszczonymi gazami nie ma potrzeby stawiać wielkich wyma
gań aparaturze ani pod względem odporności chemicznej, ani wytrzymałości mechanicz
nej; nie ma tu zatem przede wszystkim potrzeby stosowania kosztownych stali sto
powych.

W 1938 r. metodą Fischer — Tropscha pracowały w Niemczech '4 zakłady o łącznej 
zdolności wytwórczej 300.000 ton benzyny rocznie, a w budowie było 5 dalszych za
kładów o zdolności wytwórczej 225.000 ton. Według metody Fischer — Tropscha pra
cować będą również pierwsze w Polsce zakłady benzyny syntetycznej, instalowane obe
cnie we Dworach koło Oświęcimia. Urządzenia potężnej fabryki „syntiny“  założonej 
tam w czasie ostatniej wojny przez Niemców, zostały prawie całkowicie zniszczone lub 
wywiezione. Obecnie, jak wiadomo, Polska w drodze reparacyj, na podstawie umowy 
z ZSRR dostaje znaczną część aparatury znajdującej się w analogicznej fabryce na te
renie okupacji radzieckiej w Schwarzwalde kolo Drezna. Pozwoli to na uruchomienie 
w stosunkowo krótkim czasie instalacji o zdolności wytwórczej ok. 20.000 ton „syntiny“  
rocznie. Projektowana jest ponadto budowa fabryki syntetycznego metanolu, analogicz
nej do zakładów w Lenna, o 'zdolności wytwórczej 30 000 ton rocznie.

Na zakończenie warto podkreślić wspólne cechy współczesnych technik otrzymywania 
ciekłych paliw napędowych. Wszystkie one odznaczają się łatwością w regulacji i kon
trolowaniu warunków fizycznych i chemicznych procesu. Jako warunki te wymienić nale
ży w pierwszym rzędzie temperaturę i ciśnienie panujące w przestrzeni reakcyjnej, czas 
trwania reakcji, naturę i postać katalizatora, wreszcie szybkość doprowadzania surowca. 
Jeden lub kilka tych warunków zmienione być mogą w pożądanym kierunku, pozwa
lając na zrealizowanie wielkiej liczby różnych procesów wytwórczych bez wprowadzenia 
jakichkolwiek zmian do aparatury. Rezultaty tych procesów różnią się pomiędzy sobą 
jakością i proporcją ilościową uzyskiwanych produktów przy zastosowaniu tego samego 
produktu wyjściowego. Z drugiej strony częstokroć jedna i ta sama aparatura pozwala 
na użycie różnych produktów wyjściowych, dzięki czemu w tych samych warunkach 
fizycznych uzyskać można produkty końcowe o różnym składzie przez stosowny dobór 
surowca. •

Jan Szlaza
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Rozdzielanie izotopów

Jak wiemy obecnie atom składa się z ciężkiego jądra o średnicy około 10-12 cm, 
wokół którego poruszają się elektrony o średnicy około 10-13 cm. (Promień jądra 
r _ _  r0 y -— , gdzie A — masa atomowa, r„ — promień elektronu =  1,42.10-13 cm.) 

Wymiary atomu są znacznie większe od wymiarów jądra czy elektronów, gdyż średnica 
jego jest 10» cm. Masa atomu jest prawie całkowicie skupiona w jądrze. (Masa pro
tonu, jądra wodoru, jest 1800 razy większa od masy elektronu). Jądro posiada całkowitą 
liczbę elementarnych ładunków dodatnich, gdyż składa się z pewnej liczby protonów, 
o ładunku elektrycznym dodatnim, i neutronów.

Liczba protonów w jądrze jest to tzw. liczba atomowa, jest ona równa liczbie elektro
nów otaczających jądro.

Każdy elektron posiada jeden elementarny ładunek ujemny, a więc atom jako całosc
jest elektrycznie obojętny.

Liczba atomowa Z, czyli liczba protonów w  jądrze, określa liczbę zewnętrznych 
elektronów, od których zależą własności chemiczne atomu. Wszystkie atomy jednego 
pierwiastka posiadają tę samą liczbę atomową.

Atomy posiadające tę samą liczbę atomową, lecz różne masy — nazywamy izotopami. 
Jądra izotopów składają się z tej samej liczby protonów i różnej liczby neutronów. Są
one pod względem mechanicznym identyczne.

Bardzo długo nie zdawano sobie sprawy z istnienia izotopów i dopiero w roku 1912 
J J Thomson odkrył, że w neonie są atomy o masach 20 i 22, gdy tymczasem znany 
ciężar atomowy neonu wynosi 20,2. Wytłumaczył to Thomson śmiałą hipotezą, że neon 
nie jest substancją jednolitą, lecz mieszaniną dwóch ńeonó.w.

Sprawa ta została ostatecznie wyjaśniona w r. 1919 przez F. W. Astona, który w w y
niku swych badań doszedł do wniosku, że prawie wszystkie znane nam pierwiastki są 
mieszaninami kilku ciał prostych, izotopów, oraz że ciężary atomowe izotopow wyrażają 
się liczbami całkowitymi (jeżeli ciężar atomowy tlenu =  16).

Okazało się więc, że zgodnie z przypuszczeniem Thomsona neon jest mieszaniną 
dwóch izotopów o masach 20 i 22, a średni ciężar atomowy 20,2 wynika z tego, ze
ilość atomów 22 Ne wynosi 1/ fl ilości atomów 20 Ne. _ . . ,

Podobnie chlor o ciężarze atomowym 35,46^ jest właściwie mieszaniną 2 izotopów
chloru: 36 Cl 1 37 Cl. Cyna posiada aż 11 izotopów.
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Później okazało się, że ciężary atomowe izotopów nie są ściśle liczbami całkowitymi* 
ale bardzo mało się od nich różnią.

Izotopy posiadają prawie te same właściwości chemiczne. Właściwości i-h są bardziej 
zbliżone niż właściwości chemiczne ziem rzadkich. Można jednak przez ieakcję wymiany 
na drodze czysto chemicznej otrzymać częściowe rozdzielenie izotopów, gdyż wykazują 
one bardzo drobne różnice w równowadze mas w reakcjach.

Metody rozdzielania izotopów opierają się na wykorzystaniu drobnych różnic zależnych 
od masy danych atomów. Wiadomo, że cząsteczki gazu lub cieczy są w ciągłym ruchu 
i ich energia zależy jedynie od temperatury. Jeżeli więc gaz składa się z 2 izoto
pów, to średnia energia kinetyczna cięższych i lżejszych cząsteczek jest ta sama, a zatem 
prędkość średnia ‘lżejszych musi być większa niż cięższych, gdyż energia kinetyczna 
równa się Vt mv-, gdzie m =  masa, v =  prędkość cząsteczki. Wynika z tego, że 
proces zależny od średniej prędkości może być użyty do rozdzielenia izotopów.

Siła ciężkości lub tzw. pozorne siły odśrodkowe, występujące w wirówkach, są pro
porcjonalne do masy, a więc również mogą być zastosowane do rozdzielenia izotopów.

Atomy zjonizowane podlegają silom elektrycznym i magnetycznym (w ruchu). Te siły 
są o wiele łatwiejsze Ido wytworzenia niż poprzednie i z dobrym skutkiem' są stosowane 
do rozdzielania izotopów.

Oprócz tego są jeszcze siły międzyatomowe lub międzycząsteczkowe, od których 
zależą szybkość reakcji chemicznych, szybkość parowania itp. Przeważnie zależą one 
głównie ód zewnętrznych elektronów cząsteczki, a nie od jej masy. Gdy jednak siły 
te powodują powstanie nowych, cząsteczek, występuje pewien — zwykle bardzo mały —  
wpływ masy. '

Mamy więc metody opierające się na następujących procesach: 1) reakcje wymiany, 
2) elektroliza, 3) destylacja, 4) odwirowywanie, 5) dyfuzja, 6) termiczna dyfuzja.

Oprócz tego istnieją jeszcze 3 metody opierające się na rozdzielaniu elektromagnetycz
nym, ale o nich niewiele wiadomo. Polegają one na zastosowaniu 7) kalutronu, 8) w irówki 
jonowej, i 9) izotronu (używane były do rozdzielania izotopów uranu przy wytwarzaniu 
bomby atomowej).

_ w  reakcjach wymiany otrzymuje się przeważnie tylko nieznaczne wzbogacenie 
mieszaniny w jeden z izotopów. Robione były np. doświadczenia z reakcjami wymiany:

NH3 i NH^OH +  H.,0 
S02 i H2 S03 +  H20

łub reakcją katalitycznej wymiany H2 i H.,0.

Różnice powodowane przez różne masy atomów są tak małe, że jedna reakcja nie 
może spowodować uchwytnego rozdzielenia, trzeba ją powtarzać wielokrotnie. Najlepiej 
się to udaje, gdy faza zawierająca trochę więcej lżejszego izotopu porusza się w jed
nym kierunku, a stale się z nią stykająca druga faza — w przeciwnym. W reakcjach 
stosowanych faza ciekła poruszała się na dół, a gazowa do góry.

Taka metoda została nawet zastosowana w Ameryce do oddzielania ciężkiego wodo
ru.

***

Przy elekrolizie otrzymuje się także częściowe rozdzielenie izotopów. Ta metoda jest 
skuteczna jedynie dla najlżejszych pierwiastków.
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Stosowana była np. do litu i do wodoru. Zwykła woda jest łatwiej rozkładalna niż 
ciężka i przy przewlekłej elektrolizie w części nierozłożonej przeważa ciężka woda.

Jeżeli wykona się elektrolizę kilkuset litrów  wody, tak że pozostanie zaledwie kilka 
cm3 w stanie nierozlożonym, to będą one zawierały prawie czystą ciężką wodę.

Przed wojną jedynie ta metodą była stosowana do produkcji ciężkiego wodoru, głów
nie w Norwegii, gdzie znajdują się wielkie źródła taniej energii elektrycznej.

*  **

Jedną z pierwszych metod stosowanych do rozdzielania izotopów była metoda destylacji. 
Szybkość parowania zależy od masy atomów parującej cieczy. Jeżeli ciecz zawiera 
2 izotopy, to cięższy pozostaje w cieczy, a lżejszy znajduje się w parze.

Hevesy przez destylację rtęci, a następnie potasu w próżni, otrzymał reszty wzboga
cone w cięższe izotopy w sposób wyraźnie mierzalny.

W chemii często stosuje się destylację dla rozdzielnia substancji o różnych tempe
raturach wrzenia, np. oddzielanie alkoholu i wody przez zwykłą destylację. Substancje, 
których temperatury wrzenia mało się różnią, można rozdzielić przy pomocy destylacji 
frakcjonowanej.

W deflegmatorze wytwarza się skierowany ku górze strumień gazu i skierowany 
ku dołowi strumień cieczy, oba te strumienie są stale w zetknięciu i cząsteczki przechodzą 
z jednego do drugiego.

Cząsteczki substancji o wyższej temperaturze wrzenia mają większą tendenfcję do 
przechodzenia do cieczy i odwrotnie.

Ta metoda, być może, była właśnie zastosowana w Ameryce do oddzielania zwykłej 
i ciężkiej wody, gdyż ich temperatury wrzenia różnią się o l,4cC.

* *
*

Pierwsze doświadczenia z wirówkami nie dały dobrych wyników. Później dopiero — 
po wytworzeniu bardzo szybkich wirówek — można było otrzymać przy ich pomocy 
rozdzielenie izotopów. W najszybszycli wirówkach (do 6 milionów obrotów na minutę) 
część ruchoma, umieszczona bez osi w próżni, jest utrzymywana -przez magnesy dla 
zmniejszenia tarcia. H. C. Urey zaproponował użycie długich cylindrów wirujących, usta
wionych pionowo, w których jeden strumień gazu spływa w dół wzdłuż ścianek, a drugi 
wznosi się ku górze środkiem cylindra. Cząsteczki dyfundują z jednego strumienia do

drugiego. i , .
Siły, spowodowane ruchem obrotowym, działające na cząsteczki, są tego rodzaju, ze 

cięższe cząsteczki mają tendencję do gromadzenia się przy ściankach, a lżejsze w środ
ku cylindra. W tym wypadku rozdział zależy od różnicy mas izotopów a me od ich sto
sunku. Robione były próby rozdzielania tą metodą izotopów uranu, ale potem zostały 
one zaniechane. Rozdzielenie jest naturalnie tylko częściowe.

J. W. Beams używał specjalnej, bardzo szybkiej w irówki. Substancja była wprowa zana 
do części ruchomej w stanie gazu i w niej się skrapla, przy 'czym cząsteczki cięzsze 
skupiały się bardziej po brzegach. Przy pomocy pompy wyciąga się daną subs mcję 
w czasie doświadczenia: najpierw otrzymuje się część zawierającą więcej izotopu lże j
szego, a pod koniec część zawierającą więcej cięższego. , . .

W ten sposób z 105 cm3 CC14 otrzymał on po 52 min. 1 g CC14, dla którego stosunek

izotopów chloru zmienił się o 12%.
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* **

Już w roku 1896 lord Rayleigh wykazał, że można rozdzielić mieszaninę gazów o róż
nym ciężarze atomowym w procesie dyfuzji przez ścianki porowate. Gaz lżejszy ma średnią 
prędkość cząsteczek większą i szybciej dyfunduje przez przeszkodę. Naturalnie pierwsza 
część gazu przechodzącego zawiera najwięcej lżejszego składnika.

Tę metodę zastosował Aston do pierwszego ‘'życiowego rozdzielenia izotopów neonu. 
Później E. Hertz, stosując aparaturę wielostopniową, składającą się z szeregu pomp 
dyfuzyjnych rtęciowych, które zmuszały gaz do dyfundowania przez szereg ścianek po
rowa.ych, otrzymał całkowite rozdzielenie izotopów różnych gazów, jak np. neon i  wodór.

Metoda ta została zastosowana w skali technicznej do rozdzielenia izotopów uranu, 
przy czym używany był jako gaz fluorek uranu UFe. Wobec malej różnicy ciężarów

atomowych (spólczynnik rozdziału wynosi Vf , gdzie M i, M 2 oznaczają ciężary 
cząsteczkowe fluorku każdego z izotopów uranu) konieczne jest przepuszczanie gazu 
przez kolejne ścianki porowate w wielostopniowej dyfuzji.

Spólczynnik wzbogacenia mieszaniny 'po przejściu przez jedną ściankę wynosi 1,0043. 
Dla otrzymywania ilości znaczniejszych potrzebne byłyby tysiące stopni tej dyfuzji.

* **

Teoria kinetyczna gazów pozwoliła przewidzieć, że w gazie, w którym mamy 
obszary o różnych temperaturach, w miejscach o wyższej temperaturze znajduje się 
trochę więcej lżejszych cząsteczek, niż to wypadałoby z ich Średniego stosunku w mie
szaninie. Efekt ten jest bardzo mały i dlatego też, pomimo iż byi dawno przewidywany, 
me był prawie wcale badany .

To częściowe skupianie się jednego rodzaju cząsteczek zależy nie tylko od ciężaru 
cząsteczkowego, ale i od sił międzycząsteczkowych, które mogą odwrócić zjawisko.

H. Clusius i E. Dickel w r. 1938 po raz pierwszy użyli tego zjawiska do rozdzielania 
izotopów.

Mieszanina izotopów wprowadzona była do długiej rury szklanej ustawionej pionowo. 
W osi tej rury znajdował się drut rozgrzany, a ścianki były chłodzone, tak że różnica 
temperatur między osią a ściankami wynosiła 600° C. Występowa! tu efekt podwójny. 
Po pierwsze, środek rury był cieplejszy niż ścianki, więc w  środku gromadziło się więcej 
lżejszego, a przy ściankach więcej cięższego izotopu. Po drugie, ogrzewanie to wskutek 
tego, że gaz rozgrzany ma mniejszą gęstość niż zimny, powodowało występowanie sta-. 
Jego prądu gazu w środku ku górze, a wzdłuż ścianek — na dół. Cały więc czas lżejszy 
izotop jest przemieszczany ku górze, a cięższy — ku dołowi. Po dłuższym działaniu tego 
aparatu w górze skupi się prawie czysty, lżejszy izotop, a w dole rury — cięższy.

Clusius i Dickel pracując przy użyciu rury długości 36 m., napełnionej zwykłym 
chlorowodorem, który 'zawiera 25% 37C1, wydobywali dziennie 8 cm3 tego izotopu 
o czystości 99,4%.

Przy pomocy tej metody zostały rozdzielone inne izotopy w stanie gazowym, nawet 
izotopy uranu (naturalnie jako UF6).

Metoda ta może być także zastosowana dla cieczy, ale spólczynnik rozdzielenia jest 
mniejszy niż dla gazów.
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***

Z metod elektromagnetycznych najlepiej została opracowana metoda polegająca na 
zastosowaniu tzw. „kalutronu“  (California University cyclotron). Metoda ta opiera się 

na zasadzie spektografu masowego.
Mieszanina izotopów, które mają być rozdzielone w stanie gazowym, zostaje zjon.zo- 

wana- następnie jony są przyśpieszone przez pole elektryczne i nabywają przy tym ej 
Tamei energii kinetycznej Przyśpieszone jony dostają się w pole magnetyczne, które

zakrzywia ich tory. .........................
Lżejsze jony poruszają się po wycinkach kół o mniejszym promieniu mz c.ęzsze 

i w zbiornikach, umieszczonych w odpowiednich miejscach, skupiają się rożne izotopy.
Badania nad tą metodą rozpoczęły się w r. 1941 w Berkeley. Pracowała tam cala grupa 

uczon "  pod kierownictwem E. O. Lawrence*, Największą wadą tej me ody_ jes je, 
mala wydajność. Zwykły spektograf masowy może rozdzielić najwyżej ułam 
gram/godz. Cały więc wysiłek byl skierowany na zwiększenie tej wydajności.

Trudności były głównie powodowane koniecznością użycia bardzo ^ j n e g o  r a 
mnńw trdvż szczeliny ograniczające strumień jonow sprawiają, ze me wszyst j y ą 
J r ; 7v , ta L  i wreszcie silne zagęszczenie jonów dodatnich w strumieniu powodu,e 
wykorzystane trzennychS utrudniających rozdzielenie. Pierwsze próby robie-

r S T .  S S K Ł K r n  o U » i= ,  37 J V 2,5 cm>. pop™“ « *

^ N a jła tw ie j udało się zneutralizować szkodliwe działanie ładunków przestrzennych przez 
ionizacie resztek gazu w komorze, znajdującej się w polu magnetyczny .

h chodzi o źródło jonów, to problem ten jest bardzo skomplikowany , zos a 
rozwiązany głównie metodą doświadczalną. Wypróbowano wielką liczbę rożnych zrodel

' " w  « r r w T ę L t i / w y l l n o ś c i  trzeba było jeszcze z v ję k^yć

< —  —
w rozkładzie P ^ te“ nn^ k̂ 3 t,Ĵ 6  kosztowne, dlatego też dla lepszego

i » p“  i“*” «» o“ '™” « " -” — * « •  s,ru“ “ ‘
j0nÓW' • budowę olbrzymiego cyklotronu w Berkeley i po dokoń-

.,uż przed WO]" ^ ° 2 Pelekt omagnes jego o średnicy 184 cali (4,6 m), ważący 4.500 ton. 

S T b / ć  Z dó' rozdzielania l„ ,o p » w . B ie d n y  jego m .g ly  być roIS«nis.e »a 180 cm.

“  -  zupełnie zadowalających wyaibbw i la m e , . ,

elektromagnetyczna została zastosowana na miarę techniczną.

**
*

, ■ „ tr, wiemv tvlko tyle, że ta metoda istnieje i jest
jeżeli chodzi o .wirówkę jonową, to wiemy tymo ry

modyfikacją magnetronu.
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* **

Izo tro n  pow sta ł w e d łu g  m etody zap ro jek tow ane j przez R. R. W ilsona. Jest to m e
toda e lektrom agnetyczna o źród le jo n ó w  znacznie bardzie j rozc iąg łym  przestrzenn ie n iż 
w  zw y k ły m  spektogra fie  m asowym . Jony po w y jś c iu  ze źródła są n a jp ie rw  p rzyśp ie 
szane przez silne, stałe pole e lektryczne , a pó źn ie j przez słabe pole zm ienne o częstości 
rad iow ej.

P ie rw sze pole pow oduje w y tw o rzen ie  się s trum ien ia  jo n ó w  o jednakow e j energ ii k in e 
tyczne j, a w ięc o prędkościach odw ro tn ie  proporc jona lnych  do p ie rw iastka  kw adra tow ego 
z ich mas. Pole zmienne w prow adza drobne, periodyczne zm iany prędkości jo n ó w  i po
w odu je  zbieranie się jo n ó w  w  „w ią z k i“  w  pew nej odległości w  rurze . W iązk i jonów  
o ró żn e j masie porusza ją się z ró żn ym i prędkościam i i przez to  się rozdzie la ją.

W  m ie jscu, w  k tó ry m  to następuje, jes t zastosowane prostopadłe, skupia jące pole e lek
tryczne zmienne z częstością rad iow ą zsynchron izow aną z nadchodzeniem w iązek. S ynchro
nizacja polega na tym , że w  w ypadku, gdy przechodzą w ią zk i jo nó w  jednego izo topu, 
skłpdowa zmienna pola e lek trycznego jes t zerem, a osiąga m aksim um , gdy przechodzą 
w ią zk i jo n ó w  innego izo topu. W  ten sposób s trum ień  jednych jo n ó w  je s t skupiany 
w  odb iorn iku, a d ru g i —  odchylany.

P róbny aparat zbudowany na te j zasadzie by ł w ykonany w  s tyczn iu  1942 r. 
Izo topy litu  i uranu m og ły  być rozdzielone. M etoda ta jednak, o ile  w iadom o, nie była 
dale j rozw ijana .

Na ty m  kończym y przegląd m etod rozdzielania izo topów . Wobec w a g i, ja ką  ma to 
zagadnienie p rzy  fa b ryka c ji bomb atom ow ych, bliższe szczegóły w y n ik ó w  osiągn ię tych 
są trzym ane w  ta je m n icy  i w  n iek tó rych  wypadkach m ożna się dow iedzieć ty lk o  o n a j
ogó ln ie jszych  danych. W idz im y jednak, że różne m etody m ogą dać re zu lta ty  pozw a la ją 
ce na zastosowanie ich w  skali technicznej.

Jeżeli chodzi o rozdzie lanie izo topów  uranu , to  metoda te rm iczne j d y fu z ji i ka lu tron  
zosta ły zastosowane w  A m eryce  p rzy badaniach nad bombą atom ową.

Stanisław Rouppert
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Stowarzyszenie pracowników  naukowych A. Sc. W.

M ało  jes t u nas znane S tow arzyszen ie P raco w n ików  N aukow ych (A . Sc. W .) ro z w i
ja jące  w  A n g lii bardzo ożyw ioną  i różnorodną działalność. P ow sta ło  ono jako zw iązek 

zaw odow y pracow n ików  naukow ych w  s tyczn iu  1918 r.

A by  lep ie j zrozum ieć h is to rię  teg o  S tow arzyszen ia, trzeba rozpa trzyć pokró tce w a
ru n k i pracy p racow n ików  naukow ych i ro lę nauki w  społeczeństw ie ang ie lsk im  w  .atach 

poprzedzających pow stan ie S towarzyszenia.

M ożna się by ło  spodziewać, że rew o lu c ja  przem ysłow a spow oduje bardzo szybki ro zw o j 
nauki. Tym czasem  przem ysłow cy X V I I I  i  X IX  w ieku  nie zdawali sobie spraw y z m oż
liw ośc i, ja k ie  o tw ie ra ły  przed n im i badania naukow e. W  p ierw sze j po łow ie X V I I I  w ieku  
panował w  A n g lii zupełny zastó j w  nauce, dopiero w  m iarę ro zw o ju  przem ysłu nauka 
zaczęła sic rozw ija ć , g łów n ie  w  m iastach przem ysłow ych , jak  Leeds, M anchester, . 1 - 
m ingham  i inne. M iędzy nauką a przem ysłem  u s ta liły  się pewne zw iązk i; n iek tó rzy  
przem ysłow cy, choć jeszcze bardzo nie liczni, zaczęli używ ać naukow ców  jako dorad 
ców . Nauka pozostała jednak dale j zajęciem  ludz i n ieza leżnych* finansow o lub ży ją cych

z innych  źródeł dochodu. _ .
In s ty tu t K ró lew sk i, k tó ry  w  I po łow ie X IX  w ie ku  stał się ośrodkiem  badan » w y n a 

lazków  m ających  często zastosowanie w  przem yśle, m ia ł jeszcze za czasów Fa a < y 
w ie lk ie ’ trudności p rzy  znalezieniu odpow iednich funduszów  dla prowadzenia a an. 

W iększość przodu jących  uczonych tego okresu -  to  am ato rzy  1 samoucy.

R o zw ó j przem ysłu  b y ł tak  szybk i i ry n k i zbytu  tak duże, że p rzem ysł nie czuł po

trzeby popierania nauki. Jest zrozum iałe, że w  tych  w arunkach  me m óg ł powstać z w ią 
zek zaw odow y pracow n ików  naukow ych. Ilość ich była zbyt mała. G rupow a li się om 
poza tym  na podstaw ie m ożliw ośc i do życia z w łasnych funduszów  lub zdo.nosci do 

znalezienia op iekunów  dla sw e j pracy czy uzyskania poparcia z um w ersy etu.

Z początkiem  X X  w ieku  w a ru n k i zupełnie się zm ien iły . Postęp techniczny, połączony 
ze w zrostom  m onopoli z jedne j s trony, a zw iększonym  w spó łzaw odn ic tw em  m iędzy 
w ielkim i trus tam i -  szczególnie w  przem yśle e lek trycznym  . chem icznym  -  z d ru g ie j, 
w ym a ga ł zw iększonej liczby ludzi za jętych rozw iązyw an iem  prob lem ów  naukow ych, po
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w sta łych  p rzy  p ro d u kc ji w  przem yśle. Ta tendencja była jeszcze wzm ocniona przez 
fak t, że w  I I  po łow ie  X IX  w ieku  przem ysł w  tych  dziedzinach b y ł w łaśc iw ie  w y k o rz y 
staniem  ju ż  poprzednio dokonanych w yna lazków  i w  początku X X  w ieku  dalszy postęp 
techn iczny zaczął zależeć od o rg an izac ji badań naukow ych. Ilość p racow n ików  nauko
w ych  zw iększa się bardzo szybko. Od k ilkuse t —  w  po łow ie X IX  w ieku  —  w zrosła  pra
w ie  tys ią ck ro tn ie  do po łow y X X  w ieku.

Sum y wydaw ane przez p rzem ysłow ców  na badania naukowe także w z ro s ły  og rom 
nie. Dalszy postęp techn iczny sta ł się n iem o ż liw y  bez w yksz ta łcon ych  p racow n ików  
naukow ych. Jednak w  tym  sam ym  czasie postęp stał się niepożądany. F irm y  czy t r u 
s ty , k tó re  um ieściły  w ie lk ie  kap ita ły  w  m aszynach, nie chcia ły  zm ieniać tych  m aszyn 
na nowe, choćby lepsze, je że li zw iązane to  by ło  ze znacznym i kosztam i. T ru s ty  te 
często m og ły  kon tro low ać, a w  pew nych w ypadkach po w s trzym yw ać  naw et postęp tech
n iczny.

Ponieważ w  ty m  czasie dośw iadczenia naukowe zaczęły się stawać coraz kosz to w 
niejsze i zależeć coraz ba rdz ie j od pom ocy finansow e j przem ysłu, w ie lk ie  t ru s ty  m o g ły  
w  coraz w iększym  stopniu kon tro lo w ać badania nie ty lk o  w  sw ych laboratoriach, ale 
i w  całym  k ra ju . To jednak nie w szystko . Często tru s ty  nie ty lk o  po w s trzym yw a ły  po
stęp, ale w p ros t pow odow ały cofanie się w  ro zw o ju . G dy tru s t n iem iecki O sram  w yp uś
c ił na rynek stosunkow o tanie lam py, okazało się, że palą się one zbyt d ługo  i nie p rz y 
noszą odpowiednich zysków . W obec tego p racow n icy  naukow i o trzym a li za zadanie 
obniżenie w y trzym a ło śc i lamp. Jest to jeden z licznych p rzyk ładów .

W idz im y w ięc, ja k  się przedstaw iała w  kra jach  kap ita lis tycznych  sy tuac ja  p ra cow n i
ków  naukow ych. Ilość ich  szybko w zrasta . W iększość ich s ta je  się p racow n ikam i za
tru d n io n ym i przez koncerny przem ysłow e. W olność badań zosta je ogran iczona do w y 
magań przem ysłu. T racą oni zupełnie kon tro lę  nad w yn ika m i sw e j pracy. N ie są w y 
nagradzani odpow iednio do po ży tku  z n ie j; często ich najlepsze w yna lazk i są niszczone. 
W  dodatku zmuszani są do prac pow odujących cofanie się, nie zaś postęp techniczny. 
W obec rozpow szechnienia w iadom ości naukow ych pozycja  ich pogarsza się. Obecnie 
p racow n icy  naukow i nie zarabiają w ięce j n iż w y k w a lif ik o w a n y  robo tn ik . N ie by łoby 
w  tym  na tura ln ie  nic złego, gdyby w y k w a lifik o w a n i rob o tn icy  by li odpow iednio w y n a 
gradzani. P lanow anie badań naukow ych może być bardzo dobre, m ożna jednak m ieć 
w ie lk ie  zastrzeżenie co *do planowania badań dla p ryw a tn e g o  zysku i często przec iw  
ogólnem u dobru.

W  tak ich  to  w arunkach  pow sta ła m yśl u tw orzen ia  zw iązku  zaw odow ego pracow n i
ków  naukow ych, jako  w y n ik  ro z w o ju  społecznego i  zm ienionego położenia nauki i p ra 
cow n ikó w  naukow ych w  X X  w ieku .

W  czasie p ie rw sze j w o jn y  sy tuac ja  ta zarysowała się jeszcze w y ra ź n ie j. U doskona
lona maszyna w o jenna i w zrasta jąca  p rodukc ja  now ych b ron i w ym aga ła  zatrudnienia 
coraz w iększe j ilości p ra cow n ikó w  naukow ych w  przem yśle w o jennym . Proces ten p rze
łam ał w reszcie  tendencję naukow ców  do izo low ania się od życia.

W  d ru g ie j po łow ie okresu w o jennego  w ie lu  p ra cow n ikó w  naukow ych dopiero zdało 
sobie sprawę ze zm iany swego położenia, k tó ra  ju ż  zaszła dawno. Rozpoczął się ruch 
w  k ie runku  tw orzen ia  o rg an izac ji, m ogące j skutecznie w a lczyć o lepsze położenie dla 
siebie i dla nauki.

W  styczn iu  1918 w  C am bridge została ułożona przez g ro n o  naukow ców  odezwa, 
w  k tó re j m otyw ow ano, że: „Jedną z g łów n ych  przyczyn , dla k tó rych  nauka nie za jm u je



STOWARZYSZENIE PRACOWNIKÓW NAUKOWYCH A. Sc. W. 299

odpow iedniego m iejsca w  życ iu  narodow ym  je s t to , że p racow n icy  naukow i nie w y w ie 
ra ją  w p ły w u , odpowiedniego do ich znaczenia, na św ia t pohtyczny i  ̂ p rzem ysłow y. 
G łów ną zaś przyczyną, dla k tó re j nie w y w ie ra ją  tego w p ły w u  jes t to , ze me p rz y ję li 
fo rm y  o rg an izacy jne j, kon iecznej do teg o “ . W  k ilka  tyg o d n i potem, w  lu ty m  1918 od
by ło  się p ierwsze zebranie S towarzyszen ia P ra c o w n ik ó w . N aukow ych lub ja k  ono się 
w ted y  nazyw a ło  —  Z w ią zku  Zaw odow ego P raco w n ików  N aukow ych. Za 5 m iesięcy od
by ło  się pierwsze publiczne zebranie w  Cam bridge. Ilość cz łonków  w ynos iła  w tedy 600. 
W ydaw ało  się, że rozpocznie się na tu ra lny  ro zw ó j. Jednak zw iązek m ia ł jeszcze do 
przezw yciężen ia trudnośc i, racze j na tu ry  w e w nę trzne j. W ie lu  cz łonków  nie w iedzia ło  
w łaśc iw ie  jasno, ja k ie  m a ją  być cele zw iązku  i różne g ru p y  w yo b ra ża ły  je  sobie od

m iennie.

Zw iązek P raco w n ików  N aukow ych pow sta ł jako zw iązek zaw odow y, nie podobało się 
to  jednak n iek tó rym  cz łonkom . R e kru tow a li się oni g łów n ie  z un iw e rsy te tó w , sposrod 
p racow n ików  państw ow ych i um ys łow ych . P ie rw s i oponowali p rzeciw  za jm ow an iu  się 
(w  dostateczne j m ierze) problem am i przem ysłu, p racow n icy  zaś p rzem ysłow i by.i za 
słabi, żeby nadać o rg an izac ji cha rakte r bardzie j czynny i spraw ić, by za jm ow ała  się 
ona położeniem  m ateria lnym  p ra cow n ikó w  naukow ych, a nie ty lk o  spraw am i nauki.

W  ciągu p ierw szych 10 la t była w yra źna  przewaga p ie rw sze j g rupy , n ieprzem ysłow ej. 
W ie lu  cz łonków  za jm ow a ło  stanow isko, że p racow n ik  naukow y nie jes t ani robo tn ik iem , 
ani kap ita lis tą , ty lk o  czym ś „ trz e c im “  i d latego pow in ien trzym ać się z dala od w a lk i 
jaką toczą p ierw si dw a j. (W  Polsce, zdaje się, jeszcze dotychczas po ku tu je  ten poglą

w śród  in te lig e n c ji).

W  ty m  okresie Zw iązek stal się in s ty tu c ją  uznaną w  świecie i sekre ta rz Z w iązku  
bra ł udzia ł w  pracach Parlam entu, u g ru n to w u ją c  stanow isko nauki, zw iązek jednak me 
sta ra ł się dostatecznie o podniesienie poziomu płac p racow n ików  naukow ych w  prze
m yśle. N ie um iał zdobyć zaufania w iększości p racow n ików  naukow ych i ilość cz łonków  

w zrasta ła  bardzo pow o li (w  roku  1924 ty lk o  856 cz łonków ).

W  lu ty m  1926 ogólne zebranie uchw a liło , że Zw iązek P raco w n ików  N aukow ych prze- 
sta je  b y /  zw iązkiem  zaw odow ym . Czasopismo „P ra co w n ik  naukow y“  przesta ło w y c ta j  
dzić, S tow arzyszen iu P raco w n ików  N aukow ych g ro z ił zupełny upadek. Lata l93 ■
b y ły  okresem  m a rtw ym  w  życ iu  o rgan izac ji. W  ciągu następnych 3 lal. można z w  y 
powolną poprawę. P o l a n i a  ogó lnych  w a run ków  ekonom ,ąrnych w ra r  ze « r a s  •  ą 
cym  uczuciem  zależności 1 rozczarow ania  w śród  p racow n ików  naukow ych (w yn  
b e l .  w łasnośc i, Iru s ló w  s ,  często chowane bez u ż y tk u ), powstań,e faszyzm u, tego 

w roga nauki, a może także  p rzybyc ie  w ie lu  uc iek in ie rów  S n m S S  t
św ieżym  doświadczeniem, ja k i je s t los n iezorgan izow ane j ' , p o ru sza ją ce 'za -
w szys tko  so rzy ia io  ro z w o jo w i S towarzyszenia. Zorgan izow ane zebrania poruszające za

S i e n i e  ż y S S e g o ,  ’ ja k  o b ro n , i odpowiedzialność k i e S u “ " " '
s tw o  itp . w skazu ją , że działa lność S tow arzyszen ia poszła w  odpow iedn im  I

M ała  grupa postępow ych cz łonków , ^ ^ F ^ ^ ^ ^ y ^ ^ ^ ^ ^ k ^ e ^ e n  z cz łonków  
zabrała się do przekszta łcenia S tow arzyszen ia s tow a rzyszen ie  rozpoczęło badanie
te j g ru p y  został jego  sekretarzem . W  tym z  h w y następnym  roku  rada S to-

plac i w a ru n kó w  pracy w srod  p racow nik organ izow an ie  p racow n ików
w arzyszen ia uchw a liła , że g łó w n ym  jego  zadaniem jest ° rg a n ' Z0W . . bezro.
naukow ych, a nie nauki. W  r. 1940 została zorgan izow ana samopomoc na w ypadek
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bocia. Członkowie należący i płacący składki na specjalny fundusz bezrobocia otrzymują, 
gdy są bez pracy, zasiłek przez 6 miesięcy.

W lipcu 1939 ilość członków doszła do 1319, w maju 1941 osiągnęła liczbę 2Q00, 
a w rok później przekroczyła 5000 członków.

Stowarzyszenie coraz bardziej zaczęło sobie zdawać sprawę ze znaczenia organizacji 
pracowników naukowych w przemyśle, nie zaniedbując także uniwersytetów.

Wojna nie tylko nie powstrzymała działalności Stowarzyszenia, ale przeciwnie bardzo 
je wzmogła. Potrzeba organizacji zawodowej okazała się silniejsza w czasie wojny niż 
w czasie pokoju. Zaraz po rozpoczęciu się wojny Stowarzyszenie zaczęło organizować 
w głównych miastach przemysłowych konferencje dla pracowników naukowych w prze
myśle. Konferencja w Liverpoo!u przyjęła rezolucję, wskazującą na kierunek rozwoju 
Stowarzyszenia: „Nadszedł czas utworzenia ogólnej organizacji, która będzie-pracowała 
nad poprawą położenia ekonomicznego i zawodowego wszystkich pracowników nauko- 
wych i technicznych“ ^

W roku 1940 Stowarzyszenie znów stało się związkiem zawodowym i przystąpiło do 
Centrali Związków Zawodowych (TUC). Ogólna konferencja pt. „Nauka i wysiłek wojen
ny“  posłużyła podwójnemu celowi: zmobilizowała członków do ' większego wysiłku 
i zwróciła uwagę społeczeństwa na niewykorzystanie pracowników naukowych.

Obecnie Stowarzyszenie posiada 16000 członków. Są to pracownicy naukowi i tech
niczni w przemyśle, w służbie państwowej, na uniwersytetach i w rolnictwie oraz ich 
pomocnicy techniczni (pracownicy laboratoryjni).

Ponieważ Stowarzyszenie jest związkiem zawodowym, więc przeprowadziło wiele 
rozmów z pracodawcami w celu otrzymania lepszych warunków płacy, godzin pracy, 
wakacji itp. przy zawieraniu umów zbiorowych i indywidualnych d’a swoich członków. 
Upłynęło wiele czasu nim Stowarzyszenie zostało uznane jako związek zawodowy przez 
pracodawców i przez inne związki zawodowe. Obecnie jest to już jednak faktem doko
nanym.

Stowarzyszenie nie ustawało nigdy w swych wysiłkach, żeby zwiększyć zastosowanie 
nauki dla dobra społeczeństwa. Zajmowało się wykształceniem pracowników naukowych, 
sposobami zastosowania nauki do palących problemów w społeczeństwie (np. odbudowa, 
stan zdrowotny, żywność), sposobami organizacji nauki i je j finansowania, propagandy 
nauki- itp. Różne metody były używane: propaganda przez broszury, zebrania i konfe
rencje, pisma do komitetu naukowego w Parlamencie i wprost do Rządu. W lutym rb.
w  Londynie odbyła się konferencja: „Nauka i dobrobyt ludzkości“ . Były na niej reprezen
towane związki pracowników naukowych z różnych krajów (z Polski — sekcja naukowa 
Związku Nauczycielstwa Polskiego). Rozpatrywano zagadnienia: nauki i potrzeb świato
wych, skutków ostatnich zdobyczy naukowych w dziedzinie biochemii, psychiatrii, fizyki 
jądrowej i innych, odpowiedzialności pracowników naukowych, organizacji nauki.

Powstanie światowej federacji pracowników naukowych było już dyskutowane mię
dzy francuskimi, sowieckimi i angielskimi pracownikami naukowymi w Moskwie,
w czerwcu 1945, na zjeździe w związku z 200-leciem Akademii Nauk. Później rozpatry
wane było na konferencji „Nauka i dobrobyt ludzkości“  w Londynie.

W lipcu rb. w Londynie, w obecności wielu uczonych, którzy przybyli z różnych kra
jów z powodu 300-lecia Newtona, została zwołana konferencja, która powzięła decyzję 
utworzenia światowej Federacji Pracowników Naukowych. Głównym celem Federacji jest 
„praca nad najpełniejszym wyzyskaniem nauki dla sprawy pokoju i dobrobytu ludzkości".
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Działalnością Federacji ma być: praca nad bezpośrednimi problemami światowymi doty
czącymi nauki: poprawa nauczania naukowego; wymiana międzynarodowa pracowników 
naukowych, informacji i przyrządów; poprawa położenia społecznego, ekonomicznego i za
wodowego pracowników naukowych; wzbudzenie większego zainteresowania sprawami 
ogółu i problemami społecznymi wśród pracowników naukowych.

Prof. Joliot (Francja) został wybrany prezydentem, a wiceprezydentem — prof. Ber- 
nal (Anglia) i prof. Semenów (ZSRR). Polska i Czechosłowacja mają być reprezentowane 
przez prof. Belehradek. Tymczasową siedzibą Federacji jest Londyn, ale zapewne prze
niesie się ona do Paryża, wobec zaofiarowania je j przez prof. Needhama lokalu w gmachu 
UNESCO w Paryżu.

W Polsce organizacja analogiczna do Stowarzyszenia Pracowników Naukowych nie 
istnieje, a potrzeba takiej organizacji zawodowej, grupującej pracowników naukowych 
z różnych dziedzin, pomimo innych stosunków społecznych bardzo daje się odczuwać.

Stanisław Rouppert

12 Myśl współczesna



Kronika radziecka

Plan p ięcio le tn i ro ln ic tw a radzieckiego'1')

Tereny, które w okresie wojny znataziy się pod niemiecką okupacją poniosły dotkliwe 
straty w gospodarce rolnej. Niemcy zdewastowali i rozgrabili 98.000 kołchozów, 1876 sow- 
chozów, 2890 stacji traktorowych, rozkradli, wywieźli 1 wybili dziesiątki milionów sztuk 
żywca i zwierząt pociągowych. Skutkiem takiej rabunkowej gospodarki nastąpił upadek 
rolnictwa, iziemla uprawna zarosła chwastami, zaprzestano stosować plodozmian toteż 
wydajność gleby znacznie się obniżyła. Rezultatem ogólnego zniszczenia terenów, oku
powanych czasowo przez Niemców,był znaczny spadek produkcji rolnej w  skali ogólno
krajowej.

Nowy plan pięcioletni przewiduje w dziedzinie gospodarki rolnej odbudowę i stwo
rzenie warunków dla dalszego rozwoju rolnictwa i hodowli na tych terenach. Jednocześnie 
w ramach planu pięcioletniego przewiduje się w  całym -kraju podwyższeni© produkcji 
rolnej do takich rozmiarów, by przewyższyć po-ziom przedwojennej produkcji ZSRR.

Ustawa o planie pięcioletnim podkreśla, że naczelnym zadaniem gospodarki rolnej 
w 1 9 4 6  — 1950 r. jest mobilizacja maksimum wysiłku dla osiągnięcia jak najwyższej 
wydajności i . ja k  najlepszych -zbiorów. Ustawa wskazuje drogę do tego celu: stoso
wanie nowoc-zesnych środków uprawy z uwzględnieniem najnowszych zdobyczy na
ukowych.

W 'okresie no-wej pięciolatki ogólna produkcja rolnicza powinna powiększyć się o 27Vo 
w porównaniu z 1940 r. i przewyższyć 2,3 j a z a  poziom z 1939 r.

Ma tu szczególnie doniosłe znaczenie produkcja wysokogatunkowego ziarna na za
siewy; jest ona niezbędnym warunkiem dźwignięcia całej gospodarki. Trzeba^ w pierw
szym rzędzie zapewnić sobie znaczne zwiększenie produkcji pszenicy, ryżu i roślin strącz
kowych dla lepszego -niż dotąd zaopatrzenia ludności -i z-amagazynowania niezbędnych pań
stwowych rezerw żywnościowych.

Przy k-ońcu nowej -pięciolatki produkcja zbóż powinna osiągnąć następujące roz

miary: _____________ ________________ —
lata 1913 1940 1950

Obszar zasiewu
Wydajność (w cetna-rach z 1 ha)
Ogólna produkcja zboża (w milionach ton)

94,4
8,5

80,1

110,4
10,7

118,8

105,7
12,7

1127,1

«) Tłumaczenie z języka rosyjskiego.
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Jak widzimy obszar zasiewu powiększy się o 12°/o w ¡porównaniu z 1913 r. i ¡będzie 
nieco mniejszy niż w r. 1940.

Jednocześnie dzięki racjonalnemu stosowaniu plodozmianu ogólna produkcja zboża 
w 1950 roku będzie o 7% wyższa niż w 1940 roku i  prawie o 60% wyższa niż W 1913 r., 
przy czym powiększy się znacznie obszar uprawy ¡pszenicy, ryżu i roślin strączkowych.

Zwiększy się również produkcja bawełny, jak to widać z następujących cyfr:

Wydajność (cetnarów z 1 ha) 
Ogólna produkcja w milionach ton

lata 1913

10,8
0,7

1940

12,0
2,5

1950

18,4
3,1

Tak znaczny wzrost produkcji bawełny pozwoli Związkowi Radzieckiemu jeszcze 
bardziej wzmocnić jego niezależność gospodarczą.

W Reoublika-ch Środkowej Azji, w Republikach Zakaukaskich i przede wszystkim 
w Uzbeckiej i Azerbejdżańskiej Socjalist. Republice — głównych ośrodkach produkcji 
bawełny — przewiduje się znaczne zwiększenie obszaru uprawy dzięki zakrojonym na 
wielką skalę robotom melioracyjnym.

Produkcja buraków cukrowych w 1950 r. osiągnie cyfrę 2 i pół raza wyższą niż 
w r. 1913 i o wiele wyższą niż w roku 1940. Oto co mówią cyfry:

Wydajność (cetnarów z 1 ha) 
Ogólna produkcja w  milionach ton

1913 1940 1950

168 171 190
10,9 21,0 26,0

Plan pięcioletni kładzie szczególny nacisk na uprawę roślin oleistych, jak np. sło
necznik. Produkcja słoneczników wzrośnie z 0,7 miliona ton w  r. 1913 do 3,3 mil. ton 
w 1940 r. i do 3,7 mil. ton w 1950 r.

Jednocześnie dzięki zwiększeniu obszaru uprawy wysokich gatunków słonecznika 
w jeszcze większym stopniu wzrośnie produkcja oleju słonecznikowego. Uprawa konopi 
osiągnie w 1950 r. poziom przedwojenny, a produkcja włókna lnianego wyniesie 0,8 mil. 
ton (0,3 mil. ton w  1913 r.) W okresie ¡nowej ¡pięciolatki wydatnie wzrośnie uprawa 
kauczuku naturalnego dzięki znacznemu powiększeniu obszaru zasiewów kauczukowca 
oraz dzięki wzrostowi wydajności.

Charakterystyczne są cyfry dotyczące urodzaju kartofli (w milionach ton)

1913 r. — 23,3 
1940 — 84,5
1950 — 115,3

W pobliżu ¡miast przewiduje się znaczną rozbudowę gospodarki inspektowo-cieplar- 
nianej, mającej na celu zaopatrzenie ludności miast i ośrodków przemysłowych we 
Wczesne owoce i jarzyny.

Jednocześnie będzie się rozwijać ¡indywidualne i kolektywne ogrodnictwo wśród 
robotników i  funkcjonariuszy, jak również hodowla bydła, drobiu i pszczelarstwo.

Wiele uwagi poświęca nowy plan pięcioletni sprawie zakładania ogrodów owocowych, 
winnic, plantacji cytrusowych*) i herbacianych. Specjalnie doniosłe znaczenie posiada

*) Cytrusy —  pomarańcze, cytryny, mandarynki itp. (Przyp. red.)

12* Mysi współczesna
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opracowany w ramach pięciolatki plan dotyczący rozwoju hodowli. Jest dziś bardzo pilną 
sprawą odbudowa kolektywnej hodowli żywca, jak również sprawa jak najszybszego wzro
stu pogłowia zwierząt w  tych kołchozach, które znajdowały 'się pod okupacją.

Plam pięcioletni stawia zadanie doprowadzenia gospodarki hodowlanej do takiego 
poziomu, by pogłowie bydła osiągnęło i przekroczyło liczbę przedwojenną.

Pięcioletni plan odbudowy i rozwoju gospodarstwa narodowego przewiduje osiągnięcie 
takiego poziomu produkcji rolnej, który by zaspokoił podstawowe potrzeby spożycia

Pięciolatka stawia nie tylko wielkie zadania do wypełnienia wszystkim gałęziom gospo
darki rolnej, ale i określa środki ich realizacji:

1. udoskonalenie metod uprawy, rącjonalne wykorzystanie pastwisk, właściwe stoso

wanie ptodozmianu;
2. dalszy wzrost mechanizacji gospodarki rolnej;
3. wzmocnienie kołchozów, stacji traktorowych i sowchozów pod względem gospo

darczym i organizacyjnym, zapewnienie warunków dla wzrostu ich zamożności.
•Jednym z najważniejszych zadań stalinowskiej pięciolatki jest niewątpliwie osiąg

nięcie większego urodzaju (wydajności z hektara), by uzyskać jak najlepsze zbiory. 
W tej dziedzinie plan pięcioletni przewiduje osiągnięcie wydajności z zasianego hektara:

racjonalny plodozmian z uwzględnieniem roślin trawiastycn, szeroKo sumując — ' 
mieszaniny traw (zwłaszcza koniczyny i lucerny) i roślin wieloletnich, wyzyskując do

Jednocześnie z wprowadzeniem racjonalnego systemu stosowania ptodozmianu trzeba 
poświęcić wiele trudu, by nauczyć się stosować we właściwy sposób nową metodę.

całej ludności.

zboża
buraków cukrowych 
włókna lnianego 
surowca bawełny

do 12 cetnairów iz 1 ha.
190

4

wskaźniki wydajności osiągnięte przez przodujące kołchozy

tego celu również odpowiednio przygotowane ugory.
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Ogólny obszar skoszonej trawy powinien w roku 1950 wzrosnąć do 15,3 mil. hekta
rów (7,2 mil. ha w 1940 r.).

Kultury pastewne (a przede wszystkim kultury roślin wieloletnich) w warunkach 
stosowania dziewięciopolowego systemu plodozmianu będę zajmować w 1950 r. l,25°/o 
całego obszaru uprawy. W 1950 r. zostanie zaorane pod siew najcenniejszych kultur 
ponad 7 mil. hektarów wieloletnich roślin trawiastych, co pociągnie za sobą znaczne 
podwyższenie urodzaju. Oznacza tq, że szerokie stosowanie zasiewu traw, już w  czasie 
obecnej pięciolatki, okaże się potężnym czynnikiem zwiększenia wydajności gleby.

Należy podkreślić, że wprowadzenie w  całym kraju systemu racjonalnego plodo
zmianu wymaga wielkiego wysiłku ze strony władz radzieckich i organizacji partyjnych. 
Przecież taki albo inny system plodozmianu wprowadza się w Kołchozach i  sowchozach 
nie na jeden rok, lecz na dłuższy prze'ciąg czasu, a wprowadzenie w życie takich 
udoskonaleń wymaga wykwalifikowanego kierownictwa. Stosować racjonalny system 
plodozmianu trzeba jednocześnie z wprowadzeniem innych udoskonaleń w  dziedzinie 
techniki uprawy, jak np. właściwy sposób przygotowania gleby, właściwe stosowanie 
naturalnych i sztucznych nawozów, sadzenie szkółek leśnych chroniących pola, budowa 
sadzawek i zbiorników wody w  celu właściwego nawodnienia gleby. Tylko w tych wa
runkach stosowanie plodozmianu przyniesie już w pierwszych latach jak najlepsze wyniki. 
Stacja doświadczalna w Kamiennym Stepie, niedawno przekształcona uchwalą Rady M in i
strów ZSRR w Instytut Rolniczy Pasa Środkowego Czarnoziemu imienia prof. Doku- 
czajewa, osiągnęła doskonale rezultaty dzięki zastosowaniu wszystkich nowoczesnych 
metod w rolnictwie (siew traw, racjonalna uprawa gleby, stosowanie nawozów sztucz
nych, ochronne szkółki leśne). W ciągu ostatnich 5 — 7 lat urodzaj zbóż zwiększył się 
prawie dwukrotnie.

Rezultatem wprowadzenia systemu plodozmianu na zachodzie Europy była całkowita 
prawie likwidacja ugorów. Na stepowych terenach rosyjskiego czarnoziemu me tylko 
nie może być mowy o likwidacji ugorów, przeciwnie jest rzeczą konieczną rozszerzenie 
ich obszaru. Jest to bowiem najskuteczniejszy sposób oczyszczenia gleby z chwastów. 
Tak np. w pierwszych latach nowej pięciolatki około 3/4 ziemi ornej zostanie zamienione 
w ugór. Stosowanie tej metody, jako przygotowania gleby do siewu kultur ozimych, 
posiada bardzo doniosłe znaczenie przede wszystkim w czarnoziiemnych okręgach euro
pejskich Związku Radzieckiego, natomiast znacznie mniej jest potrzebne na terenach 
zauralskich. Dlatego też na terenach Azji, w Kraju Syberyjskim, a także w północnych 
okręgach Kazachstanu nowy plan pięcioletni przewiduje stosowanie czystych ugorow 
przede wszystkim jako przygotowanie gleby do siewu kultur Jarych’ ^  
rzędzie jarej pszenicy. Metoda ta zwłaszcza przy uprawie jarej pszenicy daje 
doskonale rezultaty, pozwalając na wydatne oczyszczenie pola z chwastów . zapewniając 
wysoką wydajność gleby. We wszystkich okręgach rolniczych doskonałym systemem 
zwiększenia wydajności gleby jest stosowanie orki zimowej.

Właściwe stosowanie wyżej wymienionych metod i staranna uprawa' gleby st^ arzają 
wybitnie korzystne warunki dla zwiększenia urodzaju, pozwalają stosować dalsze udo¿SSTi* "p. »»
nasion, stosowanie nowych wysokoselekcyjnyc i ga un ow ie Se’ekcvine
najlepiej odpowiadają warunkom lokalnym. Należy tu wspomnieć ze Stacje Selekcyjne 
ZSRR i d S 7 j u ż  wyhodować i zastosować cały szereg niezwykle cennych gatunków 
ozimej pszenicy, której zbiór z hektara wynosi 5 - 7  cetnarow więcej mz przecięto



306 KRONIKA RADZIECKA

z dotychczas uprawianych gatunków. Wprowadzono również nowe gatunki słoneczni
ków, które zawierają półtora i dwa razy więcej oleju niż dotychczasowe gatunki itd.

Możemy zresztą być pewni, że nauka nie stoi i  nie będzie stała w miejscu i że 
przyniesie w  tej dziedzinie wiele nowych osiągnięć.

Wielkie również znaczenie będzie miało przewidziane w planie pięcioletnim wzmożone 
stosowanie nawozów naturalnych i sztucznych, a także i mechanizacja samego procesu 
nawożenia (siewnik do rozrzucania nawozu). Ogólna ilość nawozów zwierzęcych, stoso
wanych w rolnictwie, wyniesie w 1950 r. nie mniej niż 300 tys. ton, co stanowi równo
wartość 1,5 miliona ton azotu, 750 tys. ton soli fosforowych i 1,5 mil. ton tlenku

potasu. . .,
Ogólna ilość nawozów mineralnych wyniesie w r. 1950 — 5,5 mil. ton (3,1 mil. ton

w r. 1940 i 188 tys. ton w r. 1913).
Jeden hektar uprawy krzewu bawełnianego (surowca bawełny) otrzyma np. 200 kg 

nawozów, czyli dwa razy więcej niż w 1940. Kultury buraków cukrowych, lnu, konopi, 
plantacje cytrusowe i herbaciane otrzymają taką ilość nawozów, jaka jest potrzebna do 
uzyskania najlepszych zbiorów.

W ten sposób zyskuje się jeszcze jeden potężny środek do podniesienia kultury rolnej
i wzrostu wydajności z hektara. ‘

Plan pięcioletni poświęca wiele uwagi sprawie sadzenia ochronnych szkółek leśnych 
i budowy nowycli zbiorników wody w kołchozach. Ta praca wyda rezultaty w ostatnim 
okresie pięciolatki, ale je j celem zasadniczym jest stworzenie warunków dla dalszego 
rozwoju kultury rolnej i zwiększenia plonów.

Wszystko to razem zapewnia całkowitą osiągalność zadań nowej stalinowskiej pięcio
latki i stwarza pomyślne warunki dla dalszego zwiększenia wydajności gleby — tego 
zasadniczego środka produkcji rolniczej.

* *
*

Jednym z zasadniczych warunków osiągnięcia wyższego poziomu kultury rolnej jest 
mechanizacja rolnictwa. Stosowanie traktorów i najnowszych maszyn rolniczych w koł
chozach i sowchózach nie tylko oszczędza wiele ludzkiej pracy i kompensuje istniejący 
brak zwierzęcej siły pociągowej, ale jednocześnie pozwala stworzyć takie warunki pracy 
na roli, jakie są niemożliwe przy stosowaniu ludzkiej pracy i zwierzęcej siły pociągowej. 
Dlatego też nowy plan pięcioletni przypisuje ogromne znaczenie dalszemu wzrostowi 
mechanizacji produkcji rolnej.

W okresie nowej pięciolatki ilość traktorów osiągnie cyfrę 720 tys. Jest to znacznie 
większa ilość niż przed wojną. Jednocześnie w  kołchozach, sowchozach i indywidu
alnych gospodarstwach chłopskich wzrośnie znacznie pogłowie koni, wołów i innych
zwierząt pociągowych. .

Praca traktorów w porównaniu z rokiem 1940 wzrośnie o 37%. Daje to możliwość 
zastosowania w 90% orki zwykłej traktorami, orki zimowej w 80«/o, siewu zbóz w 70%, 
zbioru zboża kombajnami w 60%.

Pian pięcioletni, przewiduje również wzmożoną dostawę różnych maszyn rolniczych. 
W okresie drugiej stalinowskiej pięciolatki, gdy przemysł maszyn rolniczych rozwijał się 
bardzo szybko i przemysł radziecki w te j dziedzinie wysunął się na pierwsze miejsce 
w Europie — rolnictwo radzieckie otrzymało maszyn na ogólną sumę 1,9 miliarda rubli, 
przy stosunkowo wysokich cenach 1926 — 27 r. W ramach obecnej pięciolatki rolni
ctwo otrzyma maszyn na ogólną sumę 4,5 miliarda Tubli, czyli prawie 2,4 więcej 
niż w okresie drugiej pięciolatki.
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Jednocześnie z wzrostem ilościowym następuje i udoskonalenie techniczne maszyn. 
Ustawa planu pięcioletniego przewiduje konstrukcję i stosowanie w rolnictwie nowych 
udoskonalonych traktorów, maszyn do uprawy gleby, do siewu, do zbiorów, zmotory
zowanych kombajnów, z urządzeniem pozwalającym na oddzielenie ziarn od słomy i zbie
rających" je osobno, kombajnów do zbierania bawełny, maszyn do uprawy i zbiorów 
kultur owocowych itd.

Wszystko to świadczy o wielkim kroku naprzód w dziedzinie przekształcenia pracy 
na roli w gałąź wytwórczości przemysłowej.

W 'ostatnich latach w całym szeregu 'okręgów (Swierdłowski, Czelabiński, Mołotow- 
ski i inne) osiągnięto poważne sukcesy w dziedzinie elektryfikacji rolnictwa. -Nowa pięcio
latka stawia sobie za zadanie dalszą elektryfikację kołchozów, sowchozów i stacji maszy
nowych, budowę małych elektrowni wiejskich z wykorzystaniem energii, wodnej, a tam, 
gdzie nie ma ku temu warunków przy użyciu gaizogeneratorów i lokomobil jako źródła 
energii.

Oznaczać to będzie nowy wielki krok naprzód w dziedzinie kultury rolnej i kultury 
w ogólności.

Innym, również doniosłym warunkiem racjonalnej organizacji rolnictwa, jest rozwój 
hodowli zwierząt. Hodowla przynosi bowiem tak ważne produkty, jak mięso, mleko, 
tłuszcz, wełnę itp. i dlatego posiada ogromne znaczenie dla całego gospodarstwa narodo
wego.

Toteż plan pięcioletni stawia sobie poważne zadania w te j dziedzinie. Chodzi tu nie 
tylko o zwiększenie pogłowia, ale o zwiększenie produktywności, powiększenie ogólnej 
produkcji gospodarki hodowlanej. W końcu pięciolatki każda krowa powinna średnio 
dać o 67°/o więcej mleka, strzyżenie wełny winno zwiększyć się o 30%> w porównaniu 
z 1945 r. W tym celu trzeba organizować na wielką skalę hodowlę bydła rogatego i za
kładać wielkie stadniny na terenach stepowych, rozwijając hodowlę owiec, zwłaszcza 
na północnym Kaukazie w Ukraińskiej i  Kazachskiej SSR, Zachodniej Syberii i. w Kraju 
Nadwołżańskiim, trzeba również w szybszym niż dotąd tempie rozwijać hodowlę trzody 
chlewnej w kołchozach i sowchozach. Również indywidualne gospodarstwa kołchoźników 
powinny W większym niż dotychczas stopniu ‘zająć się hodowlą nierogacizny^

Ważną tu będzie rzeczą organizowanie hodowli bydła rasowego, hodowli rasowych 
reproduktorów i państwowych hodowli zarodowych, zwiększenie płodności bydła poprzez 
dobór najproduktywniejszych zwierząt. W ten sposób w końcu pięciolatki pogłowie raso
wego bydła w kołchozach i sowchozach powinno się bardzo znacznie zwiększyć.

Specjalną uwagę trzeba będzie poświęcić sprawie pokarmu dla zwierząt, zaopatrzenia 
ich w dobre siano, ziemiopłody, kiszonki i inną paszę. W tym celu w gospodarce rolnej 
trzeba uwzględnić produkcję paszy, dotyczy to szczególnie tych kołchozow i sowchozow, 
gdzie rozwinęła się hodowla zwierząt, ora.z kołchozów w okręgach, gdzie znajdują się 
państwowe hodowle zarodowe.

Wiele jest jeszcze do zrobienia, aby osiągnąć gruntowne polepszenie systemu w yży
wienia była. Należy tu m. in. pokreślić konieczność budowy studzien i gromadzenia za

pasu paszy na zimę. , , , ... . .
Uwzględnienie tych wszystkich spraw pozwoli stworzyć podstawy umożliwiające 

ludności lepsze wyżywienie, a to jest głównym celem radzieckiego rolnictwa.

W. Dimitriew



Recenzje

Lubelskie w dobie Sejmu Czteroletniego 
i Targowicy *)

Wśród powodzi popularyzacyj na te
maty historyczne, robionych pośpiesznie 
na zamówienie, a więc przeważnie nad 
wyraz lichych, przeszła niespostrzeżenie 
jedna z niewielu prac źródłowych, opar
ta na nader obfitym i bardzo sumiennie 
wyzyskanym materiale archiwalnym, czer
panym z rewindykowanego z Rosji „A r 
chiwum Królestwa Polskiego“  oraz czę
ści „M etryk i Litewskiej“ , a dalej z Archi
wum Głównego Akt Dawnych w Warsza
wie, z Archiwum Skarbowego, z bibliotek 
Krasińskich, Zamojskich i Uniwersytetu 
Warszawskiego, z lubelskiego Archiwum 
Państwowego i Biblioteki im. H. Łopaciń- 
skiego, wreszcie z Biblioteki Poturzyckiej 
we Lwowie i Klasztoru 0 0 . Kapucynów 
w Krakowie. Znalazły się w  tych archi
wach i bibliotekach akta Komisji Policji, 
Komisji Przychodów i Skarbu, Komisji 
Wojskowej, protokóły Rady Nieustającej, 
Komisji Boni Ordinis Lubelskiej, księgi 
miejskie, sądowe, wójtowsko. - ławnicze, 
lustracje starostw, protokóły podatków, 
raporty wojskowe, protokóły Konfedera
c ji Targowickiej, Trybunału Lubelskiego, 
akta Komisji Edukacji Narodowej itd.

Cały ten bezmiar materiału dr. Kermisz 
sumiennie przejrzał i wyzyskał do swej 
pracy doktorskiej, wykonanej pod kierun- 
ldem prof. Tokarza. Po monografiach prof. 
Tokarza, poświęconych Warszawie w tej 
dobie, * 2) po studium dra Tadeusza Kup- 
czyńskiego o Krakowie insurekcyjnym i ) , 
otrzymaliśmy obecnie pracę, powięco-

1) Dr. Józef Kermisz, Lublin i Lubelskie w o- 
statnlch lataich Rzeczypospolitej (1788—-1794). Lu
blin 1939. Wyd. Żarz. Miejsk. Lublin.

2) W. Tokarz, Warszawa przed wybuchem pow
stania 17.IV. 1794 (Kraków 1911), tegoż —  War
szawa za czasów Rady Zastępczej Tymczasowej 
(„Bibl. Warsz." 19111); tegoż, insurekcja war
szawska 17 —  18 kwietnia 1794 (Lwów 1934).

o) T. Kupczyńskl, Kraków w powstaniu kościu
szkowskim (Kraków 1912).

ną Lubelskiemu w dobie Sejmu Wielkiego 
i Targowicy, stanowiącą nowy, cenny 
wkład do badań regionalnych. Wyszła 
pierwsza je j część (str. 240), z czego 13 
arkuszy wydrukowano przed wojną, a dwa 
po wojnie. Natomiast druga część tego 
dużego tomu, obejmująca dzieje Lubel
skiego w Insurekcji Kościuszkowskiej, 
uległa zniszczeniu podczas powstania war
szawskiego. To., co wyszło, ma tym więk
szy walor, że niemal cały materiał, na któ
rym książka się opiera, uległ zagładzie. 
Praca została wydana sumptem Lubelskie
go Zarządu Miejskiego.

Sejmik przedsejmowy województwa lu
belskiego w 1788 r. poprzedzały luźne zjaz
dy ziemian w  Puławach. Książę Adam 
Kazimierz Czartoryski, generał ziem po
dolskich, postawił swoją kandydaturę na 
posła sejmowego, jako rzecznik „partii 
pruskiej“ , a przeciwnik polityki rosyj
skiej, na Podole zaś wyprawi! jako 'kandy
data syna swego, 18-letniego ks. Adama 
Jerzego. W celu wzmocnienia prestiżu 
stronnictwa ściągnięto do Lublina 2.000 
szlachty łukowskiej pod przewodem Dłus
kiego. Byli to ludzie oddani całkowicie 
Czartoryskim.

Sejmik odbył się w kościele Dominika
nów. Tłumy szlacheckie zalały korytarze, 
dziedzińce i ulice przyległe. Stronnictwo 
puławskie odniosło sukces zupełny. W y
brano samych Czart oryszczyków: ks. Ada
ma, Stanisława Potockiego, starostę łu 
kowskiego Dłuskiego, podsędka łukow
skiego Rościszewskiego, ks. Eustachego 
Sanguszkę i stolnika Wybranowskiego.

Instrukcja wojewódzka, ułożona przez 
partię ks. Adama, zawarła program polity
czny, w dużej mierze potem przez Sejm 
wykonany, a więc aukcję wojska i pod
niesienie podatków, utworzenie m ilic ji pro
wincjonalnej i zniesienie Rady Nieusta
jącej, zachowanie stroju polskiego, zakaz 
noszenia orderów, utrzymanie Sejmu do 
końca wojny rosyjsko-tureckiej i odwo
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łanie posiów zagflanicznych, cudzoziem
ców, a zastąpienie ich przez krajowców.

Aukcja wojska do 100.000 wymagała 
podniesienia podatków, toteż uchwalono 
dobrowolną ofiarę na potrzeby Ojczyzny, 
drugie podymne, z tym że dopłata obowią
zuje dwory a nie chiopów, połowę poglów- 
nego od Żydów, dwie kwarty od starostw, 
wreszcie 10-procentowy podatek dochodo
wy od dochodów stałych i dóbr ziemskich 
a 20% z dóbr duchownych. Tak tedy fo l
warki szlacheckie, które stale wymykały 
się kontroli skarbowej, zostały po raz 
pierwszy oszacowane. Wykonanie tego 
dzieła Sejm powierzył wyznaczonym _ ko
misarzom, którzy mieli odebrać przysięgę 
od dziedziców i ekonomów co do rzetelno
ści ich zeznań. Wreszcie Sejm nakazał po
wtórne oszacowanie dochodów stałych na 
zasadzie łransakcyj a ,nie deklaracyj.

Na czele komisarzy województwa lubel
skiego stał Tomasz Dłuski. Ogółem poda
tek 10 i 20 grosza z ziemi lubelskiej ob
liczyli komisarze na 187.356 zł., w czym 
149,119 zł. z dóbr dziedzicznych a 38.237 zł. 
z duchownych, poza tym z powiatu urzę- 
dowskiego podatek ten wyniósł 79.319 zł.1).

Komisarze dokonali też lustracji sta
rostw. Prowent starostwa urzędowskiego 
oszacowali na 28.830 zł., a po odtrąceniu 
800 zł. na dziesięcinę kościelną, dwie kwar
ty oznaczyli na 14.015 zł.

24 listopada 1789 r. uchwalił Sejm usta
wę o komisjach cywilno-wojskowych. W 
skład komisji wchodziło 16 ziemian, w y
bieranych na Sejmikach, 3 duchownych i 
jeden komisarz wojskowy.

Pracowali oni w kadencjach, po czterech, 
bezpłatnie. Praca w komisji była niezbęd
nym wstępem do wszystkich urzędów. Ko
misjom powierzono kwaterowanie oddzia- 
łów, rekrutację, zapobieganie dezercji, 
urządzanie magazynów dla wojska, sądze
nie spraw dotyczących niekarności żoł
nierskiej i przestępstw przeciwko cywilom, 
sporządzanie spisów ludności, utrzymywa
nie w porządku rzek, mostów, grobli, trak
tów, 'nadzorowanie poboru Dodatków, za
pobieganie chorobom i głodowi, ochronę 
towarów kupieckich, urządzanie szkół pa
rafialnych, dbanie, aby każda wieś cho
wała bakałarza „dla oświecenia ciemnej 
prostoty poddaństwa“ , dozór nad szpita
lami, kontrolę miar i wag.

Do komisji cywilno-wojskowej lubelskie] 
wybrano na sejmiku lubelskim w 1790_ r. 
16 ziemian z wojewodą Hryniewieckim, 
podkomorzym Dłuskim i sędzią Koźmia-

5) Autonomicznymi jednostkami przy ziemi lu
belskiej byty powiat urzędowski i ziemia stęźycka.

nem na czele, 4 duchownych z biskupem- 
sufraganem Lewczowskim i reprezentan
tem wojskowości, podporucznikiem M iku
łowskim. Pierwsze posiedzenie Komisji od
było się 22.11. 1790 na Wielkim Ratuszu 
w przytomności licznie zgromadzonych 
obywateli. Spisano wszystkie domy i do
pilnowano, aby były oznaczone numerami 
porządkowymi. Komisja wydała uniwersał, 
zalecający chwytanie włóczęgów i ludzi 
„luźnych“ . Od szkół parafialnych domaga
no się sprawozdań o „wielości uczniów 
wyuczonych pisać, czytać i rachunków". 
Nakazano też modły dziękczynne za „ura
towanie od niedawno wszczętych przez 
poddaństwo buntów“ .

Lublin cierpiał w tym czasie od „włóczę
gów i hultajów“ , którzy z okolic przybywa
li do miasta. Dla ułatwienia sobie kradzie
ży, wywoływali oni pożary w mieście. Po
żar, wywołany przez nich w marcu 1790 r. 
na Krakowskim Przedmieściu, kilkanaście 
domów strawił. Posyłano straże, rewido
wano szynki, drogi i ścieżki, schwytanych 
ludzi podejrzanych pakowano do turmy 
i zmuszano do robót publicznych. Niepo
prawnym aplikowano 50 plag publicznych 
co tydzień, które wymierzał kat lub jego 
pomocnik — hycel, pod szubienicą. W y
datną pomoc w walce z przestępczością 
okazał gen. Tadeusz Kościuszko, dowód
ca grupy wojsk między Bugiem a Wisłą. 
Mieszkał on w domu stryja swego Jana 
Nepomucena Kościuszki, starosty krze
mienieckiego, dziedzica wsi Sławinka, li
czącej 17 domostw i przynoszącej 900 zł. 
iritraty.

Na jego wniosek wprowadzono na ro
gatkach lubelskich szlabany, przy których 
legitymowano przechodniów.

Celem zbadania opieki lekarskiej Komi
sja nakazała zgłosić się 11. I I I  1791 wszy
stkim praktykującym lekarzom. Okazało 
się, że z 8 wolno-praktykujących tylko 
trzech miało odpowiednie dyplomy. Podda
no również badaniu aptekarzy i zabronio
no im leczenia chorych. Drogi publiczne 
poprawiono. Oddziałom przechodzącym do
starczano kwater, żywności i paszy.

Hultajstwo w Lublinie wytępiono, ale 
na prowincji nie ustawała „robota-“ . Da
wali się szczególnie we znaki Cyganie, 
którzy latem 1790 r. gnieździli się w la
sach koło Parczewa i Ostrowa. Rozbijali 
tc-ż i grabili w  lasach lubartowskich, sie- 
strzytowskich i drohiskich.

Klęską społeczną były napady wilków na 
ludność włościańską. 9.V II 1790 r. zostali 
pożarci przez stado wilków chłopiec z Jast
kowa i dziewczyna z Majdanu Krasieńskie-
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go, oboje po 14 lat liczący, Urządzono na 
drapieżników wielkie obławy, przy czym 
Kościuszko do pomocy obywatelom ludzi 
swych, przykomenderowywal.

Wiele trudu kosztowała reperacja dróg, 
mostów i grobli. Od magistratu miasta Lu
blina Komisja żądała, aby bramy kamie
nic były oświetlane latarniami. W maju 
1791 r. zajmowała się Komisja rozsze
rzaniem gościńców o 10 łokci i sypaniem 
grobel.

Kościuszko co dzień ćwiczył oddziały 
swoje na przedmieściu Piaski, wojsko swe 
trzymał w wielkiej karności, dbając o je
go utrzymanie i wyżywienie.

Pisarz polny koronny, Kazimierz Rze
wuski, przeprowadził manewry między Lu
blinem a Dziesiątą, Kościuszko bronił po
zycji i odpierał ataki. Był bohaterem dnia 
i inspektor Rzewuski darzył go gorącymi 
oklaskami, a publiczność wiwatowała na 
jego cześć. Rychło jednak Kościuszkę 
pizeniesiono na Wołyń.

Najgłówniejszą czynnością Komisji był 
pobór rekruta kantonowego, po 1 rekru
cie z 50 dymów królewskich i duchownych 
oraz po jednym ze 100 dymów dóbr i miast 
dziedzicznych. Każdy żołnierz, który w y
służył lat 12, miał zapewnioną wolność na 
wieczne czasy. W takiej proporcji moż
na było zgromadzić ledwie 8.000 rekrutów, 
a więc podnieść liczbę piechoty z 14.000 
do 22.000. Pobór odłożono do czasu spo
rządzenia mapy województwa, co nastą
piło dopiero pod koniec września! Lubel
szczyzna miała w rezultacie dostarczyć 299 
kantonistów oraz 16.320 zł. od powiatów 
granicznych, gdzie dozwolone było uwol
nić się od poboru opłatą pieniężną, w oba
wie dezercji. Rekrutacja na ogól szła opie
szale. Niektóre dwory, jak hetmana w. kor. 
Branickiego i wojewody mazowieckiego 
Antoniego Małachowskiego zwlekały z od
daniem rekruta. Natomiast do wyjątków 
dodatnich należała ordynacja 'Zamojska.

Komisja lubelska nie potrafiła przeła
mać ciasnego egoizmu stanowego. Kurczu, 
wo trzymała się prawa, aby tury obywatel
skie nie chodziły dalej niż 3 mile w oba
wie „uciemiężenia obywatelów“ .

W 1791 r. założone zostały magazyny 
żywnościowe, do których składano zbo
że ze zsypki. Było wówczas w ziemi Lu
belskiej 26.507 dymów, w czym 960 dwór- 
skich. Każdy dym miał dać po 2 garnce 
żyta i po 4 owsa, ogółem tedy miano ze
brać 1.656 korcy żyta i 3.316 kocrcy owsa. 
Dziełem Komisji była szczegółowa taryfa 
dymów z dóbr dziedzicznych, królewskich 
i duchownych. Według lustracji dymów

dziedzicznych w  ziemi lubelskiej i powie
cie urzędowskim było 25.664 (z którycn 
rekrutów należało się 256), dymów kró
lewskich 5.696 (rekrutów 113) i duchow
nych 2.417 (kantonistów 48), czyli że 
ogólną ilość kantonistów należało pod
nieść "do 417.

Szpitali ogółem w ziemi lubelskiej by
ło 18. Wszystkie one przysłały dokładne 
sprawozdania. W październiku 1791 w y
buchł w nocy pożar w Lubartowie, który 
pochłonął połowę domów żydowskich.

Z inicjatywą podźwignięcia miast w 
czasie Sejmu Wielkiego wystąpiła stolica. 
Staraniem Magistratu Starej Warszawy 
znakomity prawnik, Michał Świniarski, 
wydał broszurę, w  której domagał się 
przywrócenia miastom dawnych praw, a 
wówczas na nowo zakwitną handel i rze
miosła, pomnożą się „dochody skarbowe 
i wzmocnią siły kraju“ .

Broszurę przedłożył Magistrat warszaw
ski Sejmowi w imieniu rniast Rzczypospo- 
lite j oraz rozesłał do najważniejszymi 
miast celem przygotowania zorganizowa
nej akcji. Duszą ruchu byl Jan Dekert, 
prezydent Starej Warszawy. Pozostawał 
on w ścisłym kontakcie w marszałkiem sej
mowym Małachowskim i księdzem refe
rendarzem litewskim Hugonem Kołłąta
jem. Autor jednak nie docenia olbrzymiej 
gorączkowej działalności Kołłątaja, któ
ry byl faktyczną duszą akcji, je j g łów
nym inspiratorem i organizatorem. Przy 
badaniu akt magistrackich z tycn czasów, 
historyk zdumiewa się rozmiarami, za
sięgiem i intensywnością tej akcji. Wszę
dzie widać jego rękę, wszędzie napotyka
my na jego listy, oddziaływanie, wpływy.

Dekert rozwinął ożywioną działalność 
publicystyczną, w  której brali udział zna
komici prawnicy Świniarski, Franciszek 
Bars, późniejszy wysłannik K o lu s z k i do 
rewolucyjnego Paryża, Antoni Winc, M ia
nowski, Adam Mędrzecki a wreszcie, po
zostający na żołdzie Starej Warszawy, 
utalentowany publicysta Jan Baudouin de 
Courtenay, który w szeregu broszur do
wodził, że wystawienie armii stutysięcznej 
jest niemożliwe bez rozwiązania sprawy 
mieszczańskiej. Głosy te były przeznaczo
ne zarówno dla szlachty i stanów sejmu
jących, jak i dla miast. Kiedy już prowin
cja była odpowiednio nagrzana, 27 paź
dziernika 1789 r. Magistrat Starej Warsza
wy wystosował zaproszenie do miast kró
lewskich na zjazd stołeczny w dniu 24 
listopada.

Byl to krok rewolucyjny, bo ustawy pol
skie na takie sejmy nie pozwalały.
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Na wezwanie to odbyły się w Lublinie 
7 sierpnia 1789 r. obrady trzech porząd
ków .miasta, na których przewodniczył — 
po śmierci (prezydenta Makarewicza — 
wiceprezydent Jan Steiger. Uchwalono 
wysłać do Warszawy na zjazd radcę M i
chała Lamprechta i ławnika Stanisława 
Trojańskiego. W rzeczywistości Lublin re
prezentowali w sławetnej czarnej procesji 
nie wyżej wymienieni delegaci, lecz były 
prezydent Jakub Lewandowski i ławnik 
Maciej Greber. Stawili się do stolicy rów
nież przedstawiciele innych miast królew
skich z ziemi lubelskiej: Kazimierza, Urzę
dowa, Wąwolnicy, Parczewa i Ostrowa.

Dokonany na ratuszu Starej Warszawy 
dnia 24 listopada 1789 r. wiekopomny akt 
zjednoczenia miast, wzorowany na podob
nych związkach szlacheckich konfederac- 
kich, powoływał się na „prawo natury... 
prawo człowieka“ . Po podpisaniu memo
riału z żądaniami zjazdu czytany byl akt 
zjednoczenia miast, po czym 2 grudnia od
była się „czarna procesja“ .

Sprawa miejska, która weszła na po
rządek dzienny obrad sejmowych w poło
wie grudnia 1789 r., napotkała na dwie 
trudności ze strony posłów konserwatyw- 
nvch, działa jącyh pod wpływem posła 
pruskiego Lucchesiniego, który obawiał 
się że w razie równouprawnienia miesz
czan, ludność przemysłowa z miast prus
kich zacznie emigrować do Polski. _ 

Dekert 4 października 1790 r. zakończył 
życie a 18 kwietnia zostały ̂  uchwalone: 
„Zasady do prawa o miastach", entuzja
stycznie przyjęte przez miasta ziemi lu
belskiej. Pamiętnikarz Ochiocki przesadza 
twierdząc, że prezydent Lublina zebrał 
wtedy 16.000 zł. na potrzeby państwa, a 
pani Makarewiczowa aż 92.000 złP- 

Uroczyście świętowano w  tym roku w 
Lublinie imieniny króla. Kanonada na w i
wat, nabożeństwa, obiady, bale. ilumina
cje wzajemnie się uzupełniały. Na ścianie 
frontowej ratusza umieszczono napis:

Niech inni królowie władną od 
Wschodu do Zachodu,

Nad sercami król włada wolnego
narodu.

Czego jest oczywistym w Europie 
dowodem,

Że naród trzyma z królem, a król 
• zaś z narodem.

Wiwat król! Prawodawcze wiwat 
z nirrf stany!

Za prawo i przywilej od nich _
miastom dany .— 

Entuzjastycznie została przyjęta przez 
mieszczaństwo Lublina konstytucja o ma

ja. Od rana biły armaty, w  kolegiacie od
była się uroczysta msza, na specjalnym 
posiedzeniu na ratuszu wznoszono okrzy
ki na cześć króla i stanów sejmujących.

W zgoła innym nastroju przyjął wiado
mość o uchwaleniu konstytucji 3 maja Lu
blin szlachecki. Na sejmiku wojewódzkim, 
trwającym od 16— 19 listopada 1790 r., 
zdecydowane zwycięstwo odnieśli zelanci 
złotej wolności szlacheckiej, mimo najusil
niejszych starań ks. Adama Czartoryskie
go. Instrukcja ’ wojewódzka zalecała: nie
dopuszczanie sukcesji tronu, przywróce
nie edukacji jezuickiej, nieprzypuszczeme 
Kołłątaja ani do ministeriów, ani do Sena
tu. Sejmik zgodził się jedynie na wybór 
następcy tronu. Spomiędzy 6 wybranych 
posłów — trzech najtęższych, a mianowi
cie podkomorzy Dłuski, podkomorzy prze
myski Starża Marcyjny i starosta, dypuł- 
tycki Suffczyński należeli, do stronnictwa 
zachowawczego, trzej zaś inni pisarz 
grodzki łukowski: Zaleski, starosta  ̂ ja
nowski Lemnicki i szambelan Stoiński 
do stronnictwa patriotycznego, z których 
pierwsi dwaj zostali później członkami 
„Zgromadzenia Przyjaciół Konstytucji Rzą
dowej . Fiat Lux“ .

W dodatku bawiący w  Lublinie stolnik 
litewski, ks. Józef Czartoryski, poseł wo
łyński, z chorążym Benedyktem Hullewi- 
czem i wojskim włodzimierskim Pinińskim 
złożyli protest przeciwko konstytucji „w o l
ność narodową obrażającej*. Protestacja 
zrobiła silne wrażenie, oddziałała demora- 
lizująco na Trybunał Koronny Lubelski, 
tak że delegacja dziękczynna do króla 
wvloniona została w nim tylko większoś
cią głosów. Gdy wszystkie komisje cy- 
wilno-wojskowe przyjęły konstytucję z 
uwielbieniem, jedna lubelska, za podpusz
czeniem komisarzy Janiszewskiego i Koz- 
miana tego nie uczyniła. Do protestu Dłu
skiego’ i Suffczyńskiego przyłączył się je
szcze jeden poseł lubelski, Wybranowski. 
W Lublinie powstała dość silna opozycja 
z Dłuskim na czele, która na sejmiku wo
jewódzkim 1792 r. odegrała pewną rolę.

Według konstytucji Sejmu Wielkiego 22 
większe miasta tworzą wydziały, wysyłają
ce 22 plenipotentów na Sejm. Mieszczanie 
zostają uwolnieni od sądów ziemskich, tak 
trybunalskich jak i wojewódzkich, a prze
de wszystkim od najbardziej znienawidzo
nych starościńskich. Przyznano również 
mieszczanom prawo nabywania ziemi i do
stępowania dostojeństw kościelnych, pia
stowania urzędów i szarż, nadto zostawał 
szlachcicem każdy, kto kupił dobra ziem
skie z opłatą co najmniej 200 zł. dziesiąte-
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go grosza. Poza tym każdy sejm obowią
zany byi nobilitować 30 mieszczan.

Jedną z najważniejszych zdobyczy było, 
to, że ustawy o miastach znosiły mozaikę 
przywilejów poszczególnych miast i mia
steczek, stwarzając równe i ogólne prawa 
miejskie dla wszystkich miast królewskich 
i jednakowo je urządzając.

Powstały sądy apelacyjne miejskie, zło
żone z 5 sędziów i tyluż zastępców. Naj
wyższą instancją „dla wszystkich spraw 
cywilnych i kryminalnych“ były sądy nad
worne w Warszawie i w Wilnie.

Miasta straciły wprawdzie wiele z daw
nej autonomii, zostały poddane pod surową 
kontrolę Komisji Policji, ale konstytucja 
podniosła mieszczan do roli rzeczywi
stych obywateli państwa, uprawnionych do 
wysyłania plenipotentów.

Komisja Policji sprawowała energiczną 
kontrolę nad miastami, a zwłaszcza nad 
funduszami miejskimi.

Według nowej konstytucji województwo 
lubelskie, wybierające dotąd 6 posłów na 
jednym sejmiku, miało posiadać^ odtąd trzy 
sejmiki, wybierające po 2 postów, a to w 
Lublinie, Łukowie i Urzędowie.

W województwie działać miały dwie ko
misje •cywilno-wojskowe: w Lublinie i w 
Łukowie. Rezydujący w Lublinie sąd ziem
ski przybrał — na mocy konstytucji z 
10.11.1792 r. — nazwę sądu ziemiańskiego, 
składającego się z 10 sędziów, wybiera
nych na sejmikach deputackich. Sądowi 
temu oddano wszystkie sprawy w pierw
szej instacji (te, które należały uprzednio 
do ziemstwa, grodu i podkomorzego) do
tyczące szlachty i tych, którzy mieli dobra 
ziemskie, choćby szlachtą ni.e byli. Sąd 
ziemiański urzędował przez cały rok.

Z sądów usunięto łacinę i zastąpiono 
ją językiem ojczystym. Sejmiki deputac- 
kie i gospodarskie dla elekcji deputatów, 
sądów ziemiańskich, sądów granicznych, 
lustratorów do starostw i pisarzy aktowych, 
które miały się odbyć 15.V II 1791 r., zo
stały z inicjatywy warszawskiego klubu 
„Zgromadzenia Przyjaciół Konstytucji 
Rządowej Fiat Lux“  odroczone na sesji 
sejmowej 26.V. 1791 r. do dnia 14.11 1792 
r. Stronnictwo rządowe zyskało na czasie 
i mogło odpowiednio przygotować prowin
cję do sejmików, aby poparła Ustawę rzą
dową. Jednocześnie na sejmikach tych 
miano wypróbować wartość praktyczną 
prawa o sejmikach, stanowiącego część 
integralną konstytucji majowej, według 
którego tylko szlachta posesjonaci miel! 
dostęp do wotowania, hołysze zaś — nie. 
Stronnicy konstytucji z królem na czele

rozwinęli intensywną agitację. Przewodzi
li jej Ignacy i Stanisław Potoccy oraz ka
sztelan lubelski' Piotr Potocki, którego au
tor błędnie nazywa wnukiem hetmana Ste
fana Czarnieckiego: nie_ może oczywiście 
dziada od wnuka przedzielać 130 lat.

Sejmik lubelski odbył się pod laską To
masza Suchodolskiego, podczaszego lubel
skiego. Aczkolwiek ogromna większość 
szlachty sejmikowej była za uchwaleniem 
podziękowania królowi i stanom za konsty
tucję majową, to jednak garstka malkon
tentów (Dłuski, podkomorzy przemyski 
Morski i starosta sieradzki Kossowski), ma
jąc wpływ na marszałka sejmikowego, nie 
dopuściła do uchwały. Dłuski nie był na
wet zasadniczym przeciwnikiem reform, 
rjie mógł jednak się pogodzić z sukcesją 
tronu. W ten sposób cztery tylko sejmiki 
w kraju (włodzimierski, mielnicki, ciecha
nowski i lubelski) nie poparły czynnie usta
wy, ale gdy na poprzednim sejmiku za
strzeżono się przeciwko powołaniu na sta
nowisko kierownicze Kołłątaja, obecnie, 
przeciwnie, wyrażono królowi podziękowa
nie za powierzenie mu podkanclerstwa.

Wybory municypalne odbyły się w Lub
linie w kwietniu. Prezydentem miasta zo
stał Niemiec aptekarz, Gretz Grud, wice
prezydentem również Niemiec, kupiec 
Krzysztof Korn, ale obadwaj czynni bar
dzo działacze i lojalni patrioci polscy. Było 
to jeszcze to pokolenie Niemców niezje- 
dnoczonych, liberalnych, z którego się w y
wodził Lelewel, Pol i Grottger. Przeszli 
do Rady Miejskiej sami młodzi, czynni, e- 
nergiczni, — Makarewicz, Szaguna, Pias
kowski, a z dawnych i starszych tylko ustę
pujący prezydent Lewandowski. Nowy Ma
gistrat zajął się przygotowaniem uroczy
stego obchodu rocznicy konstytucji majo
wej. Miasto było wspaniale udekorowa
ne i iluminowane (myśmy w tym decorum 
zawsze gustowali). Na wiele z wierszowa
nych napisów na transparentach Stanisław 
August nie zasługiwał, ale popularność 
jego w tej dobie była tak znaczna, że do 
imienia jego dodawano przydomek: Wiel
ki. Jaki to byłby cudowny król, gdy
byśmy mieli inne położenie geograficzne.

Magistrat zabiegał o zachowanie po
rządku i czystości w mieście, o wzmocnie
nie bezpieczeństwa ogniowego, o oczysz
czanie miasta z błota i śmieci, o czyszcze
nie rynsztoków, o niedopuszczanie do gier 
hazardowych w szynkach („trzy  karty”  
i „pasek“  już wtedy prawdopodobnie ist
niały), podejmował walkę z nierządem, za
leca! gospodyniom opiekę nad ciężarnymi 
służącymi, czuwał nad obyczajnością, za-
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pobiegał buntom, rozbojom i kradzieżom. 
Innowacją był urząd prokuratora wdów i 
sierot Gospodarkę finansową prowadził 
nowy Magistrat nader oszczędnie. Fabryk 
jesfflcze" żadlnych ówczesny Lublin nie miał.

Rozstrzyga! Magistrat sprawy między 
rzemieślnikami chrześcijańskimi a żydow
skimi, opiekował się rzemiosłem, a szcze
gólnie przybyłymi z zagranicy fachowcami. 
Znika w stosunku do władz ziemiańskich 
dotychczasowa uległość, przeciwnie, Ma
gistrat przemawia takim językiem, ja
kiego od niepamiętnych czasów nie uży
wały władze miejskie. Również miasto ży
dowskie, przez jurysdykcję starościńską 
sobie przywłaszczone, dziś Wyłamywało 
się spod niej.

Dużo kłopotów sprawiała kwestia kwa
ter dla wojska. W ma ju -czerw cu  trzeba 
było dać kwatery przechodzącym l.bOU lu
dziom pułku Wodzickiego, potem «-szwa
dronowym brygadom kawalerii narodowej 
Biernackiego i Mioduskiego, wreszcie a rty
lerii. Przy wozie amunicyjnym zapaliła się 
oś co spowodowało wybuch: 6 osób zgi
nęło, 28 było rannych. Magistrat potrafił 
nawet zarekwirować na potrzeby wojska
pałac Potockich. .

Tymczasem 19 maja 1792 r. wybuchła 
wojna. Trzeba było się zająć zbieraniem 
wzmożonych podatków i uzbrojeniem oby 
watcli. Sejmiki przedsejmowe zostały 
wstrzymane. Sądy wyrokować miały jedy
nie w sprawach karnych. Kontrolę nad 
stanem umysłów objęła Komisja Policji.

Odpowiedź Sejmu na deklarację rosyj
ską, odezwa króla do wojska oraz uniwer
sał do narodu napisany przez ks. Piramo
wicza, a poprawiony przez Kołłątaja, w y
warły wstrząsające wrażenie. Obywatele 
kraju wierzyli w tryum f sprawy.

W początku czerwca zjechał intendent 
policji Krajewski do Lublina. Urzędowanie 
swoje rozpoczął od osobistego zwiedzania 
kościołów oraz „schadzek politycznych , 
donosząc komisji policji, że uniwersały 
wprawdzie są publikowane z ambon, ale 
księża najczęściej streszczają je tylko, czę
sto niedokładnie, że miasto znalazł „bez 
ochędóstwa i porządku“ . Z powodu^ rekru
towania znaczna była „depopulacja“ , zwła
szcza z miast i wsi nadgranicznych „w szy
stką młodzież... poniechała“ . Dobrowolne 
ofiary nieliczne były: najwięcej dały Puła
wy, bo wraz z mieszczanami i Żydami mia
steczek oraz gromadami kluczy folwarcz
nych ofiarowały na obronę Rzeczypospoli
tej 10,082 zip., Lublin zebrał na armaty 
3.000 zip., których nie zdołano zużyć, a

gdy Moskwa zalała kraj, pieniądze te 
poszły na żywność dla najeźdźców.

0  nastrojach szlachty konserwatywnej 
intendent Krajewski nadsyłał nieprzychyl
ne wiadomośoci. Malkontentów wielu byto. 
Pod koniec maja odbyła się „schadzka 
¡tych malkontentów u deputata Trypolskie- 
gO‘, potem zbierano- się na schadzki1 i sesje 
u wojewody Hryniewieckiego i podkomo
rzego Dłuskiego, który właśnie ukończył 
nowe pismo przeciwko konstytucji. Roiło 
się od szpiegów.

Ziemianie chełmscy, przerażeni rejteradą 
ks. Józefa, wyjeżdżali za kordon cesarski. 
Zaciąg szedł ospale. Jedynie młody ks. 
Adam Czartoryski uformował szwadron 
jazdy który ruszył pod pułk. Dobraczyń
skim na Litwę. Zakładano magazyny dla 
cofającej się armii w  Kras n y ms ta wi e, 
Chełmie, Dubience, Kazimierzu, Sandomie
rzu. Zjaw iły się pierwsze jaskółki inwazji.
11 lipca przybył pułk. Aleksander Korycki 
z głównym lazaretem i rozlokował się w 
Wieniawie pod Lublinem. Użalał się na braR 
podwód, których zebrało się 600 zaledwie. 
Pułk. inżynierii Sierakowski stawiał most 
w Puławach. Drugi stawiano w Łęcznej 
(a nie w Łącznie) na Wieprzu (str. 196). 14 
lipca przybył do Lublina kapitan Gołcz z 
główną kasą wojskową. Potem gen. 
Dizierżek z trzema szwadronami swej 
brygady i seciną „kozaków1̂ z pułku ma
jora Perekladowskiego. Za nimi zjawiły się 
dywizje Kościuszki, ks, Józefa i generała 
Wielhorskiego oraz oddziały Przybyszew
skiego i Krasickiego. Sztabs-kapitan Karol 
Lichocki, mając 635 ludzi, rozłożył się Z ia r 
kiem amunicyjnym pod Bronowicami na 
lakach za Bystrzycą (u aytora błędnie za 
Wisłą“ , str. 135). Potem wszystkie te ty ły 
armii ruszyły na Puławy i Kozienice. W 
Piaskach pod Lublinem połączyły się dyw i
zje Kościuszki i ks. Józefa. Ks. Józef szy
kowa! się do bitwy obronnej naprzód pod 
Lublinem, potem pod Kurowem. Tu przysz
ło do ostatniej potyczki pod Markuszowem 
-naszej jazdy z dwoma pułkami kozackimi, 
je^rami, strzelcami i huzarami. Zginął tu- 
ta j* generał Iliński, o. czym autor nie_ wspo
mina. Tymczasem w liście ks. Izabelli Czar
toryskiej przyszła do obozu pod Kurowem 
smutna wieść o akcesie króla do Targowi
cy. Król zlecał 'ks. Józefowi zdać komendę 
Kościuszce, a samemu wracać do stolicy. 
Wrojsko miało się wycofać za Wisłę ao 
Kozienic dla spokojnego przemarszu Ro
sjan do Warszawy. Gdy ks. Józef pojechał 
z generałami W-ielhors-kim, Mokro-noskim
1 Kościuszką do Puław, księżna podsunęła 
im śmiały pomysł porwania króla do obo
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zu i kontynuowania wojny, ale zamiar ten 
ostatecznie zarzucono. 25 lipca adiutant 
ks. Józefa, major Cbomentowski, powiózł 
Kachowskiemu do Lublina list Bułhakowa .
0 zawartym zawieszeniu broni. 30 lipca ks.
Józef przeprawił się przez Wisłę i stanął w 
Kozienicach. 27 lipca Rosjanie zajęli Puła- 
wy. , .

Targowica, jurgieltniczka Moskwy, obej
mowała rządy. Podkomorzego Dłuskiego, 
czołowego przewódcę stronnictwa anty
konstytucyjnego, usunięto poza nawias, ja
ko człowieka względnie przyzwoitego. Se
kretarz wielki koronny Michał Gronowski 
przeforsował na marszałka konfederacji 
Lubelskiej posła czernihowskiego gen. Ka
jetana Miączyńskiego, człowieka bez czci
1 wiary, znanego birbanta i szulera, wbrew 
prawu, gdyż Miączyński nie posiadał ani 
piędzi ziemi w Lubelskiem. Do konfederacji 
wojewódzkiej wszedł szereg konsyliarzy 
z Dłuskim i Józefem Suffczyńskim, staro- 

, stą dypuityckim, na czele. Z patriotów 
Adam Radzimiński zrzekł się godności z 
powodu „choroby“ , natomiast poseł Stoiń- 
ski został 'konsyliarzem, żeby przeciw
działać i rękę trzymać na pulsie wypad
ków. Obok niego do przyzwoitszych nale
żeli Dłuski, Wilczopotski, Lechnicki i De
derko. Ludzie ze stronnictwa królewskiego, 
tzw. „dworscy“ , sterali się robić konfedera
cję na Podlasiu na własną rękę i w innym 
kształcie. Konfederacja ogłosiła, że kto do 
20 sierpnia nie złoży przysięgi, ten będzie 
uznany za nieprzyjaciela Ojczyzny, a ma
jątek jego ulegnie sekwestrowi. Nakazy te 
i groźby wywołały popłoch w obywatel
stwie. Skłoniło to najbardziej opornych, 
jak kasztelana Potockiego, superintendenta 
Ignacego Zajączka i in. Ordynat Aleksan
der August Zamoyski wyjechał za granicę 
pod pretekstem choroby.

Szlachta masowo wycofywała podpisy z 
ksiąg miejskich. Przywrócono poprzednie 
władze miejskie Lublina z prezydentem Le
wandowskim na czele. Obalono zasłużoną 
Komisję Cywilno-Wojskową, skompromito
waną obroną Ojczyzny.

Stany uchwaliły sprawozdanie kasowe od 
ustępującego Magistratu. Okazało się, że 
w czasie swojego krótkiego urzędowania 
Magistrat konstytucyjny miał 25.195 zl do
chodów i 16.487 zl wydatków. Pozostało 
w kasie 8,707 zl. B. prezydent, wicepre
zydent i czterej radcy zrzekli się pensji. 
Tak ustępowa! jeden z najlepszych i naj
uczciwszych zarządów miejskich w dzie
jach Lublina.

Rujnującym dla Lubelskiego był postój 
40.000-nej armii alianckiej. Ucierpiała "ola

slratowane i skoszone. Księżna Izabella 
kazała urządzić dla oficerów Rosjan osobny 
stół w pałacu, ale gdy hetmani Branicki 
i Rzewuski przybyli z wizytą, odmówiła ich 
pizyjęcia, oświadczywszy „że z nieprzyja
ciółmi zgodzić się potrafi, lecz ze zdrajca
mi nigdy żyć nie może i nie umie“ .

Tymczasem kozacy łupili gdzie mogli. 
Domy najcenniejsze zajęte byty przez ofi
cerów. Szkody były olbrzymie: po dwu la
tach kwaterunku domy były zdezelowane, 
meble potłuczone. W październiku 1793 r, 
przymaszerowal do Lublina na stały postój 
7 pułk piechoty szefostwa Miączyńskiego. 
Okupanci płacili grubą monetą swoją, żą
dając reszty w monecie krajowej. Nastą
pi! krach szeregu najpoważniejszych firm  
kupieckich. Złoto podskoczyło w cenie tak, 
że za dukata płacono w listopadzie 1793 r. 
15 zł. Ucisk doznawany usposabiał wrogo 
względem okupantów:, oficerów obrażano, 
za co' konfederacja ostro karała. Prospero
wał jedynie teatr, gdzie grała trupa kra
kowska: uczęszczali do niego liczni ofice
rowie rosyjscy. Lublin jednak wyludnił się, 
gdyż jarmarki1 zostały przeniesione do 
Łęcznej a Trybunał został zalimitowany. 
Ulokowano tu wprawdzie najwyższy sąd 
konfederacki1, ale skazany on był na we
getację wobec dyktatorskiej władzy Ge- 
nerałności.

Miączyński wyprawiał huczne bale dla 
obydwuph nacyj. Na jednym z nich młody 
i przystojny gen. Walerian Zubow, brat 
ówczesnego dyktatora carskiej Rosji, 
poznał a następnie uwiózł z domu rodzi
ców do obozu młodą i piękną córkę pod- 
starosty Trzcińskiego a narzeczoną An
toniego Radzimińskiego, późniejszego ge- 
generała ziemiańskiego w  Insurekcji. Do
piero po kilku dniach zrozpaczeni rodzice 
dowiedzieli się, gdzie ich córka przebywa.

„Wszystkie starania i modły do mło
dego rozpustnika były próżne, dopiero 
w parę niedziel odeslai ją rodzicom“  
(Koźmian 218).

.Ludność żywiła i furażowała armię 
zaborcy, a główny ciężar spada! na zwo
lenników konstytucji, miasta, duchowień
stwo. Mieszkańcy województwa lubel- 
kiego zmuszeni byli dostarczać żywności 
i paszy i do innych województw. Co gor
sza, brano żywność i paszę nie tylko „za 
paletami“  ale i bez ni.ch, gwałtem. Wyci
nano lasy na opal, nawet dęby grubości 
dwulokciowej (w kluczu lubartowskim 15 
sierpnia 80 sztuk). Prócz furażów musiano 
dostarczać podwód, przy czym sprzężaje 
jednym pokradzione*, drugim poniszczono. 
Na największy ucisk wystawieni byli wfoś-



RECENZJE 315

danie, którzy żywić musieli rozkwatero
wanych u nich żołnierzy, a ci się odwdzię
czali kradzeżą bydła, świń i drobiu oraz 
niszczeniem ogrodów. Żydzi uskarżali się 
na zabór- towarów i pieniędzy przez prze
chodzących mołojców, zwłaszcza kozaków. 
Wypróżnione zostały w kraju zapasy gos
podarskie, zrujnowany i wybity inwen
tarz żywy, wypaszone łany zbóż i łąki. 
Niektórzy włościanie opuścili domy swoje 
a w dodatku naokoło Lublina panowała 
zaiaza bydła. Ziemia chełmska użalała się, 
że „od czasu wkroczenia wojsk rosyj
skich... część znaczniejsza włościan, 
ogołocona z sprzężaju i chleba, _ wyzuta 
z wszelkiego utrzymywania roli i gospo
darstwa, domy i grunta swoje opuszczać 
przymuszoną została“  (laudum na Sejm
grodzieński). . , , „  , „  ,

Wysłano delegację do króla, do Buł
hakowa, do Kachowskiego, ale nie wie
le wskórano. Konfederacja _ wyrażała 
współczucie uciskanemu województwu, 
dodając, że „te dolegliwości osłodzi im... 
rząd republikański, który zabezpieczy ich 
od tych nieszczęsnych zdarzeń, które dzień 
trzeci maja sprowadził“ .

Miesiącami starano się na prozno o 
pokrycie kwitów, wydawanych za żyw
ność i paszę. Dopiero gdy Kachowskie- 
rr0 zastąpił Igelstrom a Bułhakowa Sie- 
vers, wojewódzwo lubelskie wraz z zie
mia łukowską otrzymało drobną stosunko
wo zapłatę w kwocie 20.300 rbl. Gdy 
rozdzielono tę sumę pomiędzy wszystkich 
petentów, przypadło na każdy dym czy 
to dworski czy wiejski po 6 ztp. 10 groszy. 
Rujnująca gospodarka wojska rosyjskiego 
wywołała powszechną nienawiść do Rosji 
i przygotowała grunt do Insurekcji Koś
ciuszkowskiej.

Organizacją wyborów _ do sejmu gro
dzieńskiego zajmował się bezpośrednio 
ambasador Irriperatorowej, Sievers, przy 
pomocy Kossakowskiego, Antoniego Pu
łaskiego i sekretarza w. .kor. _ Granows- 
kiego. Kierownictwo wyborami w *-ub.i- 
nie poruczone było Miączyńskiemu, pobie- 

' rającemu 500 dukatów miesięcznie z kasy 
rosyjskiej. Granowski polecił marszałkowi 
lubelskiemu porozumieć się z wojewodą 
Hryniewieckim i podkomorzym Dłuskim, 
z sędzią Koźmianem i braćmi Trzcińskimi. 
W razie sprzeciwu gen.-major Wasyli M i- 
iaszewicz obywateli do reszty zniszczy a 
imię Polaka zatracone zostanie. Co gor_ 
sze, województwa oporne dostaną się pod 
panowanie austriackie lub pruskie. Do
niosłą rolę przy wyborach odgrywał gen. 
Miłaszewicz, Białorusin, uważający się

kulturalnie za Polaka. Zjechało się do 
Lublina obywateli 500. Sejmik odbył się 
w kościele Dominikanów. Posłami obrani 
zostali jednomyślnie: Miączyński i Stoiń- 
ski z ziemi lubelskiej, Kazimierz Zaleski 
posei na Sejm Wielki i członek „Zgroma
dzenia Przyjaciół Konstytucji“ , oraz por. 
Antoni Brzeziński z ziemi łukowskiej, a 
wreszcie konsyliarz Obniski i regent Ga- 
lęzowski z powiatu urzędowskiego. Z 
nich jedynie Stoiński należał na sejmie do 
opozycji i zaprotestował uroczyście prze
ciwko całemu dziełu sejmu grodzieńskiego, 
Miączyński zaś był kandydatem Sieversa 
na marszałka sejmowego. Nieczyste usłu
gi musieli oddać Targowicy posłowie Ob
niski i Gałęzowski. Po wyborze posłów 
gen. Miłaszewicz wydal wspaniały obiad 
w ogrodzie pod namiotami, na którym 
obecnych było 200 osób. Rrzy gry wala 
liczna muzyka wojskowa, armaty dawały 
salwy. Na sejmik lubelski nie przybyła 
cala lepsza, oświepeńsza część ziemian. 
Sejmiki odbywały się pod bezpośrednim 
naciskiem wojsk, tak np. na  ̂ sejmiku 
czerskim obradowało w kościele 60 
szlachty, a dookoła stało 400 grenadierów 
z 2 działami pod dowództwem podpulk. 
Tołstoja. To samo było w Wyszogrodzie 
lub Zakroczymiu, gdzie szlachty było 
mniej jeszcze, a otaczała ją liczna pie
chota, kozacy i 2 -działa.

Zwrócił się też Szczęsny Potocki do 
10 najznaczniejszych miast koronnych, 
między innymi do Lublina, aby po dwu 
delegowanych wysłały do Grodna. Spra
wa ta znalazła się na wokandzie obrad 
trzech porządków Lublina. Obrano na 
prezydenta byłego wójta Lamprechta, na 
wiceprezydenta radcę Kurowskiego i na 
wójta Grebera. Na reprezentantów do 
Grodna wybrano radcę Staromiejskiego 4 
ławnika Trojańskiego':. Konstytucja gro
dzieńska ocaliia wiele urządzeń z  czasów 
Seimu Wielkiego, zachowując zniesienie 
jurydyk i utrzymanie zasady: Neminem 
ca»tivabimus *nisi iure victum. W marcu 
nastąpiły długotrwałe elekcje władz m iej
skich. Ustawa grodzieńska zniosła jury- 
dyki szlacheckie i duchowne, ale nie kró
lewskie. Potem odbyły się elekcje w mia
stach województwa lubelskiego.

Zmienione zostały granice wojewódz
twa lubelskiego. Odpadła od niego część 
ziemi na prawym brzegu Wieprza i cała 
ziemia łukowska; przyłączona została 
w zamian część powiatu krasnostawskiego 
i cala ziemia stężycka. Wieprz miał być 
granicą między województwem lubelskim
a nowokreowanvm chełmskim, w skład
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którego weszjy ziemie: chełmska, parcze
wska i łukowska. Całe województwo lu
belskie sejmikować miało w Lublinie w 
kościele pojezuickim księży Trynitarzy. 
Sądy ziemskie odbywały się w stolicy każ
dej ziemi: w Lublinie, Rykach i Krasnym- 
stawie.

10 stycznia 1794 r. Rada Nieustająca 
wydala uniwersał na sejmiki elekcyjne, 
celem obioru urzędników ziemskich: de
putatów trybunalskich, sędziów, komor
ników, komisarzy porządkowych. Sejmiki 
lubelskie i chełmskie odbyły się spokojnie 
i porządnie. Wbrew zaleceniom Rady 
Nieustającej, aby w 'pierwszym rzędzie 
wybierano na urzędy targowiczan, wśród 
nazwisk wybranych urzędników spotyka 
się przeważnie nazwiska obywateli uczci
wych, czynnych niebawem w Powstaniu
Kościuszkowskim.

Niedola gospodarcza Lublina i wojewó
dztwa wzmogła się jeszcze od schyłku
1793 r. z powodu przybycia na te tereny 
licznych oddziałów wojska polskiego. Już 
w październiku 1793 r. dywizja wielko
polska została przeniesiona z lewego
brzegu Wisły na prawy, a dowództwo jej 
odebrano nieudolnemu gen. Arnoldowi 
Byszewskiemu i oddano w ręce Miączyń- 
skiego. mianowanego gen.-lejtnantem, po
tem pisarzem polnym koronnym po Kazi
mierzu Rzewuskim (następny kolejny sto
pień wojskowy po hetmanie polnym) a 
wreszcie szefem 7 pułku po Brodowskim. 
Pobierał w  ten sposób trzy pensje. To 
przesunięcie wojsk było dziełem Rosji, 
która pragnęła wcielić ogój żołnierzy pol
skich do swoich wojsk. Tym wcieleniem 
zajmował się gen. M ikołaj Zubow, brat 
Platona i Waleriana, a wykonawcami jego 
byli pułk. Fabrycy i Miączyński. Już w 
grudniu 1793 r. nie wypłacono Wojsku 
żołdu. Fatalnie przedstawiało się położe
nie oficerów, nie pobierających gaż.

Niebawem nowomianowany został 
przez Targowicę generałem majorem 
stolnik bydgoski i jeden z najwymowniej
szych mecenasów Trybunału Koronnego 
Lubelskiego — Antoni Nałęcz Raczyński, 
człowiek młody, zdolny i przebiegły, 
któremu przydzielono dywizję wielkopol
ską w zastępstwie Miączyńskiego, uży
wanego przez Igelstroma do czynności 
politycznych. Korzon, Bartoszewicz, To
karz utożsamiali go niesłusznie z gen. 
Filipem Raczyńskim, szefem 9 pułku pie
choty, który będąc urlopowany, nie złożył 
przysięgi Targowicy a 17. IV. 1794 r., 
po wybuchu Insukrekcji, wyjechał do

Wielkopolski, gdzie posiadał majątek 
ziemski

Ustawa redukcyjna sejmu_ grodzieńskie
go przewidywała zmniejszenie wojska ko
ronnego z 23 000 na 10.000. Na żądanie 
Igelstróma Rada Nieustająca zarządziła 
;!l lutego naglą redukcję, postanawiając, 
że ma ona nastąpić przed 15 marca. Wo
bec groźby przymusowego wcielenia 
zredukowanego żołnierza do szeregów
rosyjskich, gdy oddziały rosyjskie zaczęły 
się zbliżać do garnizonów polskich, nastą
piła panika a potem wybuch Insurekcji. 
Hasło do powstania dał wymarsz brygady 
Madalińskiego z Ostrołęki 12 marca 1794 
r. Igelstrom obawiał się marszu brygady 
na Warszawę lub Kraków. Ażeby uprze
dzić ten ruch, Igelstrom rozkazał gen.
Rachmaninowowi z garnizonem lubelstóm 
i gen. Denisowowi z załogą łucką iść na 
Radom, gdziei miały się do nich przyłączyć 
załogi Opatowa i Krakowa. Garnizon 
Lublina miały zastąpić dwa bataliony 
pułku kozłowskiego z Słonima i dwa 
szwadrony strzelców konnych elisawet- 
gradzkich z Brześcia. Oddział ten, pod 
dowództwem ppułk. Bibiikowa, stanął w 
Puławach i strzegł brzegów Wisły.

Na wezwanie Madalińskiego, skierowa
ne do dyw izji wielkopolskiej, ruszyły do 
niego dwa szwadrony pułku IV  straży 
przedniej szefostwa ks. Wiirtemberskiego 
z rotmistrzem Zborowskim i dwie kompa
nie pułku IX  piechoty. W połowie marca 
przybył do Lublina Miączyński, objął ko
mendę nad dywizją wielkopolską i o trzy
mał od Komisji Wojskowej 173.183 złote 
na redukcję korpusów.

Tymczasem Lublin stał się siedzibą 
znaczniejszego koła rewolucyjnego. M ią
czyński, przerażony wybuchem Insurekcja 
w Krakowie, zdał komendę nad dywizją 
Raczyńskiemu, a sam udał się do Lubomia 
i Włodzimierza, gdzie adiutant Tyss o- 
strzegł go, iż brygada Biernackiego przy
stąpiła do Insurekcji. Wobec tego M ią
czyński, przez swój Radziwiłłów, otrzy
many w darze od Targowicy, udał się do 
Lwowa, gdzie szpiegował Polaków na 
rzecz Rosji.

Pod koniec I tomu Dr. Kermisz stara 
się rozwikłać Avstępne ruchy oddziałów 
wojskowych, przystępujących do Insure
kcji, ale ta część pracy jest najsłabsza i 
mało przekonywująca. Dywizja Wielko
polska przeszła spod komendy Antoniego 
Raczyńskiego --do rąk gen. Czapskiego, 
potem Grochowskiego, ale jaki był stosu
nek pierwszych dwuch do Insurekcji, nie 
zostało wyjaśnione.
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Te ostatnie kilka kart należą zresztą 
tematycznie do II części monografii opi
sującej Insurekcję w Lubelskiem. Część ta 
uiegla niestety zniszczeniu podczas po
wstania warszawskiego 1944 roku. Wraz 
z tym pogrążyła się w niepamięć piękna 
karta dziejów naszych.

W tej drugiej części Dr. Kermisz re
habilitował rolę Lubelskiego w Insurekcji 
Kościuszkowskiej, które „niemiłosiernie 
oszkalował o brak patriotyzmu“  (słowa 
pamiętnikarza K- Koźmiana) gen. Zają
czek, rozgoryczony własną przegraną pod 
Chełmem. Niesłuszne te pretensje pow
tórzył Niemcewicz, _ który zarzucił brak 
gorliwości województwu lubelskiemu, 

stolicy trybunałów i pieniactwa“ , a za 
nim poszedł Limanowski i inni historycy, 
na ślepo powtarzając wywody poprzedni
ków Słusznie stanął w obronie zasłużonej

insurekcji lubelskiej Korzon, ale nie w y
zyskał ani większości akt Komisji Porząd
kowej Lubelskiej, ani pamiętników Koźmia
na, ani akt Wydziału Skarboweko Rady 
Najwyższej Narodowej. Mylnie też obliczył 
liczbę dymów i mieszkańców Lublina 
i województwa lubelskiego. Wreszcie 
błędnie utożsamił Piotra Potockiego, sta
rostę szczerzeckiego, posła do Stambułu, 
z Piotrem Potockim, kasztelanem lubels
kim i gen.-majorem ziemiańskim woje
wództwa lubelskiego w r. 1794. Autor te 
błędy koryguje.

Praca wzorowa pod każdym względem. 
Pozwala ona nam wniknąć _w tryb życia 
szerokiego ogółu na prowincji w dobie 
Sejmu Wielkiego i Targowicy.
'i -

Włodzimierz Dzwonkowski

Uniwersał Połaniecki w świetle europej
skich reform rolnych X V III wieku. Kra
ków 1946. Nakład P.A.U.

Wśród licznych artykułów, jakie uka
zały się w r. b. omawiając Uniwersał 
Połaniecki, na wyróżnienie zasługuje 
drukowany w oddzielnej broszurze odczyt 
prof. Rutkowskiego, wygłoszony w P.A.U.

Autor analizuje Uniwersał w  porów
nawczym zestawieniu z reformami euro
pejskimi podkreślając, że wysuwanie 
sprawy włościańskiej na porządek dzien
ny było w X V III st. zjawiskiem powsze
chnym, wyrastającym ze wspólnego pod
łoża — ustroju feudalnego, który w za
kresie gospodarczym a zwłaszcza agrar
nym, odgrywał wówczas, szczególnie na 
terenie Europy środkowej, jeszcze poważ
ną rolę.

‘ Prof. Rutkowski przedstawia projekty 
reform i zmiany przeprowadzone w życiu 
Polski, motywy, zwłaszcza gospodarcze, 
które skłaniały do reform lub stały im na 
przeszkodzie, podkreśla tu brak glownego 
Czynnika, jakim był przymus w formie 
odpowiedniego ustawodawstwa, stwierdza 
wreszcie, że przed wybuchem powstania 
Kościuszkowskiego w Polsce panowa o 
powszechnie poddaństwo i pańszczyzna. 
Na tak zarysowanym Ile autor podkreśla 
radykalizm Uniwersału, który traktuje ja 
„rewolucyjny krok“  w dziedzinie ustaw - 
dawstwa agrarnego polskiego, uenezę

Uniwersału autor znajduje w reorganiza- 
c ji armii, koniecznościach natury raczej 
politycznej niż gospodarczej.

Wśród reform Uniwersału prof. Rut
kowski wysuwa na plan pierwszy wzię
cie chłopów pod opiekę rządu, nie wspo- 
nając o tym, że pod opiekę rządu i prawa 
brała chłopów Konstytucja majowa doko
nując właśnie „rewolucyjnego  ̂ kroku ^
przez wprowadzanie zasady ingerencji 
państwa w stosunki społeczne w  danym 
zakresie, natomiast określając reformy 
włościańskie Konstytucji: „jakże skrom
ne- wolność dla przybyszów z zagranicy 
i ochrona prawna dla formalnie zawar
tych umów“ , twierdząc zarazem, ze re
formy te były korzystne dla włościan 
przybywających spoza granic państwa,
przeważnie Niemców. . , ,

Na drugie miejsce wysunięte zostało 
zniesienie poddaństwa osobistego, „bez 
żadnych ograniczeń“ . Nasuwa się tu nowa 
wątpliwość, czy pojęcie pełnej wolności 
osóbistej godzi się z przymusem pracy?

Istotną reformę Uniwersału stanowiło 
zapewnienie chłopom nieusuwalności z go
spodarstw i zmniejszenie wymiaru pań
szczyzny, reformy czysto ekonomiczne. 
Se im szlachecki nie przyjął by takiej re- 
formy, ograniczającej prawa do gruntu 
właścicieli ~ ziemskich; Kościuszko _ korzy
stał w danym momencie z uprawnień Na
czelnika. Czy jednak słuszne jest zesta
wienie tej reformy z prawami demokra

ta  MySl współczesna
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tycznymi ówczesnej Ameryki, rewolucyj
nymi ówczesnej Francji (w r. 1794 a za
tem po reformach Konwentu)? Czy Uni
wersał Kościuszki nie jest raczej typowy 
dla Europy środkowej X V III st., zbliżony 
do reform przeprowadzonych w krajach 
absolutyzmu oświeconego, pod kątem 
widzenia również interesów wojskowych. 
Czy „najwybitniejszy polski radykał“ 
ówczesny, Kołłątaj, , reprezentował istot
nie w dziedzinie stosunków wiejskich re
formę „demokratyczną“ ?

Autor twierdzi, że Uniwersał dawał 
największe ulgi mniejszym gospodar
stwom, a najmniejsze największym, tym
czasem ulgi zastosowane w wymiarze 
pańszczyzny, w  punkcie reformy najistot
niejszej, świadczą o tendencji wręcz od
wrotnej, co wynikało zresztą również z 
uwzględniania przede wszystkim Intere
sów wojskowych, podobnie jak^ umiarko
wanie charakteryzujące całość reformy 
połanieckiej. Że reforma ta szła cokol
wiek dalej w niektórych punktach niż 
reforma józefińska czy pruska, to w y
nikało stąd, że powstała ona później 
i czerpała wzór z reform wcześniej prze
prowadzonych, oraz że powstała nie w 
warunkach pokoju, lecz w momencie^ naj
wyższego napięcia walki powstańczej.

Wątpliwości budzi mimochodem podana 
ocena reformy włościańskiej we Francji 
rewolucyjnej. Czy istotnie przeważającą
ęzęść dóbr sekularyzowanych i konfisko
wanych emigrantom kupowali, włościanie, 
zaś pewną tylko ich część nabyli miesz
czańscy kapitaliści i czy słuszna jest ocena 
„znanego dobrobytu“  nowoczesnej wsi 
francuskiej, w której faktycznie _ przewa
żało zbyt drobne gospodarstwo i zbytnie 
jego obciążenie świadczeniami, co zresz
tą i autor w innym miejscu stwierdza.

Że Uniwersał Połaniecki „zajmuje po
czesne miejsce wśród europejskich re
form rolnych X V III w.“  to nie podlega 
niczyjemu zakwestionowaniu; podobnie jak 
i stwierdzenie faktu, że jego rola politycz
na „trw a po dzień dzisiejszy“ . Trudno 
jednak zgodzić się z poglądem, że Uni
wersał „jest jedyną świetlaną nicią łączą
cą dzieje dawnej Rzeczypospolitej z dzie
jami nowoczesnej wsi polskiej“ , nie jest 
bowiem jedynym świetlanym momentem 
w danym zakresie w danej epoce, z dru
giej zaś strony słabe jest powiązanie Uni
wersału, zachowującego poddaństwo i 
pańszczyznę chłopa, z nowoczesną demo
kracją chłopską.

Najcenniejsza w pracy iprof. Rutkow
skiego jest metoda, stosowana tu nie po

raz pierwszy przez autora, traktowania 
dziejów gospodarczych i społecznych 
Polski na gruncie porównawczym dziejów 
europejskich.

Roczniki dziejów społecznych i gospodar
czych.
pod red. prof. Fir. Bujaka i prof. 
J. Rutkowskiego.
Tom V III. Rok 1939/46. Zeszyt 2. Poznań 
1946. Pozn. Tow. Przyjaciół Nauk. Kom, 
Histor.

Po 6 latach przerwy ukazał się zeszyt 
Roczników dz. sp. i g., jako zeszyt 2 tomu 
V III, którego z. 1 został wydany w r. 
1P39.

Historia społeczno-gospodarcza rozwi
jała się w 20-leciu międzywojennym w 
tempie stale przyśpieszonym, zarówno na 
Zachodzie jak na Wschodzie; polska nauka 
usiłowała utrzymać się na powszechnym 
poziomie, pod wzedędem ilości jak i jakości 
pracy. Wojna rozkwit na tym, jak na 
wszelkich innych polach kultury zahamo
wała, straty w ludziach przede wszystkim 
Są nie do powetowania. Zmiany w powo
jennym życiu społeczno-gospodarczym 
oddziałają z konieczności i na badania 
dziejów tego odcinka życia, na wzmocnie
nie zainteresowania, w  kierunku tego 
właśnie dziaiu nauk historycznych.

O stanie nauki polskiej i zagranicznej 
dokładnie informowały pracowników w 
zakresie historii społeczno-gospodarczej 
i gałęzi pokrewnych od r. 1932 „Roczniki". 
Wznowienie tego wydawnictwa w świecie 
naukowym z tego przede wszystkim 
względu będzie przyjęte z uczuciem ulgi, 
wobec niemal zupełnego braku wiadomo
ści o ruchu naukowym, oraz z uczuciem 
nadziei, że informacje o ruchu wydawni
czym, zwłaszcza zagranicznym, obecnie z 
konieczności niewystarczające, z każdym 
Rocznikiem będą się stawały coraz peł
niejsze i bardziej dokładne. Odpowiada to 
nadziei wyrażonej przez wydawców, że 
Roczniki znajdą „chętnych współpracow
ników i czytelników“ .

W dziale informacji sami redaktorzy 
stwierdzają, że „mniej niż skromnie“ 
przedstawiają się recenzje i sprawozdania 
z literatury obcej. Działalność wydawniczą 
w czasie wojny była bardzo ograniczona, 
nadto wydawnictwa te nie są jeszcze w 
Polsce znane. Wśród recenzentów z nie
licznych prac polskich wybitnie przewa
żają historycy polityczni. Bibliografia o- 
bejmuje prawic wyłącznie wydawnictwa 
polskie i liczne niemieckie.
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Wśród omawianych prac wybija się ria 
plan pierwszy monografia raczej z dziejów 
politycznych Kieniewicza: Adam Sapieha; 
w końcowym je j rozdziale przedstawione 
zostały "główne zagadnienia „pracy orga
nicznej“ , w innych rozdziałach wstawiony 
został szereg wzmianek z zakresu proble
mów gospodarczych i społecznych.

Praca Pazyry: Studia z dziejów miast 
na Mazowszu od X III do XX w .— omawia 
genezę, lokację, ustrój, zaludnienie miast 
mazowieckich. Genezę i skutki traktatu 
handlowego polsko-pruskiego z r. 1775 
omawia Wilder. Genezą reform skarbo
wych Sejmu Niemego zajmuje się Nycz. 
Obszerną recenzję pracy Assorodobraj: 
Początki klasy robotniczej — daje Kula;

W kronice poświęcono dział: „Pamięci 
Zmarłych“ , wśród których znajdują się 
nazwiska spośród najwybitniejszych histo
ryków społecznych i gospodarczych. 
W „Ruchu naukowym“  umieszczono sze
reg wiadomości' o warsztatach pracy, 
wiadomości jeszcze dość luźnych, niesy
stematycznie nagromadzonych. W rozdzia
le o Archiwach przedstawiony został 
przede wszystkim ogrom strat wojennych.

W dziale rozpraw prof. Rutkowski 
rozważa stosunek historii gospodarczej do 
historii kultury materialnej. Prof. Rutko
wski ma tendencję do wyłączania ze 
ścisłego terenu badań historyczno-gospo- 
darczych wśród szeregu innych bliskich 
zagadnień także spraw technicznych, przy 
czym zakres i metodę badań historii tech
niczno-gospodarczej traktuje jako identy
czną z zakresem badań historii kultury 
materialnej. Prof. Rutkowski projektuje 
stworzenie odrębnych katedr uniwersytec
kich historii kultury materialnej celem 
doprowadzenia do nauki historycznej w 
tym zakresie jednolitej a wyodrębnionej 
od historii społeczno-gospodarczej, która 
zajmuje się dziejami „wzajemnych stosun
ków istniejących między ludźmi w celu 
gospodarowania“ ; autor stwierdza zresztą 
jednocześnie, że „w  żadnej innej dziedzi
nie oddziaływanie materialnego podłoża 
nie jest tak silne i bezpośrednie, jak właś
nie w obrębie ustroju społeczno-gospodar
czego“ . Postawienie takie sprawy nada
je się oczywiście do dyskusji: czy historyk 
stosunków społeczno-gospodarczych isto
tnie ma się tylko ograniczyć do „czerpa
nia wiadomości“  z historii kultury mate

rialnej,, która ma być dla niego nauką po
mocniczą; czy wystarcza, aby nie „kwe
stionować pożyteczności uwzględniania 
przez historyka stosunków społeczno- 
gospodarczych zagadnień odnoszących się 
do dziejów kultury materialnej“ ; czy hi
storia techniki dla historii społeczno- 
gospodarczej ma takie samo znaczenie 
nauki pomocniczej „jak np. dla historii 
muzyki (instrumenty), wojskowości (u-  ̂
zbrojenia) itd.“ ; czy też należy traktować 
technikę, zarówno współczesną, jak i w 
przeszłości jako podstawę gospodarowa
nia, określającą każde poszczególne sta
dium rozwojowe zarówno gospodarstwa 
jak i związanych z nim stosunków społe
cznych. Jeżeli przyjmiemy takie ściśle 
funkcjonalne powiązłanie zjawisk w ro
zwoju techniki i stosunków społeczno- 
gospodarczych, w takim razie trudno 
byłoby przeprowadzić projektowany przez 
prof Rutkowskiego podział między 
nauką historii społeczno-gospodarczej 
i historią kultury materialnej.

Prof. Tymieniecki w pracy: „Prawo czy 
gospodarstwo“ zajmuje się sprawą aktu
alną aczkolwiek w literaturze naukowej 
nie nową, odrębności zagadnień: koloni
zacji niemieckiej i prawa niemieckiego 
w Polsce, rozróżniając w danej dziedzinie 
sprawę imigracji obcej, kolonizowania 
przestrzeni nieuprawnych, oraz prawa nie
mieckiego, jako zagadnienia ustrojowo- 
prawnego i społeczno-gospodarczego. Au- 
tor wykazuje, że punkt ciężkości ruchu 
i zmian leżał nie w procesach etni
cznych, lecz us t r o jowo -ipra winych i społe
czno-gospodarczych, przy czym podkreś
la, że dalej postąpiła unifikacja form w 
Zakresie urządzeń gospodarczych niz 
prawnych.

Reychman daje referat o zagadnieniu 
osadnictwa wołoskiego w Karpatach w 
rumuńskiej literaturze naukowej lat ostat
nich, stwierdzając wzrost zainteresowań 
w nauce rumuńskiej zagadnieniem wołos
kim w Polsce. Osadnictwo to traktowane 
było jako wyraz ekspansji żywiołu rumuń
skiego, podczas gdy przedstawiało ono ra
czej kolonizację na prawie wołoskim, ana
logicznie do kolonizacji na prawie nie
mieckim.

Natalia Gąsiorowska.

13* Myśl współczesna



320
RECENZJE

Rutkowski Jan: Historia gospodarcza 
Polski, Tom I, Czasy przedrozbiorowe, 
Poznań 1946, Księgarnia Akademicka, 
str. X +  370 +  2 nlb.

Czy jest celowe, aby zarys historii go
spodarczej został omówiony przez histo
ryka ustroju?

"Punktem wyjścia dyskusji nad nowym 
wydaniem podręcznika prof. Rutkowskie
go może być umiejscowienie dyscypliny, 
którą reprezentuje on, w zespole nauk 
historycznych. Mimo podobieństwa nazw, 
historia gospodarcza nie stanowi odpo
wiednika historii politycznej. Gdy ta 
ostatnia przedstawia poszczególne, zindy
widualizowane zdarzenia — polityczne, 
historia gospodarcza operuje spostrzeże
niami na zasadzie wielkiej liczby, interesu
ją ją zjawiska masowe, posługuje się po
jęciem struktury gospodarczej i społecz
nej, pojęciem ustroju, przedstawia jego 
urządzenia. Do podobnej charakterystki h i
storii gospodarczej dochodzi i Rutkowski 
przez eliminację tych kategoryj zjawisk, 
które stanowiły dotąd wspólny przedmiot 
his.torii gospodarczej i innych nauk. Jedy
nie ustrój sfiołeczno-gospodarczy jest ba
dany wyłącznie przez historię gospodar
czą i (z tego powodu — według Rutkow
skiego) musi być uznany za główny i wła
ściwy przedmiot je j badań.

Ustrój państwa nie jest wartością inte
gralną, samą w sobie, jak to niestety musi 
się wydawać tym, których wychowały 
podręczniki historii przedstawiające urzą
dzenia ustrojowe w oderwaniu od życia 
i jego sil, jako coś nadrzędnego i pierw
szego. W naszych oczach powstają roz
padają się ustroje, mechanizm historii stał 
się widoczny, dogmatyzowanie historycz
nych form życia nie jest godne nauki.

Historia ustroju (państwa) nie znaczy 
nic, jeżeli ingoruje jego strukturę gospo
darczą d społeczną; nie znaczy nic, jeżeli 
nie potrafi przeprowadzić w równoległych 
płaszczyznach zjawisk ekonomicznych, so
cjalnych, prawno-politycznych; nie znaczy 
nic, jeżeli ustrój państwa w je j przedsta
wieniu nie wyraża ustroju społecznego 
i gospodarczego, jeżeli one oba nie stano
wią jego podstawowej treści i organiza
cyjnego wątku.

Regułą jest w nauce specjalizacja, 
wyodrębnianie się węższych dyscyplin 
z wcześniejszych rozleglejszych, dążność 
do naukowej autonomii nowej specjalności,

*

doskonalenie metody badawczej przez w y
pracowywanie metody własnej, odpowie
dniej dla wyodrębnionego zakresu zjawisk, 
umożliwiającej osiągnięcie nowych w yni
ków. W ten sposób powstała tez kiedyś 
(niedawno zresztą) i historia gospodarcza, 
a sama z kolei uległa dalszej tendencji spe
cjalizacji! Użyteczność specjalizacji uwa
runkowana jest jednak zbieraniem w jedno 
osiągnięć specjalistów, zużytkowaniem 
na własnym polu pracy wyników specjal
nych innego działu wiedzy, wzajemnym 
kontrolowaniem rezultatów, dążeniem 
wreszcie do syntezy wyników, która do
piero racjonalizuje prace cząstkowe 
i sprawdza je. ,

Weszliśmy w okres, w  którym konie
czna okazuje się zasadnicza kontrola na
szej wiedzy — przede wszystkim huma
nistycznej Założenia metodyczne dotych
czasowe zdyskredytowały się na wielu 
miejscach, wstrząs — polityczny^ — jaki 
przeżywamy, pozwolił nam dojrzeć, że nie
raz punktem wyjścia pracy naukowej były 
dogmaty i aksjomaty tradycji, niepodda- 
wane sprawdzaniu, a przesądzające cały 
tok myśli badawczej i charakter rezulta
tów nauki. ,

Tradycja i idealizm! — to rodzeństwo 
niepozbawione uroku, piękności i wartości 
społecznej. Ale na gruncie nauki muszą 
one wyrządzać szkody, z natury swojej 
bowiem są zaprzeczeniem tego, co jest 
istotą nauki: są zaprzeczeniem wolności 
obserwacji i metody sprawdzania je j w y
ników przy pomocy narzędzi obiektywnych 
tj. niezależnych, lub w małym stopniu za
leżnych od indywidualności badacza. Takim 
narzędziem jest m. i. także logika.

Konieczność zasadniczej kontroli naszej 
wiedzy prowadzi, według mnie, nieuchron
nie do postulatu nauki na obecny czas, 
zrzeszania się dyscyplin, gdyż tylko w sze
rokiej lawie tyraliery przeciwko błędowi 
i głupstwu można spodziewać się pozy
tywnych osiągnięć.

Publikowanie w dwóch ostatnich latach 
prawie wyłącznie zarysów syntetycznych 
i przygotowywanie ich w  czasie wojny, 
nie jest zjawiskiem przypadkowym. Au
torzy i wydawcy musieli odczuć potrzebę 
nowych zasadniczych podstaw i ujęć. 
Dawniej dopracowywali się badacze szcze
gółowego wyniku na najwęższym w y
cinku swej umiejętności, a dopiero po 
latach włączany był ten wynik w  zarys 
syntetyczny o charakterze kompilacji.
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Inny jest typ syntezy koniecznej dzisiaj. 
Nie może ona oczywiście — jeżeli 
ma być syntezą naukową a nie publi
cystyką — ignorować w  zakresie swego 
przedmiotu prac monograficznych i ich 
rzeczowych osiągnięć. _ Ale wymaga 
się od zarysu nie kompilacji, lecz podstawy 
twórczej, własnego nowego planu orga
nizacyjnego materiału naukowego; ocze
kuje się, że właśnie zarys syntetyczny 
__ przed monografiami jeszcze — przy
niesie nam nowe hasło metodyczne, że on 
da im „pchnięcie“ , wyznaczy im kierunek 
badania, sprowokuje je.

Jeżeli czytelnik sądzi, że wszystko to 
napisałem przeciwko nowemu zarysowi 
prof. Rutkowskiego, całkowicie omylił 
się. Nowy zarys jest właśnie n o w ą  
s y n t e z ą .  Jej autor łączy w sobie su
mienność kompilatora, erudycję oryginal
nego badacza, którego własne prace sta
nowią główny trzon monograficznej lite
ratury naszej z zakresu historii gospo
darczej Polski, oraz śmiałość syntetyka, 
organizującego materiał rzeczowy w jasny 
obraz historyczny.

Nie znaczy to, aby zarys ten me wywo
ływał poważnych zastrzeżeń krytycznych, 
wątpliwości i sprzeciwów, zarówno co do 
konstrukcji ogólnej, jak i co do niektórych 
sformułowań szczegółowych.

Formalnie, nowy zarys jest drugim w y
daniem „Zarysu gospodarczych dziejów 
Polski w czasach przedrozbiorowych“  
(Poznań 1923). Stosunek obu wydań naj
lepiej oznacza sam autor w przedmowie: 
„W  nowym wydaniu został uwzględniony 
bardzo bogaty dorobek naukowy z ostat- 
jnich dwudziestu paru lat. Nie więcej niż 
czwarta część dawnego tekstu mogła byc 
użyta w  dawnej formie. Wszystko inne 
musiało być napisane na nowo. Dodano 
szereg ustępów: o skarbowośca kościelnej 
w średniowieczu, o gospodarczym tle walk 
narodowościowych i inne. Tylko w w y
jątkowych wypadkach, jak np. przy pier
wotnym osadnictwie, dawny tekst został
skrócony“ . , , . , . . . .

„Zmieniona została konstrukcja książki. 
Jaskrawiej niż poprzednio^ zostały wyod
rębnione poszczególne epoki. Zamiast skry
tykowanego „schematycznego i suchego , 
identycznego dla wszystkich epok podziału 
treści, na plan pierwszy wysunięte zostały 
zjawiska szczególnie doniosłe dla poszcze
gólnych okresow, a więc pierwotne osa
dnictwo dla czasów przedchrześcijańskich, 
feudalizacja ustroju gospodarczego dla 
wczesnego średniowiecza, rozkwit miast 
dla późnego średniowiecza, rozkwit gospo

darki pańszczyźniano-folwarcznej dla lat 
1500 — 1650, zniszczenie wojenne dla dru
giej połowy X V II w., reformy gospodarcze 
i odrodzenie dla X V III wieku. .Wokół tych 
zjawisk zostały zgrupowane wszystkie in
ne. mniej lub bardziej silnie od nich 
uzależnione“ .

Ta nowa konstrukcja książki powinna 
wywołać dyskusję.

Organizacja treści, podział na epoki 
i wyznaczenie reprezentacyjnych zjawisk 
każdej z nich ma znaczenie nie tylko dy
daktyczne. W nich odzwierciedla się 
k o n c e p c j a  h i s t o r y c z n a  autora, 
one wskazują drogę rozwoju dziejowego, 
je j kierunek i charakter, one stanowią nie
jako tę ostateczną, najbardziej zwartą, 
najbardziej lapidarną syntezę myślową, 
którą tekst książki rozbudowuje.

W pierwszym wydaniu podzielił prof. 
Rutkowski materiał na dwie części: wieki 
średnie i czasy nowożytne, a w każdej 
z nich umieścił w  jednej i te j samej kolej
ności, rzeczowo uzasadnionej, rozdziały
0 ludności, o gospodarstwie wiejskim
1 ustroju rolnym, o miastach, o przemyśle 
i górnictwie, o handlu,' o ustroju pienię
żnym i kredycie, o skarbowości. „Sche
matycznie i sucho“  — jak sam cytuje 
swoich krytyków, w przedmowie do nowe
go wydania.

Podział historii według utartego oby
czaju na średniowiecze i czasy nowożytne 
z cezurą na przełomie XV wieku na 
X V I spotyka się coraz częściej ze słu
szną krytyką, a upatrywanie w dziejach 
Europy środkowej i wschodniej czasów 
nowożytnych już od X V I wjeku nie ma 
rzeczowego uzasadnienia (w Polsce, mimo 
renesansu i reformacji). Chyba, że nie 
przypisuje się kolejnym epokom specyficz
nej treści ustrojowej i zadowala się me
chanicznym podziałem dla ułatwienia w y
kładu.

Co sprawił nowy podział materiału 
w  obecnym zarysie?

W obu wydaniach sam wykład history
czny został poprzedzony „Wstępem do 
gospodarczych dziejów Polski“ , omawia
jącym ’przedmiot, metody i źródła do hi
storii gospodarczej oraz dającym prze
gląd ważniejszych opracowań z te j dzie
dziny. Ten „wstęp“ , obecnie rozszerzony, 
jest bardzo pożvteczny i bardzo interesu
jący. Po nim następują w obecnym w y
daniu cztery rozdziały o tytułach zawie
rających r z e c z o w e  określenie treści, 
a nie chronologiczne; dwa pierwsze hasła 
zacytowane przez autora w przedmowie 
(pierwotne osadnictwoi feudalizacja) pa-
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tronują pierwszemu rozdziałowi, dwa ko
lejne dwu nastgpnym (miasta, rozkwit 
gospodarki pańszczyźniaoo - folwarcznej), 
dwa ostatnie (upadek po wojnie X V II wje- 
ku i reformy stanisławowskie) — rozdzia
łowi ostatniemu. W i s t o c i e  j e s t  t o  
j e d n a k  p o d z i a ł  c h r o n o l o g i -  
c z n y. Rozdział I, to czasy przedchrześci
jańskie i wczesne średniowiecze (wyraźnie 
oznaczono to .w podtytułach), rozdział II 
— późniejsze średniowiecze, I i i  — 
wiek X V I i połowa X V II, rozdział IV  za
wiera w samym tytule określenie czasu.

W każdym- z tych rozdziałów wysunięte 
zostało do pierwszych ustępów to, co za
wierają tytuły pierwszych ustępów, 
w następnych ustępach zawarto ' zaś po
zostały materiał danego okresu, wskutek 
czego w kolejnych rozdziałach powtarzają 
się te same hasła rzeczowe ale w r ó ż- 
n y m  u k ł a d z i e ,  raz są hasłem czo
łowym, kiedy indziej ustępują miejsca in
nym. Tak dla przykiadu, we wczesnym 
średniowieczu przodują materiałowi ustępy 
o własności ziemskiej, a przemysł i handel 
zajmują miejsca dalsze, w  rozdziale zaś 
o późniejszym średniowieczu, przeciwnie, 
przodują miasta, a ustrój rolny zajmuje 
pozycję bardzo pośrednią (sic!). W na- 
slępnym znowu rozdziale ponowny prze
wrót ważności tematów: na cżóło wysuwa 
się folwark ( i ten układ, utrzymuje się na 
ogół i w rozdziale ostatnim. O nim po
niżej).

Trudno się zgodzić na taką konstrukcję. 
Podział gospodarczych dziejów Polski 
przedrozbiorowej na cztery kontrastujące 
ze sobą okresy nie ma wystarczającego 
uzasadnienia, jeżeli uznaje się — jak to 
czyni autor — że głównym przedmiotem 
tych dziejów powinien być u s t r ó j  
społeczno-gospodarczy. Czyżby w przed
rozbiorowych dziejach Polski ustrój ten 
zmieniał się aż cztery razy? A tylko w y
raźniejsza zmiana ustroju i jego podstaw 
uzasadniałaby rozbicie materiału na epoki.

Metoda podziału zastosowana przez 
Rutkowskiego wynikła z niesłusznej, moim 
zdaniem, oceny późniejszego średniowiecza, 
tradycyjnie awansującej je społecznie kosz
tem późniejszych (niekatolickich ha zacho
dzie) czasów nowożytnych.

Rzecz sprowadza się do tego, co rozu
miemy przez folwark, kiedy on powstał, 
a w dokładnym związku z tym , kiedy ro
zwinęło się to, co tradycyjnie nazywa się 
poddaństwem włościan, a faktycznie miało 
wszystkie cechy niewoli chłopów, i w 
końcu, czy stosunki społeczne średnio

wiecza odpowiadały teoremiatowi solida
ryzmu katolickiego czy nie.

Spośród trzech form gospodarki w iel
kiej własności: drobnej dzierżawy, gospo
darki pańszczyźnianej i przemysłowo-kapi- 
talistycznej — pierwszą, nie wiadomo dla
czego, traktuje się oddzielnie, dwie na
stępne — jako dwie odmiany gospodarki
folwarcznej. .

Przypatrzmy się dokładniej tej drobnej 
dzierżawie. Czym różni się ona od systemu 
pańszczyźnianego?. W obu  ̂ wypadkach 
chłop siedział na ziemi pańskiej, w obrę
bie wielkiej własności, w obu wypadkach 
zobowiązany był do świadczeń na rzecz 
wielkiej własności z tytu łu posiadania 
ziemi prawnie biorąc pańskiej, w  pierw
szym wypadku główne świadczenie po
legało na daninach (w naturze luh 
pieniądzu, zwykle W obu postaciach), 
\v drugim — głównie na robociźnie. 
Danina rzadko była naprawdę czyn
szem, jeżeli zgodzić się, że z reguły chłop 
nie byl dzierżawcą w sensie kapitalistycz
nym lecz poddanym pańskim, robocizna 
zaś, również z tytułu poddaństwa i uży
tkowania gruntu, była w istocie także da
niną, taką samą daniną, tyle że w  postaci 
siły roboczej, a nie owoców pracy, i rów 
nie dobrze jak daniny można by i ją na
zwać czynszem z działki chłopskiej. I sz.la- 
Ćhta tak ujmowała sprawę robocizny, jako 
odpłatę za posiadanie ziemi pańskiej.

Od strony instytucji w ielkiej własności 
wszystkie trzy wymienione systemy _ go
spodarcze miały za zadanie spełnienie 
jednego i tego samego celu: dostarczania 
'przychodów dworowi pańskiemu, i pod tym 
względem zupełnie się nie różniły. Różna 
natomiast byia technika osiągania przycho
dów: raz chiop dawał swoją pracę (pańsz
czyźnianą lub „wołno-oajernną — formal
nie) — a dwór sam produkował (i sprze
dawał); kiedy indziej chiop byl zobowią
zany do dostarczania, dworowi gotowego 
produktu (wytworzonego we własnym go
spodarstwie chłopskim, a więc... również 
na ziemi pańskiej!), albo i — pieniędzy, 
które za to uzyskał. A więc trzy techniki 
gospodarowania: chłopska siła robocza — 
chłopski produkt — chłopski pieniądz dla 
dworu; i jako odpowiednik; chłopska pro
dukcja i sprzedaż — gotowy produkt od 
chłopów — gotówka w pieniądzu. Wyraźne 
przesunięcia w organizacji pracy, w  po
dziale pracy, ąlę cezury biegną nie tak, 
jak to w nauce tradycyjnie się przyjmuje.

Trzeba dodać, że w rzeczywistości ry 
sunek ten zaciera! się, gdyż z reguły obok 
daniny w pieniądzu zobowiązany był chłop
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i do daniny w naturze, a obok danin — 
do robocizny i na odwrót. _

Można by domagać się innego podziału, 
a tq z punktu nawoczesnej organizacji pra
cy;* teoretycznej wolności rynku robotni
czego. Wówczas musiałoby się przeciw
stawić mu system feudalny świadczeń przy
musowych, ale w takim razie cezura bie
głaby między folwarkiem, posługującym się 
siłą roboczą najemną, a folwarkiem korzy
stającym ze świadczeń .przymusowych we 
wszelkiej formie, a więc danin w pienią
dzu, w naturze, w robociźnie.
■ Mam poważne wątpliwości czy nazwę 

folwarku należy wiązać tylko z systemem 
własnej produkcji rolnej wielkiej własno
ści, czy nie należałoby ujmować instytucji 
folwarku ińaczej, a mianowicie jako syste
mu 'gospodarczego wielkiej własności 
niezależnie od form organizacji pracy, 
a natomiast jako przysparzającego zysków 
wiejskiemu dworowi pańskiemu (feudal-, 
nemu — w płaszczyźnie oddziaływań 
społeczno-gospodarczych 3 , kulturalnych 
bez Względu na historyczną strukturę, 
prawną), stanowiącemu władczy ośrodek 
danego majątku l ).
• Ale spójrzmy na sprawę z punktu tra 

dycyjnej terminologii: folwark to gospo
darka „własna“  wielkiej własności. Własna 
— oznacza tu w istocie związanie ryzyka 
jjfódiuficji w pierwszym rzucie z dworem;
7, kolei magio być ono przerzucone na 
chłopów, a zatem ma się tu do czynienia 
z formalnym .tylko związaniem ryzyka pro
dukcji ' z dworem. Przy gospodarce wiel
kiej Własności nie folwarcznej ( wedle tra 
dycyjnej terminologii) ryzyko produkcji 
związane jest bezpośrednio z chłopem.

Przyznaje się ostatnio, że folwarki (w. 
tradycyjnym , sensie) musiały istnieć już 
%  okresie, przed .kolonizacją niemiecką. 
Większa .gospodarka rolna przy pomocy nlę- 
wolńików miała oczywiście charakter go-r 
spodarki folwarcznej. Dokumenty lokacyjne 
u$tana\yiały o.bo,k czynszu (w pieniądzu 
i naturze) także robociznę, w  wymiarze 
kilku dni w roku, z ustaw dworskich X III 
wieku znamy robociznę sześciotygodniową 
w roku (w trzech porach); przy wysokiej 
z reguły liczbie projektowanych w doku
mentach lokacyjnych gospodarstw 'chłop
skich ilość robocizny z całej osady musiała 
być znaczna. Kolonizacja nie ogarnęła 
wszystkich wsi w Polsce, rozmiary je j nie-

i )  W 1934 r. ogłosił Rutkowski interesującą 
rozprawką pt. „Co to byty lolwarki w dawnej Pol
sce'"? (Roczniki dziejów społecznych i gospodar
czych; tom III). Zajął w niej stanowisko tradycyjne.

wątpliwie przecenia się. (Postawa kry ty 
czna wobec dotychczasowych poglądów 
w tym zakresie powinna być uwarunko
wana, nie ' antyniemieckim nastawieniem, 
ale rzecżowyjtii, a przede wszystkim 
gospodarczymi.'kryteriami; 'ale o tym gdzie, 
indziej). Gdzież zatem wystarczające prze
słanki, aby przyjmować, że kolonizacja- 
i okres .kolonizacji stanowią przerwę w ro
zwoju : folwarków? : , -

Tradycyjne wiązanie rozwoju folwarkowi 
z drugą potową XV wieku dopiero jest 
stanowczo fałszywe. Przeakcentowywanre 
cezury między średniowieczem a czasami: 
nowożytnymi w Polsce źle służy faktycz-. 
nemu materiałowi historycznemu, Ani .pfczea
obrażenia społeczne, ani przeobrażenia go
spodarcze nie miały u nas charakteru gwał
townego, nie ma żadnych powodów do te
go, aby dopatrywać się w Polsce na urno-, 
wnyrri przełomie dwóch epok hstorii za
chodnio-europejskiej (sic!) r e w o 1 u c j fi,; 
którą w istocie byłaby zmiana ustroju 
społeczno-gospodarczego taka, jaką tra 
dycyjnie przyjmuje się.

Mimo renesansu i reformacji (tylko 
w górnych warstwach!) czasy nowsze 
w Polsce nie przeciwstawiały się dawniej-, 
szyna — jak ma Zachodzie — ani pod. 
względem religii, ani pod względem ukta-. 
du' społecznego i nowej roli poszczególnych, 
warstw socjalnych, anr wreszcie — co do-, 
kładnie wiąże s ię-z poprzednim -  pod 
względem ustroju gospodarczego. Natu
ralnie że ulega! on zmianom, ale zwyczaj
nym ’łagodnym, „ilościowym“ zmianom. 
Zasadniczy typ ustroju pozostał wiasctwte 
ten sam i to  n a s  r o ż n i  od

E Niezmienna podstawą polskiego ustroju,, 
jego instytucją elementarną była insty
tucja wielkiej własności ziemskiej (jak w 
średniowieczu wszędzie) i jej rola przetr
wała bez większych zmian do rozbiorow. 
Wielka własność to baza egzystencjonalna 
warstw rządzących w Polsce, a zarazem 
główna forma uzależnienia przeważającej 
części ludności przez cały ciąg dziejów 
Polski, co najmniej przedrozbiorowej. W 
tych warunkach dzieje wielkiej własności 
musiały być zwornikowym czynnikiem dzie
jów Polski w ogóle, a dziejów gospodar
czych i społecznych Polski przede wszyst
kim. Należało by napisać taką historię Pol
ski i mam przeświadczenie, że tylko taka 

DrUcbi mncrłabv bvć historia trzeć-
w a.

Gospodarczym dziejom Polski wyznacza
ją dzieje wielkiej własności nurt prosty, 
konsekwentny, oczywisty. Nadania ziemi
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i ludzi, immunitety i kolonizacja, d a l s z y  
rozwój folwarków, eliminacja innych klas 
gospodarczych, względnie eliminacja ich 
szans rozwoju, wprzęgnięcie ich w tryby 
ustroju wielkiej własności, wytworzenie 
nowej struktury społecznej, opanowanie 
ośrodków władzy państwowej przez dys- 
ponentów wielkiej własności i zużytkowy- 
wanie tej władzy po linii interesów wiel
kiej własności, polityka ekspansji agrar
nej, eksportu rolnego, atomizacja teryto
rium państwa na suwerenne majątki — 
państewka, parlamentaryzm typu kongre
sowego, reguła: liberum veto i elekcji vi- 
ritiim, straszak: absohitum dominium i „nie
rząd“ , aż po konsekwencje rozbiorowe — 
to logiczne, nieuniknione etapy dziejów 
gospodarczych i/polityczny.ch, wyznaczone 
pizez rolę wielkiej własności w  ustroju na
szym.

Konstrukcja książki prof. Rutkowskiego 
rozbija ten wątek faktów i następstw. Au
tor miał wprawdzie odwagę wprowadzić 
w tytule pierwszego rozdziału i jeszcze 
raz w tekście określenie, którego nauka 
nasza staranniie się wystrzegała: feuda- 
lizacja ustroju, ale tekst książki nawet 
w tym jednym rozdziale nie przedsta
wia wyraźnie tego procesu, a już następny 
rozdziało znamiennym tytule: Rozwój miast 
— informujący o całokształcie dziejów 
gospodarczych w późniejszym średniowie
czu — ma służyć jako czynnik przeciw
wagi wobec dziejów późniejszych _ z w iel
ką własnością ziemską i elementami feudal
nymi na czele.1).

W rzeczywistości feudalizacja ustroj'u 
gospodarczego (i politycznego) Polski nie 
została zahamowana ani w późnym średnio
wieczu, ani w tzw. czasach nowożytnych i)

i)  W ogłoszonym w 1938 (P.A.U.) studium pt. 
Badania nad podziałem dochodów w Polsce w cza
sach nowożytnych tom I. —  Rutkowski stwierdzał, 
że idzie „za zdaniem tych, którzy feudalizm agrar
ny widzą w rozdziale praw do( ziemi na tzw. zwierz
chnią własność i różne formy własności użytkowej 
względnie inne formy użytkowania ziemi, ograni
czające prawa użytkującego na rzecz pana, to jest 
zwierzchniego lub pełnego właściciela ziemi. Dru
gą istotną rzeczą w feudaliźmie agrarnym jest 
połączenie z tą pańską własnością ziemską pew
nych praw i obowiązków w zakresie sądownictwa, 
administracji i innych uprawnień publicznych. 
W najściślejszym związku z tymi cechami ustrojo
wymi pozostają mniejsze lub większe ograniczenia 
w prawnym położeniu ludności włościańskiej, zwa
ne zazwyczaj poddaństwem. Łącznym skutkiem tego 
ustroju jest istnienie systemu bezpośrednich i po
średnich ciężarów, zwanych zazwyczaj dworskimi. 
Ciężary dworskie obejmują całokształt życia gos
podarczego i są z punktu widzenia podziału do
chodu najważniejszym przejawem feudalizmu gos
podarczego“ .

i to ostatnie stanowi właśnie specificum 
historii Polski.

I podobna sytuacja powtarza się jeszcze 
raz u Rutkowskiego w czasach nowożyt
nych. Po epoce rozkwitu gospodarki pań
szczyźniane) - folwarcznej, znamionu jącej 
wiek XVI do połowy XV II, następuje u 
niego epoka reform osiemnastowiecznych 
(nazwana przez autora tradycyjnie epoką 
stanisławowską, mimo że obejmuje i czasy 
saskie od 1717 r.), reform monetarnych, 
skarbowych i „włościańskich“ , oraz „odro
dzenie“  miast, przemysłu i handlu. Roz
dział ten zamyka ustęp o gospodarczym 
podłożu rozbiorów Polski.

Taki byl tradycyjny tok wywodów: było 
niegdyś źle u nas, ale rozbiory spadły na 
nas wówczas, kiedyśmy już wstąpili w  
okres zbawiennych reform; rozbiory zaha
mowały rozpoczynające się już odrodze
nie.

Nie wydaje mi się, aby fakty — w  ska
li zjawisk mających rzeczywiste znaczenie 
narodowe — dość mocno podbudowywały 
taką koncepcję. Czy sytuację z X V III wie
ku można określić mianem odrodzenia? Z 
pewnością tak* ale tylko w stosunku do po
przedzającego okresu u p a d k u  gospo
darczego z drugiej połowy X V II wieku. 
Mamy tu ta j do czynienia z charakterystycz
ną odbudową gospodarczą (częściowo i po
lityczną) powojenną. Ale nie widzę w tych 
faktach nic prawie, co by kwalifikowało 
X V III wiek czy tylko okres stanisławowski 
u nas jako przewrót ustrojowy. Nie tylko 
bowiem nie można przeceniać roli reform 
wiejskich i rozwoju przemysłu, skoro za
sięg ich nie był powszechny; ważna jest 
sprawa należytego umiejscowienia ich w 
stosunku do wcześniejszej i współczesnej 
im struktury ekonomiczno-społecznej. Tu- 
tai — moim zdaniem — popełnia się isto t
ny błąd. Reformy te i „odrodzenie“  nie 
stanowiły odwrotu od tradycyjnej lin ii roz
woju dziejowego, nie przeciwstawiały się 
dotychczasowej treści zasadniczej ustroju, 
a przeciwnie, stanowiły kolejny, konsek
wentny e t a p  d a l s z e g o  rozwoiju 
tych samych sił społecznych i tych samych 
instytucji, których dzieje były trzonem h i-' 
storii Polski od wielu stuleci. Reformy na

A dalej: „Kwestia tej lub innej definicji feu
dalnego ustroju gospodarczego nie posiada dla ca
łych dalszych rozumowań większego znaczenia. 
Chodzi nam o przeprowadzenie pewnych rozważań 
odnoszących się do ustroju rolnego, który byt ty
powym dla krajów europejskich, a wśród nich 
i Polski, w średniowieczu i czasach nowożytnych 
przed reformami rolnymi w. X V III i XIX. Jest 
rzeczą mniejszej wagi, jak ten ustrój zostanie 
nazwany“ (Rozdział I pt. „Rozważania teoretyczne 
o podziale dochodów w ustroju feudalnym“ ).
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wsi __ to były reformy wielkiej' własnoś
ci, chłop uszczknął tu i ówdzie trochę sa
modzielności, gdy to wynikało z nowej 
l e p s z e j  d l a  d w o r u  organizacji pra
cy. (Częściej zresztą tracił na te j nowej 
organizacji, a sentymentalne słownictwo 
racjonalistów pokrywało istotną _ racjona
lizację — z punktu gospodarki dworu, 
ostrą reglamentacją, z reguły bolesną dla 
tych, którzy stanowią je j przedmiot).

To samo na ogół z przemysłem. To me 
była erupcja nowych sił społecznych jak 
na Zachodzie; przemysł stanisławowski sta
nowił nową formę rozwoju ekonomicznego 
wielkiej własności, pozostawał w ścisłym 
związku z nią, był jedąą z odnóg gospo
darki latyfundialnej, służył tej samej kla
sie społecznej panów ziemskich, którzy 
i dotąd byli stale „na górze“  w  ustroju pań
stwowym. , n ,

Układ materiału zastosowany przez Rut
kowskiego, nietrafny rzeczowo, jest też 
kłopotliwy technicznie. Szereg elementów 
ustroju gospodarczego, można by_ powie
dzieć większość, nie ulegała istotniejszym 
zmianom na przełomie i w ciągu poszcze
gólnych okresów historii wprowadzonych 
przez Rutkowskiego. W szczególności 
ustrój miast, organizacja handlu i rzemio
sła ustrój skarbowy, a także szlaki komu
nikacyjne, charakter eksportu itd. przez 
cały ciąg historii (przynajmniej do rozbio
rów, w  niejednym i dłużej) — średniowie
cznej, — jeżeli nazwać rzecz lapidarnie z 
niewielkim błędem — miały we wszystkich 
okresach wyznaczonych przez Rutkowskie
go lub co najmniej w kilku kolejnych, bar
dzo dużo tych samych elementów treścio
wych i autor książki zmuszony jest pow
tarzać je w kolejnych rozdziałach, względ
nie, chcąc tego uniknąć, zaznacza w  wielu 
miejscach, że podane przez niego szczegó
ły odnoszą się nie tylko do epoki,_ w któ
rej o nich mówi, ale i do wcześniejszych 
lub późniejszych, gdzie indziej znowu, me 
mogąc sztucznie rozerwać ciągłości prze
mian pewnej instytucji, zamieszcza je j 
dzieje, chronologicznie należące do pewne
go okresu, w  innym, sąsiednim. .

Do rozszerzonego i gruntownie zmienio
nego „Wstępu do gospodarczych dziejów 
Polski“  wprowadził autor nowy obszerny 
ustęp, poświęcony tak podstawowemu dla 
z a r y s u  dziejów, jakim jest omawiana tu 
praca Rutkowskiego, zagadnieniu syntezy 
storii gospodarczej. Niemal cały ten us ęp 
poświęcony jest marksizmowi, jako °  
trynie materializmu historycznego.

„Wobec wzajemnej zależności _ wszyst
kich składników życia społeczeństwa

pisze Rutkowski — moment ekonomiczny 
nie jest jedynym czynnikiem decydującym
0 całokształcie rozwoju dziejowego, ale 
jest on silą «najpotężniejszą, najpierwot
niejszą, najbardziej decydującą», «ostat
nią przyczyną i rozstrzygającą siłą napę
dową wszystkich ważnych wydarzeń histo
rycznych» (cytat z Engelsa)“'. „  W rozwo
ju dziejowym — pisze dalej Rutkowski — 
mamy stale do czynienia z bezpośrednim
1 pośrednim oddziaływaniem podstawy eko
nomicznej na poszczególne elementy roz
woju dziejowego. Z oddziaływań pośred
nich największe znaczenie posiadają te 
z nich, które idą przez tworzenie się klas 
i innych grup społecznych i ich walkę o 
interesy ekonomiczne“ .

„Doktryna materializmu historycznego 
—cytuję w dalszym ciągu Rutkowskiego— 
miała poważny wpływ na rozwój historio
grafii od końca X IX  w.; wpływ ten stał się 
szczególnie silnym po pierwszej wojnie 
światowej. Jeżeli chodzi o polską historio
grafię, to badania nad bezpośrednim od
działywaniem techniki produkcji i komuni
kacji na różne sfery życia są dotychczas 
bardzo słabo rozwinięte“ .

„Teoria materializmu historycznego — 
pisze Rutkowski — jest teorią uniwersalną 
w tym znaczeniu, że stara się ona w jed
nolity sposób wytłumaczyć całokształt roz
woju dziejowego ludzkości we wszyst
kich przejawach kulturalnej działalności 

człowieka. Może ona więc być podstawą do 
syntetycznego ujęcia całości dziejów1.

Od tego miejsca przestaję rozumieć sta
nowisko autora. Pisze on bowiem w dal
szym ciągu: „można powiedzieć, że po
siada ona (tj. teoria materializmu historycz
nego) z tego ounktu widzenia (tj. jako pod
stawa do syntetycznego ujęcia całości dzie
jów _ ? por. zdanie ostatniej z poprzednie
go cytatu) większe znaczenie dla synte
tycznego ujmowania nadbudowy aniżeli 
samej podstawy, tj. historii techniki i całej 
kultury materialnej oraz historii społeczno- 
gospodarczej. Rozwój stosunków gospodar
czych posiada własną., bardziej niż wszy
stkie inne wycinki życia samodzielną dyna
mikę rozwojową. Zagadnienie syntezy w 
obrębie dziejów gospodarczych posiada 
wskutek tego pewną samodzielność.“  

P e w n ą  samodzielność — tylko! 
Obawiam się, że twierdzenie o posiadaniu 
przez rozwój stosunków gospodarczych 
bardziej samodzielnej dynamiki rozwojo
wej niż wszystkie inne wycinki życia spot
ka sic z protestami ze strony badaczy tych 

wszystkich innych wycinków życia“ . Prze
cież „nawet“  marksizm, jak to widoczne
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chociażby z cytowanego przez Rutkowskie
go, sformułowania Engelsa, przyznaje nie- 
tyłko, p e w n ą  samodzielność, poszczegól
nym dziedzinom życią, ale owszem wcale 
znaczną, nie przyznaje im tylko samodziel
ności całkowitej, samodzielności w zało
żeniu; samodzielności w .sensie autonomiz- 
mu ich podstawy rozwojowej. Tezą o 
p_e w-n e j s a m o d z i e l n o ś c i  tylko, 
nie można przeciwstawiać -się materializ
mowi-
‘ Nie wiem jak rozumieć naukowy akces 
do materializmu (jakim jest zacytowany 
powyżej w części tekst prof. Rutkowskie
go), jeżeli równocześnie zastrzega Się co: 
óo niezależności rozwoju stosunków gos
podarczych, a więc tych, którymi zajmuje 
się ekonomia czyli nauka, która stadowi 
podstawę teorii materializmu w zakresie 
Stosunków społecznych. Materialistyczna — 
wćdług Rutkowskiego — nadbudowa 
(Czytaj;, rozwój innych dziedzin życia po
zą1 : dziedziną gospodarczą), która by się 
wznosiła nad niematerialistyczną podstawą, 
jaką — jak chce Rutkowski — stanowi ży
cie gospodarcze, to konstrukcja nie do 
przyjęcia.

Ale w dżungli tradycyjnego słownictwa, 
skojarzeń i sformułowań, przesłaniających 
rzeczywiste fakty irzeczywiste ich związki, 
trudno być konsekwentnie rzeczowym, nie 
„idealizującym“ , nawet temu, kto reprezen
tuje dziedzinę wiedzy społecznej tak rze
czowej, tak z natury sprzecznej ze skłon
nościami do mitologizowania wszelkiego ty 
pu, jaką stanowi właśnie dziedzina zjawisk 
gospodarczych. Tak np. w rozdziale .o 
wczesnym średniowieczu czytamy: „Pań
stwo; absorbując sity pewnej liczby jedno
stek, ' zmuszone było zabezpieczać ich byt 
materialny; musiało się to stać kosztem 
narzucania ludności pracującej gospodarczo 
różnych ciężarów".

„Zmuszeni oni byli (wolni dziedzice drob
nej’ własności ziemskiej) ponosić różne 
ciężary potrzebne do funkcjonowania or
ganizacji państwowej... co początkowo zu
pełnie nie zmniejszało ich praw do ziemi. 
Z biegiem czasu jednakże, gdy część tych 
dziedziców drogą nadań przeszła wraz ze 
swoimi gospodarstwami w posiadanie koś
cioła i świeckich wielkich właścicieli, a po
zostali przydzieleni zostali do powyodręb- 
nianyeh poszczególnych majątków panują
cego, gdy w obrębie wielkiej własności 
wszelkich kategorii rozpoczęła się praca 
gospodarczej ich reorganizacji, rozpoczął 
się też proces wywłaszczania dziedziców.“

A . więc:, nadania, przydzielenie,- wywła
szczanie. . .

„Gospodarcze organizowanie _się_ wielkiej 
własności nakładało-, na ludność późne po
sługi i robocizny“ .

Gospodarcze? Chyba bardziej społeczno-, 
polityczne.

Autor uznaje niejwystarcźalnośe ju ry 
dycznej interpretacji powstania zależnoś
ci drobnych posiadaczy od wielkiej włas
ności, a jednak i sam przesłania rzeczywi
stość przemian sgołeczno-gospodarezych 
konstrukcją prawniczą. Cytuję cały ustęp: 

„Trudniejsza do wyjaśnienia jest sprawa 
powinności dworskich dawnych wolnych 
dziedziców, włączonych obecnie wraz ze 
swoimi posiadłościami w obręb wielkiej, 
własności. Dawniejszy pogląd, jakoby, 
wszystkie te powinności, nawet w posiad
łościach kościelnych i prywatnych świec
kich, pochodziły z danin i posług publicz
nych, świadczonych pierwotnie ma rzecz 
panującego, a później przekazywanych in
nym właścicielom i przystosowanych- do ich 
pctrzebj obecnie nie da się już utrzymać.i 
Być może, że w chwili powstawania pań
stwowości, powinności publiczne na rzecz 
państwa i panującego były jedynym obcią
żeniem wolnej ludności w iejskiej; wkrótce 
jednakże, prawdopodobnie w związku ze 
zróżniczkowaniem sposobu ich poboru, 
musiat nastąpić podział na późniejsze da
niny i posługi publiczne, dotychczas pobie
rane iprzez grody, i prywatne, pobierane 
przez dwory panującego. Nadania pierwot
nie ' obejmowały prawdopodobnie tylko te 
drugie świadczenia, podczas gdy pierwsze, 
jako ciężary prawa książącego, szty w dal
szym ciągu na rzecz' panującego, dopóki 
drogą osobnych przywilejów immuniteto
wych panujący ich nie zniósł, 'względnie 
nie przekazał właścicielowi danego majątku. 
Umożliwiło to tym ostatnim odpowiednią 
modyfikację tych'ciężarów i przystosowa
nie ich do odmiennych własnych potrzeb".

A więc znowu: nadania i przywileje im 
munitetowe. Wszystko się działo układnie, 
może z powołaniem odpowiednich paragra
fów kodeksu, tylko nie wiadomo skąd, u 
licha, wzięły się nadania ziemi z ludźmi 
— wolnymi, a wiaśnie z faktu znalezienia 
się ich w obrębie wielkiej własności czy 
w orbicie potęgi wielkiej własności wyni
kały konkretne obowiązki małych wobec 
wielkich.

Wielką zasługą Rutkowskiego jest doce
nienie roli kościoła w Polsce. „Przyjęcie 
chrześcijaństwa — pisze o n — było jednym 
z najdonioślejszych faktów w dziejach 
Polski. Spowodowany tym faktem przełom
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w ustroju gospodarczym miał niemniejsze 
znaczenie niż w innych dziedzinach życia . 
„Kościół... przyniósł ze sobą do Polski zu
pełnie ustalone pojęcie o własności ziem
skiej, o'd samego początku swojej dzia
łalności w Polsce starał się uzyskać nada
nia, które by mu umożliwiały gospodarczą 
reorganizację odnośnych majątków, a na 
nadaniach na rzecz kościoła wzorowały się 
nadania na rzecz świeckich .

Znowu język prawniczy; ważna jest isto
ta rzeczy: geneza powstania instytucji 
w ielkiej własności w  Polsce.

A jej skutki: „prawa do ziemi (wolnych 
dziedziców“ , którzy znaleźli się w obrę

bie wielkiej własności) musiały ustąpić wo
bec potrzeb gospodarczych tej ostatniej , 
„organizacja gosppdarcza wielkiej włas
ności musiała się oczywiście odbić na uwar
stwieniu ludności wiejskiej“ , a gdzie in
dziej mówi już o bardzo silnym wpływie 
powstania wielkiej własności ziemskiej na 
całą strukturę społeczno-gospodarczą Pol- 
ski.

Można by wskazać kilka poważnych luk 
treściowych w bogatym w fakty zarysie, 
prof. Rutkowskiego. I tak nie znalazła o- 
mówiemia sprawa Kozaezyzny i jej podłoża 
gospodarczego, mimo że autor poświęcił 
kilkanaście stronic przedstawieniu gospo
darczego tła walk narodowościowych w 
Polsce w czasach nowożytnych; w isto
cie omówił na nich prawie wyłącznie spra
wę żydowską. O ruchach chłopskich wspo
mniano dopiero w odniesieniu do X V III w. 
Brak nam omówienia literatury politycznej 
w  sprawie chłopskiej z XVI i V X II w-< 
literatury o obfitej treści ekonomicznej, 
znowu uwzględniona została literatura to- 
go typu tylko ,ź: X V III w. Nie spotykamy 
wiadomości o trybunale skarbowym i o sej- 
mikach gospodarskich.' Jako dotkliwy od
czuwa ■się brak przedstawienia skarbowości 
kościoła w czasach nowożytnych; tłuma
czy się on niedostatkiem odpowiednich 
opracowań, ale historyk te j miary co Rut
kowski miałby z pewnością niejedno do po
wiedzenia w tym zakresie nâ  podstawie 
własnej znajomości materiałów źródłowych, 
tak jak to czyni w wielu innych miejscach 
swego Zarysu. W ogóle obraz świadczeń 
ekonomicznych na rzecz kościoła i icli roli 
w całości ustroju gospodarczego Polski 
jest bardzo nieplastyczny.

Można też powiedzieć, że me ma w

Zarysie gospodarczych dziejów „unii , _ a 
więc gospodarczej, a także socjalnej treści 

ekspansji Polski na wschód; w kilku miej
scach musdai oczywiście autof^ potrącić o tę 
isprawę, ale oie ma to mc wspólnego z obra
zem tych przemian struktury gospodarczej 
Polski, które pokrywamy. polityczno-praw
nym mianem „un ii“  .Właściwie nie ma w za
rysie w ogóle problemu samego rozprze
strzeniania się Polski na wschód pro
blemu tak doniosłego w dziejach naszych.

Nie została też — mimo obecnych 
specjalnych zainteresowań — uwypu
klona rola Zakonu Krzyżackiego i Prus. 
Książęcych w życiu gospodarczym Polski 
— rola -niebanalna i niemało ważna. Wyda
je mi się, że od tej strony m. in. szukać 
należy przyczyn kierunku, rozwoju gospo
darczego (i politycznego) Polski.

(Przy okazji terminologia *,Prusy“  bez 
bliższego oznaczenia czy idzie o Prusy za
konne, książęce czy królewskie, zaciera 
znaczenie określonych w ten sposob fak- 
tów).

Najsłabszą może stroną Zarysu Rutkow
skiego jes t’ brak (niemal zupełny) powią
zań obrazu stosunków i urządzeń polskich 
ze współczesną strukturą gospodarczą eu
ropejską; przedmiot został potraktowany 
w izolacji narodowej (wskazanie dróg eks
portu i cyfr eksportu nie może wystar
czyć') a przecież ignorowanie splotu za
leżności zjawisk gospodarczych na całym 
obszarze ich dziania śię, musi deformować 
sens obserwacyj poczynionych tylko w gra
nicach jednego państwa.

Mimo tych wszystkich zastrzeżeń nowy 
Zarys prof. Rutkowskiego powinien być 
przyjęty jak najżyczliwiej. Jak poprzednie 
jtgo wydanie z 1923 r. przez dwadzieścia 
łat pełniło' funkcję właściwie jedynego w 
praktyce podręcznika dziejów gospodar
czych Polski przedrozbiorowej,, tak i  to no
we wydanie, dojrzalsze o dwadzieścia lat 
nauki polskiej w ogóle, a studiów samego 
autora w szczególności', dobrze będzie 
służyło obfitością rzetelnej wiedzy, którą 
zawiera.

Książkę zamyka imponujące rozmiarami 
(3 1 /0  arkusza druku!) i meznjiemie użyte
czne zestawienie ważniejszych opracowań 
z historii gospodarczej Polski.

Stanisław Sreniowski
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Maria i Zygmunt Wojciechowscy: Polska 
Piastów, Polska Jagiellonów. (Poznań) 
1946, Druk. Sw. Wojciecha, str. 479.

Praca Marii i Zygmunta Wojciecho
wskich uderza przede wszystkim piękną 
szatą zewnętrzną. Jest bodajże jedyną 
książką powojenną wydaną w Polsce w 
sposób tak staranny. Bogaty dobór ilu- 
stracyj, opatrzonych szczegółowymi objaś
nieniami, załączenie mapek ilustrujących 
poszczególne sytuacje wojenne i poli
tyczne — przyjemnie działa na czytel
nika rozpoczynającego lekturę te j książ
ki.

Autorowie napisali swe dzieło dla szero
kich rzesz młodzieży (dodajmy starszej 
młodzieży) i dla dorosłych. Długo czeka
liśmy na tego rodzaju popularyzację! W y
niki najnowszych badań historycznych 
ogłaszano w ciasnym świecie naukowym, 
brakło natomiast nowoczesnych „Wieczo
rów pod lipą“  — odpowiadających wymo
gom dzisiejszego czytelnika, który prag
nie odbajecznienia historii, a przedstawie- 
na realnej treści życia.

Czy autorowie „Polski Piastów, Polski 
Jagiellonów“  dali nam historię napisaną 
tradycyjnie? Skłonni jesteśmy twierdzić, 
że tak. By twierdzenie nasze nie było go
łosłowne wspomnimy o przewadze dzie
jów politycznych nad dziejami społecz
nymi i gospodarczymi, a także (o dziwo! 
przecież Zygmunt Wojciechowski jest 
przede wszystkim historykiem ustroju) 
nad dziejami ustroju. Autorowie przy
tłaczają czytelnika obfitością genealogii, 
którą musi znać historyk, nudną natomiast 
dla niefachowca, Czytelnik nie widzi społe
czeństwa, ma tylko przez cały czas przed 
oczyma księcia, króla, dwór,' biskupów. 
Z procesami społecznymi zaznajamia się 
tylko w krótkich stosunkowo charakte
rystykach poszczególnych epok.

Czy mamy prawo domagać się od tego 
rodzaju popularyzacji — stojącej niewątpli
wie na bardzo wysokim poziomie — wpro
wadzenia nowości? — Dotychczasowa bo
wiem przewaga historii politycznej była 
w historiografii przytłaczająca. Spór mię
dzy historią polityczną a społeczno-gospo
darczą o równorzędne traktowanie — zo
stał od dawna przez tę ostatnią wygrany. 
Mimo to w historiografii polskiej chodziły 
sobie te dwie gałęzie te j samej dyscypliny 
luźno obok siebie i brakło nain syntezy.

*

Dziś mamy prawo się je j domagać, a żą
danie to nie przesądza wcale koniecz
ności stawiania zagadnień „na głowie“ , ko
nieczności jakiejś niezdrowej i niepożą
danej „rewelacji“ . Mamy przecież mono
grafie i syntezy dziejów gospodarczych 
(gorzej ma się sprawa z dziejami społecz
nymi), wystarczy tylko po nie sięgnąć, by 
uzyskać całość obrazu historycznego.

Średniowieczna historiografia za główny 
przedmiot swych opisów wybierała zdarze
nia „godne pamięci“ . I my dziś nie wypie
ramy się tego poglądu, tylko inną on dla 
nas zawiera treść. Dla dziejopisa średnio
wiecznego istotnie „godne pamięci“  były 
czyny przywódców narodowych, ludzi 
„dobrze urodzonych“  i z tego tytuiu sto
jących na świeczniku społecznym. Pogląd 
ten wynika! ze średniowiecznej hierarchii 
ustrojowej, która prowadziła do hierarchii 
ważności człowieka. Dziś dla nas „godne 
pamięci“  z przeszłości jest to, co nam daje 
nasz własny rodowód, rodowód, nas sa
mych.

Nowy ton dźwięczący w niniejszej pracy, 
to podkreślenie stosunku Polski do Zacho
du, w  szczególności do Niemiec. Ton ten 
dźwięczy we wszystkich powojennych 
pracach Zygmunta Wojciechowskiego, za
równo w pracy „Polska — Niemcy“ , jak 
i w „Zygmuncie Starym“ . W omawianej 
przez nas pracy jest znacznie złagodzony, 
co wychodzi książce na korzyść. Natomiast 
zagadnienie stosunku Polski do Rusi 
i Moskwy jest zbyt wąsko potraktowane.

Wskutek kondensacji ogromu wiedzy 
historycznej — książka nie jest lekturą 
łatwą, a wiedza góruje w niej nad plastyką 
obrazu.

Na czym więc polega popularyzacja? — 
Na wyjaśnianiu przez autorów podstawo
wych pojęć historycznych, np. na zapozna
niu czytelnika z pojęciem źródła history
cznego, przy czym źródło zostało pokaza
ne w formie dobrze dobranych reprodu- 
kcyj dokumentów i zabytków; dalej na 
urozmaiceniu rzetelnej wiedzy historycz
nej obrazami historycznymi, np. zjazd 
gnieźnieński 1000 r., bitwa pod Piowcami, 
pogrzeb Kazimierza Wielkiego, bitwa pod 
Grunwaldem, pogrzeb Jagiełły itd. itd.

Zaletą książki jest odbajecznienie przed- 
mieszkowych dziejów Polski, przemawianie 
do czytelnka językiem trzeźwym, pozba
wionym frazeologii. Przedstawienie chrztu 
Polski jako aktu politycznego przemawia 
do czytelnika. Przydałoby się może w y
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jaśnienie, że ożenki Piastów, które tu to 
rowie tak szczegółowo przedstawiają, 
może zasugerowani „Genealogią Piastów 
Balzera—były koniecznym narzędziem ów
czesnej 'dyplomacji.

Nie brak też nuty dumy narodowej i pod
kreślenia momentu umiłowania wolności 
przez Polaków. Np. Chrobry chciał u trzy
mać Czechy i nie zgodził się na propozycję 
cesarza Henryka, by zatrzymać je jako len
no cesarskie. Tu przeciwstawiają autorowie 
decyzję polityczną księcia czeskiego sw. 
Wacława, który „w  podobnych warun
kach . . .  zgodził się na uznanie zwierzch
ności riad sobą króla niemieckiego Hen
ryka Ptasznika“  (str. 34/35). Przykładów 
takich znajdujemy więcej. — Miłe są one 
sercu polskiemu, schlebiają mu, podnoszą 
jego samopoczucie. Ale . . .  sprawą otwar
te j dyskusji byłoby, czy tego rodzaju przy
kłady działają wychowawczo dodatnio, czy 
nie usypiają samokrytycyzmu narodo
wego? Na romantycznym pojęciu honoru

polskiego nie zawsze dobrześmy wycho
dzili.

Mimo powyższych uwag, należy powitać 
pracę Wojciechowskich z pełnym uznaniem 
dla trudu autorów, którzy udostępnili naj
nowsze wyniki badań historycznych, dali 
lekturę rzetelną, której od dawna nam 
ibiskowało.

W latach przedwojennych słyszeliśmy ze 
strony historyków skargi na antyhistoryzm 
w społeczeństwie. Minął okres, kiedy 
w każdym niemal domu polskim były dzieła 
Sokołowskiego, Kubali, Szajnochy. Czy 
jednak wina była tylko po stronie społe
czeństwa? Sądzimy, że raczej zawinili tu 
historycy, nie dając odpowiedniej lektury. 
Dziś zainteresowania historyczne szcze
gólnie wśród młodzieży — są bardzo 
silne, a lektura książki Wojciechowskich 
niewątpliwie je pogłębi.

Krystyna Sreniowska

*

„La conjoncture mondiale“ , nr. 1, 1946 r.

Z inicjatywy francuskiego Ministerstwa 
Gospodarki Narodowej został powołany do 
żvcia Instytut Narodowy Statystyki i Stu
diów Ekonomicznych. Instytut ten w ra
mach swej, szerszej zresztą działalności, 
przystąpił do wydawania całego szeregu 
periodyków, jak „Le Bulletin de 1 Evolu
tion Hebdomadaire Economique“ , „Le Bul
letin mensuel de la Statistique Generale de 
la France“  tudzież „La Conjoncture Fran
çaise“  i „La Conjoncture—Economie Mon
diale“ . „  . „

Miesięcznik „La Conjoncture — Econo
mie Mondiale“  zaczął wychodzić w 
czerwcu br. Zadania, jakie stawia sobie re
dakcja tego czasopisma, sprowadzają się do 
przedstawienia — w sposób reasumujący 
— sytuacji gospodarczej na świecie, publi
kowania studiów z zakresu wytwórczości 
zarówno poszczególnych krajów jak i po
szczególnych gałęzi produkcji, informowa
nia o wydarzeniach mających międzynaro
dowe znaczenie, a wreszcie odzwierciedle
nia ekonomiki światowej w  tablicach staty
stycznych i graficznych wykresach.

W  num erze p ie rw szym  w  dziale „za g a d 
nień ak tu a ln ych “  tego  m iesięcznika ba r
dzo szczegółow o zosta ł p rzedstaw iony pię-

ioletni plan (1946-1950) ZSRR. Zebrany 
nateriał ujęty tu został w cały szereg ta- 
>lic i zestawień cyfrowych w sposob nie
zwykle jasny i przejrzysty. Miesięcznik 
igranicza się w  omówieniu planu do k ró t
kiego wprowadzającego wstępu, pozosta
wiając samą ocenę czj/te nikowi.  ̂ _

Zasobom kopalnianym USA“  poswięco- 
ie” jest studium M. Silbernera. W stosunko
wo krótkim ale interesującym szkicu autor 
omawia kolejno rozwoj amerykańskie pro
dukcji kopalnianej w  latach 1880— 1944 
możliwości nowych odkryć geologicznych, 
stopień wyczerpywania się rezerw i sto
sunek posiadanych rezerw do konsumpcji. 
W konkluzji autor wypowiada swe przeko
nanie że jeśli Stanom Zjednoczonym me 
uda się dokonać jakichś nowych odkryć po: 
kładów kopalnianych, ekonomika kraju bę
dzie musiała ulec znacznym przemianom. 
Autor zastrzega się, że te przemiany nie 
oznaczają bynajmniej jakiejś groźby obni
żenia się potencjonalnych możliwości gos
podarczych.

Stany Zjednoczone są bowiem jednym z 
nielicznych krajów świata, które wystar
czają sobie same w dziedzinie najważniej
szych kopalin, zaś mangan, chrom i nikiel, 
niezbędne dla przemysłu USA, będą mogły 
Stany Zjednoczone importować jeszcze
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przez długie dziesiątki lat, gdyż zapotrze
bowanie, tych metali w żadnym wypadku 
nie przekroczy możliwości ich wywozu. Za 
jakie lat dziesięć będą musiały też Stany 
Zjednoczone zacząć importować miedź i 
olej ski'ny, lecz w zamian za to będą one 
jeszcze ciągle mogły zaofiarować innym 
krajom w czterokrotnym rozmiarze (w sto
sunku do kopalin zapotrzebowywanych) 
cynk, ołów, kadm, rtęć, rudę boksytową, 
wanad, platynę i mikę. Również i ten szkic 
ilustrują ciekawe wykresy.

W czasopiśmie znajdujemy też interesu
jące dane, dotyczące „Kryzysu bawełniane
go w Egipcie po wojnie“ . W artykule omó
wiono znaczenie bawełny egipskiej na ryn
ku światowym tudzież kryzys w dziedzi
nie produkcji zbytu bawełny egipskiej (na
wiasem mówiąc rozróżnienie niezbyt szczę
śliwe). A rtykuł sugeruje, że kryzys w za
kresie bawełny egipskiej jest rezultatem 
braku tonażu i trudności płatniczych, wyni
kających z bardzo wysokiej ceny bawełny 
egipskiej, która ukształtowała się w cza
sie wojny w konsekwencji napływu pie
niędzy i spekulacji spowodowanej wojną, 
tak iż ścisły związek jaki istniał z cenami 
amerykańskimi zafcincił się zupełnie. W 
przeciwieństwie do innych eksporterów 
(USA, Brazylia) Egipt nie potrafił więc 
zmniejszyć swych zapasów bawełny. Daje 
się tu też we znaki brak dewiz wśród ta
kich państw, jak Włochy, Rumunia czy 
Hiszpania, które mogłyby stanowić odbior
ców dla egipskiej bawełny. Są propozycje, 
by Egipt pokrywał swe zobowiązania w sto
sunku do UNRRA w bawełnie, istnieją też 
projekty ze strony rządu egipskiego pre- 
m ij wywozowych i zniżki taryfy kolejowej 
dla bawełny. Są to jednak tylko paliatywy 
(jak wyznaje sam artykuł i zmiany mogą 
zajść tylko w wyniku zmian w skali świa
towej).

Pod względem materiału statystycznego 
i informacyjnego artykuł przynosi wicie — 
trudno się jednak zgodzić z jego konklu
zjami w ocenie przyczyn kryzysu egip
skiej bawełny; widać, że autorzy artykułu 
zbytnio hołdują szkole neoklasycznej w 
ekonomii, a zwłaszcza riCiodzie równowag 
cząstkowych, która wyodrębnia z całości 
układu gospodarczego rynki dla poszcze
gólnych dóbr!

W artykule „Teoretyczne możliwości 
wywozu przemysłu włoskiego w 1946 ro
ku“  podano przedstawiony przez rząd w ło
ski plan, mający stanowić bazę dla handlo
wych negocjacyj z innymi państwami. 
Plan ten daje, rzecz prosta, co najwyżej 
możliwość porównań z eksportem przed

wojennym, jak i rzeczywistych odchyleń 
przy jego realizacji. A rtyku ł ten ma cha
rakter informacyjny i nie usiłuje dać jakiej
kolwiek oceny.

Takiż charakter informacyjny posiada i 
następny artykuł omawiający „Przemysł 
czekoladowy w Szwajcarii“ , który ilustru
je rozwój, warunki produkcyjne i wydaj
ność tego przemysłu.

W dziale drugim, ujętym w nagłówek 
„Rozwój sytuacji gospodarczej“ , znajdu
jemy najpierw „Ogólny przegląd gospodar
czej sytuacji na świecie“ .

W przeglądzie tym redakcja stwierdza, 
że rozwój aktywności przemysłowej w Eu
ropie nie postępuje tak szybko, jak się te
go spodziewano po kapitulacji Niemiec. Naj
gorzej przedstawia się tu sprawa, jeśli 
idzie o niedostatek Węgla. Produkcja wę
gla w Zagłębiu Ruhry i Saary osiągnęła 38 
procent z 1938 roku, w Belgii 78%, w Ho
landii 57%, tylko. Francja osiągnęła poziom 
z r. 1939, ale i to* w rezultacie faktu, że 
górnicy francuscy pracują obecnie sześć 
dni. w tygodniu, a nie jak przed wojną tylko 
ipięć. W Aniglli srożący się po 1940 roku 
.kryzys węglowy zaznaczy! się znowu. Pro
dukcja brytyjska uległa zmniejszeniu. W 
dostawach światowych ¡pozycja Anglii w y
nosi zaledwie 10%, w tym czasie,.gdy USA 
dostarczają 41%. W dziedzinie surówki i 
stalli, z wyjątkiem Anglii i Szwecji, żadne 
z państw nie osiągnęło poziomu przedwo
jennej produkcji. A rtyku ł porusza w związ
ku z produkcją również i zagadnienie tran
sportu. W przeglądzie tym uderza frag
mentaryczność danych i niemal ich całkowi
ty brak w odniesieniu do Polski.

Przegląd szczegółowy obejmuje kraje 
europejskie takie, jak Belgia i Finlandia, 
Anglia, Grecja, Wiochy, Holandia, a na
stępnie Stany Zjednoczone, Argentyna i 
Australia.

W Belgii rozwój gospodarczy ma ten
dencje zwyżkowe. W maju 1946 poziom 
produkcji podniósł się do 70% przedwo
jennego. Kryzys w dziedzinie węgla, w y
wołany w pierwszym rzędzie brakiem rąk 
do pracy, został przezwyciężony dzięki 
modernizacji kopalń i zatrudnieniu górni
ków z zagranicy — zwłaszcza Włochów. 
Belgii udało się też opanować groźbę in 
flacji i frank belgijski mający 53% pokry
cia w zlocie jest dzisiaj bodajże jedną z 
na ¡solidnie ¡szych walut świata. W roku 
1946 Belgia preliminuje swój import w 
wysokości 50 miliardów franków, zaś eks
port w  wysokości 20 miliardów. Niedobór 
bilansu handlowego zostanie pokryty daw
nymi saldami i należnościami
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Powierzchnia uprawy rolnej w Belgii 
skurczyła się z 1.765,171 ha w 1943 do 
1.706,117-ha w 1945 w wyniku braku rąk 
roboczych, rozminowywania, tudziez za
niechania obecnie uprawy ze strony drob
nych dzialkowiczów. . .

Sytuacja żywnościowa poprawia się tam 
jednak stale. Ilość kalorii z 2073 na oso
bę w sierpniu, wzrosła w grudniu 1945 do 
2260. Odczuwa się jednak brak mięsa; ra
cje żywnościowe w maju 1946 wynosiły, 
jeśli idzie o podstawowe artykuły żywno
ściowe, miesięcznie 12.400 g ch'.eba, 
1000 g cukru, 600 g margaryny, 150 g 
czekolady, 670 g mięsa, 225 g kon
serw, 200 g sera, 125 g ryb. 6  kg 
kartofli plus cały szereg pomniejszych.

Poważną pozycję w dziedzinie prze
mysłu belgijskiego stanowi przemysł dia
mentowy (produkcja w tej dziedzinie 
Konga belgijskiego wzrosła). Także pro
dukcja przędzy i tkanin zarówno baweł
nianych jak i lnianych odgrywa w Bel
gii niepoślednią rolę. Wynosi ona obecnie 
71% produkcji 1938 roku. Wzmogła się 
produkcja energii elektrycznej nawet w 
porównaniu do stanu z 1939. Podczas gdy 
w 1939 miesięcznie produkowano 430 m i
lionów KW, to w styczniu 1946 wyniosła 
ona 487 milionów KW.

Ilość bezrobotnych wynosiła w lftłym
1 9 4 5  _  309.000, liczba ta spadla w grd- 
dniu tegoż roku do 103.085 a w marcu
1946 cyfra ta maleje do 83.659. Brak kwa
lifikowanych robotników spowodował, że 
indeks plac, jeśli przyjąć maj 1940 za 
1 0 0 , wzrósł na 2 1 0 , przy czynią należy za
uważyć, że jesienią 1945 poziom w yży
wienia robotnika osiągał stan z lat 1936 
1938. , . , .

Dla charakterystyki cen przegląd podaje 
tabelę zestawień cen z lipca 1938 i sty
cznia 1946. Ceny chleba wzrosły z 1.97 fr. 
na 3.67, mięsa z 11.93 -  20.67 fr. (w za
leżności od rodzaju) na 22 — 46 fr., cu
kru z 4.06 fr na 8.25 fr., mleko z 1.50 fr. 
ńa 3 fr., cena kartofli z 0.68 fr. na 1.50 fr.

Sytuacja gospodarcza w Belgii ulega 
więc, jak Wynika z podanego przeglądu, 
stałej poprawie.

Z kolei omawia „La Conjoncture“  sy
tuację gospodarczą Finlandii. W artykule 
podkreślono, że w związku z reparacjami 
na rzecz ZSRR Finlandia będzie^ napoty
kać dość długo na pewne trudności i dla
tego Finlandia zabiega o prolongatę te r
minów' płatności. Jak wynika z deklaracji 
fii il io lzkiogo ministra finansów, Tuomio- 
ja, Finlandia może liczyć na poważne kre
dyty.

Produkcja przemysłowa Finlandii w roku 
1945 wynosiła około 60% produkcji z 
1935. Na czoło tej produkcji wysuwa się 
nrzeravsl drzewny. Przemyśl ten wypro
dukował w 1945 r. 2.569.000 m? w po
równaniu do 4.695.360 m3 w 1935 i  
3.924.480 m3 w 1938.

Dla Finlandii niemałe znaczenie ma tez 
produkcja sztucznego jedwabiu.

Jak cały szereg innych krajów po w o j
nie Finlandia została ogarnięta inflacją. 
Jeśli przyjąć rok 1938 za sto, to w pa
ździerniku 1945 koszty utrzymania Wzrosły 
na 330, wzrosły też znacznie długi pań
stwa. , ..

Z trudnej sytuacji usiłuje Finlandia w y
brnąć zawierając szereg umów handlo
wych, na ogól dla siebie korzystnycn.

Kolejno omówiona została w miesięczni
ku sytuacja gospodarcza Wielkiej B ry
tanii. W latach od 1944 do 1945 można tam 
stwierdzić lekki wzrost dochodu społecz 
nego, ale w dalszym ciągu widzimy w An
glii reglamentację spożycia . zarówno w 
dziedzinie szeregu artykułów żywnościo
wych jak i odzieżowych. W lutym 194o 
było w Anglii 355.578 bezrobotnych. Ceny 
zasadniczych produktów rolnych wskazują 
tendencje zwyżkowe, wzrosło też znacz
nie zapotrzebowanie na . rynku wewnętrz
nym takich artykułów, jak odzież, ume
blowanie i  naczynia.

Omawiając sytuację gospodarczą Grecji 
„La Conjoncture“  podkreśla, ze powierz
chnia uprawna na skutek okupacji i dzia
łań wojennych skurczyła się w Grecji do 
i/, z roku 1938 i nie przekracza obecnie
600.000 ha i Grecja skazana jest w wyso
kim stopniu na dostawy UNRRA. Koszty 
utrzymania wzrosły w Grecji w porówna
niu z przedwojennymi 166 razy. Miesięczny 
koszt utrzymania w Grecji jednej osoby 
wynosił w lutym 1946 1.143 495 drachm 
tzn. 57 funtów szterlingów. Usiłowania 
stabilizacji waluty, przedsiębrane już dwu
krotnie, nie były w stanie zapobiec kata
strofalnej inflacji.

Nie lepiej przedstawia się sprawa we 
Włoszech. Zapasy zboża we Włoszech są 
bardzo niskie i wynoszą zaledwie 75% 
stanu przedwojennego, jeśli idzie o pro
dukty rybne i mięsne procent ten wynosi 
nawet tylko 60%, również procent ziem
niaków zmalał do 35% a cukru do 25°/o. 
Płace robotników ulegają co trzy miesiące 
zmianie w zależności od zmian kosztow 
utrzymania. Przemysł i ceny w przemyśle 
są reglamentowane. Z przeglądu wynika, 
że sytuacja Wioch jest zgoła nie do poza- 
droszCzenia.
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Omawiając sytuację Holandii autorzy 
.przeglądu stwierdzają, że kraj ten, zni
szczony przez wojnę w  wysokim stopniu, 
chąc uzyskać przedwojenną swą pozycję, 
musiał rzucić hasło: eksportować za wszel
ką cenę.

Zbiory zboża w 1945 wyniosły w Ho
landii 245.700 ton w porównaniu do 
416.500 ton w roku 1939, jeśli idzie 
o kartofle, to i tu mamy do zanotowania 
spadek w porównaniu z rokiem 1939 — 
w roku 1939 zbiór ten wyniósł 1.350.000 
ton, gdy w 1945 tylko 800t000. W gos
podarstwie mlecznym spadek liczebny 
krów mlekodajnych wynosi 24% (z
1.566.000 w 1939 na 1.184.000 sztuk 
w 1945). Wydolność przemysłu holender
skiego stanowi — jak czytamy — wedle 
enuncjacji ministra handlu i przemysłu 
(w sierpniu 1945) tylko 30% przedwojennej.

Dla uzdrowienia stosunków monetar
nych, które przedstawiały się po wyzwole
niu Holandii katastrofalnie, przeprowadzo
no tam wymianę i blokowanie biletów skar
bowych, co doprowadziło we wrześniu 1945 
do skurczenia się obiegu pieniężnego do 
600 milionów florenów w porównaniu 
do 5.518 milionów w maju 1945. Tenden
cje inflacyjne nie zostały jednak opano
wane.

Szeroko omówiona została też gospo
darka USA, ujawniająca w oświetleniu 
„La Conjoncture“  między innymi takie 
zjawiska, jak istnienie „czarnego“  rynku, 
kryzys w dziedzinie węglowej, konieczność 
kontroli cen, a wreszcie tendencje stra j
kowe.

*

„Planowoje choziajstwo“  1946 (nr. 1—3)

Państwowa Komisja Planowania przy 
Radzie Ministrów ZSRR wydaje ciekawy 
polityczno-ekonomiczny periodyk pt. ,,P ł a- 
n o w o j e  c h o z i a j s t w  o“ .

W numerach, które pojawiły się w  roku 
bieżącym na uwagę zasługuje cały szereg 
artykułów. I tak Z i e l e n o w s k i  w szki
cu „2 5 l a t  G o s  p l a n  u“  kreśli rozwój 
tej instytucji od je j początków w lutym 
1921 roku, kiedy to Lenin podpisał projekt 
o Państwowej Komisji Planowania, do 
chwili bieżącej. Autor wskazuje, że uspo-

Z państw Ameryki Pld. autorzy prze
glądu naświetlają jedynie gospodarkę A r
gentyny i wskazują, że po dojściu do wła
dzy Perona sytuacja finansowa Argen
tyny stała się bardzo ciężka (do czego 
przyczyniły się też w dużej mierze lokauty) 
jakkolwiek dochód narodowy Argentyny 
wzrósł z 7.160.000 pezów w 1939 do 
i 5.060.000 pezów w 1945.

W końcu wreszcie omówiona została 
gospodarka Australii, którą „La Conjon
cture“  uważa za całkowicie zdrową. Re
konwersja przechodzi tam całkiem —- zda
niem pisma — spokojnie i Australia go
towa jest przyjąć nawet 70.000 imigran
tów rocznie. Teza o spokojnej rekonwersji 
jednak dziwnie nie harmonizuje z in for
macją podaną w następnym zdaniu, że 
w grudniu 1945 strajkowało 500.000 ro
botników portowych, górników i hutników.

Koszty utrzymania, jeśli przyjąć czer
wiec 1939 za 100, wzrosły w Australii 
w 1945 roku na 123.

Reasumując można stwierdzić, że „La 
Conjoncture“  jest czasopismem niezmiernie 
pożytecznym, jakkolwiek poszczególne o- 
pracoiwania nie pozostają na jednakowym 
poziomie. Przegląd jest nadto, niezbyt peł
ny, brak tu omówienia gospodarki chociaż
by takich państw, jak Polska, Czechosło
wacja, Szwecja, Brazylia itp. Brak też naj
częściej syntetycznego ujęcia danych, 
wbrew zapowiedzianemu na wstępie plano
wi. Niemniej wydawnictwo tego rodzaju 
należałoby powitać z wielką radością i u 
nas.

Seweryn Żurawicki

**

lecznienie środków produkcji w  Związku 
Radzieckim umożliwiło dopiero zastosowa
nie planowej gospodarki. Wraz z utwierdza
niem się ustroju radzieckiego rozwijała się 
i pogłębiała także gospodarka planowa. Zie
lenowski wskazuje, że koncepcje planowej 
ekonomiki, jako immanentnej części skła
dowej gospodarki socjalistycznej były rzu
towane przez Lenina jeszcze w zaraniu re
wolucji październikowej. Jako pierwszy 
etap planowego organizowania produkcji 
przyjęty został plan elektryfikacji Rosji 
(GOELRO), który odegra! doniosłą rolę mo-
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bilizujęcą. Plan ten określił Lenin mianem 
drugiego programu partii komunistycznej. 
Na gruncie skrupulainej analizy planu 
GOELRO została stworzona Państwowa 
Komisja Planowania (GOSPLAN), przed 
którą postawiono następujące zadania: 
opracować plan gospodarczy dla całego 
państwa, tudzież wskazać środki i porzą
dek jego realizacji rozpatrzyć i zsynchroni
zować plany produkcyjne poszczególnych 
przedsiębiorstw i gospodarczych instytucyj, 
wreszcie zaprojektować drogi wiodące do 
realizacji i upowszechnienia tych koncep- 
cy j oraz wychować odpowiednie kadry pla- 
nowników.

Praca nie poszła na marne. Od 1925 
roku pojawia się już cyfrowe ujmowanie 
zasadniczych gałęzi produkcji, zaś od 1927 
roku te liczby kontrolne stają się wią
żącymi normami dla wszystkich komi
sariatów ludowych Z S R R .  Z biegiem 
lat obejmowano planem coraz to szer
szy zasięg narodowej gospodarki. Od 
roku 1928 pojawiają się już plany pię
cioletnie, które zakładają fundamenty pod 
socjalistyczną ekonomikę. Rezultatem rea
lizacji pierwszego planu pięcioletniego było 
stworzenie potężnej bazy ciężkiego prze
mysłu tudzież kolektywów w dziedzinie 
gospodarki rolnej. Problem, który z sek
torów zwycięży — uspołeczniony czy pry
watny, problem, który widniał w do
bie NEP‘u, został rozstrzygnięty zde
cydowanie na korzyść odcinka społecz
nego. Ciężar gatunkowy tego ostat
niego wzrósł bowiem z 44% na 93%. 
Stosunek produkcji przemysłowej w od
niesieniu do rolnej wzrósł z 48% na 70%. 
Z kraju agrarnego Związek Radziecki prze
dzierzgnął się w kraj przemysłowo-rolniczy. 
W rezultacie zrealizowania drugiej pięcio
latki, która zmierzała do rekonstrukcji ca
łe j gospodarki narodowej na bazie najno
wocześniejszej techniki, zwycięstwo socja
lizmu w ZSRR stało się faktem dokona
nym. Za okres drugiej pięciolatki dochód 
narodowy wzrosło 116%. Wydajność pracy 
wzrosła w przemyśle o 82%, a fundusz 
płac roboczych dwa i pól razy.

Trzeci plan pięcioletni rzucił śmiałe ha
sło: doścignąć i prześcignąć pod względem 
ekonomicznym najsilniejsze kraje kapitalis
tyczne. Zadanie to było skutecznie realizo
wane w latach dowojennych ZSRR z kraju 
zacofanego gospodarczo przemieniał się w 
kraj przodującego industrializmu. Wojna 
przerwała ten proces ale nie na długo.

Dzięki swej planowej gospodarce, która 
wyeliminowała kryzysy i wzmogła poten
cjał kraju, Związek Radziecki potrafił też 
wyjść obronną ręką z odmętów wojny.

Wojna ostatnia wykazała jednocześnie 
wyższość planowej gospodarki radzieckiej 
nad kapitalistyczną. Z zadań, jakie postawiła 
przed GOSPLAN‘em wojna, instytucja ta 
wywiązała się całkowicie.

Zagadnienie rekonwersji gospodarki na
rodowej na tory pokojowe postawiło przed 
GOSPLAN‘em zadanie wypracowania no
wego planu pięcioletniego, ustalenia no
wych proporcyj między poszczególnymi 
działami produkcji. Autor podkreśla, że ro
la GOSPLANU nie ogranicza się tylko do 
planowania, ale również i do kontroli w y
konawstwa planu, a praca te j instytucji 
oparta o wieloletnie doświadczeniu rokuje 
jak najlepsze wyniki.

# **

Ciekawym uzupełnieniem artykułu Zie- 
lenowskiego jest skreślony przez G ł a d- 
k o w a stosunek Lenina do organizowane- 
nego Gosplanu. Autor wskazuje w artykule 
zatytułowanym , „ L e n i n  i o r g a n i z a 
c j a  G o s p 1 a n u“  na aktywne zamtere- 
scwanie Lenina dla konkretnej pracy te j 
instytucji i wytyczanie je j przez wielkiego 
wodza rewolucji praktycznych zasad po
stępowania, zawierających się w takich po
stulatach, jak jednolitość planu, oparcie się 
na naukowej analizie, praktyczne podejście, 
szczegółowe rozpracowanie i kontrola. 
Autor podkreśla, że Lenin uczył, iż ekono
mista musi umieć patrzeć przed siebie w 
kierunku postępu techniki, co lapidarnie 
wyrażało się w powiedzeniu „Komunizm

14 Myśl współczesna
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to władza radziecka plus elektryfikacja ca
łego kraju“ .

**
*

Artykuł S o r o k i n a  poświęcony jest 
z kolei „ S t a l i n o w s k i m  p l a n o m  
p i ę c i o l e t n i  m“ , w klórym autor pod
daje krytycznej analizie wszystkie dotych
czasowe pięciolatki i ich wyniki. Sorokin 
dochodzi do konkluzji, że wszystkie plany 
gospodarcze ZSRR są związane organicz
nie ze sobą jednością celu — budowy soc
jalistycznego społeczeństwa. Autor wyka
zuje na realnych cyfrach, że cel ten nie 
jest bynajmniej jakąś daleką chimerą, lecz 
wręcz przeciwnie, że zakreślone plany 
znajdują potwierdzenie w życiu i że są 
faktycznie instrumentem budownictwa co
raz lepszego jutra.

Akademik B a j k o w w artykule „ z  a
g a d n i e n i a  t e c h n i k i  w p l a n i e  
p e r s p e k t y w i c z n y m “  wskazuje, ze 
planowanie rozwoju techniki w gospodarce 
narodowej staje się obecnie nieodzownym 
ogniwem planu gospodarczego. Technicz
na rekonstrukcja gospodarki narodowej po- 
winna też odegrać niezmiernie doniosłą 
rolę w przyśpieszeniu tempa odbudowy. 
Gospodarka socjalistyczna otwiera szeroko 
wrota nowym metodom pracy i doskonal
szej technice adekwatnej socjalistycznym 
stosunkom wytwórczym. Zaczątki plano
wania także i w dziedzinie techniki są juz 
obecnie w stanie usunąć nierównomierno- 
śei technicznego rozwoju, tak właściwe 
kapitalistycznemu ustrojowi, i zapewnie 
niezwykle szybkie tempo socjalistycznej 
reprodukcji. Autor wylicza cały szereg ga
łęzi produkcji, które będą wymagały za
stosowanie nowych metod i środków tech
nicznych wyrażając jednocześnie nadzieję, 
że nauka radziecka podoła w ciągu >at 
najbliższych tym zadaniom, ma bowiem w 
warunkach socjalizmu wszelkie dane, 
by dogonić, a nawet prześcignąć osią
gnięcia nauki na szerokim świecie.

W numerze drugim omówiony jest 
szczegółowo plan pięcioletni odbudowy i

rozwoju gospodarki narodowej w, latach 
J946 — 1950 tudzież cytowany jest referat 
W o ź n i e s i e ń s k i e g o  na Sesji Rady 
Najwyższej ZSRR 15 — 18 marca 1946.

Gospodarka radziecka w okręgach obję
tych niemiecką okupacją doznała kolosal
nych zniszczeń i to zarówno w dziedzinie 
przemysłu, transportu jak i rolnictwa. Zni
szczenia te wyrażają się cyfrą 679 milionów 
rubli, a obejmują 32.000 przedsiębiorstw, 
które zatrudniały łącznie około 4 milionów 
pracowników, 65.000 km. dróg żelaznych, 
13.000 mostów kolejowych ild.

Nowy pięcioletni p.an radziecki, uchwa
lony w marcu br„ stawia sobie za zadanie 
odbudowę i dalszy rozwój gospodarki 

ZSRR.
Gospodarkę powojenną Związku Ra

dzieckiego charakteryzują zgoła odmien
ne cechy niż ekonomikę powojenną kra
jów kapitalistycznych. W Stanach Zjedno
czonych punktem szczytowym produkcji 
przemysłowej byl październik 1943 roku 
i od tego czasu poziom produkcji stale 
się tam obniża prowadząc nieuchronnie 
do bezrobocia.

Również w Anglii, która przeżywa obe
cnie gospodarczą depresję, zagadnienia su
rowca i żywności nabierają znowu zapal
nego charakteru. Natomiast gospodarka 
Związku Radzieckiego rozwija się nieustan
nie. Rozwój ten dokonuje się na bazie so
cjalistycznej reprodukcji, nieznającej k ry 
zysów, depresji i bezrobocia. Toteż tempo 
odbudowy ZSRR nie znajduje odpowiedni
ka w żadnym z kapitalistycznych krajów. 
Rozszerzona socjalistyczna reprodukcja w 
ZSRR oznacza jednocześnie nieprzerwany 
wzrost socjalistycznej akumulacji, a więc 
wzrost inwestycji w narodową gospodar
kę. Jeśli w dobie pierwszej pięcio.atki 
wkłady kapitałów w gospodarkę narodową 
wynosiły około 50 miliardów, w drugiej 
1 1 5  miliardów, to w obecnej wyn.osą one 
aż 250 miliardów rubli.

Realizacja planu 1945 — 1950 przewyż
szy w 1950 poziom funduszu narodowego
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ZSRR z okresu przedwojennego o 0,8%. 
Dochód spoieczny będzie również znacznie 
wyższy niż dowojenny. Jeśli dochód ten 
w roku 1913 ustalimy na 21 miliardów, w 
roku 1928 na 25, w 1932 na 45,5 w 1937 
na 96,3, a w 1940 na 128,3 to dochód spo
łeczny w 1950 roku wyniesie 177 m iliar
dów rubli.

Wzrost wydatków na cele wojenne, usz
czuplił w latach wojny standard życiowy 
ludności ZSRR, toteż nowy pian pięcio
letni przewiduje, że część dochodu spo
łecznego przeznaczonego na cele konsum
pcji wzrośnie do 73%, fundusz nagroma
dzenia zaś zostanie ograniczony do 2 1 % 
a rezerwy państwowe do 6 %.

Nowy radziecki plan pięcioletni przy
wiązuje szczególne znaczenie do odbudowy 
i dalszego rozwoju ciężkiego przemysłu 
tudzież transportu. Jest to całkowicie zro
zumiałe, gdyż bez tych czynników niemo
żliwy jest szybki rozwój całej gospodarki. 
Już poprzednie pięciolatki kładły na produ
kcję tego działu szczególny nacisk, nowy, 
czwarty z kolei plan pięcioletni przewiduje 
produkcję'surówki i stali wzmożoną o 35%, 
wydobycie węgla zwiększone 1,5 razy, 
produkcję elektrycznej energii w zakresie 
o 70%, zaś chemiczną 1,5 razy wyższą 
niż przed wojną.

Nowy plan przewiduje nadto, że jesz
cze w roku 1946 nastąpi całkowite prze
stawienie gospodarki radzieckiej na to
ry produkcji pokojowej.

Pian nakreśla również poważny wzrost 
produkcji w zakresie przedmiotów spoży
cia i to w stopniu znacznie wyższym niż 
w planie trzeciej pięciolatki. Rozwój prze
mysłu lekkiego i spożywczego w ramach 
planu pięcioletniego wykazuje również nie
zwykle Szeroki zasięg.

Jako jedno z ważnych swych zadań 
pięcioletni plan radziecki wysuwa nadto 
postulat dalszego rozwoju technicznego 
postępu we wszystkich gałęziach narodo
wej gospodarki.

Gospodarka powojenna krajów kapita-

Ijstycznych natrafia na poważne trudności 
w związku ze spadkiem produkcji wojen
nej, niemożnością wykorzystania siły ro
boczej itp., a więc na trudności, które są 
wynikiem, wzrostu potencjału produkcyj
nego w krajach przodującego kapitalizmu. 
Trudności natomiast Związku Radzieckie
go sprowadzają się jedynie do koniecznoś
ci wydzielenia poważnych zasobów dla za
leczenia ran zadanych hitlerowskim najaz
dem.

Wykorzystując w sposób planowy siły 
wytwórcze, zasoby surowcowe i silę ro
boczą Związek Radziecki ma w swym ręku 
wszelkie atuty dla szybkiej odbudowy.

Plan pięcioletni przewiduje dalszą me
chanizację, automatyzację i elektryfikację 
gospodarki narodowej tudzież rozwój no
wych dziedzin techniki i przemysłu.

Pod koniec nowej pięciolatki liczba 
zatrudnionych w narodowym gospodar
stwie powinna dosięgnąć 33 i pól mi.iona. 
Również wydajność pracy winna pod koniec 
tej pięciolatki przekroczyć poziom dowo- 
jennej o 36%.

W zakresie rolnictwa plan pięcioletni 
przewiduje dalszy rozwój, który, jeś.i rok 
1930 przyjąć za 1 0 0 %, winien dać w roku 
1950 — 225% wytwórczości. Dużą wagę 
¡przywiązuje plan do uprawy roślin tzw. 
technicznych. By przyspieszyć rozwój w 
zakresie rolnictwa, plan przewiduje znaczne 
zwiększenie dostaw dla gospodarstw ro l
nych traktorów, maszyn rolniczych tudzież 
nawozów sztucznych. W nowej pięciolatce 
ilość wyprodukowanych traktorów ma w y
nieść 720.000 sztuk ’ w porównaniu z
512.000 w drugiej. Również tereny, które 
wymagają nawodnienia, wzrosną do 656 
tysięcy hektarów, zaś tereny osuszone do 
615.000. Wsie r.adzieckfe otrzymają małe 
hydroelektrownie o ogólnej mńcy miliona 
kilowatów.

W dziedzinie transportu plan przewi
duje nie tylko odbudowę zniszczonych w 
czasie wojny linii kolejowych ale też 
budowę szeregu nowych magistral, które

14* Myśl współczesna
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ulegną nadto w znacznym stopniu elektry
fikacji. Także i transportowi wodnemu 
udziela plan pięcioletni wiele uwagi.

Transport samochodowy także w  sto
sunku do przedwojennego podnosi się. To 
samo dotyczy w dużej mierze i awiacji.

Fundusz plac zarobkowych ulegnie zna
cznemu zwiększeniu i w stosunku do roku 
1940 z 162 miliardów rubli wzrośnie na 
252 miliardów w 1950. Średnia płaca wzro
śnie w stosunku do roku 1940 o 48°/0.

Liczba szkól powszechnych i średnich 
osiągnie w 1950 roku stan dowojenny, 
tj. 198.000. Wzrośnie nadto znacznie ilość 
żłobków i ogródków dziecięcych. Liczba 
kin wyniesie 46 700 w porównaniu z
28.000 z roku 1940. Wzrośnie też sieć 
teatrów, klubów i bibliotek.

Fundusz mieszkalny zapewni do 1950 
roku zabudowę 72.400.000 metrów kwadra
towych.

Obrót towarowy w  ramach przewidy
wanych planów wzrośnie w stosunku do 
przedwojennego o 28%.

Warto zaznaczyć, że w Związku Ra
dzieckim już w 1946 roku został zniesiony 
system kartkowy w odniesieniu do takich 
towarów jak chleb, mąka, a do 1947 ulec 
ma likwidacji system kartek i w odniesie
niu do innych towarów spożywczych.

Plan pięcioletni przewiduje nadto właś
ciwe rozmieszczenie sil wytwórczych w 
poszczególnych republikach związkowych 
z uwzględnieniem potrzeb zbliżenia prze
mysłowych centrów do źródeł surowca 
i rejonów zapotrzebowania.

W ten sposób produkcja RSFRR wzro
śnie w porównaniu z rokiem 1940 o 56%, 
Ukrainy — najbardziej zniszczonej działa
niami wojennymi — uzyska poziom przed
wojenny, na Białorusi produkcja wzmoże 
się o 16%, w Republice Uzbeckiej o 89%, 
w  Kazachskiej dwukrotnie, w  Gruzińskiej 
o 50%, a Azerbejdżańsklej o 18%, w 
Litewskiej o 80%, w Mołdawskiej o 78° 
w Łotewskiej o 80%, w K irgiskiej dwu

krotnie, w Tadżyckiej o 56%, w Ormiań

skiej dwukrotnie, w  Turkmeńskiej o 76%, 
w Estońskiej trzykrotnie, a w Karelo-fiń- 
skiej o 1 1 %.

Dla przyspieszenia rozwoju gospodar
ki ZSRR szczególne znaczenie ma obecnie 
przemysł Uralu i Sybiru.

Jeśli dla zlikwidowania skutków pierw
szej wojny światowej i wojny domowej 
Związek Radziecki potrzebował lat sześciu 
i to a j y  uzysKać za.edwie ten niski poziom, 
na jakim znajdowała się Rosja carska 1913 
roku — to zgodnie z nowym planem pię
cioletnim Związek Radziecki uzyska wysoki 
niewątpliwie poziom gospodarczy z 1940 
roku już w roku 1948.

Nowy plan pięcioletni nie jest planem 
papierowym. Doświadczenia poprzednich 
pięciolatek dowodzą niezbicie, że plany 
gospodarcze Związku Radzieckiego opie
rają się na trzeźwej analizie obiektywnych 
możliwości.

Wykazują też te plany znaczną w yż
szość gospodarki planowej nad gospodarką 
kapitalistyczną.

W tym samym czasie, gdy świat kapi
talistyczny będzie się jeszcze niewątpliwie 
borykał z powojennymi trudnościami, 
wstrząsany kryzysami i inflacją, z wieczną ' 
zmorą bezrobocia, Związek Radziecki bę
dzie rozwijać swą gospodarkę w zawrot
nym wprost tempie.

Pamiętać nadto należy, że tylko w wa
runkach socjalistycznych staje się możliwe 
pełnowartościowe wyzyskanie zdobyczy 
najnowszej techniki, że tylko w warunkach 
tak.ch, gdzie nie pogoń za zyskiem, lecz 
interes społeczny jest bodźcem gospodar
czej działalności — tworzą się prawdziwe 
przesłanki postępu i wspaniałego rozwoju 
sil wytwórczych. Tylko tam, gdzie stosun
ki wytwórcze przestają być hamulcem dla 
sii produkcyjnych, możliwe staje się szyb
kie dźwiganie się ludzkości na wyższy po
ziom techniczny i społeczny.

Nowa pięciolatka posunie niewątpliwie 
naród radziecki o daleki krok naprzód na 
drodze nieprzerwanego postępu ludzkości.
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Szczegółowej analizie poddają nowy 
plan pięcioletni P a n ó w  w artykule pt. 
„ P r z e m y ś l  w ę g l o w y  w p l a n i e  
p i ę c i o l e t n i  m“ , G a l i c k i  pt.: „P  o- 
w o j e ń n a  p i ę c i o l a t k a  t r a n 
s p o r t u  k o l e j o w e g  o“ , J e r e m i e n -  
k o pt. „ O d b u d o w a i r o z w ó j  c z a r 
n e j  m e t a l u r g i i  w n o w e j  p i a t i -  
1 e t c e“ , D e m i d o w  pt. „ O d b u d o w a  
i r o z w ó j  g o s p o d a r k i  r o l n e j  w  
n o w e j  p i ę c i o l a t c  e“ , K o s i a- 
c z e n k o  pt. „ P o d n i e s i e n i e  m a 
t e r i a l n e j  i k u l t u r a l n e j  s t o p y  
ż y c i o w e j  n a r o d u  w n o w e j  p i ę 
c i o l a t c  e“ , B a j b a k o w pt. „ P r z  e- 
m y s l  n a f t o w y “ tudzież K o r o b o w  
w artykule pt. „ P r o g r a m  b u d o w n i 
c t w a  w n o w e j  p i ę c i o l a t c e “ .

Jako pendent do tych artykułów znaj
dujemy w numerze 2 „Ptanowoje choziaj- 
stwo“  interesujący artykuł i dane statys
tyczne o „ P r z e m y ś l e  k r a j ó w  
k a p i t a l i s t y c z n y c h  w d o b i e  
p o w o j e n n e j “ , pióra W i s z n i e w a .  
Autor wskazuje na zmiany, jakie pod 
wpływem drugiej wojny światowej zaszły 
w gospodarce krajów kapitalistycznych, a 
które pogłębiły jeszcze sprzeczności właś
ciwe dla kapitalistycznego systemu. Nie- 
równomierność rozwoju, jak wykazuje 
Wiszniew, wzmogła się zarówno w  posz
czególnych krajach jak i poszczególnych 
gałęziach przemysłu. Wzrost produkcji do
konywa! się przy tym nie tyle dzięki pro
porcjonalnemu narastaniu zatrudnienia, ile 
dzięki przedłużaniu i intensyfikacji dnia 
roboczego tudzież wzrostowi wydajności 
pracy.

Wolumen produkcji wzrósł szczególnie 
w Stanach Zjednoczonych i w Kanadzie, 
słabiej przedstawia się ten wzrost w ytw ór
czości w Anglii, Australii, Indiach, Meksy
ku i Argentynie, pewien spadek w produ
kcji ujawniły Szwecja, Szwajcaria i Irlan
dia, a wręcz gwałtowny upadek produkcji 
cechuje takie kraje jak Francja, Belgia, 
Holandia i Wiochy.

Na równi z nierównomiernym rozwojem 
produkcji wojna doprowadziła do zmian 
i w rozmiarach kapitału stałego w posz
czególnych gałęziach przemysłu. Wojna 
niwecząc centra przemysłowe powodowała 
jednocześnie, że musiały znaleźć zastoso
wanie najnowsze zdobycze nauki i techni
ki, umożliwiające szybką regenerację mo
cy produkcyjnej.

Na podstawie wnikliwej analizy autor 
dochodzi do wniosku, że jeśli przed wojną 
stosunek wszystkich krajów kapitalisty
cznych do USA układał się w  dziedzinie 
światowego przemysłu, jak 3 : 2 ,  to po 
wojnie układ ten uległ zmianie na 3 :2  na 
korzyść Stanów Zjednoczonych. Anglia 
po wojnie zeszła na plan drugi w  świecie 
kapitalistycznym (zajmując w gospodarce 
przemysłowej świata trzecie miejsce po 
USA i  ZSRR), wzmogła się natomiast rola 
angielskich dominiów, zwłaszcza Kanady, 
Wzrósł też przemysł w takich dotąd ag
rarnych krajach jak Indie, Meksyk, kraje 
Ameryki południowej, Egipt, Turcja itp. 
Wyeliminowany został (przynajmniej cza
sowo) przemysł Niemiec i Japonii oraz 
obniżyła się (z wyjątkiem Austrii i Cze
chosłowacji) moc produkcyjna krajów 
objętych niemiecką okupacją.

Jednostronny rozwój państw w oju ją
cych spowodował, że szybko rósł przemysł 
zbrojeniowy a kurczyła się produkcja dla 
celów pokojowych. Liczba robotników za
trudnionych w przemyśle wojennnym w 
USA wynosiła ponad 8  milionów, w Ka
nadzie milion, a w Anglii 4 miliony. Od 
wykorzystania zdolności produkcyjnej tego 
przemysłu w dobie pokojowej zależą dziś 
losy milionów ludzi.

Problem rekonwersji przedstawia się w 
poszczególnych dziedzinach produkcji bar
dzo rozmaicie. Cały szereg powstałych w 
czasie wojny przedsiębiorstw nie praco
wało dla celów pokojowych i po przesta
wieniu się na tory pokojowe, albo będą 
musiały wyprzeć swych konkurentów z
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dotychczasowego rynku, albo zdobyć nowe 
rynki.

W związku z trudnościami rekonwer
sji widzimy zwłaszcza w USA usiłowania 
przerzucenia przez monopole ciężarów na 
barki robotników. Wywołuje to z kolei fale 
strajków. Przejście na tory pokojowe do
konuje się więc w przodujących kra
jach kapitalistycznych w atmosferze kon
fliktów gospodarczych i socjalnych.

W krajach kontynentalnej Europy w i
dzimy znowu poważny kryzys żywnościo
wy tudzież inflację.

Tak więc w Ameryce i Anglii wyłania 
się problem pełnego zatrudnienia zarówno 
ludzi jak i wykorzystania wzmożonej w y
dolności maszyn, problem, który pie może 
znaleźć tam rozwiązania. W krajach zaś, 
które byty objęte okupacją niemiecką, 
trudności rosną w związku z problemami 
odbudowy. Bezplanowość gospodarki kapi
talistycznej znajduje w obu wypadkach 
swój jaskrawy wyraz.

„ S y t u a c j ą  ż y w n o ś c i o w ą  
k r a j ó w  k a p i t a l i s t y c z n y c h  
po  w o j n i e “ zajmuje się L e w i n a ,  
która wskazuje na fakt pojawienia się po 
wojnie ciężkiego kryzysu żywnościowego 
w całym szeregu państw kapitalistycznych. 
Zmniejszyło się tam znacznie pogłowie 
bydła, a okres okupacji zniewolił te pań
stwa skutkiem pozbawienia importu zao
ceanicznego do wzmożenia uprawy karto
fli kosztem zbóż.

W roku 1945/46 chcąc utrzymać w za
chodniej Europie (bez Anglii) poziom o 
25% niższy od przeciętnego minimum trze
ba było importować 15.600.000 ton zboża 
(przed wojną kraje zach. Europy importo
wały zaledwie 3.700000 ton). Indie, Chiny 
i francuska Afryka pin. importowały
10.700.000 ton W stosunku do przedwojen
nej liczby 4.000.000.

Brak rąk roboczych, ziarna pod zasiew, 
maszyn rolniczych, bydła, a także zniszcze
nie transportu utrudniają w znacznym stop
niu w krajach europejskich odbudowę gos
podarki rolnej, zniszczonej wojną. -

W konkluzji jednak autorka dochodzi do 
wniosku, że kryzys agrarny nie zagraża 
obecnie już światu, jakkolwiek położenie w 
1946/47 na rynku światowym będzie jesz
cze ciągle naprężone. Ceny zboża będą bo
wiem w dalszym ciągu wysokie. Obszerne 
dane cyfrowe, przytoczone w artykule od
nośnie produkcji rolniczej poszczególnych 
kiajów, każą przypuszczać, że dopiero za 
jakie 3—4 lata ceny poczną spadać i na 
rynku światowym pojawi się nowa fala 
agrarnego kryzysu.

„ S y s t e m e m  k r ó t k o t e r m i n o 
w e g o  k r e d y t u  w s o w i e c k i e j  
e k o n o m i c e “  zajmuje się U s o s k i n 
zaś K o w a l e n k o w  i C h r a m o j  
„ A u t o m a t y z a c j ą  p r o c e s ó w  w y 
t w ó r c z y c h  w p r z e m y ś l  e“ .

„Płanowoje choziajstwo“  przynosi nadto 
w dziale „ K r y t y k a  i b i b l i o g r a -  
f i a“  ciekawy przegląd, literatury zagrani
cznej, dotyczącej stosunków w Związku 
Radzieckim. S o s i e n s k i recenzując 
książki D. C a r t e r a :  Russians Secret 
Weapon, A. L. Stronga: The Soviets ex
pected it, A. R. W i l i a m s a :  The Rus
sians, H. J o h n s o n a :  The secret 
of Soviet Strenght, M. Dobba: 
„Soviet Economy and the War, tudzież 
tegoż autora: Soviet Planning and Labour 
in Peace and War — ukazuje nam ciekawy 
snop światła rzucony przez pisarzy świa
ta kapitalistycznego na „sekret mocy 
radzieckiej“ . Są to niewątpliwie pisarze 
postępowi, którzy zgodnie dochodzą do 
wniosku, że moc Sowietów — to 250.000 
kołchozów wyposażonych w najnowo
cześniejszą technikę, je j potężniejący 
z dnia na dzień przemysł, rozbudowany 
system powszechnej oświaty i planowa 
gospodarka.

W dziale „ N o w o ś c i  z a g r a n i 
c z n e  z z a k r e s u  e k o n o m i k i  
i t e c h n i k i "  znajdujemy relacje1 

o „Rekonwersji przemysłu i wzroście 
bezrobocia w USA“ o „Niemieckich ka
pitałach w Argentynie“ , o „Ekonomicz
nym położeniu w Anglii“ , jak również
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o stosowaniu najnowszych zdobyczy 
technicznych w dziedzinie produkcji 
w krajach kapitalistycznych.

W bogatym piśmiennictwie radzieckim 
z zakresu ekonomiki i polityki „Piano- 
woje choziajstwo“  stanowi poważną po
zycję. Materiał zamieszczany na lamach 
tego periodyka jest żywy i wielostronny, 
jakkolwiek artykuły dotyczące planowa

Walter Lippmann: U. S F o r e i g n  
P o l i c y  a n d  U. S. W a r  A i m s  (Za
graniczna polityka Stanów Zjednoczonych) 
Overseas Etidions Inc. New York 1944 
str. 269.

Przede wszystkim uwagę czytelnika 
zwraca wydawnictwo te j książki: Over
seas Edtitions Inc. (Związek wydawnictw 
zamorskich). Jest to organizacja założona 
w okresie wojny przez amerykańskich w y
dawców, bibliotekarzy i księgarzy. Jej ce
lem nie jest zysk, lecz jedynie dostarczanie 
najnowszych, reprezentacyjnych książek 
amerykańskich na rynki księgarskie Europy 
i Azji aż do czasu, gdy będzie przywrócona 
normalna działalność wydawnicza przer
wana agresją państw osi. W szeregu na
szych księgarń możemy się spotkać z k il
kunastoma pozycjami tego wydawnictwa.

Walter Lippmann jest zaliczany^ do naj
przedniejszych publicystów ostatniej doby 
w Stanach Zjednoczonych Trzy razy ty 
godniowo jego artykuły zjawiały się w set
kach czasopism w całym kraju. Wywiera! 
on swymi poglądami znaczny wplyw^ nie 
tylko na opinię publiczną._ lecz i na kiero
wników nawy państwowe i. W r. 1943 uka
zała się mala książką autora pod nazwą 
„(J 3. Foreign Policv“ , w rok nóźniej oo- 
jawila się druga ,.U.S. War A im s'. Po 
raz pierwszy wvszJv te książeczki razem 
w tym wydawnictwie.

W przerażających dniach wojny sądzi
liśmy. że jeśli „Demokracie Zachodu" w y
powiedziały wojnę Niemcom to, chociaż 
narazie bo'esnie odsz.uwnhśmy los naszego 
kraiu, prędzej czy późnie i. raczej skłonni 
bdiśmy przypuszczać że prędze) sprawie
dliwość i heznwezeństwn nrzvwrócc.i.t zo
staną z całkowita pewnością. Sukcesy nie
mieckich i japońskich wojsk staraliśmy się 
tłumaczyć tym, że dzieje się to wszystko

nia siłą rzeczy wysuwają się na plan 
pierwszy.

Dla czytelnika polskiego, w dobie, gdy 
kraj nasz coraz odważniej wchodzi na 
tory planowania, zaznajomienie się z tym 
czasopismem staje się ze wszech miar 
wskazane.

Seweryn Zurawicki

*

w granicach z góry przygotowanego 
przez aliantów planu, który przewidywał 
utratę terenów dla uzyskania koniecznego 
czasu na mobilizację i koncentrację sił 
armii sprzymierzonych. Wszystko przewi
dującą Opatrzność zastąpiliśmy daleko
wzroczną polityką Angll 1 Ameryki.

A oto dowiadujemy się z książki Lipp- 
manna, że takiego planu nie byto, że Sta
ny Zjednoczone w ogóle nie miaty przyję
te j ustalonej polityki, że me miały iei me- 
omal przez cały wiek XIX, że nie były 
przygotowane ani . do pierwszej, ani do 
drugiej wojny światowej.

Pokolenie Amerykanów, żyjące na 
przełomie wieku XIX i XX, przeżywało 
„okres niewinności", myśląc, że walka o 
byt już się od dawna szczęśliwie zakoń
czyła. Ówcześni ’ młodzi Amerykanie byli 
na ogól obojętni na problemy, które są 
głównym przedmiotem historii Nie_ myś
lano o bezpieczeństwie państwa i jego 
obronie. Mysano ty,ko o hand.owych 
kontaktach z resztą świata. Nie zajmo
wano się wewnętrznym porządkiem kraju.

Dziś, po drugiej wojnie światowej z 
Niemcami, dokonały się w postawach i 
zainteresowaniach obywateli amerykańskich 
poważne zmiany. Dokonały się one pod 
wpływem zmian natury cywi'izacyjno- 
technicznej i układu stosunków ekonomó- 
niiczńo-spolecznych.

Zasadnicza różnica między przeszłością 
ł przyszłością Ameryki leży w tym, że 
Amerykanom skończyło się bezpieczeństwo 
osiągane bez wysiłku. „Do niedawna nikt 
z żyjących Amerykanów nie przypominał 
sobie, by Stany Zjednoczone miały jakiegoś 
nieprzyjaciela" (243). Naród amerykański 
taką miał pewność swojego bezpieczeń
stwa, że nie potrzebował myśleć o kosztach 
zbrojenia, o strategicznych bazach, o przy-
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rnierzach-. Owo zwolnienie z tylu kłopotów 
spowodowane było mitem, bardzo popular
nym w Ameryce: „Ocean Atlantycki zbyt 
jest szeroki, by jakikolwiek nieprzyjaciel 
przekroczy! go“ . Stanom Zjednoczonym 
pozostawało tylko nie mieszanie się w po- 
lilykę przekraczającą oceany. „Dopiero 
w drugiej z dwucli wielkich wojen tego 
stulecia nasz naród uznał ten fakt, że okres 
naszego jedynego w swoim rodzaju, osią
ganego bez wysiłku bezpieczeństwa za
kończył się, i że Stany Zjednoczone mu
szą być teraz b r o n i o n e ,  tak jak wszy
stkie inne wielkie państwa historii, środ
kami dyplomacji, polityki i bronią“ . (244).

Ponadlo Stany Zjednoczone od swoich 
kolonialnych czasów aż do XX wieku byty 
zarówno importerem europejskich towarów, 
jak i wierzycielem zagranicznego kapitału. 
Jako takie nie mogły i nie potrzebowały 
prowadzić zagranicznej polityki gospodar
czej. Zagraniczni wierzyciele uprawiali po
litykę, do której dłużnik musiał się stoso
wać. Aż do pierwszej wojny światowej, 
kiedy to Stany Zjednoczone staiy się wie- 
rzyp.elem niemal całego świata, odpowie
dzialność za utrzymanie i regulowanie ter
minów międzynarodowego handlu była 
w Londynie i w innych europejskich stoli
cach finansowych. Nie w Waszyngtonie 
czy Nowym Jorku. Konta bankowe były 
wyrównane przez londyńskie biura finan
sowe, które operowały tym, co nazywa
no „gold standard“ . Amerykanom zda
wało się, że ów „gold standard“ działał 
bezosobowo i automatycznie bez ludzkiej 
interwencji. Przekonanie to znalazło swoje 
miejsce w mitologii amerykańskiej obok 
wiary w wojenną nieprzekraczalność ocea
nów.
_ Wewnątrz kraju od początku tego stule

cia nie było rozległych, wolnych przestrzeni 
do zagospodarowania. Rozpoczęły się kry
zysy, bezrobocie, bankructwa, których do
statnia generacja amerykańska nie uważa
ła za dzieło Boga lub za niezbadane prawa 
ekonomiczne będące poza wszelką ludzką 
kontrolą. Przestano wierzyć tym, którzy 
zaprzeczali możliwości publicznej odpowie
dzialności za utrzymanie równowagi go
spodarczej w kraju. Porzucono ducha 
i zasady laissez-fairyzmu. Ograniczono 
system wolnego przedsiębiorstwa. Spra
wami masowego zatrudnienia i dobrych 
warunków pracy zajął się rząd. Akcja ta 
przybrała nazwę Social Security (Społe
czne bezpieczeństwo).

Zapatrywania owych ludzi wyzwolonych 
z czaru mitologii „oceanów“ ! „gold stan

dard“  wyraża Lipmann twierdząc, że 
„bezpieczeństwa, powodzenia i dobrobytu 
Stanów Zjednoczonych nie można zosta
wiać ślepemu losowi wydarzeń, że zasadni
cze problemy narodowej egzystencji muszą 
być traktowane świadomie i pozytywnie“ 
(246). Owi „now i“  Amerykanie za hasło 
i kierunek orientujący w wypracowywa
niu zrębów realnej polityki przyjęli słowa 
Jerzego Waszyngtona z 1796 roku: „Czy 
my mamy wybrać wojnę czy pokój, decy
dować będzie nasz interes, kierowany 
sprawiedliwością“ .

Autor, czując się współwinnym za błę
dy swojego narodu, podejmuje w y
siłek wykazania, że warunki historyczne, 
jakie zaistniały dla Ameryki od ogłoszenia 
doktryny Monroe‘a aż do końca wojny 
z Hiszj^anią zdeprawowały polityczną 
orientację jego kraju. Zapomniano wtedy 
o zasadzie, że w zagranicznych stosun
kach, jak i we wszystkich innych, polityka 
tylko wtedy przybiera realne kształty, gdy 
istnieje równowaga między zagranicznymi 
zobowiązaniami (commitments) a silą zbroj
ną. Historia amerykańskich uchwał i de- 
klaracyj ubiegłych 50-ciu lat. rzadko jest 
świadkiem stosowania tej zasady przez 
amerykańskich mężów stanu.

Tezą autora jest, że polityka zagranicz
na polega na wprowadzeniu równowagi z 
poważną nadwyżką sił w rezerwie między 
zagranicznymi zobowiązaniami państwa 
a jego siłami gospodarczo-militarnymi. Za
daniem polityka jest osiągnąć i utrzymać 
tę równowagę. Gdy określi owe zobowią
zania, które są życiową koniecznością jego 
kraju, pozostaje mu tylko planowanie mo
bilizacji odpowiednich sił.

Autor stwierdziwszy, że amerykańskie 
zobowiązania mieszczą się w prawach jak 
np obrona strefy kanału Panamskiego, w 
układach np. o Filipiny, w oficja.nych de
klaracjach jak doktryna Monroe‘a, zakreśla 
granice dla obszaru, gdzie te zobowiązania 
muszą mieć pełną gwarancję zbrojną ze 
względu na żywotne interesy Ameryki. Na 
Atlantyku granica ta przebiega od Gren
landii do Brazylii wzdłuż 35 południka. Na 
Pacyfiku granica biegnie 120 południkiem 
od Alaski po Filipiny. Północną granicę 
stanowi Kanada, a południową Argentyna.

Lata 1898 — 1941 są okresem całkowi
tego bankructwa zagranicznej polityki ame" 
rykańskiej. Na nic zdały się wysiłki Teo
dora i Franklina Rooseveltów. Senat w 
swrym izolacjonizmie i poczuciu bezpieczeń
stwa był niewzruszony. Jaskrawymi obja- 
wąmi całkowitej niekompetencji amery-
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kańskiego narodu w prowadzeniu zagrani
cznej polityki było dopuszczenie, nieomal 
wiasne przyczynienie się do wzrostu po
tęgi militarnej Niemiec i Japonii. Już w 
roku 1937 sytuacja wymagała natychmia
stowych militarnych decyzji. Lecz opinia 
publiczna była jak najda.sza od atmosiery 
przygotowań wojennych .Dopiero po upad
ku Francji, po śmiertelnym zagrożeniu 
Anglii, po zajęciu Chin, po ataku na Sin- 
gapoore prezydent Roosevelt mógł zażąaać 
sum na zwiększenie zbrojeń.

Zdaniem autora całkowita odpowiedzial
ność spada tu na „zwyczaje trwające od 
stulecia, powodujące przesądy i iluzje, 
które skaziły naszą zdolność do efektyw
nego myślenia o zagranicznych stosunkach. 
Elementarne środki, jakimi wszelka polity
ka musi być prowadzona, są siły zbrojne 
narodu, organizacja strategicznych pozy- 
cyj, wybór aliantów. We współczesnej 
ideologii amerykańskiej te sprawy uwa
żane były za militarystyczne, imperia
listyczne, reakcyjne i archaiczne; jedyną 
właściwą sprawą statecznych i sprawiedli
wych mężów było utrzymanie pokoju, roz
brojenie, wybieranie między nieinterwen- 
cjonizmem i zbiorowym bezpieczeństwem“ 
(32). Owymi „mirażami“  — „pokojem“ , 
„zbrojeniem“ , „nie mieszaniem się“  (no- 
entangling aliances) i „zbiorowym bezpie
czeństwem“  rzekomo, według słów autora, 
miała być wyznaczona linia postępowania 
w zagranicznej po'ityce Stanów. Tymcza
sem w rzeczywistości jest prowadzona 
polityka imperialistyczna w interesie potęg 
przemysłowych, usiłujących opanować co
raz nowe rynki i źródła surowców, poza 
Europą przez nacisk polityczny, a w Eu
ropie przez hojne kredyty (udzielane prze
ważnie Niemcom). Roman Dyboski pisze 
w Encyklopedii Nauk Po'itvcznvch: „Pa
trząc z wyżyn swego odosobnienia î  swe
go powojennego dobrobytu na powaśnioną 
Europę, Ameryka z właściwym s.wei pro
testanckiej psychice ferworem misjonarsko- 
moralizującym nie przestaie pełn e wobec 
tejże Europy funkcyi mentora polityczne
go. A więc choć Stany Ziednoczone n'e 
należą do L ig i Narodów, jednak ich oby- 
wate’e zajmują 80% stanowisk w je j ko
misjach, ich „obserwatorzy“  biorą udział 
we wszystkich w itlk ich konferencjach 
międzynarodowych; ich eksperci pracują 
nad uzdrowieniem finansowym, a pośrednio 
i politycznym, pojedynczych krajów i całe
go kontynentu; p lany— według amerykań
skich autorów —- nazwane sa: P̂ an5 m J?.?.' 
wesa i Younga oraz paktem Kelloga*. (149).

Nie świadczy to co prawda o konsekwent
nej, rzeczowej polityce bezpieczeństwa, lecz 
przecież podaje w wątpliwość ową jagnię
cą dobroć i naiwność, jaką przypisuje 
autor ogółowi ludności amerykańskiej 1 

je j kierownikom. Analizując strukturę 
amerykańskiej pozycji geopolitycznej, w y
znacza Lippmann je j zasadnicze elementy, 
w ramach których mieszczą się życiowe 
interesy kraju. Tym sposobem otrzymuje 
podstawową koncepcję, na której musi być 
stworzona zagraniczna polityka Stanów 
Zjednoczonych.

Zasadniczym przedmiotem polityki za
granicznej jest ustosunkowanie się kraju 
do największych potęg militarnych świata. 
Wynika stąd praktyczny problem: jakich 
aliantów i na jakch warunkach muszą so
bie szukać Stany Zjednoczone. Jeś’i to 
pytanie otrzyma właściwą odpowiedź — 
mężowie stanu będą mogli określić po
ziom zbrojeń, stopień przygotowania wo
jennego i wybór strategicznych pozycji.

Gdy w wieku XIX gwarancja angiel
skiej potęgi morskiej była wystarczająca 
dla Stanów Zjednoczonych, plany obrony 
biernej, ograniczonej do linii brzegowej 
Ameryki Północnej, spełniały całkowicie 
postulat przygotowań woiennych. Początek 
XX wieku jednak przyniósł pojawienie się 
militarnych potęg Niemiec i Japonii. Do
świadczenia wojenne podyktowały upadek 
koncepcji obrony biernej. Linie obronne 
t/zeba było poszerzyć przez znalezienie 
odpowiednio silnych i strategicznie dobrze 
położonych sprzymierzeńców.

Autor, wychodząc z założeń żywotnych 
interesów swojego kraju i nowocześnie 
pojętego regionalizmu politycznego, wysu
wa projekt stworzenią „Społeczności A t
lantyku“ , obejmującej w swym zasięgu 
całą Amerykę i kraje zachodniej Europy, 
których interesy bezpośrednio związane są 
z basenem Oceanu AFantyckiego. Naru
szenie terytorium jednego z tych państw 
byłoby bezpośredmm zagrożeniem Stanów 
Zjednoczonych. Atlantyk, który dotych
czas dzielił Amerykę od Europy, w nowej 
koncepcji społeczności atlantyckiej sta ;esię 
mt rzem wewnętrznym. Olbrzymie prze
strzenie Pacyfiku z najważniejszymi pun
ktami strategicznymi przez skoordynowa
nie polityki Stanów z Wielką Brytanią sta
ją się potężnym systemem obronnym. Nie 
jest to projekt bezpodstawny; ma on swo
je faktyczne istnienie w kulturalnej trady
c ji tych społeczeństw.

Bezpieczeństwo te j społeczności opiera 
się zasadniczo na stosunku Stanów do
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Wielkiej" Brytanii. Na tym obszarze i w tej 
fazie historycznego czasu kraje te mają 
arsenały i militarne formacje konieczne do 
prowadzenia wojny, przeto ich układ jest 
jądrem, wokół którego musi się organizo
wać bezpieczeństwo całego regionu. Jak 
autor zaznacza, pozostałe kraje tego re
gionu dla własnego interesu chętnie będą 
partycypować w tym zbiorowym syste
mie politycznym.

Osobny rozdział poświęca autor sto
sunkom Stanów Zjednoczonych z Rosją 
Sowiecką, stwierdzając dobitnie, że histo
ria stosunków tych państw jest wyśmieni
tym dowodem, iak w wyznaczaniu polityki 
nieważna jest ideologia, a jak wiążącym 
jest interes narodowy. „Histeryczne do
świadczenia wykazują, że Rosja i Stany 
Zjednoczone umieszczone po przeciwnych 
stronach globu zawsze były antagon'sly- 
cznie nastawione w -politycznej ideologii 
i przekonane o tym, że ścisły kontakt bę
dzie zgubnym d'a obu stron. Jednakże 
każde z tych państw przeciwstawiało się 
osłabieniu druge^o. Każde z n ic h  życzyło 
sobie, żeby drug’e było silne. Nie mieli 
sporu, który by zrobił z mch nieprzy iaciół. 
Uważali siebie za potencjalnych przyjaciół, 
stoiących na straży swych potencjalnych 
nieprzyjaciół“ . (92)

Rosja Sowiecka ma utworzyć osobne 
jądro bezpieczeństwa, wokół którego sku
piać s!ę będą sąsiadujące z nią państwa z 
wyjątkiem Chin i narodów muzułmańskich.

Najistotniejszy problem dla rodzącej się 
nowej epoki wyrasta ze stosunku między 
Rosją i Społecznością Atlantycka. Autor 
krytykuje plany wersalczyków, prowadzą
ce do stworzenia . Cordon sanitaire“  między’ 
Rosią i resztą Europy. Taka granica nie 
miałaby sensu. Przeforsowali ją łatwo 
Niemcy, przekroczyłyby ją równie łatwo 
i Sowiety. Zachęcanie narodów Centralnej 
i Wschodniej Europy do organizowania się 
przeciwko Rosji Sowieckiej znaczyłoby 
dawanie zobowiązań bez pokrycia ze stro
ny Stanów Zjednoczonych. Wynika z tego, 
jak utrzymuje autor, że egzystencja 
państw granicznych: Polski, Węgier, Cze
chosłowacji zależy od ich „neutralizacji“  
w reionie politycznych potęg. „Prawo a 
nie siła jest obroną małych państw Wy
daje się, że nadzieia układu na zachodnim 
pograniczu Rosji Sowieckiej zależy od te
go, czy państwa graniczne przyjmą poli
tykę neutra'izacji i czy Rosja Sowiecka 
będzie ją respektowała“ . Autor nie precy
zuje, jak rozum ieową „neutralizację“ . W 
każdym bądź razie pewną wymowę ma

fakt, że nie wspomniał o niej przy usta
laniu stosunków państw Spoleczr.ości A t
lantyku z Stanami Zjednoczonymi i Wiel
ką Brytanią.

Pokonanie Japonii będzie początkiem 
wielkich przeobrażeń na Wschodzie. Autor 
spodziewa się stabilizacji stosunków w 
Chinach, Indiach i krajach muzułmańskich 
na wzór atlantycki.

„Ogólny ład między narodami wynika 
z przymusowego warunku sprzymierzenia 
Anglii, Rosji i Ameryki. Są one aliantami 
nie przez świadomy wybór, lecz pod na
ciskiem ich wspólnych nieprzyjaciół. Im 
większe niebezpieczeństwa ż zewna rz, tym 
ściślejszy ich związek — im większe ich 
bezpieczeństwo, tym więcej pojawi się 
różnic“  (108). Toteż autor przewiduje, że 
w miarę upływania czasu powojennego 
pojawią się w łonie sprzymierzonych kwe
stie raczej drugorzędnej natury, które do
prowadzić mogą do konfliktów politycz
nych. Rozbicie systemu regionalnego gro
zi ze strony państwa dążącego do impe
rializmu. Nieugięta logika przymierza 
„w ie lkie j tró ;k i“  wymaga od niej respek
towania wolności ludów, będących poza 
je j przymierzem. „Doświadczenie historii 
— pisze Lippmann — popiera konkluzję, 
że siła może się utrzymać tylko jeśli daje 
i gwarantuje prawa, w ramach których 
ludzie mogą mieć wolność“ .

Ci, co uratowali życie z wojny,- mają 
kończyć dzieło, o które walczyło i za które 
padło wiele milionów ludzi. Dziełem owym 
jest „rozkoszowanie się wolnością w ra
mach prawa, za k t ó r y m  stoi siła“ . 
Zrealizowanie tego planu — to powinność 
polityków państw sprzymierzonych. Sze
rokie masy zaś mają ujrzeć, skąd szyko
wa! się zamach na ich bezpieczeństwo i 
przekonać się, w spełnieniu jakich warun
ków leży gwarancja przyszłej wolności.

Naród Stanów Zjednoczonych przystą
piły do wojny dla zrealizowania celów, 
które mu wytknęła nowo ustalona Dolityka. 
Tymi celami było, że Stany Zjednoczone:

1 . powinny skonsolidować strategiczne 
i dyplomatyczne związki już istnie
jące w Społeczności Atlantyckiej, 
tzn. zWie'ką Brytanią, z Pan-Ame- 
ryka, z Francis, z Belgią, Ho
landia. Luksemburgiem, Norwegią, 
Damą i Islandią 1 poczynić usiło
wania, Dy rozszerzyć je na Portu
galię, Hiszpanię, Włochy, Grecję, 
Irlandię i Szwecję.

2. Powinny uznać jako wartościowy I 
słuszny strategicznie system orbity
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Rosji, obejmującej państwa na 
wschód od Niemiec. Następnie dać 
poznać rządowi sowieckiemu swój 
pogląd, że współpraca w  ogólnej 
światowej organizacji będzie praw
dziwa i szczera lub ograniczona i 
niepewna, za.eznie od lego, jaK da
lece zjednoczone państwa utrzyma
ją wewnętrzną wolność demokra
tyczną.

3. Powinny uznać, że Chiny będą cen
trem trzeciego strategicznego sys
temu, który ma włączyć cały kon
tynent Wschodniej Azji między gra
nicami Unii Sowieckiej i  Indii,

4. Powinny uznać, że z czasem narody 
muzułmańskie i hinduskie stworzą 
swoje własne regionalne systemy.

5. Powinny uznać, że pierwszym celem 
unormowania stosunków na dalekim 
Wschodzie ma być niedopuszczenie 
Japonii do utrzymywania równowa
gi między Unią Sowiecką i Stanami 
Zjednoczonymi, zaś zasadniczym 
celem rozprawy z Niemcami — nie
dopuszczenie ich do utrzymywania 
równowagi między Społeczeństwem 
Atlantyku i Orbitą Rosji,

6 . Powinny uznać, że ogólnym celem 
zlikwidowania wszelkiej wojny a- 
gresyjnej ma być wytępienie par
tii wojennej i popieranie partii po
kojowej przez doprowadzenie do 
bezwarunkowej kapitulacji i do 
pożądanego pokoju.

Jeśli te warunki wystarczą do utrzyma
nia długotrwałego pokoju, posłużyć^ one 
mogą za podstawę dla stworzenia uniwer
salnego społeczeństwa, w którym regiona
lizm światowy znajdzie swój pełny i sku
teczny wyraz.

W zakończeniu autor przeżywa wizję, 
w której widzi Amerykę w roli starożytne
go Rzymu, jednoczącego w jeden system 
prawno-państwowy cały ówczesny cyw ili
zowany świat. „Nie jest to przypadek — 
pisze autor —  jest to logika historii i wola 
opatrzności, że formowanie pierwszego 
uniwersalnego porządku od czasów staro
żytnych rozpocznie się od łączenia rozdzie
lonych części Zachodniego Chrześcijań
stwa“  (258). Cywilizacyjne centrum ma 
się przenieść z Morza Śródziemnego na 
Ocean Atlantycki.

Zygmunt Pióro

*

Hamilton Basso: Mainstream. (Główny
nurt). Overseas Editions, Inc. Nowy Jono
1943. Str. IX -  211.

J. C. Furnas: How America lives? (Jak 
żyje Ameryka?). Overseas Editions, Inc. 
1945. Str. XI — 141.

David E. Liiienthal. T. V. A. Democracy 
on hę March (Urząd dla Do'iny Tennesee. 
'Pochód demokracji). Overseas Editions.
1944. Str. IX  — 208.

Ukazała się na rynku polskim cala se
ria książek dotyczących Ameryki. Jest to 
wydawnictwo Overseas Editons. Inc. prze
znaczone dla Europy i Azji. Wydawnictwo 
to, pomyślane jako instytucja niedochodo
wa, zawiązana przez wydawców, bibliote
karzy i księgarzy, postawiło sobie za za
danie udostępnienie zagranicy najważniej
szych książek lat ostatnich po cenach bar
dzo niskich. Książek tych w tej taniej edy
cji, w małym formacie, nie sprzedaje się 
w  Stanach Zjednoczonych A. P. ani w Ka
nadzie. Książka o pięciuset bitych stroni
cach, jak np. interesująca rzecz B. Jaffe: 
„Ludzie nauki w Ameryce“  (Man of scien

*

ce in America) kosztuje 150.— zł. W serii 
le i ukazało się szereg cennych pozycji, z 
których wyjęliśmy trzy uzupełniające się 
w swojej tematyce, gdyż dotyczą różnych 
stron życia Ameryki współczesnej.

I. Wśród wielkiej ilości propagandowych 
wydawnictw Overseas Editions książka 
Hamiltona Basso wyróżnia się. Tu Amery
kanin patrzy krytycznie na swą_ ojczyznę. 
Widzi i podkreśla wszystko, co jest dodat
nie, ale jest bardzo czuty na wszystko, co 
jest negatywne.

„Główny nurt“  nazwał autor swą książ
kę, bo ma ona pokazać to, co stanowi głów
ny nurt życia amerykańskiego, zasady ży
da politycznego, gospodarczego, duchowe
go, ma nam uwidocznić to, co można na
zwać „amerykanizmem“ , to trudno uchwyt
ne coś, co stanowi jądro duszy narodu. 
Poprzez charakterystykę i biografię najwy
bitniejszych Amerykanów ilustruje nam 
autor, jak się powoli nawarstwiły pewne 
cechy i przekonania w tej duszy. Postacie 
te to jak gdyby dopływy, które spo krią  
się wszystkie razem w głównym prądzie
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rzeki. Sylwetki ludzi, którzy odegrali wię
kszą rolę w różnych dziedzinach życia na
rodu, pozwalają nam rozumieć coraz lepiej 
postać fikcyjnego Johna Applegate — 
przeciętnego, typowego Amerykanina.

Na początku występują dwie postacie: 
Cótton Mather i John Smith. To są ci, 
którzy byli tu na początku, którzy pierwsi 
(położyli podwaliny pod dzisiejsze Stany 
Zjednoczone. Mamy tu dwa typy ludzi: je
den — fanatyczny purytanin, drugi — wal
czący zdobywca. Ci pierwsi, którzy tu 
przyszli, to byli Anglosasi, protestanci. 
Dlatego do dziś dnia w duszy obywatela 
U S.A., kraju, gdzie jest największa mie
szanina narodowości, podświadomie za 
prawdziwego, czystego Amerykanina ucho
dzi tylko Anglosas, protestant. To nie je
dyny atawizm, który odzywa się w Johnie 
Applegate. Odziedziczył po swych przod
kach pionerach, którzy zapuszczali się co
raz głębiej w tę krainę niekończących się 
możliwości, wielką wiarę w ju tro  i wiarę 
v/ przyszłość swego kraju. Oni porzucali 
starą Europę w pogoni za nowym życiem. 
I on stale dąży do nowego i z łatwością 
odrzuca, co stare. Pewność siebie, jaka 
cechuje pionerów, ludzi, energicznych i 
zaobywczych, cechowała też purytan, cho
ciaż tu się inaczej objawiała. Oni wierzyli, 
że słuszne są tylko ich drogi i życie, reszta 
jest na fałszywym tropie.. I w to wierzy 
John Applegate, który patrzy z wyższo
ścią na wszystkie inne kraje i zachwyca 
się doskonałością swojej ojczyzny.

Nie posiada jednak już dzisiejszy Ame
rykanin żarliwej religijności swych przod
ków purytańskich. Wierzy w Boga, ale 

praktyk uprawia mało, nie rozmyśla też 
wiele o duszy. Dla niego świat jest prosty, 
nieskomplikowany, bezpieczny, wygodny. 
Nad nim czuwa dobrotliwy Bóg.

Następna postać — dopływ do główne
go nurtu — to Jefferson, twórca demokracji 
amerykańskiej. Do dziś dnia głoszą Ame
rykanie to samo prawo wszystkich do ży
cia, wolności i dążenia do szczęścia. I tak 
jak Jefferson uważają, że demokracja o- 
piera się na prywatnym posiadaniu.

Przeciwieństwem Jeffersona był Cal- 
houn, Amerykanin z południa, który nie 
uznawał naturalnej równości ludzi i broni! 
piaw mniejszości wobec większości. Walka 
polityczna w Ameryce, to w gruncie rze
czy walka poglądów Jeffersona i Ca’houna. 
Patronem Ameryki nazywa Basso Lincol
na. nim ucieleśniają się marzenia Ame
rykanów. Idealizują jego postać i on kom
pensuje ich potrzebę ideału, który tak mało

znajduje urzeczywistnienia w ich materia- 
listycznym światopoglądzie. Lubią go pod
świadomie nie tylko za jego wielką miłość 
dla ludzi, ale i dlatego, że był inny od nich: 
w młodości leniwy i nieobrotny, żyl niez
byt solidnie, stałe robił to, co nie wypadało.

Postacią, nie odwołującą się do senty
mentu, marzycielstwa i do skrytych zaka
marków duszy dzisiejszego Amerykanina 
jest ten, który pierwszy stworzył typ bo
gacza, któremu majątek daje potęgę, poz
wala mieć wpływ na warunki — król stali, 
Carnegie. To bohater realny, to wzór do 
naśladowania, a nie do wewnętrznego ide
alizowania. On ucieleśnia fi.ozofię życia 
Johna Applegate, tę filozofię, która uważa, 
że życie to robienie p:eniędzy, to dążenie 
do sławy i majątku. Miarą wartości życio
wej człowieka, miarą tego, że w życiu 
dopiął czegoś, jest wielkość jego majątku. 
Nie chodzi tu o francuskie ciułanie, o ciesze
nie się pieniądzem. Amerykanin ma <mst w 
wydawaniu, potrafi być wielkim filantro
pom. Pieniądz mówi mu tylko, że i on coś 
potrafi w życiu, podtrzymuje uczucie 
własnej wartości. Charakterystyczne zda
nie kładzie Basso w usta Johna Applegate: 
Gdyby nie było milionerów, biedak nie 
mógłby marzyć o tym, by zostać jednym 
z nich.

Jest jednak różnica między Johnem 
Applegate, a jego dziećmi, reprezentują
cymi dojrzewające pokolenie amerykańskie. 
Johna Applegate emoćionują wa'ki Carne- 
giego z innymi kapitalistami, dzieci uwa
żają go już za graNeżce. M M e  pnMenie 
chce już, by majątek mógł być udziałem 
wszystkich, a nie żeby mała grupa prze
szkadzała startowi i rozwojowi reszty. M i
mo wszystko postać Carnegiego — to 
symbol dążeń Ameryki: wielki bussiness.

Basso wspomina bardzo poczytnego w 
jego ojczyźnie autora powieści. To Hora- 
tio Alger, którego bohaterowie nie zaprzą
tają sobie głowy problemami kulturalnymi, 
a zawsze po wielkich trudach i tarapatach 
osiągają sukces życiowy. Ci bohaterowie 
powieści, to białe charaktery, ich przeciw
nicy — czarne. Dobry Pan Bóg nie pozwoli 
przecież, żeby powodzenie w życiu osiąg
nęli Indzie niemoralni. Jeśli ktoś osiągnął 
powodzenie, to widoczna jest nad nim o- 
pieka Boska!

Nie byłby pełnym obraz Johna Apple
gate, gdyby nam autor nie pokazał, jak 
odziedziczył po Barnumie zmysł reklamy. 
Reklama jest jednym z zasadniczych ele
mentów życia amerykańskiego. Ona nau
czyła Amerykanina pragnąć coraz więcej
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i dążyć coraz dalej. Ona wpłynęła na roz
wój standartu życiowego.

Nowe horyzonty wskazują Stanom 
Zjednoczonym Adams i Bryan: dosyć izo- 
lacjonizmu, trzeba brać udział w życiu ca
łego świata; trzeba myśleć nie tylko o 
szczęśliwych milionerach, a'.e i o świccie 
pracy. Błyska przełom.

Po tym przełomie występuje Théodore 
Roosevelt, który wprowadza kontrolę pań
stwa do życia gospodarczego. Amerykanie 
rozumieją demokrację, jako system, gdzie 
każdy może dojść do majątku, a nie ma 
monopolizacji. Basso twierdzi, że Ameryka
nin z głębi duszy przywiązany jest do de
mokracji, gdzie i opozycja ma glos, że ma 
demokrację we krwi.

Autor pokazuje jeszcze faszystę amery- 
rykańskiego, jako typ demagoga. To Long, 
którego hasło brzmiało: „Podziel nasze bo
gactwo“ . Tym hasłem, które żądało podzia
łu każdego majątku powyżej 4 milionów 
dolarów, chciał zwerbować sobie zwolen
ników i wprowadzić rządy totalistyczne. 
Baso twierdzi, że miał on tylko przez krót
ki czas powodzenie, a mianowicie podczas 
depresji gospodarczej.

Ostatnią osobą w korowodzie wybitnych 
postaci jest Franklin Roosevelt, który w y
stąpi! przeciwko potędze bankierów z Wali- 
street.

Basso rozważa, czy demokracja nadal 
się nadaje dla narodu amerykańskiego. 
Uważa, że związki zawodowe w Amery
ce nie występują zasadniczo przeciw ka
pitalizmowi jako systemowi, ale żądają 
udziału w zyskach kapitalistów. Nowy po
dział bogactwa narodowego poprzez 
ubezpieczenia i różne reformy — to we
dług aulora droga nowej Ameryki, na
dal wiernej ideałom demokracji.

Książka pisana jest inteligentnie i bardzo 
żywo. Czyta ją się z zainteresowaniem. 
Dużo w niej swady i obrazowością Basso, 
charakteryzując swe 'postacie, opiera się 
głównie na pamiętnikach, listach i mowach. 
Cytaty z nich ożywiaią bardzo książkę. 
Autor nie daje suchych biograficznych 
faktów, ale postacie podmalowane psycho
logicznie i literacko.

II. Temat drugiej książki fest węższy. 
Chodzi tu o przeciętnego Amerykanina, 
Johna App'egate. Jak żył w okresie po
koju i wojny?

Książeczka zawiera opisy życia szeregu 
rod rn  amerykańskich Autor wvbral swo
ich bohaterów spośród różnych sfer i zawo
dów. Spofykamy ludzi bogatych i nieza
możnych, przemysłowców, inteligentów,

farmerów, cow-boy‘ów, dozorców, kucharka 
Występują mieszkańcy miast i wsi, północy 
•i południa. —

Opisy te ukazały się najpierw w latach 
1940 — 44 w amerykańskich wydawnict
wach kobiecych Większość rozdziałów zo
stała napisana zanim Stany Zjednoczone 
przystąpiły do wojny i pokazuje życie 
w czasie pokoju. Rozdziały ostatnie dają 
już obraz innej Ameryki, znającej kłopoty, 
które przynosi wojna. Poszczególne opisy 
zostały potem zebrane i wydane jako od
dzielna książeczka przeznaczona dla cudzo
ziemców, stykających się z żołnierzami 
amerykańskimi na kontynencie europej- 
skim. .

Autor zaznacza we wstępie, ze chciałby 
dać cudzoziemcom obraz prawdziwego ży
cia amerykańskiego, pokazać, jak Amery
kanie „jedzą, pi ią, ubierają się, o czym 
rozmawiają“  i jak wychowują dzieci. Ksią* 
żeczka daje nam do-ść plastyczny obraz zy- 
cia amerykańskiego, jest to jednak wyda
wnictwo propagandowe, nie pokazuje więc 
prawie, z wyjątkiem rozdziałów pisanych 
po przystąpieniu U.S.A. do wojny, ciem
nych i przykrych stron życia amerykańskie
go. Wszystkie typy, a szczególnie kobiece 
(co jest zrozumiale wobec pierwotnego w y
drukowania opisów w piśmie kobiecym), są 
wybitnie dodatnie. Wszystko owiane sie- 
lankowością. Problemy drażliwe, w rodzaju 
kwestii murzyńskiej ilp., są zupełnie pomi
nięte. Nie wiemy też, czy faktycznie zapał 
Amerykanów do wstąpienia do służby w o j
skowej był tak wielki, jak autor chciałby 
nam wmówić, czy też pragnął, pisząc
0 tym w piśmie przeznaczonym dla kobet, 
spopularyzować zaciąg do służby wojsko-

^  Mimo jednak zbyt różowego naświetle
nia opisów książeczka daje ciekawy wgląd 
w życie Amerykanów. Nas, Polaków, ude
rzają szczególnie takie momenty, iak 
ciężka praca kobiet. Większa część opisa
nych Amerykanek prowadzi bez żadnej po
mocy gospodarstwo domowe i to w  szer
szym zakresie z -praniem, szyciem, lata
niem, przyrządzaniem zapasów domowych
1 całym szeregiem ręcznych robót. Ponie
waż mieszkania amerykańskie nawet klas 
biedniejszych są bardzo obszerne (kilka 
pokoi z kuchnią i wygodami stanowi re
gułę) utrzymanie czystości zajmuje więcej 
czasu. Kobiety poza tym pomagają pracą 
zarobkową podtrzymać budżet rodzinny. 
Pracują też uczvnn!e w różnych stowarzy
szeniach o charakterze społecznym, towa
rzyskim lub kościelnym. Zony farmerów 
i plantatorów, podobnie jak nasze wieśnia-
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Czld, staraję się nic nie kupować i pracą 
swych rąk być samowystarczalne. Gospo
darstwa rolne są zmotoryzowane. Farmerzy, 
konserwują wiele swych ptodów, jak owo
ce, jarzyny i mięso, mając do dyspozycji 
odpowiednie aparaty i chłodnie. Farmerzy 
mają na ogól kilka klas szkoły średniej, 
a czasem i jakieś wyższe kursy za sobą. 
Uderza nas, że mimo ciężkej pracy na roli 
znajdują czas na przesyłanie koresponden
cji lokalnej do pism, prowadzenie wypoży
czalni książek, słuchanie radia, czytanie 
gazet. Dlatego dziwi nas, że obok tych far
merów, występują w książce inni Amery
kanie, ludzie o często uniwersyteckim wy
kształceniu, którzy stosunkowo mato czy
tają. Książeczka nie wspomina nic o zwie
dzaniu w miastach muzeów, czy wystaw 
malarskich itp.

Autor stale podkreśla wybitny zmysł 
oszczędności kobiet amerykańskich, dosto
sowanie się do najskromniejszych budże
tów, zaradność i dobry humor.

Mężowie tych kobiet, o ile nie mają 
swych własnych przedsiębiorstw, pracują 
na ogól za skromnym wynagrodzeniem. 
Wyjątek jest charakterystyczny: zarabia 
dobrze trener sportowy. Wynagrodzenie 
innych po większej części jest takie, że 
kupno odzieży sprawia wiernie trudności. 
Wiele rodzin nosi latami tę samą odzież. 
Amerykanki noszą w domu taniutkie, ładne 
sukieneczki kupione na wyprzedaży, albo 
uszyte przez nie same. Wielkim ciosem dla 
budżetu rodzinego są też wydatki na leka
rza, szczególnie na wsi. Autor, który 
wszystko opisuje z uśmiechem zadowole
nia, zapewnia nas, że Amerykanie nie od
czuwają tego tak bardzo, t>o są zdrowi z 
natury, a w wypadku zachorowania nawet 
bez lekarza odzyskują zdrowie.

Zarówno mężczyźni jak i kobiety starają 
się możliwie robić wszystko sarni, unika iąc 
wydatków na rzemieślników; są pracowici 
i mają , zamiłowanie do majsterki. Charakte
rystyczna jest ich zaradność, chwytanie się 
w potrzebie różnych zawodów. Większość 
młodzieży przygotowuje się do tego zaw
czasu, kończąc szereg praktycznych kur
sów, zorganizowanych przy szkołach w yż
szych! Ale już w szkołach średnich mło
dzież uczy się buchalterii i innych prakty
cznych umiejętności. Studenci na ogól pra
cują zarobkowo, żeby się utrzymać pod
czas studiów.

Wszyscy oszczędzają, żeby móc kupić so
bie przynajmniej używany samochód, 
ewentualnie własny mały domek i elektry
czne przyrządy gospodarskie

Prawie wszyscy Amerykanie są ubezpie
czeni na życie. Główną rozrywką większej 
części ludności jest słuchanie radia, gry to
warzyskie oraz sporty, szczególnie riie- 
kosztowne, ewentualnie wycieczki autem. 
Do kina chodzą ze względów materialnych 
rzadziej, niż to na ogól się w Polsce przy
puszcza. Ważną rolę w życiu stanowią 
różne kluby, które poza działalnością cza
sem społeczną czy polityczną stanowią ba
zę życia towarzyskiego. One ułatwiają or
ganizowanie rozrywek i uprawianie spor
tów. Autor podkreśla doniosłą rolę klubu 
„4 FI“  wśród młodzieży wiejskiej. Są to 
inicjały wyrazów oznaczających zdrowie, 
serce, głowę i rękę (health, heart, head, 
hand). Klub ten urządza stale konkursy 
w zakresie prac wiejskich, domowych 

i sportów. Wpływa na podniesienie pozio
mu uprawy ziemi, hodowli bydła, gatunków 
przetworów, estetyki otoczenia, racjonal
ności odżywiania etc. —

Z dodatnich stron żyda amerykańskiego 
rzuca się naturalnie od razu w oczy w y
soki standart życiowy, jeśli chodzi o wa
runki mieszkaniowe, odżywianie, komiort 
nowoczesny, wyrażający się w po
siadaniu auta, radia, odkurzacza, lo
dówki elektrycznej i wielu elektrycznych 
przyrządów gospodarskich. Ciekawe, że jak 
już wyżej podkreślono, nie imponuje 
standart życiowy, jeśli chodzi o odzież. — 

Wojna nie interesowała mieszkańców 
Ameryki tak długo, póki Stany Zjedno
czone do niej nie przystąpiły. Autor pisze 
o tym raczej z zadowoleniem. Pensje w y
płacane żonom żołnierzy podczas wojny 
były tak male, że nawet najoszczędniej
sza Amerykanka nie zawsze jadła obiad.

Ten fakt, jak i brak wełny podczas w o j
ny i ograniczenie w użyciu gazoliny są to 
prawie jedyne przykre strony życia w 
Ameryce, o których autor wspomina.

Taka jest Ameryka Johna Applegate'a. 
Ameryka codzienna, zwyczajna i — bez- 
niys'na.

I i i .  A teraz Ameryka wielka, Ameryka 
onstruktywizmu i nowoczesnej techniki.

T. V. A. to inicjaty Tennesee Vahey 
Authority czyli Urząd dla Doliny Tennesee. 
Na południu Stanów Zjednoczonych po
wstała instytucja, której celem jest gospo
darczy rozwój Do.iny Tennesee, sramy 
dotychczas zaniedbane). n!eu.przemvsUw:o- 
ru>j i biednej. W r. 1933 powołano do życia 
T. V. A., którego ojcem byi prezydent 
Franklin Roosevelt. Chodziło tu o kolo
salny eksperyment, o zupełnie nowa próbę 
rozwiązania problemów gospodarczych. 
Eksperyment był pomyślany na skalę do
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tychczas w świecie nieznaną. Wystarczy 
powiedzieć dla porównania, że materiału 
do konstrukcji zapór na rzece Tennsee 
trzeba było 7 razy więcej, niż dla budowy 
słynnego Dnieprostroju. Przedsięwzięcie 
gigantyczne, ale nie na tym tylko polega 
jego znaczenie, tu po raz pierwszy wpro
wadzono nowe metody do gospodarki na
rodowej.

T. V. A. jest instytucją państwową bez
pośrednio zależną od kongresu i prezyden
ta. Instytucja ta jest odpowiedzialna przed 
kongresem za całość swoich prac, nie 
może zrzucić winy na inne instytucje czy 
urzędy, bo do niej należą wszystkie sprawy 
techniczne, wykonawcze, personalne, zdro
wotne etc. Nie zajmuje się, jak dotychczas 
inne państwowe urzędy, jednym jakimś 
działem gospodarki, ale je j całokształtem, 
nie działa w granicach jednego stanu, ale 
obejmuje krainę, stanowiącą całość pod 
względem gospodarczym, a leżącą w obrę
bie 6  różnych stanów. Instytucja ta otrzy
mała od państwa ogólny plan i ogólne dy
rektywy postępowania. Jeżeli chodzi o w y
konanie ich, jest samodzielna T.V.A. po
sługuje się w wykonaniu swoich zadań za
równo własnymi urzędnikami, jak i inicja
tywą prywatną i spółdzielczością. Jest to 
więc polityka gospodarcza nie oparta ani 
jedynie na kapitale prywatnym, ani jedynie 
na upaństwowieniu. Zasadnicze decyzje 
i planowanie wychodzą od państwa, w y
konanie zaś w terenie rozdziela się między 
państwo, kapitał prywatny, spółdzielczość 
i zrzeszenia społeczne... Tylko część za
sadniczą robót, a więc budowę systemu 
tam i zapór wykonuje T. V. A. we wła
snym zakresie. Z jednej strony więc w y
korzystuje się inicjatywę prywatną, lokal
ną, i wzbudza się zainteresowanie miejsco
wej ludności, z drugiej strony, przez w y
znaczenie ogólnych dyrektyw, dba się o to, 
by interesy całego społeczeństwa nie ucier
piały ze względu na korzyści prywatne 
kapitału, względnie klasy społecznej czy 
grupy zawodowej. W swojej nracy 1 V A. 
stawia sobie dwa zasadnicze zadania: t)  by 
rozwój gospodarczy byl równomierny we 
wszystkich dziedzinach bez uprzywilejowa
nia żadnej, by liczył się z przyszłością, 
a więc, by nie było gospodarki lupieskiei, 
2 ) żeby nie byl programem narzuconym 
z góry, ale by w jego wykonaniu brało 
czynny udział i chętny udział cale społe
czeństwo. W ten sposób nie pozwala się 
kapitałowi prywatnemu na nadmierne eks
ploatowanie pewnych surowców lub na 
nastawienie się produkcji na pewien tylko

typ, o ile przynosi to szkody gospodarce 
ogólnej. Z drugiej strony czyni się wszyst
ko, by szary człowiek czul, że to, co się 
dokonuje, jemu osobiście przynosi korzyść, 
i że w swoim własnym interesie powinien 
współpracować. Autor ilustruje te metody 
ciekawym przykładem. Otóż stworzono 
2 0 . 0 0 0  pokazowych gospodarstw wiejskich. 
Rolnicy zgodzili się dobrowolnie, by z ich 
gospodarstw stworzyć pokazowe. Za udzie
lenie zemdy otrzymali gratisowo sztuczne 
nawozy, ale koszty inwestycji ponoszą 
sami. W takich pokazowych fermach fa
chowcy T. V. A. zaprowadzaj nowoczesne 
gospodarstwo nie tylko pod względem 
uprawy ziemi, chowu bydła i drobiu, ale 
i pod względem zabudowań, urządzeń go
spodarstwa domowego, konserwowania, 
higieny itp. Bezpośredni sąsledzl, a potem 
i dalsi interesują się ulepszeniami w takim 
gospodarstwie i zachęceni wynikami zapro
wadzają je powoli u siebie. Fachowcy 
z T. V. A. działają w terenie, a nie w cen
trali; w ten sposób poznają wszędzie lokal
ne potrzeby i możliwości i mogą się do 
nich dostosować, a nie opracowują jakie
goś ogólnego, nieżyciowego schematu. 
Ludność komunikuje swoje uwagi i spo
strzeżenia fachowcom, którzy je użytkują. 
Powstają Zjednoczenia i Ubezpieczenia 
Ferm, których członkowie dzielą się do
świadczeniem i wprowadzają w życie 
różne wynalazki. Fermy pokazowe uzyska
ły taką sławę, że zjeżdżają do nicli w y 
cieczki z całego kraju, a nawet z zagra
nicy. Olbrzymie znaczenie dla rozwoju go
spodarki mają prace ekspertów T. V. A., 
których osiągnięcia pomagają nie tylko 
przy większych robotach, ale i jednostkom. 
Tak więc np. eksperci badają skład gleby 
i jakie nawozy są potrzebne w każdej 
części terenu. Z tego korzystają zarówno 
poszczególni farmerzy, jak i fabryki na
wozów sztucznych. Takie same dane zbie
ra T. V. A. we wszystkich innych dziedzi
nach życia gospodarczego; opracowuje 
plany nowych maszyn i urządzeń oraz oo- 
daje szereg sugestii, które ludność potem 
wykorzystuje, jak np. piany urządzeń zdro
wotnych czy portowych w miastach.

Przetworzenie energii wodnej na prąd 
leży w rękach T.V.A., ale rozprowadzen e 
tego prądu oddano już w ręce prywatne. 
T. V. A. zawiera moc kontraktów z pry
watnymi przedsiębiorstwami czy instytu
cjami, w których podaje pewne ogó.ne dy
rektywy, popierając równomierną i niera- 
bunkową gospodarkę, a czasem leż w y
tyczne cen. Swoim przykładem i sugestia
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mi doprowadza T. V. A. przedsiębiorstwa 
prywatne do zrozumienia zasady „mały 
zysk — duży obrót“ , co wpływa na zwięk
szenie konsumpcji i unowocześnienie tech
niczne życia ludności.

Dolina Tennesee, dawniej' mutatis mu- 
tandis podobna do naszej „Polski B“  
o ludności biednej i kulturalnie upośledzo
nej, jeszcze wedle autora w roku napisania 
książki (1944), więc w dziesięciolecie po
wstania T. V. A., nie zdołała osiągnąć 
przeciętnego dochodu każdego mieszkań
ca w reszcie kraju, ale wzrost dochodu 
okazał się dużo wyższy niż gdzie 
indziej. K ra j Się coraz więcej elektryfiku- 
je i uprzemysławia.

Starając się o rozwój gospodarki, nie za
pomina T. V. A. o ochronie zdrowia miesz
kańców, jak np. przeciwdziałanie malarii,
0 wvglądzie estetycznym brzegów rzeki
1 o umożliwieniu przyjemnych wczasów 
przez dbanie o krajobraz nadbrzeżny, urzą
dzanie parków, żeglugi rozrywkowej etc.

Szkoli się potrzebnych techników i in
nych fachowców.

Przez budowanie odpowiednich domków 
dla swoich robotników, urządzanie dla nich 
czytelni etc. T. V. A. pociąga inicjatywę 
prywatną do naś'adownictwa.

Pmez kooperację ekspertów z różnych 
dziedzin uczy ciasnych specjalistów myśle
nia o całości.

*

W połowie września ukazał się po
dwójny, pokaźnej objętości, numer WIE
DZY I ŻYCIA za sierpień — wrzesień.

Zakres tematyczny zeszytu jest obszer
ny. Zagadnienia socjologiczne uwzględnia 
pizede wszystkim praca J a n a  S z c z e 
p a ń s k i e g o  — o p o z n a w a n i u  
f a k t ó w  s p o ł e c z n y c h .  Autor po
daje definicję f a k t u  s p o ł e c z n e g o ,  
analizę tego pojęcia i sprowadza'nnść do 
panujących dziś teorii socjologicznych, 
jak behavioryzm, psychologizm i deler- 
minizm. W zakończeniu swego artykułu 
przedstawia autor stanowisko naukowej 
socjologii w określaniu i zaszeregowaniu 
faktów społecznych.

Psychologiczne problemy rozważane są 
w artykule St. Ossowskiego pt. P o d  
z n a k i e m  O r m a z d a  i A r y m a -  
na o integra'nym dualizmie psychiki 
ludzkiej; w pracy B. J. Gawęckiego

T. V. A. pierwsze wprowadziło angażo
wanie personelu na zasadzie egzaminów 
i testów. Wyklucza w dziale personalnym 
wszelkie względy polityczne. Personel nie 
może brać czynnego udziału w polityce. 
Kwestie płacy i warunków pracy zostają 
wspólnie opracowane przez zarząd T. V. 
A. i związki zawodowe.

Metody pracy T. V. A., a więc centralna 
państwowa dyrektywa przy zdecentralizo
wanym kooperacyjnym wykonaniu przez 
czynniki państwowe, spółdzielcze i prywat
ne, bez przymusu, ale drogą rady, poucze
nia i zachęty — nazywa au.or metodami 
demokratycznymi. One powinny przyświe
cać U S A. i światu w szukaniu nowych 
dróg na przyszłość. Należy wyzyskać no
woczesną technikę w kierunku uzyskania 
dobrobytu dla całej ludzkości. Niesłuszna 
jest obawa, że przez podniesienie gospo
darcze jednych krajów, inne stracą rynki 
zbytu, gdyż większa zamożność podnosi 
standart życiowy i podnosi konsumnc:e.

Dane cyfrowe i przytoczone w książce 
przykłady robią wrażenie na ogół przeko
nywujące. Nie wolno jednak zapominać 
o tym, co zastrzega na wstępie sam 
autor, naczelny dyrektor T. V. A., a mia
nowicie, że pisze pełen entuzjazmu, a nie 
z zimnym, obiektywnym krytycyzmem.

Eugenia Sowińska

*

0 k s z t a ł c e n i u  c h a r a k t e r u
1 częściowo w przyczynku T. Czyżowskie
go o p o ż y t e c z n p ś c i  b ł ę d u ,  
gdzie autor analizuje jedną z podstawo
wych metod ścisłego rozumowania, tzw. 
dowodzenie nie wprost, oraz ukazuje nam 
modyfikacje te j metody w zakresie ogól
nej kultury i wychowania w szczegól
ności.

Do dziedziny problemów społecznych 
należy artykuł St. Kowa’skiego o t y 
p a c h  m i g r a c j i .  W pracy tej autor 
zajmuje się analizą i wycechowaniem zna
mion społecznych rozlicznych typów mi
gracji.

Tematykę publicystyki politycznej w y
pełnia artykuł J. Strzeleckiego o s o c j a 
l i s t y c z n y m  h u m a n i z m i e .  Jest 
to dłuższe studium, w którym autor pod
kreśla humanistyczny sens socjalizmu, 
wykazuje jakby głęboką atrakcyjność te
go właśnie motywu (humanistycznego)
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w jedności socjalistycznej oraz podaje 
przyczyny nasilenia humanizmu w świato
poglądzie socjalistycznym.

O p o l s k i m  s o c j a l i z m i e  w wie
ku X V M  i XIX, jego ówczesnej ideologii 
i roli politycznej w zwartym a niezmier
nie interesującym szkicu mówi dr Hen

ryk Jabłoński, kontynuując rozpoczęty 
w poprzednich zeszytach WIEDZY I ŻY
CIA cykl artykułów z historii polskiego 
socjalizmu.

Sprawy ekonomiczne, a mianowicie za
gadnienie pieniądza i kredytu, analizę 
historyczną tych obu czynników życia go

spodarczego znajdzie czytelnik WIEDZY 
i ŻYCIA wyczerpująco prżeanalizpwane 
w opracowaniu A. Bardacha w artykule 
pt. P i e n i ą d z  i k r e d y t .

Jak już na początku wspomnieliśmy 
ogromnie urozmaicona treść omawianego 
zeszytu WIEDZY I ŻYCIA obejmuje po
nadto artykuł M. W a 1 1 i s a z historii 
sztuk plastycznych, a mianowicie epizod 
tzw. m a r t w e j  n a t u r y  oraz kolej
ny artykuł N. S a m o t y h o w e j  z cy
klu, jak rozumieć dzieła sztuki pt. Co 
to  j e s t  o b r a z .  Muzyka została na
świetlona w pracy J. Reissa zatytułowa
nej; P o l s k a  K u l t u r a  M u z y -

S P Ó Ł D Z I E L I f I A  W Y D A W N I C Z A  „ K S I Ą Ż K Ą * ’
Sierpień — Wrzesień — 194h

Ekonomia •—  Filozofia 

K . ' Kaufsky
Nauki ekonomiczne Karolu Marksa

zł. 80,—
J. Piechanow

Materialistyezne pojmowanie dziejów

A .  S z a H
Pogadanki ekonomiczne wyd. II. 

zł. 2 6 ,-

K. M arks i F. Engels
O materializmie historycznym wvd. II.

zł. 2 5 ,-

Fr. Engels
Ludw ik  Feuerbach i zmierzch klasycz

nej filozo fii niemieckiej wyd. II
zl. 3 0 -

„ K S I Ą Ż K A ”

c z n a; jest to piękny artykuł o zasa
dniczych składnikach polskiej muzyki w 
je j historycznym rozwoju.

W tymże numerze M. Grotowski daje 
krótki ale pouczający szkic o znaczeniu 
i zasięgu teorii Descartes‘a i Newtona. 
Obok znajduje się praca D. Szymkiewicza
0 w y ż s z e j  m a t e m a t y c e .  Znaj
dzie tam czytelnik popularny wykład o za
sadniczych problemach z pogranicza ele
mentarnej i wyższej matematyki.

Zakres przyrodniczy potraktowała re
dakcja WIEDZY I ŻYCIA z niemniejszą 
troskliwością. Składają się na niego prace 
J. Fudakowskiego -  o n a s z y c h  p t a 
k a c h  w ę d r o w n y c h ,  dokąd od nas 
odlatują i gdzie zimują; J. Mergentalera 
— o e n e r g i i  s ł o n e c z n e j  i p i a 
n i a c h  na s ł o ń c u  oraz ich wpływie na 
życie ziemi, K. Waltera — o r o l i  d w u 
t l e n k u  w ę g l a  w ż y c i u  l u d z 
k o ś c i  i wreszcie szkic o r o l i  z a 
k w a s z e n i a  w o r g a n i z m i e  l u 
d z k i m . .

Zagadnieniami z zakresu medycyny za
jął się A. Handelzalc w dwóch przyczyn
kach — o . z a g a d c e  g r u ź l i c y
1 j e j  1 e c z e n i u.

Sprawy życia bieżącego wyczerpująco 
zostały potraktowane w kolejnych kroni
kach literackiej i teatralnej; nadmienić przy 
tym należy, że oba te przeglądy nie ogra
niczają się bynajmniej do suchego noto
wania faktów, lecz rozważają zasadnicze 
elementy twórczości i ich odzwierciedle
nie w konkretnych dziełach twórczości 
artystycznej.

Przegląd polityczny L. Przemskiego 
analizuje wewnętrzną strukturę toczących 
się obecnie z takimi trudnościami i prze
szkodami wysiłków międzynarodowych ku 
zorganizowaniu f  ugruntowaniu pokoju 
światowego.

W dziale zagadnień bieżących jest po
nadto artykuł informacyjny o s a m o 
r z ą d z i e  f u n k c j o n a l n y m ,  pióra 
J. Hochfelda oraz wyczerpująca nota o 
kształceniu społeczno-politycznym we 
Francji w opracowaniu J. Wierzbickiej.

Zeszyt zamyka świeżo wprowadzony 
dział p r a c y  o ś w i a t o w e j  z dworna 
artykułami o o r g a n i z a c j i  b i b l i o 
t e k  i ż y c i a  a r t y s t y c z n e g o  
w ś w i e t l i c y .

St. Tarczyński
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Zw iązek Esperantystów  w  Polsce, O d d z ia ł w  W arszawie, 

zorgan izow ał ko respondency jny  ku rs  ję zyka  E s p e ra n to , 
op racow any na podstaw ie słynnego podręczn ika  „P e  t r o ” , 
wydanego przed w ojną  przez M iędzyna rodow y Zw iązek 

R obotn iczy  Esperantystów  w  Paryżu.

Wszystkim zainteresowanym wysyła bezpłatnie prospekt

Sekretariat Kursu, Warszawa, ul. Dworkowa 5 m. 22

Nowy tom „Przeglądu Socjologicznego“
za 1946 rok

ukaże się w połowie grudnia br.
Zawiera prace:

J. Chatasinskiego, Gopdfellowa, Al. Hertza, L. Krzywickiego, B. Malinowskie
go, J. Obrębskiego, St. Rychlińskiego, J. Szczepańskiego, Cz. Znamierowskie

go i innych, oraz bogaty dział recenzji.
Cena całego tomu ¡objętości około 200 stron wynosi w przedpłacie do dnia 15

grudnia br. 180 zł.
Pieniądze można wiplacać na rachunek czekowy w Banku Gospodarstwa Spół

dzielczego, Oddział w Łodzi, konto nr. 181. Łódź, Al. Kościuszki 47 z okre 
śleniem przeznaczenia wpłaty, albo przez pocztę na adres: Polski Instytut So

cjologiczny Łódź, Uniwersytecka 3.
Po 15 grudnia cena numeru będzie znacznie podwyższona.



S P I S  T R E Ś C I I

A R T Y K U Ł Y

1. D r Józef Chałasiński, pro f. U Ł
Tworzenie 'legendy (i naukowe zadania historii •

2. D r K azim ierz A jd u k ie w icz , pro f. U P
O tak zwanym neopozytywizmie •

3 D r Jan Szczepański
Interpretacja i rozumienie ludzkiego zachowania

4. D r Stefan Jędrychow ski, min. Żeglugi i Handlu Zagr.
Polityka gospodarcza Polski w dziedzinie handlu zagranicznego .

5. M g r  Janusz Jeżew ski
ZSRR jako potęga przemysłowa

6. D r K azim ierz W yka
Czas jako element konstrukcyjny powieści

7. D r Jerzy Tcissier, prof. Sorbony
■ Mechanizm ewolucji (część I)

K R O N IK I
K r o n i k a  e k o n o m i c z n a

M g r  Roman Seidler
Ocena umów monetarnych w Bretton-Woods .

M g r Janusz Jeżewski
Międzynarodowy Fundusz Monetarny i Bank dla Rozwoju i Odbudowy . 

K r o n i k a  t e c h n i c z n a  

Inż. Jan Szlaza
Współczesna technika ciekłych paliw napędowych 

K r o n i k a  p r z y r o d n i c z a  

M g r Stan is ław  Rouppert
Rozdzielanie izotopów 

K r o n i k a  a n g i e l s k a  
M g r  Stan is ław  Rouppert

Stowarzyszenie pracowników naukowych A. Sc. W.
K r o n i k a  r a d z i e c k a  

W D im itr ie w
Plan pięcioletni rolnictwa radzieckiego 

R E C E N ZJE
'  D r W łodz im ie rz  P zw o nko w sk i, prof. UŁ

Józef Kermisz: Lublin i Lubelskie w ostatnich latach Rzeczypospolitej
D r Natalia G ąsiorow ska, prof UŁ

Jan Rutkowski: Uniwersał Połaniecki w świetle europejskich reform ro l
nych X V III wieku. Pod redakcją prof. Bujaka i  J. Rutkowskiego: Roczniki 
dziejów społecznych i gospodarczych

155

177

190

202

220

246
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266

280

283

291

297

302

308

317



O r S tan is ław  S ren iow ski, prof. UŁ
Jan Rutkowski: Historia gospodarcza Polski . . . .  320

M g r  K rys tyn a  Sren iowska
Maria- i Zygmunt Wojciechowscy: Polska P iastów , Polska Jagiellonów 328 

M g r Sew eryn Z u ra w ick i
Miesięcznik: La Conjoncture-Economie Mondiale 329
Miesięcznik: Pla nowo je choziajstwo . . • • ■ 332

Z yg m u n t P ióro
Walter Lippmann: US Foreign Policy and US War Aims . . .  339

D r Eugenia Sow ińska
Hamilton Basso: Mainstream
J. C. Furnas: FIow America lives?
David E. Lilienthal: T.V.A. (Urząd dla doliny Tennesee)

„  Democracy on the March ■ 343

S t  T u rczyńsk i
Miesięcznik: Wiedza i 2ycie . . • 348
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Prenumerata kwartaina zł. 150 — roczna zł. 600 
Prenumerata ulgowa dla pracowników naukowych i nauczycieli, kwartalne 

zl. 75 — roczna zł. 300 (Konto PKO V I1/995 Myśl Współczesna)

Cena ogłoszeń: za ca. 4  stronę zł. 7000, za >/* str. zł. 3500, zr V« sir. zł, 2000

Adres Redakcji: Łódź, Piotrkowska 8 6 , teł. 254-20. 
Adres Administracji: Warszawa, Aleje 3 Maja 36.
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